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Li de rzy po li tyczni Kan dali

God ność Rola Sek tor

Har ri stan Król Kró lew ski

Cor rick Książę,
Naj wyż szy

Sę dzia
Kró lew ski

Kró lew ski

Bar nard Mon ta gue
(zmarły)

Kon sul Na brzeże Kup ców*

Al li san der Sal li ster Kon sul Księ ży cowe
Rów niny

Le an der Craft
(zmarły)

Kon sul Sta lowe Mia sto

Jo nas Be eching Kon sul Ar tis

Lissa Mar petta Kon sul Em ber ridge

Roy dan Pel ham Kon sul Kra ina Smutku

Arella Cherry Kon sul Sun keep

Ja sper Gold Kon sul Mos swell

*Zwane także Na brze żem Zdraj ców po tym, jak po przedni król i  kró lowa zo stali
za mor do wani przez Kon sula Mon ta gue, po zo sta wia jąc wła dzę w ręku Har ri stana i jego
młod szego brata Cor ricka.

Bun tow nicy

God ność Rola

Tessa zie larka*

Karri zie larka

Lo chlan pra cow nik kuźni

* Obec nie pra cu jąca dla króla

Naj waż niejsi człon ko wie za łogi Ści ga cza Świtu

God ność Rola



Rian Bla ke more Ka pi tan

Gwyn Ta gas Po rucz nik

Sa blo Pod po rucz nik

Mar chon na wi ga tor i kwa ter mistrz

Da briel ku charka

Lek
Je dyny znany lek na cho robę na zy waną „go rączką” to elik sir spo rzą dzany
z su szo nych płat ków Księ ży co wego Kwiatu ro sną cego tylko w dwóch sek to rach – na
Księ ży co wych Rów ni nach i  w  Em ber ridge. Każdy sek tor do staje ogra ni czony
przy dział płat ków Księ ży co wego Kwiatu.

Ci, któ rych na to stać, mogą je ku pić.
Ci, któ rych nie stać – po zo stają z ni czym.



ROZ DZIAŁ 1

Wy jęty spod prawa

Kiedy by łem jesz cze chłop cem, let nie noce w  głu szy pach niały przy godą. Mło dymi
so snami. Mdłą sło dy czą wi cio krzewu. Za wsze gdzieś pa liło się ja kieś ogni sko, a przy
nim nie bra ko wało kwa śnego piwa. Po wie trze prze peł niały oży wione roz mowy albo
spro śne pi jac kie pio senki, albo prze kleń stwa męż czyzn, któ rzy wła śnie prze grali
ostat nie pie nią dze.

Dziś let nie noce niosą woń gni ją cych zwłok. Więk szość pło ną cych ognisk to stosy
po grze bowe. Rzadko gdzie kol wiek sły chać śpiew. Piwo na dal jest dość po wszechne,
może te raz na wet bar dziej niż kie dyś.

Obie cano do dat kowe do stawy płat ków Księ ży co wego Kwiatu, ale nad cho dzą one
wolno. Tu taj nikt już nie ufa ni komu w  pa łacu. Nie wielu ufa kon su lom. Na wet
bun tow nicy, rze komo ne go cju jący lep szą do stęp ność leku, stają się obiek tem
po dej rzeń.

Krą żące plotki – a krąży ich wiele – są obu rza jące.
Gdy je stem tu, w Dzi czy, sta ram się nie rzu cać w oczy i ro bię, co mogę.
O tej po rze kręte le śne ścieżki są opu sto szałe, mimo to sta ram się trzy mać w cie niu,

ni czym duch. Nie chcę się na tknąć na nocny pa trol. Przy pa sku mam sa kiewkę ciężką
od mie dzia ków, na oczach czer woną ma skę, a na gło wie ka pe lusz, ni sko opusz czony
na czoło. W  ta kim stroju, o  ta kiej po rze na pewno by mnie aresz to wali. Do tego
tra fił bym do Twier dzy i cze kał na prze słu cha nie, a to ostat nia rzecz, ja kiej po trze buję.

Scho dzę ze ścieżki i  wyj muję kilka mo net. Pierw szy dom jest mniej szy niż
po zo stałe. Wy gląda, jakby we wnątrz znaj do wała się tylko jedna izba, ale z  tyłu jest
kur nik i klatka dla kró li ków. Ni gdy nie spo tka łem miesz kańca tego do mo stwa, jed nak
zwie rzęta wy glą dają na za dbane. Wła śnie mam po ło żyć kilka mie dzia ków na beczce ze
zbo żem, kiedy do strze gam małe za wi niątko, a  obok wia do mość, błęd nie na pi saną
pal cem na za ku rzo nym wieku.

DZIEN KUJE

Od wi jam mu ślin, a  w  nim znaj duję dwa nie duże her bat niki pach nące se rem
i czosn kiem.



To nie pierw szy pre zent, jaki do staję, ale za każ dym ra zem czuję dziwny skurcz
w żo łądku. Mam ochotę nie przy jąć po darku, bo nie po trze buję ni czego od tych lu dzi.
Nie ro bię tego dla za płaty. Ale ten pre zent zna czył wiele dla osoby, która go zo sta wiła,
a  ja nie chcę być nie grzeczny, więc za wi jam her bat niki z  po wro tem w  mu ślin
i cho wam do kie szeni, po czym zo sta wiam kilka mo net na beczce i idę da lej.

W dru gim domu mieszka kil koro dzieci, w  tym no wo ro dek. Cza sem sły szę płacz
w środku nocy, dla tego sta ram się po ru szać jak naj ci szej, żeby nikt mnie nie za uwa żył.
Wsu wam mo nety do kie szeni ubrań su szą cych się na sznu rze.

W na stęp nym domu zo sta wiam mo nety na progu.
W ko lej nym na pa ra pe cie.
W pią tym kładę je na pieńku, tuż obok wbi tej w niego sie kiery.
Na gle do strze gam w mroku ja kąś po stać.
– Ha! – roz lega się szept. – Mam cię!
Jest tak za ska ku jący, że upusz czam mo nety w trawę. Chwy tam za trzo nek sie kiery

i od wra cam się szybko. Nie wiem, co zro bię, je śli to nocny pa trol. Sie kiera na nie wiele
się zda prze ciwko ku szy. Nie po winni strze lać bez ostrze że nia, jed nak od
bun tow ni ków i wy ję tych spod prawa na słu cha łem się dość opo wie ści, by wie dzieć, że
to, co po winni i co fak tycz nie ro bią, to czę sto dwie różne sprawy.

Tak czy siak, stoję z sie kierą w rę kach, go towy jej użyć.
Po stać od ska kuje i pod nosi ręce.
– Jejku!
To jed nak nie nocny pa trol, tylko… dziew czyna. Jest wy soka, pra wie mo jego

wzro stu, więc w  pierw szej chwili my ślę, że może być star sza ode mnie, ale rysy jej
twa rzy są jesz cze dzie cięce, a ręce smu kłe i wiot kie. Ma na so bie ja sną nocną ko szulę
od sła nia jącą ra miona, a  brzeg ma te riału cią gnie się po tra wie. Blond włosy ze brała
w roz pa da jący się war kocz, się ga jący po ni żej ta lii.

– Nie chcę kło po tów – mó wię.
–  Masz sie kierę – od po wiada szep tem, w  któ rym jed nak nie sły chać stra chu. –

Z mo jej strony nic ci nie grozi.
Opusz czam sie kierę ostrzem w dół.
– Więc wra caj tam, skąd przy szłaś, i po zwól mi iść swoją drogą.
Te raz, gdy już nie mam „broni”, dziew czyna opusz cza ręce, ale się nie od wraca.

Mruży oczy i wpa truje się we mnie uważ nie, a po chwili pa trzy w ciem ność za mo imi
ple cami.

– Je steś sam.
– Tak.



–  Kiedy za częły po ja wiać się mo nety, mój ku zyn my ślał, że to We ston i  Tessa
wró cili. Ale ty nie je steś Wes, prawda?

– Nie.
Wpa truję się w  ciem ność i  za sta na wiam, czy ktoś jesz cze skrywa się mię dzy

drze wami. Moje serce wali jak sza lone od chwili, gdy ta dziew czyna po ja wiła się
zni kąd.

– Cóż… – mówi da lej ści szo nym gło sem – i  tak lu dzie ga dają, że We ston Lark był
tak na prawdę księ ciem Cor ric kiem, bra tem króla.

– Też o tym sły sza łem.
– Je den z bun tow ni ków go zła pał – cią gnie. – Chyba w Ar tis. Wes był prze brany za

wy ję tego spod prawa. Miał ma skę i w ogóle. Ura to wała go do piero ar mia kró lew ska.
Wszę dzie sły chać te plotki.
Spo glą dam na niebo – jesz cze nie ja śnieje, ale nie długo za cznie. Wkrótce na dej dzie

świt, więc mu szę wra cać. Wa ham się, za sta na wiam, wresz cie wbi jam sie kierę w pień.
Dźwięk roz cho dzi się echem po le sie, a ja się krzy wię.

Oczy dziew czyny błysz czą jak pło mień, gdy bie rze gwał towny wdech.
Zo sta wiam kilka mo net na pieńku i  od wra cam się, żeby odejść. Ra miona mam

spięte. Sta ram się za cho wać go to wość, na wy pa dek gdyby wsz częła alarm. Chyba
za po mi nam, że lu dzie w Dzi czy trosz czą się o sie bie.

Dziew czyna pod biega i za czyna iść obok mnie.
– Je śli nie je steś We sto nem Lar kiem, to kim je steś? – do py tuje.
– To bez zna cze nia.
– Masz czer woną ma skę – traj ko cze da lej, nie zwa ża jąc na nic.
My śla łem, że może mieć czter na ście, może pięt na ście lat, ale te raz wy daje mi się,

że jest jesz cze młod sza.
– Wy glą dasz w niej jak lis. Sły sza łam, że We ston miał czarną.
– Idź do domu.
Nie słu cha.
–  Nie któ rzy my ślą, że te twoje mo nety to pod stęp – kon ty nu uje, do trzy mu jąc mi

kroku. – Mój wu jek na zywa cię…
–  Pod stęp! – Od wra cam się gwał tow nie, żeby się jej przyj rzeć. – Na czym niby

miałby po le gać pod stęp z zo sta wia niem mo net w środku nocy?
– Ga dają, że książę Cor rick uda wał We stona Larka, żeby wy cią gać z lu dzi in for ma cje

o  prze myt ni kach. – Jej sze roko otwarte oczy prze peł nia szcze rość. – Żeby mógł ich
po tem za bić.

Pry cham tylko i idę da lej.



–  Po co miałby za da wać so bie tyle trudu, skoro i  tak może ska zać na śmierć
każ dego, kogo ze chce?

– Więc my ślisz, że to nie prawda?
–  Trudno mi so bie wy obra zić, że brat króla po ta jem nie prze biera się za wy ję tego

spod prawa, żeby ła pać prze myt ni ków.
–  Cóż, nie bez po wodu na zy wają go Krwa wym Cor ric kiem. A  może my ślisz, że to

król jest okrut nym… Auć!
Po tyka się i chwyta moje ra mię, żeby utrzy mać rów no wagę, pod ska ku jąc na jed nej

no dze. Robi tyle ha łasu, że mam ochotę wy rwać się jej i  uciec, ale nie je stem bez
serca.

Wzdy cham bez gło śnie i spo glą dam w dół – jest bosa. Jedną stopę trzyma w gó rze,
a z jej pięty spływa cie niutka strużka krwi.

– Bar dzo źle to wy gląda? – pyta, a w jej gło sie po brzmiewa de li katna nuta stra chu.
– Nie wiem, usiądź.
Siada, wsu wa jąc drugą nogę pod ko lano tej ska le czo nej. Kro ple krwi ka pią na trawę,

a ja za uwa żam, że w ra nie coś się błysz czy – ostry ka wa łek skały albo me talu.
Dziew czyna się krzywi.
– Mama mnie za bije.
– Na ro bi łaś ta kiego ra banu, że nocny pa trol może ją wy rę czyć. – Kładę swoją torbę

na tra wie i  przy ku cam przy nie zna jo mej, żeby obej rzeć ranę. – Mó wi łem, że byś
wra cała do domu.

– Chcia łam wie dzieć, kim je steś. Mój ku zyn nie uwie rzy, że cię przy ła pa łam.
–  Nie „przy ła pa łaś” mnie. Nie wierć się. – Wyj muję z  kie szeni za pa ko wane

w mu ślin her bat niki, od wi jam i po daję jej. – Trzy maj.
Marsz czy czoło, ale bie rze ode mnie po czę stu nek.
Już mam wy cią gnąć przed miot wbity w ranę, ale się wa ham.
Pa trzę na nią po waż nie.
– Może za bo leć. Mu sisz być ci cho.
Za ci ska zęby i gwał tow nie po ta kuje głową.
Uj muję w  palce wy sta jący ka wa łek i  po cią gam. Roz lega się pisk, a  dziew czyna

nie mal wy rywa stopę z mo jej ręki, ale udaje mi się ją utrzy mać. Po sy łam jej gniewne
ostrze gaw cze spoj rze nie, na co bie rze gło śny wdech i za styga w bez ru chu.

Krwa wiącą ranę owi jam ka wał kiem mu ślinu. Ko niec roz dzie ram na dwie czę ści
i za wią zuję na su pe łek.

Mruga, żeby prze go nić z oczu łzy. Żadna nie spływa.
– Co to było? Ka wa łek skały?
Kręcę głową i od po wia dam:



– Grot strzały.
– Noc nego pa trolu? – do cieka.
– Na pewno ko goś, kto cho dzi w bu tach. – Wzru szam ra mio nami.
– To ma być żart?
–  Mu sisz ob myć ranę, gdy wró cisz do domu – mó wię, po czym pro stuję się

i  prze wie szam torbę przez ra mię. Po tym wszyst kim będę mu siał zmie nić trasę. Nie
mam ochoty spo ty kać lu dzi cza ją cych się na mnie w  ciem no ściach, na wet je śli to
dziew czyna, która le dwo prze stała być dziec kiem. – Uwa żaj na sie bie – rzu cam. – Na
mnie już pora.

Nie zna joma z tru dem wstaje, uty ka jąc na zra nioną nogę.
– Na dal nie wiem, jak się na zy wasz!
– Mo żesz mnie na zwać, jak chcesz – od po wia dam. – Już tu nie wrócę.
–  Nie! – woła za mną. – Za cze kaj. Pro szę. To moja wina… Nie wiesz… – Głos

za czyna jej się ła mać, jakby za chwilę miała wy buch nąć pła czem. – Nie wiesz, jak
bar dzo wszy scy po trze bu jemy…

Od wra cam się i za kry wam jej usta.
– Na prawdę chcesz ścią gnąć na nas nocny pa trol?
Szybko kręci głową, jest już nieco spo koj niej sza.
–  Je dze nie – mam ro cze mimo mo jej dłoni wciąż spo czy wa ją cej na jej ustach

i wy ciąga przed sie bie her bat niki, które jej da łem.
Nie wiesz, jak bar dzo wszy scy po trze bu jemy…
Do sko nale wiem, jak bar dzo po trze bują. Wy jęci spod prawa Wes i  Tessa kie dyś

po ma gali tym lu dziom. Sły sza łem tak wiele hi sto rii, że aż kręci mi się od nich
w  gło wie. Nie zdo łam wy peł nić po zo sta łej po nich wy rwy kil koma mo ne tami
pod rzu co nymi tu czy tam. Nie je stem na wet pe wien, dla czego pró buję.

–  Za trzy maj je. – Opusz czam rękę i  szu kam w  kie szeni jesz cze kilku mo net. –
I ni komu nic nie mów. – Po daję jej mo nety.

Pa trzy na nie, po tem szybko po ta kuje głową i chowa pie nią dze.
W Sek to rze Kró lew skim roz lega się dźwięk alarmu, na co dziew czyna pod ska kuje,

a ja wzdy cham.
– Idź już do domu.
– Wró cisz jesz cze? – pyta.
Po sy łam jej su rowe spoj rze nie.
– Tylko je śli na stęp nym ra zem nikt nie bę dzie na mnie czy hał w ciem no ści.
Jej twarz roz pro mie nia uśmiech.
– Obie cuję.
– A jak ty się na zy wasz?



– Vio let.
– Uwa żaj na tę stopę, Vio let.
Kiwa głową w od po wie dzi i szep cze:
– Dzię kuję, Li sie.
Uśmie cham się na te słowa. Lekko do ty kam ronda ka pe lu sza na po że gna nie

i zni kam w ciem no ści.



ROZ DZIAŁ DRUGI

Tessa

Przy stole sie dzi pię ciu męż czyzn, a  więk szość z  nich ma ochotę się wza jem nie
po za bi jać. To zde cy do wa nie utrud nia ne go cja cje.

Oprócz mnie prze bywa tu jesz cze jedna młoda ko bieta i żadna z nas ra czej nie ma
mor der czych my śli. Karri wy daje się przy tło czona fak tem, że znaj duje się w  pa łacu.
Brą zowe oczy ma sze roko otwarte, a  smu kłymi pal cami cały czas dłu bie przy szwie
sukni. Jesz cze mie siąc temu szep ta ły by śmy mię dzy sobą o  ca łej tej sy tu acji, dzie liły
się oba wami i pró bo wały po móc so bie na wza jem przejść przez to spo tka nie, ale te raz
Karri jest za ko chana w  jed nym z  przy wód ców bun tow ni ków, a  ja w  bra cie króla. To
wznio sło mię dzy nami mur i choć z tego po wodu pęka mi serce, nie po tra fię zbu rzyć
ba riery. Tu i  te raz ta ściana wy daje się po tęż niej sza niż gra nica ota cza jąca Sek tor
Kró lew ski.

Qu int też ra czej nie chce ni kogo za bić. Mar sza łek Dworu sie dzi po prze ciw nej
stro nie stołu – po noć po to, by pro to ko ło wać wszystko, co zo sta nie tu po wie dziane.
Po łowa gu zi ków jego ka ftana jest roz pięta, a  nad czo łem zwisa mu luźny ko smyk
ru dych wło sów. Cały czas no tuje coś wiecz nym pió rem w  opra wio nym w  skórę
no tat niku.

Lo chlan, przy wódca bun tow ni ków, sie dzi po mo jej le wej. Co kilka chwil rzuca
gniewne spoj rze nie w stronę Qu inta. Naj chęt niej po za bi jałby wszyst kich wo kół. Raz
już pró bo wał.

– Co on za pi suje? – pyta Lo chlan. – Co ro bisz?
Qu int prze rywa spo rzą dza nie no ta tek i pod nosi wzrok.
– Je stem tu taj, żeby spi sać wa sze żą da nia i od po wie dzi na nie – oznaj mia spo koj nie.
–  Jesz cze nie przed sta wi łem żad nych żą dań – oświad cza gar dło wym gło sem

Lo chlan.
Qu inta nie ła two za stra szyć. Wi dzia łam, że po tra fił za cho wać zimną krew, kiedy

Sek tor Kró lew ski do słow nie pa lił się do go łej ziemi. Le dwo za uważa taką de li katną
agre sję słowną. Jest też jed nym z  naj bar dziej tak tow nych lu dzi, ja kich znam, i  ma
nie zwy kły ta lent do spra wia nia, że inni czują się przy nim swo bod nie. Na wet
w naj bar dziej draż li wych mo men tach.

Od kłada pióro i od wraca kartkę, żeby była le piej wi doczna.



–  Wła śnie no to wa łem na zwi ska obec nych – od po wiada bez cie nia
pro tek cjo nal no ści – oraz datę i miej sce na szego spo tka nia. Mogę ka zać przy go to wać
ko pię pro to kołu, je śli so bie ży czysz.

Lo chlan rzuca okiem na kartkę, póź niej z  po wro tem kie ruje wzrok na Qu inta. Na
jego twa rzy wi doczne jest na pię cie.

–  On tylko robi no tatki – mówi de li kat nym gło sem Karri i  zerka na mnie
prze pra sza jąco. Kła dzie rękę na ra mie niu Lo chlana, ale męż czy zna nie spra wia
wra że nia, jakby go to roz luź niło.

Na prze ciw Karri sie dzi Al li san der Sal li ster, kon sul Księ ży co wych Rów nin. Po wi nien
być te raz w wię zie niu, albo ra czej wi sieć na szu bie nicy. Unik nął jed nak stryczka, bo
zdo łał prze ko nać króla, że tylko on może ze brać i  do star czyć płatki Księ ży co wego
Kwiatu w  ta kiej ilo ści i  ta kim cza sie, ja kich wy ma gają wa runki za wie sze nia broni
wy ne go cjo wane z bun tow ni kami. Osiem ty go dni to nie wiele na roz pro wa dze nie leku.
Już samo ze bra nie wszyst kich w jed nym po koju za jęło dwa ty go dnie.

Na twa rzy Alis san dra ma luje się mie szanka znu dze nia i aro gan cji. Z wes tchnie niem
wyj muje spod stołu ze ga rek kie szon kowy w zło tej ko per cie, żeby spraw dzić go dzinę.

– Spie szysz się do kądś, kon sulu? – pyta sie dzący po mo jej pra wej stro nie Cor rick.
Jego głos jest zimny, a  nie bie skie oczy przy wo dzą na myśl bryły lodu. To Książę

Cor rick, który kie dyś wzbu dzał moje prze ra że nie. Ten sam, który na dal wzbu dza
prze ra że nie wielu miesz kań ców Kan dali.

Gdyby mógł, pod pa liłby kon sula Sal li stera tu i te raz.
Męż czy zna pod nosi na niego wzrok.
– Jest wiele miejsc, gdzie wo lał bym te raz być. Mo głeś po cze kać z we zwa niem mnie,

aż ci igno ranci zo staną po uczeni, jak od bywa się ta kie spo tka nia.
Roz lega się skrzyp nię cie krze sła, kiedy Lo chlan zrywa się z miej sca.
– Pró bu jesz mnie ob ra zić, ty ze psuty…
–  Jesz cze py tasz? – Kon sul Sal li ster gła dzi bez czel nie swoją ko zią bródkę. –

W su mie chyba nie po wi nie nem być zdzi wiony.
– Dość – wtrąca się król Har ri stan.
Nie je stem pewna, czy kie ruje te słowa do kon sula Sal li stera, Lo chlana czy

straż ni ków, któ rzy po de szli bli żej, by za po biec ewen tu al nym kło po tom. Głos króla jest
ni ski, chłodny, ale spo kojny. To po le ce nie wy dane przez czło wieka przy wy kłego do
zy ski wa nia po słu chu. Kie ruje na mnie spoj rze nie błę kit nych oczu, ciem niej szych niż
oczy jego brata.

– My ślę, Tesso, że to ty po win naś roz po cząć.
– Tak – za czy nam. – Oczy wi ście.



Prze cią gam dłońmi wzdłuż sukni, po spód nicy, żeby uspo koić nerwy, jed nak do tyk
gład kiego je dwa biu nie stu dzi emo cji. Pew nie spo cone z  ner wów dło nie zo sta wiają
ślady na ma te riale.

Wo la ła bym być te raz w in fir me rii, od mie rzać dawki leku z pa ła co wymi me dy kami.
Wagi, miarki i fiolki nie przej mują się dy plo ma cją. Gdy bym na prawdę mo gła wy bie rać,
naj bar dziej chcia ła bym jed nak wró cić do Dzi czy, prze my kać w  ciem no ści z  We sem.
Wy ła my wa nie zam ków i  kra dzież leku były może nie bez pieczne i  nie zgodne
z  pra wem, ale przy naj mniej mia łam wtedy po czu cie, że ro bię coś do brego. Bę dąc
w pa łacu i sta ra jąc się prze ko nać wszyst kich, do współ pracy, mam wra że nie, że tylko
po gar szam sprawę. Król Har ri stan i  Książę Cor rick tak długo byli uwa żani za
okrut nych i bez względ nych, że trudno bę dzie dojść przy tym stole do po ro zu mie nia.

Al li san der wzdy cha i  znów zerka na swój kie szon kowy ze ga rek. Har ri stan
od chrzą kuje.

Cor rick nie pa trzy na mnie, ale pod nosi pióro i pi sze kilka słów na okładce swo jego
no tat nika, na stęp nie je od kłada, a ten ruch zwraca moją uwagę.

Zer kam na słowa, które na pi sał:

NIE TRAĆ DU CHA.

Nie mal ob le wam się ru mień cem. Mó wił tak do mnie, gdy by li śmy wy ję tymi spod
prawa, kiedy gro ziło nam nie bez pie czeń stwo albo kiedy czu łam się przy tło czona.
Za wsze mi to po ma gało.

Nie ina czej jest te raz.
Od po wia dam mu de li kat nym ski nie niem głowy i prze bie gam wzro kiem po twa rzach

ze bra nych przy stole.
–  Kon sul Sal li ster obie cał do star czyć za pas leku na osiem ty go dni, jed nak po tym

cza sie…
– Po winno było być dwa – wtrąca kon sul.
– Ale usta lono osiem – mówi Har ri stan.
–  Po winno było być dwa. Mó wi łem Cor ric kowi, kiedy skła dał tę idio tyczną

obiet nicę, że za pas na osiem ty go dni jest nie moż liwy. Jesz cze za nim to wszystko się
wy da rzyło, mó wi łem, że wio senne desz cze wpły nęły na zbiory…

– Mó wi łeś, że mogą wpły nąć – wcho dzi mu w słowo Cor rick.
–  I  wpły nęły – od po wiada Al li san der. – Je śli wy nie pła ci cie za osiem ty go dni

do staw leku, ja nie mam za gwa ran to wa nych przy cho dów, żeby opła cić mo ich
ro bot ni ków. Trudno w ta kiej sy tu acji mieć do nich pre ten sje, ze po rzu cają pracę.

– To zna czy… że nie bę dzie za pasu leku na osiem ty go dni? – pyta Karri.



–  Bę dzie – od po wiada król to nem koń czą cym dys ku sję. – Kon sul Sal li ster zło żył
obiet nicę przy świad kach i  do pro to kołu. Je śli prze sta łeś pła cić swoim ro bot ni kom,
kon sulu, mo żesz sam pra co wać w polu. Mów da lej, Tesso.

Biorę głę boki wdech.
– Po dzie li łam się swo imi od kry ciami z pa ła co wymi me dy kami i wy daje nam się, że

po łą cze nie księ ży co wego kwiatu z  olej kiem z  na sion róży po zwala stwo rzyć elik sir,
który działa dłu żej i sku tecz niej przy zmniej szo nej dawce.

– Albo który do pro wa dzi do śmierci jesz cze więk szej liczby lu dzi – wtrąca się kon sul
Sal li ster obo jęt nym to nem.

– Może wo lał byś za cze kać w Twier dzy? – rzuca lo do wato Cor rick. – Je stem pe wien,
że Qu int chęt nie do star czy ci ko pię pro to kołu z dzi siej szego po sie dze nia.

–  Tesso – roz lega się sta now czy głos Har ri stana, jakby ża den z  męż czyzn się nie
od zy wał – mów da lej.

–  Gdy by śmy zmo dy fi ko wali dawkę, za pas leku na osiem ty go dni mógłby nam
wy star czyć na dwa na ście.

– Czy on ma ra cję? – pyta Lo chlan. – Czy może przez to umrzeć wię cej lu dzi?
– Nie są dzę – od po wia dam szcze rze. – Lek, który do star cza łam lu dziom w Dzi czy,

był w po dob nej dawce i wszy scy wi dzie li śmy, że dzia łał.
Męż czy zna wpa truje się we mnie in ten syw nie.
– Ty tak twier dzisz.
Nie wzdra gam się od jego spoj rze nia.
– Wi dzia łeś to na wła sne oczy. Wiesz, że lu dzie nam ufali.
–  Ufali to bie. – Kie ruje gniewne spoj rze nie na Cor ricka. – Nikt nie ufa

Naj wyż szemu Sę dziemu Kró lew skiemu, kiedy nie nosi ma ski.
Spo dzie wam się, że Cor rick mu od py skuje, tak jak Al li san drowi, ale wy trzy muje

spoj rze nie Lo chlana.
– Chcę to zmie nić. – Prze rywa. – Nie ocze kuję od cie bie za ufa nia w tych kwe stiach,

nie je stem zie la rzem. Ale Tessa ma ra cję, wi dzia łem, że le kar stwo dzia łało.
Lo chlan za styga w bez ru chu. Wi dać, że nie ufa ni komu.
Qu int cały czas no tuje. W  tej ci szy skrzy pie nie jego pióra wy daje się po twor nie

gło śne. Za sta na wiam się, czy za pi suje tylko to, co zo staje po wie dziane, czy może coś
wię cej. Jest bar dzo spo strze gaw czy. My ślę, że pro to ko łuje każde spoj rze nie, każdą
zmianę uło że nia ciała.

– Ja ufam Tes sie – mówi ci cho Karri.
Lo chlan zerka na nią, a  jego spoj rze nie ła god nieje. Po tym, jak pod bu rzył tłum,

który omal nie za bił Cor ricka, i  jak po pro wa dził żąd nych krwi bun tow ni ków do
Sek tora Kró lew skiego, trudno mi zna leźć w nim co kol wiek, za co można by go lu bić.



Ale ile kroć pa trzy na Karri w  ten spo sób, coś chwyta mnie za serce. Przy po mi nam
so bie, że kie ruje nim tro ska. Nie tylko o nią. O wszyst kich.

Ale mną także.
–  Do brze, w  ten spo sób zy sku jemy tro chę wię cej czasu – zga dza się wresz cie

Lo chlan. – A co póź niej? Co po tych dwu na stu ty go dniach?
–  Je śli zdo łamy prze ko nać in nych, że mniej sza dawka oka zała się sku teczna

w  Dzi czy, mo żemy prze ko nać wię cej lu dzi w  sek to rach do sto so wa nia mniej szych
da wek i dzięki temu leku wy star czy dla więk szej liczby lu dzi – oświad czam.

–  A  więc te stu jesz swój lek na bie do cie, by na brać świa do mo ści, jak wiel kie jest
ry zyko – pod pusz cza mnie Lo chlan.

– Nie! Nie okre śli ła bym tego w ten spo sób…
– Tak – wtrąca się Al li san der.
– Na nim też go te stu jemy – mówi Cor rick – tylko on jesz cze o tym nie wie.
Kon sul bie rze gwał towny wdech, a jego oczy ci skają bły ska wice.
–  Co? – pyta Cor rick. – My śla łeś, że na bie ramy wszyst kich do okoła, a  sami

przyj mu jemy pełną dawkę?
– To ab surd! – krzy czy kon sul Sal li ster. – Ku pu je cie… Ku pu je cie przy działy peł nych

da wek, a póź niej…
– Spra wiamy, że wy star cza na dłu żej – od po wiada król Har ri stan.
Karri się uśmie cha, po czym zerka na Lo chlana.
– Wi dzisz?! – woła ra do śnie. – Ja ufam Tes sie.
Uśmie cham się do niej z  wdzięcz no ścią, ale twarz Lo chlana po zo staje jak wy kuta

z ka mie nia.
–  Ja nie ufam żad nemu z  nich. Nie mogę za nieść ta kiej od po wie dzi lu dziom. Oni

także temu nie za ufają. Daj cie nam pełną dawkę, a te sty prze pro wa dzaj cie na so bie.
– Za ufa nie musi dzia łać w obie strony – mówi Har ri stan.
–  Na dal nie od po wie dzia łeś, co się sta nie po tych dwu na stu ty go dniach –

przy po mina Lo chlan.
–  Mamy na dzieję, że lu dzie prze ko nają się, że mniej sza dawka po zwoli nam

za cho wać w zdro wiu więk szą liczbę lu dzi, i ze chcą…
Lo chlan pry cha, pa trzy na mnie gniew nie i po dej muje na nowo:
–  Czy ty nic nie ro zu miesz? Po łowa lu dzi w  tym sek to rze sie dzi na za pa sach

płat ków Księ ży co wego Kwiatu, które gro ma dzili od mie sięcy, a wy ma cie na dzieję, że
w kilka ty go dni prze ko na cie ich, by zmniej szyli dawki? Bo po wie cie im, że w Dzi czy
mniej sze dawki były sku teczne? – Te raz spo gląda gniew nie na Al li san dra. – Po to bie
nie wi dać, że byś miał wiel kie na dzieje.



– Nie ob cho dzi mnie, co się sta nie z  ludźmi w Dzi czy – od po wiada. – Je śli chcesz
wię cej leku niż to, co zo sta łem zo bo wią zany do star czyć, to go kup. – Zerka na lewe
ra mię bun tow nika, na dal spo czy wa jące na tem blaku i za ban da żo wane od dnia, kiedy
Cor rick zła mał je w wię zie niu. – A! Pew nie nie mo żesz te raz pra co wać w kuźni, co?
Mu sisz że brać, więc po sta no wi łeś uda wać, że trosz czysz się o in nych…

Lo chlan rzuca się w jego stronę przez stół… A ra czej pró buje, bo dwóch straż ni ków
chwyta go, nim zdoła do paść kon sula. Prze wraca dwie szklanki, z  któ rych woda
roz lewa się na wy po le ro wany drew niany stół .

Al li san der unosi gniew nie brew i od suwa krze sło o kilka cen ty me trów, ale poza tym
nie robi nic, by za trzy mać roz laną wodę.

Spod ściany ru sza słu żący ze ścierką.
Straż nicy szar pią się z  prze kli na ją cym Lo chla nem. Pew nie wy krę cili mu zła maną

rękę, bo na gle za miast jego krzy ków roz lega się gwał towny wdech i mogę do strzec, że
na jego czoło wstę pują kro pelki potu.

– Zrób coś – szep czę do Cor ricka.
Spoj rze nie jego nie bie skich oczu na po tyka moje.
– Mam ich obu po wie sić?
– Cor rick – szep czę. Nie je stem pewna, czy to był żart.
– Obaj są w błę dzie – mówi sta now czym to nem, aby usły szeli go wszy scy ze brani

przy stole. – Ni gdy do ni czego nie doj dziemy, je śli wy dwaj stale bę dzie cie so bie
ska kać do gar deł.

– Do bra – ce dzi przez zęby Lo chlan. – Puść cie mnie.
Karri wstaje ze swo jego krze sła i zerka to na mnie, to na Lo chlana.
Wzrok straż ni ków jest wbity w króla.
–  Pu ścić go – roz ka zuje Har ri stan i  spo gląda na Al li san dra. – Ani słowa wię cej,

kon sulu. Je śli nie po tra fisz mó wić w do brej wie rze, nie bę dziesz mó wił wcale.
–  Ależ ja mó wię w  do brej wie rze, wa sza kró lew ska mość. –  W  gło sie męż czy zny

sły chać po gardę. – Mo żesz mnie wy klu czyć ze spo tka nia, zmniej szyć moją dawkę
leku, zro bić wszystko, co ze chcesz, ale w tym jed nym zga dzam się z tym pro sta kiem.
Sek tory nie przyjmą hi po tezy we ry fi ko wa nej na tych, któ rzy nie mają nic do stra ce nia,
któ rzy nie za wa hają się skła mać, by tylko otrzy mać ko lejną dawkę. Po trze bu jesz
za ufa nia nie tylko bun tow ni ków.

Cor rick i Har ri stan wy mie niają spoj rze nia, a Qu int nie prze staje no to wać.
– Lu dzie nie będą kła mać – wtrąca Ka rii roz go rącz ko wa nym to nem.
Al li san der pa trzy na nią z po gardą.
– Do piero co chcie li ście spa lić do go łej ziemi cały sek tor. Wąt pię, aby „kła ma nie”

wy kra czało poza czy je kol wiek moż li wo ści.



Choć szcze rze nie na wi dzę kon sula Sal li stera, nie można mu tu od mó wić ra cji. Nie
cho dzi tylko o  to, by bun tow nicy za ufali Har ri sta nowi i  Cor ric kowi, no i… mnie.
Mu szą nam za ufać także wszy scy po zo stali.

Lo chlan ner wowo po pra wia ubra nie i siada z po wro tem na krze śle.
– Nikt nie bę dzie kła mał. My także przy szli śmy tu taj w do brej wie rze, pa mię tasz?
– Bo le dwo wy wi ną łeś się od stryczka? – pry cha Al li san der.
– Tak jak ty – od cina mu się Lo chlan.
– Dość – Głos Har ri stana prze cina po wie trze, wy raź nie sły chać w nim gniew.
Bie rze krótki wdech i od krztu sza. Dwu krot nie.
Wi dzę, że Cor rick sku pia całą uwagę na bra cie. Król od mie sięcy ukrywa ka szel. Na

po czątku my śla łam, że może ze względu na wro dzoną cho ro wi tość, prze ja wianą już
od cza sów dzie ciń stwa, na prawdę po trze buje wię cej leku niż inni. Wpraw dzie
Al li san der przy znał się do oszu ki wa nia na do sta wach i  do star cza nia do pa łacu
płat ków Księ ży co wego Kwiatu wy mie sza nych z  in nymi, ale ten pro blem roz wią zano
już kilka ty go dni temu. Ka szel po wi nien był ustą pić.

A jed nak nie ustą pił.
Pióro Qu inta się za trzy muje. Mar sza łek unosi wzrok, w  mgnie niu oka oce nia

sy tu ację i zwraca się do służby:
– Finn, my ślę, że wszyst kim nam przy da łoby się coś do je dze nia i pi cia.
Słu żący ru sza spod ściany, a  ka szel króla zo staje za głu szony na głym szczę ka niem

por ce lany i sre bra.
Biorę pióro, wy cią gam rękę i za kre ślam słowa, które Cor rick na pi sał wcze śniej.

Nie trać du cha.

Zerka na mnie i lekko kiwa głową, ale z jego oczu nie znika obawa. Chcia ła bym móc
po ło żyć mu rękę na ra mie niu albo wy szep tać do ucha ja kieś pod no szące na du chu
słowa, ale żadna z  tych rze czy nie by łaby do brze wi dziana. Wszystko jest tak
nie pewne. Nie chcę do dat kowo osła biać jego po zy cji.

Finn sta wia przed każdą z  osób fi li żankę her baty i  mały ta le rzyk z  de li kat nym
cia stem po la nym cze ko ladą, ka wał kiem jabłka, obok któ rego stoi ma leńka mi seczka
z mio dem, i cienko po kro jo nymi tru skaw kami opró szo nymi cu krem pu drem.

Karri wpa truje się w  ta lerz sze roko otwar tymi oczami. Na po czątku ro bi łam to
samo. Lo chlan na to miast pa trzy gniew nie na je dze nie.

Al li san der wy gląda na znu dzo nego.
Król są czy łyk her baty, co wy daje się na chwilę po wstrzy mać jego ka szel.
Wo la ła bym, żeby go nie ukry wał. Ro zu miem, że nie chce oka zy wać sła bo ści, ale

wy daje mi się, że efekt byłby zu peł nie prze ciwny. To zbli ży łoby go do lu dzi.



Zo ba czy liby, że wo bec cho roby jest rów nie bez bronny, jak oni. Jed nak z dru giej strony
ro zu miem, dla czego nie chce tego po ka zać. Ro dzi ców Har ri stana i  Cor ricka
za mor do wano na ich oczach, więc nie można się dzi wić oba wom braci.

Mo ich także za mor do wano na mo ich oczach.
Karri wy gląda, jakby bała się tknąć je dze nia, więc uśmie cham się do niej, biorę

ka wa łek jabłka i za nu rzam w mio dzie.
– Jabłka są naj lep sze – mó wię do niej.
Od po wiada uśmie chem i także bie rze ten owoc.
Lo chlan się waha, jed nak po kusa, jaką sta nowi to wy kwintne je dze nie, jest chyba

zbyt silna, bo idzie w na sze ślady. To żadne ustęp stwo z jego strony, ale ta kie spra wia
wra że nie.

W ko ry ta rzu na ze wnątrz roz le gają się głosy, jed nak przez za mknięte drzwi nie
spo sób zro zu mieć, o co cho dzi. To dość nie ty powe, by ktoś pod no sił głos w po bliżu
kom naty, w  któ rej prze bywa król. Oprócz straż ni ków w  środku, co naj mniej sze ściu
ko lej nych stoi za drzwiami.

Har ri stan zerka na Cor ricka sie dzą cego po dru giej stro nie stołu. Ten po syła
spoj rze nie straż ni kom, a  póź niej Qu in towi – od bywa się mię dzy nimi prze dziwna
niema ko mu ni ka cja, która na gle wy daje się prze raź li wie gło śna.

Qu int od kłada pióro i wstaje od stołu.
– Pro szę mi wy ba czyć. Za raz wra cam.
Je den ze straż ni ków idzie z nim do drzwi, a Karri zerka na mnie.
– Co się dzieje? – pyta szep tem.
Chcia ła bym za cho wać spo kój, ale moje serce za czyna wa lić jak osza lałe. By łam tu,

kiedy bun tow nicy po raz pierw szy za ata ko wali pa łac.
– Ja… nie wiem…
Cor rick kła dzie rękę na mo jej.
– Sprawy pa ła cowe – mówi spo koj nie. – Nie masz się czym przej mo wać.
Mimo tych słów czuję na pię cie w jego ciele.
Nikt nie je. Na wet kon sul Al li ster wy daje się za nie po ko jony.
Na szczę ście Qu int wraca po chwili i po chyla się, żeby po wie dzieć coś do króla.
Har ri stan jest zbyt obyty z  dwor ską po li tyką, żeby wy raz jego twa rzy co kol wiek

zdra dził, ale jego oczy znów zwra cają się w stronę Cor ricka.
– Zdaje się, że bę dziemy mu sieli prze ło żyć na sze spo tka nie – oświad cza spo koj nym

gło sem Qu int. – Za ist niała oko licz ność, która wy maga uwagi króla.
– Jaka oko licz ność? – pyta Lo chlan.
– Oba wiam się, że nie mogę zdra dzić.



–  Zor ga ni zo wa nie tego spo tka nia za jęło dwa ty go dnie. Nie na biorę się na żadne
pod stępy, żeby cze kać dłu żej – pa trzy na prze ciw le głą stronę stołu – zwłasz cza
w sy tu acji, kiedy je stem pe wien, że wszy scy inni tu obecni do wie dzą się, o co cho dzi.

Qu int bie rze gwał towny wdech, ale Har ri stan unosi rękę.
– Masz ra cję. I to nie tylko tu obecni. Skoro sta tek za cu mo wał kilka go dzin temu,

plotki na pewno już się ro ze szły po Sek to rze Kró lew skim.
– Sta tek? – pyta Cor rick. – Jaki sta tek?
– Wła śnie przy był emi sa riusz – od po wiada Har ri stan. – Z Ostria rii.
Gwał tow nie od wra cam głowę w stronę Cor ricka.
Ostria ria to za chodni są siad Kan dali, le żący po dru giej stro nie nie bez piecz nej

sze ro kiej rzeki. Ze względu na trud no ści w  po dró żo wa niu oraz cho robę po mię dzy
kra jami nie ist nieje żadna umowa han dlowa.

Wiele ty go dni temu py ta łam Cor ricka, czy nie by łoby ja kiej kol wiek moż li wo ści
spro wa dze nia leku z Ostria rii. Od po wie dział, że do wie dze nie się tego jest w za sa dzie
nie moż liwe. Już sama próba by łaby bar dzo kosz towna.

Cor rick zerka na mnie i wi dzę, że przy po mina so bie na szą roz mowę.
– Ostria ria wy słała emi sa riu sza?
– Nie zu peł nie – mówi Qu int.
–  Oni nie wy słali emi sa riu sza. – Har ri stan prze ciąga ręką po karku. To pierw sza

oznaka na pię cia, jaką oka zuje. – Oka zuje się, że my wy sła li śmy. Sześć lat temu…



ROZ DZIAŁ TRZECI

Cor rick

W dzie ciń stwie chro niono mnie, ale nie tak bar dzo jak Har ri stana. Był na stępcą tronu,
a  przy tym wą tłego zdro wia, więc chu chano na niego i  dmu chano, ota czano opieką
pie lę gnia rek i  le ka rzy. Ogień w  ko minku w  kom na tach Har ri stana za wsze pło nął
moc nym pło mie niem, to on za wsze do sta wał naj bar dziej prze wi dy wal nego ko nia oraz
po wóz, w któ rym były naj mniej sze prze ciągi, naj lep szych na uczy cieli i  in struk to rów.
Jako drugi syn – zdrowy syn – nie by łem tak pil nie strze żony. Mo głem wy ru szać na
po lo wa nia w la sach Kan dali, ga lo po wać z  in nymi szlach ci cami na ko niach aż na zbyt
na ro wi stych, jak na wierz chowce na le żące do ro dziny kró lew skiej. Po dró żo wa nie
po wo zem? To nie dla mnie. Na uka? Na uczy ciele mo gli da wać mi po ła pach. Na placu
tre nin go wym mo głem po je dyn ko wać się, z kim chcia łem, bo ża den zbroj mistrz ni gdy
nie mu siał się mar twić, że na biję so bie si niaka.

Mimo to by łem chro niony, oto czony straż ni kami i do rad cami trzy ma ją cymi mnie na
krót kiej smy czy, choć cza sem nie zda wa łem so bie z tego sprawy.

Jed nak Har ri stan o  tym wie dział. To on na uczył mnie wy my kać się z  pa łacu
i  za tra cać w  Dzi czy. Mię dzy in nymi dla tego tak trudno było mi utrzy my wać
w ta jem nicy nocne eska pady z Tessą.

Czę sto się za sta na wiam, jak to moż liwe, że on ich nie od krył. Był za wsze
spryt niej szy, niż wy da wało się na szym ro dzi com.

Te raz też jest sprytny. My śla łem, że bę dzie chciał na tych miast iść do sali tro no wej,
żeby przy wi tać go ścia, ale ka zał Qu in towi za jąć się „emi sa riu szem”, a mnie we zwał do
swo ich pry wat nych kom nat.

– My ślisz, że to może być prawdą? – py tam.
Opada ciężko na krze sło i spo gląda w okno.
– Je śli to prawda, wy słał go oj ciec.
–  Sześć lat temu mia łeś sie dem na ście lat. Pa mię tasz, by kto kol wiek wspo mi nał

o ja kichś stat kach wy sy ła nych do Ostria rii?
Spo dzie wam się kar cą cego spoj rze nia i prze cią głego wes tchnie nia, w stylu: „Wiem,

ile mia łem lat, Cory”, ale on mil czy. Wpa truje się w  smugę świa tła sło necz nego,
wpa da jącą przez okno, i za sta na wia. Mię dzy jego brwiami po ja wia się głę boka bruzda.
Wiem, że jest nie spo kojny.



–  Nie – mówi wresz cie. – Oj ciec nie wpro wa dził mnie we wszyst kie sprawy
Kró le stwa.

Ale w  więk szość tak. Pa mię tam. Do łą czy łem do nich do piero, gdy skoń czy łem
czter na ście lat. Naj pierw nie mo głem się tego do cze kać. By łem cie kaw, ja kież to
fa scy nu jące rze czy dzieją się na tych spo tka niach. Szybko jed nak się prze ko na łem, że
wie lo go dzinne po sie dze nia po li tyczne są prze raź li wie nudne. A w każ dym ra zie były
ta kie do czasu, kiedy rok póź niej za ma chowcy wtar gnęli do kom naty i  za mor do wali
ro dzi ców na na szych oczach.

–  Al li san der pa mięta, że roz ma wiano o  emi sa riu szach, ale nie wie nic o  tym, by
ko go kol wiek wy słano do Ostria rii – mówi Har ri stan. – Ale wtedy sta no wi sko kon sula
obej mo wał jego oj ciec. Po sła łem wia do mość do po zo sta łych, żeby się do wie dzieć, czy
kto kol wiek pa mięta, by nasz oj ciec or ga ni zo wał taką wy prawę.

– Nic o tym nie sły sza łem, od kąd za sia dłeś na tro nie. Od tam tej pory jest już kilku
no wych kon su lów, ale za gi niony dy plo mata wy daje się te ma tem, który ra czej
wy pły nąłby w roz mo wie.

– Też tak uwa żam. – Har ri stan za sta na wia się przez chwilę. – I nie mam po ję cia,
kogo mógł wy słać. Więk szość na szych szkut ni ków uważa, że Ogni stej Rzeki
w  za sa dzie nie da się prze pły nąć. Nic mi nie wia domo, ja ko by śmy mieli ja kichś
że gla rzy chęt nych za ry zy ko wać prze prawę bez szka tułki sre bra, która wy na gro dzi łaby
im ry zyko.

To prawda. Kilka ty go dni temu Tessa za py tała mnie wprost, czy Ostria ria nie
mo głaby stać się na szym no wym źró dłem Księ ży co wego Kwiatu. Pa mię tam na dzieję
pło nącą w  jej oczach, i  pa mię tam, ile kosz to wało mnie zga sze nie tego pło mie nia.
W  Dzi czy po tra fi łem być bo ha te rem. Jako książę Cor rick czę sto mam ręce zwią zane
tu zi nem róż nych wę złów zo bo wią zań.

Po wie dzia łem jej, że zna le zie nie chęt nych na wy prawę do Ostria rii by łoby
kosz towne i  trudne. Rzekę już prze kra czano, ale były to rzad kie przy padki. Po jej
pół noc nej stro nie są strome wo do spady, a  po po łu dnio wej – kry jące się tuż pod
po wierzch nią skały, roz dzie ra jące burty stat ków. Po wstała na wet pi jacka pio senka
o tym, jak Ogni sta Rzeka za mie nia stę sk nio nych ko chan ków we wdow ców i wdowy.

– Emi sa riusz za cu mo wał w Ar tis – przy po mi nam. – Nie prze pra wił się więc przez
Ogni stą Rzekę. Mu siał pły nąć Rzeką Kró lo wej.

– Więc uwa żasz, że przy był z Ostria rii drogą mor ską? W tę wer sję jesz cze trud niej
mi uwie rzyć. A na wet je śli, to po co pły nął do Ar tis? Są porty w Sun keep i Na brzeżu
Kup ców. Z  Ostria rii mu siałby opły nąć pół Kan dali, a  po tem w  górę Rzeki Kró lo wej,
żeby do trzeć do Ar tis.

Wszystko to prawda. Za sta na wiam się przez chwilę.



–  Z  portu w  Ar tis jest naj bli żej do Sek tora Kró lew skiego. Qu int po wie dział, że
emi sa riusz po pro stu wpły nął do portu i się za anon so wał. To dość śmiałe za cho wa nie,
jak na ko goś, kto miałby nie cne za miary.

–  Po sła łem straż ni ków po dzien niki po kła dowe – po in for mo wał mnie brat. – No
i jest jesz cze kwe stia ban dery. Po winna być znisz czona po tak dłu gim cza sie. Po wi nien
być ja kiś do wód, że fak tycz nie wy pły nął z Kan dali.

Bie rze wdech, żeby po wie dzieć coś jesz cze, ale za miast tego kaszle w  ło kieć.
Marsz czy czoło.

– Na dal kasz lesz. Za uwa ży łem pod czas spo tka nia.
– Nic mi nie jest
– Przy pro wa dzę Tessę. Może ona prze mówi ci do roz sądku. – Wstaję z krze sła.
– A ja ją na tych miast ode ślę. Mamy te raz pil niej sze sprawy.
Znów po ka słuje de li kat nie i  po syła mi gniewne spoj rze nie, kiedy nie sia dam

z po wro tem.
– Na prawdę, Cor ricku. Ten emi sa riusz nie mógł się zja wić w gor szym mo men cie. Po

tym, jak Al li san der za cho wał się wo bec bun tow ni ków, Lo chlan wróci do Dzi czy
z opo wie ściami, jak to chcemy te sto wać sza lone teo rie na bie da kach.

– Nie są dzę, by Lo chlan po wie dział coś ta kiego – od po wia dam.
Brat pod nosi na mnie wzrok.
– Nie są dzisz?
– Nie. My ślę, że bę dzie dużo go rzej. – Spla tam ręce na piersi i opie ram się o stół. –

Roz po wie wszyst kim, że nic nas nie ob cho dzi ich trudna sy tu acja, że ich wy siłki były
próżne, że nie mamy za miaru wpro wa dzić żad nej praw dzi wej zmiany, że to tylko
oszu stwo i pod stęp.

Har ri stan wy gląda na zi ry to wa nego.
– Coś jesz cze?
– Oczy wi ście. Na pewno już na wo łuje do re wo lu cji.
Brat wzdy cha i prze ciąga ręką po wło sach.
– Wró cimy do punktu wyj ścia.
Po wi nie nem za pro te sto wać, ale nie mogę, bo ma ra cję.
Tessa jest pełna na dziei, ale nic w tej sy tu acji nie jest ani pro ste, ani ła twe. Gdyby

było, pro blem zo stałby roz wią zany już dawno temu, Tessa su ge ro wała kie dyś, że
wszystko, czego ze chce mój brat, może stać się obo wią zu ją cym pra wem na ski nie nie
jego palca. Szkoda, że rze czy wi ście nie ma ta kiej mocy. Szkoda, że ja jej nie mam. Nie
chcę, żeby ży cie w pa łacu po zba wiło ją na dziei, tak jak to uczy niło w przy padku wielu
in nych.

Wy raz twa rzy Har ri stana jest po ważny. Mo jej na pewno także.



–  Idziemy spraw dzić, ja kie wie ści ma dla nas emi sa riusz? – py tam. – Może ma
ła dow nie wy peł nione po brzegi płat kami Księ ży co wego Kwiatu i  bę dziemy mo gli
ze pchnąć Al li san dra z da chu pa łacu.

Har ri stan nie śmieje się z mo jego żartu. Nie wstaje, tylko znów pa trzy w okno.
Ktoś mógłby po my śleć, że gra na zwłokę, ale ja wiem le piej. Jest kró lem. Ma wpływ

na wiele rze czy, ale ni gdy nie wy ko rzy stuje swo jej po zy cji do ma ni pu lo wa nia. Ci sza
gęst nieje, a  ja się za sta na wiam, czy de cy zja mo jego brata, by śmy przy szli naj pierw
tu taj, za miast iść pro sto do przy by łych, nie ma dru giego dna.

– Nie chcesz się spo tkać z tym emi sa riu szem? – py tam ci cho.
– Coś mi tu nie pa suje – oświad cza.
– Co?
De li kat nie kręci głową.
–  Mi nęło zbyt wiele czasu. To zbyt… nie spo dzie wane. Dla czego wła śnie te raz? –

Prze rywa. – Już raz nas za ata ko wano. Oj ciec i  matka także ni czego się nie
spo dzie wali.

Nic nie od po wia dam, do brze to pa mię tam.
Roz lega się pu ka nie do drzwi.
– Wejść – roz ka zuje Har ri stan.
Drzwi otwie rają się sze roko i roz lega się głos słu żą cego:
– Mar sza łek Qu int prosi o au dien cję, wa sza kró lew ska mość.
– Niech wej dzie, Tho ri nie.
Har ri stan mówi ła god nym to nem, co nie po winno być za sko cze niem, a jed nak jest.

Qu int jest moim bli skim przy ja cie lem od lat i  tylko dla tego brat go to le ruje, acz
nie chęt nie. Mię dzy nimi ni gdy nie zro dziła się przy jaźń. Nie raz by łem świad kiem, jak
Har ri stan po pro stu wy rzu cał Qu inta za drzwi. Przy ja ciel spra wia cza sem wra że nie
tro chę nie po zbie ra nego i me lo dra ma tycz nego. Wiele osób w pa łacu uważa, że jest…
mę czący.

Na pal cach jed nej ręki mogę po li czyć sy tu acje, kiedy mój brat po wie dział: „Niech
wej dzie”, nie py ta jąc przy naj mniej, czego tym ra zem chce od niego mar sza łek dworu.

Przy by cie tego statku z Ostria rii mu siało mocno wy trą cić Har ri stana z rów no wagi.
Qu int wcho dzi do kom naty. Je śli jest za sko czony, nie daje tego po so bie po znać.
–  Ka pi tan Rian Bla ke more i  jego pierw sza ofi cer zo stali za kwa te ro wani w  Bia łej

Kom na cie. – Otwiera mały no te sik, który za wsze nosi przy so bie. – Po rucz nik Gwyn
Ta gas.

Ka pi tan Rian Bla ke more.
Pierw szy raz sły szę to na zwi sko, a  znam wszyst kich, któ rzy li czą się w  Sek to rze

Kró lew skim. Spo glą dam na Har ri stana, żeby zo ba czyć, czy jemu to na zwi sko wy daje



się zna jome.
Kiedy na sze oczy się spo ty kają, kręci głową. Chwilę póź niej od wraca się do Qu inta.
– Straż nicy wró cili z dzien ni kami po kła do wymi?
–  Nie, wa sza kró lew ska mość. – Qu int za myka no tes. – Ka pi tan Bla ke more

wska zuje, że ma małą za łogę, która po zo stała na statku. Ka za łem stra żom to
spraw dzić.

– Czy wy daje ci się szczery? – py tam.
–  Prawdę mó wiąc, tak. Cały czas pod trzy muje swoją pier wotną wer sję. Wy ru szył

z  mi sją do Ostria rii sześć lat temu. Miał spraw dzić, czy można na wią zać sto sunki
z tam tej szym dwo rem. Te raz po wraca z wia do mo ściami.

– Ja kimi wia do mo ściami? – pyta Har ri stan.
Qu int od chrzą kuje.
– Mówi, że po le cono mu spo tkać się tylko z kró lem.
– Nie ma mowy – szybko pro te stuję.
–  Straż nicy go prze szu kali i  nie zna leźli żad nej broni. Nie przed sta wił żad nych

żą dań. Wy ka zuje się cier pli wo ścią i ogładą. Szcze rze mó wiąc, jest dość ser deczny.
– Kon sul Ber nard ni gdy na wet nie pod niósł głosu – przy po mina Har ri stan – a stał

na czele spi sku, w wy niku któ rego zgi nęli nasi ro dzice.
–  Naj pierw ja się z  nim spo tkam – oznaj miam. – Cóż to za wia do mo ści, któ rych

do star cze nie zaj muje sześć lat?
–  Na pewno oj ciec nie spo dzie wał się, że ta po dróż po trwa tak długo – do daje

Har ri stan. – Jak to tłu ma czy?
–  Cóż, król Lu cas nie wy słał kon kret nie ka pi tana Bla ke mora. Ten męż czy zna był

czę ścią więk szej grupy. Ze względu na nie sta bil ność na dwo rze kró lew skim Ostria rii
przez długi czas nie mógł wy ru szyć w drogę po wrotną – in for muje nas Qu int.

Wy mie niam spoj rze nia z Har ri sta nem.
– A to niby co zna czy?
–  To zna czy, że kiedy opusz czał Kan dalę, był jesz cze młody. Dy plo matą, któ rego

wy słał król Lu cas, był jego oj ciec.

***

Mimo tego, co usły sze li śmy od Qu inta, spo dzie wa łem się zo ba czyć ko goś star szego.
Okre śle nie „młody” i  fakt, że jest ka pi ta nem statku, skła dało mi się na ob raz ko goś
około trzy dziestki. Ale kiedy wcho dzę do bia łej kom naty oka zuje się jed nak, że
ka pi tan Bla ke more jest nie wiele star szy ode mnie. Na pewno nie jest star szy od
Har ri stana. Ma gę ste czarne włosy, ja sne oczy – ra czej szare niż nie bie skie – wy raź nie
za ry so waną i  do kład nie ogo loną szczękę, opa loną skórę czło wieka, który wiele dni



spę dził na słońcu. Gdy bym nie wie dział, uznał bym, że ka pi ta nem jest to wa rzy sząca
mu ko bieta. Po rucz nik Gwyn Ta gas jest do brze po czter dzie stce. Jej skóra jest ciemna
i  po kryta bruz dami jak dry fu jące drewno, a  jej krót kie ciemne włosy lekko
przy pró szyła si wi zna.

Gdy wcho dzimy z Qu in tem do kom naty, oboje wstają. Ich wzrok za trzy muje się na
sze ściu straż ni kach, któ rzy wcho dzą za nami i stają przy ścia nie.

Przy glą dam się uważ nie, czy ka pi tan i  jego pierw sza ofi cer nie spra wiają wra że nia
prze stra szo nych, czy za nie po ko jo nych, ale nie do strze gam tego u  żad nego z  nich.
Może oboje po tra fią się świet nie ma sko wać. Ubrani są, jakby wła śnie ze szli z po kładu
– w cięż kie płó cienne spodnie i tu niki z gru bego sukna. Ka pi tan ma na so bie jesz cze
luźno za pięty ka ftan. Nie wi dać po nich bo gac twa ani sta tusu dy plo ma tycz nego.
Z dru giej strony stoją w naj ład niej szym po koju na naj wyż szym pię trze pa łacu, a żadne
z nich nie wy daje się oszo ło mione ota cza ją cym ich prze py chem. Tym cza sem Lo chlan
i  Karri pod czas na szego nie daw nego nie uda nego spo tka nia wy glą dali, jakby mieli
ze mdleć już na sam wi dok spo sobu, w jaki po dano je dze nie.

–  Ka pi ta nie Bla ke more – za czyna Qu int – przed sta wiam naj wyż szego sę dziego
kró lew skiego, księ cia Cor ricka.

Je śli jest za wie dziony, że zja wi łem się ja, a  nie mój brat, nie daje tego po so bie
po znać. Unosi przed sobą rękę na wy so kość pasa i kła nia się, jakby całe ży cie spę dził
na kró lew skim dwo rze.

– Wa sza wy so kość – mówi.
– Ka pi ta nie.
Spo glą dam na ko bietę sto jącą tuż za nim.
– Po rucz nik Ta gas, jak mnie mam?
– Tak, wa sza wy so kość.
Ona także się kła nia, choć nie z taką wprawą jak ka pi tan Bla ke more. W jej oczach

wi dać ostroż ność i na pię cie, któ rych brak w spoj rze niu ka pi tana. Ale prze cież to nie
ona jest rze ko mym emi sa riu szem. Może po pro stu przy wy kła do ostroż no ści.

Wska zuję ręką krze sła.
– Usią dziemy?
Zaj mu jemy miej sca, a Qu int od cho dzi na bok, by wy dać dys po zy cje służ bie. Je stem

pe wien, że po słał po je dze nie. Nie je stem głodny, ale wspólny po si łek po maga
prze ła my wać lody, więc zjem, co przy niosą.

– Ma cie za sobą długą po dróż, jak mnie mam – za czy nam. – Mar sza łek Qu int mówi,
że by li ście w po dróży sześć lat. Mu si cie być głodni.

W moim gło sie sły chać lekki wy rzut. Do strze gam mo ment, kiedy ka pi tan Bla ke more
go za uważa, bo unosi ką cik ust.



– Wi dzę, że na sza opo wieść bu dzi pewne wąt pli wo ści.
– Ow szem. Rzekł bym na wet, że cał kiem spore.
–  Od po wiem na wszel kie py ta nia – obie cuje. – Wa sza ostroż ność jest w  pełni

zro zu miała.
Te raz ro zu miem, co miał na my śli Qu int, mó wiąc o  jego ser decz no ści i  ogła dzie.

Trudno do strzec w nim coś po dej rza nego. Co naj wy żej jest bar dziej bez po średni niż
kon su lo wie i  inni dwo rza nie, któ rych gład kie słówka są za wsze pod szyte
wie lo znacz no ściami.

Skoro chce być bez po średni, ja także będę.
–  Jak ro zu miem, ka pi ta nie, do Ostria rii po pły nął pana oj ciec z  roz kazu króla

Lu casa?
– Tak jest.
– A gdzie on te raz jest?
–  Nie żyje. – Oznaj mia to tak po pro stu, bez emo cji. – Tak jak twój, wa sza

wy so kość.
Qu int szedł wła śnie w  stronę stołu, ale na te słowa za stygł w  miej scu. Na pewno

za sta na wia się, jak to przyjmę.
Po rucz nik Ta gas wzdy cha ner wowo.
– Rian – upo mina go szep tem.
–  Prze cież to prawda – za uważa ka pi tan Bla ke more. Nie od rywa spoj rze nia od

mo jej twa rzy. Wzru sza ra mio nami. – Obaj nie żyją.
Nie po tra fię się zde cy do wać, czy lu bię tego czło wieka, czy wo lał bym ze pchnąć go

z da chu pa łacu ra zem z kon su lem Sal li ste rem.
– I pan prze jął jego obo wiązki? – py tam.
– Oczy wi ście. Syn ma obo wią zek prze jąć dzie dzic two po swoim ojcu, czyż nie?
Mówi to z  ta kim sa mym spo ko jem jak wszystko inne, jed nak w  jego to nie

po brzmiewa przy tyk, taki sam jak ten, który brzmiał w  moim. Za wie sza na chwilę
głos, żeby mieć pew ność, że go do strze głem, a  póź niej kon ty nu uje, jakby nie
ocze ki wał od po wie dzi:

–  Wie dzia łem, że przy go to wa nie tej wy prawy było dość kosz towne. Może by łem
wtedy młody, ale nie głupi. By łem świa dom wagi mi sji po wie rzo nej mo jemu ojcu.

– Wy gląda na to, że ja zu peł nie nie je stem świa dom tej wagi – od po wia dam. – Pana
na zwi sko ro dowe, ka pi ta nie Bla ke more, zu peł nie nic mi nie mówi. Mój brat także go
so bie nie przy po mina.

– Rian – wtrąca. – Pro szę mó wić mi Rian, wa sza wy so kość.
To oczy wi ście za pro sze nie, że bym także za pro po no wał mu zwra ca nie się do mnie

po imie niu. Po sta na wiam je zi gno ro wać.



–  Będę mó wił do pana „więź niu”, je śli nie przed stawi mi pan bar dziej
prze ko nu ją cych wy ja śnień.

Obok sie bie sły szę wes tchnie nie Qu inta, bar dzo po dobne do wes tchnie nia
po rucz nik Ta gas sprzed chwili. Nie po wie ani słowa, ale mogę so bie wy obra zić jego
ton. „Na prawdę, Cor rick?”.

Rian się uśmie cha.
– Chcia łem być tylko uprzejmy, nie było w tym żad nych złych in ten cji. Fakt, że nasi

oj co wie nie żyją, wpę dza nas w  ślepy za ułek. Ro zu miem, że straże prze szu kują mój
sta tek. Znajdą tam dzien nik po kła dowy mo jego ojca z wy prawy do Ostria rii, a  także
mój z  drogi po wrot nej. Przy znaję, że moja za łoga w  ca ło ści składa się z  Ostria rian,
więc nie bę dzie w  sta nie udzie lić zbyt wielu od po wie dzi, ale pro szę ich py tać, o  co
tylko wa sza wy so kość ze chce.

– Tak zro bię – od po wia dam.
–  Do brze – po ta kuje i  za wie sza głos. – To po rządni lu dzie. Od po wie dzą szcze rze.

Jed nak nie po winno ich spo tkać nic złego, gdyby wa szej wy so ko ści nie spodo bało się
to, co mają do po wie dze nia.

Uno szę brwi.
– Dla czego mia łoby ich spo tkać coś złego?
– Sły sza łem to i owo na te mat re pu ta cji wa szej wy so ko ści – mówi spo koj nie.
Po wie dział to ci cho, ale rów nie do brze mógłby wy strze lić z ar maty.
Qu int od chrzą kuje.
– My ślę, że wszyst kim nam do brze zrobi fi li żanka…
Pod no szę rękę, na co Qu int milk nie. Nie od wra cam wzroku od Riana.
– Jest pan tu le d wie od pię ciu mi nut i już sły szał o mo jej re pu ta cji?
– To tylko świad czy o tym, jak jest im po nu jąca.
Mówi „im po nu jąca”, jakby zna czyło to coś zu peł nie in nego. Ale po ka zał mi swoją

sła bość, choć może nie wielką – trosz czy się o  swoją za łogę, a  są dząc z  tonu, ja kim
po rucz nik Ta gas wy ma wiała jego imię – oni trosz czą się o niego.

–  Cały czas od no szę wra że nie, że nie jest pan ze mną szczery, ka pi ta nie –
za uwa żam. – Je śli nie chce pan, by coś złego spo tkało pana lu dzi, pro szę po pro stu
po wie dzieć prawdę. Je śli pana oj ciec był emi sa riu szem, je śli był człon kiem tego
dworu, po wi nie nem znać pana na zwi sko. Mój brat po wi nien je znać. Tym cza sem tak
nie jest.

W jego oczach roz bły ska dziwne świa tło.
–  No cóż, pro szę mi po zwo lić roz wiać te wąt pli wo ści. Nie po wie dzia łem, że mój

oj ciec był emi sa riu szem, wa sza wy so kość. Nie był dy plo matą ani człon kiem dworu.
A po nie waż wa sza wy so kość był wtedy dziec kiem, nic dziw nego, że go nie pa mięta. –



Roz gląda się po po koju. – Do my ślam się, że nie ma w  tym pa łacu zbyt wielu osób,
które znały go z na zwi ska.

Marsz czę brwi i zer kam na Qu inta, który wy gląda na rów nie za dzi wio nego, jak ja.
– W ta kim ra zie… kim był?
Rian się uśmie cha.
– Szpie giem.



ROZ DZIAŁ CZWARTY

Cor rick

Po sy łam po Har ri stana. Je śli re la cje ka pi tana Bla ke more’a mają się za mie nić
w roz mowę o taj nych szpie gach wy sła nych przez mo jego ojca, to mój brat po wi nien
w niej uczest ni czyć.

Po ja wia się w  to wa rzy stwie oso bi stych straż ni ków, a  za nimi po dąża dwóch
słu żą cych, dźwi ga jąc ciężką drew nianą skrzy nię z  dużą kłódką, na któ rej wieku leży
zło żona wy bla kła błę kitno-fio le towa tka nina i  kilka cien kich, opra wio nych w  skórę
no tat ni ków.

Rian i jego po rucz nik na tych miast wstają i kła niają się Har ri sta nowi z za cho wa niem
ta kiej sa mej dwor skiej ety kiety jak przed tem w sto sunku do mnie.

Słu żący zo sta wiają przed mioty na stole. Je stem zdzi wiony, że skrzy nia lą duje na
bla cie w  cał ko wi tej ci szy. No tat niki zo stają po ło żone obok, a  zło żony ka wa łek
ma te riału oka zuje się po szar paną na brze gach flagą Kan dali. Wszystko to ma za pach
mor skiej wody i cze goś kwa śnego.

Wy raz twa rzy Har ri stana jest chłodny i nie od gad niony.
Po chwili na pię cia Qu int prze rywa ci szę:
– Wa sza kró lew ska mość, po zwól, że przed sta wię ka pi tana Riana Bla ke more’a i jego

pierw szą ofi cer po rucz nik Gwyn Ta gas.
Le dwo wy brzmiała ostat nia sy laba, a Har ri stan się od zywa:
– Nie jest pan żad nym emi sa riu szem, ka pi ta nie Bla ke more.
Nie mam po ję cia, skąd to wie, ale Har ri stan ni gdy nie robi drob nych przy ty ków.

Za miast wbi jać ko muś szpilę, rzuca wi ru jące szty lety i  czeka, czy ten ktoś zdoła je
zła pać, czy też się na nie na dzieje.

Na Ria nie naj wy raź niej nie robi to wra że nia.
– Rze czy wi ście. Cie szę się, że wszy scy są zo rien to wani w te ma cie.
– Mimo to po wie dział pan ka pi ta nowi portu w Ar tis, że pan nim jest. W ten spo sób

do stał się pan do pa łacu.
– Po nie waż mi sja mo jego ojca była ra czej po ufna, uzna łem, że przed sta wie nie się

w por cie jako szpieg ra czej nie uj dzie za roz sądne, wa sza kró lew ska mość. – Prze rywa.
– Nie zwłocz nie wy ja śni łem wszystko księ ciu Cor ric kowi.

– Do prawdy uważa pan, że zro bił to pan „nie zwłocz nie”? – wtrą cam.



– Tak. A do wód wa sza wy so kość znaj dzie już w pierw szym dzien niku po kła do wym
le żą cym na stole.

Się gam do stołu i  otwie ram pierw szy z  no tat ni ków. Skó rzana okładka jest miękka
i  zu żyta. Pierw szą stronę po kry wają ele gancko wy ka li gra fo wane li tery, jed nak nie
roz po znaję cha rak teru pi sma. Spod okładki wy staje zło żony ka wa łek per ga minu.
Wy cią gam go, a  gdy tylko to ro bię, czuję na so bie wzrok wszyst kich obec nych,
szcze gól nie brata.

– Pro szę prze czy tać – mówi ka pi tan.
Z jego tonu wnio skuję, że zna treść.
Ostroż nie roz kła dam kartkę. Na zgię ciach jest mocno znisz czona, u  dołu wi dać

ciemną plamę. Nim zdo łam prze czy tać treść, mój wzrok za trzy muje się na pod pi sie
i kró lew skiej pie częci – to herb i na zwi sko mo jego ojca. Są na wet ma leń kie ini cjały,
które wpi sy wał w za wi ja sie „S” jako za bez pie cze nie przed fał szo wa niem. Wi dzia łem je
na set kach róż nych do ku men tów, prze cho dzą cych mi przez ręce w ciągu ostat nich lat.
Na ten wi dok moje serce pod ska kuje. Do ku ment opa trzony jest datą sprzed sze ściu
lat.

Ni niej szym oświad czam, że ka pi tan Ja rell Bla ke more jest przed sta wi cie lem kró le stwa
Kan dali w  służ bie jego kró lew skiej mo ści Lu casa Ram seya So uth wella, króla Kan dali,
i  po siada wszel kie peł no moc nic twa Ko rony. Kto kol wiek po siada ten list w  imie niu
ka pi tana Bla ke more’a oraz pier ścień przed sta wia jący po niż szą pie częć, wi nien być uznany
za osobę dzia ła jącą z  ła ski jego kró lew skiej mo ści króla Kan dali, po sia da jącą wszel kie
ple ni po ten cje przy znane przez Ko ronę.

Pod pod pi sem mo jego ojca znaj duje się kró lew ska pie częć od ci śnięta w gra na to wym
laku, który mamy tylko ja i  Har ri stan, oraz druga pie częć, od ci śnięta w  ja śniej szym
fio le to wym laku – tro chę po pę kana, ale na dal czy telna.

Pod no szę wzrok i biorę wdech, żeby za py tać o pier ścień.
Rian już trzyma w  gó rze lewą dłoń, a  na jego palcu wska zu ją cym błysz czy złoty

sy gnet z ta kim sa mym wzo rem pie częci, jaki jest od ci śnięty na pi śmie.
Cóż.
Nie jest to do wód, nie do końca, ale pra wie. List przy zna jący pełne ple ni po ten cje

Ko rony daje ol brzy mią wła dzę. O  ile mi wia domo, Har ri stan ni gdy ni komu nie dał
ta kiego li stu. Ja, jako brat króla, go nie po trze buję. Do tąd je dyną znaną mi osobą,
któ rej mój oj ciec przy znał taką wła dzę, był Mi cah Clarke – po przedni naj wyż szy
sę dzia kró lew ski. Zgi nął ra zem z na szymi ro dzi cami.

Się gam po flagę le żącą na wieku skrzyni i  ją roz wi jam. Brzegi są po szar pane
i  znisz czone, błę kit i  fio let wy bla kłe, a  sta lowe pier ście nie po krywa rdza. Kiedy



prze cią gam pal cami po szwach, czuję efekt dzia ła nia mor skiego po wie trza.
–  Nie mamy ofi cjal nych sto sun ków z  Ostria rią – mó wię. – Dla czego wy prawa

pań skiego ojca, ka pi ta nie, była utrzy mana w ta jem nicy?
Rian za czyna bić się z my ślami, a w  jego wa ha niu wi dać na pię cie. Spo gląda to na

mnie, to na Har ri stana, uważ nie ob ser wu jąc na szą re ak cję.
– Te raz nie ma cie ofi cjal nych sto sun ków, wa sza wy so kość, ale kie dyś mie li ście.
– Nie przy po mi nam so bie żad nych kon tak tów z Ostria rią – oświad cza sta now czym

to nem Har ri stan.
Rian roz kłada ręce, w jego spoj rze niu rów nież wi dać nie ugię tość.
–  Jak mó wi łem, zna leź li śmy się w  śle pym za ułku. Mam tylko te dzien niki i  moją

za łogę.
Po rucz nik Ta gas stoi u jego boku w mil cze niu, nie ru chomo, z ka mienną twa rzą.
–  Mamy sporo do wy ja śnie nia – od zywa się Qu int. – Może to do bry mo ment na

her batę i po czę stu nek? Je stem pe wien, że nasi go ście chęt nie by coś prze ką sili.
Spo glą dam na brata. Ta sy tu acja mocno wy trą ciła go z  rów no wagi. Za sta na wiam

się, czy na dal tak jest, a  może list od ojca do dał mu tro chę pew no ści sie bie? Część
mnie chcia łaby roz dzie lić dwójkę przy by szów, żeby spraw dzić, co po wie pani
po rucz nik, gdy nie będą ra zem. To ta sama część mnie, która kie dyś wy mu szała
ze zna nia ze zło dziei i bun tow ni ków.

Nikt nie ufa naj wyż szemu sę dziemu kró lew skiemu, kiedy nie nosi ma ski.
Obie ca łem Tes sie, że się zmie nię. Po wie dzia łem Lo chla nowi, że chcę to zmie nić.

Gryzę się więc w ję zyk i mil czę, choć to oka zuje się trud niej sze, niż po winno.
– Tak – wresz cie prze rywa ci szę Har ri stan i wska zuje ręką na stół. – Pro szę sia dać.
Zaj mu jemy miej sca, a gdy słu żący po dają je dze nie, Rian po chyla się do po rucz nik

Ta gas i mówi jej coś do ucha, na co ona po ta kuje głową. Stu ka nie na czyń i sztuć ców
jest wy star cza jąco gło śne, bym nie do sły szał ich słów. Je stem pe wien, że to ce lowy
za bieg.

– Ja kiś pro blem? – py tam.
Słu żący po ło żyli przed każdą osobą tu zin róż nych sztuć ców. Wiem od Tessy, że

za sady pa ła co wej ety kiety mogą spra wić wiele kło potu nie za zna jo mio nym. Rian
pod nosi wła ściwy wi de lec i  trzyma go w  pal cach, jakby cze kał, aż król za cznie
pierw szy.

– Nie, wa sza wy so kość.
– W ta kim ra zie niech pan się po dzieli z nami wszyst kimi swoją uwagą, ka pi ta nie.
–  Gwyn mar twi się o  resztę za łogi – mówi Rian. – Czy po zwo lono im zo stać na

statku?



Jego głos jest spo kojny, nie sły chać w nim na pię cia. Jed nak już drugi raz wspo mina
o swo jej za ło dze. Znów nie je stem pe wien, czy wzbu rze nie jest po na szej stro nie, czy
po jego.

– Tak – od po wiada Har ri stan. – Po sła łem straże do portu, by do pil no wali, by nikt
nie za kłó cał im spo koju. – Nie tyka je dze nia, ale po ciąga łyk her baty.

– Więc nie mogą opusz czać statku? – do cieka Rian. To ko lejna drobna za czepka, ale
Har ri stan nie chwyta przy nęty.

– Nie mogą.
–  Na dal nie wiele nam wy ja śni łeś – mó wię do Riana. – Mam wra że nie, że na sze

ro zu mie nie słowa „nie zwłocz nie” bar dzo się różni.
Uśmie cha się, choć nieco ner wowo, na stęp nie wbija wi de lec w ka wa łek wie przo winy

za wi nięty w pla ste rek ma ry no wa nego im biru i sera.
–  Za sta na wiam się, od czego za cząć. Nie by łem przy go to wany na ko niecz ność

wy gło sze nia wy kładu z hi sto rii Kan dali jej kró lowi.
Har ri stan od sta wia fi li żankę i prze ciąga pal cem po kra wę dzi por ce lany.
–  W  ta kim ra zie coś nas łą czy, bo ja nie przy by łem tu taj, żeby słu chać wy kładu.

Mó wisz, że kie dyś łą czyły nas sto sunki z Ostria rią. – Spo gląda na to wa rzyszkę Riana.
– Być może przed sta wi ciel tego kraju może wy po wie dzieć się za swo ich ro da ków. Czy
to prawda, pani po rucz nik?

–  Wa sza kró lew ska mość – za czyna i  te raz, kiedy nie sy czy ostrze żeń w  stronę
swo jego ka pi tana, sły szę jej de li katny ak cent. – O  ile mi wia domo, Ostria ria miała
kie dyś umowę han dlową z Kan dalą, ale ten trak tat zo stał ze rwany.

– Kiedy? – pyta Har ri stan. – Nie za mo jego ży cia.
– W rze czy sa mej – od po wiada Rian. – Wy daje mi się…
Har ri stan pod nosi rękę, żeby go uci szyć.
– Py ta łem pa nią po rucz nik.
Choć ko bieta do tąd mil czała, nie wy daje się spe szona. Mało tego, wy trzy muje

wzrok Har ri stana.
–  Sta tek ka pi tana Bla ke more’a, który za wi nął do Ostria rii sześć lat temu, był

pierw szym stat kiem z Kan dali od prze szło trzy dzie stu lat. By łam wtedy dziec kiem, ale
pa mię tam ostat nie przy by cie floty. – Sięga ręką w  stronę po szar pa nej flagi. –
Pa mię tam barwy na głów nym ża glu.

–  To mu siało być co naj mniej trzy dzie ści sześć lat temu. – Pró buję po li czyć to
w gło wie. Wtedy jesz cze kra jem rzą dził mój dzia dek.

Qu int sie dzący po dru giej stro nie stołu uważ nie no tuje. Je stem pe wien, że gdy tylko
skoń czymy, każe przy nieść so bie do ku menty por towe. Ar tis jest nie da leko, więc



szybko do nas do trą, jed nak je śli statki wy pły nęły z któ re goś z dwóch in nych por tów,
może to po trwać kilka dni.

Z dru giej strony trzy dzie ści sześć lat to nie jest aż tak dużo. Ja mam pra wie
dwa dzie ścia. Wy daje mi się, że pa mię tał bym opo wie ści o stat kach, które prze pły wały
na drugi brzeg rzeki. Na pewno zna leź liby się pa mię ta jący te wy da rze nia że gla rze.

Wtedy przy po mi nam so bie o  pier ście niu na palcu Riana. O  li ście, o  któ rym nie
mie li śmy po ję cia.

A może jed nak nie? Może ten sta tek wy słany trzy dzie ści sześć lat temu także
od by wał swoją mi sję w ta jem nicy?

– Co się stało z tam tym stat kiem? – chce wie dzieć Har ri stan.
Po rucz nik Ta gas się waha.
– Zo stał pod pa lony – od po wiada Rian gło sem cięż kim od emo cji. – Nikt z za łogi nie

oca lał.
Na te słowa Qu int pod nosi wzrok znad swo ich no ta tek.
– Do szło do spo rów – wtrąca po rucz nik Ta gas – mię dzy na szymi kró le stwami. Jak

mó wi łam, by łam wtedy dziec kiem. Moja matka peł niła funk cję kwa ter mi strza na
statku han dlo wym, więc nie wszyst kie dwor skie plotki do nas do cie rały, ale
pa mię tam, jak tam ten sta tek wpły nął na na sze wody, po nie waż na sza flota
na tych miast wy ru szyła mu na prze ciw. Strze lali w  ża gle pło ną cymi strza łami. Na
ma ry na rzy spadł deszcz ognia. Każ dego, kto pró bo wał się ra to wać, ska cząc do wody,
za strze lono. – Jej głos jest ci chy i, po dob nie jak głos Riana przed chwilą, pe łen
emo cji.

Har ri stan wpa truje się w nią uważ nie.
– Dla czego? – pyta.
– Moja matka mó wiła o ja kimś skan dalu mię dzy wa szym a na szym kró lem. W por cie

plot ko wano o nie do trzy ma nej umo wie han dlo wej.
– Umo wie han dlo wej? – do py tuje Har ri stan. – Do ty czą cej czego?
Ko bieta bie rze głę boki wdech, ale Rian pod nosi rękę. To le d wie za uwa żalny gest,

w za sa dzie tylko lek kie unie sie nie pal ców, ale Gwyn prze rywa.
Rian spo gląda na Har ri stana i znów na mnie.
– Oba wiam się, czy aby na pewno ta roz mowa jest cał ko wi cie pry watna.
Har ri stan spo gląda na niego przez stół.
– Qu int. Wy proś służbę. – Wy daje po le ce nie spo koj nym to nem.
Wszy scy słu żący na tych miast wy cho dzą, po dob nie jak więk szość straży z wy jąt kiem

czte rech oso bi stych straż ni ków Har ri stana. Rocco i Tho rin stoją pod ścianą za sto łem,
w po bliżu mo jego brata i mnie, a Kil bo urne i Grier bli żej na szych go ści.



Qu int także wy cho dzi i  za myka za sobą drzwi. Za go dzinę i  tak do wie się
wszyst kiego ode mnie, je śli nie od sa mego Har ri stana. Qu int wie o  wszyst kim, co
dzieje się w pa łacu.

W kom na cie za pada kom pletna ci sza. Rian nie od wraca wzroku od Har ri stana.
– Ufasz swoim stra żom, wa sza kró lew ska mość?
– Tak.
– Ufasz swo jemu bratu?
– Tak – od po wiada Har ri stan, ale to py ta nie wwierca się w moje my śli i tam zo staje.

Do piero po chwili uświa da miam so bie dla czego.
Wra cam pa mię cią do chwili, gdy sie dzia łem za mknięty w  Twier dzy po tym, jak

zła pano mnie jako wy ję tego spod prawa We stona. Przy szedł tam Al li san der. Gro ził
mi. Pra wił zło śli wo ści, byle tylko za leźć mi za skórę. Ale po ru szył też te mat mo ich
re la cji z Har ri sta nem. Za wsze uwa ża łem, że je stem bli sko ze swoim bra tem, ale było
coś w sło wach Al li san dra, co prze śla do wało mnie ty go dniami.

Po patrz tylko, bez mru gnię cia okiem zo sta wił cię w wię zie niu na cały dzień.
Har ri stan od chrzą kuje. Do sko nale wiem, że w ten spo sób ma skuje ka szel. Mru gam

i pró buję sku pić my śli na bie żą cych spra wach.
– Wy ja śnij, czego do ty czyła umowa han dlowa – pro szę.
– Naj pierw mu szę przy bli żyć, jak wy gląda kró le stwo Ostria rii – oświad cza Rian. –

Na więk szo ści kan dal skich map wschod nia część Ostria rii przed sta wiana jest jako
sze roki na po nad trzy sta ki lo me trów pas ba gien i mo cza rów, za któ rym roz cią gają się
te reny o  buj nej ro ślin no ści. Je stem pe wien, że na dal uważa się tu prze kro cze nie
Ogni stej Rzeki za nie lada wy zwa nie. – Unosi brwi.

– Ow szem, ale pan, ka pi ta nie, jej nie prze kro czył, skoro przy pły nął pan do Ar tis –
za uważa Har ri stan.

–  Nie – po twier dza Rian. – Je śli mi nie się po łu dniowy cy pel, można do pły nąć do
Ostria rii od za chodu.

–  Po łu dniowy cy pel jest nie za miesz kały – wtrąca Har ri stan. – Mamy re la cje
o  stat kach, które pró bo wały pły nąć tym szla kiem. Od po łu dnia za chod nia li nia
brze gowa to piasz czy ste plaże cią gnące się przez setki ki lo me trów. Cy pel pół nocny to
klify. Mam dzie siątki dzien ni ków po kła do wych opi su ją cych prądy tak silne, że nie
spo sób ich prze kro czyć, i  gę ste mgły cią gnące się w  nie skoń czo ność. Na wet gdyby
ko muś udało się po ko nać prądy, za cu mo wa nie tam jest nie moż liwe.

–  Po le mi zo wał bym z  twoją de fi ni cją „nie moż li wego”, wa sza kró lew ska mość. Idę
o za kład, że kan dal scy ma ry na rze są przy zwy cza jeni do otwar tych wód mię dzy Ar tis
a wa szymi por tami w Sun keep i Na brzeżu Kup ców. Na wet dziecko po ra dzi łoby so bie
na tych wo dach.



–  Prze pra szam za na szych nie do uczo nych ma ry na rzy – mó wię bez na mięt nym
to nem. – A więc pan, ka pi ta nie, prze pły nął za po łu dniowy cy pel i zna lazł pan tam…
co? Wię cej pia sku?

–  Nie. Łań cuch sze ściu wysp. Od le głość mię dzy trzema z  nich w  nie któ rych
miej scach nie prze kra cza ki lo me tra, więc po łą czono je mo stami. Je den dłuż szy most
pro wa dzi na główny ląd, ale tylko je den.

Har ri stan wzdy cha.
– W na szych do ku men tach nie ma mowy o Wy spach, ka pi ta nie Bla ke more.
– Spę dzi łem w Ostria rii sześć lat, wa sza kró lew ska mość. Oso bi ście cho dzi łem tymi

mo stami. – Wy ciąga rękę i stuka pal cem w dzien nik po kła dowy swo jego ojca. – Oj ciec
do kład nie opi sał tu Ostria rię.

– Wa runki po go dowe i spo wi ja jąca te wody mgła spra wiły, że na sze kró le stwo jest
ra czej od izo lo wane i chro nione – za uważa po rucz nik Ta gas.

– Przed kim? – py tam.
–  Przed wszyst kimi – od po wiada. – Na wy spach znaj dują się za ska ku jąco duże

ilo ści…
Rian znów pod nosi rękę, a ona prze rywa.
– Ta kom nata nie bę dzie już bar dziej pu sta, niż jest – uprze dzam.
Uśmie cha się, ale jego spoj rze nie jest nie tyle po godne, co za my ślone.
– Kiedy wy pły wa li śmy z Ostria rii, jej władcy nie wie dzieli, że Kan dala ma no wego

króla. – Prze rywa na chwilę. – Jej rząd jest nieco nie sta bilny. Mają za sobą lata
ko rup cji i  we wnętrz nej walki po li tycz nej. Awan tury o  tron do pro wa dziły do wojny
do mo wej, i  to je den z  po wo dów, dla któ rych po wrót za jął mi aż sześć lat. Wielu
Ostrian nie chce umowy han dlo wej z Kan dalą.

– Dla czego? – pyta Har ri stan.
– Bo twój dzia dek, wa sza kró lew ska mość, był po strze gany jako czło wiek prze bie gły

i  nie uczciwy, nie do trzy mu jący umów. Ta opi nia nie zmie niła się po ob ję ciu tronu
przez two jego ojca, wa sza kró lew ska mość.

Za sty gam w bez ru chu.
– Mówi pan o swoim by łym królu, ka pi ta nie.
– Ja tylko od po wia da łem na py ta nia. Nie bez po wodu pierw szy ka pi tan Bla ke more

zo stał wy słany jako szpieg, nie jako emi sa riusz.
– Może spę dzi łeś zbyt wiele czasu w Ostria rii – wtrąca Har ri stan. – Mój oj ciec był

po wszech nie sza no wany przez swo ich pod da nych.
Rian roz kłada ręce.
–  Wa sza kró lew ska mość py tał o  po wody. Mogę tylko przed sta wić wła sne

spo strze że nia.



Har ri stan spo gląda na po rucz nik Ta gas.
– Jest pani Ostrianką. Ja kie jest pani zda nie?
Ko bieta zerka na Riana.
– Je stem ma ry na rzem. Nie ob ra ca łam się w kró lew skich krę gach, ale Rian ma ra cję.

W  prze szło ści król Kan dali nie był po strze gany jako do bry so jusz nik. Krą żyły też
plotki, że do star czano nam wa dliwy ma te riał w  za mian za na sze… – prze rywa na
mo ment i  znów zerka na Riana – za soby. Han del nie prze bie gał po myśl nie, dla tego
ostatni sta tek zo stał za ata ko wany.

– Ja kie za soby? – py tam sta now czym gło sem.
Rian wzru sza jed nym ra mie niem.
– Wo lał bym nie mó wić.
Uno szę brwi. Jest albo bez gra nicz nie zu chwały, albo po pro stu bez czelny.
–  Wo lałby pan nie mó wić? Twier dzi pan, ka pi ta nie, że re pre zen tuje króla, ale

wo lałby pan nie mó wić, czego się do wie dział?
Jego wzrok wę druje na Har ri stana.
– Nie re pre zen to wa łem tego króla.
Pro stuję się, go tów do… do… Nie je stem pe wien do czego. Żeby ka zać straż ni kom

go stąd za brać. Żeby rzu cić go na pod łogę i do ma gać się od po wie dzi. Żeby przy pa lać
jego stopy ogniem, do słow nie.

Jego twarz przy biera mroczny wy raz. Wi dzę, że my śli o  chwili, kiedy wspo mniał
o mo jej re pu ta cji. Ra miona ma spięte, wzrok wbity w moją twarz.

Nie boi się. Jest go tów.
Wtedy my ślę o Tes sie, o tym, że obie ca łem jej być lep szy. Czuję, że mię śnie na pi nają

mi się z po trzeby dzia ła nia.
Gdy bym był We sto nem Lar kiem, wal czył bym. Żą dał bym od po wie dzi. Cze go kol wiek.

Ale We ston Lark nie żyje, a naj wyż szy sę dzia kró lew ski nie może wda wać się w bójkę
z po wodu kilku za cze pek.

Ci szę prze rywa Har ri stan.
– Więc nie po wiesz, co miała do za ofe ro wa nia Ostria ria? Co zro biła Kan dala?
– Stal – od po wiada Rian.
Rzuca to tak po pro stu, jak by śmy przed chwilą nie wbi jali w  sie bie na wza jem

spoj rzeń ni czym wro go wie go towi sto czyć po je dy nek.
– Ostra ria ma nie wiel kie za soby rud że laza, a tu taj ko palni nie bra kuje. Jest na wet

sek tor, który wziął od tego swoją na zwę.
– Sta lowe mia sto – mam ro czę pod no sem.
Po ta kuje, a na stęp nie po dej muje na nowo:



– Mo sty mię dzy wy spami po wstały z kan dal skiej stali. W wielu miej scach wa dli wej.
Za czy nają się wa lić.

– Więc Ostria ria po trze buje wię cej stali – za uwa żam.
– Tak – od po wiada po rucz nik Ta gas. – Cał kiem sporo.
Rian zerka na nią wy mow nie, a ona wzru sza ra mio nami.
– Prze cież to prawda.
– Jaki jest więc cel tej po dróży? Re pre zen tuje pan te raz Ostria rię? Stąd te wszyst kie

ta jem nice?
–  Był bym głup cem, gdy bym tak po wie dział, chyba wa sza wy so kość się ze mną

zgo dzi? – od po wiada. – Jed nakże spę dzi łem tam sześć lat i ro zu miem ich ostroż ność.
Mają swoje pro blemy – nie od wraca ode mnie wzroku – tak jak wy.

Nie. Zde cy do wa nie go nie lu bię.
– W po rządku – wtrąca się znów Har ri stan. – Ostria ria po trze buje stali, ale nie ma

do za ofe ro wa nia nic w za mian. Nie wy słali wła snego emi sa riu sza, tylko syna szpiega,
który nie prze ja wia szcze gól nej lo jal no ści wo bec oj czy stego kraju. Nie za leż nie od
li stu, który pan po siada, ka pi ta nie, nie mam po wodu wie rzyć w ani jedno pana słowo.
Pro szę mnie prze ko nać, dla czego nie po wi nie nem wtrą cić pana do Twier dzy,
a ostriań skich ma ry na rzy ode słać tam, skąd przy byli.

– Ależ ja nie po wie dzia łem, że Ostria ria nie ma nic do za ofe ro wa nia w za mian za
stal – oświad cza Rian, po czym wstaje.

Wszy scy czte rej straż nicy Har ri stana na tych miast ru szają spod ściany. Dwóch z nich
trzyma rękę na broni.

Rian za styga w bez ru chu na kilka se kund, a po ich upły wie pod nosi ręce.
– Je stem nie uzbro jony – in for muje ci chym gło sem straż ni ków. – Mam tylko klucz

do skrzyni. Po zwól cie mi go po ka zać.
Na pię cie w kom na cie wzro sło dwu krot nie.
– Po łóż klucz na stole – roz ka zuje mój brat.
Rian marsz czy brwi, ale wyj muje z  kie szeni klucz i  rzuca go na stół. Me tal upada

z brzę kiem na drew niany blat.
– Rocco, otwórz skrzy nię – wy daje po le ce nie Har ri stan.
Straż nik bie rze klucz, od suwa skrzy nię na bok, pod ścianę. Szybko otwiera kłódkę,

jakby spo dzie wał się za sadzki, ale za mek pusz cza ze szczę kiem, a  straż nik pod nosi
wieko. Na wi dok za war to ści skrzyni bie rze gwał towny wdech.

Rocco to je den z naj bar dziej opa no wa nych straż ni ków Har ri stana. Trudno wy wo łać
u niego taką re ak cję.

– Co to? Co tam jest? – do cieka nie cier pli wie król.



Rocco od wraca skrzy nię, jest wy peł niona bia łymi płat kami. Spo koj nie
wy star czy łyby na kilka ty go dni dla ca łego pa łacu, może na wet dla ca łego Sek tora
Kró lew skiego.

– Księ ży cowy Kwiat – mówi straż nik ści szo nym gło sem.
– Tak – od po wiada Rian. – Sły sza łem, że mo że cie go po trze bo wać.



ROZ DZIAŁ PIĄTY

Tessa

Je stem bar dzo cie kawa, co to za sta tek przy pły nął do Ar tis, ale każdy, kogo mogę
za py tać, jest w  tej chwili zbyt za jęty wła śnie tą sprawą. Jedną z  naj trud niej szych
rze czy w  prze by wa niu z  Cor ric kiem jako księ ciem, a  nie wy ję tym spod prawa
We sto nem Lar kiem, jest fakt, że jego funk cja wiąże się z  całą masą obo wiąz ków
i ogra ni czeń. Skoń czyły się czasy spo tkań w se kret nej cha cie tuż przed świ tem. Te raz
je ste śmy w  pa łacu, w  oto cze niu straż ni ków, słu żą cych i  dwo rzan żąd nych plo tek
o naj wyż szym sę dzi kró lew skim.

Mu szę więc cze kać. Na szczę ście ja nie mam już dzi siaj żad nych ofi cjal nych
obo wiąz ków, więc mogę zdjąć tę su kienkę.

Kiedy wra cam do swo jej kom naty, ku mo jemu zdu mie niu, czeka na mnie
wia do mość, którą do star czył je den z odźwier nych z fron to wej bramy. Żad nej pie częci,
tylko zna jomy cha rak ter pi sma.

Tesso,
ża łuję, że tak to wy szło. Nie wiem, czy mo żesz opusz czać pa łac, ale mia łam na dzieję, że

może uda nam się po now nie spo tkać, jako sta rym przy ja ciół kom. Będę cze kać w cu kierni
pani Wo ol frey li cząc, że może dasz radę się tam ze mną zo ba czyć. Dawno nie pi ły śmy
ra zem cze ko lady. Tę sk nię za tobą.

Uści ski,
K

Och, Karri.
Mu szę przy ci snąć rękę do piersi.
Karri ma ra cję. Ja też ża łuję, że tak się to wszystko po to czyło.
Cu kier nia pani Wo ol frey mie ści się w Ar tis, nie da leko sklepu pani So lo mon, gdzie

pra co wa łam z  Karri, ucie ra jąc zioła i  przy rzą dza jąc mik stury oraz na pary.
Przy naj mniej raz w  mie siącu cho dzi ły śmy na go rącą cze ko ladę i  chi cho ta ły śmy nad
nią, roz pra wia jąc szep tem o  nie któ rych mało po waż nych sta łych klien tach pani
So lo mon.

Te wspo mnie nia ści skają mnie za serce.



Może to znak? Może ja i  Karri zdo łamy zna leźć spo sób, by prze ko nać księ cia
Cor ricka i Lo chlana do zna le zie nia ja kiejś płasz czy zny po ro zu mie nia?

Mu szę we zwać słu żącą, żeby po mo gła mi zdjąć tę suk nię, ale je śli Karri zo sta wiła tę
wia do mość przy fron to wej bra mie, mu siało mi nąć sporo czasu, nim do mnie do tarła.
Nie chcę, żeby po my ślała, że nie przyjdę.

Spo glą dam na je dwabną kre ację. Chyba mogę jesz cze po cier pieć kilka go dzin
w gor se cie. Wy gła dzam więc ma te riał i ru szam do pa ła co wych scho dów, gdzie pro szę
jed nego z lo ka jów o we zwa nie dla mnie po wozu.

– Oczy wi ście, panno Tesso – mówi z lek kim ukło nem.
Czuję, że po liczki za czy nają mi się czer wie nić. Jesz cze kilka ty go dni temu na wet nie

my śla łam, że mo gła bym je chać po wo zem, a te raz mam go na ski nie nie ręki.
–  Dzię kuję – od po wia dam, ale lo kaj już po pę dził wy słu chać ży czeń in nego

dwo rza nina.
Po nie waż je stem sama, nie spo dzie wam się ni czego wy staw nego. Mimo to je stem

za sko czona wi do kiem dwu miej sco wej od kry tej bryczki z  ciem no fio le to wymi
drzwicz kami ze złotą la mówką i  za przę gnię tym do niej jabł ko wi tym ko niem
w  skó rza nej uprzęży, o  lśnią cych w  słońcu pa skach i  kla mer kach. Woź nica uchyla
ka pe lu sza, po czym opusz cza dla mnie drew niany scho dek.

– Na ry nek w Ar tis, pa nienko?
Przez chwilę się wa ham. Wiem, jak taki po wóz – na wet mały – bę dzie ode brany

w Ar tis. Wiem, jak ode brana bę dzie młoda ko bieta w pięk nej sukni.
Pa mię tam, jak sama pa trzy łam na ko goś ta kiego.
Woź nica się we mnie wpa truje.
– Pa nienko?
– Yyy… tak – od po wia dam i z pew nym wa ha niem wsia dam do bryczki.
Woź nica cmoka na ko nia i od jeż dżamy, pod ska ku jąc na ko cich łbach.
W Sek to rze Kró lew skim nikt nie zwraca na mnie uwagi, bo ta kie po wozy nie są tu

ni czym nie zwy kłym. Do piero kiedy wy jeż dżamy za główną bramę, prze jeż dżamy
przez biedne wio ski w Dzi czy, do ciera do mnie, że lu dzie za trzy mują się, by się ga pić
i przy glą dać bez skrę po wa nia.

W więk szo ści spoj rzeń wi dać cie ka wość. Uwagę lu dzi przy ciąga coś błysz czą cego
i  szyb kiego. Ale wzrok nie któ rych jest wrogi. Kilka osób kręci z  nie sma kiem głową.
Matka szczy pie córkę w  ra mię za wpa try wa nie się, a  po tem sama pa trzy na mnie
gniew nie, wie sza jąc pra nie.

Mam ochotę za wo łać: „Nie! Nie! Nie je stem jedną z nich! Je stem jedną z was!”, ale
oczy wi ście nie mogę.

Woź nica źle in ter pre tuje moje mil cze nie.



–  Pro szę się nie mar twić, pa nienko! – prze krzy kuje dud nie nie koń skich ko pyt
o drogę. – Nikt pa nienki nie za czepi.

– Nie mar twię się – oświad czam, ale moje słowa za głu sza szum po wie trza i stu kot
pod ków.

Gdy zo sta wiamy za sobą gę ste lasy Dzi czy, ulice Ar tis ro bią się co raz bar dziej
za tło czone, dla tego koń musi zwol nić do stępu. Jest tu wię cej po wo zów i  wo zów
to wa ro wych z ła dun kami z do ków. Dzień jest cie pły, więc wiele dzieci ze brało się przy
fon tan nie na rynku – chla pią się wodą, pisz cząc i śmie jąc się. Tu także nie któ rzy mi
się przy glą dają, ale bez ta kiej wro go ści jak w Dzi czy.

Za trzy mu jemy się przed wej ściem do cu kierni pani Wo ol frey. Po raz pierw szy
do strze gam, że ró żowa farba na fra mu dze drzwi się łusz czy, że ce gły ota cza jące
wej ście są po pę kane, że fu tryny okien są stare i znisz czone, a szyba w rogu pęk nięta.
Drobne nie do sko na ło ści, któ rych wcze śniej nie za uwa ża łam, a które na gle wy dają się
ude rza jące w po rów na niu z wszech obecną w oko licy pa łacu do sko na ło ścią.

Woź nica ze ska kuje z  ko zła i  po daje mi rękę. Jest mi tro chę głu pio, że ko rzy stam
z jego po mocy. Prze cież bez trudu wspi na łam się na mur ota cza jący Sek tor Kró lew ski,
a  te raz po trze buję czy jejś po mocy, żeby wy siąść z  bryczki. Wszystko, co do ty czy
Sek tora Kró lew skiego, spra wia wra że nie ilu zji.

– Mam przy wią zać ko nia i po cze kać, pa nienko? – pyta woź nica.
– Och! Ja… – ury wam. We wnątrz cu kierni do strze gam za rys po staci Karri.
Męż czy zna nie opo dal wzdy cha gło śno, pró bu jąc omi nąć mocno prze ła do wa nym

wo zem bryczkę, która ta ra suje prze jazd.
– Nie – od po wia dam. – Po ra dzę so bie.
Woź nica pa trzy z po wąt pie wa niem.
– Jest pa nienka pewna?
–  Tak – od po wia dam zde cy do wa nym gło sem. Mogę wró cić pie szo. Te raz, kiedy

czuję na so bie wszyst kie te spoj rze nia, pra wie ża łuję że w tę stronę też nie przy szłam
pie chotą.

W drzwiach cu kierni po ja wia się Karri.
– Tesso! – woła, a w jej gło sie sły chać szczerą ra dość. – Je steś!
Pod biega do mnie, a  ja z wdzięcz no ścią przyj muję jej uścisk. Jest cie pły i pach nie

zna jomo – wa ni lią i brą zo wym cu krem, to za pach z cu kierni.
– Oczy wi ście, że je stem – od po wia dam.
Karri robi krok w tył i kła dzie ręce na mo ich ra mio nach.
– Wy glą dasz tak ele gancko. Le dwo cię po zna łam w pa łacu.
Ru mie nię się. Ta uwaga wpra wiła mnie ra czej w  za kło po ta nie, niż spra wiła

przy jem ność.



– Po win nam była się prze brać, ale nie chcia łam, że byś cze kała.
– Nie! Wy glą dasz pięk nie. Zresztą ja też do piero przy szłam.
Rany, jaka ze mnie idiotka. Prze cież ona mu siała prze być tę drogę pie szo.
Za czy nam sku bać su kienkę, czu jąc się jesz cze bar dziej za kło po tana.
– Pró buję się ja koś do pa so wać. Pa ła cowi me dycy i bez tego nie trak tują mnie zbyt

po waż nie.
Karri waha się przez chwilę. Mam wra że nie, że at mos fera mię dzy nami bę dzie

nie zręczna, jed nak po chwili dziew czyna zde cy do wa nie kiwa głową.
– Ich strata. Wejdźmy do środka, mają świeżą cze ko ladę. – Bie rze mnie pod rękę –

Tak się cie szę, że przy szłaś… – Za wie sza głos. – Bar dzo się mar twi łam.
– Na dal je stem twoją przy ja ciółką – oznaj miam ci cho.
– A ja twoją.
Ści ska mnie za ra mię, a ja od wza jem niam uścisk i się uśmie cham.
Ner wowy ucisk w  piersi tro chę ustę puje. Mia łam ra cję. Mo żemy zna leźć spo sób,

żeby to wszystko się udało. Ona i  ja. Ra zem. Nie po trze bu jemy tych aro ganc kich
męż czyzn, któ rzy tylko prze szka dzają i nie dają nam na prawdę po móc lu dziom.

Karri pro wa dzi mnie do sto lika, przy któ rym sie dzi Lo chlan.
Na ten wi dok prze szywa mnie dreszcz i pusz czam jej ra mię.
On też ra czej nie cie szy się na mój wi dok.
– Przy szłaś – mówi bez barw nym gło sem. – Wy gląda na to, że będę mu siał po sta wić

ci cze ko ladę.
– Słu cham?
–  Nie wie rzył, że przyj dziesz – in for muje mnie ci cho Karri – więc się o  to

za ło ży li śmy.
Cu dow nie.
Wi dząc jego sto su nek do mnie, czuję, jak bym wła śnie zde rzyła się ze ścianą.
– Nie mu sisz za mnie pła cić – wy krztu szam przez ści śnięte gar dło. – Za ni kogo. Ja

mogę ku pić nam wszyst kim cze ko ladę.
– Nie wąt pię.
– Masz za miar prze ga niać każ dego, kto ci coś pro po nuje? – py tam. – W pa łacu ta

stra te gia świet nie się spraw dziła.
Od waż nie wy trzy muje mój wzrok.
– Wła śnie mó wi łem Karri, że mo że cie so bie da lej być przy ja ciół kami, ale ty je steś

te raz po prze ciw nej stro nie. – Mie rzy mnie zim nym wzro kiem od stóp do głów. –
Nie wiele zo stało w  to bie wy ję tej spod prawa, co? – Pa trzy wy mow nie na drzwi
pro wa dzące na ulicę. – Ładny po wóz. Je steś te raz taka ważna, że cho dzić już nie
ła ska?



–  Nie je stem ważna. Po pro stu mi nęło tro chę czasu, nim wia do mość od Karri do
mnie do tarła. Nie chcia łam, żeby zbyt długo cze kała.

Bie rze wdech, jego wzrok staje się mroczny, ale Karri wy mie rza mu sil nego
sztur chańca w ra mię.

– Prze stań się kłó cić – mówi. – Może już nie jest wy jętą spod prawa, ale na dal jest
moją przy ja ciółką.

–  Ty tak twier dzisz. – Lo chlan wstaje, uda jąc przy tym, że się kła nia. – Pro szę
o wy ba cze nie, panno Tesso. Pa nie po zwolą, że przy niosę cze ko ladę.

Otwie ram usta, żeby za pro te sto wać, ale Karri chwyta mnie za rękę.
– Nie – wtrąca się. – Niech idzie. Może odro bina sło dy czy po prawi mu na strój.
Wzdy cham, ale zo staję na swoim miej scu, pod czas gdy Lo chlan idzie w stronę lady.
Ku mo jemu zdu mie niu, mię dzy mną a Karri za pada kło po tliwa ci sza. To dla mnie

coś zu peł nie no wego, gdyż kie dyś po tra fi ły śmy ga dać go dzi nami. Do dziś pa mię tam
dzień, kiedy od ga dła, że wzdy cham do wy ję tego spod prawa We stona Larka, za nim
jesz cze do wie dzia łam się, że jest księ ciem Cor ric kiem. Uśmie cham się na to
wspo mnie nie.

„Opo wiedz o  jego dło niach”, po wie działa, a  ja za ru mie ni łam się jak
pen sjo na riuszka.

– Na prawdę bar dzo się cie szę, że zo sta wi łaś mi ten li ścik – mó wię.
Wy daje się, że te słowa prze ła mują tro chę lody, bo Karri od po wiada uśmie chem.
– Ja też. – Prze rywa i zerka na Lo chlana sto ją cego przy kon tu arze. – On im w ogóle

nie ufa, Tesso. Ten kon sul był okropny. To oczy wi ste, że nic go to wszystko nie
ob cho dzi. – Waha się. Sły szę w  jej gło sie strach. – Dziś rano Lo chlan bał się, że to
spo tka nie to pu łapka, że tylko chcie li ście nas zwa bić do pa łacu. Przez cały czas, gdy
tam by li śmy, cze kał, aż za chwilę za cią gną nas do Twier dzy.

–  To nie była żadna pu łapka – od po wia dam. – Karri, ni gdy bym cię ni g dzie nie
zwa biła.

– Wiem, ale nie któ rzy na dal wie rzą, że We ston Lark był tylko szpie giem, który miał
za za da nie zna leźć wię cej prze stęp ców do po wie sze nia.

Marsz czę brwi.
–  Nie. On na prawdę się przej muje. My się przej mu jemy. Król na prawdę chce

zna leźć spo sób, żeby za pew nić wy star cza jącą ilość leku dla wszyst kich w Kan dali. Ale
na to wszy scy mu szą się zgo dzić. Nie tylko elity, nie tylko lu dzie w Dzi czy. Wszy scy.
To do ty czy nas wszyst kich.

– Wiem. – Za wie sza głos. – Lo chlan my ślał, że na wet te plotki o statku z Ostria rii
zo stały zmy ślone. My ślał, że to taka sztuczka, żeby za koń czyć spo tka nie, aż usły szał,
co lu dzie ga dają na ulicy.



– To nie jest żadna sztuczka, Karri. Har ri stan i Cor rick nie zro bi liby cze goś ta kiego.
Wpa truje się we mnie uważ nie, a jej głos robi się odro binę chłod niej szy.
– Jesz cze nie tak dawno sta łaś obok mnie przed bra mami do sek tora i mó wi łaś, jak

bar dzo ich nie na wi dzisz.
Czuję, jakby wy mie rzyła mi po li czek. To prawda. I to ona upo mi nała mnie za słowa

ozna cza jące zdradę. Ale to było, za nim się do wie dzia łam, kim jest We ston. Za nim się
do wie dzia łam, co stoi na szali, czym ry zy kują król i  jego brat. Za nim Cor rick i  ja
zo sta li śmy schwy tani przez bun tow ni ków. Za nim go tor tu ro wali. Za nim bun tow nicy
pod pa lili cały sek tor, żeby po ka zać Har ri sta nowi, jak bar dzo są zde spe ro wani.

I oto te raz zna leź li śmy się tu taj.
– Masz ra cję – kładę dłoń na jej ręce – wszyst kim nam jest trudno.
Na chwilę za styga w  bez ru chu, a  ja za czy nam się bać, że jed nak za bar dzo się od

sie bie od da li ły śmy. Wtedy od wraca rękę i kle pie moją.
– Do pil nu jemy, żeby to wszystko się udało – szep cze.
Po ta kuję głową z za an ga żo wa niem, ści ska jąc jej rękę, i w tej chwili do sto lika wraca

Lo chlan.
– Pani cze ko lada, panno Karri. – Na stęp nie kie ruje wo jow ni cze spoj rze nie w moją

stronę – I pani, panno Tesso.
Prze drzeź nia mnie, pró buje spro wo ko wać, ale nie mam za miaru dać mu się

wcią gnąć w tę grę.
– Dzię kuję panu uprzej mie, Lo chla nie.
Mo gła bym to po wie dzieć su cho, ale tak nie ro bię. Mó wię szcze rze, a na jego twa rzy

po ja wia się za sko cze nie. Siada obok Karri. Na jego ob li czu na dal wy ma lo wane jest
na pię cie, ale nie wy po wiada już ani jed nego słowa.

–  Je steś nie ufny – za uwa żam – ro zu miem to. Ja też by łam. Mają wiele do
nad ro bie nia.

Przy gląda mi się uważ nie.
– Ty im ufasz.
Nie je stem pewna, czy to oskar że nie, czy py ta nie, ale po ta kuję.
– Tak.
– Dla czego? – pyta. – Dla czego? Wiesz, co zro bili. – Zerka na Karri. – Obie by ły ście

w tłu mie, kiedy mieli nas wszyst kich za bić.
– Wi dzia łeś kon sula Sal li stera – od po wia dam. – Wi dzisz, jaką ma wła dzę. Gro ził, że

wstrzyma do stawy Księ ży co wego Kwiatu, je śli książę Cor rick nie spełni jego żą dań…
– I to ma mnie uspo koić? To, że król nie ma wła dzy nad wła snymi kon su lami? Że on

na dal grozi wstrzy ma niem do staw? Sły sza łem, co mó wił o  pro ble mach z  do sta wami
i ro bot ni kami, ale to na dal tylko je den czło wiek.



– Nic nie ro zu miesz. Oni nie… To nie…
–  Nie. – Pod nosi się z  krze sła i  opiera o  stół. – To ty nie ro zu miesz. Dla nas to

kwe stia ży cia lub śmierci. – Wpa truje się we mnie gniew nie. – Za cho wują się, jakby to
była za bawa. Możni my ślą, że mogą prze ko nać głup ców z Dzi czy, by brali mniej leku
niż wcze śniej.

Pa trzy na mnie z góry, przy tła cza jąc swoją obec no ścią.
Prze ły kam z tru dem ślinę. Nie chcę od wra cać wzroku, kiedy pa trzy na mnie, jakby

mi gro ził, ale wzbu dzamy już wy star cza jąco duże za in te re so wa nie. Wo kół nas
za czy nają pod no sić się szepty. Piękna młoda dama w  szy kow nej sukni ła jana przez
ko goś, kto pew nie w ży ciu nie miał wię cej niż garść mo net.

Je stem też pewna, że więk szość z nich sły szała, co po wie dział Lo chlan.
– Lo chlan, Tessa jest moją przy ja ciółką. Zo staw ją w spo koju. – za czyna ci cho Karri,

ale nie za prze cza jego sło wom.
Lo chlan się nie ru sza. Nie spusz cza ze mnie wzroku.
– Może kie dyś była twoją przy ja ciółką – rzuca oskar ży ciel sko – ale te raz le piej na

nią uwa żaj, Kar.
Ro zu miem, że się mar twią, ale trudno o em pa tię, kiedy Lo chlan stoi nade mną, tak

jak te raz. Nie chcę się go bać. Gdy by śmy byli w pa łacu, nie czu ła bym za gro że nia, ale
je ste śmy w  ma łej cu kierni, a  ja przy po mi nam so bie mo ment, kiedy ten męż czy zna
chciał za ata ko wać kon sula Sal li stera sie dzą cego na prze ciw niego.

–  Po co mnie tu za pro si li ście, skoro nie chce cie roz ma wiać? – py tam spo koj nym
to nem.

– To Karri cię za pro siła, nie ja.
– W ta kim ra zie może po wi nie neś po zwo lić nam po roz ma wiać? – za uwa żam, a mój

głos robi się drżący. Nie po tra fię nad tym za pa no wać.
Do strze gam w  jego oczach mo ment, kiedy re je struje mój strach. Od suwa się

gwał tow nie, sze roko otwie ra jąc oczy.
– Bo isz się mnie? Dzie lisz łoże z naj wyż szym sę dzią kró lew skim, a bo isz się mnie?
Karri chwyta go za nad gar stek.
– Lo chlan.
Te raz moje po liczki na pewno są już czer wone.
– Ni czego z ni kim nie dzielę – od po wia dam gar dłowo.
– To dla tego nie mogę ci ufać – wy ja śnia bar dzo ci cho. – Bo nie ufam jemu. Książę

nie jest głup cem. Prze ko nał cię, że był bun tow ni kiem w  Dzi czy, bo było mu to
po trzebne jako naj wyż szemu sę dziemu kró lew skiemu. Te raz zna lazł spo sób, żeby dać
lu dziom jesz cze mniej, i prze ko nał cię, że tak bę dzie do brze dla wszyst kich.

Całe moje pole wi dze nia wy peł niają jego oczy, ale nie od wra cam spoj rze nia.



–  Moje le kar stwo działa – pro te stuję prze ciwko jego oskar że niom. – To nie jest
żadna sztuczka, Lo chlan. Mo żesz pa trzeć, jak od mie rzam elik sir. Mogę ci po ka zać.

– Może ci to wmó wił. Może wszy scy oni biorą po dwójne dawki, kiedy nie pa trzysz,
że byś tylko miała swój do wód. – Przy gląda mi się uważ nie. – Na pewno udało mu się
wmó wić ci, że ko muś po ma gasz. Biedny tor tu ro wany książę, który nie był w sta nie nic
zro bić. A ty da łaś się na to na brać, prawda?

Czuję ucisk w piersi i boję się, że za raz za cznę pła kać.
–  Mó wię ci tylko, że byś miała oczy sze roko otwarte – cią gnie. – Mó wię ci, jak to

wy gląda stąd, z na szej per spek tywy. Je śli nie ty dzie lisz z nim łoże, robi to ktoś inny.
Jest bra tem króla. Gdy tylko prze sta niesz być mu po trzebna, za wi śniesz na stryczku.

–  My lisz się – od pie ram szep tem, jed nak jego słowa wbi jają się w  moją głowę,
za sie wa jąc wąt pli wo ści, któ rych nie je stem w sta nie prze gnać.

Musi to wi dzieć na mo jej twa rzy.
– Nie ro zu miesz? Że mo gła byś dzi siaj znik nąć i do słow nie wszystko by łoby znów po

sta remu? – Jego głos brzmi na pa stli wie.
Te raz strach ata kuje moje serce z dwóch stron.
– To ostrze że nie to groźba?
Lo chlan uśmie cha się zło śli wie.
– Może nie po win naś była wy cho dzić z pa łacu bez straży – mówi.
– Może fak tycz nie nie po winna była – sły szę za ple cami – ale ja mam ich ze sobą

wię cej, niż trzeba.
Moje serce pod ska kuje na dźwięk głosu Cor ricka.
Lo chlan od ska kuje w tył, a do mnie na gle do ciera ci sza, jaka za pa no wała w cu kierni.

Wszy scy się nam przy glą dają. Za sta na wiam się, ile z  na szej roz mowy sły szeli.
Za sta na wiam się, ile sły szał Cor rick.

Je śli nie ty dzie lisz z nim łoże, robi to ktoś inny. Jest bra tem króla.
Tych słów nie mógł sły szeć, w prze ciw nym ra zie Lo chlan nie stałby już o wła snych

si łach.
Lu dzie za kon tu arem wy glą dają zza sto sów za wi nię tych w  pa pierki cu kier ków

i in nych sło dy czy. Star sza ko bieta przy sto liku nie opo dal otwar cie gapi się na księ cia,
za któ rym fak tycz nie stoi sze ściu straż ni ków.

Źre nice Lo chlana roz sze rzają się z  nie na wi ści, ale zerka na zbroj nych
wy peł nia ją cych prze strzeń za księ ciem.

– Dziew czyny chciały tylko miło spę dzić ra zem czas – mówi. – Wa sza wy so kość –
do daje przez za ci śnięte zęby.

Cor rick mie rzy mnie wzro kiem od stóp do głów.



– Nie zwy kłe. – Jego głos brzmi ser decz nie, nie mal cie pło, ale do sko nale wiem, że to
po zory. – Do brze się ba wisz, Tesso?

Nie. By naj mniej.
Ale nie mogę tego po wie dzieć, bo co bym nie my ślała o  Lo chla nie, nie chcę

do dat kowo pod bi jać na pię cia po mię dzy nimi.
–  Karri przy słała mi wia do mość po na szym dzi siej szym spo tka niu – in for muję. –

Tylko pi ły śmy cze ko ladę – zmu szam się do uśmie chu – jak za daw nych cza sów.
Karri znów wy gląda nie pew nie, jak wtedy, gdy była w pa łacu. Zerka to na mnie, to

na Cor ricka, po czym od krztu sza.
– Tak, przy sła łam. Pi ły śmy, wa sza wy so kość.
Cor rick znów pa trzy na mnie, a ja od po wia dam mu lek kim ski nie niem głowy.
–  Do sko nale – mam ro cze. – W  ta kim ra zie kon ty nu uj cie swoją przy ja ciel ską

po ga wędkę. Prze pra szam, że prze szko dzi łem. – Zim nym wzro kiem pa trzy na
Lo chlana, ale jego głos po zo staje ser deczny. – Dzię kuję za mą drą radę. Po zo sta wię
straż ni ków. – Spo gląda na sto lik. – Może też na piję się cze ko lady, żeby umi lić so bie
cze ka nie?

Karri zerka na mnie, jej ręce drżą, po czym zrywa się z  miej sca. Wstaje tak
gwał tow nie, że krze sło szo ruje po pod ło dze.

–  Nie ma po trzeby, wa sza wy so kość. My już wy cho dzimy. Wa sza wy so kość może
wy pić moją cze ko ladę, jesz cze nie zdą ży łam za cząć.

Wstaję, żeby ją za trzy mać.
– Karri – pro szę de li kat nie.
Waha się przez chwilę, wresz cie po chyla się w  moją stronę, żeby po ca ło wać mnie

w po li czek.
– Na dal jest prze ra ża jący – szep cze mi do ucha, za nim się pro stuje. – I czy cię to

ob cho dzi, czy nie, zga dzam się z Lo chla nem.
Nie wiem, co mam od po wie dzieć, zresztą nie mam czasu. Karri bie rze Lo chlana za

rękę i wy cho dzą.



ROZ DZIAŁ SZÓ STY

Tessa

Spo dzie wam się, że Cor rick za ofe ruje mi ra mię i po pro wa dzi do swo jego po wozu, ale
on tylko wska zuje ręką na moje krze sło i pa trzy wy cze ku jąco.

– Usią dziemy?
Nie wiem, co po wie dzieć. Kilku straż ni ków usta wiło się pod ścianą. Je den zo stał na

ze wnątrz, a dwóch ko lej nych stoi w po bliżu na szego sto lika, przez co na dal je ste śmy
w cen trum uwagi. Nie chcę się ga pić z uchy lo nymi ustami na księ cia jak po łowa lu dzi
w  cu kierni, więc za ci skam wargi. Ode bra łam już wy star cza jąco dużo lek cji ety kiety,
żeby unik nąć pu blicz nej kom pro mi ta cji, ła miąc kró lew ski pro to kół.

Pod no szę brzeg sukni i dy gam de li kat nie.
– Oczy wi ście. Dzię kuję, wa sza wy so kość.
Sia dam na krze śle.
Wy raz jego twa rzy się nie zmie nia, ale w  oczach roz bły ska iskra, jakby był

roz ba wiony. Siada na prze ciw mnie i od wraca ucho kubka Karri w swoją stronę.
– Wy glą dasz na bar dzo za sko czoną – za uważa.
– Bo je stem za sko czona.
Do sto lika już pę dzi pani Wo ol frey. To wy soka, po stawna ko bieta o  śnia dej ce rze

i kę dzie rza wych war ko czach upię tych na czubku głowy. Za wsze ją lu bi łam, więc się do
niej uśmie cham, ale ona – tak jak wszy scy wo kół – pa trzy tylko na Cor ricka. Nie któ rzy
wbi jają w niego wzrok z prze ra że niem, inni z po dzi wem. Być może on i jego brat nie
są szcze gól nie lu biani, ale wzbu dzają sza cu nek, na wet je żeli jest on pod szyty
stra chem. Opo wie ści, jak to naj wyż szy sę dzia kró lew ski sie dział w  zwy kłej cu kierni,
będą krą żyć wśród lu dzi ty go dniami.

Mu szę przy znać, że po mi ja jąc jego re pu ta cję, książę Cor rick jest wdzięcz nym
obiek tem ob ser wa cji. Żywe błę kitne oczy ład nie osa dzone w  twa rzy o  wy ra zi stych
ry sach. Odro bina pie gów, które nieco uj mują mu su ro wo ści, choć wą ska bli zna nad
łu kiem brwio wym do daje jej na nowo. Jest dość późne po po łu dnie, więc na jego
twa rzy po ja wiły się już ślady za ro stu. Srebrne gu ziki na bro ka to wym ka fta nie błysz czą
w  słońcu, a  przy pa sku wi dać wy sa dzaną ka mie niami rę ko jeść szty letu. Wiem, że
Cor rick wiele go dzin spę dza na tre nin gach ze zbroj mi strzem, więc wy si łek fi zyczny
nie jest mu obcy, ale jego dło nie są czy ste, palce dłu gie i smu kłe, we wnętrzna strona
rąk gładka i  bez od ci sków. Zu peł nie nie pa suje do to wa rzy stwa ro bot ni ków



i  pra cow ni ków do ków, któ rzy wstą pili do cu kierni, żeby osło dzić so bie ży cie po
cięż kim dniu pracy.

–  Wa sza wy so kość – mówi po śpiesz nie wła ści cielka cu kierni, dy ga jąc przy tym. –
Jedna z dziew cząt za raz poda wa szej wy so ko ści świeżą cze ko ladę.

– Nie ma ta kiej po trzeby – oświad cza Cor rick.
– Ależ na le gam – na ci ska usłuż nie, wy cią ga jąc rękę po ku bek.
Cor rick pod nosi wzrok.
– A ja na le gam, żeby pani nie na le gała.
Jego głos nie jest wład czy, ale nie musi taki być. Jest w nim chłodna pew ność sie bie;

nie wzru szone prze ko na nie, że wszystko bę dzie tak, jak on tego chce. Nie różni się pod
tym wzglę dem od króla.

Pani Wo ol frey za styga na chwilę w  bez ru chu, z  ręką wy cią gniętą w  po wie trzu,
a na stęp nie gwał tow nie ją cofa. Po ru sza ustami, jakby chciała coś po wie dzieć, ale nie
jest pewna co.

– Damy znać, gdy by śmy cze go kol wiek po trze bo wali – do daje Cor rick.
– Tak, oczy wi ście. – Ko bieta znów dyga po śpiesz nie i wraca za kon tuar.
Lu dzie po woli za czy nają wra cać do swo ich roz mów.
Cor rick bie rze ły żeczkę i  mie sza cze ko ladę, jakby zu peł nie nie ob cho dziło go

wszystko do okoła.
– Dla czego je steś za sko czona? – wraca do te matu, jakby nikt nam nie prze rwał.
–  To ostat nie miej sce, w  któ rym można by się spo dzie wać naj wyż szego sę dziego

kró lew skiego – oznaj miam ci cho. – Lu dzie będą o tym plot ko wać przez ty dzień.
– Tylko ty dzień? – Pod nosi ku bek i po ciąga łyk cze ko lady, po czym unosi brwi. – To

jest cał kiem do bre. Naj wyż szy sę dzia kró lew ski po wi nien pi jać to czę ściej.
–  Nie je stem pewna, czy pani Wo ol frey prze ży łaby taki szok. – Ja jesz cze nie

tknę łam swo jego kubka. – Dla czego nie chcia łeś, żeby zro biła ci nową?
– Bo mam pew ność że ta, którą zro biła dla two jej przy ja ciółki Karri, nie jest za truta.

– Mówi to z  ta kim sa mym spo ko jem jak wszystko inne, ale jego słowa spra wiają, że
za czy nam się wa hać, czy się gnąć po swój ku bek.

Znam do brą stronę Cor ricka – czło wieka, chcą cego po móc swoim pod da nym.
Za po mi nam, że dla wszyst kich po zo sta łych jest tylko Krwa wym Cor ric kiem – jed nym
z naj bar dziej prze ra ża ją cych lu dzi w Kan dali.

– No tak – mó wię nie pew nie. Te raz na prawdę oba wiam się za war to ści kubka, który
Lo chlan po sta wił przede mną. Od sta wiam go.

– Pro szę – mówi Cor rick z de li kat no ścią, któ rej nie sły szy nikt inny, i prze suwa swój
ku bek w moją stronę.

Pa trzę w jego oczy i wi dzę w nich cie pło. Życz li wość. Ostroż ność.



To, czego nie po zwala zo ba czyć ni komu in nemu.
To, co po winni zo ba czyć lu dzie tacy jak Lo chlan.
– Dzię kuję – mó wię tak gło śno, żeby wszy scy sły szeli. Biorę łyk.
Sma kuje bo sko.
– Wiesz, że Lo chlan miał ra cję – wtrąca Cor rick. – Nie po win naś opusz czać pa łacu

bez eskorty.
– Nie je stem ni kim waż nym – od po wia dam.
– Po zwolę so bie się z tym nie zgo dzić. Masz szczę ście, że nie ka za łem straż ni kowi

prze bić go strzałą za to, że nad tobą stał.
Krztu szę się dru gim ły kiem.
– Cóż… Dzięki temu dru gie spo tka nie by łoby na pewno bar dzo in te re su jące.
Sta wiam ku bek na stole. Kiedy pod no szę wzrok, moją uwagę zwraca de li katny ruch

za Cor ric kiem. Przy oknie sie dzą ko bieta i męż czy zna; on pa trzy gniew nie na księ cia.
Jest star szy, lekko ły sie jący, z gę stą siwą brodą, a mimo to mocno umię śniony. Na jego
ko szuli wi dać plamy potu, a na ra mio nach kilka prze tarć. Po sta nie jego skóry można
się do my ślić, że dużo czasu spę dza na słońcu i wie trze. Pew nie pra cuje w do kach. Na
ko la nie trzyma mocno za ci śniętą pięść.

Cor rick le ni wie po ciąga łyk cze ko lady.
– Wy glą dasz na za nie po ko joną.
– Tam ten nie zna jomy pa trzy na cie bie gniew nie – in for muję go ści szo nym gło sem.
– Aha.
Zer kam na straż ni ków, żeby spraw dzić, czy to za uwa żyli, ale nie po tra fię oce nić.

Przy naj mniej wy glą dają na czuj nych. Kiedy znowu spo glą dam na star szego fa ceta, ten
za uważa moje spoj rze nie i wy gląda, jakby się prze stra szył. Roz pro sto wuje za ci śniętą
dłoń, po czym od wraca głowę w stronę okna.

Znów spo glą dam na Cor ricka.
– Ty nie je steś za nie po ko jony?
Wzru sza ra mie niem.
– Kiedy zna la złem tę wia do mość w swoim po koju, ow szem, by łem za nie po ko jony.

Kiedy odźwierni po wie dzieli mi, że od je cha łaś sama, także by łem za nie po ko jony. –
Rzuca mi wy mowne spoj rze nie. – Do gniew nych spoj rzeń rzu ca nych w moim kie runku
je stem przy zwy cza jony, Tesso.

–  Nie po trzeb nie się mar twi łeś. Wszystko było w  po rządku. Wie dzia łam, że je steś
za jęty in nymi spra wami.

– Lu dzie wie dzą, że je steś ważna dla króla. Że je steś ważna dla mnie. – Prze ma wia
przez niego prag ma tyzm, ale w jego sło wach sły chać także odro binę cie pła.



Ręką de li kat nie mu ska moją. Zwy kle nie robi ta kich ge stów pu blicz nie, dla tego się
ru mie nię.

– Cóż…
Uśmie cha się, a  ja czuję, jak całą mnie wy peł nia cie pło, od czubka głowy aż po

ko niuszki pal ców. Spę dzi łam w  pa łacu wy star cza jąco dużo czasu, by wie dzieć, że
szczery uśmiech na twa rzy księ cia to rzad kość. Kiedy był We sto nem Lar kiem, czę sto
się uśmie chał. Każdy uśmiech, jaki otrzy muję od Cor ricka, to przy po mnie nie tego,
kim na prawdę jest i kim nie może już być.

Męż czy zna znów na niego pa trzy, od bie ra jąc mi część tego cie pła.
Chrzą kam.
– O co cho dzi z tym… – Za wie szam głos, ale za raz przy po mi nam so bie, że je ste śmy

na tyle bli sko na brzeża Ar tis, by wia do mość o statku z Ostria rii już się tu ro ze szła. –
O co cho dzi z tym stat kiem? – py tam. – Mo żesz mi po wie dzieć?

– Nie tu taj. To je den z po wo dów, dla któ rych po cie bie przy je cha łem.
– Na prawdę!? – Uno szę brwi ze zdzi wie nia. – Co…
Prze rywa mi wście kły ryk. Męż czy zna zrywa się ze swo jego miej sca i  pę dzi jak

strzała w kie runku księ cia. Ostrze błysz czy w słońcu, a ja ro bię gwał towny wdech.
Nie wiem, czy Cor rick wi dzi moją re ak cję, czy sły szy ata ku ją cego męż czy znę, ale

bły ska wicz nie wstaje i  jed nym gład kim ru chem po py cha mnie w  stronę straż ni ków,
nim w ogóle do trze do mnie, że po de rwał mnie z krze sła.

Męż czy zna wpada na niego i  obaj pa dają na pod łogę, po trą ca jąc stół. Kubki
prze wra cają się i tur lają ze stu ko tem, po czym spa dają na po sadzkę. Tam roz trza skują
się na ka wałki, a cze ko lada roz pry skuje się po mo jej sukni.

– Gdyby nie oni, by łoby le piej! – krzy czy męż czy zna. Pod nosi szty let, a moje serce
się za trzy muje. – Do koń czyć re wo lu cję! Za bić go! Za bić…

Cor rick wy mie rza na past ni kowi cios w  gar dło, przez co jego słowa za mie niają się
w gar dłowy jęk, ale i tak unosi szty let. Straż nicy nie zdążą go po wstrzy mać.

Nie mu szą.
Cor rick blo kuje atak, a  póź niej od wraca męż czy znę na plecy. Ostrze spada na

pod łogę. Na wet nie wi dzę, kiedy książę wy ciąga swój szty let, a  już trzyma go przy
gar dle męż czy zny, kiedy straż nicy pod bie gają z ku szami go to wymi do strzału. Je den
przy trzy muje to wa rzyszkę męż czy zny, pisz czącą z  bólu, gdy wy kręca jej rękę. Inny
straż nik na ciąga ku szę i ce luje pro sto w głowę męż czy zny.

Wcią gam ze świ stem po wie trze. Jed nej z dziew cząt za kon tu arem wy rywa się krzyk.
– Nie – mówi Cor rick, gło sem rów nie ci chym i spo koj nym, jak wtedy, kiedy mó wił

do pani Wo ol frey, że nie po trze buje kubka świe żej cze ko lady.
Straż nik z ku szą się waha, pod nosi wzrok, cze ka jąc na roz kaz.



Ostrze Cor ricka na dal znaj duje się przy gar dle na past nika. Od dech męż czy zny jest
drżący, mimo to mruży oczy i pluje księ ciu w twarz.

Wo kół ostrza po ja wia się krew, która za czyna ka pać na pod łogę.
–  Od ci na łem lu dziom ję zyki za mniej sze prze winy – ostrzega Cor rick gło sem

ni skim i prze peł nio nym ta kim okru cień stwem, ja kiego jesz cze nie sły sza łam.
Za sty gam w bez ru chu, tak jak każdy w cu kierni. Spo dzie wam się, że książę go pu ści

i każe stra żom wy pro wa dzić, ale on się nie ru sza.
Strużka krwi robi się ciem niej sza i szer sza. Ostrze we szło głę biej.
Męż czy zna bie rze świsz czący wdech, za czyna szlo chać. Bunt za mie nia się w strach.
– Pro szę – wy krztu sza, dy sząc. – Pro szę.
Te same słowa po wta rzam w gło wie. Pro szę, Cor ricku, pro szę. Mu szę przy gryźć ję zyk,

żeby nie wy po wie dzieć ich na głos.
Cor rick po chyla się ni żej, a krew na dal pły nie.
– Te raz, kiedy to twoje ży cie wisi na wło sku, bła gasz.
Z oka męż czy zny spływa łza i łą czy się ze strużką krwi ciek nącą z szyi.
Mam ści śnięty żo łą dek. Nie wiem, co ro bić. Kim kol wiek Cor rick nie byłby dla mnie,

dla in nych jest naj wyż szym sę dzią kró lew skim. Nie mogę się wtrą cać. Ale nie mogę
też pa trzeć, jak ko goś za bija. Nie mogę. Wbi jam pa znok cie w we wnętrzną stronę rąk.

Całą wiecz ność póź niej roz lega się głos Cor ricka:
– Za bierz cie go do Twier dzy. Zo sta nie osą dzony jak inni.
Na stęp nie wy ciera ostrze o ko szulę męż czy zny i wsuwa szty let do po chwy.
Serce wali mi jak osza lałe, nie chce się uspo koić. My śla łam, że zo ba czę eg ze ku cję.

Z gę stej ci szy, jaka za pa no wała w cu kierni, wnio skuję, że wszy scy inni też tak my śleli.
Łącz nie z męż czy zną, któ rego straż nicy sta wiają te raz na nogi.

Wszy scy na dal pa trzą na Cor ricka z  prze ra że niem i  za fa scy no wa niem, jakby
ocze ki wali, że ten po wie „żar to wa łem” i po de tnie męż czyź nie gar dło.

Kiedy książę od wraca się do mnie, przez chwilę wpa truje się w moje oczy. Je stem
pewna, że do strzega w nich pa nikę, bo ta jesz cze nie znik nęła.

Straż nicy wy pro wa dzają męż czy znę z  cu kierni. Je den z  po zo sta łych za czyna
prze słu chi wać ko bietę, która po ciera zbo lałe dło nie i  rzuca prze ra żone spoj rze nia
w stronę Cor ricka.

On jed nak igno ruje ich wszyst kich i po daje mi ra mię.
– Zdaje się, że już nie mamy co pić. Je steś po trzebna w pa łacu. Po zwo lisz?
Mu szę się otrzą snąć.
–  Tak… oczy wi ście. – Kładę drżącą rękę na jego ra mie niu. Da leko mi do Cor ricka

po tra fią cego do sko nale ukry wać emo cje.



Pro wa dzi mnie w  stronę drzwi, ale za nim prze kro czymy próg, za trzy muje się
i od wraca w stronę kon tu aru.

– Pani Wo ol frey – za czyna, a twarz ko biety bled nie.
Je stem prze ko nana, że spo dziewa się oskar że nia o współ udział w tym zaj ściu.
– Tak… Tak, wa sza wy so kość? – od po wiada drżą cym gło sem.
Cor rick wyj muje garść mo net i po daje jej.
–  Cze ko lada była wy śmie nita. Straż nicy po mogą upo rząd ko wać cu kier nię. Pro szę

przy go to wać ra chu nek za ewen tu alne szkody, a ja przy ślę ko goś z pa łacu, żeby po krył
koszty.

Pa trzę na onie miałą z  wra że nia wła ści cielkę sze roko otwar tymi oczami, kiedy
Cor rick wrę cza jej srebrne mo nety, które pew nie wy star czy łyby na po kry cie
mie sięcz nego kosztu utrzy ma nia cu kierni.

– Wa sza wy so kość… to… Nic ta kiego się nie stało.
–  W  ta kim ra zie… – od po wiada ze ski nie niem głowy. – W  ta kim ra zie niech to

bę dzie re kom pen sata za za mie sza nie. Bar dzo dzię kuję.
Na stęp nie pro wa dzi mnie przez drzwi i wsia damy do jego po wozu.

***

Kiedy je cha łam do cu kierni, wiele osób zwró ciło na mnie uwagę, ale to nic
w  po rów na niu ze spoj rze niami, ja kie są nam po sy łane w  dro dze po wrot nej, gdy
je dziemy ksią żę cym po wo zem w ko lo rze bur gundu, w ob sta wie sze ściu straż ni ków.

Serce na dal wali mi w  piersi, a  palce drżą, na wet gdy za ci skam je na ma te riale
sukni. Wpa truję się w okno, więc wi dzę każde gniewne spoj rze nie.

Ob ci na łem lu dziom ję zyki za mniej sze prze winy.
Ile kroć pró buję za po mnieć, kim był Cor rick, świat za wszelką cenę stara się mi

o tym przy po mnieć. Chcę za py tać, czy te słowa są praw dziwe, czy po wie dział je tylko
po to, by spo tę go wać efekt. Boję się jed nak, że już znam od po wiedź.

Cor rick sie dzi na prze ciwko.
Część mnie chcia łaby usiąść obok niego, skryć się w  jego ra mio nach w  trak cie tej

krót kiej po dróży do pa łacu. Inna część mnie chce uciec jak naj da lej od tego, co
wła śnie się stało. Nie mogę jed nak zro bić żad nej z tych rze czy. Na sze re la cje są te raz
po twor nie skom pli ko wane.

Kiedy za miesz ka łam w pa łacu, wszystko wy da wało mi się pro ste. Ła twe. Mo gli śmy
cho dzić na spa cery, grać w gry, jeść późne obiady na ta ra sie. Mógł kraść mi po ca łunki
w  świe tle księ życa, mo głam sma ko wać jego od dech i  przy po mi nać so bie ten czas,
kiedy by li śmy w Dzi czy – tylko my dwoje ści ga jący się z nad cho dzą cym świ tem.



Póź niej się do wie dzia łam, że w  na szym ży ciu nic nie jest ła twe. Je stem zie larką
pra cu jącą dla króla, a on jest drugi w ko lejce do tronu. Je stem dziew czyną z Dzi czy,
a  on jest naj wyż szym sę dzią kró lew skim. Wszel kie za loty by łyby uważ nie
ob ser wo wane, ana li zo wane, osą dzane.

Raz przy ko la cji usły sza łam ko bietę mó wiącą swo jemu to wa rzy szowi, ja kie to
słod kie, że książę po zwo lił swo jej ma skotce ba wić się w zie larkę. Słowa Lo chlana też
to po twier dzają. „Je śli nie ty dzie lisz z nim łoże, robi to ktoś inny. Jest bra tem króla”.

Na sze wy siłki, aby za pew nić le kar stwo wszyst kim miesz kań com Kan dali, są zbyt
ważne, by za prze pa ścić je przez plotki, że je stem w  pa łacu tylko z  po wodu ka prysu
księ cia.

I tak na sze nocne spa cery się skoń czyły, po dob nie jak wy kra dane po ca łunki
i ko la cje we dwoje. Zo sta łam z po czu ciem za gu bie nia. Nie pew no ści. I nie po doba mi
się po da wa nie w  wąt pli wość mo ich umie jęt no ści. Twier dze nie, że moje teo rie,
ba da nia i leki są mniej war to ściowe tylko dla tego, że po cho dzę z Dzi czy i nie uczy łam
się w Sek to rze Kró lew skim. Albo że je stem w pa łacu tylko z po wodu Cor ricka, a nie
dla tego, że mam coś do za ofe ro wa nia.

Może nie po ma ga li śmy wszyst kim miesz kań com Kan dali, kiedy jako wy jęci spod
prawa do star cza li śmy lek, ale przy naj mniej mia łam po czu cie, że po ma gam ja kiejś ich
czę ści.

Więc sie dzę po swo jej stro nie, a Cor rick po swo jej i szu kam po cie sze nia w wi doku za
oknem, tę sk niąc za do ty kiem tego męż czy zny. Kiedy wresz cie od ry wam wzrok od
okna, spo dzie wam się, że za stanę go także wpa trzo nego w  zie leń, a  tym cza sem on
przy gląda się mnie.

– Nie martw się – mówi. – Po wóz wy trzyma kilka strza łów z ku szy.
Cóż, nie mar twi łam się tym aż do te raz.
– My ślisz, że ktoś może do nas strze lać?
– Nie. Ale nie my śla łem też, że ktoś wy sko czy na mnie ze szty le tem w cu kierni.
–  Bo isz się? – Sta ram się być tak samo opa no wana jak on, ale mój głos brzmi

głu cho.
W jego to nie zaś nie po brzmiewa już cierpki hu mor, gdy się od zywa:
–  Nie pierw szy raz by łem ce lem ata ków. Umiem się bro nić. Straż nicy także

wie dzieli, co ro bić, i spi sali się, jak trzeba.
Wy gła dzam dłońmi suk nię, uno szę brwi.
Mógł zo stać za bity. Mógł sam za bić. Jak on so bie ra dzi z tym każ dego dnia?
Cie kawa je stem, czy ża łuje tego, jak po wie dział straż ni kom, żeby za brali męż czy znę

do Twier dzy. Wy obra żam so bie, że jesz cze mie siąc temu naj wyż szy sę dzia kró lew ski



wbiłby to ostrze ko lejny cen ty metr głę biej, żeby prze kaz był ja sny. Nie chcę tak
my śleć. Znowu boję się od po wie dzi, więc nie za daję py ta nia.

Cor rick przy gląda mi się uważ nie. Gdy się od zywa, w  jego gło sie po brzmiewa
ostroż ność.

–  Wiem, że Karri jest twoją przy ja ciółką, ale Lo chla nowi nie ufam… – urywa na
chwilę, jakby chciał, żeby do tarł do mnie sens jego słów. – I ty też nie po win naś.

Znów spo glą dam w okno, żeby nie spo tkać jego spoj rze nia.
– Lo chlan po wie dział Karri to samo o mnie. Ze względu na cie bie.
– Był bar dzo nie za do wo lony z prze biegu spo tka nia. To mo gła być pu łapka.
– To nie była pu łapka.
–  Mógł na wet nie wta jem ni czać Karri. Nie mu sia łaby o  ni czym wie dzieć.

Po trze bo wał tylko cię tu taj zwa bić. – Książę mruży oczy. – Nie na wi dzę go, ale wiem
też, że nie jest głupi. Mógł do dać ci cze goś do cze ko lady. Za krę ci łoby ci się w gło wie,
mu sie liby cię wy pro wa dzić na ze wnątrz…

– Cor rick – pa trzę na niego – to nie była pu łapka. Lo chlan ma prawo być nie ufny
i zde ner wo wany. Pa mię taj, że dla nich to kwe stia ży cia i śmierci.

– Dla nas to też kwe stia ży cia i śmierci. – Nie od wraca spoj rze nia, a  jego ton jest
nie ugięty. – Już raz wy ko rzy stał cię prze ciwko mnie.

Kiedy nas schwy tano, a  Lo chlan do my ślił się, że We ston Lark to książę Cor rick,
omal nie po bili go na śmierć. Nie chcę o  tym my śleć. Nie chcę my śleć, że Lo chlan
mógłby po słu żyć się Karri prze ciwko mnie.

– To było co in nego – od po wia dam.
– Na prawdę? A czym się róż niło?
Nie pró buje mnie spro wo ko wać, mimo to czuję mro wie nie pod skórą. Ja kim cu dem

cały ten dzień tak się po to czył? Krzy wię się i marsz czę brwi.
– A ty się bo isz? – pyta po chwili.
Prze ły kam. Gar dło mam ści śnięte. Nie po tra fię spoj rzeć na księ cia, więc tylko

po ta kuję głową.
– Straż nicy za brali go do Twier dzy i sta nie przed są dem. Nie ty by łaś jego ce lem.
Nie wiem, co na to od po wie dzieć, więc da lej wpa truję się w okno.
– A może bo isz się mnie? – do py tuje ci cho.
Znów nie od po wia dam.
Cor rick wzdy cha z roz draż nie niem i prze ciąga ręką po karku.
– Prze pra szam – szep czę.
–  Na boga, Tesso, nie chcę, że byś prze pra szała. –  Milk nie na chwilę. – On chciał

mnie za bić. Taki miał cel.
– Wiem. Sły sza łam go. Tylko… – Te raz to ja prze staję mó wić i wstrzy muję od dech.



Cza sem du mam nad swoją po zy cją, nad tym, co osią gnę łam – po ma gam kró lowi
zna leźć lep szy spo sób na za opa trze nie pod da nych w  lek. Ale kiedy przy po mi nam
so bie o  wszyst kich po peł nio nych błę dach, za sta na wiam się, czy zna la złam się po
wła ści wej stro nie.

–  Nie mia łem za miaru go za bić, ale mu sia łem spra wić, żeby on tak my ślał. Żeby
wszy scy tak my śleli – oznaj mia Cor rick.

Nie po doba mi się, że ja też tak po my śla łam.
– Dla czego? – szep czę.
– Bo naj wyż szy sę dzia kró lew ski nie może znik nąć z dnia na dzień. Już za czy nają

wy ka zy wać się nad mierną śmia ło ścią. Jesz cze kilka ty go dni temu nikt nie od wa żyłby
się za ata ko wać mnie pu blicz nie. – Znów wzdy cha z roz draż nie niem. – Kiedy by li śmy
wy jęci spod prawa, wszystko było dużo prost sze.

Chcę za prze czyć, ale nie mogę. Bo to prawda. Było prost sze.
– Te raz nikt ni komu już nie ufa.
– Wi tamy na kró lew skim dwo rze. – Opiera się o po duszkę.
Krzy wię się. Moje palce prze stały już drżeć, ale na dal czuję się spięta

i nie szczę śliwa.
– O co cho dzi z tym stat kiem z Ostria rii? Czy na prawdę je stem po trzebna w pa łacu,

czy to był tylko pre tekst, żeby za brać mnie z cu kierni?
– A tak. Chcę, że byś obej rzała pewne płatki i po wie działa, czy to na prawdę płatki

Księ ży co wego Kwiatu.
– Pa ła cowi me dycy nie są pewni?
– Są. Ale po tym, jak nie wy kryli fał szer stwa Al li san dra przy do sta wach do pa łacu,

na dal nie wiem, czy są tylko nie kom pe tentni, czy są zdraj cami.
– Skąd po cho dzą tamte płatki?
– Ka pi tan Rian Bla ke more przy wiózł ich pełną skrzy nię.
– Ten emi sa riusz?
–  Ten szpieg. Jego oj ciec rze komo zo stał wy słany przed laty z  mi sją przez mo ich

ro dzi ców. Mówi, że ma na statku dwa tu ziny skrzyń peł nych Księ ży co wego Kwiatu
i  może do star czyć jesz cze wię cej. Twier dzi, że król Ostria rii chciałby roz po cząć
ne go cja cje han dlowe, gdyż bra kuje im złóż że laza i  stali, a  Kan dala ma ich pod
do stat kiem. – W jego gło sie po brzmiewa nuta, któ rej nie po tra fię roz gryźć.

– Nie wie rzysz mu.
–  Jesz cze nie wiem, ale Har ri stan za pro sił go na ko la cję. – Wyj muje z  kie szeni

wy sa dzany ka mie niami ze ga rek i  spo gląda na tar czę. – My ślę, że masz dość czasu,
żeby się przy go to wać.

Uno szę brwi.



– Mam ci to wa rzy szyć?
– Znów cię za sko czy łem?
– Odro binę.
–  Qu int też bę dzie. Ka pi tan Bla ke more kil ku krot nie wspo mniał o  mo jej re pu ta cji,

więc Har ri stan uznał, że twoja obec ność uczyni roz mowę nieco bar dziej…
– Szczerą?
– Cy wi li zo waną – od po wiada z uśmie chem Cor rick.
– Czy Har ri stan też bę dzie z osobą to wa rzy szącą?
– Nie. – Wy daje się mocno za sko czony tym py ta niem. – Nie za uwa ży łaś? Mój brat

ni gdy nie za pra sza osoby to wa rzy szą cej.
Wa ham się. Nie miesz kam w  pa łacu zbyt długo, ale spę dzi łam tu wy star cza jąco

dużo czasu, by oswoić się ze sta łymi by wal cami. Nie któ rzy kon su lo wie są żo naci, jak
Roy dan Pel ham, star szy męż czy zna, który wy daje się dość od dany swo jej żo nie,
pod czas gdy inni zmie niają dwórki jak rę ka wiczki.

Aż do tej chwili ni gdy nie za sta na wia łam się nad tym, że Har ri stan za wsze jest sam.
Ni gdy nie wi dzia łam, by po pro stu z kimś flir to wał. Z dru giej strony już sama myśl, że
Har ri stan mógłby co kol wiek ro bić tak po pro stu, wy daje się nie do rzeczna.

Kiedy bun tow nicy za ata ko wali sek tor, ra zem z  Har ri sta nem prze my ka li śmy przez
Dzicz. Po wie dział mi raz, że ła two jest ko chać króla, gdy wszy scy są na je dzeni i zdrowi.
Tro chę trud niej, kiedy tak nie jest. Ten męż czy zna za wsze za cho wuje sto icki spo kój
i  dy stans, ale pa mię tam mo ment, kiedy na jego ka mien nym ob li czu po ja wiła się
nie wielka rysa – gdy po wie dzia łam mu, że on także mógłby być ko chany.

Cor rick przy gląda mi się uważ nie, kiedy nad tym wszyst kim roz my ślam.
–  On nie ufa ni komu, Tesso. Zbyt wielu lu dzi pró bo wało nas wy ko rzy stać. –

Prze rywa i  ści sza głos, choć je ste śmy sami. – Trudno by łoby także utrzy mać
w ta jem nicy jego prze wle kłą cho robę. Nie są dzę, aby ko go kol wiek do pu ścił do sie bie
tak bli sko.

To mnie za smuca. Kłę biące się w mo jej gło wie uwagi Lo chlana pro wo kują mnie, aby
za py tać.

– A ty? Czy naj wyż szy sę dzia kró lew ski mie wał to wa rzy stwo?
Chcę, żeby to za brzmiało lekko, ale Cor rick przy trzy muje moje spoj rze nie i wiem, że

sły szy praw dziwe py ta nie kry jące się za tymi sło wami.
– Och, Tesso… – W jego oczach po ja wia się coś dzi kiego i cie płego jed no cze śnie. –

Nikt nie śmiał się zbli żyć, do póki nie po ja wi łaś się ty.



ROZ DZIAŁ SIÓDMY

Cor rick

Ofi cjalna ko la cja w  pa łacu to za wsze wiel kie wy da rze nie. Ser wuje się ją w  du żej
ja dalni za sa lo nem. Uczest ni czą w  niej dzie siątki słu żą cych, dwo rzan i  dy plo ma tów,
two rzą cych ka ko fo nię dźwię ków, by wa jącą nie do wy trzy ma nia, jesz cze za nim
kto kol wiek za cznie jeść. Mnie nie prze szka dza to ja koś wy jąt kowo, na to miast
Har ri stan nie na wi dzi prze by wa nia wśród tak wielu osób, więc nie je stem zdzi wiony,
że tym ra zem ko la cja od bywa się w Kom na cie Per ło wej.

Cie kawy wy bór, bo to bar dzo wy tworne po miesz cze nie, ale nie prze sad nie.
Bla do szare ściany są po kryte wy myśl nymi gra na to wymi za wi ja sami roz cią ga ją cymi
się od rogu do rogu i  spra wia ją cymi wra że nie, jakby się de li kat nie błysz czały. Gdy
po dej dzie się bli żej, wi dać de li katną li nię praw dzi wych pe reł wto pio nych we wzór.
Stół zro biony jest z bloku bia łego mar muru po kry tego kwia to wymi or na men tami, a na
nim stoją bu kiety z  ja skra wo nie bie skich li lii, do sko nale pa su ją cych do kwie ci stego
wzoru na po dusz kach krze seł. Okno wy cho dzi na tylne ogrody pa łacu – wi dać stąd łuk
Sto ne ham mer utwo rzony z pło ną cych po chodni za wie szo nych nad sta wem.

Słu żący stoją, go towi do na le wa nia wina i moc niej szych trun ków. Na kre den sie pod
oknem kusi go ści cały wy bór prze róż nych sma ko ły ków.

Ku mo jemu zdzi wie niu, Tessa i ja zja wiamy się jako pierwsi. Har ri stana ani ka pi tana
Bla ke more’a jesz cze nie ma.

Tessa stoi przy mnie, ubrana w  suk nię z  ciem no zie lo nego ak sa mitu z  głę bo kim
de kol tem, uwy dat nia jącą każdą krą głość. Krę cone włosy upięła w  taki spo sób, by
zwi sały z tyłu. Lśniące zie lone i srebrne spinki dbają, by żadne ko smyki nie opa dały
na twarz. Wy gląda cie pło i  ele gancko, a  każdy cen ty metr jej od sło nię tej skóry
przy po mina mi, jaka jest de li katna i bez bronna.

Kiedy w cu kierni zo ba czy łem sto ją cego nad nią Lo chlana, na prawdę mia łem ochotę
ka zać straż ni kowi za strze lić go z ku szy. Kogo ja oszu kuję? Sam chcia łem to zro bić. Ale
po tym, kiedy w po wo zie uj rza łem strach w jej oczach, cie szę się, że tego nie zro bi łem.
Chciał bym cof nąć czas i wy ma zać te obawy z jej my śli i spoj rze nia.

Bo isz się mnie?
Nie od po wie działa. I to po wie działo mi wszystko.
Nie na wi dzę tego wy mu szo nego dy stansu mię dzy nami. Po wi nie nem ofi cjal nie

ogło sić, że chcę sta rać się o jej rękę. Spę dzamy ra zem czas w pu blicz nych miej scach,



zbyt ofi cjal nie, za dużo czasu za biera nam za an ga żo wa nie w  po li tykę. Pry watne
chwile są za krót kie i ogra ni czają się do spa ce rów w cie niu pa łacu i gry w sza chy przed
śnia da niem. Ale boję się, że co kol wiek wię cej mo głoby osła bić na sze sta ra nia.
Wszystko i tak jest bar dzo nie pewne.

My ślę o  męż czyź nie w  cu kierni. Gdy bym ofi cjal nie ogło sił swój zwią zek z  Tessą,
by łaby bar dziej na ra żona na ataki. Jed nak z  dru giej strony, gdyby nasz zwią zek był
ofi cjalny, za cią gnął bym ją do swo ich kom nat i nie wy cho dził stam tąd przez ty dzień.

Mu szę od go nić te my śli.
– Wina? – pro po nuję jej.
Kręci głową i przy ci ska rękę do brzu cha.
– Je śli na piję się wina, to już na pewno nie za pa mię tam, któ rego wi delca kiedy mam

użyć.
Uśmie cham się i  po chy lam do niej, żeby od po wie dzieć szep tem. Ry zy kuję na wet

mu śnię cie pal cem jej pod bródka.
– W tej sukni nikt nie zwróci uwagi na sztućce.
Ob lewa się ru mień cem i pa trzy na mnie po sęp nie.
– Do brze, może je den kie li szek.
Ski nie niem daję znak słu żą cemu, a Tessa do daje:
– Nie trać du cha, Cor ricku.
– Ty też. – Uśmie cham się sze rzej.
– Kon su lo wie też będą na ko la cji? – Bie rze kie li szek, ale de li katny uśmiech szybko

znika z jej twa rzy.
Od wra cam się i wi dzę dwoje zbli ża ją cych się kon su lów: Roy dana Pel hama z Kra iny

Smutku i  Arellę Cherry z  Sun keep. Od ataku bun tow ni ków rzadko by wają w  pa łacu
i nie są dzę, że zo stali za pro szeni na ko la cję.

Kilka mie sięcy temu po dej rze wa łem ich o udział w przy go to wa niu buntu, ale zo stali
oczysz czeni z  za rzu tów. To jed nak nie czyni ich wcze śniej szych za cho wań mniej
po dej rza nymi. Ich sek tory gra ni czą z Na brze żem Kup ców, gdzie nie ma kon sula, więc
do tąd za rzą dzali tym te re nem wspól nie, ale po wie dzia łem Har ri sta nowi, że to się
musi zmie nić. Mają zbyt wiele se kret nych spo tkań, zbyt wiele oka zji do spi sko wa nia.

Być może nie brali udziału w  ostat nim bun cie, ale to nie zna czy, że nie pla nują
wła snego.

Na myśl o tym czuję roz cza ro wa nie. Arella czę sto mnie pro wo kuje, ale wiem, że robi
to, bo chce, by było le piej. Na to miast Roy dan to je dyny kon sul, który po śmierci
na szych ro dzi ców oka zał nam życz li wość.

Arella trzyma rękę na ra mie niu Roy dana, choć my ślę, że cała przy jem ność jest
ra czej po jego niż po jej stro nie. Jest od niej trzy razy star szy i  idzie chwiej nym



kro kiem.
– Pań stwo kon su lo wie – mó wię.
Ko bieta dyga lekko, a  męż czy zna od po wiada ski nie niem głowy. Jest zbyt stary, by

się kła niać.
–  Wa sza wy so kość – wita się Roy dan, po czym uśmie cha się do Tessy. – Panno

Cade.
Jego życz li wość mnie po ru sza. Po pro stu nie mogę so bie wy obra zić, by był zdolny

do cze goś nik czem nego.
– Pań stwo kon su lo wie – mówi nieco nie śmiało Tessa. Wi dzę, że za sta na wia się, czy

nie po winna odejść i zo sta wić nas sa mych, ale chcę, żeby to była zwy kła to wa rzy ska
roz mowa, więc kładę rękę na jej dłoni.

–  Nie wie dzia łem, że będą nam pań stwo to wa rzy szyć przy ko la cji – za czy nam
roz mowę.

–  Nie bę dziemy – od po wiada Roy dan. – Arella i  ja zjemy w  sa lo nie. Mia łem
na dzieję, że uda mi się chwilę z tobą po roz ma wiać, Cor ricku. Nie chcę prze szka dzać.

– Nie prze szka dzasz.
Kle pie mnie po ra mie niu, jak bym miał dzie sięć lat i był grzecz nym chłop cem.
– Har ri stan py tał, czy pa mię tam, by śmy wy sy łali ja kieś okręty wo jenne do Ostria rii.

Był za nie po ko jony tym no wym ka pi ta nem.
Uno szę brwi.
– Ja także je stem. Ty nie?
– Ow szem, odro binę… ale nie pa mię tam, żeby wiele z nich do pły nęło do Ostria rii. –

Uśmie cha się do Tessy. – Z  dru giej strony mam swoje lata i  pa mięć mnie już
za wo dzi… – urywa. – Jed nak pa mię tam spory po mię dzy Sta lo wym Mia stem
a Na brze żem Kup ców. Prze glą da li śmy z Arellą stare dzien niki po kła dowe i wy daje się,
że przez dzie siątki lat, może na wet przez cały wiek, nie były pro wa dzone zbyt
rze tel nie. Wy gląda na to, że dość re gu lar nie wy sy ła li śmy tony stali do sze ściu
nie zna nych mi miast. Nie tylko stal. Także ma te riały wy bu chowe i  drewno. Ra zem
z Arellą od ty go dni pró bu jemy to ja koś wszystko po ukła dać. Za czę li śmy po dej rze wać,
że może to ja kiś szyfr, bo ta kich miast nie ma na żad nych ma pach, ale wtedy Har ri stan
wspo mniał o  wy spach, ja kie we dług twier dzeń tego czło wieka, znaj dują się
u za chod niego wy brzeża Ostria rii.

– Ow szem – mó wię. – Tak twier dzi.
– Za pisy do ty czące wy sy łek ury wają się ja kieś trzy dzie ści czy czter dzie ści lat temu

– in for muje Roy dan. – Póź niej nie ma już ko lej nych wzmia nek o  tych mia stach.
Przy szło mi do głowy, że może cho dzi o  wy spy, o  któ rych mówi ten ka pi tan. –



Prze rywa, sięga do kie szeni płasz cza i wy ciąga zło żony ka wa łek pa pieru. – Spi sa łem
dla cie bie ich na zwy.

Roz kła dam kartkę i pa trzę na po chyłe pi smo Roy dana.

IRIS
KA ISA

RO SHAN
ES TAR

SI LVESSE
FA IRDE

– Wiesz, o ilu wy spach wspo mi nał? – pyta Roy dan.
O sze ściu. To może być zbieg oko licz no ści albo do wód po twier dza jący wer sję

ka pi tana. Ale nie chcę na pę dzać plo tek.
– Nie pa mię tam – kła mię. – Dla czego wy syłki prze rwano?
– Nie wiem. – Lekko wzru sza ra mio nami. – W Na brzeżu Kup ców nie ma ni kogo, kto

mógłby nam od po wie dzieć na to py ta nie, od kąd… cóż… – Jego spoj rze nie robi się
nieco smutne. Znowu po kle puje mnie po ra mie niu.

Od kąd nasi ro dzice zo stali za bici przez kon sula z Na brzeża Kup ców.
Mru gam, żeby prze go nić emo cje, za nim ukażą mi się na twa rzy. Pa trzę na Arellę, bo

wo bec Roy dana nie po tra fię być zimny.
– Dla czego w ogóle za czę li ście prze glą dać stare dzien niki po kła dowe?
– Im dłu żej Na brzeże Kup ców nie ma kon sula, tym wię cej jest oka zji do sze rze nia

się ko rup cji – mówi chłodno Arella. Nie od wraca spoj rze nia brą zo wych oczu od
mo ich. – Na przy kład ła dunki wy bu chowe użyte pod czas ataku na pa łac po cho dziły
wła śnie z tego sek tora.

Nie wiem, czy to za rzut, czy tylko stwier dze nie faktu.
– Tak sły sza łem. Wiesz coś o tym, Arello?
–  Wiem, że zde spe ro wani lu dzie po suną się do dra stycz nych kro ków, żeby

prze trwać.
– No… no. – Roy dan kle pie ją po dłoni. – Książę ma sprawy, któ rymi musi się za jąć.
Gdyby to był kto kol wiek inny, od su nę łaby jego rękę, ale po dob nie jak ja Arella ma

sła bość do Roy dana, więc tylko ci cho wzdy cha.
– Le piej idźmy do sa lonu, nim zrobi się tu zbyt tłoczno.
Jed nak nie ru sza się z miej sca. Wiem, że ocze kuje za pro sze nia, aby do nas do łą czyć.

Na wet nie kryje cie ka wo ści pło ną cej w swo ich oczach.
Je stem pe wien, że wszy scy bar dzo chcie liby po znać emi sa riu sza z Ostria rii. Ale je śli

Arella nie za mie rza być ze mną szczera, ja też nie będę.



– W ta kim ra zie nie za trzy muję pań stwa – od po wia dam.
Przyj muje po rażkę i  znów de li kat nie dyga, po czym oboje od wra cają się w  stronę

drzwi.
Wy pi jam dusz kiem po łowę kie liszka wina, a Tessa wpa truje się we mnie uważ nie.
– Czy to prawda? Kan dala wy sy łała stal do Ostria rii? – szep cze, za in try go wana.
Skła dam kartkę i cho wam ją do kie szeni.
– Stal i ma te riały wy bu chowe. Nie je stem pe wien, czy to ozna czało przy ja zne, czy

wro gie re la cje.
– Może jedno i dru gie.
Tessa po ciąga łyk wina i wolno opusz cza kie li szek.
– A te raz nad cho dzi kon sul Sal li ster.
Marsz czę brwi i po dą żam za jej wzro kiem.
Rze czy wi ście, do kom naty wśli zgnął się Al li san der z  uwie szoną na jego ra mie niu

młodą ko bietą, któ rej wcze śniej nie wi dzia łem na dwo rze. On, po dob nie jak mój brat,
rzadko po ja wia się w czy imś to wa rzy stwie, jed nak w jego przy padku nie jest to kwe stia
za ufa nia. W każ dym ra zie nie tego sa mego ro dzaju. On za wsze się boi, że ktoś czyha
na jego pie nią dze. Fakt, ko biety zde cy do wa nie nie in te re sują się nim ze względu na
jego urok oso bi sty.

Mam na dzieję, że bę dzie mnie uni kał, ale jak zwy kle nie mam tyle szczę ścia. Idzie
zyg za kiem pro sto w na szym kie runku, a ja pró buję nie wes tchnąć.

–  Cor rick! – woła. – Chciał bym ci przed sta wić Lau rel Pep per leaf, córkę jed nego
z mo ich ba ro nów. Na le ga łem, by śmy do łą czyli do was przy ko la cji.

Wzdy cham bez gło śnie. Już wo lał bym Roy dana i Arellę.
Nie po zna łem do tąd Lau rel Pep per leaf, tylko o  niej sły sza łem. To córka Lan dona

Pep per le afa, jed nego z naj bo gat szych po sia da czy ziem skich w sek to rze Al li san dra. On
nie za słu guje na to wa rzy stwo ko goś tak ład nego. Lau rel ma dłu gie, lśniące blond
włosy i  usta po ma lo wane błysz czącą czer woną szminką. Suk nia z  żół tej sa tyny ze
szwami wy szy wa nymi dia men tami za pewne kosz to wała sporą sumkę, rów nie
pro wo ka cyjną, jak sama kre acja. Dziew czyna za in try go wała mnie na tyle, by spo tkać
jej spoj rze nie. Za sta na wiam się, czy jest tu dla Al li san dra, czy ma też swoje po wody.

– Lau rel, miło cię po znać – oświad czam.
Ko bieta dyga lekko.
– Wa sza wy so kość – pa trzy mi od waż nie pro sto w oczy, ale nie w ob raź liwy spo sób

– cała przy jem ność po mo jej stro nie.
– To Tessa Cade – przed sta wiam, bo Al li san der prę dzej padłby tru pem, niż zwró cił

uwagę na dziew czynę trzy ma jącą mnie za ra mię. – Król po pro sił ją, by peł niła rolę
do radcy w kwe stii da wek elik siru z Księ ży co wego Kwiatu.



–  Sły sza łam o  pani ba da niach, panno Cade – za czyna Lau rel. – Uwa żam, że to
bar dzo in try gu jące, tym bar dziej że na sza pro duk cja zo stała zmniej szona o po łowę.

–  Och! – Tessa jest wy raź nie za sko czona po ru szo nym te ma tem. – Tak, ja też.
Prze pra szam… Po wie dzia łaś, że pro duk cja zo stała zmniej szona o po łowę?

–  Tak – od po wiada Al li san der. – Jak mó wi łem, mamy wła sne pro blemy,
spo wo do wane za równo wa run kami po go do wymi, jak i bra kiem pra cow ni ków, pod czas
gdy wy cały czas obie cu je cie lu dziom wię cej leku, i to za darmo.

–  Dla tego wła śnie chęt nie po słu cham wię cej na te mat two ich teo rii – wtrąca się
Lau rel. – Spe cjal nie po pro si łam kon sula Sal li stera, by mnie to bie przed sta wił, skoro
już je stem na dwo rze.

– Do prawdy? – Spo glą dam na Al li san dra i po pi jam łyk wina.
Od po wiada mi po dob nym spoj rze niem.
– Więc oto je ste śmy i się przed sta wiamy. – Sam także po ciąga łyk wina.
Drzwi się otwie rają.
Spo dzie wam się mo jego brata, ale za miast niego wy cho dzi Qu int, który idzie pro sto

do nas. Al li san der wy gląda, jakby chciał na niego wark nąć, więc po sta na wiam prze jąć
ini cja tywę. Był czas, kiedy mógł żą dać wy pro sze nia Qu inta ze względu na swoją
po zy cję, ale te raz, kiedy cu dem wy wi nął się od stryczka, mam w  no sie, czy go
zde ner wuję.

–  Qu int, za pra szamy. – Chwy tam kie li szek wina z  tacy prze cho dzą cego obok
słu żą cego i po daję przy ja cie lowi. – Czy po zna łeś już Lau rel Pep per leaf?

– Prawdę mó wiąc, tak. – Bie rze ode mnie szkło i wita ski nie niem głowy Tessę oraz
Lau rel. – Cie szę się, że mo gli ście do nas do łą czyć. Król po wi nien przy być lada chwila.

Al li san der wy krzy wia usta.
– Czy ci ma ry na rze też będą?
Za brzmiało to, jakby się spo dzie wał, że przy by sze pod pły nęli do bram pa łacu na

le dwo trzy ma ją cej się kupy tra twie.
–  Masz na my śli emi sa riu sza? – do py tuję. – Ow szem. Bę dzie ka pi tan Bla ke more

i kil koro człon ków jego za łogi.
– Jak ro zu miem, mają wła sne za pasy Księ ży co wego Kwiatu. Na pewno nie wie rzysz

w te opo wie ści, Cor ricku. W ca łej Ka na lii do cho dziło do kra dzieży trans por tów. Płatki
mogą po cho dzić skąd kol wiek. Ten ka pi tan mógł za ła do wać sta tek w Sun keep, pły nąć
przez je den dzień, a póź niej za wi nąć do portu w Ar tis z taką samą hi sto ryjką.

–  Tessa oglą dała płatki. Są praw dziwe. – Prze ry wam, aby do tarł do niego sens
wy po wie dzia nych słów. – I ra czej wąt pię, by po cho dziły z Księ ży co wych Rów nin, bo ty
fał szo wa łeś trans porty stam tąd, czyż nie?

Bie rze gwał towny wdech, go tów wy buch nąć, ale wtedy od zywa się Lau rel:



–  Mój oj ciec oso bi ście nad zo ruje eks port w  na szym sek to rze. Nie są dzę, by ście
jesz cze na tra fili na sfał szo waną do stawę, wa sza wy so kość.

– Cie szę się, że to sły szę – od po wia dam.
Al li san der wy krzy wia twarz i od wraca się do Lau rel.
–  Po win ni śmy się cze goś na pić. – Nie czeka na od po wiedź, tylko po pro stu się

od wraca, jakby chciał od pro wa dzić ją do sto lika.
Nie mija se kunda od ich odej ścia, a Qu int od zywa się ści szo nym gło sem:
–  Ba ron Pep per leaf naj wy raź niej dał do zro zu mie nia, że gdyby Al li san der stra cił

funk cję kon sula, chęt nie za stą piłby go w tej roli.
– Cóż, te raz ro zu miem, dla czego ona za cho wuje się tak, by było ja sne, że trzyma go

w gar ści.
Tessa spo gląda na mnie py ta jąco i wy po wiada swoje my śli na głos:
– Na prawdę zmniej szyli pro duk cję o po łowę?
– Sły sza łaś, co mó wił na spo tka niu z Lo chla nem. Mo żemy żą dać, czego chcemy, ale

je śli na prawdę jest pro blem ze zbio rami, nie wiele da się zro bić. Nie mam wpływu na
po godę. Co mam zro bić? Za gro zić, że wtrącę resztę jego ro bot ni ków do Twier dzy? –
Krzy wię się.

–  W  ta kim ra zie po wo ła nie no wego kon sula mo głoby być ko rzystne, prawda?
Mógłby na pra wić sy tu ację? Je śli nie po doba mu się to, co robi Al li san der.

–  Mo głoby – mó wię. Jest w  niej tyle na dziei, że nie po tra fię być wo bec niej
prag ma tyczny. – Je śli rze czy wi ście mu się nie po doba.

– Co masz na my śli?
–  Po pro stu trudno mi uwie rzyć, że naj bo gat szy ba ron w  sek to rze Al li san dra nie

miał po ję cia, co się działo.
Ściąga usta.
–  Więc uwa żasz, że tylko mówi to, co jego zda niem chciał byś usły szeć, kiedy

Al li san der ma kło poty?
–  Tak. Dla tego po ja wie nie się na dwo rze jego córki, która z  ta kim en tu zja zmem

od nosi się do two ich od kryć, to już tro chę za dużo. Wi dzia łaś, co się dzieje, kiedy
lu dzie są prze ko nani, że za bie gam o czy jeś względy? To dla nich jesz cze jedna oka zja
do oszustw. – Prze wra cam oczami i biorę łyk wina.

Gdy Tessa nie od po wiada, spo glą dam w jej stronę i wi dzę, że wy gląda na zra nioną.
Te raz na prawdę marsz czy brwi.

Pa nie zmi łuj się.
– Tesso, nie cho dziło mi o to, że…
– Nie! Nie! Wiem. – Jej oczy ro bią się lekko szkli ste; mruga, żeby po wstrzy mać łzy.

Wzdy cha i opróż nia kie li szek do po łowy. – Wszystko w po rządku. Cią gle za po mi nam,



że ty i twój brat ma cie po wód, żeby być tacy… cy niczni.
– Jesz cze raz wi tamy na dwo rze.
– Dzię kuję. Nie na wi dzę tu być.
Tym ra zem to ja marsz czę brwi. Nie wiem, czy jest to cał ko wi cie szczere wy zna nie,

czy nie, za to wiem, że moje serce nie jest te raz w  sta nie przy jąć prawdy. Trą cam
kie lisz kiem o jej szkło.

– Na zdro wie.
–  Na prawdę, daj cie już spo kój. – Qu int wzdy cha, spo glą da jąc na Tessę. – Nie

po zwól im zro bić z cie bie cy niczki, moja droga.
– A jak to bie udało się tego unik nąć? – za ga duje.
– Zdą ży łem już zo ba czyć zmiany, które wnio słaś do pa łacu.
–  Cóż… By łam dziś świad kiem próby za ma chu, więc nie je stem pewna, czy

co kol wiek udało mi się zdzia łać.
Straż nicy otwie rają drzwi.
Znów spo dzie wam się w  mo jego brata i  znów po ja wia się ktoś inny. Do kom naty

wcho dzi ka pi tan Bla ke more, Po rucz nik Ta gas i jesz cze dwóch męż czyzn – naj pew niej
człon ków za łogi. Obaj są starsi od swo jego ka pi tana co naj mniej o  dzie sięć lat. Po
czę ści się spo dzie wa łem, że przy będą w zno szo nych ubra niach, które mieli na so bie
przy na szym pierw szym spo tka niu, ale naj wy raź niej po zwo lono im wró cić na sta tek,
żeby się przy go to wać. Nie są to stroje kan dal skie, ale też nie do końca eg zo tyczne.
Rian jest świeżo ogo lony, włosy ma zwią zane z  tyłu, ubra nie czy ste i  bar dziej
ele ganc kie, niż się spo dzie wa łem. Jego ka ftan jest ze skóry, nie z  sukna, jak
ocze ki wa łem, jest też nieco krót szy, niż obec nie nosi się w  Kan dali, z  gu zi kami
uło żo nymi uko śnie na piersi. Buty nie są sznu ro wane, lecz za pi nane na kla merki. To
dość oczy wi ste, że jest naj młod szy wśród nich, po dob nie jak oczy wi ste jest, że to on
tu do wo dzi.

– Och – wzdy cha Tessa.
W jej gło sie sły chać za in try go wa nie, któ rego nie po tra fię zi gno ro wać. Zer kam na

nią i uno szę brwi.
– „Och”?
– Nie tak wy obra ża łam so bie tego ka pi tana. – Waha się, ści sza jąc głos.
– Hmm… – Opróż niam kie li szek, a słu żący na tych miast po daje mi na stępny.
– Wa sza wy so kość – od zywa się ka pi tan Bla ke more, gdy do nas pod cho dzi. – Cie szę

się, że znów wi dzę wa szą wy so kość i  mar szałka Qu inta. – Wita ski nie niem głowy
mo jego przy ja ciela, a na stęp nie z nie na ganną dwor ską ele gan cją kła nia się Tes sie. –
Jesz cze bar dziej cie szę się ze spo tka nia z twoją uro czą to wa rzyszką, wa sza wy so kość.



To zwy cza jowa grzecz no ściowa uwaga, jaką sam po wta rza łem przez te lata setki
razy do róż nych dwo rzan, ale Tessa jest tak pro sto li nijna, że bie rze te słowa do serca
i się ru mieni.

– Je stem Tessa Cade – od po wiada, lekko uno sząc suk nię i dy ga jąc.
– Panna Cade. – Ka pi tan unosi brwi. – A więc zie larka.
– Tak. – Wy gląda na za sko czoną i tro chę za chwy coną, że ka pi tan wie, kim jest.
Jego uśmiech robi się cie plej szy.
–  W  do kach sły sza łem fa scy nu jące opo wie ści o  wy ję tej spod prawa Tes sie, która

za kra dła się do pa łacu, żeby prze ka zać wia do mość o sku tecz niej szym leku.
– Cóż, za pewne wie pan, ka pi ta nie, jak to jest z plot kami. Ja tylko chcia łam po móc

lu dziom.
–  Wiem, jak to jest z  plot kami. – Męż czy zna zerka na mnie i  z  po wro tem na nią.

Te raz na jego twa rzy jest mniej za chęty do flirtu, a wię cej szcze rego za in te re so wa nia.
– Mam na dzieję, że bę dziemy sie dzieć bli sko, że bym mógł po znać prawdę.

Bę dzie sie działa bli sko mnie.
Omal nie po wie dzia łem tego na głos. I omal nie wark ną łem. Słowa tkwią na końcu

mo jego ję zyka, go rące i  bu cha jące za bor czo ścią. Ale każda sy laba za brzmia łaby
ma łost kowo i szo wi ni styczne, więc prze ły kam je i po pi jam wi nem.

– A ja chęt nie po słu cham o Ostria rii – oznaj mia Tessa. – Le d wie kilka ty go dni temu
py ta łam Cor ricka, czy nie można by stam tąd spro wa dzić płat ków Księ ży co wego
Kwiatu.

– Mam na dzieję, że uda mi się to zro bić – od po wiada Bla ke more.
– Zo ba czymy – wtrą cam się.
Wresz cie Rian od rywa od niej wzrok i spo gląda na mnie.
– Za pewne, wa sza wy so kość.
–  Ka pi ta nie Bla ke more, chyba nie po zna li śmy jesz cze po zo sta łych człon ków

pań skiej za łogi – wtrąca się Qu int, naj wy raź niej wy czu wa jąc na pię cie mię dzy nami.
– Oczy wi ście. – Męż czy zna pod ła puje zmianę te matu tak gładko, jakby nie do szło

do żad nego spię cia mię dzy nami. – To jest Sa blo, mój pod po rucz nik. – Wska zuje na
mocno pie go wa tego męż czy znę, ma ją cego do brze po wy żej metr osiem dzie siąt
wzro stu, mocno umię śnio nego, z łysą głową, ró żo wymi po licz kami i gę stą, ele gancko
przy ciętą rudą brodą. – A  to Mar chon, mój na wi ga tor i  kwa ter mistrz – przed sta wia
Rian, wska zu jąc na dru giego męż czy znę, który jest rów nie szczu pły i śniady, jak Sa blo
bar czy sty i blady. Mar chon ma dłuż sze włosy, ze brane z tyłu w ku cyk nad kar kiem.

–  Wa sza wy so kość – wita się na wi ga tor. Jego głę boki głos jest lekko drżący,
po brzmiewa w nim ten sam de li katny ak cent, który sły sza łem u Gwyn. – Dzię ku jemy
za za pro sze nie na dzi siej szą ko la cję.



Sa blo tylko kiwa głową.
– Sa blo nie mówi – wy ja śnia Rian.
– Z wy boru? – Uno szę brwi.
– Nie – od po wiada Rian. W  jego to nie sły chać nutę obrony, która przy po mina mi

o tym, jak Rian upo mi nał się o swo ich lu dzi wcze śniej.
– Miło mi po znać obu pa nów.
Przy glą dam się Sa blo i za sta na wiam, czy nie jest kimś wię cej niż tylko ma ry na rzem.

Do strze gam w nim ja kiś spo kój, który wska zuje na szko le nie woj skowe. Wi dać to też
u  Mar chona, kiedy mu się bli żej przyj rzeć. Nie jest tak po tężny jak Sa blo, jed nak
sze ro kość jego ra mion wska zuje na siłę. Mo gliby być oso bi stymi straż ni kami albo
za bój cami. Na pewno straże prze szu kały ich, czy nie mają broni, kiedy tu przy szli.

Zer kam w  stronę ściany, gdzie ka pi tan straży po zo sta wił tylko czte rech swo ich
lu dzi. Wraz z przy by ciem Har ri stana po ja wią się do dat kowi, ale nie zbyt wielu, by nie
przy tło czyć kom naty, jako że ma to być nie ofi cjalna ko la cja.

Po wstrzy muję te my śli.
Może Qu int i Tessa mają ra cję. Może je stem zbyt cy niczny.
Al li san der przy gląda się ma ry na rzom z  wy krzy wio nymi ustami, sto jąc po

prze ciw le głej stro nie kom naty. Nie wiem, czy jest bar dziej zły, że mogą mieć do stęp
do Księ ży co wego Kwiatu, przez co jego zy ski się zmniej szą, czy jest aż ta kim sno bem,
że uważa ich za nie god nych swo jego to wa rzy stwa. Zna jąc Al li san dra, pew nie jedno
i dru gie.

Spo glą dam z po wro tem na Riana, bo Roy dan pod su nął mi pewną myśl.
– Ka pi ta nie, je den z na szych kon su lów od na lazł pewne stare dzien niki po kła dowe

z po łu dnio wego sek tora, które mogą po twier dzać część two jej opo wie ści.
– To do bra wia do mość. – Ka pi tan unosi brwi.
–  Mam taką na dzieję. – Za wie szam na chwilę głos. – Po wie dział pan, że po

za chod niej stro nie, którą znamy jako Ostria rię, leży pięć wy se pek.
Przy gląda mi się uważ nie, jakby po dej rze wał ja kiś pod stęp.
– Ow szem, są tam wy spy. Ale mó wi łem, że jest ich sześć.
– Pro szę je wy mie nić.
Wy daje się bar dzo za sko czony tym po le ce niem, ale wy ciąga przed sie bie lewą dłoń

i od wraca ją tak, by palce były skie ro wane w lewo. Stuka w we wnętrzną stronę ręki.
– Pro szę so bie wy obra zić, że to jest główna wy spa, Fa irde, a każdy pa lec po ka zuje

mniej wię cej, gdzie leżą po zo stałe. – Do tyka po ko lei każ dego palca, za czy na jąc od
kciuka. – Iris, Ka isa, Ro shan, Es tar i Si lvesse.

Obok mnie roz lega się wes tchnie nie Tessy. Wiem, że roz po znaje na zwy z li sty, tak
jak ja. Przy glą dam się uważ nie Ria nowi; na jego twa rzy nie wi dać cie nia prze bie gło ści.



Nie wiem, co to ozna cza, ale na pewno ma duże zna cze nie.
Bla ke more lekko mruży oczy.
– Czy za li czy łem twój test, wa sza wy so kość?
He rald sto jący przy głów nych drzwiach ude rza ha la bardą w pod łogę.
– Jego kró lew ska mość, król Har ri stan.
Wszy scy od wra cają się w  stronę drzwi, aby przy wi tać mo jego brata, jed nak ja

po chy lam się w stronę Riana i rzu cam szep tem:
– Jesz cze nie.



ROZ DZIAŁ ÓSMY

Tessa

Osta tecz nie sie dzę na prze ciw ka pi tana Bla ke more’a, jed nak trudno jest pro wa dzić
kon wer sa cję przez stół. Har ri stan wy py tuje jego oraz po rucz nik Ta gas o Ostria rię i jej
in fra struk turę. Pew nie tak jest le piej. Tro chę się dą sam, od kąd Cor rick stwier dził, że
za in te re so wa nie Lau rel mo imi me to dami może być tylko próbą zwięk sze nia szans jej
ojca na zdo by cie sta no wi ska. Cie szę się, że nie sie dzę koło niej.

Po prze ciw nej stro nie stołu zaj muje miej sce Qu int w  to wa rzy stwie Al li san dra
i  Lau rel, po grą żo nych w  roz mo wie o  za po trze bo wa niu na kan dal ski je dwab
w  Na brzeżu Kup ców. Roz mowa jest tak szcze gó łowa, a  jed no cze śnie nie winna, że
je stem pra wie pewna, iż Qu int do stał za za da nie za jąć kon sula tak długo, jak to tylko
moż liwe. Sa blo tkwi obok ka pi tana Bla ke more’a i jest rów nie przy tła cza jący, jak Rocco
– mój ulu biony czło nek oso bi stej straży kró lew skiej. Słu cha każ dego słowa
pa da ją cego przy stole, przy glą da jąc się Cor ric kowi i Har ri sta nowi, jakby im nie ufał.
Po jego le wej sie dzi Mar chon – kwa ter mistrz. Wy daje się znu dzony traj ko ta niem
Al li san dra i Qu inta, ale jest tro chę za da leko ode mnie, bym mo gła pod jąć to wa rzy ską
kon wer sa cję.

Grzecz nie jem zupę i  za sta na wiam się, jak coś tak pro stego jak do star cze nie
więk szej ilo ści leku cho rym lu dziom może być tak uwi kłane w  po li tyczne targi
i pa ła cowe in trygi.

Tak bar dzo mam ochotę stąd wy biec, za ło żyć swoją starą dzia łową spód nicę
i wspiąć się na mur, że nie mal czuję mro wie nie w sto pach.

– Wy gląda pani na smutną, panno Cade.
Pod no szę wzrok i  do strze gam przy glą da ją cego mi się uważ nie ka pi tana

Bla ke more’a. Z  jego sza rych oczu bije ta kie cie pło, że trudno mi od wró cić wzrok.
Spo dzie wa łam się ko goś star szego i  drę twego, nie mło dzieńca o  sma głej od słońca
skó rze, ciem nych, błysz czą cych wło sach i sil nych ra mio nach.

–  Nie je stem smutna – od po wia dam. – Po pro stu nie mam zbyt wiele do
po wie dze nia w kwe stii po pytu na je dwab – zer kam na drugą stronę stołu – czy do staw
stali.

–  Mnie też nie szcze gól nie in te re suje je dwab, za to, je śli cho dzi o  stal, wiem, że
Ostria ria bar dzo jej po trze buje. Wiele stat ków trans por to wych ule gło znisz cze niu



w  cza sie wojny. Kraj pró buje się od bu do wać, ale bez stat ków i  mo stów trans port
to wa rów staje się po tęż nym wy zwa niem – od po wiada z de li kat nym uśmie chem.

– A pan chce po móc.
– Ow szem.
Cor rick pod szedłby do tego scep tycz nie, tak jak wątpi w  szcze rość en tu zja zmu

Lau rel dla mo jej pracy, a  to ozna cza, że ja także po win nam po dejść do tego
scep tycz nie, ale w prze ci wień stwie do Lau rel, któ rej oj ciec jest ko lej nym czło wie kiem
sta ra ją cym się za pew nić so bie wła dzę w Kan dali, ka pi tan Bla ke more nie ma tu nic do
zy ska nia. Nie sta wia żą dań. Nie przy ci ska ni kogo do ściany pu stymi obiet ni cami
i wład czymi groź bami.

Wiem, że w  tym wszyst kim cho dzi o  po li tykę. W  imie niu Ostria rii prosi o  stal,
ofe ru jąc w za mian płatki Księ ży co wego Kwiatu, ale z  ja kie goś po wodu w jego ustach
to wy daje się prost sze. Prosi o po moc i ofe ruje ją w za mian.

– Ja też chcę po móc – od po wia dam.
–  Wiem. Jak wspo mi na łem, sły sza łem to i  owo w  do kach. Każdy, kto jest zdolny

wła mać się do pa łacu z  za mia rem le cze nia lu dzi za miast zro bie nia ko muś krzywdy,
musi być na prawdę bar dzo od ważny. Szcze gól nie bio rąc pod uwagę su rowe kary za
zła ma nie prawa w Kan dali.

– Nie je stem pewna, czy to ma coś wspól nego z od wagą – mó wię, ale nie po tra fię
po wstrzy mać cie pła, które roz lewa się po mo ich po licz kach – to ra czej de ter mi na cja.

– To pra wie to samo, nie uwa żasz? – Na biera łyżkę zupy, uj mu jąc nieco po wagi tej
wy mia nie zdań. – By łem młody, kiedy wy słano mo jego ojca do Ostria rii, ale z tego, co
pa mię tam, kary sto so wane przez ko ronę ni gdy nie były tak su rowe jak te raz.

– Sześć lat temu Kan dala była in nym miej scem – wtrąca się Cor rick.
Je stem bar dzo za sko czona, gdy do ciera do mnie, że przy słu chuje się na szej

roz mo wie.
–  Mam wra że nie, że pod bar dzo wie loma wzglę dami. – Ka pi tan na biera ko lejną

łyżkę zupy, a  jego wzrok wraca do mnie. – Uwa żasz, że czyny naj wyż szego sę dziego
kró lew skiego są sku teczną me todą na za cho wa nie po koju?

Sie dzący obok mnie Cor rick za styga w bez ru chu. Wie, co my śla łam o naj wyż szym
sę dzi kró lew skim, za nim do wie dzia łam się, że bez in te re sow nie po ma ga jący in nym
We ston Lark i ka żący śmier cią za prze myt i zdradę książę Cor rick to ta sama osoba.

„Nie na wi dzę księ cia”, mó wi łam czę sto do niego jako Wesa. Póź niej, gdy już
wie dzia łam, że to Cor rick, mó wi łam „nie na wi dzę cię”.

Przy stole za pa dła ci sza, jakby to za dane ła god nym to nem py ta nie, zwró ciło uwagę
wszyst kich tylko ze względu na cię żar, jaki się za nim kryje. Na wet Al li san der mi się
przy gląda, cze ka jąc na moją od po wiedź.



Czuję, jak bym miała usta skute lo dem, a w mo jej gło wie pa nuje mę tlik.
– Chęt nie usły szę, co masz na ten te mat do po wie dze nia – oznaj mia Har ri stan.
Jego głos nie jest su rowy. Jedną z rze czy, które naj bar dziej w nim lu bię, jest to, że

kiedy pyta o moje zda nie, na prawdę chce je usły szeć. Ale jest kró lem – nie musi być
su rowy, by moje serce gwał tow nie przy spie szyło.

Od kła dam łyżkę i wy gła dzam suk nię.
– My ślę, że naj wyż szy sę dzia kró lew ski ro bił, co mógł, w bar dzo trud nych cza sach.
Pod sto łem ręka Cor ricka znaj duje moją – spo kojną i cie płą – po czym ją ści ska.
Ka pi tan Bla ke more uśmie cha się de li kat nie i zjada ko lejną łyżkę zupy.
– Nie chcia łem wpra wić cię tym py ta niem w za kło po ta nie. – Prze rywa. – Ani na nic

na ra zić. Pro szę mi wy ba czyć, panno Cade.
Nic mi nie grozi, ale może po wie dze nie tego nie by łoby roz sądne. Ta kon wer sa cja

przy po mina stą pa nie po li nie.
– Nie było pana tu taj, ka pi ta nie – za uważa Cor rick. – Nie wi dział pan de spe ra cji,

z jaką lu dzie pró bo wali zdo być lek, ani do czego byli zdolni, by tego do ko nać.
– Wi dzę, że lu dzie w mu rach tego sek tora są ra czej zdrowi, pod czas gdy ci za nim

nie. – Ka pi tan Bla ke more nie od wraca wzroku. Jego ton jest rów nie nie wzru szony, jak
wtedy, kiedy mó wił do mnie. – Wi dzę, że przy wio złem wam lek, któ rego rze komo tak
bar dzo po trze bu je cie, tym cza sem wy trak tu je cie mnie z po dejrz li wo ścią i wro go ścią.

Cor rick się pro stuje.
– Nie mi nął jesz cze dzień od pana po wrotu do Kan dali, a już tak otwar cie kry ty kuje

pan króla? To słaby do wód lo jal no ści wo bec wła snej oj czy zny.
– Wa sza wy so kość ocze kuje lo jal no ści czy czo ło bit no ści?
Książę pa trzy pro sto w jego oczy.
–  Je śli ko muś fak tycz nie leży na sercu los jego za łogi – od po wiada Cor rick – ani

jedno, ani dru gie nie za szko dzi.
Ka pi tan za styga w bez ru chu.
– Pro szę nie gro zić mo jej za ło dze. – Wy po wiada te słowa ci cho, wolno, ak cen tu jąc

każdą sy labę. Prze la tują przez kom natę ni czym bły ska wica.
Cor rick za ci ska zęby. Wiem, że ja kaś część księ cia chcia łaby za wlec ka pi tana do

Twier dzy. Ta sama część, przez którą my śla łam, że po de rżnie gar dło męż czyź nie
w cu kierni.

Sama czuję ucisk w piersi i chcę po wie dzieć coś, co mo głoby to wszystko od wró cić.
Czuję się jak w  cu kierni, kiedy sie dzia łam z  Karri – zbyt wiele tu sprzecz nych
in te re sów, zbyt wiele róż nych punk tów wi dze nia.

Wtedy od zywa się Lau rel:



– Przy był pan w bar dzo cie ka wym mo men cie, ka pi ta nie Bla ke more. Na sze sek tory
zmu sza się do do star cza nia leku miesz kań com Kan dali i oto po ja wia się pan, go tów
ne go cjo wać ceny dla in nego kraju.

Ka pi tan nie od wraca wzroku od Cor ricka.
– Mu si cie zmu szać swoje sek tory, by do star czały lek? Kiedy lu dzie umie rają?
Nie da się zi gno ro wać kry tyki w jego gło sie.
–  Nie ma żad nego do wodu, że po sia da cie wię cej Księ ży co wego Kwiatu – wtrąca

Al li san der. – Chce cie na szej stali, dużo stali. Jaką mamy gwa ran cję, że wró ci cie
z le kiem, który obie cu je cie?

– To do bre py ta nie – za uważa król.
Ka pi tan Bla ke more roz kłada ręce.
– Nie je stem w sta nie dać in nych gwa ran cji niż do wody po twier dza jące moje słowa,

które już przed sta wi łem. Ale mam sta tek, a wa sza kró lew ska mość może po pły nąć ze
mną do Ostria rii i oso bi ście do koń czyć ne go cja cje z kró lem.

–  Chyba pan nie my śli, że król Kan dali wsią dzie na sta tek, opie ra jąc się tylko na
pana za pew nie niach, ka pi ta nie? – W gło sie Cor ricka sły chać obu rze nie.

– W ta kim ra zie pro szę sa memu ze mną po pły nąć, wa sza wy so kość. – Ka pi tan rzuca
w  stronę Cor ricka po nure, ale roz ba wione spoj rze nie. – Je śli wa sza wy so kość jest
za in te re so wany moją ofertą, szcze rze ra dzę zo sta wić moją za łogę w  spo koju. Wa sza
wy so kość do sko nale wie, że nie ma że gla rzy, któ rzy by liby w sta nie tam do pły nąć.

– A kto mówi, że pań ska za łoga po trze buje swo jego ka pi tana?
– Cor rick – upo mi nam go.
– Ja nie po płynę z ni kim in nym – oświad cza Mar chon. I są to chyba pierw sze słowa,

ja kie wy mó wił, od kąd usiadł przy stole.
– Ani ja – po piera go po rucz nik Ta gas.
Sa blo ude rza w stół, a póź niej w swoją pierś i po ta kuje głową.
Ka pi tan Bla ke more uśmie cha się, a w jego oczach roz bły ska coś na kształt szcze rego

za chwytu.
– To wła śnie jest lo jal ność – mówi.
–  Je stem pod wra że niem – od po wiada Har ri stan gło sem chłod nym i  ci chym,

ob ni ża jąc nieco na pię cie wy peł nia jące kom natę. – To mówi wiele o pana cha rak te rze,
ka pi ta nie.

Na wet Cor rick spo gląda na niego z za sko cze niem.
Ka pi tan mógłby pu szyć się jak paw i  do pew nego stop nia tego się po nim

spo dzie wam, ale jego uśmiech słab nie, a twarz przy biera wy raz rów nie po ważny, jak
kiedy zwra cał się tylko do mnie.

– Dzię kuję, wa sza kró lew ska mość.



Cor rick spra wia wra że nie bomby ma ją cej lada chwila wy buch nąć, ale wy daje się, że
te słowa odro binę roz ła do wały jego gniew.

–  Pły wa łem na wielu stat kach, słu ży łem pod wie loma ka pi ta nami. – Mar chon
ski nie niem głowy wska zuje na ka pi tana Bla ke more’a. – Kiedy mię dzy wy spami
wy bu chła wojna, tylko ka pi tan po zo stał bli sko li nii brze go wej, żeby ra to wać
roz bit ków. Nie ob cho dziło go, po któ rej stro nie wal czyli, jak bar dzo byli ranni, jak
bar dzo krwa wili. Zbie rał wszyst kich.

Emo cje w jego gło sie spra wiają, że za czy nam się za sta na wiać, czy Mar chon nie był
jed nym z tych ran nych i krwa wią cych. Zer kam na Sa blo, męż czy znę, który nie mówi.

„Z wy boru?“, za py tał Cor rick.
„Nie”, od po wie dział ka pi tan.
Ka pi tan Bla ke more przy gląda się, jak mój wzrok wę druje po ko lej nych człon kach

jego za łogi.
– Każdy ma ja kąś prze szłość, panno Cade. Je stem pe wien, że pani po stą pi łaby tak

samo.
– Tak – od po wia dam.
Prze nosi wzrok na Cor ricka, ale nic nie mówi.
Do kom naty wcho dzą słu żący z  peł nymi ta cami, prze ry wa jąc roz mowę. Mi ski po

zu pie zo stają sprząt nięte, a na stole roz kła dane są świeże ta le rze. Za sprawą Qu inta
od żywa zwy kła to wa rzy ska roz mowa, gdy męż czy zna za ga duje Mar chona.

– Kwa ter mistrz i na wi ga tor w jed nej oso bie? Czy ty w ogóle masz czas na sen?
Książę u mo jego boku mil czy. Jego ru chy są pre cy zyjne i ogra ni czone do mi ni mum.

Jest zbyt obyty z dwor ską po li tyką, zbyt do brze po trafi ukry wać emo cje, gdy za cho dzi
taka po trzeba.

Chcia ła bym móc po ło żyć dłoń na jego ręce, spoj rzeć na niego, po wie dzieć coś, co
zdję łoby z niego choć część na pię cia. Kiedy by li śmy wy ję tymi spod prawa w Dzi czy,
wspie ra nie się na wza jem przy cho dziło nam tak ła two. Tu, w  pa łacu, wy daje się to
nie moż liwe. Zwłasz cza te raz, kiedy sie dzimy na prze ciwko ka pi tana Bla ke more’a i jest
oczy wi ste, że Cor rick nie wie rzy w ani jedno jego słowo.

– Pana pro po zy cja była szczera? – pyta Har ri stan.
Ka pi tan po ciąga łyk wina.
– Jaka pro po zy cja?
– Po pły nię cia do Ostria rii i pod ję cia ne go cja cji bez po śred nio z kró lem.
– Ow szem.
Al li san der przy gląda się z prze ciw nej strony stołu.
– Chyba nie mó wisz po waż nie. Kon su lo wie ni gdy się na to nie zgo dzą.
Ka pi tan Bla ke more spo gląda to na Har ri stana, to na Al li san dra.



– Kon su lo wie rzą dzą kró lem? Nie było mnie aż tak długo?
– Nie – od po wiada Har ri stan. Od krztu sza, po czym wy pija po łowę kie liszka wina.
Ob ser wuję go i za sta na wiam się, czy pró buje w ten spo sób ukryć ka szel. Po wi nien

ka zać przy nieść her batę, ale wiem, że tego nie zrobi.
–  Nie po wo ła łeś ni kogo na miej sce Le an dra Cra fta – przy po mina Al li san der. –

Sta lowe Mia sto nie ma kon sula. Po śmierci króla Lu casa nie po wo ła łeś także no wego
kon sula Na brzeża Kup ców. Za pra szasz przy wód ców re be lian tów do ne go cja cji ra zem
z  tą sa mo zwań czą zie larką, a  to wszystko w  cza sie, kiedy sy tu acja w  sek to rach się
po gar sza. A te raz za mie rzasz wy je chać z Kan dali?

–  Dość – prze rywa mu Har ri stan. – Je steś tu tylko ze względu na to, co mo żesz
za ofe ro wać swo jemu kra jowi, kon sulu, a  już oświad czy łeś, że nie bę dziesz w  sta nie
do star czyć ta kiej ilo ści leku, do ja kiej się zo bo wią za łeś.

Za sta na wiam się, czy Lau rel Pep per leaf rzuci ja kąś uwagę, ale ona tylko po ciąga łyk
wina ze swo jego kie liszka. Chyba jej się po doba, jak Al li san der sam za kłada so bie na
szyję stry czek.

Chyba już za czy nam prze sią kać cy ni zmem Cor ricka.
Ka pi tan Bla ke more spo gląda na mnie po ro zu mie waw czo przez stół. Ści sza głos

i od zywa się:
– Przy wódcy re be lian tów, panno Cade?
– Naj wy raź niej nie sły szał pan wszyst kich plo tek. – Krzy wię się.
–  Nie pla no wa łem pły nąć oso bi ście – od po wiada Har ri stan. Pa trzy na swo jego

brata. – Mia łem na my śli pro po zy cję, którą ka pi tan Bla ke more zło żył Cor ric kowi.
Te słowa wy wo łują cał ko wite za sko cze nie i  u księ cia, i  u ka pi tana. To le d wie

za uwa żalne drgnie cie mię śni, ale i pierw sza oznaka, że Cor rick także zo stał wy trą cony
z rów no wagi. Szybko jed nak się otrząsa.

–  Jak wa sza kró lew ska mość so bie ży czy. My ślę, że Ostria ria bar dzo chęt nie
wy słu cha wa szych wa run ków.

– Mówi pan, ka pi ta nie, że wła dza jest nie sta bilna – od zywa się Cor rick.
– Nie tak bar dzo jak jesz cze nie dawno. Stary król zmarł kilka lat temu. Miał trzech

sy nów i  dwie córki, wszyst kich z  nie pra wego łoża. Do tego kil koro przy rod niego
ro dzeń stwa, wiele ku zy nek i  ku zy nów. – Prze rywa. Po chwili za czyna mó wić, ale
wol niej, gło sem peł nym emo cji. – Jak mó wi łem, walka o tron za mie niła się w wojnę
do mową. Wy spa wy stą piła prze ciwko wy spie. Trwało to kilka lat.

Przy glą dam mu się przez chwilę. Jego szare oczy wy dają się spo glą dać gdzieś
da leko. Opróż nia kie li szek.

– Za smu cił się pan, ka pi ta nie – za uwa żam ci cho.
Mruga i spo gląda na mnie.



– Nie. – Milk nie na kilka se kund. – Może tro chę. Wojna to… wojna. W tych wal kach
zgi nął mój oj ciec.

Marsz czę czoło.
– Bar dzo mi przy kro, ka pi ta nie Bla ke more.
Wy daje się za sko czony mo imi sło wami.
– Dzię kuję, panno Cade.
Cor rick może uwa żać, że to wszystko po zory, ale dla mnie smu tek ka pi tana wy daje

się szczery.
– Pro szę mó wić mi Tessa – pro po nuję ci cho.
– W ta kim ra zie, pani musi mó wić mi Rian – od po wiada z lek kim ski nie niem głowy

i uśmie chem.
Emo cjo nalną chwilę prze rywa Har ri stan i jego chłodny prag ma tyzm.
– Kto wy grał? – pyta.
– Tron zdo był Ga len Red stone – od po wiada Rian. – O ile w ogóle można to na zwać

zwy cię stwem. Był nie ślub nym sy nem, a  jego głów nym ry wa lem był Oren Crane,
przy rodni brat króla.

– Jego wuj? – py tam.
–  Tak – od po wiada Rian. – Ale wąt pię, czy w  ogóle wie dzieli o  swoim ist nie niu,

za nim nie roz po czął się kon flikt. Na prze strzeni mie sięcy wła dza wie lo krot nie
prze cho dziła z rąk do rąk.

– A co stało się z Ore nem Cra nem? Zgi nął? – do cieka Har ri stan.
– Nie. Ale na ro bił so bie wy star cza jąco wielu wro gów, by jego so jusz nicy za częli się

wy kru szać je den po dru gim, aż nie miał wy boru i  mu siał się pod dać. Pod no wym
przy wódz twem kraj się usta bi li zo wał. Te raz za miast walki prio ry te tem stała się
od bu dowa, dla tego tu je stem.

– Więc je steś bli sko no wego króla? – pyta Cor rick.
– Bli sko? Nie. Ale spę dzi łem na ich wy brzeżu wy star cza jąco dużo czasu, by zy skać

za ufa nie. Je stem szcze rze za in te re so wany po mocą w  od bu do wie ich kraju.
Wie dzia łem o  kon flik cie z  po przed nim kró lem Kan dali, ale mam sta tek i  pie częć
mo jego ojca. Za pro po no wa łem, że przy płynę tu w  do brej wie rze. – Wy trzy muje
spoj rze nie Cor ricka. – Był bym nie zmier nie rad, mo gąc eskor to wać naj wyż szego
sę dziego kró lew skiego do Ostria rii i  wy stą pić w  roli po śred nika na tam tej szym
dwo rze.

– Nie po trze buję two jego po śred nic twa – od piera Cor rick.
– W ta kim ra zie tylko po pro wa dzę sta tek – ofe ruje z uśmie chem Rian.
–  A  co z  go rączką? – py tam. – Nie mar twi cię, że mo żesz za wlec cho robę do

Ostria rii?



Waha się przez chwilę, roz glą da jąc się wo kół.
– Plotka głosi, że nie jest za kaźna, że nie ma żad nych pra wi dło wo ści w tym, kogo

do tyka. Czy to prawda?
– Tak – przy znaję.
Za sta na wia się nad tym przez chwilę.
–  Ostria ria tak bar dzo po trze buje stali, że je stem go tów za ry zy ko wać za ka że nie.

W  każ dym ra zie na małą skalę. Gdyby stało się to pro ble mem, mamy wię cej niż
wy star cza jącą ilość Księ ży co wego Kwiatu, by so bie z nim po ra dzić.

– Ja kie są twoje wa runki? – pyta Har ri stan. – Czego żą dasz za po moc?
–  Moje wa runki? – Ka pi tan roz siada się na krze śle i  spo gląda na prze mian to na

króla, to na księ cia. – Spo dzie wa cie się, że za żą dam sre bra? Ma cie go w nad mia rze?
– Nie igraj ze mną.
–  Nie igram. Nie ro bię tego dla wła snej ko rzy ści. Po trze bu jemy stali. Wy

po trze bu je cie Księ ży co wego Kwiatu. – Rzuca po nure spoj rze nie na prze ciw le gły
kra niec stołu. – Zwłasz cza że twoi ro dacy, wa sza wy so kość, nie są chętni, by go
do star czać.

– „Po trze bu jemy stali” – po wta rza za ka pi ta nem Har ri stan. – Być może twój oj ciec
był lo jalny wo bec Kan dali, ale ty naj wy raź niej zmie ni łeś so jusz ni ków.

Rian się waha, a po chwili marsz czy brwi.
– To nie jest kwe stia so ju szów. Spę dzi łem tam jedną czwartą swo jego ży cia, wa sza

kró lew ska mość. Nie dało się uciec przed walką. By łem zmu szony sta nąć po któ rejś
stro nie, tak jak każdy. I  tak jak każdy chcę, żeby oba kraje do stały to, czego
po trze bują. Nie wi dzę po wodu, dla któ rego wa sza kró lew ska mość nie mógłby do ga dać
się z kró lem Ostria rii. Wy daje się roz sąd nym czło wie kiem. On także chce od bu do wać
swój kraj. – Ka pi tan znowu zerka na Al li san dra i  Lau rel. – Nie chce wy ko rzy sty wać
cier pie nia swo jego ludu, żeby na bi jać so bie kabzę.

Serce bije mi mia rowo. Może je stem na iwna, ale mu wie rzę. Wie rzę w  każde jego
słowo i nie cho dzi tylko o prze ko na nie, z ja kim mówi, ale o lo jal ność jego za łogi. To,
jak Mar chon na niego pa trzył, gdy mó wił o „ran nych” i „krwa wią cych” To, jak wszy scy
za de kla ro wali, że nie po płyną z  ni kim in nym. A  te raz wła śnie od rzu cił sre bro, choć
zde cy do wa nie jest w  sy tu acji, w  któ rej mógłby się go do ma gać. Pierw szy raz wi dzę
ko goś, kto mówi o na dziei i obiet nicy bez sta wia nia żą dań i wa run ków.

Może dla tego zdo by wam się na od wagę, by spoj rzeć na Cor ricka i po wie dzieć te dwa
słowa:

– Po wi nie neś po pły nąć.
Nie od wraca wzroku od ka pi tana.
– Ach tak? Po wi nie nem?



– Tak. Bo ja chcę po pły nąć z tobą.
Cor rick gwał tow nie od wraca do mnie głowę, jak bym wła śnie po wie działa, że chcę

sko czyć z da chu.
– Tesso!
– Chcę! – oświad czam. – Kon sul Sal li ster naj wy raź niej nie ma za miaru do star czyć

nam wię cej leku. Je śli Ostria ria ma Księ ży cowy Kwiat, mo żemy po móc ca łej Kan dali,
Cor ricku. Zy ska li by śmy czas, by ochro nić wię cej lu dzi. To może być klucz do
po ra dze nia so bie z tą cho robą.

Przy stole za pada ci sza. Do ciera do mnie, że za czę łam mó wić gło śno, z  pa sją. Po
dru giej stro nie stołu ka pi tan Bla ke more przy gląda mi się z unie sio nymi brwiami.

–  Pro szę wy ba czyć zie larce, ma skotce księ cia, ka pi ta nie – od zywa się ze swo jego
kąta Al li san der. – Nie wiele wie o po li tyce i ne go cja cjach.

– Prze ciw nie – od po wiada ka pi tan, nie od ry wa jąc ode mnie oczu. – Mam wra że nie,
że panna Cade wie na ten te mat cał kiem sporo.

–  Uzy ska nie więk szej ilo ści leku nie po winno sta no wić kwe stii ne go cja cji –
oznaj miam, roz go rącz ko wana.

– Nie – przy ta kuje Cor rick. – Nie po winno.
Ma za ci śnięte zęby, a ja nie je stem pewna, czy to złość na Al li san dra, czy nie po kój

zwią zany z pro po zy cją ka pi tana. A może jedno i dru gie.
– Wa sza kró lew ska mość – od zywa się Lau rel – na pewno bie rzesz pod uwagę, że to

może być pod stęp.
–  Po co miał bym was oszu ki wać? – wtrąca Bla ke more. – Ostria ria ma wię cej

Księ ży co wego Kwiatu, niż po trzeba, aby za pro po no wać uczciwy han del. Przy wie ziemy
go wię cej, żeby to udo wod nić. – Znów spo gląda na prze ciw le gły ko niec stołu. – Ale
zaj mie mi to kilka ty go dni, może mie siąc, może dłu żej. A  z  roz mowy wno szę, że
je ste ście ra czej zde spe ro wani.

–  Je ste śmy – po twier dzam jego przy pusz cze nia. – A  poza tym – do daję
zde cy do wa nie, przy po mi na jąc so bie, jak książę przy wiózł mnie do pa łacu z cu kierni –
komu in nemu za ufasz, aby spraw dził, co fak tycz nie do star czają?

Cor rick waha się, ale już wiem, że uda mi się po sta wić na swoim.
Wtedy spo glą dam z za kło po ta niem na drugą stronę stołu.
– Oczy wi ście, je śli także je stem za pro szona. – Gdy bym te raz zwró ciła się do niego

po imie niu, Cor rick naj pew niej by wy buch nął, więc do daję: – Ka pi ta nie Bla ke more.
Uśmie cha się. W jego oczach roz bły ska szczere roz ba wie nie. Nie jest głupi.
– Będę za szczy cony, panno Cade.
–  Je śli przyj miemy pana pro po zy cję, ka pi ta nie – wtrąca się w  wy mianę zdań

Har ri stan – zbiorę za łogę, która bę dzie panu to wa rzy szyć.



Na te słowa Rian pod nosi wzrok.
– Nie.
Har ri stan unosi brwi.
– Po nie waż wa sza kró lew ska mość jest otwarty na moje wa runki – cią gnie Rian –

chciał bym po czy nić jedno za strze że nie: żad nych ma ry na rzy, żad nych na wi ga to rów,
je den sta tek. Mój. Wy ra zi li ście już nie po kój ewen tu al nym roz nie sie niem cho roby,
a król Ostria rii na dal musi ra dzić so bie z na pię ciami na dwo rze. Lud wraca do zdro wia
po woj nie, je śli zdo ła cie dojść do po ro zu mie nia z kró lem, z ra do ścią na uczę wa szych
ma ry na rzy na wi go wać po otwar tym mo rzu za po łu dnio wym cy plem, ale do tego czasu
nie będę brał na sie bie od po wie dzial no ści za spro wa dze nie okrę tów po ten cjal nego
wroga na wody Ostria rii.

Har ri stan mil czy przez dłuż szą chwilę… a póź niej kaszle.
Spo glą dam na niego, za alar mo wana, tak jak wszy scy inni przy stole. Tylko jedno

kaszl nię cie, krót kie i szybko opa no wane.
Har ri stan zerka z  iry ta cją na Cor ricka, który wy gląda, jakby chciał ze rwać się

z krze sła.
Ka pi tan przy gląda się temu wszyst kiemu, a na stęp nie roz kłada ręce.
–  Ro zu miem wa ha nie wa szej kró lew skiej mo ści – oświad cza. – Je śli wa sza

kró lew ska mość woli, abym wró cił z  ofi cjal nym pi smem lub prośbą, zro bię to
z przy jem no ścią.

Har ri stan za sta na wia się, wresz cie zerka na Cor ricka.
–  Omó wimy pań ską pro po zy cję, ka pi ta nie Bla ke more. Je śli nie zga dza się pan na

ma ry na rzy, po ślę z mo imi ludźmi straż ni ków. To chyba oczy wi ste.
– Oczy wi ście – od po wiada ze ski nie niem głowy.
– Je śli panna Cade ma pły nąć, ja także bym chciała – mówi Lau rel ze swo jego końca

stołu.
– Chyba żar tu jesz – sy czy po śpiesz nie Al li san der.
–  Prze ciw nie – od po wiada. – Chcia ła bym uczest ni czyć w  ne go cja cjach, aby

do pil no wać uczci wych wa run ków han dlo wych.
–  Ka pi ta nie – mówi Mar chon. Ni ski głos kwa ter mi strza sku pia uwagę wszyst kich

ze bra nych. – Ści gacz Świtu nie jest stat kiem pa sa żer skim. Mamy ogra ni czone miej sce
i za łogę.

–  Za iste – mówi Rian i  spo gląda na Har ri stana. – Je stem zmu szony ogra ni czyć
liczbę de le ga cji do sze ściu osób, włą cza jąc straż ni ków.

– Dwa na ście – od po wiada król.
–  Sześć. – Kiedy Har ri stan marsz czy brwi, ka pi tan do daje: – To nie pod lega

ne go cja cjom. My ślę o bez pie czeń stwie mo jej za łogi i two ich lu dzi, pa nie.



Jest taki za sad ni czy, taki pryn cy pialny. To fa scy nu jące w  po rów na niu z  kró lem,
który był zmu szony do ne go cjo wa nia i ustępstw, aby za cho wać wła dzę; w po rów na niu
do Cor ricka, który był zmu szony za bi jać, żeby za cho wać kon trolę. Z  dru giej strony,
ka pi tan Bla ke more ma tylko sta tek, małą za łogę, pod czas gdy Har ri stan i  Cor rick
od po wia dają za całe pań stwo, tar gane cho robą i de spe ra cją.

– W ta kim ra zie mogę zre zy gno wać z po dróży, na rzecz więk szej liczby straż ni ków –
zer kam na Cor ricka – czy… Czego bę dziesz po trze bo wał.

Jego oczy są zimne jak lód, ale top nieją, gdy na mnie spo gląda.
– Jesz cze na wet nie zgo dzi łem się na ten wy jazd.
Rian spo gląda na nas oboje.
–  W  ta kim ra zie cze kam na de cy zję, wa sza wy so kość – rzuca i  uśmie cha się do

mnie. – Panno Cade, mam na dzieję, że się pani z nami jed nak za bie rze.



ROZ DZIAŁ 9

Cor rick

O pół nocy jest już dawno po ko la cji. Niebo za oknem kom naty mo jego brata
po ciem niało, chmury za sła niają gwiazdy. W ciągu dnia jest zbyt cie pło, by kto kol wiek
miał po trzebę roz pa lać ogień, więc pa le ni sko jest zimne. Cie pła bryza owiewa
kom natę i  sze le ści pa pie rami na biurku Har ri stana, a  ja sie dzę w  fo telu tuż obok
me bla.

Do sta li śmy stare ra porty z  portu w  Ar tis, po twier dza jące wy pły nię cie stat ków „w
mi sję eks plo ra cyjną” po nad trzy dzie ści lat temu – stat ków, które ni gdy nie wró ciły.
Har ri stan oso bi ście prze py ty wał Roy dana, za da jąc bar dzo szcze gó łowe py ta nia, które
wy da wały się nad wy rę żać pa mięć sta rego czło wieka. Roy dan po wie dział, że pa mięta
wiele oży wio nych de bat na te mat cen że laza, że Bar nard Mon ta gue – po przedni
kon sul Na brzeża Kup ców – pie klił się, że nie ma udziału w zy skach ze sprze daży stali,
która prze cho dzi przez jego sek tor. Nie mo żemy prze słu chać bez po śred nio Bar narda,
bo był za mie szany w za mach na na szych ro dzi ców i zgi nął w cza sie ataku.

Po wi nie nem ana li zo wać szcze góły, szu kać po wią zań, roz wa żać wszyst kie za
i  prze ciw. Po wi nie nem pla no wać. Opra co wy wać stra te gie. Ana li zo wać ry zyko
zwią zane z wy prawą do sto sun kowo mało zna nego nam kraju i de cy do wać, czy warto
je pod jąć dla po ten cjal nej na grody w po staci zdo by cia więk szej ilo ści leku dla Kan dali.
Za miast tego od twa rzam w  gło wie chwile, kiedy ka pi tan Bla ke more w  spo sób
oczy wi sty przy ku wał uwagę Tessy.

Jest taka by stra. Taka od ważna. Taka em pa tyczna.
Nie stety, on wy daje się po dobny. Wi dzia łem, jak pa trzyła na niego jego za łoga,

kiedy mó wił o woj nie. Ta kiej lo jal no ści nie da się uda wać.
„Po trze bu jemy stali. Wy po trze bu je cie Księ ży co wego Kwiatu. Zwłasz cza że twoi

ro dacy, wa sza wy so kość, nie są chętni, by go do star czać”.
Taka po stawa bar dzo kon tra stuje z  chwilą, kiedy trzy ma łem szty let przy gar dle

męż czy zny w cu kierni albo kiedy mu sia łem po zba wić Tessę złu dzeń co do szcze ro ści
za in te re so wa nia Lau rel Pep per leaf jej od kry ciami.

Po wie działa wtedy: „Dzię kuję. Nie na wi dzę tu być”.
Ja też.
Za zdrość nie go ści zbyt czę sto w  mo jej gło wie. Je stem bra tem króla, więc rzadko

zda rza się, bym cze goś chciał i nie mógł tego do stać. Przez lata na uczy łem się cho wać



lęk, złość i  roz cza ro wa nie tam, gdzie nikt nie może ich do strzec. Ale je śli cho dzi
o za zdrość, nie mam w tym wprawy. Zresztą na wet nie cho dzi o ka pi tana Bla ke more’a.
Przy naj mniej nie do końca, bo prze cież pra wie go nie znam. Cho dzi o  to wszystko,
czym nie mogę być dla Tessy.

– Cor rick. – Głos Har ri stana wy rywa mnie z za my śle nia.
Spo glą dam w jego stronę.
– Co?
– Za py ta łem, czy mu ufasz.
– Nie je stem pe wien. Część mnie chce mu ufać.
My ślę o  męż czyź nie, który wszedł do pa łacu dziś po po łu dniu. Jest cza ru jący.

Oka zuje wy star cza jący sza cu nek, a  jed no cze śnie jest nie ugięty w  swoim od da niu
za ło dze i mi sji. Jego hi sto ria brzmi wia ry god nie – od ban dery i statku po pier ścień na
palcu. Jego lu dzie nie spra wiają żad nych kło po tów i – tu zga dzam się z Har ri sta nem –
ich lo jal ność robi wra że nie. Mówi też wiele o  cha rak te rze ka pi tana Bla ke more’a,
zwłasz cza że on sam nie żąda ni czego poza moż li wo ścią na wią za nia sto sun ków
han dlo wych mię dzy na szymi kra jami. Żad nych pie nię dzy, żad nych klej no tów, na wet
lep szego statku czy więk szej za łogi, a  w  tej sy tu acji mógłby żą dać tego wszyst kiego
i jesz cze wię cej.

–  Na prawdę nie je steś pe wien? – do py tuje Har ri stan – Czy cho dzi tylko o  to, że
wpadł w oko Tes sie?

Tra fił tak cel nie, że spo glą dam na niego krzywo.
– Na prawdę my ślisz, że wpadł jej w oko?
Wzdy cha i prze ciąga dło nią po twa rzy.
– Cory.
Sam także wzdy cham z iry ta cją.
– Do brze. Nie wzbu dza mo jej nie uf no ści. – Prze ry wam na chwilę. – Je stem pe wien,

że prze mknęło ci przez myśl, że skoro do tarł tu taj nie tknięty i  nie zau wa żony, ten
nowy król może mieć całą ar madę cze ka jącą tylko na to, jak za re agu jemy.

–  Ow szem. My śla łem o  tym. Nie po to po wstrzy ma łem re wo lu cję, żeby te raz
wplą tać się w wojnę.

Wojnę, któ rej by śmy nie wy grali. Nie te raz. Har ri stan sam to do sko nale ro zu mie.
– Je śli ka żesz mi z nim po pły nąć, sy tu acja z bun tow ni kami skom pli kuje się jesz cze

bar dziej. Tessa może zo stać, ale oni i  tak już nam nie ufają. Na pewno uznają, że
każdy pła tek Księ ży co wego Kwiatu, jaki uda nam się uzy skać w Ostria rii, trafi pro sto
do Sek tora Kró lew skiego – wy ra żam swoje obawy na głos.

– O tym też my śla łem. – Har ri stan przy gląda mi się uważ nie, oce nia moje re ak cje. –
Dla tego uwa żam, że Tessa po winna po pły nąć z tobą, zwłasz cza że sama chce. – Moje



serce pod ska kuje, ale wtedy mój brat do daje: – Po dob nie jak bun tow nik Lo chlan.
– Co? Dla czego? – do ma gam się od po wie dzi.
– Po nie waż ka pi tan Bla ke more ogra ni czył liczbę na szych lu dzi do sze ściu osób, a to

po zwoli dać ci trzech straż ni ków. Lau rel Pep per leaf też chce pły nąć, ale jej od mó wię.
Mam za miar wy słać wia do mość do jej ojca, że nie będę dłu żej ule gać na ci skom jego
sek tora. Je śli ist nieją inne moż li wo ści po zy ska nia leku, na szym obo wiąz kiem jest je
zba dać. Nie mam za miaru do pusz czać Księ ży co wych Rów nin do udziału w  tych
ne go cja cjach, skoro już stra szą, że zmniej szą swoją pro duk cję o po łowę. Zo ba czymy,
co Ostria ria ma nam do za ofe ro wa nia, i do tego do sto su jemy stra te gię ne go cja cyjną.
Po łowa kon su lów była go towa po zba wić mnie tronu, Cor ricku. Sy tu acja jest nie pewna
ze wszyst kich stron.

– Tak, wiem o tym. Ale co to ma wspól nego z Lo chla nem?
–  Nie re pre zen tuje sek tora z  po zy cji wła dzy. Za pro sze nie do udziału w  wy pra wie

jed nego z bun tow ni ków za miast ko goś z klasy uprzy wi le jo wa nej bę dzie po strze gane
jako do wód za ufa nia. Je stem prze ko nany, że to po może nam prze ko nać za równo lu dzi
z Dzi czy, jak i bo gate sek tory, że bie rzemy pod uwagę po trzeby wszyst kich oby wa teli.

–  Poza tym po zbę dziesz się go i  nie bę dzie ry zyka, że pod moją nie obec ność
za pla nuje ko lejne ataki. – Przy glą dam mu się uważ nie, wy snu wa jąc swoje wnio ski.

– To też – od po wiada Har ri stan z prze bie głym uśmie chem.
Ja się nie uśmie cham.
Na dal ukrywa swój ka szel, a kon su lom nie można ufać. Le d wie kilka ty go dni temu

bun tow nicy za ata ko wali pa łac. Nie chcę zo sta wiać go sa mego, ale je śli Ostria ria ma
lek, nie po win ni śmy zwle kać. Nie mo żemy.

Jak zwy kle je stem roz darty mię dzy dwoma złymi wy bo rami.
Na gle roz lega się pu ka nie do drzwi, na co obaj pod no simy wzrok, za sko czeni. Jest

po pół nocy. Za sta na wiam się, czy to Qu int. To je dyna osoba w pa łacu, która śpi mniej
ode mnie. I je dyna, która o tej po rze może chcieć cze goś od któ re goś z nas.

– Wa sza kró lew ska mość, straż nik Rocco prosi o au dien cję – roz lega się głos in nego
straż nika.

To jest nie spo dzianka.
Uno szę ze zdzi wie nia brwi i  spo glą dam na Har ri stana. Przez więk szość dnia ten

męż czy zna stał u jego boku.
– Czy Rocco już dawno nie skoń czył służby?
– Ow szem. – Har ri stan marsz czy brwi. – Niech wej dzie – od po wiada.
Straż nik wcho dzi i staje na bacz ność, jed nak nie jest już ubrany w mun dur i zbroję.

Chyba jesz cze ni gdy nie wi dzia łem go w  cy wil nym ubra niu, ale na wet w  spodniach
z cie lę cej skóry i ko szuli jego po stać jest rów nie przy tła cza jąca.



–  Wa sza kró lew ska mość – mówi, po czym spo gląda na mnie. – Wa sza wy so kość.
Prze pra szam, że prze szka dzam. Wiem, że pora już późna.

–  Nie szko dzi – za pew niam go szybko, bo je stem bar dziej za cie ka wiony niż
zde ner wo wany jego wi zytą.

Rocco spo gląda na mo jego brata.
–  Mia łem prze ka zać wia do mość przez ka pi tana straży, ale po my śla łem, że le piej

bę dzie, je śli po roz ma wiam z wa szą kró lew ską mo ścią oso bi ście.
– Mów, Eriku.
Mru gam, za dzi wiony.
– Tak masz na imię?
– Tak.
– Chyba ni gdy nie sły sza łem two jego imie nia.
Nie wiem, dla czego aż tak bar dzo mnie to za dzi wiło. Czy cho dzi o  spo sób, w  jaki

Har ri stan wy po wie dział jego imię, czy fakt, że ni gdy o tym nie my śla łem. Może jedno
i dru gie. Ten czło wiek ura to wał mi ży cie. Czuję, że po wi nie nem był po znać jego imię
wcze śniej.

Mu szę wy glą dać na zdu mio nego, bo straż nik od po wiada mi z  iro nicz nym
ski nie niem głowy.

– Miło mi po znać wa szą wy so kość.
Jego ton jest tak bez na miętny, że pra wie się uśmie cham. Nie znam zbyt do brze

straż ni ków Har ri stana, ale Rocco po lu bi łem od dnia, kiedy za ata ko wano pa łac.
Po wi nie nem go pew nie lu bić głów nie dla tego, że oca lił mi ży cie, ale to nie to.
Naj bar dziej lu bię go za to, że po słu chał mo jego roz kazu i po ła mał palce Al li san drowi,
żeby nie do pu ścić do po zba wie nia Har ri stana tronu. Z dru giej strony może to wię cej
mówi o mnie sa mym niż o straż niku.

Brat po syła mi kar cące spoj rze nie.
– Mów, Rocco.
– Ro zu miem, że wa sza kró lew ska mość bę dzie wy bie rał straż ni ków, któ rzy po płyną

do Ostria rii. Ka pi tan Hux ley za kłada, że wa sza kró lew ska mość nie bę dzie wy bie rał
spo śród swo ich oso bi stych straż ni ków, ale chciał bym zgło sić się na ochot nika.

– Dla czego? – pyta Har ri stan.
–  Ka pi tan Bla ke more nie zga dza się, by po pły nęli z  nim ja cy kol wiek ma ry na rze

z  Kan dali. – Rocco zerka na mnie. – Uwa żam jed nak, że ry zyko dla naj wyż szego
sę dziego kró lew skiego jest po ważne.

– Więc, twoim zda niem, po winni po pły nąć człon ko wie oso bi stej straży kró lew skiej?
– py tam. – Har ri stan jest obec nie na ra żony na o wiele więk sze ry zyko.



– Nie prze czę. Ale uwa żam, że na po kła dzie po wi nien być ma ry narz lo jalny wo bec
Kan dali. Ktoś do świad czony, kto bę dzie w  sta nie śle dzić kurs, oce nić spo sób
pro wa dze nia statku. – Za wie sza głos. – Kto byłby w  sta nie do pro wa dzić sta tek
z po wro tem do portu, gdyby coś stało się ka pi ta nowi Bla ke more’owi.

– Nie mogę po pro stu prze brać ma ry na rza za straż nika – opo wiada Har ri stan.
– Nie, pa nie, to prawda – przy ta kuje Rocco – ale… mógł byś wy słać straż nika, który

ma do świad cze nie na statku. Wy cho wa łem się w do kach. Mój brat i  jego żona na dal
że glują mię dzy wy brze żami Sun keep i  Sta lo wego Mia sta. Po ma ga łem im ubie głej
wio sny, pod czas mo jego ty go dnio wego urlopu.

In te re su jące.
Har ri stan i ja wy mie niamy spoj rze nia.
– Więc był byś ma ry na rzem i szpie giem? – wtrą cam.
–  Straż ni kiem – od po wiada tro chę nie grzecz nie. – Za dbał bym o  bez pie czeń stwo

wa szej wy so ko ści, a  gdyby coś stało się ka pi ta nowi Bla ke more’owi, był bym w  sta nie
bez piecz nie do pro wa dzić sta tek do portu. – Słowa te za wi sają w po wie trzu, a Rocco
pa trzy na Har ri stana. – Chcia łem zło żyć tę pro po zy cję, za nim wa sza kró lew ska mość
ogłosi swoją de cy zję, żeby ewen tu alne póź niej sze zmiany nie wy dały się po dej rzane.

Przy glą dam się, jak mój brat ana li zuje to wszystko w  mil cze niu z  wszyst kich
moż li wych stron, szu ka jąc sła bych punk tów. Na wet je śli ja kiś zna lazł, nie jest to warte
więk szej uwagi.

–  To do bra su ge stia – za uważa. – Dla czego nie chcia łeś roz ma wiać o  tym
z ka pi ta nem straży?

Straż nik się waha.
– Ka pi tan Hux ley na dal nie usta lił, w jaki spo sób bun tow nicy zdo łali we drzeć się do

pa łacu pod czas pierw szego ataku. Wi dzia łem, jak szybko plotki krą żące po Sek to rze
Kró lew skim do tarły do Riana Bla ke more’a i jego za łogi. Dość szcze gólne plotki, wa sza
wy so kość, na te mat twój i panny Tessy. Gdyby ka pi tan Hux ley do wie dział się o mo ich
umie jęt no ściach, oba wiam się, że nie po zo sta łyby ta jem nicą zbyt długo.

Te raz do piero zwró cił moją uwagę.
– Su ge ru jesz, że ka pi tan straży sta nowi za gro że nie dla bez pie czeń stwa?
Rocco spo gląda to na mnie, to na mo jego brata. Może być człon kiem oso bi stej

straży króla, co daje pewne przy wi leje, ale nie jest ofi ce rem. Fał szywe oskar że nia pod
ad re sem ka pi tana straży mogą go kosz to wać sta no wi sko. Wy gląda, jakby wła śnie
do tarło do niego ry zyko, na ja kie się na raża.

– Od po wiedz szcze rze – roz ka zuje Har ri stan.
Rocco znowu się waha, ale w końcu po ta kuje. Uświa da miam so bie, że może nie ufać

ka pi ta nowi straży, ale na pewno ufa mo jemu bratu.



– Ka pi tan Hux ley znany jest z tego, że za pie nią dze prze ka zuje plotki o kró lew skiej
ro dzi nie. Je stem pe wien, że gdyby ktoś go po pro sił, to za kilka sztuk sre bra
w od po wied nim mo men cie po tra fiłby przy mknąć oko na to i owo.

– Czy ja cyś inni straż nicy mają ta kie same umie jęt no ści jak ty?
–  Nic mi o  tym nie wia domo, ale jak już mó wi łem, wo la łem nie pod no sić tego

te matu pu blicz nie, żeby unik nąć nie po trzeb nych py tań.
Har ri stan kiwa po woli głową.
–  Do brze. Przyj muję twoją ofertę. Po pły nie trzech straż ni ków. Wy bierz jesz cze

dwóch, któ rzy twoim zda niem naj le piej się spraw dzą. Po dasz mi ich na zwi ska, kiedy
bę dziesz ju tro na służ bie. Może być każdy, z  wy jąt kiem Tho rina. Nie idź z  tym do
ka pi tana. Po wiem mu, że sam do ko na łem wy boru.

Rocco ze zdzi wie nia otwiera sze roko oczy.
– Tak, wa sza kró lew ska mość.
– Mo żesz odejść – oświad cza Har ri stan.
Po wyj ściu straż nika zwra cam się do brata:
– Ka pi tan straży za krztusi się na wieść, że sam pod ją łeś de cy zję.
– Rocco za słu żył, żeby oso bi ście wy brać so bie to wa rzy szy. – Za wie sza głos. – Ufam,

że wy bie rze lo jal nych straż ni ków.
Przy glą dam mu się uważ nie.
–  Nie po doba mi się, że nie ufa ka pi ta nowi Hux ley owi. – To spra wia, że nie chcę

wy jeż dżać, ale tego nie mó wię. – Dla czego po wie dzia łeś, że może wy brać każ dego
z wy jąt kiem Tho rina? Pew nie wska załby go jako pierw szego.

– Bo ty wy jeż dżasz.
Po raz pierw szy wi dzę obawę w jego oczach – tę samą, która już od ja kie goś czasu

ści ska mój żo łą dek.
– Ja też po trze buję ko goś, komu mogę za ufać, Cory.

***

Wy cho dzę z  po koju mo jego brata tak późno, że spo dzie wam się, że Qu int już śpi,
jed nak kiedy do cie ram do jego kom nat, za staję go nad po ło wicz nie opróż nioną
bu telką wina i prze czy taną w jed nej czwar tej książką.

Kiedy przy sze dłem, drzwi były lekko uchy lone, ale te raz za my kam je za sobą.
Qu int wsuwa ka wa łek pa pieru do książki, żeby za zna czyć miej sce, w  któ rym

skoń czył czy tać, i od kłada ją na stos in nych ksią żek i pa pie rów na biurku. Służba dba
o jego po kój tak samo jak o każdy inny w pa łacu, więc nie pa nuje tu ja kiś szcze gólny
ba ła gan, ale to po miesz cze nie jest na pewno mocno za gra cone, jakby jego
miesz ka niec za czy nał się in te re so wać ko lejną rze czą, za nim prze stał po przed nią.



Biorę ka ftan prze wie szony przez opar cie krze sła, rzu cam go na łóżko i sia dam.
Qu int nie pyta, czy chcę kie li szek wina – po pro stu mi na lewa.
– Już późno – mówi. – Nie spo dzie wa łem się cie bie.
Uno szę brwi.
– Ni gdy nie śpię o tej po rze.
–  Przy ko la cji wy glą da łeś, jak byś miał ochotę uciąć ka pi ta nowi Bla ke more’owi

głowę. By łem prze ko nany, że po świę cisz wie czór, żeby Tessa za po mniała, że ten
sta tek kie dy kol wiek wpły nął do portu.

Marsz czę brwi i biorę łyk trunku.
Pew nie po wi nie nem, ale ba łem się, że każda ma łost kowa i  za zdro sna myśl, jaka

zro dzi się w  mo jej gło wie, znaj dzie uj ście. Zresztą Tessa i  tak pew nie już śpi.
Naj praw do po dob niej. Chciał bym móc prze stać my śleć o  tej chwili w  po wo zie, kiedy
się bała – po czę ści bała się mnie. Wszystko jest zbyt skom pli ko wane.

Prze ga niam te my śli i sku piam na pil niej szych spra wach.
– Oma wia łem z Har ri sta nem pro po zy cję Bla ke more’a – mó wię.
– Masz za miar po pły nąć?
– Tak
Unosi brwi. Może nie spo dzie wał się tak zde cy do wa nej od po wie dzi i de cy zji pod ję tej

w tak szyb kim tem pie.
–  Tessa miał ra cję – wzdy cham. – I  choć zu peł nie mi się to nie po doba, ka pi tan

wy daje się szczery. Je śli chcą do star czać nam lek w za mian za stal, mamy obo wią zek
zro bić wszystko, co w  na szej mocy, żeby za pew nić zdro wie na szym lu dziom –
za uwa żam, a po tem mó wię mu o po my śle Har ri stana, żeby Lo chlan po pły nął z nami,
i o pro po zy cji Rocco.

– Nie po doba mi się ta nie pew ność wśród straż ni ków pa ła co wych – mówi Qu int. –
Zwłasz cza te raz.

– Zga dzam się.
Przy po mina mi się dzień, kiedy Tessa za kra dła się do pa łacu. Po szła za ja ki miś

dziew czy nami pro sto do wej ścia dla służby i  choć straż nik, który do tego do pu ścił,
zo stał zwol niony, pierw szy raz pa trzę na to zda rze nie z in nej per spek tywy.

Może straż nik był przy go to wany albo prze ku piony, żeby wpu ścić bun tow nika do
pa łacu? Ale Tessa zro biła to pod wpły wem im pulsu. Nie była za ma chow cem.

Czy tam tego dnia ktoś jesz cze mógł do stać się do pa łacu? Mi nęło już zbyt wiele
czasu. Nie spo sób się tego do wie dzieć.

Wzdy cham.
–  Ja ka kol wiek nie pew ność wśród straż ni ków sta nowi za gro że nie dla Har ri stana.

Za sta na wiam się, czy są także inni ma jący wąt pli wo ści do ty czące ka pi tana Hux leya. –



Za wie szam głos, roz my śla jąc nad tym. – Za sta na wiam się, czy on jest je dyny.
Qu int sięga po jedną ze swo ich ma łych te czek i coś w niej no tuje.
–  Wielu straż ni ków za daje się z  dziew czy nami z  kuchni. Znajdę so bie ja kąś

wy mówkę, żeby się tam po krę cić, i  spró buję się cze goś do wie dzieć. – Od kłada pióro
i spo gląda na mnie. – Nie je steś już tak su rowy jak kie dyś. Za sta na wiam się, czy to nie
ośmie liło nie któ rych wro gów tronu.

Od po wia dam nie zo bo wią zu ją cym chrząk nię ciem.
Chciał bym się z  nim nie zgo dzić, ale za le d wie dziś po po łu dniu, w  cu kierni,

wy sko czył na mnie męż czy zna z  no żem. Czuję ucisk w  piersi z  nie zde cy do wa nia.
Nie na wi dzi łem być Krwa wym Cor ric kiem, ale nie na wi dzę też my śli, że nie by cie nim
przy spo rzy jesz cze wię cej pro ble mów. Zwłasz cza te raz, kiedy mam wy je chać.

Tessa za py tała mnie kie dyś, dla czego nie mogę po pro stu po rzu cić swo jej roli
i po zo stać w Dzi czy jako We ston Lark, skoro tak bar dzo nie na wi dzę pa ła co wego ży cia.

„Nie mógł bym zo sta wić brata”, tak jej od po wie dzia łem. A te raz do kład nie to ro bię.
Kilka ty go dni temu bun tow nicy wdarli się do pa łacu. Le dwo uszli śmy z ży ciem. Czy

Har ri stan zdoła ujść z ży ciem, je żeli bę dzie tu taj sam? Może Lo chlan bę dzie ze mną,
ale to nie zna czy, że nie zo staną tu setki in nych, któ rzy mogą pod ło żyć bombę.

Chciał bym pójść do Tessy, ale te raz bar dziej niż kie dy kol wiek boję się przy znać do
sła bo ści, jakby wy po wie dze nie na głos wła snych obaw miało spra wić, że się zisz czą.

Od dał bym wszystko, żeby móc za ło żyć ma skę, przejść po li nie przez mur i zna leźć
dziew czynę w  cha cie, tak jak kie dyś. Te raz wszystko jest tak samo nie bez pieczne,
tylko dzie sięć razy bar dziej skom pli ko wane.

Zresztą We ston Lark nie żyje.
Marsz czę czoło i prze cią gam ręką po wło sach.
– Cor rick?
Ci chy głos Qu inta wy rywa mnie z za my śle nia. Uświa da miam so bie, że to już drugi

raz tego wie czoru.
– Co?
–  Uwiel biam być świad kiem two ich mil czą cych roz te rek, chciał bym ci jed nak

przy po mnieć, że jest już dość późno.
Ma ra cję, za cho wuję się nie grzecz nie. Wzdy cham, opróż niam kie li szek i  wstaję,

jed nak na gle się za trzy muję.
Qu int nie spał. Czy tał, a drzwi do jego po koju były uchy lone. Na stole cze kał pu sty

kie li szek.
– Ni gdy nie prze ga niasz mnie ze swo jej kom naty – za sta na wiam się gło śno.
– Trudno to na zwać prze ga nia niem.
– Qu int – udaję, że za sko cze nie za piera mi dech – czy ty na ko goś cze kasz?



Rzuca mi wy mowne spoj rze nie.
–  Nie wma wiaj dra ma tów in nym, kiedy twój wła sny jest zbyt trudny do

udźwi gnię cia.
Pew nie ma ra cję, ale te raz zna la złem nitkę, za którą mogę po cią gnąć i  chcę

zo ba czyć, do kąd pro wa dzi.
– Kto to? – py tam.
– Nikt. Na prawdę.
Każdy w  tym pa łacu by się na to na brał, na wet mój brat, ale ja znam Qu inta za

do brze.
Po chy lam się nad nim i rzu cam oskar ży ciel sko:
– Kła miesz.
– Masz dużo po waż niej sze kło poty na gło wie… – Wzdy cha.
–  Pro szę, po wiedz mi, że cze kasz na ka pi tana Bla ke more’a, bo to roz wią za łoby

więk szość mo ich pro ble mów.
– Szcze rze wąt pię.
–  Jako twój przy ja ciel – do daję po ro zu mie waw czo – czuję się w  obo wiązku

uprze dzić cię, że nie spra wiał wra że nia za in te re so wa nego…
– Cor rick.
Milknę.
– Na prawdę – ob rzuca mnie kar cą cym spoj rze niem – to nie ka pi tan Bla ke more i nic

choćby w czę ści tak spro śnego jak to, co cho dzi ci po gło wie. Nic wię cej już dzi siaj ze
mnie nie wy cią gniesz.

–  W  po rządku. – Uśmie cham się i  przez mo ment je stem wdzięczny, że na chwilę
zdo łał od cią gnąć moje my śli od spraw, które wy dają się nie do za ła twie nia. – Mi łej
wi zyty.

Mó wię „wi zyty”, jak bym miał na my śli coś zu peł nie in nego, ale Qu int nie chwyta
przy nęty. Pod nosi książkę, którą czy tał, kiedy wsze dłem.

– Mi łego wie czoru, wa sza wy so kość.
– Tak, oczy wi ście, mar szałku Qu int. – Uśmie cham się zło śli wie. – Zo sta wię drzwi

otwarte, gdy będę wy cho dził.
Gdy już je stem w  progu, wa ham się. Chwila to jed nak za mało, żeby za głu szyć

wszyst kie moje obawy.
Qu int pod nosi na mnie wzrok. Zna mnie tak samo do brze, jak ja znam jego. W jego

gło sie nie ma już cie nia prze kory, gdy mówi:
– Na prawdę cię nie prze ga nia łem. Sia daj, je śli chcesz. Może par tyjka sza chów?
Za sta na wiam się nad tym przez chwilę, ale naj wy raź niej cze kał na ko goś, więc kręcę

głową.



–  Masz ra cję, po wi nie nem się już po ło żyć. – Ale na dal nie ru szam się z  miej sca,
a Qu int czeka. – Ni gdy nie mu siał ro bić tego sam – mó wię ci cho.

Wpa truje się we mnie.
– Ty też nie.
Ta myśl jest iry tu jąca. Ale… oczy wi ście ma ra cję. My śla łem o  ry zyku, na ja kie

na raża się Har ri stan, ale nie po my śla łem o tym, że roz dzie limy się po raz pierw szy od
śmierci na szych ro dzi ców. Nie po my śla łem, że wsiądę na sta tek, żeby po pły nąć
ne go cjo wać ceny stali z kró lem, któ rego ni gdy nie spo tka łem, w kró le stwie, o któ rym
pra wie nic nie wiem.

Mu szę prze gnać te my śli z  głowy, bo ina czej go tów je stem pójść pro sto do
Har ri stana i po wie dzieć mu, że zmie ni łem zda nie.

Spo glą dam na mo jego przy ja ciela, jed nego z  nie wielu lu dzi w  pa łacu, któ rym
na prawdę ufam.

– Dbaj o niego, Qu int.
Od po wiada ski nie niem głowy
– Masz moje słowo.



ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY

Wy jęty spod prawa

Jest późno i czuję się zmę czony. Z tru dem po dą żam pu stymi ścież kami Dzi czy.
Niebo jest czarne jak atra ment, a  chmury prze sła niają gwiazdy. Las jest ciemny

i  pe łen zło wiesz czych cieni, po wie trze wy peł nia mżawka. Le dwo wi doczny księ życ
wy gląda jak wspo mnie nie.

Dziś zo sta wiam mo nety z więk szą bez tro ską niż zwy kle. Garść tu, mała kupka tam.
Nie szu kam wia do mo ści, nie do ty kam cze ka ją cych na mnie pre zen tów. Po pro stu chcę
zro bić, co mogę, za nim ktoś zdąży od czuć moją nie obec ność.

Wkła dam rękę do kie szeni, żeby wy cią gnąć garść mo net, i ru szam, żeby zo sta wić je
na pieńku, koło sie kiery, przy pią tym domu.

– Nie bądź na mnie zły, Li sie. – Ci szę nocy roz cina de li katny głos.
Serce mi pod ska kuje i  za trzy muje się na chwilę, jed nak część mnie wcale nie jest

za sko czona.
Wzdy cham i się od wra cam.
– Da łaś słowo, Vio let.
– Wiem, wiem. – Wy ła nia się z cie nia, drżąca, w noc nej ko szuli. W jej oczach wi dzę

dzi kość i pro sto li nij ność. – Po my śla łam, że może to wszystko mi się tylko przy śniło.
No wiesz, że może to so bie wy my śli łam. Mu sia łam się upew nić, że to było na prawdę.

–  Je stem praw dziwy. – Pa trzę na jej bose stopy za nu rzone w  tra wie. Opa tru nek
na dal jest na swoim miej scu, ale nie ten, który ja jej za kła da łem.

– Jak stopa?
– Do brze – od po wiada szep tem. W jej gło sie sły chać ra dość, jakby po czuła ulgę, że

nie je stem na nią zły. – Po wie dzia łam ma mie, że zra ni łam się w stajni.
Po ta kuję głową i kładę mo nety na pieńku obok sie kiery. Po tem od wra cam się, żeby

odejść.
Vio let bie gnie przez wy soką trawę, żeby iść obok mnie.
Wzdy cham i po dą żam przed sie bie. Może je śli nie będę się od zy wał, to jej się znu dzi

i wróci do domu.
Nie stety, nie mam tyle szczę ścia.
– Do kąd pój dziesz te raz? – pyta.
– Tam, skąd przy sze dłem, je śli bę dziesz za mną iść.



– Moja ku zynka uważa, że nie je steś z Dzi czy. Masz zbyt wiele mo net. To dla tego
no sisz ma skę, prawda? Dla czego wy bra łeś czer woną? Je steś…

– Vio let. – Od wra cam się do niej.
Wpa truje się we mnie nie win nie, sze roko otwar tymi oczami.
– Co?
– Wra caj do domu.
– Chcę ci po móc.
– Nie mo żesz – spo glą dam na jej stopy – a już na pewno nie boso. W końcu wbi jesz

so bie coś gor szego niż grot od strzały.
–  Za wsze cho dzę boso. W  swo ich sta rych bu tach aż wy cho dzi łam dziurę. Mama

mówi, że na nową parę uzbiera naj wcze śniej przed zimą.
Aha.
Mimo tego, co ro bię, cza sem za po mi nam, jak trudno jest nie któ rym z tych lu dzi.
Się gam do kie szeni po jesz cze kilka mie dzia ków.
– Pro szę – mó wię szorstko. – To po winno wy star czyć na buty, które prze trwają do

tego czasu.
– Och! – Bie rze mo nety i chowa do kie szeni ko szuli noc nej. – Dzię kuję, Li sie. Ale

od dam je Toby’emu. Mieszka obok. Jego tata zła mał rękę i  nie może pra co wać
w mły nie. Mama pie cze dla nich chleb. – Dziew czynka ści sza głos. – Mama Toby’ego
zmarła ubie głej zimy.

Nie wiem, co po wie dzieć. Chcę dać jej na stępną garść mo net, ale ja kaś część mnie
za sta na wia się, czy tych także nie od da łaby są sia dowi.

Dziew czyna zerka na ścieżkę i marsz czy brwi.
– Nie masz wię cej mo net?
– Mam. – Od wra cam się i znów ru szam przed sie bie.
Idzie obok mnie.
– Może lu dzie nas zo ba czą i po my ślą, że je ste śmy We sem i Tessą?
Brzmi jak ide alny sce na riusz.
– Cała rzecz w tym, żeby nikt mnie nie zo ba czył – od po wia dam.
– Ja cię zo ba czy łam.
– I bar dzo tego ża łuję, mo żesz mi wie…
Na ścieżce gdzieś przed nami roz lega się krzyk.
Prze kli nam i  daję nura w  krzaki, cią gnąc ze sobą Vio let, która pisz czy,

prze stra szona nie spo dzie waną gwał tow no ścią tego zda rze nia. Za kry wam jej usta
ręką.

– Ci cho – szep czę jej gniew nie do ucha szorst kim gło sem.



Szybko kiwa głową. Od dech ma przy spie szony i  pró buje wy rwać się z  mo jego
uchwytu, żeby zo ba czyć, co się dzieje na ścieżce.

Kroki zde cy do wa nie zbli żają się w na szą stronę.
– Nie wiem, po co mamy przejść całą tę drogę. Nie zno szę tego – sy czy męż czy zna.

– Spo tka nie bun tow ni ków ma być do piero pod ko niec ty go dnia.
Spo tka nie bun tow ni ków. Za sty gam w bez ru chu.
– Wiem – mru czy drugi. – Ale wi dzia łem mo nety na schodku. Ten zło dziej gdzieś tu

się dzi siaj kręci.
Obu rzam się na te słowa. Nie je stem zło dzie jem. Vio let wy ciąga głowę, żeby na

mnie spoj rzeć. Serce wali mi w piersi, wzywa do dzia ła nia.
Spo glą dam po so bie. Moje ubra nie jest w  od cie niach czerni i  brązu, nie mal

nie wi dzialne w bla dym świe tle księ życa, ale ko szula nocna Vio let jest ja sna i może nas
zdra dzić w ciem no ści.

– Zdej mij ma skę – szep cze pod moją dło nią, która za krywa jej usta.
Spo glą dam na nią.
– Co?
– Zdej mij ma skę. Po wiedz, że nie siesz swoją chorą sio strę do le ka rza.
– Że co?
Pa trzy na mnie, jak bym to ja ga dał od rze czy. Na stęp nie zwie sza się te atral nie na

moim ra mie niu, z  głową opa da jącą w  tył i  na wpół otwar tymi oczami. Staje się
bez władna tak szybko, że le dwo udaje mi się ją zła pać, nim upad nie na zie mię.

A niech mnie.
– Tam! – woła je den z męż czyzn. Prze kli nam w du chu. – Co to?
Za sty gam w bez ru chu. Nie mogę zdjąć ma ski. Nie mogę.
A może jed nak…? Jest śro dek nocy, księ życa pra wie nie ma. Nie po tra fię wy mie nić

choćby jed nego na zwi ska żoł nie rza z  noc nego pa trolu i  rzadko by wam w  Dzi czy.
Ist nieje nie wielka szansa, że kto kol wiek roz po zna mnie tu o tej po rze. Ale ja kaś jest.

– Po śpiesz się, Li sie. – sy czy Vio let.
Zry wam ma skę z twa rzy, po pra wiam włosy, cho wam czer wony ka wa łek ak sa mitu do

torby. Stoję, przy cią ga jąc dziew czynę do sie bie i pró bu jąc nie zdar nie wziąć ją na ręce.
A ona w  ogóle mi nie po maga. Był bym pod wra że niem jej ta lentu ak tor skiego,

gdy bym się tak nie de ner wo wał.
– Kto tam jest?! – krzy czy drugi męż czy zna.
Sły szę szczęk ła do wa nej ku szy.
To się może źle skoń czyć.
Po woli na bie ram po wie trza, żeby po zbyć się na pię cia z głosu.



– Czy to nocny pa trol?! – wo łam. – Mu szę za nieść sio strę do le ka rza. – Chcia łem,
żeby mój głos za brzmiał płacz li wie, ale nie po tra fię grać na za wo ła nie, więc
praw do po dob nie sły chać w nim ra czej zde ner wo wa nie. – Jest nie przy tomna.

Ja kimś cu dem Vio let staje się jesz cze bar dziej bez władna, pra wie ją upusz czam.
Chwy tam ją moc niej. Jest szczu plej sza, niż mi się zda wało.

Wi dząc wy ce lo wane we mnie dwie ku sze, nie je stem w  sta nie ze brać my śli.
Wy obra ża łem so bie taką sy tu ację wiele razy, ale wy obraź nia nie przy go to wała mnie na
ukłu cie stra chu prze szy wa jące pierś. Od dy cham z  tru dem. Przez chwilę mam mę tlik
w gło wie, bo to, że mnie nie roz po znają, jest tak samo oczy wi ste jak to, że po cią gną za
spust bez za sta no wie nia. Je stem sam, jest ciemno, wo kół ży wego du cha. Ni kogo to nie
obej dzie. Nikt na wet nie za uważy. Mogę tu le żeć przez wiele go dzin.

–  Pro szę – mó wię. Mu szę od krztu sić, bo mój od dech stał się chra pliwy. – Moja…
Moja sio stra.

Vio let wy daje z sie bie zbo lały jęk.
Je den z męż czyzn opusz cza ku szę i po chyla się do mnie.
– Co jej jest?
Bra kło jej ro zumu, żeby po słu chać, kiedy za ma sko wany wy jęty spod prawa ka zał jej

wra cać do domu.
– Nie wiem – od po wia dam. – Zna la złem ją w ta kim sta nie. – Za wie szam na chwilę

głos. – Pro szę pana – do daję.
Vio let za czyna wy da wać na mo ich rę kach dźwięki, jakby zbie rało się jej na wy mioty.

Jest tak prze ko nu jąca, że pra wie sam się na bie ram.
Męż czy zna od ska kuje.
Wy cią gam ręce, na któ rych trzy mam Vio let, w stronę dru giego męż czy zny z ku szą.
– Cały czas wy mio tuje, pro szę pana. Po może mi pan ją nieść?
Ten też cofa się o krok.
– O nie, Will. – Z ję kiem kła dzie rękę na brzu chu. – Te raz bę dzie z dru giej strony.
Je śli ja kimś cu dem uda jej się to zro bić, upusz czę ją.
Pierw szy z męż czyzn chwyta dru giego za ra mię i od ciąga go w tył jesz cze krok.
–  Więc za bierz ją do le ka rza – rzuca. – I  po spiesz się. Nie wolno krę cić się po

pół nocy.
–  Tak – od po wia dam, ki wa jąc gwał tow nie głową jak głu pek. – Tak, pro szę pana.

Dzię kuję, pro szę pana.
Spo gląda na Vio let i wy krzy wia usta, kiedy znowu roz lega się jęk. Póź niej od wraca

się i od cho dzi w ciem ność.
Idę da lej, trzy ma jąc się głów nej drogi. Vio let zwisa bez wład nie w mo ich ra mio nach

i tylko ję czy płacz li wie.



W końcu zni kają nam z oczu, a ja le dwo dy szę od tak dłu giego dźwi ga nia jej cię żaru.
Jest szczu pła, ale zde cy do wa nie nie mała. Kiedy wy daje z sie bie ko lejny jęk, od zy wam
się wresz cie:

– Już wy star czy. Po szli so bie.
Ze ska kuje z mo ich rąk i uśmie cha się sze roko.
– By łam na prawdę do bra, co?
– Wy star cza jąco do bra – przy znaję. Wkła dam rękę do torby w po szu ki wa niu ma ski.
– Oca li łam ci ży cie, Li sie!
Po sy łam jej wy mowne spoj rze nie.
– Na ra zi łaś moje ży cie, idąc za mną.
Pa trzy na mnie gniew nie, ale igno ruję ją i da lej roz wią zuję su peł, żeby móc znowu

za ło żyć ma te riał na twarz. Kiedy to ro bię, uświa da miam so bie, że Vio let mi się
przy gląda.

Może nie jest aż tak ciemno, jak my śla łem.
Za ci skam zęby i  od wra cam się, pa trząc w  stronę lasu. Wiele już dziś w  nocy

ry zy ko wa łem. Za dużo ry zyka jak na tak krótki czas.
– Za po mnij, co wi dzia łaś.
–  Nie chcę – pro te stuje roz ma rzo nym gło sem. – Je steś przy stoj niej szy, niż so bie

wy obra ża łam.
Te słowa są tak nie spo dzie wane, że wy wo łują uśmiech. Le dwo prze stała być

dziec kiem, ale nie chcę ra nić jej uczuć, więc od po wia dam uprzej mie:
– Je stem za szczy cony, ale moje serce na leży do in nej, Vio let.
– Na prawdę? – wzdy cha. – To coś po waż nego?
Te raz już nie je stem w sta nie po wstrzy mać śmie chu.
– Ra czej tak.
Za wią zuję ma skę i od wra cam się z po wro tem do niej.
– Kim jest Will?
– To mój ku zyn. – Za wie sza głos. – A ty jak się na zy wasz?
– Może być Lis. – Pa trzę na ścieżkę, a póź niej w niebo. – Nie wiesz cza sem, o ja kim

spo tka niu bun tow ni ków mó wili?
Naj pierw kręci głową, ale po chwili po ta kuje.
–  Mama mówi, że Be ne fak to rzy mają no wego li dera, ale to nie jest ża den

z kon su lów.
In te re su jące.
– Wiesz, gdzie ma się od być to spo tka nie?
– Nie. Ale zwy kle zbie rają się na bło niach. Wiesz, gdzie to jest?
Wiem, ale kręcę głową.



– Nie ważne. Dasz radę sama bez piecz nie wró cić do domu?
Po ta kuje. Wy cią gam jesz cze jedną garść mo net z kie szeni i po daję jej.
– Tym ra zem to na twoje buty.
Bie rze gwał towny wdech, ale zwę żam po wieki, na co ona zga dza się w mil cze niu na

moje wa runki.
– Do brze, Li sie – wzdy cha.
Kiedy bie rze mo nety, przy glą dam się jej w ciem no ści.
– Przez ja kiś czas może mnie nie być.
Otwiera sze roko oczy.
– Co? Dla czego? To przeze mnie? Czy ja…
– Nie. Nie przez cie bie. – Za wie szam głos. Już wi działa moją twarz. Mam na dzieję,

że nie będę tego ża ło wał. Nie mogę do pu ścić, by do wie działa się cze goś wię cej na mój
te mat. – Wrócę, gdy tylko będę mógł, ale na ra zie mam obo wiązki, które… przez które
nie będę mógł przy cho dzić przez ja kiś czas. Pew nie kilka ty go dni.

Pew nie ni gdy. Ale tego gło śno nie mó wię.
Otwiera usta.
– Ale… Ale my cię po trze bu jemy.
Prze szywa mnie dreszcz.
Spo glą dam w kie runku Sek tora Kró lew skiego.
Ale inni te raz po trze bują mnie bar dziej.



ROZ DZIAŁ JE DE NA STY

Tessa

Za wsze mnie za ska kuje, jak szybko można za ła twić wiele rze czy, je śli tylko ma się
pie nią dze. Kiedy pra co wa łam dla pani So lo mon, pa mię tam, jak raz mu siała cze kać
cztery ty go dnie na wy sła nie kre mów do klienta w  Sun keep, bo ten nie chciał pła cić
do stawcy za do dat kowy kurs. By łam pewna, że kremy zjeł czeją od cze ka nia w let nim
upale, ale pani So lo mon i  tak je wy słała, twier dząc, że to nie jej wina, ze klient nie
chce do pła cić za szyb szą do stawę.

Jed nak w Sek to rze Kró lew skim ma się wra że nie, że wy star czy tylko pod jąć de cy zję
i w ciągu kilku go dzin można do stać to, czego się chce. W przy padku króla to może
być na wet kwe stia mi nut. Po tym, jak go po zna łam, nie uwa żam Har ri stana za
czło wieka nie po waż nego, jed nak cza sem miewa nie prze my ślane ży cze nia, jakby
zu peł nie nie zda wał so bie sprawy z ilo ści czasu i wy siłku po trzeb nych, by je speł nić.
Prosi o  her batę i  do staje ją szyb ciej, niż może za go to wać się woda. Za rzą dzi
spraw dze nie wszyst kich trans por tów stali w ca łej Kan dali w ostat nich pięć dzie się ciu
la tach i w ciągu go dziny na jego biurku lą duje stos pa pie rów do przej rze nia.

Król zgo dził się na mi sję do Ostria rii i cała wy prawa zo stała przy go to wana w ciągu
kilku dni. Moje ku fry spa ko wano, za nim do mnie do tarło, że wy jeż dżam. Nie znam
wielu szcze gó łów, bo Har ri stan i Cor rick byli za jęci przez więk szość ty go dnia, ale to
ja sne, że mam pły nąć. Serce bije mi nie równo ze zde ner wo wa nia.

Jest zmierzch trze ciego dnia od przy pły nię cia statku. Od ko la cji z  ka pi ta nem
Bla ke mo rem pra wie nie wi duję Cor ricka. Na pię cie, ja kie ema no wało od niego przy
stole, było ogromne. Jego nie chęć do ka pi tana jest oczy wi sta, ale trudno nie
sko rzy stać z  szansy na do stawy płat ków Księ ży co wego Kwiatu, kiedy lu dzie nie
prze stają umie rać, a  bun tow nicy wciąż wzy wają do re wo lu cji. Cor rick jest za jęty
pla no wa niem wy prawy z  kró lem, a  przez to ja mam nad miar czasu na le że nie na
łóżku, ga pie nie się w su fit i od twa rza nie w gło wie w kółko tych sa mych roz mów. Nie
po tra fię za po mnieć tonu Riana, gdy mó wił: „Mu si cie zmu szać swoje sek tory, by
do star czały lek?”.

Ka pi tan jest tak pryn cy pialny, a jego lu dzie tak mu od dani.
Lud Kan dali boi się księ cia Cor ricka. Przez krótką chwilę w  cu kierni ja też się go

ba łam. Cie kawe, co to mówi o jego cha rak te rze.
I o moim.



Czę sto za sta na wiam się, co moi ro dzice po wie dzie liby na te mat tego, gdzie się te raz
znaj duję. Wiem, że po pie rali mnie, kiedy kra dłam lek, żeby roz pro wa dzać go w Dzi czy
– w końcu oni to za częli. Ale osta tecz nie skoń czy łam w pa łacu, pra cu jąc dla księ cia,
i za sta na wiam się, czy w ogóle ko mu kol wiek te raz po ma gam.

Nie po doba mi się kie ru nek, w  któ rym zmie rzają moje my śli. Za wsze wy dają się
po dą żać w ob szary, któ rych nie chcę po znać.

Jed nak mam wra że nie, że ro dzice by liby dumni z  tego, co ro bię. Po płynę do
Ostria rii, żeby po móc ne go cjo wać do stawy leku.

Kie dyś, gdy kry li śmy się w cie niu, po wie dzia łam Cor ric kowi, że po win ni śmy za cząć
re wo lu cję, a  póź niej po mo głam kró lowi ją po wstrzy mać. Jed nak od tam tego czasu
tkwię w  dusz nych kom na tach, pra cu jąc z  pa ła co wymi me dy kami lub sta ra jąc się
ne go cjo wać z Lo chla nem. Wszystko dzieje się tak… wolno. I tak mało sku tecz nie. Tak
bar dzo tę sk nię za noc nymi wy pra wami z We sem, że cza sem bu dzę się w środku nocy,
prze ra żona, że spóź nię się na spo tka nie w  cha cie. A  wtedy so bie przy po mi nam, że
je stem w pa łacu, a Wes nie ist nieje.

Roz lega się pu ka nie do drzwi, a moje serce pod ska kuje.
Może wresz cie zna lazł dla mnie chwilę.
Moja przy szłość, jak za wsze, wy daje się taka nie pewna. Mu szę spoj rzeć w nie bie skie

oczy Cor ricka i usły szeć cie pło w jego gło sie. Mu szę wy ma zać z pa mięci wspo mnie nie
męż czy zny le żą cego na pod ło dze cu kierni, wi dok szty letu księ cia przy ci śnięty do jego
gar dła. Mu szę przy po mnieć so bie, dla czego ro bimy to ra zem, dla czego mu ufam.

Wtedy roz lega się głos straż nika:
– Jego kró lew ska mość, król Har ri stan.
CO?
Mu szę za kryć usta ręką, żeby nie wy po wie dzieć tego słowa na głos. Król ni gdy nie

od wie dza mnie oso bi ście. Je śli chce mnie wi dzieć, wzywa mnie do sie bie.
– Pro szę… Pro szę wejść! – wo łam, krztu sząc się.
Le dwo zdą żam wstać, a drzwi otwie rają się na oścież i wcho dzi król.
– Wa sza kró lew ska mość – szep czę, dy ga jąc.
Drzwi za trza skują się za nim, a  ja nie po tra fię prze stać się ga pić. Na sze re la cje

za wsze były tro chę dziwne i  choć ra zem prze mie rza li śmy Dzicz oraz sta li śmy ra mię
w  ra mię na prze ciw bun tow ni ków, cza sem, gdy jest tu w  pa łacu, gdy jest… kró lem,
za po mi nam o  tym. Jest bra tem Cor ricka, ale też naj bar dziej onie śmie la ją cym
czło wie kiem, ja kiego znam. Chyba nie by łam z Har ri sta nem sam na sam od… Ni gdy
nie by łam z nim sam na sam.

Męż czy zna tego nie za uważa albo go to nie ob cho dzi, bo od razu prze cho dzi do
rze czy.



–  Zmie nił się kie ru nek wia tru – in for muje bez zbęd nych wstę pów. – Ka pi tan
Bla ke more oba wia się, że może zbie rać się na sztorm, a  o  tej po rze roku może on
trwać wiele dni. Moi do radcy to po twier dzają. – Za wie sza głos. – Za miast cze kać, jak
roz wi nie się sy tu acja, wy pły nie cie jesz cze dziś wie czo rem.

Wpa truję się w niego, za sko czona. Dziś wie czo rem. Ża łuję, że nie po tra fię od czy tać
nic wię cej z jego głosu. Spla tam palce dłoni.

– Tak, wa sza kró lew ska mość.
– Chcę, że byś do pil no wała, by każdy z Kan dali otrzy my wał co dzien nie od po wied nią

dawkę elik siru. Qu int wła śnie do star cza twoje rze czy na po kład, ra zem z  za pa sem
Księ ży co wego Kwiatu z  pa ła co wych ma ga zy nów. – Prze rywa na chwilę, a  ton jego
głosu się zmie nia. – To bie po wie rzam to za da nie, Tesso.

Biorę głę boki wdech.
– Tak, oczy wi ście – od po wia dam za ski nie niem głowy.
–  Mamy na dzieję, że ka pi tan Bla ke more ma do stęp do leku, który jest rów nie

sku teczny, ale już kie dyś nas oszu kano.
– Ro zu miem.
– Wszyst kie skład niki po zo staną za mknięte na klucz w twoim po koju. Nie po zwo lisz

ni komu przy go to wy wać leku. Czy to ja sne?
Tak. Te raz sły szę to w jego gło sie. Strach.
Szybko po ta kuję głową.
– Tak. Ro zu miem.
–  Bę dzie cie mieli za pas leku na cztery ty go dnie. Po pły niesz ty, oczy wi ście książę

i Lo chlan Cres swell.
Uno szę brwi ze zdzi wie nia.
– Wy sy łasz Lo chlana?
–  Tak. Skoro wy sy łamy z  Kan dali mi sję, która ma zna leźć lep sze źró dło

Księ ży co wego Kwiatu, uzna łem, że do brze bę dzie, je śli w  jej skład wejdą
przed sta wi ciele ca łego mo jego ludu.

Rany. Nie wiem, co po wie dzieć. Ga pię się na niego, jakby wła śnie mi po wie dział, że
niebo jest zie lone.

– Uwa żasz, że to zła de cy zja? – pyta.
– Nie. Je stem tylko… za sko czona.
–  Mam na dzieję, że w  ten spo sób uda nam się zy skać za ufa nie bun tow ni ków.

Po pły nie z wami trzech straż ni ków. Rocco i Kil bo urne z mo jej oso bi stej straży i Si las
ze straży pa ła co wej. Gdy byś miała ja kieś obawy co do leku, ka pi tana, cze go kol wiek, to
zgła szaj je bez po śred nio Cor ric kowi albo Rocco. Ni komu in nemu. Na wet po zo sta łym
straż ni kom. Ro zu miesz?



Przy glą dam mu się uważ nie, żeby zro zu mieć, o  co w  tym wszyst kim cho dzi.
Wy raź nie nie mówi mi wszyst kiego.

Po nie waż mil czy, prze ły kam i po ta kuję głową.
– Tak, wa sza kró lew ska mość.
Te raz to Har ri stan przy gląda się mnie. Jego uważ ność jest onie śmie la jąca. Cza sem

w  jego obec no ści mam ochotę jed no cze śnie krzyk nąć, żeby za czął dzia łać, i  go
przy tu lić, a po nie waż jest kró lem, nie mogę zro bić żad nej z tych rze czy.

Har ri stan odro binę ści sza głos, żeby na pewno nikt za drzwiami nie mógł go
usły szeć.

–  Prze glą da jąc do ku menty i  dzien niki okrę towe, udało nam się po twier dzić część
hi sto rii ka pi tana Bla ke more’a – oznaj mia. – Mimo to ta wy prawa jest obar czona
ry zy kiem, Tesso. Ka pi tan Bla ke more może wy daje się bar dzo szczery w  swoim
pra gnie niu, by po móc za równo Ostria rii, jak i Kan dali, ale to na dal może być pod stęp,
któ rego ce lem jest roz dzie le nie mnie i  mo jego brata, a  skutki tego są nie do
prze wi dze nia.

Wy sła nie w tę po dróż Cor ricka to wiel kie ry zyko, ale wiem, dla czego Har ri stan nie
wy słałby ni kogo in nego.

Ni komu in nemu nie ufa.
Król za wsze za cho wuje sto icki spo kój, na wet w chwi lach, które po winny go w ja kiś

spo sób do ty kać. Pa mię tam, jak Cor rick mó wił w  po wo zie, dla czego Har ri stan ni gdy
nie ma żad nego to wa rzy stwa. To smutne. Je śli kto kol wiek po trze buje odro biny
de li kat no ści, to wła śnie król. Czę sto my ślę o  bra ciach i  za sta na wiam się, czy nie
rzą dzi liby zu peł nie ina czej, gdyby po za ma chu na ich ro dzi ców kon su lo wie od na leźli
w  so bie cier pli wość, by oka zać im odro binę życz li wo ści, za miast wal czyć o  tron
i wpływy.

– Mam do cie bie jesz cze jedną prośbę – mówi król – i  chciał bym, żeby to zo stało
mię dzy nami. – Za wie sza głos. – Tylko mię dzy nami. Na wet Cor rick nie może o tym
wie dzieć.

Wa ham się.
– Czy mo gła bym za py tać, o co cho dzi, za nim się zgo dzę?
–  Chciał bym, że byś przy go to wała dla mnie za pas elik siru na mie siąc. Tylko dla

mnie.
Marsz czę czoło.
– Nie ufasz swoim le ka rzom? – py tam ci cho.
–  Oba wiam się, że brak lo jal no ści w  pa łacu sięga o  wiele głę biej, niż nam się

wy da wało. Ufam bar dzo nie wielu oso bom, Tesso. Troje z nich dziś wsią dzie na sta tek.



Te raz ro zu miem, dla czego Har ri stan chce to za cho wać w ta jem nicy – gdyby Cor rick
wie dział, jak bar dzo jego brat się mar twi, nie po pły nąłby.

Marsz czę brwi.
– Nie mogę przy go to wać za pasu leku na mie siąc. Straci swoje wła ści wo ści. – Wi dzę,

że spoj rze nie króla wy peł niają bu rzowe chmury, więc szybko do daję: – Wa sza
kró lew ska mość mó wił kie dyś, że spę dzał wiele czasu z  pa ła co wymi me dy kami.
Gdy bym wszystko przy go to wała, wa sza kró lew ska mość mógłby sam przy rzą dzać
elik sir każ dego dnia, prawda?

Przy gląda mi się uważ nie. Na uła mek se kundy na jego twa rzy po ja wia się
nie pew ność i strach.

–  To nic trud nego – za pew niam. – Mogę przy go to wać fiolki z  pra wie go tową
mik sturą. Wy star czy ze trzeć płatki Księ ży co wego Kwiatu i  do dać pro szek. Por cje
płat ków także mogę zo sta wić już od mie rzone. Czy wa sza kró lew ska mość bę dzie miał
gdzie ukryć to wszystko?

– Tak, przy ślę Qu inta, żeby za brał to, co przy go tu jesz.
Qu int. Je stem pewna, że Cor rick bę dzie tę sk nił za przy ja cie lem, ale cie szę się, że

mar sza łek dworu zo staje, żeby dbać o Har ri stana. Po ta kuję żwawo głową.
– Już się za to za bie ram. Wszystko do kład nie opi szę.
Har ri stan przy ta kuje i  robi krok w  tył. Przez jego twarz znów prze bie gają ta kie

strach i  nie pew ność, że z  tru dem po wstrzy muję się przed ści śnię ciem jego ręki.
Jed nak w ułamku se kundy wszystko znika i znów jest nie przy stęp nym kró lem.

– Że gnaj, Tesso – mówi.
Znowu dy gam.
– Że gnaj – od po wia dam bar dziej emo cjo nal nie, niż po win nam – wa sza kró lew ska

mość.
Bez słowa otwiera drzwi i znika w holu.

***

Całe ży cie miesz ka łam w Ar tis, więc znam doki po obu stro nach Rzeki Kró lo wej. Moi
ro dzice po dró żo wali pro mem raz w  ty go dniu na drugi brzeg, żeby po móc także
tam tej szym ro bot ni kom. Pa mię tam, jak przy glą da łam się du żym stat kom, które
prze wo ziły bo ga czy w  górę i  w  dół rzeki, albo stat kom to wa ro wym, wy peł nio nym
skrzy niami z to wa rami z ca łej Kan dali. Ban dery i ża gle za wsze po wie wają na wie trze,
ro bot nicy wy krzy kują po le ce nia we wszyst kich kie run kach. Dzie siątki skle pów cią gną
się wzdłuż ulic przy na brzeżu. Jest to miej sce tęt niące ży ciem, zwłasz cza la tem.

W po bliżu rzeki lu dzie za wsze cho ro wali wię cej i cię żej niż gdzie kol wiek in dziej, ale
ni gdy nie udało mi się usta lić, czy to kwe stia stło cze nia wielu osób na ma łych



prze strze niach, czy ra czej stałe na ra że nie na kon takt z in nymi cho ro bami, a co za tym
idzie – więk sza po dat ność na go rączkę. Mój oj ciec uwa żał, że prę dzej czy póź niej
każdy w do kach za cho ruje.

Kiedy mój po wóz do jeż dża na miej sce, jest już późno, ale po uli cach kręci się wię cej
lu dzi, niż się spo dzie wa łam. Wzdłuż za tło czo nych chod ni ków stoją lampy ole jowe, są
też po je dyn cze la tar nie elek tryczne, oświe tla jące na brzeże w  miej scu, gdzie cu mują
naj bo gat sze statki.

Kiedy wy sia dam z  po wozu, na tych miast do strze gam nasz frach to wiec. Trudno go
nie za uwa żyć ze względu na pełny kon tyn gent kró lew skiej straży sto jący przy tra pie,
cze ka jący na przy by cie naj wyż szego sę dziego kró lew skiego. Har ri stan że gna się ze
swoim bra tem w  pa łacu – to coś w  ro dzaju krót kiej pu blicz nej ce re mo nii, ale mnie
wy słano wcze śniej, że bym do pil no wała, że lek trafi tam, gdzie po wi nien. Nie
prze szka dza mi to, bo mam szansę ro zej rzeć się po statku bez straży i  ca łego
za mie sza nia, które przy nie sie ze sobą książę Cor rick.

Niebo za snuły cięż kie chmury. Po tężne ża gle – szare w bla dym świe tle księ życa –
ło po czą na wie trze. Na zwa „Ści gacz Świtu” wy ma lo wana jest bia łymi wy wi ja sami na
ka dłu bie. Nie jest tak wielki jak inne statki, ale znacz nie więk szy, niż spo dzie wa łam
się po tym, jak ka pi tan Bla ke more od mó wił za bra nia na po kład wię cej niż sze ściu
osób.

Z dru giej strony ka pi tan naj wy raź niej też ma swoje obawy, dla tego nie chciał
żad nych na szych ma ry na rzy czy na wi ga to rów na po kła dzie. Ta po dróż wy maga
za ufa nia po obu stro nach.

Za mie rzam cze kać w  po wo zie, ale Rocco i  Kil bo urne już znaj dują się przy
po zo sta łych straż ni kach, stają na bacz ność i  cze kają. Ubrani są w  pa ła cowe li be rie,
z  nie bie sko-fio le to wymi prze szy ciami, uzbro jeni, ale w  prze ci wień stwie do reszty
straży nie mają zbroi.

My ślę o tym, że król ka zał mi zgła szać wszel kie obawy tylko do Rocco. Do pew nego
stop nia musi jed nak ufać in nym straż ni kom, skoro wy syła ich na tę wy prawę. Ale to
ostrze że nie mnie za sta na wia.

Kiedy pod cho dzę, Rocco zerka na mnie i wita się ski nie niem głowy.
– Panno Tesso.
– Rocco – od po wia dam. – Bar dzo się cie szę, że pły niesz z nami.
Na prawdę tak my ślę. Więk szość pa ła co wych straż ni ków trak tuje mnie bar dzo

ofi cjal nie, ale Rocco za wsze był miły i nieco bar dziej otwarty. On i Tho rin oca lili nam
ży cie, kiedy za ata ko wano pa łac, i to stwo rzyło mię dzy nami wszyst kimi pewną więź,
która wy daje się wy kra czać poza sta no wi ska i ty tuły.

Rocco wska zuje głową na męż czy znę sto ją cego obok niego.



– Kil bo urne też pły nie z nami, a straż nik Si las jest już na po kła dzie.
Kil bo urne nie jest tak wy soki jak Rocco, ale rów nie sze roki w  ra mio nach. Tro chę

star szy – ma pew nie koło trzy dziestki, a  do tego krót kie blond włosy i  ru miane
po liczki.

– Kil bo urne, miło mi cię po znać.
–  Wza jem nie, panno Tesso. – Uśmie cha się. – To za szczyt uczest ni czyć w  tej

wy pra wie.
Jego wy po wiedź brzmi bar dzo in te re su jąco i za sta na wiam się, co może zna czyć ten

ton, ale Rocco za raz su cho wy ja śnia jego słowa:
–  Cho dzi mu o  to, że do brze za robi. Żona Kil bo urne’a ocze kuje ich pierw szego

dziecka.
To uro cze.
– Moje gra tu la cje!
Męż czy zna uśmie cha się sze roko, a  jego po liczki ro bią się jesz cze bar dziej

czer wone.
– Nie chcia łem jej zo sta wiać, ale Sara wy pchnęła mnie za drzwi. Chciał bym ku pić

dom, nim dziecko się uro dzi.
Wy gląda na rów nie zdy stan so wa nego i  nie ugię tego, jak inni oso bi ści straż nicy

króla, ale kiedy mówi o swo jej żo nie i przy szłym dziecku, w  jego oczach roz bły skają
iskry, a w gło sie sły chać emo cje. Nie tylko emo cje, ale wręcz eks cy ta cję.

– Kiedy roz wią za nie? – py tam.
– Spo dzie wamy się późną je sie nią.
– Do brze się czuje?
Jego spoj rze nie robi się jesz cze ła god niej sze. Po ta kuje głową.
– Bar dzo do brze, dzię kuję.
Lu bię go, cie szę się, że z  nami pły nie. W  jego obec no ści jest coś ko ją cego, co już

uspo ko iło moje nerwy.
– Bez zbroi? – py tam.
– Jest w ku frach – od po wiada Rocco. – Na ło żymy je, gdy do pły niemy do Ostria rii.
Za mo imi ple cami roz lega się mę ski głos:
– Je śli uzbro jony straż nik wy pad nie za burtę, za mie nia się w ko twicę.
Od wra cam się i  wi dzę ka pi tana Bla ke more’a idą cego tra pem pro wa dzą cym na

po kład. Wiatr roz wiewa jego ciemne włosy, oczy skrywa cień. Mimo obec no ści tych
wszyst kich straż ni ków wy gląda tu taj na bar dziej roz luź nio nego niż pod czas ko la cji
w  pa łacu. Naj wy raź niej na swoim statku czuje się jak w  domu. Ka ftan ma roz pięty,
a przy pa sku nosi krótki szty let.

– Panno Cade – mówi, kła nia jąc się.



Dy gam w  od po wie dzi i  wbrew woli czuję cie pło na po licz kach. Chyba ni gdy nie
przy zwy czaję się do ta kiego ele ganc kiego trak to wa nia, zwłasz cza poza pa ła cem.

– Ka pi ta nie Bla ke more.
–  Ża den straż nik nie znaj dzie się za burtą – wtrąca Rocco. Coś w  jego gło sie

spra wia, że te słowa brzmią jak ostrze że nie.
–  Mam na dzieję, że nikt nie znaj dzie się za burtą – od po wiada we soło ka pi tan

i po daje mi ra mię.
– Panno Cade, chce pani wejść na po kład?
– Mam rze czy, które chcia ła bym za cho wać przy so bie. – Za wie szam głos. – Mogę

za cze kać na tra ga rza.
–  Jak so bie pani ży czy. Ale nie chciał bym zo sta wiać pani na desz czu, kiedy

nie któ rzy już zdą żyli wy brać swoje ka juty.
Aha.
Nie je stem pewna, co po win nam na to od po wie dzieć ani co zro bić.
Oczy ka pi tana Bla ke more’a wpa trują się w moje.
– Och, pro szę mi wy ba czyć. Bę dzie pani dzie lić ka jutę z księ ciem Cor ric kiem? Je śli

chcia łaby pani, żeby był obecny przy wy bo rze, mogę za pro po no wać…
– Ależ nie! Ja… My… On… Ja… – Ury wam i znów się ru mie nię. Nie spo dzie wa łam

się ta kiego py ta nia i  zde cy do wa nie nie mam przy go to wa nej od po wie dzi. Trudno mi
so bie wy obra zić, by Cor rick chciał, by śmy po dró żo wali ra zem. – Je stem tu jako
zie larka. Po trzebna mi bę dzie wła sna ka juta, ka pi ta nie.

Przy gląda się emo cjom wy ma lo wa nym na mo jej twa rzy, a na stęp nie się pro stuje.
– Oczy wi ście, panno Cade. Pro szę mi wy ba czyć. Moja su ge stia była zbyt śmiała. –

Milk nie na chwilę. – Znów mam wra że nie, że moje py ta nie może pa nią na ra zić na
nie przy jem no ści.

– Nie! Ja nie… On nie… – Prze staję wy rzu cać z sie bie przy pad kowe słowa.
Rian ma tak po ważny wy raz twa rzy, a całe to moje ją ka nie wy daje się głu pie.
Z opre sji ra tuje mnie Rocco.
– Panna Cade za skar biła so bie wdzięcz ność króla i jego opiekę.
W jego sło wach znów czai się ostrze że nie, na co w  oczach ka pi tana za pala się

cie ka wość.
– Ro zu miem.
Po now nie nie je stem pewna, co na to od po wie dzieć.
Po wiew wia tru śli zga się po ciem nych fa lach i wi ruje mię dzy nami, tar ga jąc włosy

ka pi tana i szar piąc moją suk nią. Na po licz kach czuję kilka kro pli desz czu.
– Zbliża się bu rza – za uwa żam. – Czy pły wa nie nocą jest bez pieczne?



–  Silny wiatr po zwoli nam przed nią umknąć. – Uśmie cha się. – Woda to woda,
panno Cade. To nie bę dzie na sza je dyna noc na mo rzu.

– No tak, oczy wi ście.
Znów owiewa nas po dmuch wia tru, tym ra zem moc niej szy. Na po licz kach czuję

ko lejne kro ple i prze szywa mnie dreszcz.
Za mo imi ple cami Rocco coś mówi, jed nak zbyt ci cho, bym usły szała. Po chwili

wi dzę, że Kil bo urne wy ciąga z po wozu mój ku fer ap te kar ski.
–  Do pil nuję, żeby pani rze czy tra fiły do pani ka juty – obie cuje, po czym krótko

kła nia się ka pi ta nowi.
Otwie ram usta, żeby coś po wie dzieć, ale re zy gnuję.
– Cóż… my ślę, że mo żemy skryć się przed desz czem. – Ka pi tan znów ofe ruje swoje

ra mię.
Przyj muję je po chwili wa ha nia.
Trap nie jest zbyt długi. Gdy do cho dzimy do jego końca, wi dzę, że na głów nym

po kła dzie roz wie szono la tar nie, a  lu dzie w  cie niu wiążą liny i  prze no szą skrzy nie.
Roz po znaję po rucz nik Ta gas i  in nych spo tka nych na ko la cji, ale jest też kilka osób,
któ rych wcze śniej nie wi dzia łam. Wy krzy kują do sie bie po le ce nia i  in struk cje, w  ich
przy go to wa niach wi dać po śpiech, żad nej wro go ści, tylko szczere bra ter stwo. To
ma ry na rze przy wy kli do wspól nej pracy. Choć nie, jest w  tym coś wię cej – to
ma ry na rze lu biący ra zem pra co wać. To zu peł nie coś in nego niż ci che na pię cia
po mię dzy straż ni kami na na brzeżu. Ta kie samo na pię cie czai się w pa łacu.

Ner wowy skurcz żo łądka odro binę słab nie.
Główny po kład jest sze roki, z  trzema masz tami pod trzy mu ją cymi cięż kie ża gle,

z  któ rych dwa są już roz wi nięte. Naj wyż szy maszt to ten po środku, mie rzy pra wie
dzie sięć me trów, ma po przeczną belkę i  bo cia nie gniazdo na sa mej gó rze. Liny,
któ rymi przy cu mo wano sta tek do na brzeża, na cią gają się i  skrzy pią, kiedy ża gle
chwy tają wiatr. Z przodu statku jest pod wyż sze nie pro wa dzące na pu sty w tej chwili
dziób, ale w tyl nej czę ści – chyba na zy wa nej rufą – znaj duje się dwoje drzwi, za pewne
pro wa dzą cych do kwa ter ofi cer skich. Liny, łań cu chy i ta kie lu nek wy dają się znaj do wać
wszę dzie.

Sta tek ko ły sze się na wie trze.
Dwóch męż czyzn dźwiga skrzy nie w stronę otwar tego włazu, który musi pro wa dzić

do dra biny. Młod szy męż czy zna śli zga się na mo krym po kła dzie, a  skrzy nia upada
z trza skiem na de ski. Drewno skrzypi, lecą drza zgi, ale skrzy nia ja kimś cu dem się nie
roz pada.

Star szy męż czy zna prze klina gło śno, a po tem mówi gar dło wym gło sem:
– Ka za łem ci się nimi za jąć go dziny temu.



– A ja ci po wie dzia łem, że…
Roz lega się krótki, ostry gwizd ka pi tana Bla ke more’a, po czym z jego ust pada jedno

słowo:
– Pa no wie.
Męż czyźni stają jak wryci i  oglą dają się za sie bie. Star szy wy daje się tro chę

udo bru chany.
– Prze pra szam, ka pi ta nie. – Jego ostria ryj ski ak cent jest sil niej szy niż u osób, które

były na ko la cji. Wita mnie ski nie niem głowy. – Pa nienko. – Po tem od wraca się, pa trzy
gniew nie na dru giego męż czy znę, po czym ła pie za skrzy nię. – Tym ra zem po sta raj się
nie po ła mać mi stopy, Brock.

Brock chwyta skrzy nię z dru giej strony i od po wiada zło śli wie:
– Gdy za ła du jemy te skrzy nie, mam za miar zła mać ci nos.
No do brze, może nie wszy scy lu bią ra zem pra co wać.
Ka pi tan od wraca się do mnie. W jego oczach wi dać oży wie nie, ale głos ma ci chy.
– Pro szę wy ba czyć mo jej za ło dze. Cza sem trudno im pa no wać nad ję zy kiem.
Te raz za uwa żam, że on także mówi z  de li kat nym ak cen tem. Nie sły sza łam go

pod czas ko la cji. Za sta na wiam się, czy stał się wy raź niej szy, bo te raz jest ze swoją
za łogą. Zdaje się, że to jesz cze jedna rzecz, któ rej na uczył się przez sześć lat po bytu
w Ostria rii.

– Do ra sta łam w po bliżu do ków – wy znaję, ma cha jąc ręką, żeby zbyć jego obawy. –
Ję zyk ma ry na rzy nie jest mi obcy.

Sta tek znów mocno się ko ły sze.
Od ru chowo za ci skam palce na ra mie niu ka pi tana Bla ke more’a, żeby zła pać

rów no wagę. Po chwili drugi po dmuch prze chyla po kład w prze ciwną stronę i wpa dam
pro sto na pierś męż czy zny. Bez trudu mnie ła pie i utrzy muje w pio nie. Naj wy raź niej
jemu bu ja nie statku zu peł nie nie prze szka dza. Biorę głę boki wdech, bo je ste śmy te raz
zde cy do wa nie za bli sko. Jego oczy są bar dzo ciemne w  bla sku pro mieni księ życa
prze bi ja ją cych się przez chmury.

Za ple cami sły szę chrząk nię cie Kil bo urne’a i pró buję od zy skać rów no wagę.
– Prze pra szam, to przez ten wiatr.
Ko lejny po dmuch szar pie moją suk nię. O  mały włos znów nie wpa dam na Riana.

Szkoda, że nie po my śla łam, aby za ło żyć spodnie.
– O czym… O czym to mó wi li śmy?
Ka pi tan się uśmie cha.
– Mó wiła pani, że ję zyk ma ry na rzy nie jest pani obcy.
Za chwilę będę chyba mu siała wy sko czyć za burtę.
– Mia łam na my śli…



– Wiem, co miała pani na my śli. – Na dal się uśmie cha, ale jego spoj rze nie staje się
nieco oce nia jące. – Więc i sta tek pew nie nie jest pani obcy.

– Ach, nie… Cóż… Nie do końca. Wy cho wa łam się tu taj, w Ar tis, ale mój oj ciec był
zie la rzem. Le czy li śmy pra cow ni ków do ków. – Prze szywa mnie dreszcz. – Znam
wszyst kie tu tej sze cho roby: udar sło neczny, ró żana wy sypka zimą, solny ka szel la tem,
otar cia skóry od…

Sta tek znów się ko ły sze i znów omal nie wpa dam na jego pierś. Na wet Kil bo urne się
za chwiał, idąc z moim ku frem w rę kach.

–  Prze pra szam – mam ro czę po now nie. – Je stem pewna, że bar dzo szybko na uczę
się utrzy my wać rów no wagę na mo rzu.

Ka pi tan Bla ke more chwyta mnie za ra mię, ale gdy tym ra zem spo gląda na niebo,
marsz czy brwi. Po godne spoj rze nie znika.

Dwaj męż czyźni, któ rzy nie śli skrzy nię, wy ła niają się spod po kładu.
Ka pi tan pa trzy na nich i roz ka zuje:
–  Brock, sprawdź ta kie lu nek. – Zerka przez po kład i  gwiż dże. – Gwyn! – woła. –

Opuść główny ża giel. Chcę od pły nąć, gdy tylko książę wej dzie na po kład. – Póź niej
zwraca się do mnie: – Pro szę, panno Cade. Scho wajmy pa nią przed tym desz czem.



ROZ DZIAŁ DWU NA STY

Cor rick

Mam wiele wspo mnień do ty czą cych mo jego brata wy my ka ją cego się z pa łacu, kiedy
był dziec kiem, ale żad nych z ostat nich lat. Król może cho dzić, do kąd ze chce, ro bić, co
ze chce, wi dy wać, kogo chce. Nie po trze buje się wy my kać.

Ale dziś sie dzi w  rogu mo jego po wozu, owi nięty płasz czem. Je stem tak
po de ner wo wany całą tą wy prawą, że pra wie na wrzesz cza łem na straż nika, nim go
roz po zna łem.

– Nie rób za mie sza nia – uprze dza ci cho.
Moje serce wali tak mocno, że przez chwilę nie je stem w sta nie wy krztu sić słowa.

Staję jak wryty w drzwiach po wozu.
– Wa sza wy so kość? – od zywa się odźwierny sto jący za mo imi ple cami.
Z tru dem na bie ram po wie trza.
– Tak. Po win ni śmy już je chać.
Rzu cam wy mowne spoj rze nie bratu, wsia dam do po wozu i za my kam za sobą drzwi.
– Masz szczę ście, że nie wy cią gną łem broni – mam ro czę pod no sem.
W dach po wozu za czy nają stu kać kro ple desz czu.
Woź nica cmoka na ko nie, a po chwili ru szamy ze stu ko tem po bru ko wa nej dro dze.

Cze kam, aż Har ri stan się ode zwie, ale nie mówi nic, więc ja także mil czę.
Pod ska ki wa nie na ka mie niach wy daje się nie mieć końca.

Wresz cie nie wy trzy muję i się od zy wam:
– Co ty wy pra wiasz?
– Chcia łem cię tylko po że gnać?
– Prze cież zro bi łeś to kilka mi nut wcze śniej.
Zro bił. Może nie w szcze gól nie uro czy sty spo sób, po nie waż wy ru szamy wcze śniej,

niż się spo dzie wa li śmy, ale po że gnał się ze mną w sa lo nie, na oczach kilku dwo rzan.
Po wie dział coś sto sow nego, jak na króla przy stało, i po kle pał mnie po ręce. Nie wiele
sły sza łem, bo moje my śli wrzesz czały w gło wie, bun tu jąc się prze ciwko temu, co się
działo.

– Nie, Cory – od po wiada ci chym, spo koj nym gło sem. – Nie po że gna łem.
Emo cjo nal ność tej chwili jest ude rza jąca. Nie do wiary, że to zro bił. Nie do wiary, że

tu jest.



Prawdę mó wiąc, na wet nie pa mię tam, kiedy ostatni raz je cha li śmy ra zem po wo zem.
Na pewno było to jesz cze przed śmier cią ro dzi ców. Po ko ro na cji nie bez pie czeń stwo
było zbyt wiel kie, by śmy po dró żo wali ra zem.

Po wi nie nem pew nie na tych miast za trzy mać po wóz, ale tego nie ro bię.
– Nie ma przy mnie żad nego ze straż ni ków – za uwa żam ochry płym gło sem. – Jak

się tu do sta łeś?
–  Po wie dzia łem Qu in towi, że tym ra zem musi wy ko rzy stać swoje kon spi ra cyjne

zdol no ści dla mnie.
Uno szę brwi ze zdzi wie nia. Qu int w  tym ty go dniu nie prze staje mnie za dzi wiać.

Choć z dru giej strony może to nic za ska ku ją cego. Nie są przy ja ciółmi, w ogóle nie są
ze sobą bli sko, ale Qu int ni gdy nie od mó wiłby kró lowi przy sługi.

– W jaki spo sób do sta niesz się z po wro tem do pa łacu? – py tam. – A może pla nu jesz
pły nąć z nami na gapę? Pew nie do po wozu mam przy wią zany ku fer.

– My śla łem o tym. – Drażni się ze mną, ale w jego gło sie sły chać nutę prawdy.
Zło ści mnie, że ma leńka część mnie chcia łaby, żeby to było moż liwe,

a  po dej rze wam, że on czuje to samo, bo gdy znów się od zywa, w  jego oczach lśni
smu tek.

– Prze ku pię woź nicę, żeby od wiózł mnie z po wro tem do pa łacu.
Uśmie cham się.
– Przy pra wisz go o za wał serca.
– Pew nie mógł bym wró cić pie szo.
Wy obra żam so bie, jak idzie do pa łacu i pod cho dzi do bramy jak zwy kły oby wa tel.

Nie zro biłby tego. Nie mógłby. Plot kom nie by łoby końca.
Ale skoro chce, mo żemy się po ba wić w tę grę.
– Noc jest po chmurna – za uwa żam. – Uwa żaj na zło dziei.
Har ri stan uśmie cha się sze roko, a  ten uśmiech roz świe tla mrok. Przy po mi nają mi

się te wszyst kie chwile, kiedy jako chłopcy prze dzie ra li śmy się przez sek tory, a  nikt
nie wie dział, kim je ste śmy. Te raz bije od niego tak in ten syw nie kró lew ska po waga
i sto icyzm, że aż cza sem za po mi nam, że po trafi się w ten spo sób uśmie chać.

Deszcz pada co raz moc niej, jego kro ple co raz gło śniej ude rzają o  dach. Droga
po wo zem do do ków nie trwa długo.

Brat przy trzy muje mój wzrok, a jego uśmiech ga śnie.
– Bo isz się?
Jest je dyną osobą, która ma od wagę za dać mi ta kie py ta nie wprost, i je dyną, która

otrzyma cał ko wi cie szczerą od po wiedź.
– Tro chę. – Za wie szam głos. – A ty?
– Tro chę. – Prze rywa i lekko kaszle.



– Nie mu simy wy pły wać dzi siaj. – Biorę głę boki wdech. – Mo gli by śmy po cze kać.
– Chcesz cze kać? – Sły szę za sko cze nie w jego gło sie.
To szczere py ta nie. Mógł bym od po wie dzieć „tak”, a on by to wszystko wstrzy mał,

ale roz ma wia li śmy o  tym z  na szymi do rad cami i  naj lep szymi że gla rzami w  Ar tis.
Więk szość się zgo dziła, że wy pły nię cie przed sztor mem za pewni silny wiatr, szyb szą
po dróż i… mniej sze ry zyko.

Prze cią ga nie wszyst kiego mo głoby zo stać od czy tane jako lęk i brak zde cy do wa nia.
To nie byłby naj lep szy po czą tek re la cji han dlo wych z no wym kró lem Ostria rii.

– Nie – od po wia dam.
Gdy zbli żamy się do na brzeża, na wierzch nia pod ko łami po wozu się zmie nia.

Z po wodu ciem nych chmur i desz czu przez małe okienko nie wiele wi dać, ale je stem
w sta nie od czy tać li tery na ka dłu bie statku.

„Ści gacz Świtu”.
Boże. Na wet na zwa jego statku wy daje się prze sa dzona.
Prze bie gam wzro kiem po na brzeżu. Nie wi dzę Tessy, ale wiem, że wy je chała przed

nami. Nie mam po ję cia, czy Lo chlan już jest na po kła dzie. Ja kaś część mnie uważa, że
Har ri stan po wi nien go za mknąć w  Twier dzy i  po wie dzieć wszyst kim, że po pły nął
z nami. Może na dal mo gli by śmy to zro bić.

Przy gry zam kciuk.
– Cory?
Spo glą dam na brata.
– Co?
– Chcesz po cze kać?
Każde słowo mówi z lekką em fazą. Jego oczy wpa trują się w moje, moje wpa trują się

w  jego. Cały czas my ślę o  sło wach Qu inta, że pierw szy raz Har ri stan i  ja bę dziemy
ro bić coś od dziel nie. Ta myśl po wo duje ucisk w  piersi. Ni gdy się nie roz sta wa li śmy.
Na wet wtedy, kiedy w dzie ciń stwie z kil koma mo ne tami wy my ka li śmy się z pa łacu do
Dzi czy. Ani po śmierci na szych ro dzi ców. Ani na wet kiedy bun tow nicy wtar gnęli do
pa łacu, a my ucie ka li śmy, żeby oca lić ży cie.

– Har ri stan… A ty chcesz, że bym po cze kał?
Nie od po wiada.
Po wóz się za trzy muje i  ma gle stu kot pod ków o  bruk ustaje, a  po wie trze mię dzy

nami wy peł nia ci sza. Odźwierny za biera się do otwie ra nia drzwi.
– Wa sza wy so kość…
– Chwila. – Wy cią gam rękę i za trza skuję drzwi, ści szam głos do le dwo sły szal nego

szeptu i po wta rzam py ta nie: – Chcesz? Chcesz, że bym po cze kał?



Bie rze głę boki wdech, znów kaszle, na co ja marsz czę czoło. Har ri stan pod nosi rękę
i wolno na biera po wie trza.

– Nic mi nie jest.
Za ci skam zęby. Nie na wi dzę tego.
–  Mamy szansę zro bić coś do brego, Cory – przy po mina mi. – Nasz oj ciec był

po wa żany – urywa na chwilę. – Nie chcę, żeby moim dzie dzic twem był strach i gniew.
Chcę być… lep szy.

W jego gło sie po brzmiewa… na dzieja. Nie pa mię tam, kiedy ostatni raz ją sły sza łem.
– Ja też – od po wia dam.
Po ta kuje głową i wy ciąga do mnie rękę.
Wy cią gam moją i kładę na jego, z kla śnię ciem. Har ri stan nie jest wy lewny, ale jego

uścisk jest mocny i pewny. Przez krótką chwilę coś ści ska mnie za gar dło i nie mam
pew no ści, czy będę w sta nie wy siąść z tego po wozu.

Har ri stan mruga i pusz cza moją dłoń. Czo chra mi włosy, a na ko niec sztur cha mnie
lekko, tak jak to ro bił, gdy by li śmy chłop cami.

Pry cham, obu rzony, i od su wam jego rękę. Wresz cie się gam do drzwi.
– Cor rick – woła mnie ci cho, nim zdążę na ci snąć klamkę.
Od wra cam się.
– Co?
Nie od zywa się i przez tę krótką chwilę mil cze nia czuję cię żar jego emo cji.
– Wróć cały i zdrowy, bra ciszku.
Od po wia dam ski nie niem głowy.
– Przy rze kam. Bądź tu cały i zdrowy, gdy wrócę – pro szę, a po tem otwie ram drzwi

i wy sia dam na pa da jący deszcz.

***

Tra ga rze i słu żący mają pa ra sole, ale wiatr jest tak silny, że nim do cie ram do szpa leru
sto ją cych tu straż ni ków, by asy sto wać przy moim od pły nię ciu, czuję deszcz w bu tach
i  za koł nie rzy kiem. Na dal tar gają mną emo cje zwią zane z  roz mową z  bra tem,
wąt pli wo ści i obawy co do tej po dróży. Wtedy Rocco in for muje mnie, że Tessa jest już
na po kła dzie z Kil bo ur nem i Si la sem.

–  Ka pi tan Bla ke more nie chciał, żeby panna Tessa cze kała na desz czu – mówi
Rocco.

Pew nie, że nie chciał.
–  Do sko nale – mam ro czę bez na mięt nym to nem. Roz glą dam się po straż ni kach

sto ją cych na bacz ność w desz czu. – A Lo chlan?



–  Także jest już na po kła dzie – od po wiada. – Do czasu, gdy bę dziemy mieć
pew ność, że nie sta nowi za gro że nia dla wa szej wy so ko ści, bę dzie go pil no wał Si las

– Do sko nały wy bór – oświad czam, ale nie je stem o tym do końca prze ko nany.
Z wszyst kich straż ni ków, któ rych miał do wy boru, Si lasa w ogóle nie brał bym pod

uwagę. Jest młod szy ode mnie i  nie są dzę, by kie dy kol wiek po wie rzono mu za da nie
po waż niej sze niż pil no wa nie pu stego po wozu. Na leży do straży kró lew skiej le d wie pół
roku, ale jego ro dzina ma liczne ko pal nie że laza w Na brzeżu Kup ców i wiele stat ków.
To zna czy, że on rów nież zna się na stali i że glo wa niu. To może być atut, o ile nie będę
po trze bo wał do świad czo nego straż nika.

Spo glą dam na trap, na stęp nie wyj muję z  kie szeni ze ga rek. Na tar czy na tych miast
po ja wiają się kro ple.

Męż czyźni i  ko biety na po kła dzie wy krzy kują ko mendy, deszcz stuka mia rowo
o de ski.

Nie ocze ki wa łem hucz nego po wi ta nia, ale my śla łem, że ktoś z za łogi Ści ga cza Świtu
wpro wa dzi mnie na po kład. A może po pro stu je stem zde ner wo wany, bo to ozna cza,
że Tessa jest już na statku z ka pi ta nem, pod czas gdy ja stoję tu taj w desz czu le ją cym
mi się do bu tów, a król Kan dali kryje się w ciem nym po wo zie, cze ka jąc, aż od płynę.
Mam wra że nie, że chyba zwy czaj nie się cze piam, i  to mnie zło ści. Na pewno
przy go to wa nie statku do od pły nię cia przy tej po go dzie nie jest ła twe.

Z góry z po kładu roz lega się ko biece wo ła nie:
– Ka pi ta nie, chyba jest już na dole!
Spo glą dam na Rocco.
– Spóź ni łem się?
Rocco bie rze wdech, żeby od po wie dzieć, jed nak za nim zdoła wy dać z  sie bie

ja ki kol wiek dźwięk, ka pi tan Bla ke more po pro stu zsuwa się po tra pie, ze ska kuje
zwin nie i lą duje tuż przed nami.

– Wa sza wy so kość – mówi nieco zdy szany – sta tek jest go towy do wy pły nię cia.
Ża gle ło po czą na wie trze, a ka pi tan spo gląda w niebo.
–  Je śli wa sza wy so kość na dal chciałby uciec przed sztor mem, nie po win ni śmy

dłu żej zwle kać.
–  Prze pra szam za spóź nie nie – od po wia dam, ale je stem pe wien, że moje oczy

mó wią: „Mam ochotę ze pchnąć cię do wody”.
W jego spoj rze niu roz bły skuje iskra pro wo ka cji.
– Prze pro siny przy jęte, wa sza wy so kość.
Jego oczy chcą mi prze ka zać: „Pro szę bar dzo, spró buj”, ale zerka na Rocco, robi

krok w tył i wy ciąga rękę.
– Wa sza wy so kość po zwoli.



Moje nogi nie mal od ma wiają po słu szeń stwa. Nie chcę wsia dać na ten sta tek, ale to
prze cież głu pie, więc zmu szam się do wkro cze nia na trap. Moje serce pod ska kuje, gdy
stopa do tyka drewna. Świat wy daje się prze chy lać. Mu szę wziąć głę boki wdech, żeby
oczy ścić głowę.

Zo sta wiam mo jego brata.
Ka pi tan Bla ke more wcho dzi na trap za raz za mną, a Rocco po dąża za nami. Gdzieś

na końcu tej kładki jest Tessa i ta myśl prze peł nia mnie cie płem. Ale jest też Lo chlan,
który prę dzej czy póź niej za cznie stwa rzać pro blemy. To pewne. Mamy tylko garstkę
straż ni ków, a pra cu jąca w mroku za łoga ma znaczną prze wagę li czebną.

Przez stu ka nie kro pli desz czu o po kład prze bija się głos Har ri stana:
– Ka pi ta nie.
Ka pi tan Bla ke more od wraca się rów nie za sko czony, jak ja.
Fala nie po koju prze cho dzi po straż ni kach cze ka ją cych na na brzeżu. Wielu z  nich

zmie nia po zy cję, by oto czyć króla.
Har ri stan ich igno ruje i wcho dzi na trap, a Rocco bły ska wicz nie od suwa się na bok,

aby zro bić mu przej ście. Mój brat po dąża pro sto do Riana, w jego oczach pło nie ogień.
–  Ocze kuję, że książę Cor rick wróci cały i  zdrowy – oświad cza, a  w  jego gło sie

sły chać nutę, któ rej do tąd nie zna łem. W każ dej sy la bie czai się obiet nica ze msty.
Ka pi tan Bla ke more się nie cofa. Z równą in ten syw no ścią w gło sie od po wiada:
– Ro zu miem, wa sza kró lew ska mość.
Deszcz leje się na nas, ale mój brat ani drgnie.
Po trze buje zo ba czyć pew ność na mo jej twa rzy, więc kle pię go w ra mię.
–  Nie mam wąt pli wo ści, że wró cimy tu z  ka pi ta nem Bla ke mo rem jako sta rzy

przy ja ciele.
Rian uśmie cha się prze bie gle.
– Miło mi to sły szeć, wa sza wy so kość.
Rzu cam mu wy mowne spoj rze nie.
– Chcesz, żeby wpu ścił mnie na sta tek, czy nie?
Har ri stan wzdy cha, jakby był zmę czony to wa rzy stwem nas obu. Pró buje ukryć

kaszl nię cie, na co marsz czę brwi.
– Twój po wóz czeka – przy po mi nam, jak gdyby wszystko było za pla no wane i  jego

obec ność na na brzeżu nie sta no wiła nie spo dzianki. – Nie stój na desz czu, nie
mo żemy dłu żej zwle kać.

Mój brat po ta kuje i robi krok w tył.
– Że gnaj, Cory.
Z ja kie goś po wodu te raz jest to trud niej sze niż w po wo zie.
Na gle za lewa mnie fala przy pad ko wych wspo mnień.



Jak za lał się her batą, tuż przed spo tka niem z kon su lami, więc za mie ni łem się z nim
ka fta nami, za nim kto kol wiek coś za uwa żył.

Jak wy my ka li śmy się do Dzi czy, gdzie wróż pró bo wał nas na cią gnąć na kilka mo net,
ale Har ri stan go przej rzał i  sprząt nął mu sprzed nosa pie nią dze, które pra wie ode
mnie wy łu dził.

Jak nie mógł zła pać tchu na placu szko le nio wym, a jego prze ciw nik, Al li san der we
wła snej oso bie, wy ko rzy stał mo ment, by rzu cić go w  błoto. Mia łem wtedy dzie sięć,
może je de na ście lat, ale wspią łem się na ogro dze nie i  sam po wa li łem Al li san dra.
Zbroj mistrz mu siał ścią gać mnie z niego siłą.

Jak Har ri stan osło nił mnie swoim cia łem, gdy za mor do wano na szych ro dzi ców.
Czuję, że za chwilę będę miał ści śnięte gar dło, więc mru gam, by prze go nić te

wspo mnie nia.
– Że gnaj – mó wię, na co mój brat scho dzi na na brzeże.
– Pro szę za mną, wa sza wy so kość – oznaj mia ka pi tan Bla ke more, za nim moje serce

za cznie wa lić jak osza lałe, gdy do trze do niego, że to się dzieje na prawdę. Rian na wet
nie spraw dza, czy za nim idę. Po pro stu ru sza w górę trapu. – Panna Cade na le gała,
aby wa sza wy so kość pierw szy wy brał swoją ka jutę.

Je śli co kol wiek było te raz w sta nie ogrzać moje serce, to wspo mnie nie o Tes sie. Nie
je stem tu taj sam. Nie do końca.

Od su wam mo kre włosy z twa rzy i ru szam na przód.
Rocco idzie obok mnie.
„Ocze kuję, że książę Cor rick wróci cały i  zdrowy”, słowa mo jego brata oraz ich

gwał tow ność do dat kowo wzma gają to uczu cie cie pła w  moim sercu, ale wtedy
za czy nam za sta na wiać się nad od po wie dzią Riana.

„Ro zu miem, wa sza kró lew ska mość”.
Nie zło żył za pew nie nia. Ani obiet nicy. Po twier dził tylko, że ro zu mie.
Pa trzę na Rocco.
– Bądź czujny – pro szę ci cho.
–  Będę, wa sza wy so kość. – Zerka na ka pi tana idą cego przed nami. – Wa sza

wy so kość ma na to moje słowo.



ROZ DZIAŁ TRZY NA STY

Tessa

Je stem na po kła dzie le d wie od pół go dziny, a  już mam wra że nie, że za chwilę
zwy mio tuję na pod łogę mo jej ka juty, czy może ka juty Cor ricka. Sam zde cy duje, gdy
się zjawi. Na wet jesz cze nie wy pły nę li śmy, a  ja już mam ochotę do brać się do mo jej
torby ap te kar skiej. Chyba by ła bym w sta nie zjeść cały ko rzeń im biru. Zde cy do wa nie
ża łuję, że nie po cze ka łam na Cor ricka na na brzeżu, gdzie może pa dało, ale
przy naj mniej grunt był sta bilny. Przy ci skam rękę do brzu cha i  za sta na wiam się,
dla czego księ cia jesz cze nie ma. Wi dzia łam obawę w  oczach ka pi tana Bla ke more’a,
kiedy pa trzył w niebo.

Na po kła dzie nade mną sły chać szyb kie, zde cy do wane kroki. Sta ram się nie
za sta na wiać, czy bu rza oka zuje się groź niej sza, niż się spo dzie wali, i czy nie jest już
za późno, by bez piecz nie wy pły nąć. Po prze ciw nej stro nie ka juty znaj duje się duży
ilu mi na tor. Od kąd tu we szłam, deszcz mo no ton nie dudni o  grube szkło osło nięte
sta lo wymi kra tami. Omi jam je wzro kiem, bo je dyne, co wi dzę, to wzno szące się
i opa da jące świa tła la tarni ga zo wych na na brzeżu.

Kiedy ka pi tan Bla ke more przy pro wa dził mnie do tej ka juty, po wie dział: „Wszy scy
zo sta li ście za kwa te ro wani na ru fie, bo nie je ste ście przy zwy cza jeni do ży cia na mo rzu.
Tu po winno ko ły sać tro chę mniej”. Na stęp nie wska zał na su fit i  po wie dział coś
o ka ju tach ofi cer skich i ka ju cie na wi ga cyj nej nad nami, ale by łam już wtedy sku piona
tylko na tym, żeby po raz ko lejny na niego nie wpaść. Raz wy star czy.

Za sta na wiam się, czy Kil bo urne po wie coś Cor ric kowi. Pa mię tam pro wo ka cyjny
błysk w  oczach Riana, kiedy za py tał, czy będę dzie liła ka jutę z  księ ciem. Mam
wra że nie, że ta kiego szcze gółu straż nik nie po mi nie.

Roz lega się pu ka nie do drzwi i wo ła nie Kil bo urne’a:
– Panno Tesso, jest pani pro szona…
Serce mi pod ska kuje. Dzięki bo skim si łom, jest już! Na wet nie cze kam, aż Kil bo urne

skoń czy anon so wać go ścia, tylko od razu bie gnę do drzwi i  je otwie ram. Staję, jak
wryta. To nie Cor rick, tylko Lo chlan. Jego spoj rze nie jest twarde, mię śnie szczęk
na pięte.

Serce, które przed chwilą pod ska ki wało z eks cy ta cji, te raz za miera.
Nie wi dzia łam Lo chlana od tam tego zaj ścia w  cu kierni i  mia łam ogromne

wąt pli wo ści, kiedy do wie dzia łam się, że ma pły nąć z  nami. Za Lo chla nem stoi



szczu pły, młody męż czy zna w pa ła co wym mun du rze. To oczy wi ste, że ma pil no wać,
by Lo chlan nie spra wiał pro ble mów, jed nak wy gląda bar dziej na cze lad nika niż
straż nika.

Ma chyba ta kie samo do świad cze nie w  służ bie jak ja w  ra dze niu so bie z  cho robą
mor ską.

Lo chlan nie traci czasu na zbędne uprzej mo ści. Wyj muje z  kie szeni płó cienny
wo re czek i mi go po daje.

– Pro szę – mówi gło sem ochry płym, ale nie oschłym.
– Co to?
– Od Karri. Na cho robę mor ską. – Ob rzuca mnie szyb kim spoj rze niem od stóp do

głów. – Cu kierki mię towe i  kar melki im bi rowe. Zro biła je dziś rano, gdy się
do wie działa, że wy ru szamy. – Milk nie i  znów mi się przy gląda. – Wy glą dasz, jak byś
ich po trze bo wała.

–  O! – Mój nie po kój nieco słab nie. Kiedy wy cią gam rękę, żeby wziąć od niego
wo re czek, sta tek po now nie mocno się prze chyla. Mu szę zła pać się fu tryny, żeby nie
wpaść dla od miany w Lo chlana.

Czuję, że ślina na pływa mi do ust. Wsu wam rękę do wo reczka, żeby wy jąć cu kie rek.
– Dzię kuję – mó wię, wkła da jąc lek do ust. A ty nie po trze bu jesz?
–  Dla mnie też zro biła – od po wiada. – Ale ja la tem czę sto do ra biam na ku trach

ry bac kich. Nie mam cho roby mor skiej. – Pa trzy na moje palce za ci śnięte na fu try nie.
– Kiedy wy pły niemy na otwarte wody, bę dzie le piej. Ża gle są już pod nie sione, więc
sta tek szar pie się na li nach.

W jego gło sie nie ma wo jow ni czo ści. Przy po mina mi się, jak de li kat nie zwra cał się
do Karri. Do tąd był dla mnie tylko bun tow ni kiem, który tor tu ro wał Cor ricka
i  pró bo wał spa lić pa łac, ale naj wy raź niej musi mieć też skry wane ob li cze. Ina czej
Karri by z nim nie była. Jest na to za mą dra, zbyt wy ma ga jąca.

–  Uwa żaj, Lo chlan, bo jesz cze po my ślę, że po tra fisz być miły – rzu cam dość
bez tro sko.

– Po tra fię – oznaj mia tak po pro stu.
Sta tek się ko ły sze, Lo chlan stara się utrzy mać rów no wagę, po chwili spo gląda

gniew nie na su fit.
– Wy gląda na to, że bę dziemy mu sieli cze kać na tego głu piego, ze psu tego…
–  Su ge ruję, że byś nie koń czył tego zda nia – roz lega się głos Kil bo urne’a i  całe

cie pło, ja kie wcze śniej wczu wa łam w jego to nie, te raz znik nęło.
– Bo co? – pyta Lo chlan. – Wy rzu cisz mnie za burtę? My ślisz, że nie wiem, dla czego

mnie za pro szono?
– Zo sta łeś za pro szony na do wód za ufa nia – wtrą cam.



Na jego twa rzy po ja wia się zdzi wie nie, a  z  ust wy rywa mu się krótki szy der czy
śmiech. Wszel kie oznaki życz li wo ści zni kają.

– Naj smut niej sze jest to, że na prawdę w to wie rzysz. Karri cię ko cha, więc mu szę
przy jąć, że je steś po pro stu na iwna, bo każde inne wy tłu ma cze nie by łoby ob raź liwe.

– Cu dow nie – od po wia dam. – Cie szę się, że nie masz za miaru ni kogo ob ra żać.
Robi krok w  moją stronę, a  serce znów za czyna mi wa lić. Chyba wi dzi strach

w mo ich oczach, bo się za trzy muje.
– I jesz cze to. Bo isz się mnie, choć po win naś bać się jego. Pew nie my ślisz, że wziął

cię ze sobą po coś wię cej, niż żeby miał go kto ogrzać w nocy, prawda?
Moje po liczki ro bią się czer wone, ale on jesz cze nie skoń czył.
– Może i masz dość ro zumu, żeby le piej wy ko rzy sty wać Księ ży cowy Kwiat, ale nie

dość, by się zo rien to wać, że naj wyż szy sę dzia kró lew ski to par szywy łgarz, któ rego
po winno się przy kuć łań cu chem do steru…

Kil bo urne po py cha go na prze ciw le głą ścianę tak mocno, że aż roz lega się trzask.
Ruch jest tak szybki i gwał towny, że wy rywa mi się de li katny okrzyk. Przy ci skam ręce
do brzu cha. Może Kil bo urne jest miły, ale na dal po zo staje straż ni kiem. Na wet Si las
wy glą dał na za sko czo nego, ale bie rze się w  garść szyb ciej niż ja. Kła dzie rękę na
ra mie niu Lo chlana, żeby za trzy mać go w  miej scu, i  spo gląda na Kil bo urne’a, jakby
chciał go za py tać, czy po su nąć się da lej.

Lo chlan się nie wy rywa, tylko na mnie pa trzy.
– Wi dzisz?
– Ostrze ga łem cię – upo mina go Kil bo urne.
Po prze ciw nej stro nie roz le gają się kroki. Od wra cam się i  do strze gam

nad cho dzą cego ka pi tana Bla ke more’a, a tuż za nim Cor ricka.
Ka pi tan zwal nia kroku, wi dząc, co się dzieje. Ko ry tarz jest wą ski, ale czeka, aż

Cor rick się z nim zrówna.
– Wa sza wy so kość, czy twoi lu dzie będą spra wiać pro blemy?
Cor rick spo gląda na Lo chlana i na mnie.
– Nie wy daje mi się, by to moi lu dzie spra wiali pro blemy. Si las, do pil nuj, żeby on

wró cił do swo jej ka juty.
Lo chlan pro stuje się, jakby miał za miar od po wie dzieć, ale tylko wzdy cha i  kręci

głową, po czym spo gląda na mnie.
–  Tylko po cze kaj, a  sama zo ba czysz. – Rzuca w  stronę Cor ricka spoj rze nie

prze peł nione czy stą nie na wi ścią. – A gdy już bę dzie po wszyst kim – mówi do mnie –
po wiedz Karri, że ją ko cha łem.

Na stęp nie prze cho dzi obok księ cia i ka pi tana i znika w ka ju cie w dole ko ry ta rza.



Cor rick pa trzy na mnie uważ nie, a  ja do strze gam, że jego włosy są mo kre, ka ftan
błysz czy na ra mio nach w miej scach, gdzie prze mókł. Spoj rze nie księ cia, jak za wsze,
jest prze szy wa jące.

– Zro bił ci coś?
– Nie – od po wia dam i uświa da miam so bie, że na dal ści skam w ręku cu kierki, które

zro biła dla mnie Karri. – Nie zro bił nic złego. – Wy ma wia jąc te słowa, nie je stem
pewna, czy to prawda. Zbyt wiele wy da rzyło się w tak krót kim cza sie. – Przy niósł mi
lek od Karri.

– Źle się pani czuje, panno Cade? – pyta ka pi tan Bla ke more.
– Mu szę po pro stu przy zwy czaić się do ko ły sa nia – od po wia dam. W ko ry ta rzu jest

zbyt wiele na pię cia. Chcę je ja koś roz ła do wać, nie wiem tylko jak. – Cor ricku, nie
wie dzia łam, która ka juta bę dzie ci bar dziej od po wia dać.

–  Wszystko mi jedno – od piera, nie od wra ca jąc ode mnie wzroku. – Dzię kuję,
ka pi ta nie. – Na stęp nie bez wa ha nia bie rze mnie za rękę, wpro wa dza do ka juty
i za myka za sobą drzwi.

***

Za nim po zna łam prawdę o We sto nie Larku, ni gdy nie wi dzia łam księ cia z bli ska, o ile
w ogóle mia łam oka zję go wi dzieć. Ale pa mię tam, że ile kroć udało mi się za uwa żyć
Cor ricka w  od dali, za wsze wy glą dał na zdy stan so wa nego, nie obec nego. Z  jego oczu
biły chłód i bez względ ność. Ide alny naj wyż szy sę dzia kró lew ski. Ide alny kat.

Tej nocy, kiedy mnie zła pał, gdy wkra dłam się do pa łacu, po raz pierw szy
zo ba czy łam, kim na prawdę jest, i  ni gdy nie za po mnę pa niki, stra chu i  nie pew no ści,
które ma lo wały się na jego twa rzy przez jedną krótką chwilę, za nim znów stał się
zimny, su rowy i nie od gad niony. To była naj praw dziw sza z jego ma sek.

Te same oczy pa trzą na mnie te raz.
–  Je steś pewna? – pyta gło sem sta now czym, ale pod szy tym obawą. – Wi dzia łem,

jak straż nik go od py chał. Nic ci się nie stało?
– Nie – od po wia dam. – Nic mi nie zro bił. Tylko… ga dał różne rze czy. Kil bo urne nie

po wi nien był go ude rzyć. – Pierw szy kar me lek roz pu ścił się w  mo ich ustach i  mój
brzuch już ma się le piej. De cy duję się wziąć te raz mię towy.

Cor rick w mil cze niu przy gląda się, co ro bię. Chcia ła bym umieć od czy tać wy raz jego
twa rzy.

Wy cią gam wo re czek w jego stronę.
– Chcesz jed nego?
Waha się, jed nak kręci głową.
– Nie, dzię kuję.



W ka ju cie pa nuje pół mrok, roz świe tlany tylko lampką oliwną wi szącą przy ścia nie.
Tyle świa tła wy star czy, bym zo ba czyła na pię cie na jego twa rzy oraz spięte ra miona.

Po win nam była po cze kać na na brzeżu.
Po chwili drugi cu kie rek uspo kaja mój żo łą dek na tyle, że mogę wziąć głę boki

wdech i może to roz luź nia at mos ferę, bo Cor rick także wzdy cha.
Prze ciąga dło nią po mo krych wło sach i za czyna roz pi nać gu ziki ka ftana. Na stęp nie

zdej muje go i prze wie sza przez opar cie krze sła.
– Więc wy bie rasz tę ka jutę? – py tam.
Gwał tow nie od wraca wzrok w moją stronę.
– Co?
–  Ka pi tan Bla ke more za py tał, którą ka jutę chcę, a  ja mu po wie dzia łam, że

po win ni śmy po cze kać na cie bie, że byś wy brał pierw szy.
De li kat nie mruży oczy.
– Za py tał, mó wisz?
Tak jak z oczu, z jego głosu też nie po tra fię nic od czy tać.
–  Je steś naj wyż szym sę dzią kró lew skim, więc po my śla łam, że sto sow nie bę dzie,

że byś…
– Boże, Tesso. Jest mi wszystko jedno.
Jest taki zde ner wo wany. Naj gor sze, że nie wiem, co mar twi go naj bar dziej: to, że

zo sta wia brata, że pły niemy do Ostria rii, Lo chlan czy może Ka pi tan Bla ke more.
Sta tek znów się ko ły sze, żo łą dek po now nie mi pod ska kuje i  po raz ko lejny tracę

rów no wagę.
Cor rick de li kat nie chwyta mnie w ta lii.
– Pew nie od pły wamy – mam ro cze.
–  Dla czego nikt oprócz mnie nie ma pro ble mów z  utrzy ma niem rów no wagi? –

wy bu cham.
– Ja mam – od po wiada. – Przed chwilą zła pa łem się cie bie, żeby nie upaść.
Wiem, że żar tuje, ale jego głos jest zbyt po ważny, by mógł ko goś roz ba wić. Mimo to

po kle puję go po ra mie niu, na co on uśmie cha się pół gęb kiem, ale mnie nie pusz cza.
Pod nosi dłoń, żeby od gar nąć ko smyk wło sów z mo jego po liczka.

– Tak się cie szę, że tu je steś – wy znaje czule.
Te raz w  jego gło sie sły szę dzie siątki nie wy po wie dzia nych rze czy – tę sk notę,

na dzieję… strach. Przy po mina mi to chwilę z Har ri sta nem w mo jej kom na cie.
– Har ri stan za kradł się do mo jego po wozu, żeby przy je chać tu taj ze mną – do daje

ci cho.
Uno szę brwi ze zdzi wie nia.
– Na prawdę?



Cor rick po ta kuje głową.
Chcę być za sko czona, ale… tak na prawdę nie je stem. Czuję je dy nie wzru sze nie.

Jedną z rze czy, która naj bar dziej po doba mi się w bra ciach, jest ich bli skość. Szkoda,
że nie po zwa lają, aby kto kol wiek inny ją zo ba czył. To jest w nich prze cież naj bar dziej
ludz kie.

–  Ściął się z  ka pi ta nem Bla ke mo rem i  za żą dał mo jego bez piecz nego po wrotu –
mówi Cor rick. – My śla łem, że straż nicy do staną za wału.

Uśmie cham się na te słowa, ale za chwilę mój uśmiech znika, bo w jego gło sie sły szę
obawę.

– Har ri stan się boi – szep czę.
Spo dzie wam się, że Cor rick po wie coś zu chwa łego w stylu „król ni czego się nie boi”,

ale nic ta kiego nie opusz cza jego ust.
– Wszy scy się bo imy, Tesso.
Chcę go do tknąć, ale się wa ham, bo tak bar dzo już się przy zwy cza iłam do trzy ma nia

wła snych uczuć na wo dzy, gdy prze by wam z nim w miej scu pu blicz nym. Jed nak te raz
je ste śmy sami, i  to nie w  pa łacu. Ry zyko, ja kie po dej muje – ja kie obaj po dej mują –
jest ogromne. Cie kawi mnie, co usły szał od króla, za nim wszedł na po kład, by
po pły nąć do nie zna nego kraju. Za sta na wiam się, czy mo gła bym go o to za py tać.

Może nie mu szę. Emo cje wi dać w jego oczach.
Wy cią gam rękę i kładę ją na jego po liczku.
Bie rze wdech i za myka oczy. Na dal trzyma mnie w ta lii, ale nie po to, żeby po móc

mi utrzy mać rów no wagę. Obej muje mnie, a to zu peł nie co in nego. Przy po mi nają mi
się dawne czasy w  cha cie, kiedy na słu chi wa li śmy alarmu w  sek to rze i  ba li śmy się
noc nego pa trolu.

Wzdy cham i za ta piam się w jego sile.
– Ja też się cie szę, że tu je steś.
Otwiera oczy i  pa trzy na mnie. Prze suwa dło nie, a  jego kciuki mu skają de li kat nie

mój brzuch. Ten ruch jest le dwo za uwa żalny, ale moje serce i tak pod ska kuje.
Nie je stem pewna, czy to ja kiś dźwięk, który wy daję, czy wdech, czy tylko iskra

w po wie trzu, ale źre nice nie bie skich oczu Cor ricka się roz sze rzają, a jego usta wpi jają
się w moje.

Na po czątku ca łuje mnie wolno, z opa no wa niem, jakby cze kał na moją re ak cję. Po
ty go dniach nie win nych spa ce rów, dwor skich ma nier i  de li kat nych po ca łun ków
o  za cho dzie słońca, nie mal roz ta piam się w  jego ra mio nach. Kiedy pod daję się jego
do ty kowi, ru chy księ cia stają się pew niej sze. Jego usta szu kają mo ich. Czuję kra wę dzie
jego zę bów, mu śnię cie jego ję zyka. Sma kuje miętą, a może to ja sma kuję miętą. Smak
jest wy ra zi sty i słodki. Cor rick przy ciąga mnie bli żej i kiedy je stem w niego tak mocno



wtu lona, prze szywa mnie cie pło. Ca ło wał mnie tak tylko w cha cie, w Dzi czy. Ukrywa
tak ogromną część sie bie, że aż za po mnia łam, iż po trafi taki być – prze peł niony
nie okieł zna nym ogniem i nie skrę po wa nym pra gnie niem.

Wę druje dło nią wy żej, robi się co raz śmiel szy, aż mu ska kciu kami gor set sukni,
roz pa la jąc mnie i od bie ra jąc mi resztki roz sądku. Prze szywa mnie dreszcz, a z mo jego
gar dła wy ry wają się ci che dźwięki. To je dyna za chęta, ja kiej po trze buje, żeby nieco
po lu zo wać gor set. Jego usta od naj dują skórę mo jej szyi, palce wę drują wzdłuż de koltu
sukni, znaj du jąc krą gło ści.

Biorę gwał towny wdech.
– Och – szep czę, bo nic in nego nie przy cho dzi mi do głowy. Je stem pewna, że za

chwilę ktoś za puka do drzwi, żeby za wo łać księ cia, ale te raz mnie to nie ob cho dzi.
Czuję mo tyle w brzu chu. – Och.

Cor rick uśmie cha się na moją re ak cję. Pod nosi głowę, by znów mnie po ca ło wać.
Prze suwa ręce na moje plecy i  przy ci ska mnie do sie bie jesz cze moc niej. Te raz
je ste śmy tak bli sko, że czuję całe jego ciało.

Sta tek znów się ko ły sze, więc wtu lam się w  niego i  te raz to on wy daje ci chy
po mruk.

–  Od tak dawna chcia łem być z  tobą sam na sam – wy znaje, nie kry jąc tę sk noty
w gło sie.

Nie wiem, czy ma na my śli czas, kiedy by li śmy w pa łacu, gdzie czujne oczy i uszy
śle dziły każdy nasz krok i ruch, czy czas, który ra zem spę dza li śmy w Dzi czy jako Wes
i Tessa. Tak bar dzo się wtedy bał, że od kryję prawdę, że nie po zwa lał mi zo ba czyć się
bez ma ski.

Tak czy siak, to bez zna cze nia, bo on znów mnie ca łuje. Palce wsuwa pod gor set,
spra wia jąc, że nie po tra fię po wstrzy mać ci chego jęku.

– Ciii – szep cze, a w jego oczach mi go czą dzi kie iskry, jak by śmy byli spi skow cami. –
Nie po win ni śmy da wać Rocco i Kil bo urne’owi zbyt wielu po wo dów do roz my śla nia.

Moje po liczki płoną, ale my śli ucze piły się tej uwagi, tłu miąc nieco ten ogień. Część
mnie nie chce, żeby prze stał. Pra gnę do tyku jego sil nych dłoni i cie płych ust. Cze kam
z nie cier pli wo ścią, aż ostatni ka wa łek ma te riału spad nie ze mnie na pod łogę.

Jed nak inna część mnie zdaje so bie sprawę, że po zwo lił so bie na tę chwilę
za po mnie nia tylko dla tego, że nie je ste śmy w pa łacu i nikt nie może przy ła pać księ cia
Cor ricka w łóżku z… dziew czyną z ludu.

Nie po win ni śmy dać Rocco i Kil bo urne’owi zbyt wielu po wo dów do roz my śla nia.
Te słowa mogą zna czyć tak wiele róż nych rze czy, ale je stem pewna, że chce tylko

ochro nić mnie przed wścib skimi uszami straż ni ków.



W tym sa mym mo men cie przy po mi nają mi się słowa Lo chlana o  po wo dach, dla
któ rych Cor rick mnie ze sobą wziął, i to wy star czy, by prze gnać całe ota cza jące mnie
cie pło. Bo część wy po wie dzi księ cia brzmi, jakby chciał chro nić sie bie.

Cor rick na tych miast za uważa zmianę, bo od suwa się i pa trzy na mnie.
– Tesso?
–  Ja… Tylko… Po win ni śmy… – Nie po tra fię skle cić zda nia, bo moje my śli, nie

wspo mi na jąc już o  ciele, nie były go towe na taki na gły zwrot ak cji. Mu szę wziąć
głę boki wdech, żeby się uspo koić. Po pra wiam gor set i z po wro tem cia sno go sznu ruję.
– Masz ra cję. Nie po win ni śmy da wać straż ni kom po wo dów do plo tek. – Po liczki mam
go rące i już wiem, że nie będę umiała spoj rzeć Rocco w oczy. – Zbyt długo je ste śmy tu
sami. To nie sto sowne…

– Tesso. – Kła dzie swoje dło nie na mo ich, za trzy mu jąc mnie w miej scu.
Przez chwilę mu na to po zwa lam. Wbi jam wzrok w jego koł nie rzyk, w szyję. Czuję

cie pło jego pal ców na swo ich dło niach.
Po chyla głowę, szu ka jąc mo jego spoj rze nia.
– Co się dzieje? – pyta ci cho, de li kat nie. W jego gło sie nie ma żą da nia.
Za bie ram rękę i  po pra wiam ko ronki, uni ka jąc jego wzroku. Nie wiem, co

po wie dzieć. Moje emo cje zu peł nie się po plą tały. Żo łą dek znów pod cho dzi mi do
gar dła, ale tym ra zem nie ma to nic wspól nego z ko ły sa niem statku. Moje my śli się ze
sobą zde rzają. Je stem wście kła – na prawdę wście kła –  na Lo chlana, że za siał te
wąt pli wo ści w  mo jej gło wie. Ale to już się stało. Przy cze piły się do mnie i  nie chcą
odejść.

– Lo chlan uważa, że wzią łeś go ze sobą tylko po to, żeby do pil no wać, by wy padł za
burtę – mó wię. – Pro szę, po wiedz mi, że to nie prawda.

Cor rick mruga z nie do wie rza niem i się cofa. Od po wiada do piero po chwili:
– Nie pła kał bym po nim, gdyby tak się stało, ale to cię chyba nie dziwi.
Nie dziwi. Ale nie ta kiej od po wie dzi ocze ki wa łam.
– Dla tego wzią łeś go ze sobą? Po sta no wi li ście z Har ri sta nem się go po zbyć?
Nie wiem, dla czego do ma gam się od po wie dzi na to py ta nie i dla czego aku rat na to.

Ja też nie prze pa dam za Lo chla nem, ale nie za leż nie od wszyst kich obiet nic Cor ricka,
znam jego prze szłość. Naj wyż szy sę dzia kró lew ski był po stra chem ca łej Kan da lii nie
bez przy czyny.

I może myśl, bym za dała kilka py tań sa mej so bie, jest zbyt prze ra ża jąca.
Spoj rze nie Cor ricka bły ska wicz nie się zmie nia. Na gle mam wra że nie, że je stem

w ka ju cie z kimś zu peł nie ob cym.
–  Mo głem za ło żyć mu stry czek na szyję już na na brzeżu, Tesso. – Jego głos jest

zimny i  bez na miętny. – Mo głem ka zać straż ni kom prze bić go strzałą w  cu kierni.



Mo głem ka zać przy kuć go do słupa i pod pa lić pod czas…
– Prze stań – pro te stuję ostrym gło sem. – Prze stań!
–  Jak już kie dyś po wie dzia łem: przy mnie oży wają kosz mary. Gdy bym chciał go

za bić, nie mu siał bym go za bie rać na sta tek. Uwierz mi, wo lał bym mieć jesz cze
jed nego straż nika za miast niego.

Moje serce wali jak sza lone, a  po liczki płoną, ale z  zu peł nie in nego po wodu niż
jesz cze pięć mi nut temu. Nie wiem, jak Cor rick po trafi tak szybko od ci nać emo cje. Też
chcia ła bym tak umieć.

–  Każda z  tych rzecz od by łaby się pu bliczne – za uwa żam. –  Na statku mo żesz
twier dzić że wy padł, że zgi nął…

– Oskar żasz mnie o coś? – Jego głos jest nie bez piecz nie ni ski.
Przez krótką chwilę przy po mi nam so bie ka pi tana Bla ke more’a na na brzeżu, kiedy

wy ra żał obawę, że może na ra żać mnie na nie przy jem no ści.
Nie po doba mi się ścieżka, którą po sta no wiły po dą żyć moje my śli. Prze ły kam,

pro stuję ra miona, po czym jesz cze moc niej za ci skam sznu ro wa nie gor setu.
– Nie – od po wia dam. – Mam na dzieję, że ta ka juta ci od po wiada. Tym cza sem ja…

Ja pójdę do swo jej. – Od wra cam się w stronę drzwi.
Chwyta mnie za ra mię, na co gwał tow nie wcią gam po wie trze, spo dzie wa jąc się, że

mnie za trzyma, ale tego nie robi. Jego palce są bar dzo de li katne, co nie po winno mnie
za ska ki wać, a  jed nak za ska kuje. Kiedy sły szy mój wdech, na tych miast za biera rękę.
Coś w jego oczach się zmie nia.

– Tesso, pro szę. Za cze kaj. Po wiedz mi, co się wła śnie wy da rzyło.
– Po wie dzia łeś, że tak długo cze ka łeś.
Marsz czy czoło, ale po ta kuje głową.
– To nie ja ka za łam ci cze kać – mó wię.
Za styga w  bez ru chu na dłuż szą chwilę. Przy gląda mi się uważ nie z  za ci śnię tymi

zę bami. Jest bra tem króla. Nie może skła dać obiet nic ani de kla ra cji. Wiem, że nie.
Moje po liczki znów są go rące, ale wy trzy muję jego spoj rze nie.
– Nie za słu guję na to, by trak to wać mnie jak wsty dliwy se kret, Cor ricku.
Mię sień na jego twa rzy drga. Chcia ła bym, żeby coś po wie dział, żeby coś zro bił.
– Wy bacz mi – mówi wresz cie naj bar dziej sto no wa nym i ofi cjal nym to nem, na jaki

go stać. – Nie taka była moja in ten cja.
Chcia ła bym po wie dzieć „wiem”, ale nie wiem. Tak jak nie wie dzia łam, czy za bije

męż czy znę w cu kierni. Tak jak nie wiem, dla czego Lo chlan zna lazł się na statku. Nie
wiem. W każ dym ra zie nie na pewno.

Dy gam więc tylko, rów nie ofi cjal nie, jak bym przed chwilą nie roz pły wała się pod
wpły wem do tyku jego ust.



– Dzię kuję, wa sza wy so kość.
Te słowa ude rzają w niego jak strzała. Pra wie wi dzę fi zyczną re ak cję. Robi krok w tył

i od po wiada ski nie niem głowy.
– Ży czę pani przy jem nego wie czoru, panno Cade.
Te słowa ude rzają z  ko lei we mnie, jak szty let. Gar dło mam ści śnięte, a  do oczu

na pły wają mi łzy. Mu szę od wró cić się na pię cie i ru szyć w stronę wyj ścia z ka juty.
Kiedy otwie ram drzwi, sły szę jego de li katny, bła galny ton:
– Tesso.
Ale drzwi są już otwarte, a Rocco i Kil bo urne stają na bacz ność w ko ry ta rzu.
Nie pa trzę na żad nego z  nich. Po zwa lam drzwiom się za mną za trza snąć, idę do

ka juty po dru giej stro nie ko ry ta rza i za my kam się sama w ostat nim wol nym po koju.



ROZ DZIAŁ CZTER NA STY

Cor rick

Na prawdę nie my śla łem, że sprawy mogą się jesz cze bar dziej skom pli ko wać.
Chcę pójść za nią, ale nie wiem, jak mógł bym to wszystko na pra wić. Wy zna niem

mi ło ści? Bła ga niem o  prze ba cze nie? Od da niem jej kró le stwa? Na wet nie je stem
pe wien, czy chcia łaby któ rejś z  tych rze czy. To na wet nie jest moje kró le stwo, tylko
mo jego brata. Zresztą obec nie Kan dala nie jest szcze gól nie atrak cyjną ofertą, rów nie
do brze mógł bym jej za ofe ro wać gniazdo szer szeni.

Chciał bym wie dzieć, co Lo chlan jej po wie dział. W  tej chwili mam ochotę zro bić
wszyst kie te rze czy, o któ rych mó wi łem.

Jej słowa nie ustan nie od bi jają się echem w mo jej gło wie.
Nie ja ka za łam ci cze kać.
Nie. Nie ona.
Naj gor sze, że nie po wie działa tych słów w oskar ży ciel ski spo sób. Po wie działa je…

ze zro zu mie niem. Wie, kim je stem. Wie, jaką rolę peł nię. Wie, że każda obiet nica
obar czona jest cię ża rem ko rony. Wie też, kim by łem przez ostat nie cztery lata.
Naj wyż szym sę dzią kró lew skim. Jed nym z  naj strasz niej szych lu dzi w  ca łej na szej
oj czyź nie.

Nie po wie działa tego, ale nie mu siała. Sły sza łem to w jej gło sie, kiedy py tała o moje
za miary w sto sunku do Lo chlana. Kiedy zła pa łem ją za ra mię, nie mal się wzdry gnęła.

Mu szę się sku pić. Mam tu za da nie do wy ko na nia. Obo wiązki wo bec króla i  kraju.
Nie po wi nie nem był po pro stu tak tu wcho dzić i za czy nać… tego.

Od kąd moja noga sta nęła na statku, nie mogę prze stać my śleć, że ka pi tan
Bla ke more za pro sił ją na po kład przed moim przy by ciem. Albo jak pod czas ko la cji
za pro po no wał, by mó wiła mu po imie niu. Nie mogę prze stać my śleć o jego sło wach na
te mat lo jal no ści, ho noru i obo wiązku, jak jego ko men ta rze spra wiły, że moje wy siłki,
by chro nić Kan dalę wy dały się chy bione i nie sku teczne.

Sły szę w gło wie jej „och” od chwili, gdy ka pi tan Bla ke more po ja wił się na ko la cji.
Wy po wie działa je w spo sób zbyt po dobny do tego, w  jaki zro biła to, gdy moje palce
do ty kały jej ko ronki, po dą ża jąc do…

Na tych miast po wstrzy muję te my śli. Nie wy nik nie z nich nic do brego.
Opa dam ciężko na brzeg wą skiego łóżka i prze cią gam rę kami po twa rzy. Nie by łem

przy go to wany, by po żą da nie i żą dzę za stą pić gnie wem i fru stra cją. Moje ciało jesz cze



nie zdą żyło do sto so wać się do my śli. Ka juta wy daje się zbyt duszna, zbyt mała.
Mógł bym w  tym mo men cie wyjść na pole bi twy i  sto czyć wojnę. Roz pi nam gu ziki
w man kie tach i pod wi jam rę kawy.

Sta tek ko ły sze się te raz mniej, niż kiedy stał przy cu mo wany do na brzeża. Pew nie
wy pły nę li śmy już na Rzekę Kró lo wej.

To się dzieje na prawdę. Wy pły wam. Opusz czam Kan dalę. Opusz czam mo jego brata.
Targa mną zbyt wiele sprzecz nych emo cji. Wstaję i ru szam w stronę drzwi. Nie mam

po ję cia, co zro bię, ale mu szę coś zro bić albo wy sko czę za burtę. Jed nak kiedy kładę
rękę na klamce, za czy nam się wa hać. Je stem na statku le d wie od pół go dziny, nie
chcę, żeby kto kol wiek wi dział moje zde ner wo wa nie, zwłasz cza straż nicy. Przez cztery
lata by łem naj wyż szym sę dzią kró lew skim. Po tra fię opa no wać emo cje, a  mu szę
pa mię tać, że na ta kiej ma łej po wierzchni trudno utrzy mać se kret. Je śli moi żoł nie rze
za czną szep tać o  spię ciu mię dzy mną a  Tessą, w  ciągu kilku go dzin wia do mość
ro zej dzie się po ca łym statku, a to ostat nia rzecz, ja kiej po trze buję.

Ro bię krok w tył i znów prze cią gam dłońmi po twa rzy. W ką cie jest małe lu sterko
wi szące nad pu stą umy walką. W  mo ich oczach na dal sza leje bu rza, więc od wra cam
wzrok. Roz pro sto wuję rę kawy i za pi nam man kiety.

Chciał bym, żeby był tu Qu int albo Har ri stan.
Czuję na gły ucisk w  piersi, ale od py cham od sie bie te emo cje tak samo jak inne.

Pod cho dzę do ma łego ilu mi na tora i  pa trzę w  ciem ność. Tylko kilka drob nych
świa te łek wzdłuż wy brzeża roz świe tla mrok.

Kraty przy wo dzą na myśl wię zienną celę.
Li czę do dzie się ciu, do stu.
I jesz cze raz, od po czątku.
Wresz cie moje emo cje opa dają. Wdech prze staje pa rzyć jak ogień.
Roz lega się pu ka nie do drzwi, więc gwał tow nie od wra cam głowę w  ich kie runku,

a serce mi pod ska kuje.
Może wró ciła. Może uda mi się to wszystko na pra wić.
Chwy tam za klamkę i otwie ram.
To nie Tessa. To Kil bo urne, a  za nim dwóch męż czyzn dźwi ga ją cych cięż kie

skrzy nie, błysz czące od desz czu.
– Wa sza wy so kość, przy nie siono ku fry wa szej wy so ko ści – in for muje mnie straż nik.
Wpa truję się w niego i pró buję zde cy do wać, czy wy gląda, jakby wie dział, co za szło

mię dzy mną a Tessą.
Może jed nak nie po tra fię opa no wać wszyst kich emo cji.
Gdy tak roz my ślam, je den z  męż czyzn zdmu chuje ko smyk wło sów z  twa rzy

i oświad cza:



– Nie ma po śpie chu, są co raz lżej sze, wa sza wy so kość.
Drugi męż czy zna wy daje dźwięk, jakby po wstrzy my wał śmiech.
Mrużę oczy. Mam ochotę ka zać im trzy mać te ku fry przez go dzinę, ale wy daje się to

ma łost kowe. Wiem, jak lo jalna jest za łoga ka pi tana. Nie chcę ich wszyst kich zwró cić
prze ciwko so bie.

– Prze pra szam. Po staw cie je gdzie kol wiek.
Tak też ro bią i by naj mniej nie ob cho dzą się z nimi ostroż nie. Pra wie na mnie nie

pa trząc, zo sta wiają ku fry i wy cho dzą na ko ry tarz. Je den z nich ociera pot czy deszcz
z czoła, a może jedno i dru gie.

Je stem zi ry to wany, choć pew nie nie mam do tego prawa. Nie są tu po to, by mi
usłu gi wać.

– Gdzie po zo stali straż nicy? – py tam Kil bo urne’a.
–  Si las ogar nia nasz po kój, a  Rocco robi ob chód statku. – Kil bo urne ob rzuca

wzro kiem pu sty ko ry tarz i  ści sza głos. – Ka pi tan obie cał opro wa dzić nas po ca łym
statku, gdy tylko uda nam się umknąć przed bu rzą, ale Rocco nie chciał cze kać tak
długo.

In te re su jące. Pew nie roz sądne. Spo glą dam na ko ry tarz, na dwoje za mknię tych
drzwi. Za sta na wiam się, co za swo imi drzwiami robi Tessa.

– Czy panna Cade ma wszystko, czego po trze buje?
Waha się.
– O ile mi wia domo, tak.
Przy gląda mi się uważ nie. Wiem, że za uwa żył na głe wyj ście Tessy z mo jej ka juty.

Ma jed nak dość roz sądku, by o tym nie wspo mi nać, co do ce niam.
– Co po wie dział jej Lo chlan? – py tam.
Kil bo urne wolno na biera po wie trza.
Je stem na statku le d wie od go dziny, a już mam dość.
– Po pro stu po wtórz mi to, co sły sza łeś.
–  Po wie dział, że król wy słał go w  tę po dróż, żeby znik nął. Po wie dział, że wa sza

wy so kość jest kłamcą, który za słu guje, żeby przy wią zać go do… – Za wie sza głos. –
Po wie dział, że wa sza wy so kość wziął ze sobą pannę Tessę, żeby mieć… to wa rzy stwo.

Za ci skam zęby.
– W sy pialni – do daje.
Spo glą dam na niego wy mow nie.
– Dzię kuję, Kil bo urne. Do my śli łem się.
– Tak, wa sza wy so kość.
Z wes tchnie niem wra cam do ka juty i  za my kam za sobą drzwi. Nic dziw nego, że

chciała po znać moje in ten cje, zwłasz cza że nie zro bi łem nic, by roz wiać jej obawy.



Prze ciw nie, jesz cze je pod sy ci łem.
Mu szę coś ro bić, ale mu sze ochło nąć, bo te raz naj chęt niej skrę cił bym Lo chla nowi

kark. Ku cam przy pierw szej skrzyni i  ją otwie ram. Ubra nia na wierz chu są lekko
wil gotne od desz czu, który prze siąkł przez skó rzane pasy. Roz wie szam więc rze czy
w sza fie. Mógł bym co prawda ko goś za wo łać, żeby zro bił to za mnie, ale kiedy czuję
pod pal cami ma te riał, przy po mi nają mi się za pa chy pa łacu, tak inne od za pa chu
sło nej wody i ryb, który wy daje się prze sią kać każdą rzecz znaj du jącą się na Ści ga czu
Świtu. Je stem pe wien, że Geof frey, mój ka mer dy ner, bar dzo sta ran nie wy brał każdą
część gar de roby. Wszystko do sko nale na daje się na po dróż mor ską. W ku frze jest tylko
kilka bar dziej ele ganc kich stro jów, za pewne prze wi dzia nych na ofi cjalne spo tka nie,
kiedy już do trzemy do Ostria rii.

Na sa mym dnie skrzyni znaj duję zno szony skó rzany ka ftan do jazdy kon nej. Znam
go do sko nale, choć je stem pe wien, że nie wi dzia łem go od lat. Marsz czę brwi. Nie
po tra fię so bie wy obra zić, co skło niło Geof freya, by go za pa ko wał. Jest zro biony
z do sko na łej skóry, z ozdob nymi prze szy ciami i pa sem, na ca łej dłu go ści za pi na nym
na kla merki. Jed nak strój jeź dziecki nie na wiele się zda na statku. Szcze rze mó wiąc,
je stem pra wie pe wien, że to ka ftan Har ri stana, nie mój.

Na gle za sty gam w  bez ru chu, gdy po wraca do mnie wspo mnie nie. Mia łem
czter na ście lat, więc Har ri stan miał osiem na ście. Była późna je sień, nasi ro dzice
jesz cze żyli, od wie dza li śmy z nimi kon sula w Na brzeżu Kup ców. Ro dzice chcieli, żeby
Har ri stan po dró żo wał po wo zem, bo chłodne po wie trze za wsze spra wiało, że trud niej
mu się od dy chało. Ale był już wtedy w wieku, kiedy mógł od mó wić. Je chał więc obok
mnie przez wiele ki lo me trów po krytą opa dłymi li śćmi drogą, ale słono za to za pła cił.
Gdy do tar li śmy do po sia dło ści kon sula, Har ri stan nie był w sta nie po wie dzieć jed nego
zda nia, z tru dem przy cho dziło mu ła pa nie od de chu.

Gdy by li śmy już w  środku, szybko wró cił do sie bie, ale mnie po go dzi nach przy
her batce, obie dzie i  po po łu dnio wych plot kach przy ko minku znu dził się kró lew ski
pro to kół. Zo sta wi łem brata i ro dzi ców, wy mkną łem się do stajni. Usły sza łem ści szone
głosy w  po miesz cze niu z  uprzężą. Nie za sta na wia łem się nad nimi spe cjal nie, aż
do tarło do mnie, że sta jenni prze drzeź niają mo jego brata.

–  Będę… – Któ ryś z  nich uda wał rzę żący od dech. – Będę… – Ko lejne rzę że nie. –
Będę… – Chło pak za czął prze sad nie kasz leć.

– Co ta kiego, wa sza wy so kość? – Śmiał się na to ko lejny. – Wa sza wy so kość bę dzie
co?

Nie za sta na wia łem się nad tym, co ro bię. Po pro stu po wa li łem jed nego z nich, nie
by łem na wet pe wien któ rego. Wy mie rzy łem mu cios, za nim do tarło do mnie, kogo
ude rzam.



Staj nie były w  za sa dzie pu ste i  je stem pe wien, że nie spo dzie wali się tu taj
młod szego księ cia. Na po czątku na wet mnie nie roz po znali. Chło pak, któ rego
za ata ko wa łem, był star szy i więk szy, więc po pchnął mnie na zie mię, za nim po zo stali
zła pali go za ra mię i po wstrzy mali. Wpa try wali się we mnie, spa ni ko wani.

Po my śla łem wtedy, że albo mnie wy koń czą, albo uciekną, i pew nie znów bym się na
nich rzu cił, gdyby w drzwiach nie po ja wił się Har ri stan.

Szu kał mnie. Kiedy zo ba czył moją już spuch niętą wargę, spoj rzał na sta jen nych,
a  jego źre nice roz sze rzyły się ze wście kło ści. Na nie skoń cze nie długą chwilę staj nię
wy peł niło na pię cie. Czu łem, jak tamci chłopcy boją się o swój los.

– Cory – po wie dział wresz cie Har ri stan. – Matka przy słała mnie po cie bie. Kon sul
Mon ta gue przy go to wuje się do ko la cji. – Zer k nął na sta jen nych. – A oni niech le piej
wrócą do swo ich za jęć, za nim oj ciec za cznie nas szu kać.

Zna cze nie tych słów było oczy wi ste. Wsta łem, a  sta jenni na tych miast znik nęli,
bły ska wicz nie znaj du jąc so bie coś do zro bie nia.

Po tar łem dło nią szczękę i ku mo jemu za sko cze niu, zo ba czy łem na niej krew.
Har ri stan wes tchnął, wy jął chu s teczkę i wy tarł krew z mo ich ust.
– Nie mo żesz za każ dym ra zem za mnie wal czyć, bra ciszku.
Chcia łem zi gno ro wać jego tro skę, ale wie dzia łem z do świad cze nia, że matka by łaby

wście kła, gdyby na ko szuli zna la zła ślady bójki.
– Sły sza łeś ich?
Wzru szył ra mio nami i wy wró cił oczami.
– My ślisz, że nie sły sza łem tego od na szych słu żą cych? – Nie cze kał na od po wiedź.

Po pro stu roz piął ka ftan. – Za łóż to. Masz roz dartą ko szulę, matka się wściek nie.
Za ło ży łem jego ka ftan i za pią łem wszyst kie gu ziki.
Jego ka ftan. Ten ka ftan.
Zu peł nie za po mnia łem o  tam tym zda rze niu, a  te raz głasz czę pal cami klapy.

Geof frey by go nie za pa ko wał. Co ozna cza, że zro bił to mój brat.
My ślę o  tym, jak za kradł się dziś wie czo rem do mo jego po wozu. Prze szu kuję

kie sze nie, na wy pa dek gdyby Har ri stan wło żył do któ rejś z nich ja kąś wia do mość, ale
nic nie znaj duję.

Znów sia dam na brzegu łóżka i  biorę głę boki wdech. Ka ftan pach nie ole jo waną
skórą i  słod kim sia nem, z  de li katną nutą koń skiego potu. Wzdy cham i  kładę się na
łóżku, czu jąc pod sobą ko ły sa nie statku i  na słu chu jąc stu ka nia desz czu o  szybę.
Przy cią gam ka ftan do piersi i za my kam oczy.

Nie mo żesz za każ dym ra zem za mnie wal czyć, bra ciszku.
To się zmie niło, kiedy mia no wał mnie naj wyż szym sę dzią kró lew skim. Sto czy łem za

niego wiele walk, na wła sną zgubę. Je stem pe wien, że będę wal czył jesz cze nie raz.



Nie chcę go za wieść.
Nie chcę też za wieść Tessy.
Jak za wsze mam do wy boru dwie moż li wo ści nie do po go dze nia.
Ale te raz mogę po pro stu le żeć i  ga pić się w  su fit, wdy cha jąc de li katny za pach

domu; ode pchnąć od sie bie zmar twie nia, choćby na chwilę.

***

Nie mam za miaru za snąć, ale za sy piam. Kiedy się bu dzę, je stem w tej sa mej po zy cji co
wcze śniej. Leżę na łóżku i  pa trzę w  ciem ność, a  pode mną ko ły sze się sta tek. Na
chwilę ogar niają mnie dez orien ta cja i pa nika, bo nie mogę so bie przy po mnieć, gdzie
się znaj duję, ale świa do mość szybko wraca. Sia dam gwał tow nie, a ka ftan brata zsuwa
się na moje ko lana. Olej w  lam pie się wy pa lił. Jest zimno. Nie mam po ję cia, która
go dzina, bo ota cza mnie zbyt gę sty mrok, by spraw dzić na kie szon ko wym ze garku.

Zbyt gę sty, by zo ba czyć co kol wiek.
Mam ka ftan, więc wsu wam ra miona w  rę kawy i  idę wolno przez ciemny po kój

z  wy cią gnię tymi przed sie bie rę kami. Oczy wi ście wpa dam na skrzy nię i  przy gry zam
wargę, żeby nie za kląć. Do ty kam ściany i w ten spo sób udaje mi się zna leźć drzwi.

Ła pię za klamkę, a po tem mru gam, ośle piony na głym świa tłem w ko ry ta rzu. Wi szą
tu dwie la tar nie.

Rocco sie dzi ze skrzy żo wa nymi no gami po środku przej ścia. Zrywa się, nim drzwi
cał kiem się otwo rzą. Na de skach przed nim le żały karty, ale roz sy pały się, gdy
wsta wał.

– Wa sza wy so kość – mówi, za sko czony.
– Prze pra szam – mam ro czę. – Ze psu łem ci roz grywkę.
– To nic.
Moje my śli na dal są dzi kie i  nie po zbie rane. Czuję się jed no cze śnie cał ko wi cie

obu dzony i po twor nie senny. Do sko nale pa mię tam to uczu cie z mo ich wy praw przed
świ tem z Tessą. Wyj muję z kie szeni ze ga rek i spo glą dam na tar czę.

Wpół do czwar tej nad ra nem. To by się zga dzało.
Spo glą dam na Rocco i po cie ram oczy.
– Masz nocną wartę?
– Kil bo urne zmieni mnie o świ cie.
Omiata mnie wzro kiem i  uświa da miam so bie, że poza ka fta nem mam na so bie

do kład nie te same ubra nia, w któ rych wsze dłem na sta tek, łącz nie z bu tami.
Czuję się jak idiota. Tym bar dziej kiedy spo glą dam na drugą stronę ko ry ta rza

i wi dzę za mknięte drzwi ka juty Tessy.



Kie ruję wzrok z po wro tem na Rocco, a on przy gląda mi się, jakby nie był pe wien, czy
wy pada mu za su ge ro wać, bym wró cił do łóżka. Pew nie spra wiam wra że nie, jak bym
miał kaca.

Szkoda, że tak nie jest.
– Kil bo urne po wie dział, że by łeś na ob cho dzie statku – mó wię.
– To prawda.
Znów trę oczy.
– Daj mi dzie sięć mi nut, a póź niej chciał bym usły szeć, czego się do wie dzia łeś.
– Ja… Tak. Oczy wi ście.
Wa ham się chwilę, nim wra cam do swo jej ka juty.
– I przy da łaby mi się jedna la tar nia, je śli można.
Kiedy znów za my kam za sobą drzwi, po trze buję mniej niż dzie się ciu mi nut, by

znów po czuć się czło wie kiem. Nie spo dzie wa łem się wy gód, więc z  ra do ścią
od kry wam pry watną ła zienkę, z  dzban kiem i  umy walką. Zmie niam ko szulę na coś
mniej wy mię tego w na dziei, że dzięki temu sam po czuję się mniej wy mięty, ale to nie
po maga. Mam ochotę scho wać ka ftan brata z po wro tem do skrzyni, bo to na prawdę
nie miej sce, by go no sić… ale jest coś w  jego do tyku, co mnie uspo kaja, zresztą jest
zimno. De cy duję się za piąć kla merki.

Po now nie ru szam w  stronę drzwi, ale naj pierw za glą dam do dru giej skrzyni,
za sta na wia jąc się, co w  niej znajdę. Jest bar dzo ciężka. Pa mię tam, jak je den z  lu dzi
Bla ke more’a sko men to wał, że od trzy ma nia nie staje się lżej sza. Otwie ram za suwki
i pod no szę wieko.

W świe tle błysz czą bu telki. Wino, whi sky, rum, brandy – pe łen asor ty ment al ko holi
z pa łacu. Jest też kor ko ciąg.

Ko cham cię, Qu int.
Je stem cał ko wi cie pe wien, że za pa ko wał je, bym zro bił wra że nie na dy gni ta rzach

w  Ostria rii, może na wet miał to być pre zent dla króla Ga lena Red stone’a, ale te raz
zu peł nie mnie to nie ob cho dzi. Biorę brandy, wy cią gam ko rek i piję pro sto z bu telki.

Do bry lo sie, Tessa.
Za my kam bu telkę i idę z po wro tem do drzwi. Rocco scho wał karty i stoi na bacz ność

w  te raz już sła biej oświe tlo nym ko ry ta rzu. Przy sta wiam ku frem drzwi, żeby się nie
za mknęły, i wska zuję ręką na mały sto lik i krze sła przy twier dzone na stałe do pod łogi.

– Wejdź, usiądź.
Spo gląda na bu telkę w mo jej dłoni i  staje w progu. Przy jego wzro ście musi lekko

schy lić głowę, żeby zmie ścić się w drzwiach.
– Mo żemy po cze kać do rana, je śli wa sza wy so kość woli.
– Nie wolę.



W ka ju cie nie ma żad nych szkla nek, ale są cztery drew niane kubki, usta wione je den
na dru gim na nie wiel kim sto jaku, także na stałe przy twier dzo nym do stołu.

Sta wiam dwa na stole, na peł niam i opa dam na krze sło.
Rocco przez chwilę oce nia sy tu ację, na stęp nie siada na prze ciw mnie.
–  Ści gacz Świtu jest do brze wy po sa żony – za czyna. – Król ka zał straż ni kom

prze szu kać sta tek, kiedy ka pi tan Bla ke more przed sta wił swoją hi sto rię. Jego dzien niki
po kła dowe wy dają się utrzy mane w  na le ży tym po rządku. Za pa sów na statku
wy star czy dla za łogi tej wiel ko ści. Ma ry na rze wy dają się obyci ze swoim fa chem, może
nieco mniej z  ma nie rami. Więk szość spra wia wra że nie ra czej by strych
i spo strze gaw czych. Są bar dzo lo jalni wo bec ka pi tana.

– Ufasz mu?
– Nie.
Uno szę brwi, a Rocco wzru sza ra mio nami.
–  Bar dzo ogra ni czył nas li czeb nie. Wy daje się to roz sądne, ale sta tek jest na tyle

duży, że spo koj nie po mie ściłby co naj mniej dwa na ście osób wię cej. Naj niż szy po kład
jest pra wie pu sty. Gdyby do szło do walki, mają prze wagę jed nego do dwóch. Tym
bar dziej je śli przyj miemy, że panna Cade ra czej nie jest zdolna do walki, nie mó wiąc
już o bun tow niku. – Krzywi się. – Kto wie po czy jej sta nąłby stro nie, gdyby do szło do
walki.

–  Po czy jej by nie sta nął, skoń czy ze mną na dnie oce anu. – Pod no szę ku bek
i wy pi jam za war tość dusz kiem. – Co jesz cze?

– Po dobno nie jest to okręt wo jenny, ale na środ ko wym po kła dzie przy wią zane są
działa. Py ta li śmy o to ka pi tana Bla ke more’a…

– Działa?!
–  Tak. Dwa na ście. Wy ja śniono nam, że są tam od cza sów, kiedy jego oj ciec

opusz czał Kan dalę i  ich usu nię cie by łoby kosz towne, więc zo stały przy twier dzone
w czę ści ru fo wej.

– Czy to może być prawda?
– Tak – prze suwa swój pełny ku bek w moją stronę – ale rów nie do brze może to być

kłam stwo, wa sza wy so kość.
– Na la łem dla cie bie.
– Wiem.
Część mnie ża łuje, że wy pi łem pierw szy ku bek. Inna część ma ochotę opróż nić całą

bu telkę.
– A więc je ste śmy na statku, który nie jest stat kiem wo jen nym, ale mógłby się nim

stać w ra zie po trzeby.



– Tak. – Roz siada się wy god niej na krze śle. – Wa sza wy so kość ma coś do pi sa nia?
Mógł bym roz ry so wać, jak to wszystko wy gląda.

Spraw dzam w  ku frze pod bu tel kami i  znaj duję pu dełko z  pió rami oraz skó rzaną
teczkę z pa pie rem.

Prze ka zuję wszystko Rocco, a on szybko ry suje i opo wiada:
–  Przy dzie lono nam ka juty na ru fie, twier dząc, że są lep sze, bo więk sze i  mniej

w  nich ko ły sze. To może być prawda, po dob nie jak to, że mamy krótki ko ry tarz
i  w  ra zie po trzeby ła two nas uwię zić. Daje to jed nak pewną prze wagę także nam.
Wy star czy je den straż nik do pil no wa nia ca łego ko ry ta rza. W  ra zie otwar tego ataku
w za sa dzie nie jest moż liwe za sko cze nie straż nika. Jed nak żeby do stać się na wyż szy
lub niż szy po kład, żeby uciec, mu sie li by śmy skie ro wać się do środka statku. Poza
ka jutą ka pi tana i jego pierw szej ofi cer po zo stali człon ko wie za łogi mają swoje kwa tery
na dzio bie, z  peł nym do stę pem do wszyst kiego: kam buza, po kładu dzia ło wego,
ła downi.

– Gdzie jest ka juta ka pi tana?
Spo dzie wam się, że Rocco za zna czy ją na ry sunku, ale on wska zuje na su fit.
– Ka pi tan Bla ke more i po rucz nik Ta gas mają swoje ka juty sy pialne do kład nie nad

nami, nad nami po ło żona jest też ka bina ka pi tań ska.
Przy glą dam się cięż kim bel kom i  za sta na wiam, na ile są dźwię kosz czelne. Biorę

głę boki wdech i uważ nie wpa truję się w ry su nek.
– Gdzie znaj dują się działa?
–  Na po kła dzie pod nami. – Rocco ry suje jesz cze jedną li nię. – Sta no wi ska

strzel ni cze są za mknięte, a działa znaj dują się tu taj. – Ry suje ko lejny znak. – I tu taj.
– Mają zbro jow nię?
–  Za mkniętą na po dwójny za mek. Straż nicy, któ rzy prze szu ki wali sta tek, na pi sali

w ra por cie, że jest za peł niona.
– Czym?
– Nie wiem. Tylko tyle na pi sali. „Za peł niona”. Szu kali kon tra bandy, nie broni, więc

nie przy szło im do głowy, żeby zro bić li stę. – Milk nie na chwilę. – Kiedy wsze dłem na
sta tek, za py ta łem o to, ale człon ko wie za łogi nie mieli klu cza. Rze czy wi ście goni nas
sztorm, tego nie da się uda wać.

–  Będę mu siał po pro sić, żeby mnie opro wa dzono. – Prze cią gam ręką po twa rzy
i za nim zdążę się do brze nad tym za sta no wić, opróż niam drugi ku bek. Głos mam już
nieco szorstki tylko od pierw szego. – Ja kie są szanse, że wła śnie zo sta łem po rwany,
Rocco?

–  Hi sto ria ka pi tana wy daje się trzy mać kupy. Ma też do wody po twier dza jące
praw dzi wość jego słów: pier ścień, dzien niki, flagę. Je śli to po rwa nie, za łoga nic o tym



nie wie. Nie wy czu wam wśród nich złych in ten cji.
Ja też nie, ale jed nymi z  pierw szych słów Rocco było stwier dze nie, że nie ufa

ka pi ta nowi. Za łoga nie musi wie dzieć o po rwa niu, wy star czy, że robi, co ka pi tan im
każe.

– Ale…? – cią gnę go za ję zyk.
–  Sta ram się oce nić, kto z  człon ków za łogi ma ogromne zna cze nie dla po dróży,

a kto nie. Gdyby przy szło co do czego, Kil bo urne zaj mie się Sa blo i Mar cho nem. Si las
ma pil no wać ka pi tana Bla ke more’a, choć Ta gas może być bar dziej przy datna. Na
po kła dzie jest jej córka, to może dać nam pewną prze wagę. Je śli wy eli mi nu jemy
ka pi tana, bę dziemy po trze bo wali karty prze tar go wej prze ciwko ko muś wyż szemu
rangą.

Jego głos jest za ska ku jąco bez względny. Prak tyczny. Bar dzo rzadko sły szę ten ton
u ko go kol wiek in nego niż ja sam.

Przy glą dam mu się uważ nie. Z  ja kie goś po wodu przy po mina mi się, jak Har ri stan
zwró cił się do niego po imie niu, gdy Rocco nie był ubrany w pa ła cowy mun dur. Ten
ro dzaj po ufa ło ści wpra wia mnie w  nie po kój, bo by łem go świa dom. Sie dzący przede
mną straż nik i  po zo stali mu sieli stale od by wać ta kie roz mowy z  moim bra tem. Ja
więk szość czasu spę dza łem w  Twier dzy – zaj mo wa łem się prze myt ni kami i  na leżną
im karą. Więź niami. Straż ni kami. Noc nym pa tro lem. Jako król mój brat zaj mo wał się
całą Kan dalą.

Za sta na wiam się nad to nem Rocco i  te raz do ciera do mnie, że Har ri stan mu siał
roz ma wiać z nim także na mój te mat, kiedy Tessa po ja wiła się w pa łacu. Cie kawe, jak
długo wy py ty wał go o moje se krety. Czy na brał po dej rzeń po roz mo wie z Tessą, czy po
usły sze niu kłamstw, ja kie roz po wia dał Al li san der, żeby ukryć wła sne prze winy.

– Jak długo mój brat mnie po dej rze wał? – py tam.
To na gła zmiana te matu, ale Rocco pod cho dzi do tego spo koj nie.
– Tylko te ostat nie kilka mie sięcy.
Oznaj mia to tak po pro stu, tak zwy czaj nie, jakby ten prze dział cza sowy nie

po wi nien być za sko cze niem. A jed nak słowa ude rzają we mnie tak mocno, że omal nie
spa dam z krze sła.

– Kilka mie sięcy? – do py tuję.
Te raz on wy gląda na za sko czo nego.
– My śla łem, że wa sza wy so kość wie.
Nie. Nie wie dzia łem. Mój umysł pró buje prze ana li zo wać wspo mnie nia z ostat nich

mie sięcy, każdą mi nutę, którą spę dzi łem z bra tem, oce nia jąc kon su lów, roz ma wia jąc
o  prze myt ni kach, któ rych schwy ta li śmy, za sta na wia jąc się nad naj lep szymi
spo so bami na za cho wa nie ładu i  po rządku na uli cach Kan dali, o  wszyst kich tych



chwi lach, kiedy prze sia dy wa łem w jego kom na cie, na słu chu jąc od de chu, bo jąc się, że
pad nie ofiarą go rączki. My ślę o  każ dej mi nu cie, jaką spę dzi łem, sta ra jąc się nie
znisz czyć sie bie dla niego, a on w tym cza sie był za jęty po dej rze wa niem mnie. My ślę
o tym ka fta nie, o tym, jak mój brat za pa ko wał go na dno skrzyni.

– Pro wa dzi łeś z nim ta kie roz mowy jak ta? – py tam. – Na mój te mat?
Rocco nie od po wiada.
– Od po wiedz – żą dam.
– Nie za wiodę za ufa nia króla.
– Który z was miał mieć mnie na oku?
Znów nie od po wiada.
– Czy miał też po dej rze nia do ty czące tej po dróży? – drążę gorzko. – Oba wiał się, że

może spi skuję z ka pi ta nem Bla ke mo rem? To dla tego tu je steś?
Rocco wy trzy muje mój wzrok. Jest nie wzru szony.
–  Do sta łem od króla roz kaz, żeby za pew nić twój bez pieczny po wrót do Kan dali,

wa sza wy so kość – in for muje mnie spo koj nym gło sem.
To może zna czyć bar dzo wiele róż nych rze czy. Chciał bym móc te raz pójść do po koju

Tessy, znaj du ją cego się po dru giej stro nie ko ry ta rza, ale oczy wi ście nie mogę.
Wzdy cham prze cią gle. To nie Rocco jest obiek tem mo jego gniewu, nie po koju. Je śli

mam prze żyć tę po dróż, po trze buję go po swo jej stro nie.
–  Do brze. Co ra dzisz? – Tak za wsze mówi mój brat, kiedy chce, by jego straż nik

przed sta wił mu plan. Chyba ni gdy wcze śniej nie uży wa łem tego wy ra że nia.
Rocco za czyna bez chwili wa ha nia, ale prze cież sły szał te słowa wiele razy:
– Na ra zie niech wa sza wy so kość po stara się przy jem nie spę dzać czas. Pro szę nie

zdra dzać się z  na szymi po dej rze niami. Im dłu żej są prze ko nani, że je ste śmy
przy chylni tej po dróży, tym wię cej się do wiemy. Opusz czą gardę. Niech Lo chlan się
awan tu ruje, skoro ma taką ochotę. Nie bę dzie to od wra cać na szej uwagi, ale ich tak. –
Prze rywa. – Na miej scu wa szej wy so ko ści nie dzie lił bym się też wąt pli wo ściami
z panną Tessą.

Marsz czę czoło i wy obra żam so bie Tessę w jej ka ju cie.
Nie za słu guję na to, by trak to wać mnie jak wsty dliwy se kret, Cor ricku.
Z ca łej siły sta ram się nie skrzy wić. Może i za ko cha łem się w Tes sie Cade, ale jak

zwy kle mu szę pa mię tać, że ona nie za ko chała się w  księ ciu Cor ricku, naj wyż szym
sę dzi kró lew skim. Za ko chała się w wy ję tym spod prawa We sto nie Larku. Za ko chała się
w kimś, kto nie ist nieje.

Mam ochotę na lać so bie ko lejną szkla neczkę brandy.
– Rocco, o to nie mu sisz się mar twić.



ROZ DZIAŁ PIĘT NA STY

Tessa

Kiedy sia dam na łóżku i przez ilu mi na tor wi dzę na nie bie fio le tową po światę brza sku,
je stem nieco zdez o rien to wana. Wiem, gdzie się znaj duję, ale nie spo dzie wa łam się, że
będę tak twardo spać. Na wet nie pa mię tam, kiedy się po ło ży łam. Ko ły sa nie statku, od
któ rego na po czątku do sta wa łam mdło ści, po gwał tow nych chwi lach z  Cor ric kiem
stało się uko je niem.

Ale te raz jest już ra nek, a on nie przy szedł. Spo dzie wa łam się, że prze prosi. Albo…
przy naj mniej bę dzie chciał to ja koś na pra wić. Ale nie zro bił nic.

A te raz jest już rano.
Na ustach na dal czuję jego go rący po ca łu nek.
Może rze czy wi ście je stem na iwna.
Książę wszedł na sta tek jak tor nado, bez wa ha nia po rwał mnie do swo jej ka juty,

wziął w ra miona, jakby był wy głod niały przed ucztą. Wi dzia łam każdą emo cję w jego
oczach, jak u  króla Har ri stana, kiedy przy szedł po pro sić o  przy go to wa nie leku. Ta
po dróż dla obu zna czy coś wię cej. Oczy Cor ricka były dzi kie, ale dło nie cie płe i pewne.
Nie cier pliwe. Zde spe ro wane. Spra gnione. A póź niej wszystko się po sy pało i nie wiem,
czy to z mo jej, czy z jego winy.

Po cie ram dłońmi twarz, cie szę się, że mam coś do zro bie nia.
Po za spo ko je niu po trzeb fi zjo lo gicz nych grze bię w  ku frach, które przy nie siono tu

wczo raj szego wie czoru. Je śli jest wietrz nie, wo la ła bym nie za kła dać spód nicy. Spływa
na mnie ulga, że oprócz ofi cjal nych stro jów znaj duję także spodnie, wy so kie buty
i  ka mi zelki. Gdy je stem już ubrana, biorę swoją torbę zie lar ską, gdzie znaj dują się
po je dyn cze wo reczki z  Księ ży co wym Kwia tem. Utar cie płat ków i  przy go to wa nie
sze ściu fio lek elik siru nie zaj muje zbyt wiele czasu, choć przez ko ły sa nie statku
roz la łam wię cej, niż bym chciała. Mu szę za cho wać więk szą ostroż ność, przy go to wu jąc
wie czorne dawki.

Wy pi jam swoją, a po zo stałe za ty kam i wkła dam do ma łego ak sa mit nego wo reczka,
który cho wam do we wnętrz nej kie szeni ka mi zelki. Gdy już wszystko mam go towe,
ru szam w stronę drzwi.

Na ko ry ta rzu spo ty kam Kil bo urne’a.
Straż nik nie jest za sko czony moim wi do kiem.
– Panno Tesso, dzień do bry – wita mnie z uśmie chem.



– Dzień do bry. Wiesz, która go dzina?
– Wpół do siód mej – in for muje mnie, zer k nąw szy na ze ga rek. – Wła śnie zmie ni łem

Rocco.
Za sta na wiam się, czy mają już sztywno za pla no wane warty. Nie spo dzie wa łam się,

że będą stać pod drzwiami całą noc, choć może po win nam była to prze wi dzieć.
Czuję zde ner wo wa nie i nie pew ność, ale zde cy do wa nie nie chcę znów za my kać się

w swo jej ka ju cie i cze kać na roz mowę, do któ rej naj wy raź niej nie doj dzie.
–  Idę na główny po kład. Mu szę za czerp nąć świe żego po wie trza – rzu cam do

straż nika.
– Mam obu dzić jego wy so kość?
–  Nie! – pro te stuję zbyt szybko i  gwał tow nie. Mu szę od krztu sić. – Nie trzeba,

dzię kuję.
– Mogę po pro sić Si lasa, żeby pa nience to wa rzy szył.
My ślę o straż niku, który jest chyba młod szy ode mnie.
– Nie, dzię kuję, po ra dzę so bie.
Przez chwilę spo dzie wam się, że Kil bo urne za pro te stuje. Choć nie je stem więź niem,

to oczy wi ste, że wszy scy w  Kan dali mają swoje po dej rze nia do ty czące tego ca łego
przed się wzię cia. Nie je stem do końca pewna, na ile swo body mogę tu li czyć,
a ostat nią rze czą, ja kiej chcę, to cień w po staci straż nika po dą ża ją cego za mną krok
w krok. Naj wy raź niej jed nak wszy scy zdają so bie sprawę, że nasi stróże nie mogą być
jed no cze śnie wszę dzie, bo męż czy zna po ta kuje głową.

– Po wia do mię księ cia, gdzie pa nienka jest, gdy się obu dzi.
Chyba nic wię cej już nie uzy skam.
– Dzię kuję.
Wa ham się przez chwilę, trzy ma jąc rękę na ak sa mit nym wo reczku z  elik si rami.

Chcia ła bym mu go zo sta wić, żeby każdy mógł do stać swoją dawkę, kiedy się obu dzi,
ale król wy ra ził się bar dzo ja sno – nikt nie może mieć do stępu do nie swo jego leku,
na wet straż nicy. Wyj muję jedną fiolkę.

–  Twoja po ranna dawka – in for muję. – Czy mógł byś po in for mo wać wszyst kich,
kiedy się obu dzą, że mam dla każ dego go towy elik sir?

– Tak, panno Tesso.
Od po wia dam ski nie niem głowy i  cho wam wo re czek z  po wro tem do we wnętrz nej

kie szeni ka mi zelki.
Jest wcze śnie, więc kiedy idę scho dami na po kład, nie spo ty kam ni kogo. Wy cho dzę

na świeże po wie trze, a wiatr roz wiewa mi włosy i szar pie ka mi zelkę.
Po kład wznosi się i opada, zgod nie z ryt mem fal, tylko odro binę mniej wzbu rzo nych

niż wczo raj. Je ste śmy wiele ki lo me trów od brzegu, więc wi dać już tylko naj więk sze



bu dynki, od czasu do czasu do strze gam świa tła tych nie licz nych miast, które mogą się
cie szyć elek trycz no ścią. Ża gle ło po czą nad moją głową, a wiatr ry czy w uszach.

Spo glą dam w górę na gwiazdy, o tej po rze już po bla dłe, i wi dzę, że sztorm na dal nas
goni. Gruby pas ciem no fio le to wych chmur roz ciąga się zło wiesz czo w od dali. Wy daje
się jed nak, że uda nam się umknąć przed złą po godą, bo po ranne niebo przed nami aż
po ho ry zont ja śnieje de li kat nym ró żem. Kra wędź słońca wy nu rza się nad
po łu dnio wym krań cem Ar tis le żą cego na wschod nim brzegu Rzeki Kró lo wej.

– Panno Cade! – roz lega się mę ski głos stłu miony przez szum wia tru.
Od wra cam się.
– Tu taj, na gó rze! – woła znowu.
Pod no szę głowę i  pa trzę na setki me trów lin i  ża gli. Przez chwilę od ko ły sa nia

statku kręci mi się w gło wie, więc chwy tam się masztu i wtedy do strze gam ka pi tana
Bla ke more’a ja kieś dzie sięć me trów nad po kła dem, z  jedną nogą za plą taną w  linę,
a drugą ople cioną wo kół masztu.

– Dzień do bry, ka pi ta nie! – krzy czę do niego.
Niebo jest na dal ciemne, więc nie wiele wi dać, ale do strze gam błysk jego uśmie chu.
– Ta kie lu nek tro chę się po lu zo wał! – woła, za plą tu jąc linę. – Za raz będę na dole.

W ka ju cie ka pi tań skiej jest kawa, je śli ma pani ochotę. Pro szę mi wy ba czyć ba ła gan.
Kawa. W Kan dali to rzad kość. Jest ab sur dal nie droga, bo ro śnie tylko w po łu dnio wej

czę ści Sun keep. To naj mniej za lud niony sek tor i  bra kuje tam rąk do pracy w  polu.
Więk szość ro bot ni ków i  po moc ni ków znaj duje le piej płatną pracę w  Em ber ridge
i  Księ ży co wych Rów ni nach, gdzie upra wia się Księ ży cowy Kwiat. Nie znam ni kogo
spoza pa łacu, kto choćby pró bo wał kawy. Kie dyś py ta łam o  nią Cor ricka, ale
wy krzy wił się i po wie dział, że sma kuje jak go rące błoto. Nie po daje się jej w pa łacu,
chyba że ktoś o nią po prosi.

A na tym statku pro po nuje się ją jak szklankę wody. To pra wie tak samo szo ku jące
jak spo sób, w  jaki ka pi tan za pro po no wał, że bym ob słu żyła się sama w  jego
ka pi tań skiej ka ju cie.

Tak bar dzo różni się od tak wy jąt kowo skry tego Cor ricka, że ile kroć co kol wiek mi
o  so bie zdra dza, czuję się, jak bym mu to wy kra dła. Je stem tak za in try go wana tym
nie ocze ki wa nym za ufa niem, że ru szam przez ko ły szący się po kład w stronę drzwi na
jego końcu. Oka zuje się, że wejść jest troje i  przez chwilę nie je stem pewna, które
wy brać.

Wtedy roz lega się wo ła nie Bla ke more’a:
–  Od strony ster burty! – To nie wiele mi wy ja śnia, na szczę ście po chwili ka pi tan

do daje: – Po pani le wej stro nie!
Nie zwle ka jąc dłu żej na ci skam klamkę.



Ka juta ka pi tań ska jest więk sza, niż się spo dzie wa łam. Na środku stoi wielki okrą gły
stół, a  na jego bla cie zo stały roz ło żone książki, mapy na wi ga cyjne i  geo gra ficzne,
mapy rzek i gwiazd. Nie które są czymś przy ci śnięte, a  inne przy twier dzono do blatu
pi nez kami, na jesz cze in nych po ło żono książki.

Na jed nej ścia nie bez okien wisi ogromny ze gar. W  za mknię tej prze strzeni jego
ty ka nie wy daje się bar dzo gło śne. Pod nim, na drew nia nych koł kach, wi szą trzy
mie cze w  po chwach i  dwie włócz nie. Kilka in nych koł ków jest pu stych, jed nak
wy bla kłe ślady na ścia nie świad czą, że tu także zwy kle wisi broń. Cie kawe, gdzie te raz
się znaj duje.

W ką cie stoi mały wę glowy pie cyk, ma jący za za da nie wy peł niać po kój cie płem,
a na nim mały że liwny gar nek. Po zo stałe trzy ściany nie mal w ca ło ści zaj mują okna.
Mogę zo ba czyć, co jest za stat kiem, póź niej spoj rzeć na za chód – ster burtę,
przy po mi nam so bie słowa ka pi tana – i  na główny po kład. W  ra mach okien nych
świsz cze wiatr, wy wo łu jąc lek kie szczę ka nie drzwi.

Nie chcę do ty kać kawy ani ni czego in nego. Mój wzrok przy ku wają mapy. Ni gdy nie
wi dzia łam szcze gó ło wej mapy kraju in nego niż mój wła sny, a te raz mam przed sobą
taką, która po ka zuje Kan dalę, wy spy Ostria rii i  jesz cze dwa inne ogromne lądy na
pół nocy i za cho dzie. Otwie ram sze roko oczy, pa trząc na gra nice wysp. Każda z nich
jest znacz nie więk sza, niż są dzi łam. Cią gną się na za chód i są po łą czone mo stami, tak
jak opi sy wał to ka pi tan Bla ke more. Ra zem zaj mują ob szar pra wie tak duży jak
Kan dala. Cie kawe, czy Cor rick wi dział te mapy.

Wra cam my ślami do wczo raj szego wie czoru, do chwili, gdy wy szłam z jego ka juty,
nie wspo mi na jąc już o  tym, że on nie po szedł za mną. Ra czej wąt pię, bym
w naj bliż szej przy szło ści miała szansę za py tać go o te mapy.

Moją uwagę przy kuwa ruch na po kła dzie. Zer kam w tamtą stronę i wi dzę ka pi tana
scho dzą cego z  ta kie lunku, szybko i  pew nie po ru sza ją cego się po li nach, mimo że
sta tek mocno się ko ły sze. Na dal jest ja kieś trzy me try nad po kła dem i wtedy ska cze na
de ski, jak by śmy byli na lą dzie.

Wiatr targa jego ciem nymi wło sami, po liczki ma za ru mie nione od rześ kiego
po ran nego po wie trza. Spod roz pię tego ka ftana wy gląda rdza wo czer wona ko szula,
roz pięta pod szyją, od sła nia jąca opa lone oboj czyki. Z pasa zwisa krótki nóż, drugi –
dłuż szy – jest przy pięty do uda. Chyba wcze śniej nie wi dzia łam go uzbro jo nego.

Po chwili staje w drzwiach. Kiedy na sze oczy się spo ty kają, do ciera do mnie, że się
na niego ga pi łam.

Ję zyk ma ry na rzy nie jest mi obcy.
Przy po mi nam so bie te słowa i czuję, że się ru mie nię. Kiedy ka pi tan ru sza w moją

stronę, od wra cam wzrok z po wro tem do map.



– Ni gdy nie wi dzia łam mapy ca łej Ostria rii. – Mu szę od krztu sić. Chyba mó wię za
szybko. – Kiedy wspo mniał pan o  wy spach, nie zda wa łam so bie sprawy, że są tak
duże.

– Są po dob nej wiel ko ści co sek tory Kan dali i bar dzo się od sie bie róż nią. – Na chyla
się nade mną.

Pach nie mo rzem, wia trem i  słoń cem. Każdą wy spę wska zuje po ko lei pal cem
i po daje jej na zwę.

Pa mię tam, jak po ka zy wał ich układ na swo jej dłoni.
– Fa irde jest naj więk sza i znaj duje się po środku. Da lej jest Iris, Ka isa, Ro shan, Es tar

i  Si lvesse. – Kła dzie palce na Ka isie. – Tu ro śnie Księ ży cowy Kwiat. To wy spa
naj bar dziej wy su nięta na pół noc i  naj bar dziej za lud niona. Z  Fa irde łą czyły ją dwa
mo sty, nie stety oba zo stały znisz czone w cza sie wojny.

– To sto lica?
–  Fa irde? Tak. – Wska zuje na po łu dniowo-wschodni brzeg. – Tu była cy ta dela,

Tar ru mor. Kró lew ską re zy den cję na zy wano nie gdyś Pa ła cem Słońca, bo główny
dzie dzi niec wy ło żony był zło tem, a  w  każ dym oknie znaj do wały się czer wono-żółte
wi traże. Był to dość spek ta ku larny wi dok.

– Jak na zywa się te raz?
– W ogóle się nie na zywa. – Prze rywa. W jego gło sie po brzmiewa pustka. – Pa łac

prze trwał, ale cy ta dela zo stała w  więk szo ści zbu rzona. Bez mo stów trudno jest
co kol wiek od bu do wać.

Kładę swoją rękę na jego. Wiem, że nie uro dził się w  Ostria rii, jed nak – jak
po wie dział Cor rick – spę dził tam jedną czwartą swo jego ży cia. Tam stra cił ojca, i  to
w cza sie, kiedy kraj był po grą żony w woj nie.

– Przy kro mi – mó wię de li kat nym gło sem.
Za sko czony, pod nosi na mnie wzrok.
Za bie ram rękę.
– Pro szę mi wy ba czyć tę śmia łość – szep czę.
– To nie była śmia łość, tylko życz li wość. – Przy gląda mi się przez chwilę nieco zbyt

in ten syw nie.
Prze ły kam i  od wra cam się z  po wro tem do mapy, a  on robi to samo. Jego palce

prze su wają się na po łu dnie, gdzie oba kraje roz dziela ocean.
– Tu wia try po tra fią być bar dzo silne. Pięć dzie siąt wę złów w spo kojny dzień to nic

nad zwy czaj nego. Tu także do oce anu wpływa Rzeka Si lvesse, którą wy na zy wa cie
Ogni stą Rzeką, przez co prąd jest bar dzo wartki. To naj trud niej sze miej sce do
na wi go wa nia, zwłasz cza w  po rów na niu z  tym, co pani zo ba czy, gdy wy pły niemy
z  Rzeki Kró lo wej. Za po łu dnio wym cy plem woda jest tak przej rzy sta i  spo kojna, że



można by do niej wsko czyć i  przez wiele mil po pro stu pły nąć wzdłuż statku. Ale
naj go rzej jest tu – wska zuje na miej sce na oce anie, gdzie zo stał na ry so wany mały
kwa drat – na ma pach Kan dali na zy wa cie to miej sce Przy sta nią Be dlama. W Ostria rii
na zy wamy je Wy spą Cha osu. Wieją tu bar dzo silne wia try i zda rzają się na głe sztormy.
Woda nie spo dzie wa nie robi się płytka, więc ła two wpły nąć na mie li znę, je śli nie jest
się dość uważ nym. Ze względu na wia try i prądy wiele stat ków za wraca tu albo to nie.

– A pan prze pływa bez pro blemu?
–  Nie twier dzę, że to ła twe. – Wzru sza ra mio nami, ale nie z  aro gan cją. – Do bry

że glarz nie uczy się że glo wać na spo koj nych wo dach, panno Cade. Ro bi łem to już nie
raz, mogę zro bić ko lejny.

Przed chwilą wi dzia łam, jak wspi nał się na pra wie dzie się cio me trowy maszt przy
sil nym wie trze, gdy słońce le dwo wze szło nad ho ry zont, więc mu wie rzę.

– Pro szę, na prawdę może mnie pan na zy wać Tessą.
Ką cik jego ust się unosi, męż czy zna lekko się uśmie cha.
–  Oba wiam się, że gdy bym to zro bił, książę Cor rick go tów byłby wbić mi nóż

w plecy.
Wspo mnie nie o Cor ricku wy pro wa dza mnie z rów no wagi.
– Niech tylko spró buje – oświad czam za pal czy wie. – Nie on de cy duje, komu wolno

zwra cać się do mnie po imie niu, ka pi ta nie Bla ke more.
– Ani do mnie. – Jego uśmiech robi się odro binę szer szy. – Na prawdę może mnie

pani na zy wać Ria nem – upo mina mnie tak spo koj nie, że mój gniew nieco słab nie.
– Och… prze pra szam… – za wie szam głos – Ria nie.
Spo dzie wam się, że po wie do mnie „Tesso”, ale tego nie robi.
– Dla czego nie śpisz? Jest jesz cze bar dzo wcze śnie. Zwy kle o tej po rze po kład mam

tylko dla sie bie.
–  Je stem ran nym ptasz kiem. – Po jego uwa dze na te mat Cor ricka boję się

wspo mnieć o  wąt pli wo ściach, które ostat niej nocy nie dały mi za snąć przez pe wien
czas.

Rian się uśmie cha.
– W ta kim ra zie już cie szę się na twoje to wa rzy stwo. – Spo gląda na stół i nie wi dzi

przede mną kubka. – Nie pi jesz kawy? – Wy po wiada to w  tak zwy czajny spo sób, że
pra wie wy bu cham śmie chem z za sko cze nia.

–  W  Kan dali kawa jest praw dzi wym ra ry ta sem. Nie by łam pewna, czy mó wisz
po waż nie.

Mruga, jakby był obu rzony.
– Ni gdy nie żar tuję z kawy. – Pod cho dzi do kre densu i bie rze dwa ce ra miczne kubki.

– A w Ostria rii to ża den ra ry tas. Mam całe beczki jej zia ren. – Bie rze małą szmatkę



i  pod nosi że liwny gar nek z  pieca, po czym na peł nia kubki. – Pro szę. – Po daje mi
pierw szy.

Biorę na czy nie z jego rąk i wą cham uno szącą się po nad na po jem parę. Rze czy wi ście
pach nie tro chę jak błoto, ma zie mi sty aro mat, ale nie jest on nie przy jemny. Ko lor jest
ciem no brą zowy, ciem niej szy niż ja ka kol wiek her bata, jaką wi dzia łam.

Kiedy upi jam ły czek, bez wied nie się krzy wię.
– Och, prze pra szam. – Rian za uważa to i się uśmie cha. – Do tego smaku trzeba się

przy zwy czaić. – Wyj muje kilka za kor ko wa nych bu te le czek. – Pro szę. O śmie tankę na
statku jest ra czej trudno, ale świet nie za stę puje ją mleko w proszku. Mamy też cu kier.
– Rzuca mi wy mowne spoj rze nie. – Gwyn zdo łała uzu peł nić za pasy, kiedy by li śmy
prze słu chi wani przez Ko ronę.

Krzy wię się po now nie i biorę od niego bu te leczki.
– Mu sisz przy znać, że twoja hi sto ria jest dość za ska ku jąca.
– Spo dzie wa łem się, że wzbu dzimy wąt pli wo ści – oznaj mia. – Na dal wzbu dzamy.
To za brzmiało, jakby chciał coś ze mnie wy cią gnąć.
Wsy puję mleko i cu kier do kawy, a po tem mie szam ze wzro kiem wbi tym w ku bek.
– Nie będę roz sie wać plo tek na te mat ro dziny kró lew skiej – od po wia dam.
–  Wcale tego nie ocze kuję ani nie po trze buję. Na statku ni czego nie da się długo

utrzy mać w ta jem nicy. My ślisz, że nie za uwa ży łem tego, w jaki spo sób ten czło wiek,
Lo chlan, stał nad tobą w ko ry ta rzu, oraz tego, jak zma lał, kiedy po ja wił się książę?

Jest tak szczery, że za po mi nam, że nie mu szę do szu ki wać się pro wo ka cji
i pod tek stów jak w pa łacu. Po liczki znowu ro bią mi się czer wone, ale nic nie mó wię.

Rian prze rywa ci szę:
–  Kiedy py ta łem jego wy so kość, czy jego lu dzie będą spra wiać pro blemy,

na tych miast od po wie dział, że to nie jego lu dzie je spra wiają. To bar dzo wy mowne.
– Dla czego?
– Bo Lo chlan też jest jed nym z jego lu dzi, prawda?
Marsz czę czoło. W pew nym sen sie ma ra cję. Znów wra cam my ślami do wszyst kiego,

co Lo chlan po wie dział ostat niego wie czoru. Może jest gbu ro waty i agre sywny, ale ten
przy wódca bun tow ni ków po trafi być też czuły.

Po wiedz Karri, że ją ko cha łem.
Kiedy za py ta łam Cor ricka, czy ma za miar wy rzu cić go za burtę, od po wie dział, że

„nie pła kałby po nim, gdyby to się stało”.
Obaj za cho wują się tak głu pio, że nie mam za miaru bro nić żad nego z nich, a mimo

to kry tyczne słowa ka pi tana o mo ich ro da kach są bo le sne.
Zbyt długo mil czę. Ka juta jest cie pła i mimo okien da ją cych wra że nie prze strzeni,

za pew nia in tym ność, któ rej się nie spo dzie wa łam.



Rian przy gląda mi się uważ nie.
– Wpra wi łem cię w za kło po ta nie?
– Nie, skąd.
Po spiesz nie wy pi jam łyk kawy, go towa na okropny smak, ale wtedy gę ste cie pło

roz cho dzi się po mo ich ustach. Uno szę ze zdzi wie nia brwi. W ogóle nie sma kuje jak
błoto, aro mat stał się bo gaty, mleczny, słodki, z nutą cy na monu. My ślę, że sma kuje mi
bar dziej niż cze ko lada, którą pi ja łam z Karri.

Wi dząc moją re ak cję, Rian uśmie cha się szcze rze.
– I co te raz my ślisz?
– My ślę, że na za wsze stra ci łam ape tyt na her batę – od po wia dam.
– Miło mi to sły szeć. – Sam także po ciąga łyk. – Mu szę spraw dzić resztę ta kie lunku.

Je śli chcesz, mo żesz pójść ze mną, ale je śli wo lisz, mo żesz zo stać tu taj.
Wy obra żam so bie, ilu róż nych pod stę pów Cor rick do szu kałby się w tej pro po zy cji,

jak wtedy, gdy prze ko ny wał mnie o nie szcze ro ści po chwał mo ich umie jęt no ści z ust
Lau rel Pep per leaf.

Wtedy za czy nam my śleć o  tym, jak ka pi tan bez wa ha nia wy słał mnie do swo jej
ka juty. Jak opo wia dał, że Ostria ria chce się od bu do wać albo o tym, że chcę za pew nić
Kan dali do stęp do leku, któ rego tak bar dzo po trze bu jemy. O  tym, jak tak otwar cie
wy ra ził swoje pra gnie nie, by po móc wszyst kim, nie tylko tym, na któ rych mógłby
za ro bić. A  te raz bez chwili wa ha nia pro po nuje mi, że bym zo stała sama wśród jego
pry wat nych rze czy, kiedy on zaj mie się swo imi obo wiąz kami.

Do dia bła z tobą i twoim cy ni zmem, Cor ricku.
– Chęt nie pójdę z tobą – od po wia dam.



ROZ DZIAŁ SZES NA STY

Tessa

Mam wra że nie, że Rian spraw dza każdy wę zeł, każdy łań cuch, każdą śrubę, każdą
de skę. Uwie rzy ła bym mu, gdyby po wie dział, że zna każdy szew na każ dym ża glu.
Kiedy za trzy mu jemy się przy ko lej nych masz tach, pa trzę w  górę na skom pli ko waną
plą ta ninę lin, łań cu chów i  sia tek. Rian po daje mi swój ku bek i  wspina się, żeby coś
roz plą tać albo spraw dzić ja kiś szcze gół, który go za nie po koił.

Cały czas wsłu chuję się w  jego od dech, wy pa tru jąc oznak go rączki dzie siąt ku ją cej
Kan dalę, ale nie sły szę nic – żad nego kaszlu. Nie wi dzę też oznak pod wyż szo nej
tem pe ra tury.

–  Twoja za łoga spę dziła w  Kan dali kilka dni. Czy kto kol wiek ma ja kieś oznaki
cho roby? – py tam, kiedy scho dzi z dru giego masztu.

– Ab so lut nie żad nych. – Zerka na mnie. – Je steś za nie po ko jona?
– Zdzi wiło mnie, że tylko cie bie za sta łam na po kła dzie. Nie wie dzia łam, że ka pi tan

sam spraw dza każdy ża giel.
Wzru sza ra mio nami i bie rze ode mnie ku bek.
–  Zwy kle robi to Sa blo, ale wszy scy pra co wali do późna w  nocy, że by śmy zdo łali

umknąć sztor mowi. Mam nie wielką za łogę, więc wolę, żeby do brze się wy spali, je śli
jest ku temu moż li wość.

To pew nie zna czy, że prze jął ich po ranne obo wiązki. Nic dziw nego, że za łoga Riana
jest tak lo jalna wo bec niego. Cały czas mam w  gło wie, jak za py tał, czy Lo chlan jest
jed nym z lu dzi Cor ricka.

–  Mogę po móc – pro po nuję, kiedy idziemy do ko lej nego masztu. – Gdzie tylko
po trze bu jesz. – Gdy tylko wy po wia dam te słowa, za czy nam mieć wąt pli wo ści, czy są
sto sowne. – To zna czy… nie je stem ma ry na rzem, ale gdyby bra ko wało ci rąk do pracy.

Wy gląda na bar dzo za sko czo nego, ale się uśmie cha.
– Ja sne. – Po ka zuje głową ko lejny maszt. – Właź na górę i sprawdź dla mnie te liny.
– Do brze. – Po daję mu swój ku bek.
Na krótką chwilę uśmiech znika z  jego twa rzy. Spo dzie wam się, że po wie

„żar to wa łem”, bo to prze cież oczy wi ste, ale on bie rze ode mnie na czy nie.
– Szu kaj miejsc, gdzie lina się strzępi albo krzy żuje. Ża gle…
– Krzy żuje? – wtrą cam się.
– Jest splą tana. Każdy ża giel po wi nien zwi sać pro sto. – Wska zuje ręką.



– W po rządku. – Po ta kuję, a na stęp nie tak, jak wcze śniej ro bił to on, chwy tam za
liny, sta wiam stopę na pierw szym szcze blu i za czy nam się wspi nać.

– To bar dzo wy soko – ostrzega.
–  Nie mam lęku wy so ko ści. My śla łam, że sły sza łeś plotki o  Tes sie Cade

prze cho dzą cej przez mur Sek tora Kró lew skiego.
Uśmiech wraca na jego twarz.
– Ow szem, sły sza łem. W ta kim ra zie pro szę bar dzo.
Za czy nam się wspi nać, ale szybko się oka zuje, że to zu peł nie coś in nego niż

wspi naczka po mu rze na sta łym lą dzie. Je stem ja kieś pięć me trów nad zie mią, wiatr
smaga moje po liczki, wy szar puje pa sma wło sów z war ko cza.

Sta tek znie nacka prze chyla się w  przód i  moja stopa ze śli zguje się z  liny, a  świat
za czyna wi ro wać mi przed oczami. Chwy tam się siatki i  mocno do niej przy le gam.
Od dy cham płytko i szybko, serce wali mi w piersi. Spo dzie wam się, że Rian za woła na
mnie z dołu, że bym ze szła, ale sły szę coś in nego.

–  Od cze kaj chwilę, uspo kój się, patrz na ho ry zont. – Jego głos jest spo kojny,
cier pliwy. Nie sły chać w nim obawy, więc ro bię, co mówi, i to po maga.

Stopą od naj duję linę. Wspi nam się co raz wy żej, choć te raz je stem wol niej sza, mniej
pewna sie bie. Chyba jesz cze ni gdy nie znaj do wa łam się tak wy soko. Mam wra że nie, że
gdy bym się pu ściła, po le cia ła bym w górę i znik nęła na po ran nym nie bie.

Gdy mam za sobą dwie trze cie drogi, spo glą dam w dół i wi dzę pod sobą tylko wodę.
Biorę głę boki wdech. To pew nie złu dze nie optyczne spo wo do wane bu ja niem statku.
Wszystko wy daje się ta kie od le głe.

Na mo ment sta tek pro stuje się, a póź niej znów prze chyla na wie trze. Trzy mam się
mocno oli no wa nia i masztu. Za my kam oczy, ale wtedy jest jesz cze go rzej. Bu jam się
na boki, kur czowo trzy ma jąc linę. Trwa to mi nutę. Go dzinę. Nie mam po ję cia.

– Ależ panno Cade, na pewno nie jest pani zmę czona.
Sły szę jego głos do kład nie na prze ciw sie bie. Biorę gwał towny wdech, otwie ram

oczy i  wi dzę Riana po prze ciw nej stro nie oli no wa nia, z  pal cami za ci śnię tymi na tej
sa mej li nie co moje. Nie trzyma się jej tak kur czowo, pod czas gdy moje nie chcą pu ścić
liny. Wy gląda, jakby mógł tu taj spę dzić cały dzień.

– Może by łam tro chę zbyt śmiała – mam ro czę, a on się uśmie cha.
– Nie – od po wiada – tylko wy star cza jąco.
– Je śli tylko ktoś mógłby przy no sić mi tu na górę po siłki, mogę tu zo stać do końca

po dróży.
Śmieje się.
–  To by łoby kiep skie za koń cze nie. – Spo gląda w  górę. – Zo stały ci naj wy żej trzy

me try.



Biorę głę boki wdech i pa trzę w górę. Ma ra cję. Na prawdę zo stały tylko ja kieś trzy
me try.

–  Tak czy owak, mu sisz albo wejść na górę, albo zejść w  dół. Trzy me try nie robi
róż nicy, je śli spad niesz.

Pry cham ze śmie chem.
– Te raz mnie po cie szy łeś.
– Taką mia łem na dzieję.
Choć do pew nego stop nia to po cie sza jące. Biorę ko lejny głę boki wdech i  wbi jam

wzrok w po je dyn cze włókna. Pod no szę rękę i ła pię za linę nad głową, a póź niej jesz cze
wy żej i  jesz cze wy żej. Mi nutę póź niej kładę dłoń na po przecz nej belce, która
przy trzy muje ża giel. Biorę gwał towny wdech, po czę ści z  prze ra że nia, po czę ści
z  za chwytu. Na dal nie po tra fię się zmu sić, żeby od wró cić wzrok od masztu przede
mną, od tego ka wałka drewna i kilku lin.

Do piero po chwili do ciera do mnie, że we szłam tu w kon kret nym celu. Przy glą dam
się li nom. Jest mi tro chę głu pio, bo prze cież Rian za raz sam bę dzie to ro bił, ale moje
serce wali z ra do ści, że znowu mam szansę zro bić coś dzi kiego i nie bez piecz nego.

Z We sem spę dzi li śmy tak wiele czasu, ukry wa jąc się przed noc nym pa tro lem
i  prze my ka jąc ciem nymi dróż kami, a  tym cza sem kilka ostat nich ty go dni to
nie koń czące się spo tka nia w pa łacu, od mie rza nie da wek z me dy kami i oce nia nie ich
sku tecz no ści.

Wes.
Po my śla łam o We sie, nie o Cor ricku.
Na gle za lewa mnie fala wspo mnień wy wo łu ją cych pie cze nie w oczach. Oczy wi ście,

że Cor rick nie może już wy my kać się z pa łacu i kraść Księ ży co wego Kwiatu w Sek to rze
Kró lew skim. Krąży już wy star cza jąco dużo plo tek, więc on nie może do tego wró cić.
Na wet nie wiem, czy by chciał.

Mru gam, żeby prze go nić emo cje, i  przy glą dam się uważ nie każ dej li nie. Na
po czątku wszyst kie wy glą dają tak samo, ale po ja kimś cza sie do strze gam, że druga od
końca jest nieco wy krę cona.

– Ta! – wo łam, wska zu jąc na linę. – Wy daje mi się, że ta jest… – ury wam i biorę
gwał towny wdech, kiedy uświa da miam so bie, że Rian znów jest do kład nie na prze ciw.

Pa trzy na tę samą linę.
– Ta jest w po rządku. To tylko wiatr. – Milk nie i z po wro tem od wraca się do mnie.
Dzieli nas tylko kil ka na ście cen ty me trów, więc z ła two ścią mogę za uwa żyć, że jego

oczy są ja śniej sze niż Cor ricka, bar dziej szare niż nie bie skie. On też przy gląda mi się
uważ nie.

– Nie źle. Je stem pod wra że niem.



Czuję, że się ru mie nię.
– Dzię kuję
–  Pro szę bar dzo – od po wiada. Po dmu chy wia tru ude rzają w  prze strzeń mię dzy

nami. – Spójrz poza liny. Przy rze kam, że wi dok jest tego wart.
Wstrzy muję od dech i spo glą dam w lewo.
Ma ra cję.
Mo rze roz ciąga się we wszyst kich kie run kach, niebo nad nami ma bla do fio le towy

ko lor, a po ni żej ża gle ło po czą na wie trze, prze sła nia jąc więk szość po kładu. Czuję się,
jak bym we szła po dra bi nie do nieba.

– To jak la ta nie – wy krztu szam, za chwy cona.
– Kiedy by łem chłop cem, też tak my śla łem. – Jego uśmiech robi się nieco smutny. –

Mój oj ciec ma wiał, że je śli nie będę ostrożny, po rwie mnie po dmuch wia tru i wy lą duję
w chmu rach.

Tę skni za nim, sły szę to w  jego gło sie. Cie kawe, od jak dawna stary ka pi tan
Bla ke more nie żyje i od jak dawna Rian musi od gry wać rolę emi sa riu sza albo szpiega.

Nim za dam py ta nie, on za daje swoje:
– Czy Lo chlan bę dzie spra wiał pro blemy, panno Cade?
Spo glą dam na niego przez plą ta ninę lin i po trzą sam głową.
–  Nie na wi dzi Cor ricka… – ury wam i  za sta na wiam się, czy nie po win nam być

bar dziej for malna. – Nie na wi dzi księ cia Cor ricka, ale nie są dzę, żeby sta no wił
pro blem dla ca łego statku. – Wa ham się przez chwilę. – Mó wił mi, że la tem do ra biał
na na brzeżu, może być chętny do po mocy, gdyby bra ko wało ci rąk do pracy.

– Nie… Nie to mia łem na my śli. Py ta łem, czy bę dzie spra wiał pro blemy to bie.
Och.
– Nie wiem – od po wia dam ci cho.
Biorę wdech, żeby po wie dzieć coś jesz cze, ale głos więź nie mi w gar dle. Nie je stem

do końca pewna, co chcia ła bym mu prze ka zać.
Lo chlan wię ził mnie i  Cor ricka. Ka zał nam brnąć w  bło cie na spo tka nie tłumu, który

chciał za bić naj wyż szego sę dziego kró lew skiego.
Ale Lo chlan nie miał wy boru. Za cho wy wał się okrop nie, ale ro zu miem, dla czego to

zro bił.
Prze ły kam i czuję ucisk w gar dle.
Rian wpa truje się w  moje oczy i  wiem, że pró buje roz gryźć, jaki kon flikt

przy nie śli śmy ze sobą na ten sta tek.
– A sam książę? – pyta ostroż nym gło sem.
To nie ja ka za łam ci cze kać.



Słowa, które wy po wie dzia łam do Cor ricka wy pa lają mi dziurę w  sercu. Czuję, że
znów się ru mie nię.

–  Księ ciu leży na sercu do bro Kan dali, nie bę dzie spra wiał pro ble mów. Bar dzo
za leży mu na no wym źró dle do staw Księ ży co wego Kwiatu.

Rian po ciera dło nią szczękę.
– Znów mia łem na my śli cie bie – oznaj mia de li kat nie.
Wiatr szep cze te raz mię dzy nami; krótka prze rwa mię dzy ko lej nymi gwał tow nymi

po dmu chami. Je ste śmy tak bli sko, że nie mal mo gli by śmy wy mie nić się od de chem. Nie
by łam przy go to wana na ta kie py ta nia, zwłasz cza na szczy cie masztu.

– Pa mię taj, że le cimy. Nikt nas tu nie usły szy, mo żesz mó wić szcze rze.
– Mó wi ła bym szcze rze także wtedy, gdy by śmy byli na po kła dzie – od po wia dam.
– Na prawdę?
Czuję w piersi go rąc i ucisk. Nie wiem, co po wie dzieć.
– Oczy wi ście.
Ale nie jest to wcale oczy wi ste.
–  Wi dzia łem, jak lu dzie pod ska ki wali, kiedy król od zy wał się przy ko la cji. Wi dzę,

jak pa trzysz na księ cia, za nim po wiesz choćby słowo. – Waha się. – Jak już
wspo mi na łem, nie chciał bym po wie dzieć ni czego, co mo głoby cię na ra zić na
nie bez pie czeń stwo.

–  Nie grozi mi żadne nie bez pie czeń stwo! – rzu cam gwał tow nie, a  po tem się
krzy wię, bo nie po doba mi się, że wy ła do wuję emo cje na nim.

Nie na niego je stem zła. Jed no cze śnie za sta na wiam się, czy mówi prawdę.
Czy wy glą dam, jak bym była zdana na ła skę i  nie ła skę Cor ricka i  Har ri stana? Czy

wy glą dam, jakby gro ziło mi ja kieś nie bez pie czeń stwo?
Wspo mnie nie Cor ricka trzy ma ją cego szty let przy gar dle męż czy zny w  cu kierni

wryło się w  mój umysł tak głę boko jak wi dok, który za sta łam, gdy zna la złam go
w  ru inach Twier dzy po pierw szym ataku bun tow ni ków. Pod ciął wtedy gar dła dwóm
więź niom.

Cały czas my ślę o  ostrze że niach Lo chlana w  ko ry ta rzu – na gle wy dają się zbyt
trafne. My ślę o tym, jak Karri po chy liła się do mnie w cu kierni i wy szep tała: „Na dal
jest prze ra ża jący”.

Rian przy gląda mi się przez dłuż szą chwilę.
–  W  do kach krąży wiele plo tek o  dziew czy nie o  imie niu Tessa, która ra zem

z  męż czy zną o  imie niu Wes wy kra dała Księ ży cowy Kwiat, żeby po ma gać lu dziom.
Mó wią, że była jedną z  naj dziel niej szych wy ję tych spod prawa, jaką znali, że
ry zy ko wała ży cie, żeby za kraść się do pa łacu z  wia do mo ścią, że lek może być
sku tecz niej szy.



Nie dla tego się tam za kra dłam, ale to lep sze niż przy zna nie się, że mia łam na dzieję
za bić króla po tym, jak my śla łam, że Wes zo stał za bity przez księ cia Cor ricka.

–  Przyj mo wali zbyt duże dawki – tłu ma czę. – Pró bu jemy prze ko nać lu dzi, że
mniej szymi daw kami można zdzia łać wię cej, ale na ra zie nikt nie ufa Ko ro nie.

– Ale ufają to bie. – Milk nie na chwilę, jakby chciał, żeby do tarł do mnie sens jego
słów. – Cho ciaż Wes i  Tessa znik nęli z  Dzi czy. – Mówi to w  taki spo sób, jakby znał
prawdę, ale książę ni gdy nie po twier dził tego wprost.

Tam tej nocy wszystko działo się tak szybko, nikt nie byłby w sta nie tego udo wod nić.
Nie wiem, co mam po wie dzieć.
–  To bie na prawdę ufają – na ci ska Rian. – Nie tylko zwy kli lu dzie. Książę Cor rick

wziął cię ze sobą, żeby mieć pew ność, że Księ ży cowy Kwiat z  Ostria rii to ta sama
ro ślina, która ro śnie w  Kan dali. Straż nicy mó wią, że za skar bi łaś so bie wdzięcz ność
i opiekę króla. Mam wra że nie, że to nie jest drob nostka.

– Nie – od po wia dam ła god nie. – Nie jest.
Przy gląda się mo jej twa rzy.
–  To, co sły sza łem o  to bie, bar dzo różni się od plo tek na te mat naj wyż szego

sę dziego kró lew skiego. Na pewno ro zu miesz moją obawę co do to wa rzy stwa, w ja kim
się ob ra casz, i  tego, czy nie grozi ci nie bez pie czeń stwo, czy je steś u  jego boku
z  wła snej woli. Czy książę Cor rick na prawdę wie sza ciała na bra mach Sek tora
Kró lew skiego, żeby znie chę cić do kra dzieży? – Na wet nie pró buje ukryć
oskar ży ciel skiego tonu.

Nie mogę za prze czyć. Ża łuję, że nie mogę. Ni gdy nie za po mnę wi doku tych ciał,
szty le tów wy sta ją cych z  oczo do łów, Księ ży co wego Kwiatu zdo bią cego zwłoki
zwi sa jące w let nim słońcu. Cza sem, gdy czuję za pach zgni li zny, po wraca wspo mnie nie
tego za pa chu, bzy cze nie much, straż ni ków śmie ją cych się z  prze ra że nia na mo jej
twa rzy. Po wraca wspo mnie nie pa niki i  smutku, gdy pa trzy łam na ciało mo jego
przy ja ciela wy wie szone w ten spo sób.

Cor rick, my ślę so bie. Cor rick to zro bił.
Trup, któ rego wi dzia łam, nie był We sem, a czło wiek, któ rego zwłoki go uda wały, był

praw dzi wym prze stępcą. Cza sem mu szę so bie o tym przy po mi nać.
Ale Cor rick chce być lep szy. Chce po stę po wać le piej. Mógł za bić na past nika

w  cu kierni, ale tego nie zro bił – za miast tego ka zał go aresz to wać i  za brać do
Twier dzy.

Choć prze cież nie wiem, co zro bił z nim póź niej.
– Za smu ci łem cię – sły szę głos Riana.
–  Nie. – A może jed nak tak. – Cor rick pró bo wał utrzy mać po rzą dek – pró buję go

bro nić ochry płym gło sem. – Sek tory… Kon su lo wie… – Prze ry wam i  wzdy cham



z  fru stra cją. – Nie wiesz, jak to było. Każdy miał inne zda nie na te mat tego, co jest
słuszne.

– Cza sem to, co słuszne, nie jest kwe stią opi nii. Je stem pe wien, że ty nie uwa ża łaś,
że to, co ro bią, jest słuszne.

To nie jest py ta nie. Mówi to tak, jakby to wie dział, jakby się z tym zga dzał.
– Nie. – Mój głos jest ci chy jak szmer wia tru. – Nie uwa ża łam.
– Trudno jest mieć prze ciwko so bie lu dzi, któ rzy czują, że nie mają nic do stra ce nia

– za uważa. – Wi dzia łem, co działo się w cza sie wojny w Ostria rii.
No tak. Wi dział wojnę. My le d wie zdo ła li śmy chwi lowo po wstrzy mać re wo lu cję.
– W Kan dali nie wiele bra kuje do wojny – wy znaję.
– Wiem. Mam na dzieję, że zdo łamy to po wstrzy mać.
Zdo łamy.
Mówi o  so ju szu mię dzy Ostria rią a  Kan dalą, o  wy mia nie stali na płatki

Księ ży co wego Kwiatu. Jed nak przez krótką chwilę, gdy jego oczy są tak bli sko, brzmi
to, jakby mó wił o nas dwojgu – Ria nie i Tes sie.

Przez wiatr z tru dem od dy cham, a sta tek po chyla się to w przód, to w tył. Za ci skam
moc niej palce na li nie, za my kam oczy i prze ły kam.

Rian kła dzie swoją dłoń na mo jej, jego do tyk jest cie pły i  daje po czu cie
bez pie czeń stwa.

– Spo koj nie – mru czy. – Nic ci nie grozi. Nie spad niesz.
– Ahoj, ka pi ta nie! – do biega nas z dołu ko biecy głos.
Gwał tow nie otwie ram oczy.
Po chwili roz lega się głos męż czy zny:
– Utknęła czy masz za miar ją tam przy wią zać?
Ktoś wy bu cha śmie chem, Rian też się uśmie cha.
– Moja za łoga się obu dziła.
Ru mie nię się, kiedy do ciera do mnie, jak bli sko sie bie się zna leź li śmy.
– Chyba po win ni śmy zejść.
Po ta kuje głową, ale nie ru sza się z miej sca.
–  Zwy kle je stem pierw szy na po kła dzie, panno Cade. Je śli chcia łaby mi pani

to wa rzy szyć przy spraw dza niu ta kie lunku także ju tro.
Biorę głę boki wdech i pa trzę mu w oczy.
– Oczy wi ście, ka pi ta nie Bla ke more, z przy jem no ścią po mogę.



ROZ DZIAŁ SIE DEM NA STY

Cor rick

Kiedy bu dzę się po raz drugi, przez okno nad moim łóż kiem do ka juty wpada świa tło.
Nie wi dać słońca, ale niebo jest ja sne, a  brzeg tak od le gły, że wy daje się tylko
złu dze niem. Sta tek ko ły sze się w ryt mie fal błysz czą cych w pro mie niach.

Prze cie ram oczy. Mam na dzieję, że moja roz mowa z Rocco w środku nocy była tylko
snem i że spa łem do tej pory.

Ale tak nie było.
Jak długo mój brat mnie po dej rze wał?
Tylko ostat nie kilka mie sięcy.
Kilka mie sięcy. Przez cały ten czas Har ri stan nie zdra dził się na wet sło wem.
Nie po winno mnie to aż tak do tknąć. Prawdę mó wiąc, po wi nien był mnie

po dej rze wać przez całe lata.
Zo sta wił mnie w Twier dzy na cały dzień. Za czy nam się za sta na wiać, czy nie wsa dził

mnie na ten sta tek, żeby się mnie po zbyć rów nie sku tecz nie, jak Lo chlana.
Ale prze cież za kradł się do mo jego po wozu, za nim od pły nę li śmy. Gro ził ka pi ta nowi,

ni mniej, ni wię cej. Za pa ko wał mi swój ka ftan, po któ rego kla pie prze cią gam pal cem.
Chciał bym móc po roz ma wiać te raz z  bra tem. Czuję zbli ża jący się ucisk w  gar dle,

więc biorę głę boki wdech. Za cho wuję się idio tycz nie. Nie je stem ma łym chłop cem.
Chcę po roz ma wiać z Tessą, ale jak na iro nię te drzwi też za mkną łem.
Stawy bolą mnie z nie wy spa nia. Może tym ra zem to rze czy wi ście kac.
Po wi nie nem po pro stu pójść zro bić awan turę Lo chla nowi i  mieć to za sobą. Albo

ka pi ta nowi, on na pewno gdzieś tu krąży. To chyba przy nio słoby mi więk szą
sa tys fak cję.

A może po pro stu je stem głodny.
Co kol wiek nie zde cy duję, będę mu siał wyjść z ka juty. Wyj muję z kie szeni ze ga rek

i  od kry wam, że jest tuż przed po łu dniem. Jak na mnie, to bar dzo późna pora.
Po wi nie nem był ka zać się obu dzić któ re muś ze straż ni ków.

Myję twarz i  przy glą dam się so bie uważ nie w  lu strze. Na gle ude rza we mnie
świa do mość, że po wi nie nem się też ogo lić. To mój pierw szy dzień, a  wła ści wie
pierw szy po ra nek na po kła dzie statku. Nie po wi nie nem dać po znać po wy glą dzie, jak
się czuję.



My ślę o tym, żeby scho wać ka ftan do skrzyni, ale mam wra że nie, jakby wo łał moje
imię, więc za pi nam kla merki. Kiedy wy cho dzę z ka juty, ka ftan jest za pięty pod szyję
i wy gląda schlud nie, a moje roz sza lałe my śli zo stały za mknięte na klucz. Naj wyż szy
sę dzia kró lew ski, Krwawy Cor rick, jest go towy sta wić czoła wy zwa niom
nad cho dzą cego dnia.

Kil bo urne stoi w ko ry ta rzu przy scho dach, ale wi dząc, że wy sze dłem, ru sza w moją
stronę.

– Wa sza wy so kość.
– Kil bo urne.
Nie mam wąt pli wo ści, że straż nicy omó wili każdą se kundę wy da rzeń ma ją cych

miej sce w  ciągu ostat nich dwu na stu go dzin, ale są zbyt zdy scy pli no wani, by
wspo mnieć mi o tym pro sto w twarz. Mimo to, kiedy Kil bo urne idzie w moją stronę,
przy po mina mi się roz mowa, jaką od by łem o świ cie z Rocco.

Który z was miał mieć mnie na oku?
Za sta na wiam się, czy nie Rocco.
My śli wal czą ze sobą, kiedy Kil bo urne pod cho dzi i staje na bacz ność.
– Mogę przed sta wić po ranny ra port – oznaj mia.
– Mów.
–  Si las jest na po kła dzie, znaj dują się tam też Lo chlan i  Tessa. Rocco zszedł ze

służby o  szó stej. Zmieni jed nego z  nas w  po łu dnie, chyba że wa sza wy so kość ży czy
so bie, że bym obu dził go wcze śniej.

Lo chlan. Przy po mi nam so bie, jak zło wiesz czo za wisł nad Tessą w ko ry ta rzu.
– Lo chlan jest ra zem z Tessą na po kła dzie? Mają ze sobą kon takt?
– Nie wiem. Wy brano mnie do pil no wa nia ko ry ta rza.
Bo ja spa łem.
Krzy wię się. Je stem głodny i  po iry to wany, a  w  do datku mam po czu cie, jak bym

cał ko wi cie stra cił kon trolę nad wszyst kim, co ważne w moim ży ciu.
Znaj duję się na środku Rzeki Kró lo wej i zmie rzam ku… nie wia domo czemu.
– Panna Tessa wstała jesz cze przed Lo chla nem – cią gnie Kil bo urne. – Ze scho dów

wi dać ka wa łek głów nego po kładu, dla tego wi dzia łem, jak wcze śnie rano wcho dziła na
ta kie lu nek z  ka pi ta nem Bla ke mo rem, ale te raz więk szość za łogi jest już na no gach.
Nie są dzę, żeby gro ziło jej coś ze strony Lo chlana.

– Za raz… Po wie dzia łeś, że wspi nała się na ta kie lu nek?
–  Tak, wa sza wy so kość. –  Prze rywa na chwilę, jakby za sta na wiał się nad

na stęp nymi sło wami. – Chyba oboje do brze się przy tym ba wili.
Znów ro bię gniewną minę. Mam ochotę po gnać na po kład i  do ma gać się

od po wie dzi, ale wiem, że to tylko wzmocni wra że nie, że mnie to ob cho dzi.



Jak to po wie dział Rocco wczo raj szej nocy?
Niech wa sza wy so kość po stara się przy jem nie spę dzać czas.. Im dłu żej są prze ko nani, że

je ste śmy przy chylni tej po dróży, tym wię cej się do wiemy.
Do brze. Naj waż niej sza jest Kan dala. Mogę stłu mić wła sne uczu cia, w końcu ro bię to

od lat.
Po pra wiam ka ftan i  spo glą dam na Kil bo urne’a. Sta ram się, żeby mój głos brzmiał

bez tro sko, jak gdy bym nie miał na gło wie naj mniej szego zmar twie nia.
– Na pewno na tym statku jest ja kaś kuch nia. Wiesz gdzie?
– Tak, wa sza wy so kość.
– Do sko nale. Ja dłeś już? Ja umie ram z głodu.

***

Kuch nia znaj duje się z  przodu statku, do kład nie po prze ciw nej stro nie niż na sze
ka juty i je den po ziom ni żej.

Zbli ża jąc się, czu jemy za pach wę dzo nej ryby i kwa śnego piwa, ale przede wszyst kim
słodki, cie pły aro mat pie czo nego cia sta. Kiedy wy cho dzimy do środka, oka zuje się, że
kuch nia to coś znacz nie wię cej niż tylko kilka pie ców wbu do wa nych w  ścianę
i ku chenka po prze ciw nej stro nie. Nie ma tu okien, więc jest prze sad nie cie pło, przez
co na moim czole na tych miast za czyna zbie rać się pot. Garnki, pa tel nie i  inne
przy bory ku chenne roz wie szano do okoła, także nad sto łami i ław kami przy bi tymi do
pod łogi.

Ko bieta w  śred nim wieku z  su ro wym wy ra zem twa rzy wła śnie wyj muje z  pieca
bla chę pełną bu łe czek. Obok niej przy jed nym ze sto łów sie dzi dziew czyna i  sieka
wa rzywa ko rzenne. Ma naj wy żej sie dem lat, ale po słu guje się no żem z  pre cy zją
chi rurga. Kiedy jej wzrok pada na mnie i mo jego straż nika, nóż w jej dłoni za styga na
chwilę w bez ru chu, po czym pa nienka bez słowa wraca do swo jego za ję cia. Mię dzy jej
brwiami two rzy się de li katna bruzda, a jej usta nie mal nie wi docz nie się wy krzy wiają.

Cu dow nie. Na wet nie wiem, co zro bi łem, żeby znie chę cić do sie bie to dziecko, ale
ja koś mi się udało.

Ko bieta sta wia bla chę na opró szo nym mąką bla cie przed sobą, a na stęp nie dyga bez
więk szego prze ko na nia.

– Wa sza wy so kość. – Ociera pot z czoła, le d wie na mnie zer ka jąc. – Pew nie ży czy
pan so bie śnia da nie?

Także brzmi, jakby była zła. Marsz czę czoło.
W Kan dali nikt nie zwraca się do mnie w  ten spo sób. Nie czuję się szcze gól nie

ura żony, ale wy pro wa dza mnie to z  rów no wagi. Nie wiem, co mam ro bić. Prze cież
wszy scy nie mogą zło ścić się na mnie tylko dla tego, że nie pod li zuję się ich



ka pi ta nowi. Może po trze bu jemy Księ ży co wego Kwiatu, ale to on przy pły nął do nas
pro sić o stal.

–  Prawdę mó wiąc, tak. –  Prze ry wam, za sta na wia jąc się, kiedy Rocco wsta nie
i bę dzie mógł zjeść śnia da nie. – Dla mo ich straż ni ków też.

– Po sprzą ta łam po śnia da niu dwie go dziny temu. Te raz przy go to wuję obiad.
– W ta kim ra zie pro simy o obiad.
– Bę dzie go towy za go dzinę. – Wyj muje z szafki jajka i wbija je do mi ski.
Dziew czynka spo gląda na mnie z nie chę cią wy ma lo waną na twa rzy i sieka wa rzywa

ze zdwo joną ener gią.
– Na prawdę zło ści się pani, że nie przy sze dłem na czas na śnia da nie?
–  Złosz czę? –  Wy bu cha po nu rym śmie chem, jak bym oka zał się nie wy obra żal nie

bez czelny. – Mam sześć do dat ko wych gęb do wy kar mie nia. Je stem za jęta. – Za czyna
szybko ubi jać jajka.

Pró buję so bie wy obra zić Har ri stana trak to wa nego w  ten spo sób, lecz nie je stem
w  sta nie. Z  dru giej strony nie po tra fię so bie też wy obra zić mo jego brata chle ją cego
brandy o  trze ciej nad ra nem z  po wodu dziew czyny. Har ri stan byłby na śnia da niu
o wła ści wej po rze.

Mógł bym po szu kać ka pi tana i  się po skar żyć, a on pew nie ka załby jej przy go to wać
dla mnie śnia da nie, ale nie zy skał bym so bie tym przy chyl no ści ni kogo z  za łogi.
Wy daje mi się, że nie warto ro bić so bie wroga z ku charki. Je stem też pe wien, że od
ka pi tana usły szał bym ja kiś przy tyk czy żart, który wpra wiłby mnie w  za kło po ta nie.
Nie mam na to ochoty.

– Jak ma pani na imię? – py tam ko bietę.
– Da briel – od po wiada, po czym po ka zuje głową dziew czynę – a ona to Anya. Nie

lubi ob cych. –  Wy ma wia słowo „ob cych”, jak by śmy byli pi ra tami, któ rzy na pa dli na
sta tek.

Dziew czynka zerka na mnie po nuro, ale nic nie mówi, tylko na dal zręcz nie kroi
wa rzywa. Na jej przed ra mio nach wi dzę wiele blizn. Pro ste, równe li nie, które na
pewno są śla dami po ostrzu.

– To twoja córka? – za ga duję.
– Nie moja. Gwyn.
Gwyn. Więc ta dziew czynka jest córką po rucz nik Ta gas. To o niej mó wił Rocco, że

może być na szą kartą prze tar gową. Przez chwilę ude rza mnie bru talna prak tycz ność
tej su ge stii. My śla łem, że miał na my śli członka za łogi, nie zda wa łem so bie sprawy, że
cho dzi o dziecko.

Jako naj wyż szy sę dzia kró lew ski by łem zmu szony ro bić różne straszne rze czy, ale
ni gdy nie skrzyw dzi łem dziecka. Je stem pe wien, że krąży nie jedna plotka o tym, jak to



rze komo go to wa łem dzieci żyw cem, ale szcze rze mó wiąc, w  ogóle nie mia łem zbyt
wiele do czy nie nia z  dziećmi. Po czę ści jest to za sługa mo jej re pu ta cji, a  po czę ści
zim nego zdy stan so wa nia mo jego brata. Tak czy owak, dzieci rzadko by wały w pa łacu.

Co in nego w Dzi czy, gdzie mo głem uda wać We stona Larka. Zna łem tam dzie siątki
ro dzin i  pew nie z  setkę dzieci. Dla nie jed nego po ma ga łem ko pać grób, gdy lek nie
wy star czył.

Być może Anya wy czuwa mój na gły nie po kój, bo pod nosi wzrok i  pa trzy na mnie
oce nia jąco ciem nymi oczami. Nie po wi nie nem być miły na wy pa dek, gdyby
ostrze że nia Rocco miały się zi ścić, ale już za czyna mnie zże rać po czu cie winy.

– To na obiad? – py tam dziew czynkę.
Waha się przez chwilę, po tem kręci głową.
W ta kim ra zie na pewno kroi je na ko la cję, prze cho dzi mi przez myśl, mó wię jed nak

co in nego:
– Aha. Więc pew nie przy go to wu jesz po si łek dla ryb. Wy rzu casz wa rzywa za burtę,

żeby pod tu czyć rybki?
Pa trzy na mnie, jakby nie była pewna, czy je stem sza lony, czy głupi. Da briel zerka

na mnie w spo sób, który ja sno wska zuje, że uważa, iż jedno i dru gie.
Anya znów kręci głową.
– To może kar misz nimi mewy? O ile mi wia domo, mewy nie lu bią mar che wek.
Na jej ustach po ja wia się de li katny uśmiech.
– To na ko la cję – szep cze.
– Bę dziemy mieć na ko la cję mewy?! – wo łam z uda wa nym prze ra że niem.
Te raz jej twarz roz ja śnia pełny uśmiech.
– Nie! Mar chewki.
– Aha, na ko la cję będą tylko mar chewki.
–  Nie tylko mar chewki. Są też ziem niaki. –  Roz kłada ręce, jak bym nie mógł

zo ba czyć rów niutko po kro jo nych wa rzyw na stole. – A Da briel przy rzą dza rybę.
– Aha. więc ty je steś główną ku charką. Po wi nie nem był się do my ślić. – Z uzna niem

ki wam głową. –  Do sko nale ra dzisz so bie z  no żem. Te raz wszystko ja sne. To cie bie
po wi nie nem był po pro sić o śnia da nie.

Chi cho cze i bie rze do ręki ka wa łek mar chewki.
– Pro szę.
– Mój straż nik też jest bar dzo głodny. Mo żesz ją prze kroić na pół.
Wy bu cha gło śnym śmie chem i po daje mi drugi ka wa łek.
Biorę oba i dzię kuję ski nie niem głowy.
– Je stem pani do zgon nie wdzięczny, panno Anyu. Obie cuję nie spóź nić się ju tro na

śnia da nie.



Uśmie cha się sze roko, a  ja się od wra cam i  wy cią gam rękę do Kil bo urne’a, żeby
po dać mu „śnia da nie”.

Te raz to on pa trzy na mnie jak na wa riata.
– Za mknij usta, Kil bo urne – rzu cam.
Wy peł nia po le ce nie i bie rze ka wa łek mar chewki.
–  Weź oba –  mó wię, gdy od wra camy się do drzwi. –  To przeze mnie nie ja dłeś

śnia da nia.
– Wa sza wy so kość! – woła za mo imi ple cami Da briel.
Od wra cam się. Do brze, że mam do bry re fleks, bo rzuca w  moją stronę jabłko,

a po tem cie płą bułkę z bla chy.
– I dla pana straż nika – mówi, rzu ca jąc drugi ze staw.
Kil bo urne ła pie je w po wie trzu.
– Wiel kie dzięki – zwraca się do niej.
– Ja też dzię kuję – do daję.
– Tylko niech wam to nie wej dzie w krew.
Nie uśmie cha się, ale ja tak. To małe zwy cię stwo, ale po raz pierw szy, od kąd

wsze dłem na ten sta tek, mam po czu cie, że zro bi łem coś, jak na leży.



ROZ DZIAŁ OSIEM NA STY

Tessa

Kiedy za łoga już się obu dziła, na po kła dzie zro biło się tłoczno i  gwarno. O  świ cie
do okoła pa no wała ci sza, wiatr trze po tał ża glami, a  pod nami roz cią gała się tylko
woda. Trudno było so bie wów czas wy obra zić, że bę dzie aż tyle do zro bie nia, ale kiedy
lu dzie Riana za bie rają się do pracy, za czy nam się za sta na wiać, jak w ogóle znaj dują
czas na sen. Trzeba zszyć roz darte ża gle, na pra wić oli no wa nie w  miej scach, które
od krył rano ka pi tan. Trzeba sko ry go wać usta wie nie ża gli, za leż nie od zmian kie runku
wia tru i prą dów. Szybko się orien tuję, że liny są ze sobą po łą czone i je śli po lu zuje się
jedną, trzeba moc niej na cią gnąć drugą.

Moja oferta po mocy była jak naj bar dziej szczera, ale to oczy wi ste, że ta za łoga
bar dzo się ze sobą zżyła i przy zwy cza iła do wspól nej pracy. Nie wi dać tu miej sca dla
ko goś z ze wnątrz, zwłasz cza kiedy jest tyle do zro bie nia.

Kiedy Rian we zwał Gwyn i Mar chona do ka juty ka pi tań skiej, oczy wi ste stało się, że
mają coś waż nego do omó wie nia, a  ja nie chcia łam im prze szka dzać. Przez okna
wi dzia łam, jak po chy lali się nad ma pami, ro bili no tatki. By łam pewna, że roz ma wiali
także o nas, nie umknęło mi, jak zer kali co ja kiś czas w moją stronę.

Ob ser wuję te raz za łogę, na słu chuję kaszl nięć i  chrypki, za sta na wia jąc się, czy
kto kol wiek bę dzie na rze kał na dresz cze albo zmę cze nie. Nie spę dzili w Kan dali zbyt
wiele czasu, ale na dal się oba wiam, że go rączka może za ata ko wać ko goś na statku.
Cie szę się, że nie do strze gam żad nych oznak mo gą cych bu dzić mój nie po kój.

Męż czyźni, któ rzy kłó cili się na po kła dzie wczo raj wie czo rem, to Brock i  Tor.
Wy gląda jed nak, że wcale nie pa łają do sie bie nie na wi ścią – po pro stu lu bią się
sprze czać. Cały ra nek zdra pują rdzę z  łań cu chów i za rzu cają sieci ry bac kie, a po tem
po ma gają in nym wcią gać za war tość sieci na po kład.

Wresz cie też po ja wia się Lo chlan. Na jego wi dok spi nam się z  obawy, że znów
za cznie się mnie cze piać, ale on pra wie na mnie nie pa trzy. Bie rze ode mnie
prze zna czoną dla niego dawkę leku, a  kiedy wi dzi za łogę pra cu jącą na po kła dzie,
po sta na wia do nich do łą czyć.

Jemu chyba nie trudno się wpa so wać.
Na stęp nie pa tro szy się ryby, na pra wia sieci, sprząta po kład. Przez cały ten czas nie

wi dzę Cor ricka ani in nych straż ni ków poza Si la sem, który zaj muje miej sce na dzio bie
statku – pew nie po to, żeby mieć wszystko na oku.



Około po łu dnia fale się wzma gają. Cza sem któ raś roz bija się o  burtę, zmu sza jąc
mnie, bym sta nęła bli żej masztu w  oba wie, że mogę zo stać zmyta z  po kładu.
Za sta na wiam się, czy nie le piej by łoby zejść do ka juty.

Wtedy roz lega się wo ła nie jed nego z  męż czyzn, inny prze klina, za czyna się
za mie sza nie. Wszy scy, któ rzy pa tro szyli ryby, zry wają się na nogi. W po wie trzu czuć
na pię cie.

Na po czątku nie wiem, o co cho dzi, aż wi dzę, jak Lo chlan po py cha Brocka w pierś.
Męż czy zna od zy skuje rów no wagę, ale nie po dej muje walki. Mówi coś, ale nie sły szę

jego słów, na to miast do strze gam, że w ręce trzyma nóż do pa tro sze nia ryb.
Lo chlan znów go po py cha. Brock ma za ci śnięte zęby, po pra wia chwyt na rę ko je ści

noża.
Serce pod cho dzi mi do gar dła. Je dyne, o  czym po tra fię my śleć, to Rian py ta jący

Cor ricka, czy jego lu dzie będą spra wiać pro blemy. Nie spę dzi li śmy na statku na wet
jed nego peł nego dnia.

– Hej! – wo łam, idąc przez po kład i mo dląc się, żeby nie stra cić rów no wagi. – Si las!
Ale Si las sam za uwa żył, co się dzieje, i  już zmie rza w  ich stronę. Sły szę za sobą

cięż kie kroki, ale nie zdaję so bie sprawy, że to ka pi tan Bla ke more, do póki nie chwyta
mo jej ręki, żeby mnie za trzy mać.

– Spo koj nie. Nie rób afery – uspo kaja mnie.
– Będą się bić…
–  Na moim statku nikt się nie bije. Nie w  ten spo sób. – Gwiż dże i  po łowa za łogi

za styga w bez ru chu, za sko czona.
Szybko wy mie niają mię dzy sobą spoj rze nia, a wielu robi krok w tył, od su wa jąc się

od Brocka i  Lo chlana, sto ją cych na prze ciw i  pa trzą cych na sie bie ze wście kło ścią.
Na wet Si las waha się z ręką na broni.

– Brock – sy czy przez zęby Tor. – Brock, to ka pi tan.
Mam wra że nie, jakby Rian miał ja kąś cza ro dziej ską moc, bo Brock mruga wolno,

po tem pod nosi wzrok i całe na pię cie znika.
–  Prze pra szam, ka pi ta nie. – Wska zuje głową w  stronę Lo chlana. – Tylko

żar to wa li śmy. Nie wie dzia łem, że jest taki draż liwy.
Lo chlan bie rze głę boki wdech. Na dal ma za ci śnięte pię ści, jest go towy do walki.

Spo dzie wam się, że Brock zre wan żuje mu się po dobną re ak cją, ale tego nie robi. Cofa
się o krok i scho dzi mu z drogi. Wi dzę jed nak, że Lo chlan nie ma za miaru od pu ścić.

– Lo chlan. – Głos Riana jest ci chy i spo kojny, ale w jego to nie jest coś, co spra wia,
że nie można go zi gno ro wać. Pew ność. Sta now czość.

Naj wy raź niej Lo chlan także to czuje, bo za ci ska zęby i pod nosi wzrok. Nie wiem, czy
spo dziewa się bury, czy kary, ale w jego oczach wi dać taką samą wo jow ni czość, z jaką



pa trzy na Cor ricka.
– Co?
– Wi dzia łem, jak po ma ga łeś przy na cią ga niu lin. – Prze rywa, pa trząc na nad gar stek

Lo chlana, który jest na dal za ban da żo wany po zła ma niu. – Ręka nie boli?
Bun tow nik naj wy raź niej nie spo dzie wał się ta kiego py ta nia, bo mruga, za sko czony.
– Nic mi nie jest, mogę pra co wać.
– Każda po moc się przyda. Do pil nuję, że byś do stał wy na gro dze nie. – Rian pa trzy

na po zo sta łych. – A  wy le piej skończ cie opra wiać ryby albo bę dzie cie mieć do
czy nie nia z Da briel.

Mia łam do czy nie nia z  ku charką tylko przez chwilę dziś rano, jed nak groźba
spo tka nia z  nią musi być jed no cząca, bo wszy scy z  po mru kiem ob cho dzą Lo chlana
i wra cają do swo ich za jęć, na wet Brock. Wy daje się, że na pię cie znik nęło.

Lo chlan stoi po mię dzy nimi, ale na jego twa rzy nie ma już agre sji. Spo gląda to na
za łogę, to na ka pi tana, jakby nie wie dział, co te raz po wi nien zro bić.

Tor pod nosi na niego wzrok.
– Chodź, stary, opo wiem ci, jak Brock pró bo wał za pro sić jedną ślicz notkę do tańca

i  omal nie ze srał się w  ga cie. Na sa mym środku par kietu. Od razu wszyst kich
wy mio tło.

Brock bie rze nóż i  wzdy cha, jak ktoś, kto sły szał tę za wsty dza jącą hi sto rię zbyt
wiele razy.

– Jest tu taj dama, Tor.
– To była twoja wina. Ostrze ga łem, że byś le piej nie pił tego przy pra wio nego rumu

na Iris. – Spo gląda na mnie i wy krzy wia twarz. – Prze pra szam, panno Cade.
Lo chlan siada nie pew nie obok, ale bie rze rybę i nóż, który po daje mu inny czło nek

za łogi, po czym spo gląda na Riana.
– Dzię kuję, ka pi ta nie. – Za wie sza głos. – Prze pra szam za za mie sza nie.
Za mie ram. Chyba pierw szy raz sły szę szczere prze pro siny z ust Lo chlana.
– Nie ma sprawy – od po wiada Rian bez tro skim gło sem, w któ rym wy raź nie sły chać,

że do ce nia prze pro siny.
Mam ochotę się na niego po ga pić i chyba wła śnie to ro bię.
W końcu od wraca się od swo jej za łogi.
– Panno Cade, cie szę się, że jest pani na dal na po kła dzie. Za sta na wia łem się, czy…

– Mu siał za uwa żyć mój wy raz twa rzy, bo urywa w pół zda nia. – Co?
– Ja… tylko… – Nie po tra fię skle cić zda nia. – My śla łam, że się po za bi jają. Jak pan

zdo łał to po wstrzy mać?
Wzru sza ra mio nami, a na stęp nie wy gła sza bez tro skim to nem:
– Po pro stu ura żona duma, jak to mie dzy męż czy znami.



Przy glą dam mu się, my śląc o  tych wszyst kich sy tu acjach, kiedy do cho dziło do
kon fron ta cji mię dzy Cor ric kiem a  Lo chla nem. To książę zła mał mu nad gar stek, ale
ja koś nie wy daje mi się, żeby to był do bry mo ment, by dzie lić się tą in for ma cją
z ka pi ta nem.

Ści szam głos.
–  Ni gdy nie wi dzia łam, żeby Lo chlan od pu ścił. My śla łam, że bę dziesz mu siał… –

Szu kam w gło wie kar, ja kie po dobno sto suje się na stat kach. – Nie wiem, przy kuć go
do dziobu statku.

Rian re aguje ci chym śmie chem, ale wi dać, że nie wi dzi w tym ni czego za baw nego.
– I ty się dzi wisz, dla czego się boję, że na ra żam cię na nie bez pie czeń stwo?
– Co?
–  Do my ślam się, że twój naj wyż szy sę dzia kró lew ski przy kułby go do dziobu,

a może jesz cze coś gor szego. I za co? Za to, że dał się wy pro wa dzić z rów no wagi przez
kilka ką śli wych uwag? – Spo gląda na swoją za łogę.

Te raz Lo chlan śmieje się z cze goś, co po wie dział Tor.
– Wy pły nę li śmy z portu le dwo je den dzień temu. Je śli za cznę wie szać lu dzi, po dróż

sta nie się nie przy jemna. Dla mo ich lu dzi i two ich.
Za sta na wiam się nad tym, jak jego za łoga po wró ciła do swo ich prac bez ocią ga nia.

O tym, jak po wie dział: „Na moim statku nikt się nie bije”. Na wet ja by łam go towa siłą
prze rwać walkę, od ru chowo wo ła jąc Si lasa. Tym cza sem Rian roz ła do wał całe na pię cie
kil koma sło wami.

To nie tylko kwe stia lo jal no ści. Jego lu dzie mu ufają.
Chyba za raz znów się za ru mie nię, tak samo jak dziś rano na masz cie. Od wra cam

wzrok w chwili, kiedy sta tek gwał tow nie po chyla się w przód i w tył. Biorę gwał towny
wdech, od ru chowo wy cią gam rękę i  chwy tam go za ra mię. Jest cie płe i  silne pod
mo imi pal cami. Znów przy po mi nam so bie, jak wpa dłam na niego ubie głej nocy
w desz czu.

Wtedy so bie przy po mi nam, że przed chwilą za czął coś mó wić.
Mu szę od krztu sić.
– Co… Nad czym się za sta na wia łeś?
– Wła śnie, ka pi ta nie… – po pra wej stro nie sły szę głos Cor ricka – nad czym się pan

za sta na wiał?
Oczy wi ście.
Od wra cam się i  pa trzę na księ cia. Ubie głej nocy spoj rze nie Cor ricka było nieco

dzi kie. Wszyst kie emo cje miał wy ma lo wane na twa rzy.
Dziś jest za mknięty i su rowy, jak za wsze. Ma na so bie skó rzany ka ftan, się ga jący do

bio der, w  tak ciem nym brą zo wym ko lo rze, że jest pra wie czarny. Każdy gu zik



i  kla merka zo stały skru pu lat nie za pięte. Wy ra zi ste nie bie skie oczy księ cia pa trzą
bez na mięt nie. Przy po mi nam so bie, jak wziął mnie w  ra miona i  prze szywa mnie
dreszcz.

Po tam tym Cor ricku nie ma śladu.
Nie wiem, co po wie dzieć, mi nęło zbyt wiele czasu. Czy po win nam go prze pro sić?

Czy on po wi nien prze pro sić mnie?
Wy raz jego twa rzy się nie zmie nia, ale wi dzę de li katny ruch oczu, kiedy do strzega

moją dłoń na ra mie niu Riana. Lu zuję palce za ci śnięte na rę ka wie ka pi tana.
– Sa blo roz ciął so bie rękę o ta kie lu nek – mówi Rian. – Od ma wia szy cia, ale jako że

mamy na po kła dzie zie larkę, po wie dzia łem, że po pro szę, że byś spoj rzała na ranę… –
Prze rywa i zerka na Cor ricka. – Je śli wa sza wy so kość wy razi zgodę.

– To za leży od Tessy – od po wiada Cor rick.
– Oczy wi ście – mó wię.
Sa blo. Przy po mi nam so bie po tęż nego męż czy znę z rudą brodą, który był na ko la cji.

Nie mówi. Do piero te raz do ciera do mnie, że nie wi dzia łam go dziś na po kła dzie.
–  Za wsze bie rze nocną wachtę – mówi Rian. – Ale po wi nien się już obu dzić.

Mo żemy do niego zejść. – Spo gląda chłodno na Cor ricka. – Wa sza wy so kość może
pójść z nami.

Książę przy gląda mu się z ta kim sa mym chło dem.
– Do prawdy?
–  Chodźmy do Sa blo – pro po nuję ra do śnie, za nim roz pocz nie się mię dzy nimi

kłót nia. – Mu szę tylko pójść do mo jej ka juty po torbę.
–  Od pro wa dzę cię – oświad cza Cor rick. – Za pewne ka pi tan chciałby uprze dzić

swo jego ofi cera. A  w  mię dzy cza sie panna Cade bę dzie mi mo gła opo wie dzieć
o wy da rze niach z po ranka.

Panna Cade naj chęt niej wró ci łaby na maszt.
Rian spo gląda na mnie, jakby szu kał po twier dze nia, a ja po chwili wa ha nia po ta kuję

głową.
– Może spo tkamy się tu taj? – wy su wam. – Albo w ka ju cie Riana, to zna czy ka ju cie

ka pi tań skiej? Je śli bę dzie po trzebne szy cie, przyda się wię cej świa tła.
– Oczy wi ście.
Cor rick po daje mi ra mię.
Wcale nie chcę go przy jąć, a dla niego ten gest i tak pew nie nic nie zna czy. Zwy kłe

dwor skie ma niery. Ale dla mnie to coś oso bi stego. In tym nego.
Tak wiele zmie niło się mię dzy nami w ciągu jed nego wie czoru. W prze ci wień stwie

do za ło że nia szwu na rękę, nie wiem, jak na pra wić to.



Ostroż nie kładę dłoń na jego rę ka wie, przez co przy po mina mi się pierw szy dzień
w  pa łacu, kiedy był moim naj gor szym kosz ma rem i  moim naj więk szym
sprzy mie rzeń cem w jed nej oso bie. Kiedy się od wra camy, czuję na so bie wzrok za łogi,
ale nie mogę się na tym sku pić. Cała moja uwaga kon cen truje się na idą cym obok
mnie księ ciu, któ rego uczu cia są dla mnie jedną wielką ta jem nicą. W  każ dym ra zie
więk szość z nich. Jego uczu cia w sto sunku do ka pi tana nie są żadną ta jem nicą.

Le dwo zna leź li śmy się na scho dach i poza za się giem słu chu po zo sta łych, od zy wam
się szep tem:

–  On wła śnie za po biegł awan tu rze na po kła dzie, tym cza sem ty omal nie
roz po czą łeś ko lej nej.

–  Mnie też miło pa nią wi dzieć, panno Cade – oświad cza Cor rick, by naj mniej nie
szep tem. – Jak dla mnie to ty wła śnie pró bu jesz wy wo łać awan turę.

Ro bię gniewną minę.
–  Ab so lut nie nie. – Sta ram się mó wić jak naj bar dziej opa no wa nym gło sem, ale

brzmię tak, jak bym go prze drzeź niała. – Dzień do bry, wa sza wy so kość.
– Mó wiąc „on”, masz na my śli Riana? – Te atral nie za wie sza głos. – Och, wy bacz,

ka pi tana Bla ke more’a.
Moje po liczki ro bią się czer wone, zu peł nie wbrew mo jej woli. Pusz czam jego ra mię.
– A ja kiej to awan tu rze wła śnie za po biegł? – pyta Cor rick.
Jego głos jest nieco mniej zimny i po brzmiewa w nim szczera cie ka wość.
– Lo chlan wdał się w małą sprzeczkę.
Cor rick spo gląda w górę.
– No co ty nie po wiesz.
– Wy gląda na to, że roz po czął ją je den z człon ków za łogi.
– Wi dzisz? Wcale nie mu szę wy rzu cać go za burtę. Prę dzej czy póź niej zrobi to za

mnie ka pi tan.
Marsz czę czoło i nic nie od po wia dam.
– Żar tuję – do daje po chwili.
– Cóż, wy bacz, że nie je stem tego pewna.
Idziemy do mo ich drzwi, po czym jako pierw sza prze kra czam próg swo jej ka juty.
Cor rick wcho dzi za mną i za trza skuje za sobą drzwi, od dzie la jąc od nas Kil bo urne’a

stro ją cego w ko ry ta rzu. Opiera się ple cami o drzwi i splata ra miona na piersi. Wy gląda
mrocz nie i nie bez piecz nie, jak za wsze.

Igno ruję go, lecz on nie od płaca mi tym sa mym.
– Kil bo urne po wie dział, że wcho dzi łaś dziś rano na maszt z ka pi ta nem.
– Ow szem.



Biorę swoją torbę zie lar ską le żącą na brzegu łóżka i  je den z mię to wych cu kier ków
od Karri. Na prawdę przy szłam tu tylko po torbę, ale Cor rick na dal stoi przy drzwiach.

Pro stuję się i pa trzę na niego.
–  Ka pi tan spraw dzał ża gle, by łam cie kawa, jak się to robi. Tak trudno w  to

uwie rzyć?
– Że by łaś cie kawa czy że by łaś nie ustra szona?
– Jedno i dru gie.
– Wi dzia łem, jak po wstrzy ma łaś re wo lu cję. – Przy trzy muje moje spoj rze nie. – Bez

trudu uwie rzę w jedno i w dru gie.
Coś w jego gło sie spra wia, że drżę.
– Nie lu bisz go – mó wię. – Nie ro zu miem dla czego.
– To, czy go lu bię, czy nie, jest bez zna cze nia. Nie je stem pe wien, czy można mu

ufać.
– Ty nie ufasz ni komu – od po wia dam ze zło ścią.
Te słowa do ty kają go w  spo sób, ja kiego się nie spo dzie wa łam. Nie je stem pewna,

skąd to wiem, ale tak jest. Może wi dzę to w de li kat nym bły sku bólu w oczach. Jakby
otrzy mał cios, na który nie był przy go to wany.

–  Nie chcia łam cię ob ra zić, wa sza wy so kość. – Mó wię to ła god nym gło sem, ale
wi dzę drgnię cie mię śnia jego szczęki i ża łuję, że tak go na zwa łam.

Nic nie od po wiada.
Na gle do ciera do mnie, że mo głam wła śnie do łą czyć do li sty osób, któ rym nie ufa.
Po kle puję ręką torbę.
– Po win ni śmy iść na górę.
Pro stuje się, po czym otwiera drzwi.
Dżen tel men, jak za wsze.
– Pro szę przo dem, panno Cade.
Kiedy chcę go mi nąć, książę ła pie mnie za rękę i za trzy muje w miej scu. Wstrzy muję

od dech, serce za czyna mi wa lić, ale jego dłoń na moim rę ka wie jest de li katna i cie pła.
– Za cze kaj – mówi ci cho. – Pro szę, Tesso.
To samo mó wił wczo raj, ale nie po słu cha łam. By łam zbyt za wsty dzona. Zbyt

za kło po tana. Zbyt zła. Dzi siaj się za trzy muję i pod no szę na niego wzrok.
Oczy księ cia wwier cają się w moje, ale jego głos jest ci chy, spo kojny i ofi cjalny.
–  Po zwo li li śmy Lo chla nowi pły nąć, bo Har ri stan uznał, że bę dzie to gest do brej

woli… i dzięki temu Lo chlan nie bę dzie mógł zor ga ni zo wać ko lej nego ataku pod moją
nie obec ność. – Bie rze po wolny wdech. – Więc do pew nego stop nia ma ra cję, że na sze
po budki nie były do końca al tru istyczne, ale nie za pro si łem go na sta tek, żeby go
za bić. Wczo raj szej nocy by łem zde ner wo wany całą tą po dróżą, pe łen obaw co do



mo ty wów ka pi tana, mo jego brata i jego… Cóż… – Marsz czy czoło i prze ciąga ręką po
wło sach. – Kiedy zo ba czy łem sto ją cego nad tobą Lo chlana, da łem się po nieść
emo cjom. Prze pra szam. Wy bacz mi, pro szę.

To do bra mowa i wie rzę w każde jego słowo. Prze pro siny są przej mu jące, bo wiem,
że płyną z serca. Ale nie mogę prze stać my śleć o sło wach, które Rian po wie dział dziś
rano: „Lo chlan też jest jed nym z jego lu dzi, prawda?”. Ani o tym, jak Lo chlan szybko
się wy co fał, gdy po zwo lono mu za cho wać twarz, za miast bun to wać się prze ciwko
mrocz nym groź bom i  uzbro jo nym straż ni kom. Na wet Kil bo urne rzu cił nim o  ścianę
wczo raj szego wie czoru.

Nie po tra fię upo rząd ko wać my śli, bo sama wczo raj ba łam się Lo chlana. Ale wiem,
jak to jest być przy par tym do ściany. To nie jest tak na prawdę ża den wy bór, je śli ma
się przed sobą tylko złe i  jesz cze gor sze wyj ście. Po wie dzia łam kie dyś kró lowi, że
roz nie ca ła bym re wo lu cję ra mię w  ra mię z  Lo chla nem, gdy bym nie zna la zła się
w pa łacu z Cor ric kiem. Po wstrzy ma li śmy wojnę, ale wza jemna wro gość i po garda nie
znik nęły.

– Mu sisz ja koś się z nim do ga dać – za uwa żam.
– Je stem dla ka pi tana nad wy raz ser deczny.
– Mam na my śli Lo chlana.
– Dla czego. – To na wet nie jest py ta nie.
–  Bo za wlo kłeś go na ten sta tek, żeby nie spra wiał pro ble mów. Rów nie do brze

mo głeś go za mknąć w  Twier dzy. Je śli chcesz na pra wić sy tu ację w  Kan dali, ty i  twój
brat mu si cie prze stać wsa dzać swo ich prze ciw ni ków do wię zie nia.

Wpa truje się we mnie, za sko czony, ale wy ry wam rękę, nim zdąży coś po wie dzieć.
Mu szę za jąć się pa cjen tem. I  mu szę uwol nić się od prze szy wa ją cego spoj rze nia
księ cia. Kiedy sto imy w pół mroku, za bar dzo przy po mina mi We stona Larka, który był
życz liwy, do bry i ni gdy ni kogo by nie skrzyw dził.

Jak zwy kle mu szę sama so bie przy po mnieć, że Wes był czę ścią czło wieka sto ją cego
przede mną. Że jest w nim to do bro.

Ale tylko czę ściowo.
Cza sem boję się, że to za mało.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĘT NA STY

Cor rick

By cie naj wyż szym sę dzią kró lew skim ni gdy nie było ła twe, ale kiedy prze by wa łem
w  pa łacu, mo głem od li czać ko lejne mi nuty, wie dząc, że w  końcu wska zówki ze gara
do trą do miej sca wska zu ją cego świt i będę mógł uciec do Dzi czy ra zem z Tessą.

Na wet kiedy na sze po ta jemne wy prawy się skoń czyły, bo Tessa też zna la zła się
w  pa łacu i  za czę li śmy szu kać no wego roz wią za nia, mo głem so bie wma wiać, że coś
zmie niamy, że wszystko bę dzie ina czej, że ra zem zdo łamy coś na pra wić.

Ale dni mi jały, a  praw dziwa zmiana wy da wała się po wolna i  nie sku teczna
po ten cjal nie nie moż liwa. Jak spo tka nie, na któ rym Lo chlan rzu cił się przez stół na
kon sula Sal li stera. W  Dzi czy przy naj mniej wi dzia łem, że le kar stwo po maga, a  jako
naj wyż szy sę dzia kró lew ski wi dzę tylko swoje po rażki.

A te raz je stem na tym statku i wraz z każ dym oce nia ją cym spoj rze niem Tessy czuję
się po two rem bar dziej niż kie dy kol wiek.

Chce, że bym do ga dał się z  Lo chla nem, który znaj duje się te raz na głów nym
po kła dzie i pa tro szy ryby z in nymi człon kami za łogi. Wiatr sku tecz nie za głu sza ci che
głosy, ale sły szę, że do ga duje się z ma ry na rzami. Ja kaś część mnie za zdro ści mu tej
ła two ści.

Gdy idę przez po kład z  Tessą, Lo chlan milk nie i  pa trzy na mnie. Po chyla się do
męż czy zny obok i mówi coś – zbyt ci cho, bym mógł usły szeć – a po tem no żem roz cina
rybę na pół.

Nie ma w tym cie nia sub tel no ści, wiem, że pró buje mnie spro wo ko wać.
Igno ruję go.
Ka pi tan jest w swo jej ka ju cie z Gwyn i Sa blo, jed nak kiedy ja i Tessa wcho dzimy do

środka, a za nami jak cień po dąża Kil bo urne, od razu wi dać, że nie zmie ści się tu sześć
osób. Dużą część po wierzchni zaj muje stół, cały je den kąt wy peł nia piec. Chęt nie
spoj rzał bym na te mapy, ale nie ma jak zbli żyć się do stołu. Tessa bie rze sto łek
i zaj muje miej sce na prze ciw Sa blo, który sie dzi z za ban da żo waną ręką przy ci śniętą do
piersi. Wy daje się zde ner wo wany tym nie spo dzie wa nym tłu mem.

Tessa prze biega wzro kiem po wszyst kich, ale kiedy jej wzrok pada na mnie, wy daje
się bar dziej wy mowny.

– Czy mo żemy li czyć na odro binę pry wat no ści?
Do sko nale. Ale na pewno nie dam się stąd wy rzu cić jako je dyny.



– Ka pi ta nie, o  ile wiem, opro wa dził pan mo jego straż nika po statku. Chęt nie sam
sko rzy stał bym z ta kiej moż li wo ści. – Prze ry wam. – Je śli ma pan czas.

–  Oczy wi ście – od po wiada, ku mo jemu za sko cze niu, i  wska zuje ręką na drzwi. –
Pro szę przo dem.

Wy cho dzimy na wiatr. Ża gle ło po czą nad na szymi gło wami, błę kitne niebo roz ciąga
się na wiele ki lo me trów, ale za na szymi ple cami na dal kłę bią się szare chmury.

To mój trzeci raz na głów nym po kła dzie, ale dwa po przed nie by łem sku piony na
tym, co było przede mną: na Tes sie. Te raz wcią gam głę boko do płuc mor skie
po wie trze i  pa trzę poza maszty. Za pach ryb jest in ten sywny, ale dzięki wia trowi
nie zbyt draż niący.

Pły wa łem już wcze śniej Rzeką Kró lo wej, ale nie w  taki spo sób. Nasi ro dzice
po dró żo wali tylko naj lep szymi ogrom nymi stat kami, peł nymi służby, po moc ni ków
i ofi ce rów w ga lo wych mun du rach. Ści gacz Świtu to so lidny sta tek, ale nie na daje się
dla kró lew skiego rodu. Gdy by li śmy chłop cami, Har ri stan i  ja, za wsze trzy mano nas
pod klo szem. Chro nieni przez wia trem, za trzy my wani z  dala od re lin gów. Mój brat
ni gdy tak na prawdę nie po lu bił pły wa nia, więc kiedy zo stał kró lem, nie chciał
po dró żo wać stat kiem. Za tem na sze wy jazdy do in nych sek to rów pra wie za wsze
od by wały się drogą lą dową.

Ale te raz, czu jąc wiatr sma ga jący po liczki i szar piący ubra nie, ża łuję, że nie ro bi łem
tego czę ściej. Część mnie chcia łaby wy chy lić się za re ling tylko dla tego, że mogę. Ta
myśl wy daje się nie doj rzała, więc ją prze ga niam.

Gdy od wra cam wzrok, wi dzę, że Rian mi się przy gląda.
– Pierw szy raz na mo rzu, wa sza wy so kość?
–  Nie – od po wia dam. – Nie zu peł nie. Ale mi nęło sporo czasu, od kąd ostatni raz

pły ną łem stat kiem. – Prze cho dzę obok niego w stronę re lin gów, bo nie mogę oprzeć
się po ku sie. W dole woda prze suwa się nie po ko jąco szybko, fale roz bi jają się o ka dłub.
Nie mal kręci mi się od tego w gło wie, ale po doba mi się to uczu cie.

– Pły niemy na prawdę szybko – mówi Rian. – Słusz nie zro bi li śmy, wy pły wa jąc przed
sztor mem. Dzięki sil nym wia trom po win ni śmy do trzeć na ocean na po łu dnie od
Sun keep ju tro wie czo rem, naj póź niej po ju trze.

To rze czy wi ście szybko. Za sta na wiam się, czy nie za szybko.
Kiedy mi niemy Port Ka re nin, będę już zdany tylko na sie bie.
Mu szę stłu mić strach cza jący się za mo imi ple cami. Pro stuję się i  od su wam od

re lingu.
Ka pi tan wska zuje drogę ręką i ru szamy w stronę dziobu statku.
– Sły sza łem, że Lo chlan już wdał się w sprzeczkę. – Za czy nam roz mowę.



– To nic ta kiego – od po wiada. – Tylko ura żona mę ska duma. – Prze rywa. W  jego
gło sie po ja wia się sub telna pro wo ka cja. – Je stem pe wien, że wa sza wy so kość to
ro zu mie.

– Pan na prawdę mnie nie lubi, ka pi ta nie.
Uśmie cha się, ale ra czej zło śli wie niż przy jaź nie.
– Ta kie spra wiam wra że nie? Czy przy pad kiem wa sza wy so kość nie za pew niał króla,

że wró cimy z tej po dróży jako sta rzy przy ja ciele?
– Pro szę nie oka zy wać po gardy, ka pi ta nie, nie pa suje to do pana.
Uśmie cha się sze rzej.
– Na wet bym nie śmiał.
Ko lejna pro wo ka cja, ale nie ła pię przy nęty. Przez po kład prze ta cza się po dmuch

zim nego wia tru i szar pie moim ka fta nem.
Wsu wam ręce do kie szeni.
– Oce nia mnie pan na pod sta wie plo tek oraz opi nii in nych – mó wię.
– Być może – od piera spo koj nie.
Do tar li śmy na dziób statku, jest tu tylko otwarta woda i  od le głe statki, wiatr na

mo jej twa rzy i niebo cią gnące się w nie skoń czo ność.
– Na prawdę ka ra li ście śmier cią za kra dzież Księ ży co wego Kwiatu? – pyta.
– Tak. Wszy scy w Kan dali o tym wie dzieli.
– To wa sza wy so kość jako naj wyż szy sę dzia kró lew ski, usta lił tę karę?
– Tak.
– A czy kara była wy mie rzana pu blicz nie? – drąży.
–  Cza sem – od po wia dam. Wiem, że pró buje wcią gnąć mnie w  pu łapkę, więc

od wra cam się do niego i pa trzę mu w oczy. – Nie było tu pana, kiedy lu dzie do słow nie
wal czyli na śmierć i ży cie o do stęp do leku. Mu sie li śmy z bra tem mieć na wzglę dzie
cały kraj. Król na ka zał mi pod jąć dzia ła nia, więc to zro bi łem.

– Ro zu miem.
Cze kam, czy po wie coś jesz cze, ale wię cej się nie od zywa. Idziemy wzdłuż re lingu

po dru giej stro nie, w  kie runku męż czyzn pa tro szą cych ryby. Są sku pieni na swo jej
ro bo cie, ale za pa dła mię dzy nimi ci sza. Je stem pe wien, że po kusa plot ko wa nia, na wet
na statku, jest zbyt duża, by ją zi gno ro wać.

Na szczę ście wiatr tłumi moje słowa, zwłasz cza gdy mó wię ści szo nym gło sem.
– Tylko tyle? – py tam. – Ro zu miem.
– Tak. Te raz mogę twier dzić, że oce niam wa szą wy so kość na pod sta wie fak tów.
Może jed nak wo la łem, gdy był po gar dliwy.
– Od czte rech lat je stem obiek tem po wszech nej nie na wi ści – za czy nam. – Pro szę

nie my śleć, że pana opi nia bę dzie miała dla mnie ja kieś szcze gólne zna cze nie.



– Oczy wi ście, że nie. – Zerka w moją stronę. – Je stem tu tylko po to, by kie ro wać
stat kiem, wa sza wy so kość.

Nie szy dzi ze mnie, ale to, w jaki spo sób mówi, nie mal ociera się o szy der stwo.
– Przy znaję, że pana śmia łość jest dla mnie za ska ku jąca. To pan przy szedł do nas

bła gać o stal.
–  Tylko dla tego, że wy nie by li ście w  sta nie do trzeć do Ostria rii, żeby bła gać

o Księ ży cowy Kwiat.
Na je żam się. Za każ dym ra zem, gdy z  nim roz ma wiam, nie mogę dojść do ładu

z sa mym sobą. Z jed nej strony jego im per ty nen cja do pro wa dza mnie do fu rii, z dru giej
in try guje mnie siła jego cha rak teru.

– Czy w ja kiś spo sób nie świa do mie pana skrzyw dzi łem, ka pi ta nie?
– Nie mnie bez po śred nio. Ale wy słano mnie do Kan dali, żeby spraw dzić, czy nowy

król Ostria rii bę dzie w  sta nie ne go cjo wać za kup stali, by można było od bu do wać
kró le stwo. Spo dzie wa łem się spo tkać króla Lu casa, który był po wa żany w  ca łej
Kan dali jako władca spra wie dliwy, a za miast tego wiozę do Ostria rii czło wieka, który
ska zy wał wła snych oby wa teli na śmierć za de spe rac kie próby oca le nia wła snego ży cia.

–  Nie było cię tu taj – upo mi nam go szorst kim gło sem. – Nie znasz oko licz no ści.
Mój oj ciec może i  był znany ze spra wie dli wych rzą dów, ale ni gdy nie mu siał się
mie rzyć z za razą dzie siąt ku jącą oby wa teli. Jego kon su lo wie utrzy my wali rów no wagę
han dlową mię dzy sek to rami, kiedy jed nak oka zało się, że Księ ży cowy Kwiat jest
sku tecz nym le kiem na go rączkę, do szło do po tęż nego za chwia nia rów no wagi mię dzy
sek to rami. Jedne miały pie nią dze i  wpływy, inne nie. Na gle jego kon su lo wie, nasi
kon su lo wie, ka pi ta nie, uzy skali prze wagę nad tro nem, pod czas gdy zwy kli oby wa tele
do słow nie za bi jali się wza jem nie, wal cząc o  lek. Sta nę li śmy przed strasz nymi
wy bo rami i do ko na li śmy ich.

– Więc mie li ście do wy boru albo zde ner wo wać swo ich kon su lów, albo do ko ny wać
eg ze ku cji na oby wa te lach?

–  Wy bra li śmy przy wró ce nie po rządku wszel kimi moż li wymi środ kami. Lu dzie już
umie rali, ka pi ta nie. Kary mu siały być su rowe albo nie przy nio słyby efektu.

Mil czy przez chwilę, ale w po wie trzu mię dzy nami unosi się wro gość.
– Gdy bym za mknął wa szą wy so kość w ka ju cie bez je dze nia – od zywa się wresz cie

Rian – i po wie dział, że karą za próbę ucieczki bę dzie śmierć, po ja kim cza sie wa sza
wy so kość mimo wszystko pod jąłby ry zyko?

Za ci skam zęby. Nie po tra fię od po wie dzieć na to py ta nie. To zna czy po tra fię, ale nie
po doba mi się od po wiedź, ja kiej bym udzie lił.

Na pewno nie trwa łoby to długo.
– Co jest więk szą zbrod nią? Uwię zie nie czy kara? – drąży.



– Wy ra ził się pan wy star cza jąco ja sno, ka pi ta nie.
–  Czy zbrod nia w  ogóle ma zna cze nie? – cią gnie. – Skoro ta sama osoba jest

od po wie dzialna za…
– Po wie dzia łem, że wy ra ził się pan wy star cza jąco ja sno. – Mó wię to ostrym to nem.
Więk szość za łogi uda wała, że mnie igno ruje, ale mój pod nie siony głos zwró cił ich

uwagę. Na wet Lo chlan pa trzy te raz na mnie. Kil bo urne musi wy czu wać kło poty, bo
pod cho dzi bli żej.

– Chodźmy – mówi ka pi tan, jakby na pię cie mię dzy nami nie było tak przy tła cza jące
jak za pach ry bich fla ków i mor skiej wody. – Obie ca łem opro wa dzić wa szą wy so kość
po statku. – Nie cze ka jąc na od po wiedź, ru sza na przód, jed nak od wraca się i  woła
przez ra mię: – Brock, je śli nie ra dzisz so bie z tą ro botą, Gwyn i ja mo żemy ci tro chę
po móc!

Idę za nim.
– Zdaje się, że za chwilę za cznie pan re kru to wać mo ich straż ni ków.
– Je śli będą chcieli pra co wać, chęt nie przyjmę po moc każ dej do dat ko wej pary rąk.
– To dla tego Tessa wspi nała się dzi siaj na maszt? Po trze bo wał pan do dat ko wej pary

rąk?
– Zgło siła się na ochot nika.
–  A  pan uznał, że to do bry po mysł? Wy sy łać zie larkę na sam szczyt głów nego

masztu?
–  Uzna łem, że kiep skim po my słem by łoby su ge ro wać, że nie da so bie rady. –

Prze rywa. – Wa sza wy so kość jest za zdro sny?
Tym ra zem wy bu cham śmie chem.
– Nie.
Cho ciaż… może. Nie tylko o  czas z  Tessą, bo spę dzi łem ty go dnie za mknięty

w  pa łacu, oto czony do rad cami, dwo rza nami i  kró lew skimi żą da niami. Pa trzę na
ki lo me try lin, ża gle, ta kie lu nek nad na szymi gło wami i  nie mogę po ha mo wać
ro sną cego za in try go wa nia.

Po wie dział bym mu to, gdyby nie był ta kim dup kiem.
Za miast tego, sku piam się na bie żą cych spra wach. Chcę przyj rzeć się ma pom w jego

ka ju cie ka pi tań skiej, ale to musi po cze kać, aż Tessa skoń czy opa try wać ranę.
– Chęt nie obej rzał bym niż sze po kłady.
– Od czego wa sza wy so kość chciałby za cząć?
–  Rocco mó wił, że ma cie na po kła dzie działa, więc chciał bym zo ba czyć po kład

dzia łowy.
– Pro szę tędy. – Je śli jest za sko czony, nie daje tego po so bie po znać.



–  Żeby nie było żad nych wąt pli wo ści, ja też za pa nem nie prze pa dam – mó wię,
kiedy idziemy na dół.

– Do prawdy? W ogóle nie dał pan tego po so bie po znać, wa sza wy so kość.
– Za raz zrzucę pana ze scho dów.
Za trzy muje się i od wraca przo dem, jego oczy za snuwa cień.
– Nie ra dzę wsz czy nać ze mną bójki.
Mówi to spo koj nie. Zimno. Tym sa mym to nem, któ rym pod czas ko la cji mó wił

„Pro szę nie gro zić mo jej za ło dze”.
Wpa truję się w  niego i  za uwa żam w  jego opa no wa niu coś, co spra wia, że mam

ochotę przy wa lić mu w  twarz. Je stem pe wien, że wi dzi to w  mo ich oczach, bo nie
ru sza się z miej sca i nie od wraca wzroku.

Po pro stu ura żona duma, jak to mię dzy męż czy znami.
O tak. Ro zu miem to do sko nale.
Ale po trze buję go, aby do wiózł nas do Ostria rii. Nie na rażę tej mi sji na szwank

z po wodu cze goś tak bła hego, jak duma.
– Na pewno nie wsz czął bym bójki, ostrze ga jąc o pierw szym ru chu – mó wię gło sem,

w  któ rym nie ma cie nia na pię cia. Pa trzę na Bla ke more’a, jak bym był znu dzony tym
zwle ka niem.

– Pro szę pro wa dzić, ka pi ta nie.
Po kład dzia łowy wy gląda do kład nie tak, jak opi sał go Rocco. Jest sze roki

i za ku rzony, działa stoją przy wią zane po prze ciw nych stro nach statku, a sta no wi ska
strze lec kie są po za my kane, przez co cały po kład ogar nia mrok, ale Rian ma za sobą
la tar nię. Opro wa dza mnie po ca łym po zio mie. Na dzio bie statku wy dzie lone jest duże
po miesz cze nie od dzie lone drzwiami za mknię tymi na kłódkę. To pew nie zbro jow nia,
o któ rej wspo mi nał Rocco.

– Mó wił pan, ka pi ta nie, że usu nię cie dział by łoby zbyt kosz towne? – py tam.
Rian po ta kuje.
–  Zo stały do słow nie obu do wane stat kiem. – Wska zuje na po kład nad nami.

Mu sie li by śmy roz wa lić dwa po kłady, żeby je wy do być, a  i  wtedy po trze bo wa li śmy
dźwigu. Skoro już tu je ste śmy, mogę po ka zać wa szej wy so ko ści ko lejny do wód na
praw dzi wość mo ich słów o  po cho dze niu statku. – Pod cho dzi do jed nego z  dział
i przy suwa do niego la tar nię.

Przez chwilę nie je stem pe wien, co chce mi po ka zać, ale wtedy do strze gam na pis na
stali z tyłu jed nej z ar mat.

KUŹ NIA W STA LO WYM MIE ŚCIE



Działa zo stały wy kute w Kan dali, a  je śli sta tek zbu do wano wo kół nich, zna czy to, że
sta tek także zo stał zbu do wany w Kan dali.

– To ozna cze nie po ja wia się rów nież w in nych miej scach – mówi Rian. – We wnątrz
pie ców w  kam bu zie, na nie któ rych łań cu chach przy głów nym masz cie, na kilku
sta lo wych bel kach ka dłuba, ale te tu taj są naj bar dziej prze ko nu jące, bo nie jest
moż liwe, że bym mógł je tu umie ścić.

Prze cią gam pal cami po li te rach. To rze czy wi ście dość prze ko nu jące.
Pod no szę wzrok i wska zuję na za mknięte na kłódkę drzwi.
– To zbro jow nia? Rocco twier dzi, że za łoga nie ma klu cza.
– Ja też nie.
Zu peł nie w to nie wie rzę. Jest ka pi ta nem statku.
–  Je stem pe wien, że mo żemy się nie na wi dzić, a  jed no cze śnie nie okła my wać –

od po wia dam.
Uśmie cha się, ale te raz tro chę bar dziej szcze rze.
–  Oczy wi ście. Mo żemy, ale to nie kłam stwo. Nie no szę przy so bie klu cza i  nie

przy niosę go dla wa szej wy so ko ści.
–  Ze zwo lił pan na prze szu ka nie zbro jowni przez pa ła co wych straż ni ków –

przy po mi nam. – Za ra por to wali, że jest za peł niona.
– Wa sza Wy so kość nie ufa pa ła co wym straż ni kom?
Nie, ale nie przy znam się do tego, a już same te słowa wy wo łują we mnie dreszcz.

Od ja kie goś czasu po dej rze wa li śmy, że nie można ufać pa ła co wym straż ni kom, ale do
tego mo mentu nie zda wa łem so bie sprawy, że ta po dróż może mieć z  tym coś
wspól nego.

Prze ga niam te obawy, za nim bę dzie je sły chać w moim gło sie.
–  Oso bi ście wo lał bym mieć tro chę szer szą wie dzę na te mat tego, co znaj duje się

w środku – oświad czam gładko.
– Nie.
Rzadko się zda rza, że bym spo ty kał się z  taką otwartą od mową. Je stem bar dziej

za in try go wany niż zi ry to wany.
– Nie? Dla czego?
– Z tego sa mego po wodu, z ja kiego nie zgo dzi łem się na wa szych ma ry na rzy i na to,

by pły nęły z  nami inne statki. Nie dam wa szej wy so ko ści ani lu dziom wa szej
wy so ko ści do stępu do po miesz cze nia peł nego broni, któ rej można użyć prze ciwko
mo jej za ło dze.

Przy glą dam mu się w mi go czą cym pło mie niu la tarni, słu cha jąc, jak fale roz bi jają się
o ka dłub.

– Moi straż nicy mają broń – uświa da miam mu ten dro biazg.



– Spo dzie wa łem się tego.
– Więc nie po trze bu jemy pana broni.
– Wła śnie. Za war tość zbro jowni nie jest ni komu po trzebna.
Jego głos jest spo kojny, roz ważny, przez to moje żą da nie wy daje się nie roz ważne.

Nie wiem, czy coś ukrywa, czy jego obawy są szczere. Szkoda, że nie ma te raz przy
mnie Rocco. Kil bo urne sta nie w  mo jej obro nie bez wa ha nia, ale na uczy łem się, że
Rocco jest do brym part ne rem ofen syw nym.

Jed nak nie po koi mnie fakt, że Rian nie chce otwo rzyć drzwi do po miesz cze nia,
w któ rym nie ma po noć ni czego szcze gól nego.

– Żą dam, żeby otwo rzył pan drzwi do zbro jowni, ka pi ta nie Bla ke more. To roz kaz.
Je stem tu taj z woli króla.

Pod nosi lewą rękę i  po ka zuje błysz czący w  świe tle pier ścień z  pie czę cią mo jego
ojca.

– Ja także.
Wzbiera we mnie na gła i ki piąca fu ria.
– Mój oj ciec nie żyje. Wszel kie upraw nie nia przez niego nadane wy ga sły.
– Nie prawda. Roz kaz mówi ja sno, że wy dany jest przez Ko ronę, nie czło wieka, który

ją nosi. Król Har ri stan nie pod jął żad nych dzia łań, by ode brać mi te upraw nie nia.
Na dal mam pier ścień i na dal mam list.

Serce wali mi jak sza lone. Czuję, jak bym zo stał po wa lony na zie mię, jak bym czoł gał
się i pró bo wał sta nąć z po wro tem na nogi.

Czy to prze ocze nie? Czy Har ri stan za po mniał?
Ja naj wy raź niej za po mnia łem.
–  Pro szę za wra cać – mó wię. – Wra camy do Ar tis. Od razu roz strzy gniemy tę

kwe stię z Har ri sta nem.
– Nie po płynę pro sto w sztorm tylko dla tego, że wa sza wy so kość ko niecz nie chce

zaj rzeć za za mknięte drzwi. – Jego głos brzmi, jakby zwra cał się do nie sfor nego
dziecka. – Je śli wa sza wy so kość chce przy cu mo wać w Sun keep i po słać list do swo jego
brata, niech tak bę dzie. Ja po płynę da lej, do Ostria rii, i  po in for muję króla, że przez
swoją za cie kłość i  upór wa sza wy so kość opóź nia ne go cja cje, bo nie chcia łem dać
wa szej wy so ko ści klu cza do po miesz cze nia, któ rego na prawdę wa sza wy so kość nie
musi oglą dać.

Wbi jam pa znok cie w we wnętrzną stronę ręki, a w uszach sły szę wła sny puls. Boję
się po ru szyć, bo na prawdę mogę mu przy ło żyć.

– Ka pi ta nie! – roz lega się głos z góry. – Mar chon po trze buję pana przy ste rze.
Rian robi krok w tył.



– Za dzień do pły niemy do Port Ka re nin. Pro szę do tego czasu po in for mo wać mnie
o  swo jej de cy zji. – Prze rywa, póź niej po daje la tar nię mo jemu straż ni kowi. –
Zo sta wiam świa tło, wa sza wy so kość.

Nie na wi dzę go.
W chwili kiedy na cho dzi mnie ta myśl, uświa da miam so bie, ile razy Tessa mu siała

my śleć tak samo o mnie.
– Ka pi ta nie! – wo łam, gdy jest już pra wie na scho dach.
Przez chwilę mam wra że nie, że się nie za trzyma, ale się mylę.
– Tak?
– Myli się pan co do mnie.
– Nie wy daje mi się.
–  Do sko nale wiem, co lu dzie o  mnie mó wią. Znam hi sto rie, które pan sły szał,

i  wi dzę, jak pa trzy na mnie pana za łoga. Plotki mogą przed sta wiać mnie jako
bru tal nego i bez myśl nego. Mogę mieć re pu ta cję nie cier pli wego i gwał tow nego, ale nie
bę dzie pan pierw szym, który się prze kona, że błę dem jest mnie nie do ce niać. – Biorę
la tar nię od Kil bo urne’a i ru szam za nim. – Więc niech pan le piej za pa mięta. Je śli będę
chciał wsz cząć walkę, bę dziesz pan o tym wie dział.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY

Tessa

Ucie szy łam się, kiedy Cor rick wy szedł z  Ria nem, bo w  ka ju cie ka pi tań skiej
za pa no wała tak gę sta at mos fera, że można się było udu sić. Zer k nę łam na nich kilka
razy, jak cho dzili po po kła dzie. Wy razy ich twa rzy su ge ro wały przy ja zne za miary, ale
znam Cor ricka wy star cza jąco do brze, by wie dzieć, kiedy jest zde ner wo wany.

A jest taki, od kąd tylko jego noga sta nęła na tym statku.
Kiedy Cor rick i Rian zni kają pod po kła dam, Gwyn wzdy cha i mówi:
– Gdyby ci dwaj mieli się ści gać, nie wie dzia ła bym, na któ rego po sta wić pie nią dze.
Sa blo śmieje się ci cho, jed nak gdy szczyp cami wy cią gam ko lejne włókno z  jego

rany, sy czy przez zęby. Ma otartą od liny skórę na ca łej dłu go ści przed ra mie nia,
a w tkance tkwiło wiele włó kien. Otar cie jest na tyle głę bo kie, że krwawi, i choć nie
ma tu co szyć, wi dzę, że mocno mu to do ku cza.

–  Prze pra szam – mó wię, pa trząc na niego ze współ czu ciem. Jest rów nie po tężny,
jak Rocco, więc my śla łam, że bę dzie dzia łał na mnie onie śmie la jąco, ale tak nie jest.
Spo glą dam to na niego, to na Gwyn. – Więc nie tylko ja wi dzę, że się nie lu bią?

–  Rian nie ma to le ran cji dla wład ców, któ rzy źle trak tują swo ich pod da nych –
od piera Gwyn.

–  Ja też. – Wy cią gam ko lejne włókno z  rany. – Książę Cor rick nie jest sumą
wszyst kich opo wie ści, ja kie o nim krążą.

–  Na pewno nie – od po wiada tak po pro stu, co mnie za ska kuje. – Jest na tym
statku. Dla wielu z nas jest to dość za ska ku jące.

Sa blo wy daje dźwięk, który brzmi jak „hmm”, a póź niej po ciera palce wol nej ręki,
wy da jąc sze lesz czący dźwięk.

Gwyn się uśmie cha.
– Mówi, że po wi nien był na to po sta wić pie nią dze.
Pod no szę wzrok znad rany.
– Po sta wił byś na księ cia Cor ricka?
Sa blo ener gicz nie po ta kuje głową.
Uno szę brwi ze zdzi wie nia.
– Sa blo ma sła bość do ska za nych na prze graną – do daje Gwyn.
– Aha. – Uśmie cham się do nich. – Le piej, żeby nie usły szał, że go tak na zy wasz.



Sa blo wy pusz cza po wie trze przez zęby i  prze ciąga pal cem po szyi, jakby pod ci nał
ko muś gar dło.

My ślę, że żar tuje, ale marsz czę czoło. Pa mię tam noc, kiedy Cor rick mu siał wła śnie
to zro bić, bo kon sul Sal li ster gro ził wstrzy ma niem do staw leku dla ca łego kraju. Ale
oczy wi ście nie mogę tego po wie dzieć.

Nie mam po ję cia, jak bro nić Cor ricka, nie ujaw nia jąc wszyst kiego, co wiem. Nie
mam po ję cia na wet, czy on za słu guje, żeby go bro nić.

Usi łuję spro wa dzić roz mowę na inne tory. Mó wią o ka pi ta nie po imie niu, więc też
tak ro bię.

– Rian mó wił, że cy ta dela w Ostria rii zo stała znisz czona w cza sie wojny. Gdzie te raz
mieszka król?

– Ga len Red stone na dal mieszka na Fa irde – od zywa się Gwyn. – Tar ra mor zo stała
za mie niona w gruzy, ale król utrzy mał pa łac, lecz ten nie ma już mu rów, więc wi dać
go z  mo rza. Po tem po ko lei prze jął pa no wa nie nad po zo sta łymi wy spami. Na dal
po ja wiają się ogni ska buntu, wznie cane zwy kle przez tych, któ rzy nie zdo łali ob jąć
tronu, ale więk szość stłu miono. Król zy skał po par cie, obie cu jąc od bu dowę Ostria rii
i przy wró ce nie jej daw nej świet no ści. Może nie miał naj więk szych praw do tronu, ale
na pewno przed sta wił naj bar dziej prze ko nu jące obiet nice. Zbyt wiel kie są znisz cze nia,
zbyt wiele prze lano krwi. Lu dzie są zmę czeni.

Sa blo mru czy i  ude rza w  pierś zdrową ręką, na co Gwyn uśmie cha się tro chę
smutno.

– Tak. My je ste śmy zmę czeni.
Pa trzę na Sa blo.
– By łeś ranny w cza sie wojny? To dla tego nie mó wisz?
Jego oczy ro bią się ciemne jak bu rzowe niebo, ale po ta kuje głową. Spo gląda na

Gwyn i ge sty ku luje, to w moją stronę, to w jej.
Gwyn bie rze po wolny wdech i  wy mie nia z  się męż czy zną spoj rze niami. Wi dzę, że

za sta na wia się, ile może mi po wie dzieć.
– Przy ko la cji Rian wspo mniał o Ore nie Cra nie, jed nym z przy rod nich braci sta rego

króla. Jest jedną z osób, które na dal pod sy cają bunt. Oren jest spraw nym że gla rzem
i  ma flotę stat ków, która na dal pływa po wo dach Ostria rii. Ma też ci chych
sprzy mie rzeń ców na każ dej wy spie. Był bli sko sta rego dworu, co wzmoc niło jego
rosz cze nia do tronu. Jest by stry, ale okrutny. Nie chcia ła byś go spo tkać.

Spo glą dam na Sa blo.
– Ty go spo tka łeś?
Bu rzowe chmury nie znik nęły z jego oczu. Robi gniewną minę.



– Sa blo pły wał na stat kach za opa trze nio wych – mówi Gwyn. – Pły wał od wy spy do
wy spy. Znają go w  każ dym por cie, więc cza sem płacą mu za… prze ka zy wa nie
in for ma cji.

Spo glą dam to na niego, to na nią.
– Więc by łeś szpie giem?
Sa blo stuka pal cem w czoło, a Gwyn wy ja śnia.
– Nie zu peł nie szpie giem. Bar dziej… bez pieczną drogą prze sy ła nia wia do mo ści. Nie

było po trzeby ni czego za pi sy wać. Sa blo ma umysł by stry jak gór ska rzeka.
Sa blo uśmie cha się po nuro i po ta kuje głową.
–  Raz do stał wia do mość o  Ore nie – cią gnie Gwyn. – O  tym, gdzie pla nuje ukryć

swoje statki. Sa blo wie dział, że mógł sprze dać te in for ma cje lu dziom Ga lena
Red stone’a, i ci rze czy wi ście do niego przy szli.

Sa blo wy ko nuje w po wie trzu ostry i zde cy do wany gest, jakby coś prze ci nał.
– Wiem, wiem – uspo kaja go Gwyn. – Nie je steś zdrajcą. – Znów spo gląda na mnie.

– Od mó wił sprze da nia in for ma cji Red stone’owi czy ko mu kol wiek in nemu, ale Oren
do wie dział się, że ktoś działa prze ciwko niemu. Na brał po dej rzeń i  nie chciał
ry zy ko wać.

Moje ręce, w któ rych na dal trzy mam szczypce, za sty gają.
– My ślał, że ty go zdra dzi łeś.
– Ka zał go po bić nie mal na śmierć – mówi Gwyn. – A póź niej od ciął mu ję zyk.
Bu rzowe chmury w oczach Sa blo zmie niają się w tor nado.
–  To miało być ostrze że nie dla in nych. Jak mó wi łam, Oren jest okrut nym

czło wie kiem.
– Bar dzo mi przy kro – szep czę ła god nym gło sem.
Sa blo kręci głową.
–  Rian go zna lazł – kon ty nu uje opo wieść Gwyn – z  twa rzą w  pia sku. Mógł go

zo sta wić, ale tego nie zro bił. Nic na tym nie zy skał, ale sły sza łaś go przy ko la cji. Rian
nie jest czło wie kiem, który zo sta wiłby po trze bu ją cego bez po mocy. – Wzru sza
ra mio nami. – A te raz je ste śmy tu.

A te raz są tu.
– Też tam by łaś?
Kręci głową.
–  Nie, Anya i  ja do łą czy ły śmy do za łogi póź niej. – Znów wzru sza ra mio nami

i  od wraca wzrok. – Każdy z  nas ma swoją hi sto rię. Nim do pły niemy, po znasz je
wszyst kie.

– Mam taką na dzieję – oznaj miam szcze rze.
– A ty? – pyta Gwyn.



Pod no szę wzrok.
– Ja?
– Jaka jest twoja hi sto ria? Mu sisz być kimś wię cej niż tylko zie larką księ cia.
Czuję, że się ru mie nię. W jej gło sie nie ma żad nej su ge stii, ale znów przy po mi nają

mi się słowa Lo chlana z ubie głej nocy.
–  Ja też nie zo sta wi ła bym po trze bu ją cego bez po mocy. Cie szę, że książę Cor rick

wi dzi w tym ko rzyść.
– Ja też – za pew nia. – Dla tego my ślę, że w twoim księ ciu jest dużo wię cej, niż się

wy daje.
Pa trzę na nią, za sko czona.
– Tak uwa żasz?
–  Wasz król musi być bar dzo zde spe ro wany, skoro wy słał was oboje tak szybko

w po dróż.
Wa ham się przez chwilę, ale w końcu po ta kuję.
– Jest. Wszy scy je ste śmy.
– Trzeba było od wagi, żeby wejść na po kład Ści ga cza Świtu – za uważa Gwyn. – Rian

po trafi to do ce nić.
Spo glą dam w okno. Książę i ka pi tan znik nęli na scho dach i jesz cze nie po ja wili się

z po wro tem.
– Trzeba było od wagi, żeby prze pły nąć tu taj i pro sić o po moc… – ury wam, czu jąc

cie pło na po licz kach, bo za brzmiało to bar dziej oso bi ście, niż bym chciała. –
Na prawdę nie bo icie się, że za wle cze cie go rączkę do Ostria rii?

Kręci głową.
– Wszy scy je ste ście zdrowi. Poza tym mamy pod do stat kiem Księ ży co wego Kwiatu.
Chyba tak.
Spo glą dam na mapę na stole.
–  Rian po wie dział, że nie bę dziemy mieć żad nych pro ble mów, do póki nie

do pły niemy do po łu dnio wego przy lądka Ostria rii. Czy wody tam są bar dzo
nie bez pieczne?

– Po tra fią być. – Ru sza w stronę stołu i stuka pal cem w punkt na ma pie. – Trud ność
nie leży na wet w sa mym że glo wa niu. Jest tam wiele nie wi docz nych za to czek, a o tej
po rze roku mgła po trafi być bar dzo gę sta.

Marsz czę czoło.
– Masz na my śli, że mo żemy tam na coś wpaść?
Sa blo chrząka i pod nosi rękę do głowy w ge ście, któ rego nie ro zu miem.
Spo glą dam na Gwyn.
– Na pi ra tów – przy znaje.



– Pi ra tów!
Po ta kuje głową, jakby to była naj zwy klej sza rzecz na świe cie, i ko lejny raz wzru sza

ra mio nami.
–  Jak mó wi łam, Crane stale pod syca bunt. Ma wy star cza jącą liczbę lo jal nych

so jusz ni ków, by spra wiać kło poty. Po wo dach Ostria rii na dal pływa koło sze ściu jego
stat ków. A do tego jest bez czel nym dra niem. Ści gacz to mały sta tek, więc pew nie nie
zwrócą na nas uwagi, ale ni gdy nie wia domo.

Nie wiem, jaki mam wy raz twa rzy, ale mu szę wy glą dać na bar dzo zmar twioną, bo
Gwyn się uśmie cha.

– Nie martw się. Crane nie zdo łał jesz cze do brać się do Riana. Jest już zmę czony,
uwierz mi. A nasz ka pi tan też jest by stry.

***

Reszta dnia mija za ska ku jąco szybko, ale nie mogę prze stać my śleć o  pi ra tach
gra su ją cych na wo dach Ostria rii, o  któ rych opo wia dała Gwyn. Po win nam pew nie
po wie dzieć o  tym Cor ric kowi, chyba że już to wie. Za sta na wia łam się nad tym
wcze śniej, pró bu jąc opa no wać zde ner wo wa nie i  roz wa ża jąc, czy wraz z  po wro tem
Cor ricka i  Riana do ka juty znów za wita na pię cie. Rian w  końcu wró cił na główny
po kład, żeby po móc Mar cho nowi przy ste rze, na to miast książę się nie po ja wił.

I do brze. Nie mam za miaru za nim ga niać.
Wraz z tą my ślą ogar nia mnie smu tek. Tak szybko po wstała mię dzy nami prze paść.
Z jego czy z mo jej winy?
Tak czy owak, nie mogę sie dzieć i roz my ślać, bo zwa riuję. W końcu pro szę o ja kieś

za ję cie, w  efek cie czego tra fia do mnie ko lejne otar cie wy ma ga jące bal samu i  małe
roz cię cie, które wy gląda na nieco za in fe ko wane. Póź niej Sa blo daje mi igłę i nitkę oraz
stos sieci ry bac kich, które wy ma gają na prawy. Po ka zuje mi, jak je ce ro wać. Jego
wiel kie dło nie zręcz nie spla tają nitki ra zem na tyle gę sto, by woda swo bod nie przez
nie prze pły wała, ale ryby już nie. Wresz cie na po kła dzie ser wo wany jest obiad – bułki,
miękki ser i sma żona ryba.

Cor rick na dal się nie zja wia.
Marsz czę brwi i  da lej zaj muję się sie ciami, sie dząc na ławce przy re lingu. By łam

bar dzo pod eks cy to wana tą po dróżą, szansą na zro bie nie cze goś waż nego, ale
wy cho dzi na to, że całą drogę spę dzę ze ści śnię tym żo łąd kiem.

Kiedy słońce za czyna cho wać się za ho ry zon tem, na za cho dzie niebo roz świe tlają
od cie nie różu, na to miast na pół nocy na dal wi dać pas gra na to wych bu rzo wych chmur,
choć te raz wy dają się bar dziej od le głe.



Gwyn dzwon kiem zwo łuje za łogę na ko la cję, ale mnie cią gle zo stało kilka sieci do
na prawy, więc nie ru szam się z miej sca.

Brock pa trzy na mnie z prze ciw le głej strony po kładu. Nim zej dzie na dół, gwiż dże.
– Le piej niech pa nienka idzie. Tor za wsze bie rze do kładkę, nim inni zdążą coś zjeść.
Uśmie cham się.
– Za raz przyjdę.
Po kład pu sto szeje, ale nie wszy scy scho dzą pod po kład. Ku mo jemu zdzi wie niu, na

gó rze zo staje Lo chlan. Po sta na wiam so bie, że będę go igno ro wać, ale ru sza pro sto
w moją stronę. To okropne, że pierw sze, o czym my ślę, to czy gdzieś w po bliżu kręci
się straż nik. Roz glą da nie się za nimi wy daje mi się nie grzeczne, więc wbi jam wzrok
w sieć.

Lo chlan za trzy muje się nie da leko mnie. Przez chwilę mil czy, ale wresz cie de cy duje
się ode zwać:

– Nie idziesz jeść?
– Za raz idę – od po wia dam.
Chwilę stoi w miej scu, prze stę pu jąc z nogi na nogę, więc pod no szę na niego wzrok.
– Po wi nie nem prze pro sić – mówi.
– Chyba za raz wy padnę za burtę z wra że nia.
– Nie za to, co po wie dzia łem o księ ciu – do daje szybko.
– Oczy wi ście, że nie.
–  Ale za cho wa łem się pro stacko. Karri ni gdy by mi nie wy ba czyła. – Prze rywa

i prze ciąga dło nią po twa rzy. – Prze pra szam, Tesso.
Jego prze pro siny brzmią szcze rze, więc ki wam głową.
– Dzię kuję.
– Już… Już nie boję się, że wy rzuci mnie za burtę.
Uno szę w zdzi wie niu brwi.
Czyżby Cor rick jed nak zdo łał w ja kiś spo sób zdo być odro binę jego za ufa nia?
Jed nak po chwili Lo chlan do daje:
– My ślę, że ka pi tan by mu na to nie po zwo lił. To do bry czło wiek, wiesz?
Je stem tak bar dzo po ru szona pew no ścią w jego gło sie, że za sty gam w bez ru chu.
– Też tak my ślę.
Od po wiada ski nie niem głowy.
– Na po czątku my śla łem, że cała ta wy prawa jest sza lona, że to pod stęp, żeby rzu cić

mnie na dno oce anu, ale te raz… Te raz boję się, że książę zruj nuje na szą szansę na
zdo by cie więk szej ilo ści leku, że na pluje w twarz kró lowi Ostria rii i wró cimy do domu
z ni czym.

– Książę Cor rick zna się na po li tyce – od po wia dam.



– Cóż, może i tak… – Krzywi się, póź niej zerka w stronę scho dów. – Przy nieść ci tu
coś do je dze nia?

Mru gam, za sko czona, ale po chwili do ciera do mnie, że nie po win nam być
za sko czona. Prze cież przy niósł mi cu kierki od Karri.

„Je stem życz liwy”, po wie dział. Może jest, a  to ja ni gdy nie pró bo wa łam spoj rzeć
głę biej.

– Nie trzeba, dzię kuję. Za raz przyjdę na dół.
Od po wiada ski nie niem głowy i się od wraca.
Na gle główny po kład robi się zu peł nie pu sty, jak rano, kiedy się obu dzi łam. Wiatr

szar pie mo imi war ko czami i sie ciami le żą cymi u mo ich stóp, ale nie prze szka dza mi
ten ci chy zmierzch, gdzie sły chać tylko dźwięki statku: fale obi ja jące się o  ka dłub,
skrzy pie nie drew nia nych be lek, de li katne dzwo nie nie łań cu chów ta kie lunku.

Kilka mi nut póź niej na scho dach po ja wia się ja kaś syl wetka w mroku, dla mnie jest
tylko cie niem i  za kła dam, że to czło nek za łogi. Wtedy roz po znaję zna jomy kształt
szczęki i spo sób po ru sza nia się.

Cor rick.
Nie od ry wam wzroku od sieci. Nie wiem, czy chcę, żeby pod szedł, czy żeby trzy mał

dy stans. Igła prze śli zguje się w  górę i  w  dół, ła ta jąc dziury. Je stem tak sku piona na
tym, co ro bię, że nie zdaję so bie sprawy, jak szybko się zbliża, aż nie znaj dzie się tuż
przy mnie. Nie pod no szę wzroku znad jego bu tów, ale wiem, że trzyma w jed nej ręce
ta lerz, a w dru giej drew niany ku bek.

– Nie jesz? – pyta. Jego głos jest ci chy, ale nie ma w nim nie pew no ści.
Nie po tra fię nic wy czy tać z jego tonu.
– Chcia łam naj pierw to skoń czyć.
Słońce scho dzi jesz cze ni żej, wy dłu ża jąc cie nie po mię dzy nami.
Po chwili Cor rick siada na ławce obok mnie.
– Mu sisz być głodna – za uważa ści szo nym gło sem. – Chęt nie się po dzielę, panno

Cade.
W mroku za wsze przy po mina mi Wesa. Na gle czuję ucisk w gar dle.
– Nie mu sisz tego ro bić.
– Wiem. Pro szę. – Bie rze z ta le rza okrą gły owoc i przy suwa mi go do ust.
Ten gest wy daje się zbyt in tymny. Za dużo rze czy zo stało mię dzy nami

nie po wie dzia nych i przez chwilę nie mogę się zde cy do wać, co zro bić.
Trzyma owoc tuż przy mo ich ustach.
– Je steś pe wien, że chcesz, aby twoje palce znaj do wały się tak bli sko mo ich zę bów?

– py tam.
W jego oczach roz bły ska świa tło.



– Za ry zy kuję.
Ostroż nie biorę owoc do ust, uwa ża jąc, żeby nie do tknąć jego skóry. Czuję na ję zyku

eks plo zję słod ko ści. Na prawdę je stem głodna.
– Mam też igłę w ręku.
–  Nie boję się. Mia łaś już raz szansę mnie otruć, ale tego nie zro bi łaś. – Bie rze

ko lejny owoc.
Ten zja dam szyb ciej.
– Ale przy ło ży łam ci po ni żej pasa.
Krzywi się.
– Chyba wy par łem z pa mięci to wspo mnie nie.
Ko lejny owoc. Tym ra zem jego palce mu skają moje usta. Ten ma leńki ruch spra wia,

że po mo ich po licz kach roz lewa się cie pło.
Prze ły kam gło śno.
– Mu szę skoń czyć na pra wiać sieci – oznaj miam tro chę ner wowo.
– Nie mu sisz.
– Po wie dzia łam, że to zro bię, i chcę do trzy mać słowa.
Mruży oczy.
–  Wo bec kogo? Riana? – Mówi to ta kim to nem, jakby nie po trze bo wał mo jej

od po wie dzi.
–  Nie. Sa blo. On po ka zał mi, jak to ro bić. Rian całe po po łu dnie był za jęty. –

Prze ry wam. – Wie dział byś, gdy byś nie ukry wał się w swo jej ka ju cie przez cały dzień.
– Ukry wał? – Cor rick unosi brwi. – Twoim zda niem wła śnie to ro bi łem?
– Cóż, po sze dłeś na ob chód statku i wię cej się nie po ja wi łeś, więc…
– Sta ra łem się uni kać kon flik tów, Tesso. – Pod nosi ko lejny owoc, ale nie po daje mi

go, tylko wrzuca so bie do ust. Na dal mówi ści szo nym gło sem, ale te raz przy brał
kon spi ra cyjny ton. – Roz ma wia łem z  Rocco i  Kil bo ur nem. Ka pi tan ma na statku
za mknięte na kłódkę po miesz cze nie, do któ rego nie chce nas wpu ścić.

– Dla czego?
–  Mówi, że jest w  nim pełno broni i  nie chce, żeby zna la zła się ona w  na szych

rę kach.
– Nie ro zu miem. – Marsz czę brwi.
– Mówi, że nie chce nam dać do stępu do broni, którą mo gli by śmy wy ko rzy stać, żeby

prze jąć sta tek.
– Po co mie li by śmy to ro bić?
–  Wła śnie. Wy daje się to grubą prze sadą. Nie po doba mi się to, bu dzi moje

wąt pli wo ści. Rian za ofe ro wał wpły nię cie do Port Ka re nin, że by śmy mo gli opu ścić
sta tek.



Za sta na wiam się nad tym przez chwilę.
– Więc trzyma tę broń za mkniętą pod klu czem, bo nie ufa to bie. A ty my ślisz, żeby

po rzu cić tę mi sję, bo nie ufasz jemu.
– A ty mu ufasz?
Za sta na wiam się nad roz mową, którą przed chwilą od by łam z Lo chla nem.
– Ze strony ka pi tana nie spo tkało nas nic poza życz li wo ścią…
– Nie, Tesso. – Cor rick przy suwa się bli żej. – Wiem, że te raz mnie nie na wi dzisz, ale

w tej kwe stii po trze buję two jego osądu, pro szę.
To jest jak ude rze nie strzały.
–  Nie czuję do cie bie nie na wi ści. – Prze ły kam i  spo glą dam na po kład. Z  dołu

wy cho dzą ko lejni człon ko wie za łogi z  ta le rzami peł nymi je dze nia i  kub kami
z  na po jem. – Nie są dzę, by ka pi tan pró bo wał ko goś oszu kać. Sły sza łam to i  owo
o tym, co działo się w Ostria rii. Uwa żam, że szcze rze trosz czy się o swoją za łogę.

Spoj rze nie jego nie bie skich oczu przy trzy muje moje.
– Po wiedz mi.
Ści szo nym gło sem opo wia dam mu o  Sa blo, jak nie chciał sprze dać in for ma cji

kró lowi Ga le nowi, a mimo to zo stał uka rany przez Orena Crane’a.
– Gwyn po wie działa, że ka pi tan go oca lił – mó wię. – Pa mię tasz, co mó wił Mar chon

w pa łacu? O tym, jak ka pi tan szu kał roz bit ków i wy cią gał ich z wody bez względu na
to, po czy jej stro nie wal czyli? – Wa ham się, my śląc o gło sie Riana, kiedy wi sie li śmy na
ta kie lunku pięt na ście me trów nad wodą.

Na pewno ro zu miesz moją obawę co do to wa rzy stwa, w ja kim się ob ra casz, i tego, czy
nie grozi ci nie bez pie czeń stwo, czy je steś u jego boku z wła snej woli.

– Rian jest bar dzo opie kuń czy – oznaj miam.
– Opie kuń czy – po wta rza jako echo Cor rick.
Czuję, jak ru mie niec peł znie w dół mo jej szyi. Wbi jam igłę w ostatni ka wa łek sieci.
Cor rick przy gląda mi się, wresz cie mówi:
– Po zna łaś Anyę? Córkę Gwyn?
Marsz czę brwi.
– Tę małą dziew czynkę? Spo tka łam ją w kam bu zie.
– Ma bli zny na rę kach. – Cor rick wska zuje głową na człon ków za łogi. – Wielu z nich

ma bli zny.
–  Po wie dział tylko, że byli na woj nie, a  Gwyn wspo mniała, że nie lubi wład ców,

któ rzy źle trak tują pod da nych. Może wszy scy ucie kli przed tym Ore nem Cra nem? Co
po wie dział Rocco?

– Nic waż nego. Pro szę. – Znów po daje mi owoc.
Od wra cam głowę.



–  Za raz. Całe po po łu dnie spę dzi łeś ze swo imi straż ni kami i  nie po wie dzieli nic
waż nego?

– Cóż… – Wzru sza ra mio nami, po czym sam zjada owoc. – Nic, czym mógł bym się
po dzie lić.

Ro bię gniewną minę, po tem za wią zuję ostat nią nitkę, którą na pra wia łam sieć.
– Oczy wi ście że nie, wa sza wy so kość.
– Znów je steś na mnie zła. – Te raz to on marsz czy brwi.
–  Ubie głej nocy wsia dłeś na sta tek i  za cho wy wa łeś się, jak byś wresz cie do stał

po zwo le nie, żeby mnie do tknąć. Dziś pra wie się do mnie nie od zy wasz, a  te raz
pró bu jesz wy cią gać ze mnie in for ma cje.

Mruga, za sko czony, i przy suwa się bli żej.
– Nie pró buję…
– Na prawdę, Cor ricku, je śli nie masz za miaru być ze mną szczery, po pro stu zo staw

mnie w spo koju. Przy niosę ci wie czorną dawkę leku do two jej ka juty po ko la cji.
– Tessa…
Po chyla się w moją stronę, ale ja mam już tego do syć. Pró buję go ode pchnąć, jed nak

chwyta mnie za nad gar stek. Chwyt nie jest mocny, lecz pewny.
Wstrzy muję od dech i na gle roz lega się mę ski głos:
– Pro szę ją pu ścić.
Przez chwilę my ślę, że to Rian, ale nie, to Lo chlan. Obok niego stoi Brock i jesz cze

kilku człon ków za łogi.
Cor rick za styga w  bez ru chu. Emo cje znik nęły z  jego oczu, jed nak nie pusz cza

mo jego nad garstka. Trzyma zbyt mocno, bym wy rwała ręka.
Wpa truję się w niego.
Krwawy Cor rick. Tak na zy wali go lu dzie w Dzi czy. Tak ja go kie dyś na zy wa łam.
Mój od dech staje się nie równy, płytki. Nie wiem, co ro bić. Jest ode mnie sil niej szy.

Czuję tę siłę w jego uści sku.
– Pro szę ją pu ścić – roz lega się głos Gwyn.
Rocco wy cho dzi z cie nia i staje obok księ cia.
– Już, wa sza wy so kość.
Nie wi dzę ka pi tana, ale sły szę jego głos. Pa mię tam jego uwagę dzi siej szego

po ranka. Nikt nie wal czy na moim statku.
Chyba za raz się prze ko namy.
Wtedy Cor rick od zywa się gło sem gład kim i nie wzru szo nym:
– Panno Cade, zdaje się, że za po mniała pani, że ma w ręku igłę.
Pa trzę na igłę mię dzy mo imi pal cami, pra wie nie wi doczną w mroku.



Cor rick od sta wia swój ta lerz i  sięga, żeby wy jąć cienki ka wa łek me talu spo mię dzy
mo ich pal ców. Pusz cza mój nad gar stek, ale przy trzy muje wzrok.

– Nie chcia łem, żeby się pani ska le czyła.
Prze ły kam. Nie wiem, co po wie dzieć, gdy kła dzie igłę na otwar tej dłoni i wy ciąga ją

w moją stronę.
–  Je śli chce mnie pani za ata ko wać, pro szę przy naj mniej, żeby zro biła to pani

go łymi rę kami.
Biorę igłę i bez wied nie ob ra cam ją w pal cach. Ma ra cję. Mo głam się ska le czyć.
Na po kła dzie na dal prze bywa sporo lu dzi, ale na pię cie tro chę osła bło.
– Czy z tej oferty może sko rzy stać każdy? – pyta Lo chlan.
Cor rick go igno ruje.
– Zo sta wiam je dze nie. Wiem, że je steś głodna. – Wstaje. – Rocco, wra cam do mo jej

ka juty. Zo stań z panną Cade.
Moje serce wali jak osza lałe.
– Cor rick – szep czę.
Jego oczy wresz cie spo ty kają moje.
– Wiem, że lu dzie spo dzie wają się po mnie wszyst kiego naj gor szego – mówi ci cho.

– Nie zda wa łem so bie sprawy, że ty też.
Kręcę głową, ale on już się od wró cił, a człon ko wie za łogi ro bią mu przej ście.
Znika w gęst nie ją cym mroku.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIERW SZY

Wy jęty spod prawa

Dziś w nocy nie mam na so bie ma ski.
Po mi jam fakt, że w ogóle nie po winno mnie tu być. Na pię cie pa nu jące w Sek to rze

Kró lew skim sięga ze nitu, od kąd książę Cor rick wy pły nął stat kiem do Ostria rii. Straże
w  pa łacu zo stały po dwo jone, bramy sek tora są cały czas za mknięte, pa trole przy
mu rze wzmo żono. Za to w  Dzi czy nieco zła go dzono środki bez pie czeń stwa. Skądś
trzeba było wziąć do dat ko wych żoł nie rzy i lu dzi do pa troli.

To bez zna cze nia.
Nie prze my kam w  cie niu, a  Vio let nie ma szansy wy pa trzeć mnie w  mroku. Dziś

wie czo rem w ogóle nie je stem wy ję tym spod prawa. Pora jest wcze śniej sza niż zwy kle
– do brze przed pół nocą. Je stem tylko czło wie kiem zmie rza ją cym na spo tka nie.

Schy lam się po garść ziemi. Idąc, wcie ram ją do kład nie w  ręce, także na ich
wierz chu, żeby kostki też były do brze przy bru dzone, wresz cie wy cie ram ręce
o spodnie, prze cią gam też dło nią po karku i koł nie rzyku ko szuli.

Jesz cze jedna garść ziemi. Znów wcie ram ją w ręce i prze cią gam rę kami po wło sach.
W od dali sły chać szmer gło sów. Do bie gają mnie też ci che dźwięki liry nie sione

przez wiatr. Pew nie pło nie ogni sko. Może są tańce, może ktoś prze po wiada
przy szłość. Na pewno jest piwo.

Moje serce bije tro chę moc niej, więc sta ram się zwol nić kroku. Zwy kle nie
za pusz czam się tak da leko, jed nak ist nieje mi ni malne ry zyko, że ktoś mnie roz po zna.

Mu szę prze go nić te obawy.
Prze my kam mię dzy drze wami, a mu zyka i głosy stają się co raz gło śniej sze, aż na gle

nie je stem już sam. Przede mną roz ta cza się po lana, a na niej kręci się mnó stwo lu dzi.
Nie mogę nie za uwa żyć ogrom nego ogni ska oto czo nego pniami i  kło dami do
sie dze nia, a na wet ma tami uple cio nymi z trawy.

Star sza ko bieta sie dząca na pieńku za czyna grać na li rze, a małe dziew czynki wi rują
obok jej ko lan, we włosy mają wple cione kwiaty. Ja cyś starsi męż czyźni z  gę stymi
bro dami po dają so bie dzban piwa. Je den się śmieje i  zerka w  moją stronę, kiedy
wy cho dzę spo mię dzy drzew.

Pra wie się po ty kam. Serce mi pod ska kuje. Przez chwilę spo dzie wam się, że wszy scy
się od wrócą i  za czną mi przy glą dać. Cze kam, aż ktoś krzyk nie, wskaże na mnie
pal cem. Szcze rze mó wiąc, spo dzie wam się, że za raz moją pierś prze szyje strzała.



Ale męż czy zna od wraca wzrok z po wro tem do swo ich to wa rzy szy. Nic się nie dzieje.
Nikt nie zwraca na mnie uwagi. Jesz cze je den ro bot nik cie kawy plo tek, który chce coś
prze ką sić na ko niec dnia, ni czym nie róż niący się od po zo sta łych.

Znów prze cią gam dło nią po karku, który stał się nieco wil gotny.
Na brzegu po lany, tuż przy dro dze, stoi kilka sto isk, gdzie sprze dają je dze nie i piwo.

Ru szam w ich kie runku. Pod cho dzę do pierw szego, bo nie ma przy nim ko lejki.
Męż czy zna za kon tu arem wita mnie przy ja znym ski nie niem głowy.
– Czym mogę słu żyć? – pyta.
– A co pan ma?
– Mia łem pie czone udka z kur czaka, ale szybko się skoń czyły – od po wiada.
Na grillu za jego ple cami mi go cze pło mień. Po skro niach spływa mu pot, od któ rego

pa sma blond wło sów stają się brą zowe. Na twa rzy ma kil ku dniowy za rost.
–  Zo stał mi tylko chleb orze chowy z  mio dem i  se rem, tro chę su szo nej sar niny

i dżem.
– To pierw sze, je śli pan tak ła skaw – od po wia dam.
Uśmie cha się zło śli wie.
– Je śli pan tak ła skaw – po wta rza, po czym za czyna się ci cho śmiać, ale nie w ja kiś

nie miły spo sób. – Tro chę za dzie ramy nosa, co?
Mam ochotę się skrzy wić. Od gry wa nie tej roli było pro ste, jak za kła da nie do brze

roz cho dzo nych bu tów, ale mi nęło tak wiele czasu, że pra wie za po mnia łem, jak to się
robi. Zmu szam się do nie śmia łego uśmie chu.

– Chyba nie tro chę. Pra wie za po mnia łem, że nie je stem już w Sek to rze Kró lew skim.
Śmieje się i  kroi pajdę orze cho wego chleba. Na niej kła dzie pla ster sera i  ca łość

wę druje na grill za jego ple cami, gdzie pali się nie wielki ogień.
– Pra cu jesz w sek to rze?
–  Do star cza łem ko nia z  Księ ży co wych Rów nin. Ja kaś pa nienka za ży czyła so bie

ide al nego jabł ko wi tego. – Ro bię znie sma czoną minę i  prze wra cam oczami. Za wsze
mó wię, że pra cuję przy ko niach, bo to przy cho dzi mi na tu ral nie i zwy kle nie wy wo łuje
la winy do cie kań. – Jakby mieli mało szkap. Przy się gam, że sły sza łem, jak mó wiła, że
chce, żeby miał złote pod kowy.

Uśmie cha się. Póź niej zdej muje kromkę chleba z  grilla i  kła dzie na ka wa łek
wo sko wa nego pa pieru. Po lewa ser mio dem i za wija.

Pach nie nie ziem sko, aż mi ślinka ciek nie. Za po mnia łem, jak so lidne są por cje
w Dzi czy, a sprze dają je za bez cen, na prawdę. Chciał bym móc dać mu garść srebr nych
mo net, ale to by mnie zdra dziło.

–  Więc je steś tu tylko dziś wie czo rem? – za ga duje męż czy zna. Nieco ści sza głos
i nie do końca po tra fię od czy tać jego ton. Po daje mi za wi nięte w pa pier je dze nie.



–  Tak. Sły sza łem ja kieś plotki o  wy ję tych spod prawa, więc po my śla łem, że może
się cze goś do wiem. – Się gam po je dze nie, a jego palce mu skają moje.

Ruch jest de li katny, ale na pewno nie przy pad kowy. Gwał tow nie pod no szę na niego
wzrok.

– Jak masz na imię? – pyta.
Wpa truję się w niego, za sko czony. Je stem kom plet nie zbity z tropu i nie wiem, co

po wie dzieć. Przy sze dłem tu, żeby zdo być ja kieś in for ma cje, a  zu peł nie nie
przy go to wa łem się na... flirt. Nikt ze mną nie flir tuje. Nikt ni gdy się nie od wa żył. Poza
Vio let, która wpa try wała się we mnie kilka wie czo rów temu, nie pa mię tam, by
kto kol wiek po wie dział do mnie choćby słowo na te mat mo jego wy glądu, na pewno
nic, co wska zy wa łoby na za in te re so wa nie. Aż tu na gle ten męż czy zna, z pod wi nię tymi
rę ka wami, po tem na czole i z ogniem w oczach, przy trzy muje moje spoj rze nie, jakby
było to czymś naj bar dziej na tu ral nym na świe cie.

Mam mę tlik w gło wie.
– Nie chcia łem cię za szo ko wać. – Uśmie cha się sze roko. – Je stem Ma xon.
Biorę wdech, żeby po wie dzieć, że nie je stem zszo ko wany, choć je stem i  to ra czej

wi dać, ale krztu szę się i za czy nam kasz leć. Od wra cam się, żeby za kryć usta ręką. Znów
kaszlę. Kiedy biorę wdech, czuję, jak bym od dy chał przez mo krą szmatę. Pró buję
uwol nić się od wzbie ra ją cego we mnie na głego ataku pa niki, ale nie mogę od dy chać.

To pra wie nie moż liwe. Nikt mnie tu nie zna. Ni kogo nie ob cho dzę. Je śli nie mogę
zła pać tchu, umrę w środku Dzi czy, a moje ciało wy lą duje na sto sie, ra zem z in nymi.
Boże, jaki ja by łem głupi. Po wi nie nem ucie kać, wró cić tam, skąd przy sze dłem.
Z dru giej strony je śli za cznę biec, pew nie umrę jesz cze szyb ciej.

Znowu kaszlę, a łzy na pły wają mi do oczu.
–  Masz. – Ma xon do tyka mo jego ra mie nia. Te raz w  jego oczach wi dzę tro skę.

Do ciera do mnie, że po daje mi ku bek z her batą. – Masz, na pij się.
Nie wiem, co to jest, ale te raz mnie to nie ob cho dzi. Pod no szę ku bek do ust.
Her bata jest le dwo cie pła i bar dzo gorzka. Pra wie się nią krztu szę. W końcu udaje

mi się upić łyk, póź niej na stępny i na gle od dy cha nie nie jest już tak trudne. Wy pi jam
ostatni łyk i wtedy uświa da miam so bie, skąd ta go rycz w smaku.

Pa trzę zdu miony na Ma xona.
– To był na par z Księ ży co wego Kwiatu?
Waha się przez chwilę, ale po ta kuje głową.
–  Mia łem tro chę na dzi siaj – prze rywa. – Naj wy raź niej ty bar dziej go

po trze bo wa łeś.
Pa trzę na pu sty ku bek i znów na niego.
– Ty też go po trze bu jesz.



–  Nie mam te raz kaszlu – za uważa. – Mogę od pu ścić so bie dzień czy dwa. –
Wpa truje się we mnie i wzru sza ra mio nami. – To nic. Je stem pe wien, że zro bił byś tak
samo na moim miej scu.

Ja nie je stem pe wien ni czego. Nie przy cho dzi mi do głowy nikt, kogo znam, kto
od dałby mi swoją dawkę leku, nie ocze ku jąc ni czego w za mian, a ten męż czy zna tak
po pro stu po dał mi ku bek. Ta zwy czajna szczo drość jest mi tak obca, że szo kuje mnie
bar dziej niż próba flirtu.

Na twa rzy Ma xona znów po ja wia się uśmiech, ale tym ra zem mniej pewny.
– Może te raz za słu ży łem, że byś zdra dził mi swoje imię?
Spo glą dam na niego. Od dał mi swoją dawkę leku. Pew nie je dyną, jaką miał. Część

mnie chcia łaby po dać mu moje praw dziwe imię, ra zem ze wszyst kimi mo ne tami,
które mam w kie szeni Ale oczy wi ście nie mogę tego zro bić.

Coś w  jego życz li wo ści przy po mina mi małą Vio let spo tkaną w  le sie i  to, jak
spryt nie po mo gła mi ukryć się przed noc nym pa tro lem.

Wresz cie od po wia dam na uśmiech Ma xona.
– Lis – przed sta wiam się.
– Lis? To wszystko? – dziwi się.
– Wszystko. – Biorę od niego za wi nięty w pa pier chleb z se rem, po czym wy cią gam

z  kie szeni garść mo net i  po daję mu je ze ski nie niem głowy. – Je stem wielce
zo bo wią zany, Ma xo nie.

–  Znów taki ofi cjalny – drażni się ze mną. Urywa, gdy mo nety prze sy pują się
z brzę kiem na jego dłoń. – Za cze kaj, to… to za dużo. – Za myka dłoń i pró buje wci snąć
mi je z po wro tem.

Od wra cam się, nie bio rąc ich.
– Je stem pe wien, że zro bił byś to samo na moim miej scu.
Na stęp nie od wi jam pa pier z jed nej strony, od gry zam kęs sera z mio dem i gu bię się

w tłu mie.

***

Przy szło wię cej lu dzi, niż się spo dzie wa łem. W Dzi czy nie no szę ze sobą ze garka, ale
kiedy by łem mały, na na szym dwo rze był astro nom, który na uczył mnie od czy ty wa nia
czasu na pod sta wie po ło że nia księ życa. Wi dzę więc, że już zbliża się pół noc. Je stem
zmę czony, ale pod eks cy to wany. Nie spo kojny. My śla łem, że to ma być zwy kłe
spo tka nie, ale są tu setki lu dzi. Po ja wiło się wię cej mu zy ków, lu dzie tań czą, pa nuje
ra dość i oży wie nie. Nie skoń czona ilość ku fli piwa nie robi ni komu szkody. Ja jed nak
trzy mam się z dala od po zo sta łych i cze kam, choć już od dłuż szego czasu my ślę, żeby



zre zy gno wać. Tłum za ata ko wał kie dyś „We stona Larka”, gdy od kryli, że to naj wyż szy
sę dzia kró lew ski. Nie chcę, żeby to samo stało się ze mną.

Mu zyka wresz cie cich nie, koń czą się tańce, a  ogni sko za czyna przy ga sać. Lu dzie
sia dają na kło dach i  pniach, inni stoją oparci o  drzewa albo o  sie bie na wza jem.
Cho wam się tro chę bar dziej w cie niu i opie ram ple cami o pień. Sto iska z  je dze niem
już dawno skoń czyły sprze daż, ale za pach pie czo nego mięsa i słod kich bu łe czek na dal
unosi się w  po wie trzu. Po moim orze cho wym chle bie też nie ma już śladu. Tłum
cich nie, do strze gam ja kiś ruch mię dzy drze wami.

Zbliża się ktoś ważny.
– Je stem zdzi wiony, że na dal tu je steś.
Pod ska kuję z  za sko cze nia, ale to tylko Ma xon. Od chrzą kuję, pró bu jąc uspo koić

wa lące serce.
– Cie kaw by łem, o co to całe za mie sza nie.
– Sły sza łem, jak praczki roz ma wiały, że ma przyjść tu ja kiś kon sul.
Pod no szę gwał tow nie głowę.
– Co?
Źle od czy tuje po wód mo jego zdzi wie nia, bo po ta kuje głową.
– Wiem, ale to nie Be eching.
Mówi o Jo na sie Be echingu, kon sulu z Ar tis. Nie spo dzie wał bym się go na spo tka niu

w  Dzi czy. Od czasu, gdy bun tow nicy pod czas ataku na pa łac za bili jego ko chankę,
pra wie nie bywa w Sek to rze Kró lew skim.

Szcze rze mó wiąc, nie spo dzie wał bym się tu ni kogo z kon su lów.
– Kto? – py tam.
– Mu simy po cze kać i zo ba czyć. Praczki mó wiły, że ten ma związki z Be ne fak to rami.
Al li san der. Albo Lissa Mar petta.
Co fam się głę biej w  cień. Lissa nie opusz czała swo jego sek tora od kilku ty go dni,

od kąd zo stała oskar żona o po ma ga nie Al li san drowi w zor ga ni zo wa niu za ma chu stanu
w pa łacu. Nie wiem, czy po wi nie nem jak naj szyb ciej stąd ucie kać, czy ra czej zo stać,
żeby do wie dzieć się, co knuje.

–  Li sie – mówi ci cho Ma xon, przy su wa jąc się bli żej, ale przez go ni twę my śli
w gło wie nie je stem świa dom, że kie ruje te słowa do mnie aż do chwili, kiedy kła dzie
rękę na moim ra mie niu.

Nikt ni gdy mnie nie do tyka. Je stem tak za sko czony, że spo glą dam na niego
gwał tow nie.

Wy ciąga w moją stronę garść mo net.
– Weź je z po wro tem – szep cze. – To za dużo.
– Nie za dużo – od po wia dam. – Na le gam.



Marsz czy lekko brwi, jakby pró bo wał mnie roz gryźć, ale wtedy wśród tłumu
prze biega po mruk, a ruch mię dzy drze wami przy kuwa moją uwagę.

Na po lanę wcho dzi wy soka ko bieta o  ciem no brą zo wej skó rze. Włosy ma cia sno
upięte z tyłu głowy, strój ele gancki, ale nie prze sadny.

–  Arella – szep czę. Na stęp nie u  jej boku do strze gam męż czy znę i  za sty gam
w bez ru chu.

– Znasz ją? – pyta Ma xon. – To chyba nie ta od ko nia, co?
Nie mam po ję cia, o  czym mówi. Nie mogę prze stać wpa try wać się w  męż czy znę

sto ją cego obok Arelli Cherry.
To Chri sto pher Hux ley, ka pi tan pa ła co wej straży.
Za nimi idzie Lau rel Pep per leaf, córka naj po tęż niej szego ba rona w  sek to rze

Al li san dra.
Nie wiem, co ro bić. Kon sul Cherry i  Ka pi tan Hux ley nie są przy ja ciółmi. Lau rel

Pep per leaf w  ogóle nie ma tu żad nego in te resu. Nie wiem, czy kie dy kol wiek
wi dzia łem, by za mie nili ze sobą choć słowo. Moje serce wali tak mocno, że płuca za
nim nie na dą żają. Od dech staje się płytki i  char czący. Boję się, że znów za cznę
kasz leć.

– Li sie? – zwraca się do mnie Ma xon.
–  Dzię kuję wszyst kim za przy by cie – oznaj mia gło śno Arella. Jej głos bez trudu

nie sie się po nad tłu mem. – Jest nas tu o wiele wię cej, niż się spo dzie wa łam.
–  Be ne fak to rzy nas oszu kali! – krzy czy męż czy zna z  dru giej strony. – Kto nam

za gwa ran tuje, że wy także nas nie oszu ka cie?!
– Nie ofe ruję wam leku – od po wiada Arella.
–  Więc co? – pyta ja kaś ko bieta. – Po trze bu jemy leku. Na dal nie dają nam

wy star cza jąco dużo. Za brali ze sobą Lo chlana.
– Nikt nam nic nie mówi! – woła inny męż czy zna.
Robi się co raz gło śniej, Arella pod nosi rękę, ale krzyki nie ustają.
– Je śli nie masz leku – krzy czy ktoś inny – to co masz?!
– In for ma cje – od po wiada. – Pro szę. W le sie są pa trole…
– Co nam po in for ma cjach, je śli umie ramy?! – prze rywa jej inny krzyk.
– In for ma cje na te mat króla. – Głos ka pi tana Hux leya jest jesz cze do no śniej szy. –

O tym, jak was oszu kuje.
– Mówi wam, że by ście przyj mo wali mniej sze dawki leku! – woła Lau rel Pep per leaf,

do łą cza jąc się do wrzawy, ale jej głos zo staje za głu szony przez in nych. – Bo wie, że
ni gdy nie bę dzie dość leku dla wszyst kich!

–  Lo chlan po pły nął, żeby przy wieźć wię cej leku! – od zywa się ktoś inny. – Kiedy
Lo chlan wróci, zo ba czy cie!



– Ten sta tek to farsa – oświad cza Arella. – Ni gdy nie do trą do Ostria rii. Król chce
się tylko po zbyć księ cia i Lo chlana.

– Li sie – mru czy Ma xon.
–  Mamy do wód – cią gnie Arella. – Dzien niki po kła dowe, które do wo dzą, że

wszyst kich was okła my wał.
Na dal mam mę tlik w gło wie. Nie po tra fię tego wszyst kiego po ukła dać.
– Oni kła mią – wy krztu szam. – Kła mią.
– Skąd wiesz? – pyta Ma xon.
Po waga w jego gło sie przy po mina mi mo ment, kiedy od dał mi swój lek. Nie któ rzy

z  tych lu dzi są zbyt ufni, zbyt zde spe ro wani. Uwie rzą we wszystko, co usły szą,
zwłasz cza je śli pach nie to skan da lem.

My ślę o Vio let i jej ro man tycz nym wy obra że niu o We sto nie i Tes sie.
–  Po wiedz coś – za chęca mnie Ma xon. – Mam zwró cić ich uwagę? Wiesz coś?

Sły sza łeś coś w Sek to rze Kró lew skim?
– Nie! – Pra wie na niego wrzesz czę, ale na tych miast ści szam głos do szeptu. – Nie.

Nic nie mów. – Ostat nią rze czą, ja kiej po trze buję, to być za uwa żo nym w tym tłu mie
przez ko goś z pa łacu. – Mu szę stąd zni kać.

Na gle roz lega się krzyk:
– Nocny pa trol!
Wy bu cha pa nika. Lu dzie zry wają się ze swo ich miejsc i pę dzą w stronę lasu.
–  Nie! – woła ka pi tan Hux ley, ale jego głos gi nie w  krzy kach. – Nie ro bi cie nic

złego. Od wo łam ich…
Ci lu dzie byli już prze śla do wani przez nocny pa trol za kra dzież leku. Nie mają

za miaru cze kać na roz wój wy pad ków.
Ja też nie.
– Mu simy ucie kać.
Ma xon chwyta mnie za rękę i cią gnie za sobą.
– Chodź, znam drogę.
W pierw szej chwili ru szam za nim, ale kie ru jemy się na po łu dnie, a ja po trze buję iść

na pół noc. Mu szę zna leźć się w bez piecz nym miej scu, jed nak szybko do ciera do mnie,
że Ma xon rze czy wi ście zna drogę, bo mimo, że ścieżka jest mocno za ro śnięta, on
bie gnie szybko i  pew nie. Kiedy prze ci skamy się pod ga łę ziami i  prze ska ku jemy nad
zwa lo nymi drze wami, dy szę ciężko, ale zmu szam swoje płuca do pracy jesz cze chwilę
dłu żej.

Świst prze szywa ciem ność, roz lega się trzask drewna. Ma xon wy daje z sie bie krzyk.
– Ku sza – dy szę. – Bie gnij. Po pro stu bie gnij.



Bie gniemy. Ko lejny świst i  trzask, ale się nie za trzy mu jemy. Męż czy zna na dal
cią gnie mnie za sobą, jak by śmy byli przy ja ciółmi, kimś wię cej, nie ob cymi so bie
ludźmi, któ rzy po znali się le d wie przed go dziną.

Po chwili trza ski cichną w  od dali, więc zwal niamy, z  tru dem ła piemy od dech.
Bie gli śmy tro chę w kółko. W któ rymś mo men cie skrę ci li śmy na pół noc, ale je ste śmy
da leko od miej sca, w  któ rym wszystko się za częło. W  gło wie na dal mam mę tlik.
Od twa rzam w  za pę tle niu to, co usły sza łem na po la nie. My ślę o  tym, jak nie wiele
bra ko wało, że bym do stał strzałę w plecy.

Na dal od dy cham z tru dem, ale Ma xon nie.
– Wszystko w po rządku? – pyta. – Li sie, wszystko w po rządku?
– Za raz bę dzie w po rządku. – Kaszlę i pró buję uspo koić od dech. – Ura to wa łeś mi

ży cie.
– Wąt pię.
– Ow szem – od po wia dam. – Je stem twoim dłuż ni kiem. Mo żesz mi wie rzyć lub nie,

ale to nie jest drob nostka, Ma xo nie.
–  Cóż – uśmie cha się nieco nie śmiało – w  ta kim ra zie nie mogę się do cze kać, aż

do wiem się, co to zna czy.
Na te słowa uśmie cham się wbrew so bie.
– Na pewno nie to, co so bie wy obra żasz.
Ru mieni się i  to jest roz czu la jące. Uro cze. Nie przy po mi nam so bie, bym

kie dy kol wiek spra wił, że ktoś się za ru mie nił.
–  Chodź. Mu simy wy do stać się z  lasu. – Znów ła pie mnie za rękę, a  ja mu na to

po zwa lam.
W le sie roz lega się świst. Strzała wbija się w pierś Ma xona.
Póź niej druga. I jesz cze jedna. Nie mal rów no cze śnie.
W jego oczach roz bły ska pa nika. Otwiera usta, ale nie wy daje żad nego dźwięku.
Ga pię się na niego. Nie od dy cham. Mam przed oczami naj kosz mar niej sze déjà vu.

Cały mój świat kon cen truje się na tych strza łach. Krew za czyna zbie rać się wo kół
gro tów. Gdzieś w od dali sły chać okrzyk, a ja nie mogę się ru szyć.

Oczy Ma xona ro bią się pu ste, po czym męż czy zna upada na zie mię, a  jego dłoń
wy suwa się z mo jej.

Ko lejny świst. Czuję, jak moje ucho eks plo duje z  bólu. Przez jedną prze ra ża jącą
chwilę my ślę, że to już ko niec, że zo sta łem tra fiony w głowę. Ostat nim, co po czuję,
bę dzie mie szanka prze ra że nia, za gu bie nia i lęku. Ale nie. Do ty kam ręką głowy i czuję
wil goć. Krew. Strzała tylko mnie dra snęła. Pew nie dla tego, że po cią gnęło mnie w bok
osu wa jące się ciało Ma xona.

Prze staję my śleć. Za czy nam biec.



Lecą ko lejne strzały, ale klu czę mię dzy drze wami. Wiem, jak trudno jest tra fić
ru chomy cel.

Na gle ból roz sa dza mi nogę i  pra wie się prze wra cam. To znów tylko dra śnię cie,
strzała nie prze szyła nogi, ale każdy krok to po tworny ból mię śni. Nie mogę sku pić
my śli. Nie wiem, czy to z po wodu utraty krwi, czy braku tchu. Nie czę sto zda rza mi się
bie gać na dłu gie dy stanse, ale strach jest sil nym mo ty wa to rem.

Gdzieś w od dali roz lega się gwizd i wo ła nie.
– Sier żan cie, niech ucieka. Mamy już ich więź niów do do star cze nia do Twier dzy.
Bie gnę da lej, po dej rze wa jąc, że to pu łapka, że gdy tylko się za trzy mam, po czuję

strzałę mię dzy ło pat kami. Cały czas mam przed oczami twarz Ma xona. Na gły szok
i pa nikę ma lu jące się na jego ob li czu, gdy uświa do mił so bie, że umiera.

Czuję się, jak bym biegł bez końca, aż wresz cie moje nogi od ma wiają po słu szeń stwa.
Od dech jest ciężki, nie równy, świsz czy. Płuca nie chcą pra co wać. Chwy tam się pnia
drzewa i pró buję utrzy mać w pio nie, zo rien to wać się, gdzie je stem, i po zbie rać my śli.

Na po czątku wszystko wy daje się obce. Za bu do wa nia go spo dar skie, kilka bu dyn ków
w  od dali. Na dal je stem w  Dzi czy, ale nie wiem, w  któ rej czę ści, na wet nie je stem
pe wien, w któ rym sek to rze.

Aż roz po znaję wóz. Ga nek. Drzwi do sto doły, z kwia tem na ma lo wa nym z boku.
Sto doła Vio let.
Czy mi po może? Czy mogę jej za ufać? Nie je stem pe wien, ale wiem rów nież, że nie

dam rady biec da lej. Kiedy pró buję iść, ku leję.
Spo glą dam w  dół – całe spodnie mam prze siąk nięte krwią. Do ty kam ucha i  się

wzdry gam. Czuję pod pal cami ro ze rwaną skórę. Szyja lepi się od krwi.
Prze kli nam. Tego nie da się ukryć.
Idę przez trawę, ku le jąc i z tru dem ła piąc od dech.
Kiedy do cho dzę do pieńka z sie kierą, za sta na wiam się, czy scho wać się w sto dole do

świtu, czy za ry zy ko wać za pu ka nie do drzwi. Nie mu szę jed nak po dej mo wać tej
de cy zji, bo Vio let wy ska kuje z cie nia, jakby cze kała tu na mnie całą noc.

– Przy sze dłeś! – woła. – Spa łam w sto dole. Mama my śli, że je stem tro chę szur nięta,
ale co mi tam. Wie dzia łam, że w końcu kie dyś wró cisz. Nie mo żesz… – Jej wzrok pada
na moją szyję i urywa. Pod cho dzi bli żej. – Li sie – szep cze. Spo gląda ni żej. – Li sie.

– Vio let – wy krztu szam. Od dy cham tak płytko, że moje słowa są le d wie sły szalne. –
Po trze buję two jej po mocy. Mo żesz mnie ukryć?

–  Oczy wi ście. Je stem świetna w  ukry wa niu. Ukry łam się przed tobą tej pierw szej
nocy, kiedy się spo tka li śmy…

– Vio let…
– Tak, oczy wi ście. Je steś cały we krwi. Oprzyj rękę na moim ra mie niu.



Jest de li katna jak wierzba. Wąt pię, by była w sta nie utrzy mać mój cię żar, ale bie rze
mnie za ra mię i cią gnie do obory.

–  Do mnie na leży po ranny ob rzą dek, więc do po po łu dnia nikt nie bę dzie tu
za glą dał, aż Will przyj dzie sprząt nąć na wóz.

– Do brze – mó wię. W gło wie mam mę tlik. – Mu sisz pójść do Sek tora Kró lew skiego.
Mu sisz za nieść dla mnie wia do mość.

– Do Sek tora Kró lew skiego?! – wy krzy kuje.
– Vio let, pro szę. Po słu chaj.
– Słu cham.
My ślę o  dzie siąt kach prze szkód, ja kie spo tka na dro dze do pa łacu. O  słu żą cych

i odźwier nych i o straż ni kach sto ją cych wszę dzie, któ rzy mogą nie być lo jalni wo bec
króla, skoro ka pi tan Hux ley był na spo tka niu w le sie ra zem z Arellą Cherry. Nie wiem,
co o  tym wszyst kim my śleć. Mój umysł od ma wia współ pracy, nie po tra fię tego
upo rząd ko wać w gło wie.

Już raz pró bo wali mnie za bić. Czy pró bują znowu? A może pró bują za bić Cor ricka?
Pra wie wy rywa mi się szloch, ale udaje mi się go opa no wać.
–  Pój dziesz do scho dów pa ła co wych – in stru uję, a  jej oczy ro bią się ogromne ze

zdzi wie nia, ale przy gryza usta i  nie pró buje mi prze ry wać. – Jest tam słu żący
o imie niu Gryff. Po wiesz mu, że masz pry watną wia do mość dla mar szałka Qu inta. Nie
po wiesz o  tym ni komu in nemu. Nie prze sta waj go mę czyć, do póki nie przy pro wa dzi
Qu inta, ro zu miesz?

– Tak – szep cze i szybko po ta kuje głową. – Słu żący Gryff, mar sza łek Qu int.
Krzy wię się i po ty kam. Czuję, jak pot spływa mi po ple cach
– Mo żesz roz ma wiać tylko z Gryf fem i Qu in tem. Z żad nymi straż ni kami. Z żad nymi

in nymi słu żą cymi.
– Gryff, Qu int. – Znów kiwa głową.
–  Po wiesz Qu in towi, że Sul li van jest ranny i  po trze buje po mocy, ale ma przyjść

tylko on.
– Sul li van. – Wcho dzimy przez drzwi sto doły. – To twoje praw dziwe imię?
–  Nie. Ale on bę dzie wie dział, co to zna czy. – Wzdy cham, opie ram się o  drzwi

sto doły i sia dam na sło mie.
– A jak wejdę do Sek tora Kró lew skiego w środku nocy? – pyta Vio let.
Do li cha. Nie po my śla łem o tym.
Prze ły kam i się gam pod ko szulę, gdzie na łań cuszku mam mój sy gnet. Zdej muję go

przez głowę. Nie chcę an ga żo wać straż ni ków, ale nie mam wy boru. Na stęp nie
wyj muję resztę srebr nych mo net z kie szeni.

Oczy Vio let ro bią się jesz cze więk sze.



– Li sie – szep cze.
– Trzy maj pier ścień pod ubra niem – upo mi nam, da jąc jej łań cu szek z pier ście niem

i mo nety. – Spró buj prze ku pić straż nika przy pierw szej bra mie. Po wiedz mu, że chcesz
zo sta wić po da nie na pa ła co wych scho dach, ale matka by łaby na cie bie zła, więc
mu sisz to zro bić w środku nocy.

Znów po ta kuje w mil cze niu.
– To po co ten pier ścień?
– Je śli nie da się prze ku pić, bę dziesz mu siała udo wod nić, że po trze bu jesz do stać się

do pa łacu. Wia do mość po zo staje ta sama. Masz wia do mość dla Qu inta. Mo żesz użyć
tylko imie nia Sul li van.

– Nic nie ro zu miem. W jaki spo sób pier ścień po zwoli mi przejść przez bramę?
Krzy wię się z  bólu i  prze no szę cię żar ciała na drugą nogę. Za nim pój dzie, będę

jesz cze po trze bo wał ban daży.
– Bo je stem kró lem, Vio let. Ten pier ścień jest na to do wo dem.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DRUGI

Cor rick

Kiedy tym ra zem bu dzę się przed świ tem, już nie za sy piam. We dług mo jego ze garka
kie szon ko wego nie ma jesz cze szó stej, ale je śli każdy na tym statku mnie nie na wi dzi,
to chyba je dyna pora, by wyjść na po kład bez na ra ża nia się na oskar ży ciel skie
spoj rze nia.

Jest na tyle wcze śnie, że Rocco na dal sie dzi za drzwiami, a na pod ło dze przed nim
roz ło żone są karty. Tym ra zem go nie prze stra szy łem, ale i tak na tych miast się zrywa,
żeby wstać.

Ma cham ręką, żeby tego nie ro bił.
– Nie wsta waj – mó wię. – Chcę tylko za czerp nąć świe żego po wie trza.
Mimo to Rocco wstaje.
– Je den z nas po wi nien to wa rzy szyć wa szej wy so ko ści, za wo łam Kil bo urne’a.
– Je śli mu sisz. – Nie cze kam.
Dziś rano mo rze jest bar dziej wzbu rzone. Mu szę zła pać się re lingu, kiedy idę do

góry. Gdy wy cho dzę na po kład, na nie bie na dal błysz czy kilka gwiazd, a  w  od dali
wi dać księ życ. Ża gle rzu cają cie nie na po kład. Przy ste rze do strze gam sa motną
po stać, kim by nie była, po sta na wiam ją zi gno ro wać i ru szam w stronę dziobu.

Przy moim pe chu to pew nie ka pi tan Bla ke more.
Kiedy mi jam fok maszt orien tuję się, że ta część także nie jest opusz czona. Na końcu

po kładu dzio bo wego sie dzi mała Anya, scho wana przed wia trem, i  w  pu dełku
o  ni skich ścia nach od bija małą piłkę. Na mój wi dok pod nosi głowę, za sko czona,
i bie rze gwał towny wdech. Na uła mek se kundy po wraca do mnie wspo mnie nie Tessy,
która nie mal się wzdry gnęła, gdy chwy ci łem ją za ra mię. Czuję ucisk w żo łądku.

Nie na wi dzę tego, jak wszy scy mnie po strze gają. Je stem do tego przy zwy cza jony
w Kan dali, ale w pa łacu mogę się skryć i nikt nie śmie spoj rzeć na mnie gniew nie. Tu,
na statku, po tę pie nie wy daje się mnie osa czać.

Jed nak w oczach Anyi wi dzę, że mnie roz po znaje, i za miast ucie kać, uśmie cha się.
– Za grasz ze mną?
Nie ko niecz nie mam na to ochotę, ale nie będę od trą cał je dy nej osoby, która nie

wy gląda, jakby chciała wy rzu cić mnie za burtę.
– Ja sne. – Sia dam na prze ciw niej.



Oprócz piłki, którą od bi jała, w  pu dełku jest kilka ma łych drew nia nych klo ców
o róż nych kształ tach.

– A w co bę dziemy grać?
– W ha cele.
– Bę dziesz mnie mu siała na uczyć.
Ką tem oka do strze gam na po kła dzie Rocco, on jed nak trzyma dy stans. Może bę dzie

się ga pił z da leka jak Kil bo urne.
– Gra się na zmianę – mówi Anya. – Od bi jam piłkę i biorę kość…
– To są ko ści? – py tam, uda jąc prze ra że nie.
–  Nie, głup ta sie. Tylko tak uda jemy. Te raz patrz. Od bi jam jesz cze raz i  pró buję

w tym cza sie zła pać dwie ko ści, póź niej trzy, a je śli mi się nie uda, twoja ko lej…
– A! – wy krzy kuję, ro zu mie jąc na gle, o co cho dzi. – Znam tę grę. To sztole.
– Nie, ha cele.
– W Kan dali na zy wamy ją sztole. Ostrze gam, je stem w tym bar dzo do bry.
Uśmie cha się sze roko i po chyla w moją stronę.
– Nie tak do bry jak ja – mówi drwiąco.
– W po rządku. Prze ko najmy się.
Ku mo jemu zdzi wie niu, rze czy wi ście jest do bra. Szybka i do kładna. Sku siła do piero

na czwór kach. Szybko do ciera do mnie, po co jej pu dełko. Bez niego przy tym
ko ły sa niu statku piłka po tur la łaby się po po kła dzie.

Za każ dym ra zem, gdy Anya sięga po sztole – czy ra czej ha cele – pod ciąga się rę kaw
jej ko szuli, od sła nia jąc bli zny na przed ra mie niu. Nie są zbyt dłu gie. Roz cho dzą się
w róż nych kie run kach, a li nie są pro ste – to zde cy do wa nie ślady po ostrzu.

Marsz czę czoło, my śląc o  ostrze że niu ku charki z  wczo raj, o  cie niu na twa rzy
dziew czynki, za nim mnie roz po znała.

Anya nie lubi ob cych.
My ślę o  tym, że Sa blo nie ma ję zyka, o  tym, jak Tessa opo wie działa mi

o  zruj no wa nej cy ta deli i  pi ra tach w  Ostria rii. My ślę o  za mknię tym po miesz cze niu,
któ rego Rian nie chce otwo rzyć.

Część mnie chcia łaby opu ścić ten sta tek w  Port Ka re nin, ale inna część chce
po cze kać i po znać od po wie dzi.

Kiedy od bi jam piłkę, oka zuje się, że na statku ta gra jest dużo trud niej sza. Za li czam
sku chę już przy dwój kach.

Anya uśmie cha się sze roko.
– Mó wi łam ci!
– Fak tycz nie. – Od daję jej piłkę i sta ram się nie my śleć o su ge stii Rocco, by w ra zie

czego użyć dziecka jako karty prze tar go wej.



– Na prawdę je steś księ ciem? – pyta Anya.
– Tak.
– A dla czego nie ma księż niczki?
– Pew nie dla tego, że nie mam żad nej sio stry.
Z ja kie goś po wodu uznaje moją od po wiedź za za bawną. Za czyna chi cho tać tak

bar dzo, że jest w sta nie zła pać tylko dwie ko ści.
– Nie o to mi cho dzi. Py tam, dla czego nie masz żony.
– Żony? Panno Anyu, je steś dość bez po śred nia. – Biorę piłkę i od bi jam. Tym ra zem

udaje mi się dojść do tró jek.
Te raz ona bie rze piłkę, ale za nim ją pod rzuci, wpa truje się we mnie.
– Dla czego na zy wasz się „wa sza wy so kość”?
Tym ra zem ja wy bu cham śmie chem.
– Nie na zy wam się tak. Mam na imię Cor rick.
Krzywi się.
– W ta kim ra zie dla czego…
– Anya – za mo imi ple cami roz lega się głos Gwyn – zo staw czło wieka w spo koju.

Da briel jest już go towa, żeby za brać się za bu łeczki na śnia da nie.
Anya bie rze gwał towny wdech, po tem zrywa się na nogi i  za biera pu dełko.

Zbie ga jąc po scho dach woła:
– Do wi dze nia, wa sza wy so kość Cor rick!
Po woli pod no szę się z po kładu i staję twa rzą w twarz z po rucz nik Riana. Nie je stem

pe wien, co o mnie my śli, ale wiem, co my śli o mnie ka pi tan. Pa mię tam też ton, ja kim
wczo raj wie czo rem Gwyn po wie działa, że bym pu ścił Tessę. Cie kawe, czy za nie po koił
ją wi dok mnie sie dzą cego z jej córką.

Lep sza część mo jej osoby chce po wie dzieć coś uspo ka ja ją cego, za chę ca ją cego jak:
„Jaka mą dra dziew czynka, musi być pani z  niej dumna”. Ale naj gor sza część mnie
czuje się spięta, zde ner wo wana i osą dzana, dla tego mó wię coś in nego.

–  Pro szę się nie nie po koić. Była na tyle roz sądna, żeby za nadto się do mnie nie
zbli żać.

Spo dzie wam się, że mi się od gry zie, jak ma to w zwy czaju Rian, ale jej twarz się nie
zmie nia.

– Nie nie po ko iłam się.
– Wczo raj zde cy do wa nie wy da wała się pani za nie po ko jona o pannę Tessę.
Pry cha.
–  O  nią też się nie nie po ko iłam. Po pro stu nie chcia łam, żeby zgraja ma ry na rzy

z go rą cymi gło wami wtrą ciła się w kłót nię mię dzy ko chan kami.
My nie je ste śmy ko chan kami.



Nie wy po wia dam tych słów. Po wie dze nie cze goś ta kiego na głos za wsze wy daje się
bar dziej ofi cjalne. Bar dziej osta teczne.

Ale może Tessa chcia łaby, że bym to po wie dział.
Nim po ukła dam so bie to wszystko w gło wie, mija dłuż sza chwila. Po dmuch wia tru

owiewa po kład, szar piąc ża gle nad na szymi gło wami. Wkła dam ręce do kie szeni
i przy glą dam się po rucz nik Ta gas.

– Nie na wi dzi mnie pani tak samo jak pani ka pi tan? – py tam.
– Jest nie wielu lu dzi, któ rych nie na wi dzę – od po wiada. – Wa sza wy so kość do nich

nie na leży. – Za wie sza głos. – Wojna w  Ostria rii była bru talna i  okrutna. Wiem, że
wa sza wy so kość i  Rian nie prze pa da cie ze sobą, ale Rian, po dob nie jak ja, wi dział
wielu okrut nych lu dzi ro bią cych po tworne rze czy.

My ślę o bli znach na rę kach jej córki. Więk szość lu dzi by o tym nie wspo mniała, ale
ja je stem zbyt po bu dzony, by zo sta wić ten te mat.

– Jak to, co stało się Anyi?
Za miera, a jej oczy wy peł nia wście kłość.
– Oren Crane to zły czło wiek.
– On jej to zro bił?
– Tak.
– Dla czego?
Wy trzy muje mój wzrok.
– Żeby uka rać mnie za to, że od niego ucie kłam.
Marsz czę brwi.
– Była wojna – do daje, jakby to wszystko tłu ma czyło.
Może tłu ma czy, a  może nie. Cały czas my ślę o  chwili, kiedy Rian pró bo wał mnie

spro wo ko wać, kiedy su ge ro wał, że Har ri stan i ja sta wia li śmy lu dzi w sy tu acji, z któ rej
nie mieli in nego wyj ścia, niż ry zy ko wać ży cie. Na pewno w Kan dali wiele osób także
na zwa łoby nas złymi ludźmi, ale mu sie li śmy do ko ny wać tych nie ła twych wy bo rów.
Przy naj mniej nie tor tu ro wa li śmy dzieci, żeby coś udo wod nić.

Choć Rocco po wie dział, że mo gli by śmy użyć Anyi jako karty prze tar go wej.
Wtedy my śla łem, że ma na my śli ko goś do ro słego, ale nie wy ra zi łem mo jego

sprze ciwu, kiedy już po zna łem prawdę.
Nie po doba mi się kie ru nek, w któ rym zmie rzają moje my śli.
Mil cza łem tak długo, aż wresz cie od zywa się Gwyn:
– Nie przy szłam tu, żeby roz ma wiać o Anyi. Chcę się upew nić, że wa sza wy so kość

i Rian do pły nie cie do Ostria rii i że ża den z was nie wy lą duje za burtą. Uwa żam, że nie
wolno wam za prze pa ścić tej szansy na po lep sze nie ży cia wielu lu dzi. Za cho wu je cie się
jak mali chłopcy, któ rzy pró bują so bie udo wod nić, który z nich po trafi si kać da lej.



Który z nas po trafi si kać da lej? Na je żam się.
– Czy taki sam wy kład wy gło siła pani ka pi ta nowi Bla ke more’owi?
– Ow szem.
Och.
Z ja kie goś po wodu nie spo dzie wa łem się ta kiej od po wie dzi. Cie kawe, czy to prawda.

Przy po mi nam so bie na sze pierw sze spo tka nie. Mało bra ko wało, ale ka pi tan do stałby
od niej re pry mendę za swoją po stawę.

– Wiem, co po wie dział wa szej wy so ko ści – mówi. – O za mknię ciu ko goś w po koju
i stra sze niu śmier cią, je śli spró buje uciec.

–  Wspa niale. Może po win ni śmy prze pro wa dzić pu bliczną de batę nad me to dami
spra wo wa nia rzą dów w Kan dali i wszy scy bę dzie cie mo gli mnie oce niać.

Mimo tym słów na dal boli mnie ta ana lo gia. Nie chcę, żeby wy raz mo jej twa rzy to
zdra dził, więc od wra cam twarz w  stronę wody. Słońce za czyna się już wzno sić nad
ho ry zont. Wi dzę uj ście rzeki roz sze rza jące się w miej scu, gdzie wpada do mo rza, a ląd
po obu stro nach znika.

Je ste śmy bli sko Port Ka re nin. Mu szę pod jąć de cy zję.
Nie ufam ka pi ta nowi Bla ke more’owi ani odro binę bar dziej, niż kiedy wcho dzi łem na

sta tek. Jed nak myśl zej ścia na ląd też mi się nie po doba. Bu dzi strach.
–  Nie pró buję ni kogo oce niać – kon ty nu uje Gwyn. – Jak po wie dzia łam Ria nowi,

wa sza wy so kość nie za mknął ni kogo w po koju.
Tu się myli. Wielu lu dzi za mkną łem w ce lach.
Mogą my śleć o  na szej tak tyce, co chcą. Utrzy ma li śmy przy ży ciu tyle lu dzi, ile

mo gli śmy.
– Dla czego mia ła byś mnie bro nić? – mam ro czę. – Wcale mnie nie znasz.
– Ale wiem, że Ostria ria po trze buje stali – tłu ma czy. – Wiem, że dwór kró lew ski

w  Ostria rii le dwo się trzyma. Wojna zo stała wy grana ogrom nym kosz tem.
Opo wie dzia łam dziew czy nie wa szej wy so ko ści, Tes sie, o  Ore nie Cra nie i  in nych
bun tow ni kach, któ rzy tylko cze kają, by prze jąć kon trolę. Lu dzie są zmę czeni i  chcą,
żeby to się wresz cie skoń czyło. Je śli Rian zdoła do wieźć was na miej sce i do pro wa dzić
do po ro zu mie nia, bar dzo nam to po może za cho wać po kój.

Dziew czy nie wa szej wy so ko ści, Tes sie.
Wiem, że po wi nie nem sku pić się na po zo sta łych jej sło wach, ale moje my śli

ucze piły się wła śnie tych.
Marsz czę brwi.
– Więc wy słano cię, że byś utrzy mała po kój mię dzy mną a nim.
Wzdy cha.



– Może marna ze mnie dy plo matka, ale je stem przede wszyst kim ma ry na rzem, nie
damą dworu. Nie są dzę, aby opusz cze nie statku w  Port Ka re nin przy nio sło
ko mu kol wiek coś do brego.

Coś w  jej gło sie spra wia, że za czy nam się za sta na wiać. Przy glą dam się jej, żeby
roz gryźć, o co w tym cho dzi. Oboje z Ria nem mó wią o uczci wym han dlu, o tym, jak
oba kraje chcą po koju i  za spo ko je nia po trzeb, ale od kąd po sta wi łem stopę na
po kła dzie Ści ga cza Świtu, ogar niają mnie głę boko nie po ko jące po dej rze nia i  nie
po tra fię się z  nich otrzą snąć. Nie je stem tylko pe wien, co sta nowi naj więk sze
za gro że nie.

– We zmę to pod uwagę – oświad czam.
Od po wiada ski nie niem głowy, jakby moja od po wiedź jej nie za sko czyła.
–  Dzię kuję, że wa sza wy so kość mnie wy słu chał. – Waha się, po tem po ka zuje

w stronę ka juty ka pi tań skiej. – Nie długo przyj dzie na po kład spraw dzać ta kie lu nek.
– To ostrze że nie?
Uśmie cha się, a wo kół jej oczu po ja wiają się zmarszczki.
–  Po my śla łam, że wa sza wy so kość po wi nien to wie dzieć. Może dzi siaj to wa sza

wy so kość po wi nien wspi nać się z nim na ża gle.
– Na pewno mu siał bym bar dzo się sta rać, żeby go nie ze pchnąć.
Gwyn wy bu cha szcze rym śmie chem, co mnie za ska kuje i  wy wo łuje uśmiech

rów nież na mo jej twa rzy.
– Mu szę wra cać do steru. Pro szę prze ka zać mi swoją de cy zję do śnia da nia, że by śmy

mo gli, w ra zie czego, sko ry go wać kurs.
– Do brze.
Po jej odej ściu zo staję sam tylko na chwilę, bo za raz pod cho dzi Rocco.
Nie od zywa się, ale wiem, że czeka, że bym po dzie lił się z  nim ewen tu al nymi

oba wami.
Kładę rękę na re lingu i mó wię:
– Nie chce, że bym opu ścił sta tek w Port Ka re nin.
– Je stem pe wien, że ka pi tan też tego nie chce. – Nie wska zuje głową na ho ry zont,

ale jego oczy wpa trzone są w wodę przed nami. – Czy wa sza wy so kość wi dzi te statki
w od dali?

Wpa truję się w mo rze i do strze gam je do piero po chwili. Są tak bar dzo da leko, że
nie za uwa żył bym ich wcale, gdyby Rocco nie zwró cił na nie mo jej uwagi.

– Tak.
– Po trze bo wał bym lu nety, żeby do strzec szcze góły, ale wy daje mi się to dziwne, że

dwa statki ta kiej wiel ko ści płyną ra zem.
Marsz czę czoło.



– To cię nie po koi?
–  Zbli żamy się do po łu dnio wego końca rzeki. Jak mó wi łem, trzeba by lu nety

i sek stansu, żeby mieć pew ność, ale rów nie do brze mogą być na środku oce anu.
– I nie są dzisz, że to statki z Kan dali?
–  Nie wiem. Mu simy pod pły nąć bli żej, żeby mieć pew ność. Mogą to być statki

cze ka jące na ka pi tana Bla ke more’a albo statki cze ka jące na nas.
Trzy mam palce za ci śnięte na re lingu, więc po ge stach nie można od gad nąć, o czym

roz ma wiamy, ale serce za czyna mi wa lić w piersi.
– Co ra dzisz?
–  Ka pi tan dał nam moż li wość opusz cze nia statku, co su ge ruje, że to nie jest

po rwa nie. W każ dym ra zie nie z jego strony.
– To samo mó wiła po rucz nik Ta gas. Pro siła, że bym ją za wia do mił, je śli zde cy duję

się zejść na ląd, żeby mo gli zmie nić kurs. – Wa ham się. – Czy aby tro chę nie
prze sa dzamy?

–  Czuł bym się le piej, gdyby był bar dziej szczery, je śli cho dzi o  za war tość
za mknię tego po miesz cze nia. Ro zu miem, że woli mieć głę boko scho wany klucz, ale
czym ry zy kuje, po zwa la jąc nam zo ba czyć tę broń?

– Zga dzam się.
– Osta tecz nie mo żemy się prze cież wła mać.
Gwał tow nie pod no szę głowę.
– To pro sty za mek. – Rocco wzru sza ra mio nami. – Za łoga jest na prawdę nie liczna.

W nocy na wach cie jest naj wy żej dwóch lu dzi, a po po łu dniu więk szość albo śpi, albo
pa tro szy ryby. – Prze rywa. – Je śli cho dzi o  na szych straż ni ków, na służ bie
jed no cze śnie zwy kle jest nas dwóch, a trzeci wtedy śpi.

– My ślisz, że po tra fił byś otwo rzyć za mek? – py tam ści szo nym gło sem.
Serce na dal wali mi w piersi, roz darte po mię dzy po czu ciem ulgi, że ka pi tan może

jed nak jest z nami szczery, a prze ra że niem, że sta tek zo sta nie prze jęty, a my tra fimy
w ręce ko goś znacz nie gor szego.

–  Otwar cie zamka to nie pro blem – oznaj mia Rocco. – Ale po zo sta wie nie śla dów
już tak. – Spo gląda na mnie. – Wie działby, że to wa sza wy so kość wy dał taki roz kaz
albo na wet sam to zro bił.

Nie mam po ję cia, jak ka pi tan Bla ke more za re ago wałby na ta kie wła ma nie, ale na
pewno uznałby to za oso bi stą znie wagę. Nie po trze buję też, by taka hi sto ria tra fiła do
uszu króla Ostria rii. Może mó wić, co chce, o mo jej re pu ta cji, ale wszystko, co ro bi łem
w Sek to rze Kró lew skim było ni czym in nym jak eg ze kwo wa niem prawa, które wszy scy
znali. Wła ma nie się do za mknię tej zbro jowni na statku by łoby dużo trud niej



wy tłu ma czyć. Na pewno trudno by łoby to uznać za do wód go to wo ści króla Kan dali
i jego brata do ne go cjo wa nia w do brej wie rze.

Wpa truję się w wodę i dwa statki w od dali. W słońce, które za czyna zo sta wiać złoty
ślad na wo dzie, wzno sząc się nad ho ry zont.

Chciał bym móc po roz ma wiać z Tessą.
Przy po mi nam so bie wy raz jej twa rzy, kiedy zła pa łem ją za nad gar stek, wi dząc igłę

nie bez piecz nie bli sko środka jej dłoni
Przy po mi nam so bie Lo chlana za mo imi ple cami. „Puść ją”.
Jak zwy kle wszy scy spo dzie wają się po mnie wszyst kiego, co naj gor sze. To po czę ści

po wód, dla któ rego ja spo dzie wam się wszyst kiego naj gor szego po in nych.
W wej ściu na po kład po ja wia się czy jaś głowa. Tessa jak zwy kle wstała wcze śnie.

Pa trzy w drugą stronę, nie wi dzi mnie.
Czuję skurcz żo łądka. Mam ochotę ka zać za wra cać do portu tylko po to, żeby

wy siąść z tego statku i wró cić do tego, co było. Ale je śli cze goś się na uczy łem, to tego,
że nie da się wró cić do prze szło ści. Nie mogę cof nąć błę dów, ja kie po peł ni łem wo bec
Tessy. Nie mogę spra wić, by go rączka znik nęła, i nie mogę cof nąć wszyst kiego, co ja
i Har ri stan zro bi li śmy źle. Nie mogę cof nąć za ma chu, w któ rym zgi nęli nasi ro dzice.

Je dyne, co mogę, to iść na przód.
Pa trzę na Rocco.
– Po wiedz Po rucz nik Ta gas, że nie zmie niamy kursu. Pły niemy da lej do Ostria rii.
– A statki?
Tessa wresz cie się od wraca i za uważa mnie. Usta ma za ci śnięte.
Nie po tra fię od czy tać wy razu jej twa rzy. Do świad cze nie mówi mi, że jest tak samo

za gu biona jak ja. Pew nie ma ochotę ze sko czyć ze schod ków i wró cić do swo jej ka juty.
Ale nie robi tego, a ja wzdy cham.
– Po cze kamy i zo ba czymy.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY TRZECI

Tessa

Nie my śla łam, że go tu spo tkam.
Cza sem wra cam my ślami do chwil, kiedy pra co wa ły śmy z Karri u pani So lo mon, a ja

wzdy cha łam do We stona. Star sza ko bieta ostrze gała mnie, jak to wy jęci spod prawa
tylko cze kają, żeby omo tać nie winne dziew częta. W  pew nym sen sie miała ra cję.
Omo tał mnie.

Za sta na wiam się, czy Cor rick zo sta nie przy re lingu z  Rocco, żeby unik nąć
kło po tli wej kon fron ta cji po wczo raj szym zda rze niu. Po win nam znać go le piej.
Po win nam była wie dzieć, że całe ży cie Cor ricka to kon fron ta cja.

Ru sza przez po kład i po daje mi rękę.
– Panno Cade, mam na dzieję, że już odło żyła pani swoje igły.
Nie przyj muję jego ręki i bez jego po mocy wcho dzę na po kład.
– Na pewno bez trudu uda mi się zna leźć ko lejną.
Zdą ży łam już przy wyk nąć do wy mie nia nia z  nim ta kich drob nych zło śli wo ści –

obo jęt nie, czy po zo sta jemy w  zgo dzie, czy nie. Ocze kuję tra dy cyj nego bły sku
pro wo ka cji w jego oczach, ale ten się nie po ja wia.

Książę na po tyka moje spoj rze nie i przy trzy muje je.
– Dla czego je steś na mnie taka zła? – pyta.
Nie mówi tego gło śno, Cor rick ni gdy nie pod nosi głosu, za to nad ra bia to

in ten syw no ścią tonu, a py ta nie ude rza we mnie nie mal jak pięść.
– Znasz moją re pu ta cję – cią gnie. – Zna łaś moją re pu ta cję le piej niż kto kol wiek. –

Milk nie na kilka se kund. – Wiesz, co ro bi łem. Znasz obie strony me dalu. – Robi
ko lejną pauzę. – To bar dzo de pry mu jące, że kilka obelg ze strony Lo chlana po tra fiło
tak dra stycz nie zmie nić twoją opi nię na mój te mat. My śla łem, że masz nieco
sil niej szy cha rak ter, ale może się my li łem.

Nie, za raz. Te słowa ude rzają we mnie jak pięść. Mu szę bar dzo się sta rać, żeby mój
głos brzmiał pew nie.

– Nie cho dzi tylko o Lo chlana.
– Więc o co?
Od mo rza nad ciąga po dmuch wia tru, który szar pie na szymi ubra niami i wło sami.
Przy glą dam się jego błysz czą cym nie bie skim oczom, które tak do brze znam. Nie

od wra cam wzroku.



– To de pry mu jące my śleć, że wsia dłeś na sta tek, na któ rym znaj du jemy się z dala
od pu blicz nego wi doku, żeby sko rzy stać z oka zji i do brać się do mnie.

Spo dzie wam się, że się wzdry gnie, ale tego nie robi.
– Na prawdę my ślisz, że o to mi cho dziło?
– Do kład nie to zro bi łeś, Cor ricku.
– Przy znaję się do zda rze nia – pod cho dzi krok bli żej – ale nie do mo ty wów.
Jest tak bli sko, że czuję jego cie pło. Nie po tra fię dojść do ładu z  wła snymi

uczu ciami.
Książę wy ko rzy stuje moje nie zde cy do wa nie i robi jesz cze krok. Jego głos jest ci chy

i pewny, gdy się od zywa:
– Po wiem coś, co może za brzmieć bar dzo aro gancko i bar dzo okrut nie, więc za nim

to po wiem, chcę, że byś wie działa, że mó wię to… bo to prawda. Stwier dze nie faktu. –
De li kat nie od suwa ko smyk wło sów z mo ich oczu. – Nie mó wię tego, żeby cię zra nić.

Prze ły kam, ale on czeka, aż po taknę i  po zwolę mu na wy zna nie. Mu szę się wziąć
w garść.

– Mów.
Po chyla się, żeby po wie dzieć to szep tem, żeby nikt poza wia trem i nie bem nie mógł

usły szeć tych słów.
– Znasz mnie od bar dzo dawna. Spę dzi li śmy ra zem wiele nocy. Wiele razy by li śmy

sami. Z  dala od pu blicz nego wi doku, jak to okre śli łaś. – Jego głos jest ni ski, lekko
ochry pły, zna jomy.

Prze szywa mnie dreszcz, moje po liczki za czy nają pło nąć, a on mówi da lej:
– Gdyby cho dziło mi o „do bra nie się do cie bie”, zro bił bym to już dawno, z  twoim

ocho czym przy zwo le niem, kiedy tylko bym ze chciał.
Od ska kuję tak gwał tow nie, że pra wie tracę rów no wagę. Ob le wam się ru mień cem,

od na głego przy pływu fu rii z tru dem ła pię dech. Pa znok cie wbi jają mi się w za ci śnięte
dło nie nie mal do krwi.

Nie je stem pewna, czy bar dziej nie na wi dzę jego, czy tego, że ma ra cję.
– Ostrze ga łem cię – mru czy.
– Cóż za szla chet ność – ce dzę przez zęby.
–  Szla chet ność? – Unosi brwi. – Wy bacz, je śli moje wy obra że nie szla chet no ści

różni się od two jego. Wo la ła byś, że bym zro bił lep szy uży tek ze stołu w cha cie? O ile
so bie przy po mi nam, za rzu ca łaś mi ręce na szyję nie raz i nie dwa.

Mu szę być tak czer wona, że mo gła bym po słu żyć ko lo rem za wzór dla po mi do rów.
Jest duża szansa, że znów walnę go w  kro cze albo chwycę za szty let, który ma
przy pięty do pa ska. A  może po pro stu ude rzę go w  twarz. Albo wszyst kie te trzy
rze czy. Na raz. Rocco bę dzie mnie mu siał od cią gnąć od niego siłą.



Wtedy za mo imi ple cami roz lega się głos Riana:
– Ja kieś pro blemy, panno Cade?
– Nie – ce dzę przez zęby.
–  Panna Cade miała pro blemy z  przy po mnie niem so bie niu an sów na szych

wcze śniej szych re la cji – mówi Cor rick. – Tylko po ma ga łem jej przy wo łać je z pa mięci.
– Pro siła o to?
– Nie wy daje mi się, żeby to była pań ska sprawa – za uważa Cor rick, a jego głos staje

się nieco szorstki – ale tak, i  to w  spo sób dość oczy wi sty. – Mówi to w  bar dzo
dwu znaczny spo sób.

To prze lewa czarę. Wy pro wa dzam cios.
Rian wy cho dzi przed Cor ricka, zmie nia jąc nieco tor mo jego ciosu. Nie

spo dzie wa łam się tego i za ha czam o jego ra mię.
– Prze pra szam! – wo łam, za sko czona, po czym wcią gam gwał tow nie po wie trze.
Ka pi tan de li kat nie chwyta mój nad gar stek, ale głos ma sta now czy.
– Nie rób tego.
– Nie po trze buję obrony, ka pi ta nie – wtrąca się Cor rick i to chyba prawda.
Rocco przy suwa się bli żej, uważ nie przy gląda się ca łej sy tu acji.
– Nie bro nię wa szej wy so ko ści – tłu ma czy Rian.
–  „Nikt nie wal czy na moim statku” – oznaj miam głu cho. – Jesz cze raz

prze pra szam.
–  Nie oba wia łem się bójki. Nie by łem tylko pe wien, jaka czeka cię od po wiedź,

gdy byś wy mie rzyła ten cios.
Ta myśl prze szywa mnie dresz czem. Ro bię krok w tył i po cie ram ra miona, żeby się

otrzą snąć.
Cor rick przy gląda się mo jej re ak cji.
– Pana obawy są bez pod stawne, ka pi ta nie. To nie byłby pierw szy raz, kiedy Tessa

mnie ude rzyła. Ni gdy jej nie od da łem. – Prze rywa. – Być może o  tym także
po wi nie nem pani przy po mnieć, panno Cade.

To też prawda.
Nie mam po ję cia, jak zna leź li śmy się w  tym punk cie. Czuję, jakby We ston Lark

i  książę Cor rick znów byli dwiema róż nymi oso bami, jakby przy ja zny, szel mow ski
wy jęty spod prawa na prawdę zo stał za bity na mo ich oczach przez okrut nego księ cia.

Ale tak nie jest. Przy po mnie nie so bie o  tym jest trud niej sze niż po winno. Mu szę
wziąć głę boki wdech.

– To prawda – rzu cam do Riana. – Nie skrzyw dziłby mnie. – Mój głos brzmi tak,
jak bym pró bo wała prze ko nać o tym samą sie bie. Nie na wi dzę tego. Zer kam gniew nie



na Cor ricka. – Może nie po win nam była pró bo wać cię ude rzyć. – Znów się ru mie nię,
cał ko wi cie wbrew wła snej woli. – Ale ty nie po wi nie neś był mó wić… tego.

Rian pa trzy to na mnie, to na niego.
– Co po wie dział?
– To na sza pry watna sprawa, ka pi ta nie – od po wiada Cor rick. – Je stem pe wien, że

ma pan swoje obo wiązki, które przez nas za nie dbuje.
– Wła śnie się nimi zaj muję. Gwyn po wie działa, że wa sza wy so kość nie chce za wi jać

do Port Ka re nin.
– Nie mam za miaru do pu ścić, żeby wró cił pan do Ostria rii z opo wie ściami o  tym,

jak aro gancki i uparty jest brat króla.
Rian splata ra miona na piersi.
– Wa sza wy so kość my śli, że tam tejsi lu dzie sami na to nie wpadną?
–  Wsia dłem z  pa nem na sta tek, ka pi ta nie – przy po mina Cor rick. – Dość szybko

i nie ma łym kosz tem. Mam za miar kon ty nu ować tę po dróż, mimo że nie chce pan być
ze mną szczery w kwe stii tego, co może znaj do wać się na po kła dzie. Moi lu dzie nie
spra wiają pro ble mów, a pan wy ko rzy stuje moją zie larkę do wła snych ce lów bez słowa
sprze ciwu z  mo jej strony. – Cor rick robi krok w  przód, a  na pię cie aż trzesz czy
w po wie trzu. – Nie je stem po ze rem, ufam, że to ra czej oczy wi ste. Je stem naj wyż szym
sę dzią kró lew skim, drugą osobą w ko lejce do tronu Kan dali. Może ka pi tan nie zga dzać
się z  na szymi pra wami, może nie zga dzać się z  mo imi osą dami, ale nie sta no wię
żad nego za gro że nia dla two jego statku ani two jej za łogi. Nie je stem prze stępcą i mam
do syć by cia trak to wa nym, jak bym nim był.

Rian wpa truje się w niego uważ nie. Za sta na wiam się, czy to na pię cie wresz cie się
zma te ria li zuje i je den z nich wy pro wa dzi cios.

Ale on tylko wzdy cha i opusz cza ręce.
– W po rządku.
Cor rick unosi brwi.
– W po rządku?
– Tak, w po rządku. Wa sza wy so kość nie jest prze stępcą, zna lazł się na tym statku,

żeby po móc swoim lu dziom, zgo dził się na moje wa runki i ni komu nic nie zro bił. –
Rian prze ciąga ręką po wło sach.

Nie je stem pewna, czy to iry ta cja, czy zmę cze nie całą tą roz mową. Ja na pewno
je stem nią zmę czona.

– Rze czy wi ście – cią gnie – mam obo wiązki, któ rymi mu szę się za jąć. – Prze rywa na
dłużą chwilę. – Wa sza wy so kość. Panno Cade – zwraca się do mnie ze ski nie niem
głowy i od wraca.

Uff.



Wy pusz czam po wie trze przez zęby.
Ale dla Cor ricka to nie ko niec. Kie ruje wo jow ni cze spoj rze nie w moją stronę.
– Mo żesz się ob ra żać o to, co po wie dzia łem. Może ci się nie po do bać to, co ro bię.

Mo żesz mnie nie na wi dzić, je śli chcesz, ale wiesz, że to prawda. Ni gdy cię nie
skrzyw dzi łem. Ni gdy cię nie wy ko rzy sta łem. Kiedy za kra dłaś się do pa łacu, zro bi łem
wszystko, co w  mo jej mocy, że byś była bez pieczna, łącz nie z  za pro po no wa niem ci
moż li wo ści ucieczki. Da łem ci sa kiewkę sre bra i wła sny szty let.

To wszystko prawda.
Prze ły kam.
– Cor rick…
–  Jesz cze nie skoń czy łem. Utrzy my wa łem dy stans mię dzy nami na dwo rze, bo

sza nuję twoją pracę, ce nię twoją in te li gen cję i nie chcia łem da wać ni komu pre tek stu,
by po da wał w wąt pli wość jedno czy dru gie. – Jego głos jest ci chy, ale tak in ten sywny,
że każde słowo, każda sy laba, wy daje się nieść ze sobą ogromny cię żar. – Jest mi
na prawdę przy kro, że czło wiek o wąt pli wych mo ty wach zdo łał za siać w to bie ta kie…
obawy wo bec mnie.

–  Prze stań być tak cy niczny – rzu cam gniew nie. – Rian nie ma wąt pli wych
mo ty wów.

Sły sząc te słowa, cały aż sztyw nieje. Nie je stem pewna dla czego. Wpa truje się we
mnie, ale nic nie mówi. Po chwili na pię cie jest już zbyt duże. Nie po tra fię go znieść.

– Co? – py tam sta now czo.
– Nie mia łem na my śli Riana, tylko Lo chlana.
Och! Ro bię krok w tył.
– Więc to nasz ka pi tan za siał w to bie obawy? – drąży Cor rick. – Nie po winno mnie

to dzi wić, ale wy daje mi się, że na leży mi się ja kieś wy ja śnie nie.
Znów nie je stem pewna, co po win nam zro bić.
–  Może nie po trze buje wy ja śnień. Może już zo ba czy łem skutki. Oto zja wia się na

dwo rze, kry tyczny wo bec tego, jak rzą dzimy Kan dalą, jak sta ra li śmy się utrzy mać
po rzą dek, a ty zga dzasz się z każ dym jego sło wem. – Cor rick mruży oczy.

–  Co w  tym dziw nego? – py tam sta now czo. – Oczy wi ście, że się z  nim zga dzam!
Kiedy by łeś We sem, też byś się z nim zgo dził…

– Ale ty znasz prawdę, Tesso. Ślę cze li śmy nad ma pami. Mó wi łem ci, że to nie jest
ta kie pro ste jak ze bra nie wszyst kich płat ków Księ ży co wego Kwiatu, ja kie są w Kan dali.
Gdyby tak było, nie sie dzie li by śmy go dzi nami na spo tka niach z  bun tow ni kami.
W ogóle nie do szłoby do re wo lu cji. – Te raz wy gląda na na prawdę wście kłego. – Gdyby
to było pro ste, w ogóle nie by łoby mnie na tym statku.

– Wiem.



– Chyba jed nak nie wiesz. My ślę, że do tarło do cie bie, że Wes ni gdy nie ist niał, nie
mógł ist nieć, a  czasy na szych wspól nych przy gód już nie wrócą. My ślę, że po zna łaś
męż czy znę, który ma do za ofe ro wa nia wię cej, niż tylko nie koń czące się dys ku sje
w  dusz nych kom na tach i  do strze głaś w  nim nową szansę, żeby coś zmie nić, bo mój
spo sób jest zbyt wolny i nudny.

– Prze stań, pro szę. To zu peł nie nie tak…
– Czyżby? Mnie się wy daje, że to bar dzo po cią ga jące, pójść za kimś, kto ma ja sne

ide ały. Ale jesz cze nie by łaś w  Ostria rii, nie po zna łaś ich króla. Nie wiesz, co nas
czeka. Oskar żasz mnie o  cy nizm, ale sta łaś tu i  po wie dzia łaś, że Rian nie ma
wąt pli wych mo ty wów. Może po wi nie nem od szu kać Lo chlana i za przy jaź nić się z nim,
bo w tym jed nym je ste śmy zgodni, je steś na iwna.

–  Nie waż się – rzu cam gniew nie. – To, że wiem wię cej o  le kach niż o  rzą dze niu
kra jem, nie zna czy, że je stem ja kąś bez radną idiotką. A to, że ty spo dzie wasz się po
każ dym wszyst kiego, co naj gor sze, nie zna czy, że na tym świe cie nie ma do brych
lu dzi.

– Dzięki temu żyję, Tesso. Dzięki temu żyje mój brat, a te raz pró buję do pil no wać,
żeby nic złego nie spo tkało cie bie. Kwe stio nu jesz moje mo tywy, ale nie kwe stio nu jesz
mo ty wów ka pi tana. A ja za sta no wił bym się, dla czego twier dził, że sy tu acja po li tyczna
w  Ostria rii jest sta bilna, kiedy sie dzie li śmy przy ko la cji, a  te raz opo wiada hi sto rie
o  pi ra tach, któ rzy mogą się gdzieś na nas czaić. Za sta no wił bym się, dla czego czuje
po trzebę trzy ma nia na statku za mknię tego na klucz po miesz cze nia. Wcale nie je stem
za sko czony, że je ste śmy rap tem dwa dni na statku, a on już zdo łał nas ze sobą skłó cić.

– To nie on nas skłó cił – wtrą cam.
– Za sta no wił bym się, wo bec któ rego kró le stwa jest lo jalny, bo to ra czej oczy wi ste,

że nie wo bec Kan dali – ce dzi przez zęby Cor rick.
– Wa sza wy so kość. – Rocco pod cho dzi bli żej, mówi ści szo nym gło sem, który jed nak

brzmi na tyle nie spo koj nie, żeby prze rwać ty radę Cor ricka.
Rocco wy mow nie spo gląda na główny po kład za na szymi ple cami, gdzie po ja wiają

się ko lejni człon ko wie za łogi Riana. Nikt nie pa trzy na nas wprost, ale to oczy wi ste, że
je ste śmy w cen trum uwagi. Znowu.

Wzdy cham i  ro bię krok w  tył. Na ma łej prze strzeni nie spo sób utrzy mać
ja kie go kol wiek se kretu. Wpa truję się w  Cor ricka. Stoi cały spięty i  za ci ska zęby ze
wszyst kich sił. To okropne, że ma ra cję w tak wielu spra wach.

Ale nie we wszyst kich.
Biorę długi wdech i za kła dam luźny ko smyk wło sów za ucho.
Ja kiś nie zro zu miały dźwięk roz lega się z  tyłu statku. Do piero po chwili

uświa da miam so bie, że to Sa blo sto jący przy ste rze. Kiedy ob cho dzę Cor ricka, żeby



spoj rzeć, co się dzieje, wi dzę, że Sa blo ma w  ręku lu netę i  wzywa ka pi tana. Rian
do łą cza do niego i sam bie rze lu netę.

W od dali wi dzę dwa statki, ale są zbyt da leko, bym zdo łała do strzec szcze góły.
Cor rick obok mnie za stygł w bez ru chu. Przy glą dam mu się, cie kawa, czy już je wi dział.
Kiedy spo ty kam jego spoj rze nie – mimo wszyst kiego, co wy da rzyło się mię dzy nami –
wiem, że je wi dział i że te statki coś zna czą.

Jego wzrok znów wę druje w stronę ka pi tana.
– Czy coś nam grozi? – szep czę.
– Nie wiem – od po wiada. – Rocco też je za uwa żył.
– Mógł je wy słać Har ri stan?
– Je śli tak, nie wspo mi nał o tym. – Prze rywa i wi dzę, że rze czy wi ście się nad tym

za sta na wia. – Na wet je śli mój brat po sta no wił zła mać słowo, za ta je nie tego przede
mną nie ma ab so lut nie żad nego stra te gicz nego zna cze nia. – Od wraca się, by spoj rzeć
pro sto w  stronę steru. Woła pod nie sio nym gło sem do ka pi tana: – Czy mamy ja kiś
pro blem, ka pi ta nie?!

Rian po woli opusz cza lu netę. Przez chwilę mil czy, aż wresz cie od krzy kuje:
– Ża den pro blem! Sa blo do strzegł na ho ry zon cie bry gan tyny.
Cor rick znów na mnie spo gląda, a kiedy się od zywa, jego ton jest lekko drwiący.
– My ślisz, że mówi prawdę?
– Tak – od po wia dam, ale po raz pierw szy nie je stem tego pewna.
– Może mo gła byś się upew nić.
– Niby jak?
– Cóż, nie tylko ja lu bię spę dzać z tobą czas.
Na je żam się, ale w jego gło sie nie ma już aro gan cji, tylko chłodna kal ku la cja.
–  I  nie tylko ka pi tan Bla ke more. Wy gląda na to, że każdy chęt nie dzieli się

z  zie larką róż nymi in for ma cjami, na wet Lo chlan. – Prze rywa i  pa trzy na mnie
wy mow nie. – Wła śnie to po wstrzy mało bun tow ni ków w  le sie. To po wstrzy mało
re wo lu cję. Lu dzie cię lu bią. Ufają ci.

Znów otwie ram usta, ale jego oczy wwier cają się w moje.
–  Czy ci się to po doba, czy nie, ka pi tan ukrywa coś na statku – mówi. – A  te raz

mamy przed sobą dwa statki w miej scu, gdzie nie po winno ich być. Pora za sta no wić
się nad wła sną lo jal no ścią, panno Cade. Twier dzisz, że nie je steś na iwna. Udo wod nij
to.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY CZWARTY

Har ri stan

Mi jają go dziny.
Tro chę spa łem, choć wcale nie chcia łem. Za pierw szym ra zem bu dzi mnie kot, który

wdra puje się na moje ko lana. Biorę głę boki wdech i roz glą dam się wo kół w pa nice, ale
sto doła na dal jest po grą żona w  ciem no ści. Roz świe tla ją tylko wą ska smuga
księ ży co wego świa tła, wpa da jąca do wnę trza przez okno przy drzwiach.

Z tru dem prze su wam nogę, czuję w mię śniu pul su jący ból. Kiedy pod no szę rękę do
głowy, od kry wam, że krew na uchu i wło sach za krze pła. Nie wiem, na ile po ważna jest
rana.

Mru gam i  przy po mi nam so bie Ma xona oraz życz li wość w  jego oczach. Był
kom plet nie ob cym czło wie kiem, ale od dał mi swoje le kar stwo tylko dla tego, że go
po trze bo wa łem. A po tem pró bo wał po móc mi uciec przed noc nym pa tro lem.

A oni go za bili. Za bili go, nim mo głem co kol wiek zro bić.
Nie wiem, ja kim cu dem Cor rick ro bił to przez lata, ale do piero te raz ro zu miem, jak

wiele ry zy ko wał, z jak wiel kim po czu ciem winy mu siał się mie rzyć.
Chciał bym, żeby mój brat te raz tu był.
Ta myśl wwierca się w  mój umysł tak szybko, że czuję ucisk w  piersi i  cie pło

w oczach. Ale nie pła ka łem po śmierci ro dzi ców, więc na pewno nie będę pła kał te raz.
Wy obra żam so bie Cor ricka, tu, w tej sto dole, prze wra ca ją cego oczami na mój wi dok.
Na boga, Har ri stan, na stęp nym ra zem po pro stu weź mnie ze sobą.
Tak, Cory. Na stęp nym ra zem.
Za sy piam, po ja kimś cza sie bu dzi mnie pia nie ko guta. Po dru giej stro nie sto doły

gda czą kury. Kot śpi jak za bity na mo ich ko la nach – cie pły cię żar na pul su ją cym
z bólu udzie. Te raz przez okno wpada do środka po ranne słońce.

Po ra nek.
Atak pa niki spra wia, że żo łą dek pod cho dzi mi do gar dła. Vio let nie ma zbyt długo.

Coś mu siało się stać.
Zła pali ją? Coś ją za trzy mało? A może któ ryś ze straż ni ków wtrą cił ją do Twier dzy.

Mam tu sie dzieć i cze kać, aż ktoś mnie znaj dzie?
Da łem jej mój pier ścień. Nie mam jak udo wod nić, kim na prawdę je stem. Na wet

gdyby ro dzina Vio let zna la zła mnie tu, ran nego, za krwa wio nego, i uwie rzyła w moje
słowa, to z pa tro lem ra czej nie miał bym tyle szczę ścia.



Za strze lili Ma xona. Za strze lili go, choć nie zro bił nic złego.
Je stem pe wien, że zro bił byś to samo na moim miej scu.
Te raz te słowa wy dają się mieć po dwójne zna cze nie.
Za ci skam po wieki i sta ram się spo koj nie od dy chać. Opie ram ręce o zie mię i pró buję

wstać. Kot prze ciąga się, zde ner wo wany, ale igno ruję go i usi łuję sta nąć na no gach.
Udaje mi się, ale mam za wroty głowy. Spodnie le pią się od krwi, ma te riał jest roz darty
i wi dzę, że rana na dal krwawi.

Biorę drżący wdech i prze kli nam.
Nie mogę tu po pro stu stać. Ku le jąc, idę do kro wiej za grody za po trzebą. Nie je stem

jesz cze tak spra gniony, żeby na pić się wody z ko ryta, ale nie wiele mi do tego bra kuje.
Ro dzina Vio let ma ko nia po cią go wego. Kiedy udaje mi się do kuś ty kać do jego za grody
oka zuje się, że jest stary, łę ko waty i  przy zwy cza jony do uprzęży, nie do jazdy
wierz chem.

Zresztą tak mi się kręci w gło wie, że nie je stem pe wien, czy zdo łał bym się utrzy mać
na jego grzbie cie.

Ma rzę o  tym, żeby się prze brać, ale w  stajni nie ma żad nych ubrań. Mógł bym
spró bo wać wró cić do Sek tora Kró lew skiego, ale da łem Vio let wszyst kie pie nią dze,
więc nie mam na wet drob nia ków, żeby opła cić prze jazd wo zem.

Nie wiem, co gor sze – zo sta nie tu taj i  cze ka nie, aż ktoś mnie znaj dzie, czy
wy ru sze nie za dnia w na dziei, że nikt mnie nie roz po zna.

My ślę o ka pi ta nie Hux leyu sto ją cym ra mię w ra mię z Arellą i Lau rel Pep per leaf.
Je śli nie ma cie leku, to co ma cie?
In for ma cje o królu. O tym, jak was okła muje.
Ni kogo nie okła muję. To jesz cze więk sza zdrada – i  choć trudno mi się do tego

przy znać, je stem tro chę zszo ko wany, że spo tyka mnie ze strony Arelli Cherry.
Cor rick wy je chał. Je śli nie mogę ufać moim straż ni kom, nie mam ni kogo.
Qu int.
Ale skoro Arella działa prze ciwko mnie, może Qu in towi też nie mogę ufać. Może to

wła śnie Qu int wtrą cił Vio let do wię zie nia, a te raz zbiera straż ni ków i kon su lów, żeby
mnie poj mać, przy pro wa dzić sku tego w łań cu chy do pa łacu, i zro bić do kład nie to, co
ro bił Cor rick.

Prze szywa mnie dreszcz. Wra cam pod ścianę sto doły i  zsu wam się po niej, żeby
usiąść. Naj głę biej skryta, naj mrocz niej sza część mnie pra gnie uciec i  się scho wać.
Znik nąć tak, by nikt ni gdy mnie nie zna lazł.

Jed nak to ozna cza łoby po rzu ce nie tronu. Po rzu ce nie mo ich lu dzi.
Je śli kto kol wiek za słu guje, by uciec przed swoim lo sem, to mój brat.



Na gle sły szę stu kot ko pyt. Za sty gam w  bez ru chu. Do bie gają mnie od głosy wię cej
niż jed nego ko nia, więc to na pewno nie sam Qu int.

Znów z  tru dem staję na no gach. Opie ram się ręką o ścianę i za czy nam prze su wać
w bok. Serce za czyna wa lić mi tak mocno, że czuję je w gło wie. Ża łuję, że nie mam
broni. Nie wiem, jak długo ani jak spraw nie był bym w sta nie wal czyć, bo zbroj mistrz
za wsze trak tuje mnie ulgowo. Gdy tylko za czy nam od dy chać z  tru dem, on się
de ner wuje i prze rywa tre ning.

Zresztą ra czej długo bym nie wy trzy mał. Już sam długi bieg wczo raj szej nocy omal
mnie nie za bił.

Na gle drzwi sto doły się otwie rają. Blask słońca jest tak ja sny, że mu szę za mru gać,
żeby coś zo ba czyć. W drzwiach po ja wiają się ja cyś lu dzie. Naj pierw roz po znaję Vio let,
bo wy rywa się do przodu.

– Li sie! – woła – Na dal tu je steś!
– Na dal je stem – od po wia dam.
Spo glą dam na męż czyzn, któ rzy wcho dzą za nią. Kiedy po woli wy nu rzają się

z  bla sku słońca, za sty gam w  bez ru chu. Wi dzę Qu inta. Ma po ważną minę, gdy jego
wzrok lą duje na mnie. Nie je stem pe wien, czy czuję ulgę, bo nie przy był sam, jak
pro si łem. Jest z  nim dwóch straż ni ków – Tho rin i  Se ath. Wy glą dają rów nie groź nie
i nie ustę pli wie, jak za wsze.

Cały czas mam w gło wie słowa ka pi tana Hux leya, które wy po wie dział wczo raj, na
po la nie, i ostrze że nia Rocco, które prze ka zał mnie i Cor ric kowi, za nim obaj od pły nęli.
Tho rin i Se ath są ubrani w zbroje i w pełni uzbro jeni. Ja je stem wy koń czony, ranny…
i nie uzbro jony. Mogą mnie te raz za bić i nic nie będę w sta nie na to po ra dzić.

Wbi jam palce w  de skę na ścia nie sto doły tak mocno, że drza zgi wcho dzą mi pod
pa znok cie. Sły szę wła sny drżący od dech, jest tylko tro chę gło śniej szy niż bi cie serca.

Pierw szy ru sza się Tho rin. Robi krok w  przód, a  ja wstrzy muję od dech. Wstaję
i opie ram się o ścianę z ca łej siły.

Klęka na jedno ko lano.
– Wa sza kró lew ska mość.
Chwilę póź niej Se ath i Qu int ro bią to samo.
Od dy cham z  ulgą i  nie mal osu wam się po ścia nie. Mu szę prze cią gnąć drą żącą

dło nią po twa rzy.
– Wstań cie – mó wię ochry płym gło sem.
Vio let pa trzy na mnie zza ich ple ców.
– Czy ja też po win nam? – pyta szep tem.
– Nie. – Przy glą dam się jej w po ran nym słońcu. – Nie było cię tak długo. My śla łem,

że coś się stało… – Spo glą dam na jej na gie stopy, czer wone i  po kryte pę che rzami.



Duży pa lec jest zra niony i  za krwa wiony. Pod no szę wzrok na jej twarz. Mam tyle
więk szych zmar twień, ale mimo to ro bię jej wy rzut: – Mia łaś so bie ku pić buty, Vio let.

Tho rin i Se ath wy mie niają spoj rze nia. Qu int wy gląda, jakby nie do końca ro zu miał,
o co cho dzi w tej roz mo wie, na to miast Vio let nie spra wia wra że nia zmie sza nej.

–  Mia łam taki za miar, ale chcia łam dać do dat kowe pie nią dze Toby’emu. Póź niej
po my śla łam, że mo żesz już wię cej nie wró cić, jak mó wi łeś. Nie chcia łam, żeby
kto kol wiek się do wie dział, że Lis znik nął, więc sama za czę łam zo sta wiać po kilka
mo net na pro gach do mów, tu i tam.

Oczy wi ście, że mu siała coś zro bić.
Dzi siaj jed nak nie po tra fię się na nią zde ner wo wać. Przy po mina mi to Ma xona,

który od dał mi swoje le kar stwo. A Vio let ry zy ko wała ży cie.
– Bie głaś całą drogę boso? – py tam.
–  Nie bie głam całą drogę. Długo mi się ze szło przy bra mie. Póź niej nie mo głam

zna leźć pa łacu, ni gdy nie by łam w  Sek to rze Kró lew skim. Mo głeś mi po wie dzieć, że
jest po środku.

Spo glą dam na Qu inta.
– Do pil nuj, żeby przy słali tu parę bu tów.
Otwiera usta, żeby coś po wie dzieć, ale za raz je za myka. Wy ciąga z  kie szeni mały

no te sik i za pi suje.
– Oczy wi ście, wa sza kró lew ska mość.
Spo glą dam to na niego, to na Vio let.
– Mó wi łem: żad nych straż ni ków.
Dziew czyna się krzywi.
– Mó wi łam mu, ale nie słu chał – od po wiada, ma cha jąc ręką. – Gryff też nie chciał

słu chać. Go dzi nami mu sia łam go prze ko ny wać, żeby przy pro wa dził mar szałka
Qu inta. Mu sia łam śpie wać i śpie wać, aż my śla łam, że stracę głos.

Mam wra że nie, że nie na dą żam.
– Mu sia łaś… Mu sia łaś śpie wać?
– Tak. Nie chciał mnie słu chać. Po wie dział, że to nie jest praw dziwy pier ścień, więc

sie dzia łam tam i śpie wa łam każdą de ner wu jącą pio senkę, jaką znam, a znam ich dużo.
Mó wię ci…

– Śpie wała aż do świtu – wtrąca Qu int. – Gdy nie wró ci łeś, mu sia łem za wia do mić
Tho rina. Wła śnie za czę li śmy oma wiać dys kretną wy prawę po szu ki waw czą, kiedy
jedna z po ko jó wek wspo mniała o dziew czynce śpie wa ją cej na scho dach pa łacu. – Robi
krok w  przód, ale re zy gnuje. Pa trzy naj pierw na moją nogę, póź niej na głowę i  jego
usta za ci skają się w  wą ską kre skę. – Wa sza kró lew ska mość – wy krztu sza ci cho. –
Pro szę mi wy ba czyć, ale wa sza kró lew ska mość krwawi. – Prze rywa. – Mamy po wóz.



– Do brze. – Do ty kam ręką ucha. Je stem zdzi wiony, że rana znów się otwo rzyła. –
Kto jesz cze o tym wie?

– Na ra zie nikt – od piera Qu int. – Pa dło tylko imię „Sul li van”. To wszystko.
Spo glą dam na Tho rina.
– Kto ze straż ni ków?
– Tylko my dwaj. – Waha się i znów spo gląda na Sa etha. – Wszy scy wiemy, ja kim

plot ka rzem jest Hux ley. Sta ramy się trzy mać ra zem.
Hux ley ma na su mie niu dużo wię cej niż plotki, ale nie mó wię tego, tylko się

pro stuję. Se ath ru sza w  moją stronę, żeby mi po móc, ale daję mu znak, że nie
po trze buję jego wspar cia. Na dal czuję się zbyt nie pew nie i chcę wyjść stąd o wła snych
si łach.

– Vio let, czy po tra fisz do cho wać tej ta jem nicy? – zwra cam się do dziew czyny.
Kiedy za daję to py ta nie, już znam od po wiedź. Na wet je śli obieca, na wet je śli

przy się gnie, to zbyt po ważna sprawa.
Mimo to kręci głową. Mu szę chyba wy glą dać groź nie, bo za raz pod nosi ręce

w ge ście pod da nia.
– Mu sia łam po wie dzieć Toby’emu. – Jej twarz robi się po ważna. – Gdyby coś mi się

stało, ktoś mu siałby po wie dzieć ma mie.
Jak na za wo ła nie mniej wię cej dzie się cio letni chło piec wpada do sto doły. Też jest

bosy, a przy tym tak szybki, że Tho rin i Se ath bły ska wicz nie wy cią gają broń, nim się
za trzyma.

Chłopcu wy rywa się okrzyk. Cofa się i  upada na słomę, ale nie wy gląda na
prze stra szo nego, ra czej za fa scy no wa nego.

– Zo ba czy łem po wóz, Vi! Czy to praw dziwi straż nicy z pa łacu?
– Wy star cza jąco praw dziwi, chłop cze – od po wiada Se ath. – Jest jesz cze ktoś z tobą?
–  Nie – od po wiada Toby i  pa trzy naj pierw na straż ni ków, a  póź niej na mnie

i Qu inta. Otwiera oczy jesz cze sze rzej, wstaje i kła nia się Qu in towi, który ma na so bie
do po łowy za pięty czer wony bro ka towy ka ftan. – Wa sza kró lew ska mość.

–  Yyy… nie – jąka się Qu int. W  tym mo men cie zerka na stopy chłopca, wy ciąga
no te sik i  znów coś za pi suje. Spo gląda na mnie. – Wa sza kró lew ska mość – za czyna
zna cząco – może na le ża łoby wy ru szyć, do póki jest jesz cze wcze śnie.

Toby spo gląda na mnie i wy krzy wia twarz.
– On? Na prawdę?
Je stem na to zbyt zmę czony. Mam za sobą noc pełną stra chu, strat i nie pew no ści,

a na gło wie o wiele więk sze zmar twie nia niż co kol wiek w tej sto dole.
– Nie – mó wię. – Qu int, mó wi łeś, że masz po wóz?



Nie cze kam na od po wiedź, tylko za czy nam kuś ty kać w  stronę drzwi. Na ze wnątrz
stoi po wóz i koń jed nego ze straż ni ków.

– Cze kaj! – woła Vio let. – Zo ba czę cię jesz cze kie dyś?
Nie, nie zo ba czy, ale nie mogę jej tego po wie dzieć w oczy.
–  Je stem kró lem – przy po mi nam zmę czo nym gło sem. – Wszy scy mnie wi dzą. –

Nim wsiądę do po wozu, spo glą dam na nią po raz ostatni. – Je stem ci bar dzo
wdzięczny, Vio let, na prawdę.

Wy gląda na bar dzo zmar twioną.
– Po trze bu jemy Lisa – szep cze, na co marsz czę brwi.
– Wy bacz mi, pro szę.
Wsia dam do po wozu, a Qu int wsiada za mną i za myka z trza skiem drzwiczki.
–  Po trze bu jemy cię! – krzy czy prze raź li wie dziew czynka i  wali pię ściami w  drzwi

po wozu. – Po trze bu jemy Lisa!
– Vio let?! – Gdzieś w od dali roz lega się głos ko biety. – Co ro bisz, Vio let?
– To był król, pani Tuc ker! – woła chło piec. – W pani sto dole był król!
Ko bieta za styga w  bez ru chu. Pa trzę na Qu inta – ma po ważny wy raz twa rzy,

wpa truje się we mnie, ale nie mówi nic.
– Co tu się dzieje? – pyta wie śniaczka. – O co tu cho dzi?
–  W  pani sto dole cho wał się męż czy zna! – woła Se ath. – Po da wał się za króla.

Aresz to wa li śmy go, pro szę pani.
– Nie uda wał króla! – woła chło piec. – Nie…
Roz lega się trzask bata i po wóz ru sza ze stu ko tem.
Po trze bu jemy Lisa.
Te słowa do tknęły mnie pra wie tak mocno jak śmierć Ma xona.
Bie gła boso po tra wie. Śpie wała całą noc.
A ja po pro stu od jeż dżam po wo zem, zo sta wia jąc ją za sobą.
– Wa sza kró lew ska mość – sły szę Qu inta.
Mru gam i pa trzę na niego.
– Ja kim cu dem Cor rick ro bił to tak długo? – py tam. – Jak był w sta nie to znieść?
Mar sza łek w od po wie dzi naj pierw marsz czy czoło, a po tem mam ro cze:
– Miał Tessę. Nie był sam
Prze ły kam ślinę. Ja za wsze je stem sam.
Qu int wyj muje za kor ko waną bu telkę wody z  ku fra pod sie dze niem i  chu s teczkę.

Zwilża jej brzeg i pod nosi.
– Mogę?
– Nie po trze buję opieki, Qu int.



– Jest jesz cze wcze śnie. Ro bię, co mogę, żeby nikt nie zo ba czył wa szej kró lew skiej
mo ści, ale je śli chcemy unik nąć nie po trzeb nych py tań, wa sza kró lew ska mość musi
wy glą dać po rząd nie, wcho dząc do pa łacu. – Zerka na moją nogę, którą trzy mam
wy pro sto waną po mię dzy nami, bo boli przy zgi na niu. – O ile w ogóle wa sza kró lew ska
mość bę dzie w sta nie iść.

Pa trzę na niego gniew nie.
Choć Qu int za wsze oka zuje głę boki sza cu nek, nie jest bo jaź liwy. W  od po wie dzi

po now nie pod nosi chu s teczkę do mo jej twa rzy.
Krzy wię się.
– Do brze. – Biorę od niego ma te riał, ale kiedy do ty kam szyi i spo glą dam na płótno,

jest na nim wię cej krwi, niż się spo dzie wa łem. Marsz czę czoło i wy cie ram jesz cze raz
za uchem. Sy czę z nie spo dzie wa nego bólu.

– Na prawdę – Qu int wstaje i siada obok mnie – pro szę mi po zwo lić.
Nie czeka na moją od po wiedź, tylko wy rywa mi chustkę z ręki, po czym moc niej ją

zwilża, a  roz wod niona krew ska puje i  wsiąka w  ak sa mitną po duszkę. Kiedy do tyka
chustką mo jej szyi, pra wie pod ska kuję. Nie jest nie de li katny, ale de li katny też nie.

Boli mnie głowa. W  kon tak cie ze zra nioną skórą woda wy wo łuje pie cze nie. Mam
ochotę wy rwać Qu in towi tę chustkę z dłoni. Mu szę bar dzo się sta rać, żeby nie ro bić
uni ków jak mały chło piec.

Qu int mu siał to za uwa żyć, bo jego ru chy stają się wol niej sze; te raz znacz nie
de li kat niej wy ciera ranę.

– Jak czę sto ro bi łeś to dla Cor ricka? – py tam.
– Opa try wa łem rany czy przy wo zi łem z Dzi czy?
Nie po doba mi się, jak mówi obie te rze czy.
– Jedno i dru gie.
Kręci głową.
– W za sa dzie ni gdy się to nie zda rzyło. Cor rick rzadko by wał ranny… Z wy jąt kiem

tego dnia, kiedy żoł nie rze wa szej kró lew skiej mo ści zna leźli go z bun tow ni kami, ni gdy
nie zda rzyło mu się, żeby sam nie wró cił. – Milk nie na chwilę i wzdy cha. – Ni gdy nie
szedł na nocny ob chód bez ma ski. Na wet Tessa nie wie działa, kim jest.

Od su wam się i spo glą dam mu w twarz.
– Udzie lasz mi re pry mendy?
–  Nie śmiał bym, wa sza kró lew ska mość. – Znowu po lewa chu s teczkę wodą

i pod nosi.
Kiedy się nie ru szam, unosi brwi.
Wzdy cham i od wra cam głowę. Mu szę prze cią gnąć dło nią po twa rzy.



Cor rick ro bił to la tami, mnie wy star czyło kilka ty go dni, bym nie mal do pro wa dził
kró le stwo do upadku.

Jest w tym lep szy ode mnie. Jest ode mnie lep szy w wielu spra wach.
– Może po wi nie neś – mam ro czę. Woda jest tak zimna, że prze szywa mnie dreszcz.
– Słu cham?
–  Udzie lić mi re pry mendy – do daję. – Kiedy po wie dzia łem ci, że mam za miar to

zro bić, na wet nie pró bo wa łeś mnie od tego od wieść.
– Je stem prze ko nany, że nie był bym w sta nie od wieść króla Kan dali od ni czego. –

Prze rywa i krzywi się, kiedy wy ciera chu s teczką naj gor szą część rany. – Oba wiam się,
że tu taj bę dzie po trzebne szy cie.

– Strzała omal nie prze biła mi twa rzy.
– Wa sza kró lew ska mość miał wiele szczę ścia.
– Szczę ścia…
Po wi nie nem się mar twić swo imi kon su lami i  straż ni kami, ale za miast tego my ślę

o Ma xo nie, który leży mar twy w środku lasu. Mój głos staje się ochry pły. Ku mo jemu
prze ra że niu, czuję ucisk w piersi.

Marsz czę czoło i od py cham rękę Qu inta.
– Wy star czy.
Prze staje mnie ob my wać i  za kłada opa tru nek, by rana zbyt nio nie krwa wiła, a  ja

wbi jam wzrok w prze ciwną ścianę po wozu.
Za pada mię dzy nami gę sta ci sza. To wcale nie jest lep sze – te raz mam zbyt wiele

czasu na my śle nie.
In for ma cje o królu, o tym, jak was okła muje.
Arella i Roy dan od ty go dni się spo ty kali – tylko we dwoje, ale prze glą dali dzien niki

po kła dowe. Zu peł nie nie mam po ję cia, co to może mieć wspól nego z oszu ki wa niem
przeze mnie ko go kol wiek. Nie po tra fię też po jąć, ja kim cu dem Arella może spi sko wać
z Lau rel Pep per leaf i ka pi ta nem Hux leyem. Każdy wie, jaki z niego plot karz, ale ni gdy
nie po dej rze wa łem go o brak lo jal no ści. Lau rel po ja wiła się na ko la cji w to wa rzy stwie
Al li san dra, a Arella nie na wi dzi jego i wszyst kiego, co sobą re pre zen tuje. Nie po tra fię
so bie wy obra zić Lau rel i Arelli współ pra cu ją cych ze sobą.

Ale po ja wił się nocny pa trol i wszy scy się roz bie gli.
Ma xon mi po mógł, a po tem przez to zgi nął.
Oczy mnie pieką, mu szę za mru gać.
– Je śli mogę… – za czyna Qu int.
– Nie mo żesz – od po wia dam, na co za myka usta.
Nie po doba mi się to. Pod no szę na niego spoj rze nie.



Jego rude włosy są pra wie brą zowe w  sła bym świe tle po wozu, ale wzrok ma
prze szy wa jący. Ni gdy się nie przy jaź ni li śmy, więc nie mam po ję cia, ile ma lat, ale
musi być star szy ode mnie. Był cze lad ni kiem, kiedy przy był do pa łacu. Sta no wi sko
mar szałka dworu pia stuje już od dłuż szego czasu, więc musi mieć dwa dzie ścia cztery
lata, może dwa dzie ścia pięć lat. Ob jął to sta no wi sko tylko dla tego, że wiem, jak
bar dzo lubi go Cor rick. Ja za wsze uwa ża łem, że jest tro chę mę czący. Może być do bry
w  tym, co robi, ale bez prze rwy glę dzi o  wszyst kim i  wy daje się znaj do wać w  tym
przy jem ność.

Do piero w  ostat nich ty go dniach od kry łem, że ta bez myślna pa pla nina Qu inta to
tylko fa sada, za którą kryje się by stry, czujny i głę boko lo jalny czło wiek. Także bar dzo
od ważny. Oca lił mi ży cie, kiedy za ata ko wano pa łac. Musi być też prze bie gły, skoro
w ta jem nicy po ma gał Cor ric kowi przez tak długi czas.

–  Jaki mia łeś po mysł? – od zy wam się wresz cie. – Chcia łeś spra wić wra że nie, że
straż aresz tuje mnie za uda wa nie króla?

–  Tak – od po wiada. – Vio let nie ma zbyt wiele do opo wie dze nia. Gdyby
pro te sto wała, ra czej nikt by jej nie uwie rzył. Ła twiej uwie rzyć, że ktoś na brał dwójkę
dzieci i wmó wił im, że jest kró lem.

Ma ra cję, ale Vio let na to nie za słu guje. Nie do wiary, że wzięła pie nią dze na buty
i  za miast je ku pić, roz da wała mo nety lu dziom, żeby my śleli, że Lis na dal kręci się
w oko licy. Nowa dawka po czu cia winy do łą cza do wcze śniej szych szar pią cych mnie za
serce. Przy naj mniej mogę za dbać, żeby przez ja kiś czas nie mar zły jej stopy.

My ślę o tym, jak Qu int za uwa żył bose stopy Toby’ego, jak zro bił no tatkę w swoim
no te sie.

– Prze pra szam – szep czę. – Co chcia łeś po wie dzieć?
Qu int mruga, zdzi wiony.
–  Chcia łam za py tać, jak wa sza kró lew ska mość zo stał ranny – od piera. – Kiedy

zja wi li śmy się w stajni, wa sza kró lew ska mość nie wy glą dał, jakby po czuł ulgę.
– A jak wy glą da łem?
– Z ca łym sza cun kiem, wa sza kró lew ska mość…
– Po pro stu od po wiedz, Qu int.
– Na prze stra szo nego.
– Ach. – Prze cią gam ręką po karku. Już samo wspo mnie nie tego… tego wszyst kiego

wy wo łuje dreszcz. – Cóż… – Pró buję zgiąć nogę, ale ko lano pro te stuje. Krzy wię się
z bólu i prze no szę cię żar ciała na drugą stronę. Wresz cie od pusz czam i wzdy cham. –
Do wie dzia łem się o  ja kimś pla no wa nym spo tka niu. Po my śla łem, że pójdę tam, by
po słu chać, o co cho dzi.

– I czego wa sza kró lew ska mość się do wie dział?



Że wy sła nie w po dróż naj wyż szego sę dziego kró lew skiego ośmie liło bun tow ni ków. Tak,
jak się tego spo dzie wa li śmy.

Że zdrada na dal kryje się w cie niu. Że kon su lo wie na dal spi skują prze ciwko mnie i że
mają wspar cie pa ła co wych straż ni ków.

Że mój brat wy je chał, a ja nie mogę ufać ni komu.
Że je stem w tym wszyst kim zu peł nie sam.
Nie mogę po wie dzieć żad nej z  tych rze czy. Je stem kró lem. Na wet naj mniej sza

oznaka nie pew no ści może za siać nie zgodę i  nie uf ność. Nie wiem na wet, ile mogę
po wie dzieć Qu in towi.

Tak bar dzo chciał bym, żeby był tu Cor rick.
– Wa sza kró lew ska mość… – za czyna Qu int, ale milk nie, jakby się spo dzie wał, że

znów mu prze rwę.
– Mów – rzu cam i wpa truję się w pro mie nie słońca na dra pe riach.
–  Na po czątku Cor rick nie o  wszyst kim mi mó wił. Tak na prawdę mi nęło sporo

czasu, za nim uznał, że może mi po wie dzieć, co robi, choć ja wtedy mia łem już swoje
po dej rze nia. – Jego głos jest bar dzo ci chy, bar dzo po ważny. – Za ufa łeś mi na tyle,
wa sza kró lew ska mość, by po wie dzieć, że masz na dzieję po ma gać lu dziom w taki sam
spo sób, jak kie dyś on im po ma gał. Na tyle, aby po pro sić mnie dziś rano o po moc. –
Waha się. – Na pewno wa sza kró lew ska mość musi zda wać so bie sprawę, że straż nicy
za czną coś po dej rze wać. Cor rick nie ro bił tego sam. – Znów się waha. – Wa sza
kró lew ska mość też nie musi ro bić tego sam.

Spo glą dam na niego, a w gło wie mam mę tlik. Wiem, że po wi nie nem te raz wy da wać
ostrze że nia i roz kazy, za cząć pla no wać ochronę pa łacu i lu dzi.

Biorę wdech, żeby po wie dzieć mu o kon sul Cherry i ka pi ta nie straży, jed nak kiedy
otwie ram usta, wy do by wają się z nich inne słowa.

–  Zgi nął czło wiek. Był… Pró bo wał… – Z  tru dem udaje mi się mó wić i  od dy chać
przez za ci śnięte gar dło. – Na zy wał się Ma xon. Za strze lił go nocny pa trol.

Qu int się nie wzdraga. Nie od wraca wzroku.
– Co się stało?
Cor rick nie ro bił tego sam.
Ale ja nie wiem, jak to ro bić ina czej.
Jed nak biorę głę boki wdech i opo wia dam Qu in towi wszystko. Na po czątku w spo sób

zwię zły i rze czowy – po pro stu re la cjo nuję fakty. Spo dzie wam się, że bę dzie za da wał
ja kieś py ta nia, ro bił no tatki, jak by śmy sie dzieli na spo tka niu w  pa łacu, z  któ rego
póź niej trzeba przy go to wać ra port dla do rad ców. Tym cza sem on uważ nie słu cha
w  mil cze niu, a  ja zdra dzam mu co raz wię cej szcze gó łów, które w  in nych
oko licz no ściach za cho wał bym dla sie bie. O  sto iskach z  je dze niem. O  tłu mie.



O cie płym chle bie orze cho wym z se rem i mio dem. O Arelli, ka pi ta nie Hux leyu i  ich
re we la cjach. O pa nice, jaką wy wo łało po ja wie nie się noc nego pa trolu.

O Ma xo nie – jego szczo dro ści i śmierci.
– Kiedy zja wi łeś się ze straż ni kami, nie by łem pe wien, co to zna czy.
–  Nie chcia łem wy stra szyć wa szej kró lew skiej mo ści – za pew nia Qu int to nem

peł nym skru chy. – Prze pra szam.
– Nie, nie mu sisz prze pra szać.
– Czy wa sza kró lew ska mość wy dali ka pi tana Hux leya ze służby?
–  My śla łem o  tym. – Prze ry wam, aby wcią gnąć po wie trze do płuc i  po woli je

wy pu ścić. – Ale je śli to zro bię, oba wiam się, że moi prze ciw nicy zbyt szybko
zo rien tują się, że coś wiem. Ten, z kim Hux ley współ pra cuje, sta nie się ostroż niej szy.
– My ślę o  tym, co po wie dział Tho rin, że wszy scy wie dzą, ja kim plot ka rzem jest
ka pi tan, i że trzy mają się ra zem. Cie kawi mnie, jak bli sko są.

– Arella na pewno wszyst kiego się wy prze – wnio skuje Qu int, po czym cmoka. –
Wa sza kró lew ska mość wie, jak chcieli wy ja śnić lu dziom, że są oszu ki wani?

– Może cho dziło im o lek Tessy? – zga duję. – Ale Lo chlan su ge ro wał, że lu dzie się
nie po koją. Nie po trzeba ka pi tana Hux leya, żeby pod sy cał obawy. Co mie liby w  ten
spo sób osią gnąć? Wznie cić re wo lu cję? Ci lu dzie nie byli w  ża den spo sób
zor ga ni zo wani. Gdy zja wił się nocny pa trol, po pro stu się roz bie gli.

– Plotka to za mało, żeby zjed no czyć tłum – mówi Qu int. – Nie za leż nie od tego, jak
bar dzo Cor rick nie na wi dzi Lo chlana, lu dzie byli skłonni pójść za swoim przy wódcą,
kiedy za pro po no wał nową drogę… Tak jak ty do pu ści łeś go do ne go cja cji i  po sła łeś
z ka pi ta nem Bla ke mo rem.

Wszystko to prawda. Jest coś w  ła two ści, z  jaką po ciąga za sobą lu dzi, czego mu
za zdrosz czę.

– Tessa po wie działa kie dyś, że mo gli by śmy być ko chani przez lud – przy po mi nam.
– Po wie działa, że ukry wamy na sze naj praw dziw sze ob li cze. Zga dzasz się z  tym,
Qu int?

Marsz czy brwi, przez co wy gląda na wpół roz ba wio nego, a na wpół smut nego.
– Czy to pod chwy tliwe py ta nie, wa sza kró lew ska mość?
– Nie.
– W ta kim ra zie… tak. Zga dzam się z każ dym sło wem.
Nic nie od po wia dam, więc Qu int mówi da lej:
– Je dziemy po wo zem po tym, jak wa sza kró lew ska mość pró bo wał ukryć się wśród

lu dzi i miało to bar dzo nie bez pieczne skutki. – Prze rywa. – I to po tym, jak po dobna
próba księ cia Cor ricka za koń czyła się re wo lu cją.

To fakt.



– Mam jesz cze jedno py ta nie – wtrą cam. – Ono też nie jest pod chwy tliwe.
Qu int po ta kuje.
– Tak, wa sza kró lew ska mość?
– Czy uwa żasz, że ukry wam się za okru cień stwem mo jego brata?
Bie rze głę boki wdech, jakby miał za miar pra wić mi ko mu nały, ale prze trzy muję jego

wzrok, a on za styga w bez ru chu.
Taka od po wiedź mi wy star czy. Prze ry wam pa nu jące mię dzy nami od dłuż szej chwili

mil cze nie.
– Więc uwa żasz, że je stem tchó rzem.
– Co? – Wy gląda na tro chę za sko czo nego. – Nie. Z całą pew no ścią tak nie uwa żam.
Od po wiedź jest szybka.
Marsz czę brwi.
– Dla czego nie?
–  Wa sza kró lew ska mość musi py tać „dla czego”? Wi dzia łem, jak wa sza kró lew ska

mość stał na prze ciw bun tow ni ków, kiedy strze lali do kon su lów i rzu cali w nas ogniem.
Wa sza kró lew ska mość był bez pieczny w  le sie, kiedy za ata ko wano pa łac, ale wró cił
z jed nym straż ni kiem, by sta nąć z re be lian tami twa rzą w twarz.

– To prawda, jed nak spo dzie wa łem się spo tkać jesz cze ja kichś po dro dze – mó wię
z pew nym roz go ry cze niem.

Qu int się nie uśmie cha.
–  Cor rick wsiadł na sta tek, bo nie chciał roz cza ro wać wa szej kró lew skiej mo ści.

Za nim zja wiła się Vio let, Tho rin był go tów przejść każdą ścieżkę w  Dzi czy, żeby
od na leźć wa szą kró lew ską mość. Tessa sta nęła po stro nie wa szej kró lew skiej mo ści,
bo wie rzyła, że na prawdę wa sza kró lew ska mość chce lep szego losu dla Kan dali. –
Prze rywa. – Ta kiej lo jal no ści nie zy skuje się tchó rzo stwem.

– A jed nak uwa żasz, że cho wam się za moim bra tem.
– Nie. Uwa żam, że po zwa lasz, by jego czyny mó wiły za cie bie.
Pra wie się wzdra gam.
– Pro szę mi wy ba czyć, wa sza kró lew ska mość… – za czyna.
–  Nie prze pra szaj – prze ry wam mu w  pół zda nia. – Cie szę się, że je steś ze mną

szczery.
W tym mo men cie uświa da miam so bie, że ja też je stem. Spę dzi łem mie siące – nie,

lata – pil nie strze gąc wła snych my śli i  czy nów, nie po zwa la jąc ni komu, na wet
Cor ric kowi, do strzec choćby cie nia ja kiej kol wiek sła bo ści.

Jak wy glą da łem?
Na prze ra żo nego.



Przy glą dam mu się uważ nie. Kiedy za ata ko wano pa łac, Qu int przy jął na sie bie
strzałę prze zna czoną dla mnie.

– Ty także zo sta łeś przy mnie, Qu int.
– Tak, wa sza kró lew ska mość.
Prze cią gam ręką po twa rzy i wzdy cham.
– Gdy bym tylko po tra fił prze ko nać lud do po dob nej lo jal no ści.
– Cóż… – za czyna Qu int. – Może da się to zro bić.
– Jak?
–  Nie je steś tchó rzem, wa sza kró lew ska mość. Nie bo isz się wejść mię dzy

pod da nych. – Qu int nie spusz cza ze mnie wzroku. – Cor rick wy je chał. Może czas,
żeby wa sza kró lew ska mość prze mó wił sam za sie bie?



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIĄTY

Cor rick

Trze ciego dnia po dróży około po łu dnia tra cimy z oczu ląd.
Na dal jed nak wi dzimy tamte statki. Gdy rzeka wpa dła do mo rza, inne statki

znik nęły nam z oczu i te raz zo stały wy łącz nie te dwa.
Ka pi tan Bla ke more jest po dejrz liwy. Wi dzia łem, jak roz ma wiał ze swoją po rucz nik,

jak ra zem pa trzyli przez lu netę.
Ja też je stem po dejrz liwy. Zdaje się jed nak, że na sza wza jemna po dejrz li wość

osią gnęła taki po ziom, że za da wa nie py tań i do ma ga nie się wy ja śnień prze staje mieć
sens, bo obaj je ste śmy prze ko nani, że nie usły szymy od sie bie słowa prawdy czy
cze go kol wiek, w co by li by śmy skłonni uwie rzyć.

Te raz, gdy już je ste śmy na otwar tym oce anie, woda wo kół statku na brała
głę bo kiego nie bie skiego ko loru cią gną cego się na wiele ki lo me trów. Wia try są
spo koj niej sze niż na rzece, sztorm prze su nął się chyba na wschód, za pew nia jąc nam
gwieź dzi ste niebo nocą i  piękne słońce w  dzień. Aż trudno uwie rzyć, że na sze
jed nostki tak czę sto roz bi jały się po dro dze do Ostria rii, bo mo rze wy daje się
spo kojne, a sta tek le dwo się ko ły sze.

W in nych oko licz no ściach mógł bym mieć z tego rejsu ogromną przy jem ność.
Nie tylko ja sta łem się ner wowy. Wraz z upły wem dni po stawa człon ków za łogi też

się zmie niła. Na Ści ga czu Świtu wy daje się pa no wać dziwne na pię cie i  nie do końca
po tra fię wska zać jego źró dło. Lu dzie są bar dziej ner wowi, po bu dliwi, a po po kła dzie
niosą się ostrzej sze głosy.

Lo chlan na dal po maga za ło dze i z nas wszyst kich wy daje się czuć tu naj le piej. Mam
mu to za złe. Na wet Rian sie dzi dziś w swo jej ka ju cie dłu żej niż zwy kle, roz ma wia jąc
z Gwyn i Sa blo. Wi dzia łem, jak znowu przy glą dali się stat kom na ho ry zon cie.

– Ro bią się nie spo kojni – mó wię ci cho do Rocco, kiedy o zmierz chu inni zni kają pod
po kła dem, żeby coś zjeść.

– Wi dzę – od po wiada. – Przez to ja czuję się nie spo kojny.
Ja też.
Człon ko wie za łogi, z ta le rzami w rę kach, za częli usta wiać się w kręgu na naj szer szej

czę ści po kładu, co ozna cza, że po wi nie nem zejść do swo jej ka juty, ale wtem ka pi tan
Bla ke more wy cho dzi spod po kładu z Tessą u boku.

Na ten wi dok staję jak wryty.



Wy gląda rów nie pięk nie w ka mi zelce i spodniach, jak w wy twor nych suk niach, które
nosi w  pa łacu. Może na wet pięk niej, bo to przy po mina mi Tessę z  Dzi czy,
prze my ka jącą w ciem no ści, żeby do star czyć lek. Moje serce pod ska kuje, jakby chciało
mnie uka rać. Pew nie so bie na to za słu ży łem.

Moja wy ra cho wana strona ka zała jej z nim roz ma wiać, ale te raz moje serce chce ją
od niego od cią gnąć.

Ka pi tan za uważa, że się przy glą dam, a  w  jego oczach roz bły ska szy der stwo.
Od wraca się do Tessy, ale mówi na tyle gło śno, bym go usły szał.

–  Pro szę sia dać. Każ demu na leży się tro chę roz rywki. – Spo gląda na mnie. – Ma
pan ochotę z nami za grać, wa sza wy so kość?

Nie.
Ale zmu szam się do uśmie chu i od po wia dam:
– Oczy wi ście,
Wszy scy sie dzą w  po bliżu grot masztu. Nie mam ochoty tor tu ro wać się bar dziej,

więc wy bie ram miej sce obok po rucz nik Ta gas i  jej có reczki. Kil bo urne też jest na
po kła dzie, prze cha dza się po mo jej le wej stro nie, ale nie siada.

– Co to za gra?– za ga duję Gwyn.
– Żą da nie i wy zwa nie.
Zer kam na Anyę.
–  Brzmi dużo cie ka wej niż ha cele – za uwa żam, na co Anya wy krzy wia do mnie

twarz.
Jej matka wy ja śnia:
– Moż liwe. Głów nie cho dzi o to, żeby za łoga nie zro biła się zbyt po de ner wo wana.

Nie ma nic gor szego niż znu dzony ma ry narz na środku oce anu.
Anya od rywa ka wa łek chleba i mi go po daje.
– Pro szę, Cor ricku. Nie masz ko la cji.
To dziwne uczu cie, usły szeć swoje imię w  ustach dziecka. Uśmie cham się,

ocza ro wany, i  biorę chleb. Anya ma na so bie su kienkę z  krót kimi rę ka wami, dzięki
czemu jej bli zny są te raz bar dzo wi doczne.

Była wojna.
Ale ona jest dziec kiem.
Może prze ma wia przeze mnie wła sna na iw ność.
Od ry wam mały ka wa łek chleba i od daję jej resztę.
Pa trzę na prze ciw le głą stronę i  wi dzę ob ser wu ją cego mnie ka pi tana. Kiedy na sze

oczy się spo ty kają, od wraca wzrok i  mówi coś do Tessy – zbyt ci cho, bym usły szał,
a Tessa po ta kuje głową, ale na wet na mnie nie zerka.



Zwy kle do brze roz gry zam lu dzi. To, czego naj bar dziej nie lu bię w  ka pi ta nie
Bla ke mo rze, to fakt, że nie po tra fię roz gryźć, czy ogrywa nas oboje, czy może jed nak
tak po waż nie trak tuje swoje pra gnie nie po ma ga nia wszyst kim. Je śli to dru gie, to
je stem dup kiem i po wi nie nem go prze pro sić.

Ale… nie są dzę, że tak jest.
Chcę wie dzieć, co ukrywa. Mu szę to wie dzieć.
Mar chon, na wi ga tor, wstaje ze swo jego miej sca i wy ciąga zza pasa szty let. Za łoga

milk nie.
– Wy ja śnię na szym go ściom za sady gry – mówi. – Kręci się ostrzem, żeby wska zało

prze ciw nika. – Kła dzie broń na de skach po kładu i wpra wia ją w ruch. Ostrze błysz czy
w za cho dzą cym słońcu. – Gdy się za trzyma, sta wia się żą da nie oso bie, którą wska zuje
ostrze, a  ta osoba od po wiada wy zwa niem. To może być wszystko. Wy ścig, za gadka,
za pasy, co kol wiek, ale nie może trwać dłu żej niż kilka mi nut, żeby gra się nie dłu żyła.
– Szty let się za trzy muje i wska zuje na Anyę.

Dziew czynka pisz czy z ra do ści i się pro stuje, a Mar chon się uśmie cha.
– Do bra, chcę te drew niane ko ści, które wy gra łaś ode mnie ostat nim ra zem.
Anya zrywa się na nogi.
– W ta kim ra zie wy zy wam cię, że byś prze śli zgnął się po mię dzy ża glem a reją.
– Za czy naj. – Ma chron prze wraca oczami.
Kiedy dziew czynka prze ci ska się przez małą szparę, przez którą do ro sły nie ma

szans się prze ci snąć, Mar chon wy ja śnia.
– Anya za trzy muje ko ści, bo ja nie je stem w sta nie wy ko nać tego za da nia. – Anya

rzuca się w  przód, żeby za krę cić szty le tem. Ostrze wska zuje na Tora, który wła śnie
po ciąga z bu telki wę dru ją cej w koło.

– Tor! – woła Anya. – Hmm… Chcę twoją lu netę.
Tor pry cha i wy wraca oczami.
– Do brze. Lu netę do sta nie ten, kto do się gnie wyż szego punktu na masz cie.
Anya się krzywi, ale pod cho dzą do masztu i oczy wi ście Tor wy grywa.
Gwyn po chyla się w moją stronę.
– Tro chę wolno się roz kręca, bo Anya była pierw sza, ale kiedy za czną grać chło paki,

stawka bę dzie wyż sza, a wy zwa nia trud niej sze.
– Można za żą dać cze go kol wiek?
– Tak, ale mu sisz być go towy, żeby o to wal czyć. To prze ciw nik wy biera wy zwa nie,

więc ma prze wagę.
Tor wolno kręci szty le tem. Wy pada na Kil bo urne’a. Wśród za łogi roz lega się kilka

gwiz dów. Tor zerka naj pierw na Kil bo urne’a, póź niej na mnie i za czyna się wa hać. –
Mogę… Mogę za krę cić jesz cze raz, wa sza wy so kość.



–  Nie trzeba, straż nicy mogą grać – pod no szę wzrok na Kil bo urne’a – je śli mają
ochotę.

Wi dzę, jak Kil bo urne mie rzy wzro kiem Tora, a  póź niej uśmie cha się sze roko.
Straż nicy są chyba rów nie znu dzeni, jak za łoga.

– Do brze – zga dza się. – Czego byś chciał?
Tor pa trzy na Kil bo urne’a, także mie rzy go wzro kiem, naj pew niej za sta na wia jąc się,

ja kiego ro dzaju wy zwa nie mu po stawi. Tor nie jest mały, ale straż nicy to do brze
wy szko leni wo jow nicy i to po nich wi dać.

– Cóż. Przy dałby mi się ten twój szty let.
– W po rządku. Je śli zdo łasz mi go ode brać w mniej niż mi nutę.
Tor unosi brwi i przez chwilę mam wra że nie, że zada py ta nie albo po prosi o  inne

wy zwa nie, tym cza sem on wy daje z sie bie okrzyk i ru sza na straż nika.
Kil bo urne zwin nie od suwa się na bok, ale Tor szybko wraca do sie bie i pra wie udaje

mu się po wa lić Kil bo urne’a przy dru giej pró bie. Straż nik jed nak od py cha go, a  on
upada na plecy tak mocno, że aż roz lega się wrzask.

Za łoga po gwiz duje i krzy czy.
Tor dy szy ciężko, pa trząc na Kil bo urne’a, na co ten uśmie cha się sze rzej.
– Na dal masz jesz cze czter dzie ści pięć se kund! – woła, a tłum wy bu cha śmie chem.
Tor znów go ata kuje, a Kil bo urne po raz ko lejny go po wala. I czwarty raz.
Po pią tej pró bie Tor ma roz ciętą wargę i le dwo ła pie od dech.
– Dzie sięć se kund – mru czy Kil bo urne.
Tor, char cząc z  wy siłku, zrywa się do ostat niego ataku, jed nak Kil bo urne i  tym

ra zem po syła go na de ski.
Ma ry narz upada na brzuch.
– Dziel nie wal czy łeś – za uważa Kil bo urne bez cie nia drwiny w gło sie.
Ale Tor od wraca się na plecy ze szty le tem przy ci śnię tym do piersi.
– To fakt. – Śmieje się i kaszle jed no cze śnie.
Wo kół sły chać szmer zdzi wie nia i śmie chy.
Kli bo urne prze klina i  kle pie ręką pu stą po chwę po szty le cie przy pa sku. Pa trzy

z ża lem na wciąż le żą cego Tora.
– Jesz cze go od zy skam – od graża się, ci cho się śmie jąc.
– Bę dziesz mu siał po cze kać na swoją ko lej – ri po stuje Tor z sze ro kim uśmie chem.

Wstaje i uty ka jąc, wraca na swoje miej sce.
Gwyn obok mnie śmieje się de li kat nie.
– Za nim zo stał przy kład nym ma ry na rzem, Tor był kie szon kow cem.
– Więc to wszystko to była zmyłka? – do cie kam.



–  Tak, ale Tor wy gląda, jakby tro chę tego ża ło wał. Pew nie bę dzie póź niej pro sił
twoją dziew czynę o okład.

Moją dziew czynę. Te słowa są jak cios w brzuch.
Gwyn spo gląda na mo jego straż nika.
– No, Kil bo urne, za kręć szty le tem.
Kręci, tra fia na in nego członka za łogi i  prze grywa, kiedy wy zwa nie po lega na

za wią za niu skom pli ko wa nego wę zła. Gra to czy się da lej. Nie które żą da nia są bar dzo
pro ste – do dat kowa bułka, go dzina służby, ja kaś plotka, a  cza sem po waż niej sze –
cenna książka, bi żu te ria, wspólne spę dze nie czasu.

Wy zwa nia też są różne. Nie które bar dzo fi zyczne – po lało się wy star cza jąco dużo
krwi, bym na brał wąt pli wo ści, czy można tę grę na zwać „przy ja zną”. Inne umy słowe,
jak za gadki i py ta nia.

Do wie dzia łem się pod czas niej wię cej o za ło dze niż przez trzy dni po bytu na statku.
Wi dzę, kto umie wal czyć, kto umie oszu ki wać, kto szybko się pod daje.

Po prze ciw nej stro nie po kładu za uwa żam, że uważne oczy Riana czy nią po dobne
ob ser wa cje, kiedy szty let wska zuje mo ich straż ni ków.

Pod czas gry wśród lu dzi krąży bu telka al ko holu. Gdy do cho dzi do Tessy, wi dzę, że
się waha. Na mo ment zro biło się tro chę ci szej, więc sły szę głos Riana:

– Jest bar dzo słod kie, ale ma kopa.
Tessa pod nosi wzrok i pa trzy na mnie.
Przy trzy muje moje spoj rze nie, prze chyla bu telkę i po ciąga so lidny łyk.
Wiem, że chciała mi w ten spo sób oka zać lek ce wa że nie, ale przy ła puję się na tym,

że wpa truję się w  ruch bu telki, ruch jej gar dła, gdy prze łyka, włosy szar pane przez
wiatr, kro ple, które zo stały na jej war gach.

Ona też nie od wraca ode mnie wzroku, a  w  jej oczach bu zuje ogień. Bez gło śnie
wy po wiada trzy słowa: Nie trać du cha.

Mi mo wol nie się uśmie cham. Ty też.
Po tem od wraca się i  po daje bu telkę Ria nowi. Czuję się, jakby wy lała mi na głowę

ku beł zim nej wody.
Po tem sły szę gwał towny wdech nie któ rych człon ków za łogi i pod no szę wzrok.
Szty let wska zuje na mnie.
Prze sta łem ob ser wo wać grę, więc nie mia łem po ję cia, kto za krę cił, do póki Gwyn się

nie od zywa:
– Korci mnie, żeby po pro sić wa szą wy so kość o za ję cie się moją córką przez go dzinę.
Część za łogi wy bu cha śmie chem. To za bawne i też po wi nie nem się śmiać, ale na dal

my ślę o Tes sie i Ria nie, i o tym, że utkną łem na tym statku.
– Bar dzo pro szę – mó wię, na co Anya się roz pro mie nia.



Lu bię pa nią po rucz nik i  nie chcę za smu cić jej córki, więc marsz czę czoło, jak bym
pró bo wał wy my ślić ja kieś trudne za da nie. Wresz cie mó wię:

– Wy gra ten, kto szyb ciej prze li te ruje swoje imię.
Kiedy Gwyn wy grywa, wzdy cham i daje Anyi pstryczka w nos.
– Wy gląda na to, że będę na cie bie ska zany przez całą go dzinę.
– Ju tro? – pyta z na dzieją w gło sie. – Na uczysz mnie ja kiejś kan da lań skiej gry?
– Ja sne – od po wia dam i bez wied nie kręcę ostrzem.
Ktoś po daje w  moją stronę bu telkę. Bez za sta no wie nia po cią gam długi łyk. Kiedy

odej muję szyjkę od ust, wi dzę, że Tessa na mnie pa trzy.
Ogar nia mnie cie pło – zbyt szybko, by był to efekt al ko holu. Na dal trzy mam bu telkę

w ręku i pa trzę, jak szty let ob raca się i ob raca. Moje serce za czyna bić w tym sa mym
ryt mie.

Na gle so bie uświa da miam, że za trzyma się na niej. Ostrze zwal nia i wi dzę, że to się
za raz sta nie, przez co pra wie tracę dech.

O tak wiele rze czy chciał bym ją po pro sić.
O noc. O go dzinę. O mi nutę. O prze ba cze nie.
Tessa nie pa trzy na ostrze. Pa trzy na mnie.
Ostrze się za trzy muje, ale nie pa trzę w dół, ona też nie.
Ktoś gwiż dże, póź niej ktoś inny. Roz le gają się krzyki.
Prze ły kam i  po daję bu telkę na stęp nej oso bie. Wtedy też do ciera do mnie, ja kie

słowa roz brzmie wają w po wie trzu.
– Za żąda statku!
– Nie, zwrotu swo jej dziew czyny!
– Niech przej dzie po re lingu, ka pi ta nie!
Co?
Marsz czę czoło i spo glą dam w dół.
Ostrze nie za trzy mało się na Tes sie. Za trzy mało się na ka pi ta nie Bla ke mo rze.
Za sty gam w bez ru chu. Nie by łem go tów, żeby tak szybko zmie nić tor swo ich my śli.

Ka pi tan po prze ciw nej stro nie po kładu także za stygł jak słup soli.
Okrzyki tłumu w mo ich uszach za mie niły się w je den wielki ryk.
– Słu cham – mówi Rian, na co za łoga milk nie. Nie po doba mu się to, da się to po

nim ła two za uwa żyć. – Czego wa sza wy so kość żąda?
Od kąd wsie dli śmy na po kład, od mó wił mi tylko jed nej rze czy.
– Wie pan czego.
– Więc pro szę tego za żą dać i bę dziemy o to wal czyć.
Moje my śli przy sła niają ciemne chmury, chłodne i zna jome.
– Chce pan ze mną wal czyć? – py tam po nuro.



– Wa sza wy so kość jesz cze ni czego nie za żą dał – za uważa.
– Do brze. Chcę zo ba czyć, co jest w tej za mknię tej ka ju cie.
– Do brze. – Rian wstaje i za czyna roz pi nać ka ftan.
– Do brze.
Ad re na lina bu zuje w mo ich ży łach. Wstaję z po kładu i roz pi nam swój.
Rocco, który do tąd stał przy re lingu, w jed nej chwili znaj duje się przy moim boku.
– Wa sza wy so kość.
Rzu cam mu okry cie.
– Po trzy maj.
– Wa sza wy so kość, mu szę do ra dzić, by…
– Od suń się – roz ka zuję.
Tessa pa trzy to na mnie, to na ka pi tana.
–  Cor rick! – woła po śpiesz nie. – Rian! Prze stań cie. Nie wiesz… On po trafi

wal czyć…
– Ja też – mó wimy jed no cze śnie i obaj się krzy wimy.
Nie mam po ję cia, któ rego z nas pró bo wała ostrzec.
Wtedy od zywa się Lo chlan:
– Książę zła mał mi nad gar stek go łymi rę kami.
Przez tłum prze biega po mruk.
Rian pa trzy na mnie prze cią gle.
– Ja koś mnie to nie dziwi.
Mimo mo jego roz kazu Rocco i Kil bo urne przy su wają się bli żej. Bez tro ska at mos fera

wy pa ro wała, a cała za łoga milk nie.
– Je śli chcia łeś o to wal czyć, mo gli śmy to za ła twić już wczo raj.
–  To nie jest moje wy zwa nie. – Rian wska zuje głową na grot maszt, na stęp nie

pod cho dzi do lin i ta kie lunku po łą czo nego z po przecz nymi bel kami.
– Kto pierw szy wej dzie na górę. Start.
Nim zdo łam prze two rzyć tę in for ma cję, Rian jest już dwa me try nad zie mią.
Szlag. Bez na my słu wska kuję na linę.
Ni gdy wcze śniej tego nie ro bi łem, ale ob ser wo wa łem jego za łogę wiele razy,

a wspi naczka nie jest dla mnie czymś no wym. Są dzie siątki miejsc, w któ rych można
po sta wić stopę. To dużo ła twiej sze niż wspi na nie się po mu rze Kró lew skiego Sek tora.

Kilka ty go dni temu, kiedy by łem w nie woli, bun tow nicy zwich nęli mi ra mię, dla tego
te raz czuję kłu cie, ale je igno ruję. Pa trzę w  górę, na ki lo me try łań cu chów i  sia tek,
i pró buję zna leźć naj lep szą drogę, ale trzy mam się ze wnętrz nej kra wę dzi i z każ dym
pod cią gnię ciem je stem wy żej, ła piąc się lin, za plą tu jąc w  nie stopy, żeby zwięk szyć
siłę.



Har ri stan na uczył mnie wspi naczki, gdy by łem jesz cze chłop cem. Na dal sły szę jego
głos w gło wie.

Skup wzrok na li nie, Cory.
Za wsze do brze się wspi na łem. Za wsze by łem szybki i zwinny. Kiedy ra zem z Tessą

jako Wes i Tessa ro bi li śmy ob chody, świet nie ra dziła so bie z od mie rza niem leku, ale
przy wspi naczce na mu rze by łem od niej dwa razy szyb szy. Dla tego bra łem trud niej sze
trasy.

Ka pi tan wspina się po mo jej le wej, wi dzę, że świet nie so bie ra dzi, wy ko rzy stuje
kom bi na cję lin i dra bi nek, ale pra wie się z nim zrów na łem. Jesz cze trzy me try i będę
przy pierw szej po przecz nej belce, zy skam lep szy punkt opar cia.

Kiedy spo gląda w dół, żeby zo ba czyć, jak mi idzie, wi dzę za sko cze nie w jego oczach,
spo wo do wane tym, że pra wie go do ga niam. To daje mi ogromną sa tys fak cję.

– Trzeba było wy brać walkę – mó wię.
– Je steś po ze wnętrz nej stro nie, a stam tąd ła two spaść.
Opie ram mocno stopę o linę i nie mal wska kuję wy żej, wy prze dza jąc go.
– Za ry zy kuję.
Rian przy spie sza.
– Na prawdę zła ma łeś Lo chla nowi nad gar stek go łymi rę kami?
– Tak.
– Mimo to twier dzisz, że twoja re pu ta cja nie ma uza sad nie nia?
– Ni gdy tak nie twier dzi łem. – Do cie ramy do belki. Tu na gó rze wiatr jest sil niej szy,

więc mocno za ci skam palce na ta kie lunku i pró buję opa no wać za wroty głowy. Mu szę
sku pić wzrok na li nie, bo je śli spoj rzę na wodę, stracę orien ta cję w prze strzeni.

Nie do wiary, że je ste śmy do piero w po ło wie.
Rian jest już po wy żej belki.
Ja cał kiem pusz czam liny, od py cham się sto pami od ta kie lunku i ska czę.
Przez chwilę wy da jącą się trwać wiecz ność czuję się, jak bym uno sił się w po wie trzu.

Wo kół mnie jest tylko wiatr i  niebo. Kiedy moje palce już mają chwy cić się liny,
w ża giel ude rza silny po dmuch wia tru i omal nie spa dam. Stopy w ogóle nie znaj dują
opar cia, ale pod cią gam się na rę kach. Włókna wrzy nają mi się w palce. Te raz czuję,
jakby w bark wbiło mi się ty siąc go rą cych igieł.

Je śli to prze trwam, Har ri stan może mnie za bić. Albo Rocco może go w  tym
wy rę czyć.

Krzyki do bie ga jące z dołu zle wają się w nie zro zu miały ja zgot.
Wresz cie.
Moje stopy od naj dują linę i pod cią gam się wy żej. Tu siatka jest węż sza, bo je ste śmy

pra wie na gó rze, a  liny i  łań cu chy do dat kowo utrud niają wspi naczkę. Od dech mam



nie równy, serce wali mi jak sza lone, ale warto było, bo udało mi się go wy prze dzić.
Prze ci skam się mię dzy li nami, a sta tek ko ły sze się w ryt mie fal to w przód, to w tył.

– Je śli tra fimy na silny po dmuch – woła do mnie Rian – skoń czysz w oce anie!
– To by oszczę dziło ci sporo kło po tów, prawda?!
W tym mo men cie, jak na za wo ła nie, silny po dmuch wia tru ude rza w  ża gle tak

mocno, że tracę linę spod stóp i  przez je den prze ra ża jący mo ment wi szę tylko na
rę kach. Wszystko dzieje się tak na gle, że zsu wam się ja kieś pięt na ście cen ty me trów.
We wnętrzna strona rąk po twor nie pie cze i nie mogę zła pać tchu.

Po peł niam błąd i  spo glą dam na wodę. Ho ry zont wi ruje, lu dzie na dole wy dają się
znaj do wać ki lo me try stąd.

– Jest tuż koło cie bie! – woła Rian. – Tuż obok, pod nieś nogę o pół me tra i tra fisz!
Sły szę jego głos tro chę bli żej, ale przez chwilę nie je stem w sta nie zro zu mieć, co do

mnie mówi. Je stem zbyt sku piony na tym, żeby prze trwać, a  to zna czy ni gdy nie
pu ścić tej liny. W końcu jed nak pod cią gam nogę i od naj duję opar cie. Ręce mam tak
po ob cie rane od liny, że nie wiem, ja kim cu dem jesz cze nie krwa wią. Jed nak nie bolą,
w prze ci wień stwie do barku.

Pa trzę na Riana. Dy szę ciężko, a serce dudni mi w uszach.
Ka pi tan nie ru sza się z miej sca.
– Ode tchnij chwilę, weź się w garść.
Nie wiem, czego się spo dziewa. Że we zmę głę boki wdech, po li czę do trzech,

po cze kam na sy gnał do startu? Żadna z  tych opcji mnie nie in te re suje. Do końca
mamy trzy me try i wiem, czego chcę. Zry wam kon takt wzro kowy i ru szam w górę.

Prze klina i  pró buje mnie do go nić. Do cie ramy na szczyt masztu jed no cze śnie, ale
jego dłoń lą duje na wierz chu se kundę wcze śniej.

Przez chwilę nie je stem w  sta nie do pu ścić do sie bie my śli, że prze gra łem. Obaj
je ste śmy czer woni na twa rzach, dy szymy i  pa trzymy na sie bie gniew nie przez
roz dzie la jącą nas plą ta ninę lin. Prze peł nia mnie gniew, wy py cha jący po wie trze z płuc.
Nie je stem w sta nie nic po wie dzieć.

Z tru dem od dy cham z  wy cień cze nia. Spo dzie wam się zo ba czyć w  jego oczach
triumf, ale wi dzę tylko ulgę. To nieco ła go dzi moją fu rię.

Co kol wiek tam jest, na prawdę nie chce, że bym to zo ba czył.
– Przy naj mniej zo stał ci szty let – mówi drwiąco.
– Nie umie pan wy gry wać z ho no rem, ka pi ta nie?
–  Z  ho no rem? – rzuca gniew nie. – A  co ty wiesz o… – urywa, wpa tru jąc się

w mo rze.
Po dą żam za jego wzro kiem. Nie mal za po mnia łem, jak wy soko je ste śmy. Ho ry zont

za krzy wia się i po ru sza. Mam ochotę za mknąć oczy, ale wtedy za uwa żam, że statki są



bli żej.
– Jak już mó wi łem… – ce dzi przez zęby. – Co ty wiesz o ho no rze?
Nie czeka na moją od po wiedź. Czuję szar pa nie i  cią gnię cie pod pal cami, kiedy

za czyna scho dzić.
Świet nie. Mogę zro bić to samo.
Scho dze nie wy wo łuje więk sze za wroty głowy, niż kiedy sze dłem w  górę. Wtedy

mia łem je den cel – chcia łem wy grać. Mu sia łem wy grać.
Gdy je stem już mniej niż trzy me try nad po kła dem, ból w  rę kach za czyna

do rów ny wać temu w ra mie niu. Pusz czam się i ze ska kuję na de ski.
Rian robi to samo.
Ci sza mię dzy nami jest gło śniej sza niż głosy za łogi na po kła dzie.
– Kto wy grał? – pyta mała Anya.
– Ja – od po wiada Rian. – Choć książę pró bo wał wy ko rzy stać sy tu ację i nie uczci wie

zdo być prze wagę.
– To pan wy brał to wy zwa nie, ka pi ta nie, bo spo dzie wał się pan, że da to panu nade

mną prze wagę. Nie może mnie pan oskar żać o  oszu stwo tylko dla tego, że się nie
za trzy ma łem.

– Mia łem nad wa szą wy so ko ścią sporą prze wagę. Za trzy ma łem się tylko po to, żeby
mieć pew ność, że wa sza wy so kość nie spad nie.

– Cor rick – od zywa się ner wo wym szep tem Tessa. – Po zwól mi opa trzeć ci ręce.
Moje oczy spo ty kają jej i  to jest błąd. Wi dzę w  jej spoj rze niu tro skę, nie po kój,

tę sk notę. Przez chwilę mam ochotę się pod dać, ale wiem, ja kim błę dem jest
oka zy wa nie sła bo ści. Od wra cam wzrok i za ci skam dło nie w pię ści.

– Z mo imi rę kami jest wszystko w po rządku.
– Sprawa za ła twiona. Wy gra łem. Le piej się z tym po gódź, wa sza wy so kość. – Rian

siada na po kła dzie i kręci szty le tem.
Mam ochotę kop nąć go w twarz. Od wra cam się do Rocco, żeby wziąć od niego swój

ka ftan.
–  Tak za cie kle pan wal czył, ka pi ta nie, żeby utrzy mać w  ta jem nicy za war tość tej

ka juty, że pana twier dze nia, ja koby słu żyło to bez pie czeń stwu, wy dają się co naj mniej
po dej rzane.

Rian pro stuje się, żeby spoj rzeć mi w twarz, a ostrze na dal wi ruje.
–  Będę dbał o  bez pie czeń stwo mo ich lu dzi tak, jak uznam to za sto sowne –

od po wiada.
Wszy scy na po kła dzie milkną, jakby za hip no ty zo wani tą walką woli. Część mnie

od czuwa przy jem ność po tej wspi naczce, ale więk sza część za sta na wia się, czy
więk szej roz ko szy nie spra wi łoby mi jed nak po rządne przy ło że nie Bla ke more’owi. Ale



tak jak mó wi li śmy z Rocco – mają nad nami prze wagę li czebną. Nie mam pew no ści, że
gdy bym roz po czął walkę, moi straż nicy by liby w sta nie mnie ochro nić.

Rian cały czas wpa truje się we mnie gniew nie. Czeka na to. Jest na to go towy.
Wtedy ostrze za trzy muje się i wska zuje Tessę.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SZÓ STY

Tessa

Ostrze prze stało wi ro wać.
Żo łą dek mam zwi nięty w  su peł, bo czuję, że nic nie roz ła duje na pię cia po mię dzy

Ria nem a Cor ric kiem, do póki nie doj dzie mię dzy nimi do praw dzi wej wy miany cio sów.
Wiele razy wi dzia łam, jak Cor rick wspina się po li nie, ale tym ra zem emo cje, na pię cie,
nie bez pie czeń stwo były zbyt duże. Gdy omsknęła mu się stopa, serce nie mal za marło
mi w piersi.

Lecz te raz są już z po wro tem na po kła dzie i ża den z nie wy gląda na szczę śli wego.
– Panno Tesso, twoja ko lej! – woła mała Anya.
Mru gam i spo glą dam na nią, wi dzę, że wska zuje na szty let. Ostrze skie ro wane jest

do kład nie na czu bek mo jego buta.
Rian i Cor rick na dal wpa trują się w sie bie za bój czym wzro kiem.
Kładę rękę na ra mie niu ka pi tana.
– Rian, grajmy da lej – pro szę ci cho. – Po wiedz, czego ode mnie chcesz.
Wresz cie od rywa wzrok od Cor ricka i spo gląda na mnie.
– Wła śnie – drwi Cor rick – niech pan jej po wie, czego chce, ka pi ta nie.
Je ste śmy wszy scy tak bli sko. Czuję, że gdyby sta tek się za ko ły sał, po pchnąłby mnie

na jed nego z nich. Kiedy Rian na mnie pa trzy, mój od dech robi się płytki. Nie mam
po ję cia, o  co może mnie po pro sić. Ta chwila mię dzy nami cią gnie się
w nie skoń czo ność.

Ka pi tan jest tak wście kły na Cor ricka. Tak bar dzo chce chro nić swoją za łogę. Tak
bar dzo chce chro nić mnie. Na gle czuję się jak za kład niczka i  księż niczka –
jed no cze śnie pod eks cy to wana i wy stra szona.

Robi krok w moją stronę, na co wstrzy muję od dech. Przez mo ment spo dzie wam się,
że po prosi o  coś, czym zde ner wo wałby Cor ricka – po ca łu nek, go dzina sam na sam,
uścisk – ale Rian przy trzy muje mój wzrok i nie prosi o żadną z tych rze czy.

– Chcę wie dzieć, dla czego te statki za nami płyną. Chcę wie dzieć, jak je za wró cić.
Pierw szy raz mówi do mnie tak ostrym gło sem i te raz to ja za sty gam w bez ru chu.
– Nie wiem – od po wia dam. Wy raz jego twa rzy się nie zmie nia, dla tego po śpiesz nie

po wta rzam: – Na prawdę nie wiem.
– Ale książę Cor rick wie – wtrąca. – Moje wa runki były ja sne. Po wie dzia łem, że nie

po pro wa dzę stat ków wo jen nych do Ostria rii.



– A ja nie wy sła łem stat ków wo jen nych, żeby za nami pły nęły – pro te stuje Cor rick.
– Nie są moje.

–  Ro zu miem, że masz mnie za pro stego, głu piego ma ry na rza – szy dzi Rian – ale
na wet kiedy mam gor szy dzień, po tra fię uży wać lu nety. Wi dzę, jak wy po sa żone są te
statki.

– W ta kim ra zie sam chęt nie sko rzy stam z pana lu nety, ka pi ta nie, bo ja nie mam
po ję cia, co to za statki.

Rian wpa truje się w  niego uważ nie i  ja kimś cu dem at mos fera gęst nieje jesz cze
bar dziej.

Mar chon robi krok na przód.
–  Pro szę – mówi, po da jąc Cor ric kowi lu netę. – Je ste śmy wy star cza jąco bli sko. To

ban dera Kan dali, prawda?
Cor rick bie rze lu netę i pa trzy przez nią, a po chwili za styga w bez ru chu.
–  Wa sze statki nie mają po co wy pły wać tak da leko na ocean – za uważa Rian. –

Pro szę o bar dziej prze ko nu jącą od po wiedź.
– Ja ich nie wy sła łem – po wta rza Cor rick i opusz cza lu netę. W jego gło sie jest mniej

wro go ści. – Na prawdę.
–  Mo głem w  to uwie rzyć, kiedy jesz cze by li śmy na rzece, ale te raz je ste śmy zbyt

da leko na po łu dnie od Sun keep. Ju tro wpły wamy na nie bez pieczne wody. Te statki nie
mogą za nami pły nąć.

–  Bo, pana zda niem, ka pi ta nie, się roz biją? – do cieka Cor rick. – Je śli tak się pan
mar twi, może po win ni śmy po cze kać i  zo ba czyć, jak im pój dzie? Je śli jest pan tak
ho no rowy, jak pan twier dzi, pa nie ka pi ta nie, ich obec ność nie po winna bu dzić
żad nych obaw.

Ka pi tan prze ciąga ręką po karku, wy raź nie zde ner wo wany. Mię śnie twa rzy i ra mion
ma na pięte.

Rocco znów przy suwa się bli żej.
Kil bo urne też.
Sa blo i Mar chon także są dość bli sko.
Po raz pierw szy za uwa żam, że na pię cie udzie liło się in nym i  to już nie jest tylko

po je dy nek na silną wolę mię dzy nimi dwoma.
–  Rian – za czy nam de li kat nie – je śli król wy słał statki, to po to, by chro nić

Cor ricka. Nie mają wro gich za mia rów.
Spo gląda na mnie, ale po chwili znów od wraca wzrok w stronę księ cia.
–  W  ta kim ra zie twój brat po sta wił mnie w  trud nej sy tu acji, wa sza wy so kość.

Po nie waż lu bisz mó wić o  prze wa dze, chciał bym przy po mnieć wa szej wy so ko ści, że



mamy prze wagę li czebną. Twój sta tek nie za cznie strze lać do mo jego, do póki je steś na
po kła dzie. A twoje słabe punkty dla wszyst kich są dość oczy wi ste…

Rocco prze suwa się tak zwin nie, że le dwo za uwa żam, że już jest przy nas, sta jąc
mię dzy mną i Cor ric kiem a ka pi ta nem z wy cią gniętą bro nią. Kil bo urne stoi tuż obok
niego.

Sa blo i Mar chon też są bli sko.
Lo chlan wstał i przy gląda się, to jed nemu, to dru giemu.
Gwyn od cią gnęła swoją córkę w tył, cho wa jąc ją za sie bie. Sły szę pi ski pro te stu ją cej

dziew czynki, ale cała moja uwaga sku piona jest na kon fron ta cji roz gry wa ją cej się
przede mną.

Spo dzie wam się, że Rian każe się wszyst kim cof nąć, tak jak wcze śniej, ale ku
mo jemu zdzi wie niu, to nie on się od zywa, a Cor rick.

– Rocco, Kil bo urne, cof nij cie się.
Jego głos jest ci chy i spo kojny, a męż czyźni słu chają roz kazu – do pew nego stop nia.

Obaj ro bią krok w tył.
Sa blo i Mar chon nie ru szają się z miej sca, więc gdyby wy cią gnęli broń, Cor rick nie

byłby w sta nie się obro nić.
– Ka pi ta nie – za czyna książę – je śli nie chce pan walki na swoim statku, su ge ruję,

żeby nie rzu cał pan gróźb, któ rych nie da się cof nąć.
– Ni komu nie gro zi łem. – Spo gląda na statki. – To Kan dala jest agre so rem.
Pa trzę na Cor ricka i  my ślę o  tym, co mó wił o  bun tow ni kach, o  królu, o  tym, jak

słu chali mnie, kiedy po trzebne było za ufa nie. Nie mam po ję cia, jak na pra wić… to
wszystko.

Ro bię krok na przód, żeby ja koś prze ko nać Riana, że te statki to nie statki wo jenne,
ale nim zdo łam się ru szyć, Cor rick chwyta mnie za nad gar stek. Nie pa trzy w  moją
stronę, ale w jego chwy cie jest nie po kój. Prośba, któ rej do końca nie ro zu miem.

Znów za sty gam w bez ru chu.
– Rian. – Mój głos jest zbyt ła godny. Ob li zuję usta. – To nie są statki wo jenne. Nie

są. Wiem, że uwa żasz go za dra nia, ale Kan dala na prawdę po trze buje leku. Cor rick
może ro bił straszne rze czy, ale oni nie płyną wal czyć z  Ostria rią. Nie mia łoby to
żad nego sensu. Nasz kraj le dwo unik nął re wo lu cji. Ko rona nie roz po czę łaby wojny
z in nym kra jem, na prawdę, Rian.

Mil czy.
– Pro szę – mó wię ci cho. – Pro szę, uwierz mi.
– To prawda – wtrąca się Lo chlan.
Rian od wraca wzrok w jego stronę.
Lo chlan wzru sza ra mio nami.



– Może i ży czy łem księ ciu, żeby spadł z  tego masztu, ale na prawdę po trze bu jemy
leku. Le dwo wy star cza dla nich sa mych, ka pi ta nie. Na wet gdyby chcieli za ata ko wać
Ostria rię, trudno by łoby im ze brać ar mię, żeby wal czyć.

Rian znów prze ciąga ręką po karku. Wcze śniej nie wy da wał się aż tak
zde ner wo wany. Przy po mina mi się mo ment, kiedy pro si łam, żeby kon ty nu ował grę,
a on spoj rzał na mnie gniew nie.

Cor rick na dal trzyma mnie za nad gar stek i na dal na mnie nie pa trzy.
–  My ślę, że da li śmy się po nieść emo cjom w  tej grze, ka pi ta nie. – Jego głos jest

gładki. Ta kim sa mym gło sem prze ko ny wał kon sula Sal li stera do ule gło ści. Każde
słowo brzmi ab so lut nie po waż nie. – Daję panu moje słowo, ka pi ta nie, że nie wiem,
skąd po cho dzą te statki, ale ro zu miem pań skie po dej rze nia. Może po win ni śmy
wcze śniej się dzi siaj po ło żyć, żeby pan i pana za łoga mo gli zde cy do wać, co da lej. Je śli
ze chce cie nas od sta wić do Port Ka re nin, zro zu miem.

Rian prze gląda mu się uważ nie, a  mię sień na jego twa rzy drga. Sa blo i  Mar chon
cze kają u jego boku, go towi wy ko nać każdy roz kaz, jaki wyda ich ka pi tan.

Cor rick roz pro sto wuje dłoń i się krzywi.
–  Szcze rze mó wiąc, był bym wdzięczny, gdy byś po świę ciła chwilę na zna le zie nie

pę sety i może odro biny bal samu. Naj wy raź niej nie mam rąk ma ry na rza.
Je den z  człon ków za łogi chrząka. To chyba Tor. Wśród ze bra nych na po kła dzie

prze biega szmer ci chego śmie chu.
Rian wy gląda, jakby chciał wy wró cić oczami, ale tego nie robi.
– Pro szę bar dzo, niech wa sza wy so kość wraca do swo jej ka juty. – Od wraca się do

Sa blo. – Od suń się – mówi do niego. – Po zwól mu odejść.
Cor rick zwraca się do mnie:
– Panno Cade, czy nie zo stało pani jesz cze tro chę ma ści?
Na pię cie na po kła dzie jest tak wiel kie, że nie wiem, jak za re ago wać na ten ofi cjalny

ton. Wa ham się i po chwili ki wam głową.
– Tak… Tak, wa sza wy so kość. Mam w swo jej ka ju cie.
Od po wiada ski nie niem głowy.
– Do sko nale, w ta kim ra zie chodźmy na dół. – Po daje mi ra mię.
At mos fera jest tak gę sta, że nie je stem pewna, gdzie ry zyko jest mniej sze – na dole

z  Cor ric kiem czy tu na gó rze z  Ria nem. Ale je śli będę nad tym roz my ślać, tylko
wszystko po gor szę. Czuję, że dy na mika się zmie niła. Wstrzy muję od dech i kładę rękę
na ra mie niu księ cia, a na stęp nie ra zem w ci szy scho dzimy pod po kład.

Cały czas czuję na so bie wzrok ka pi tana Bla ke more’a.

***



Je stem zdzi wiona, wi dząc obu straż ni ków na służ bie w wą skim przej ściu. Co wię cej,
Kil bo urne stuka do drzwi ka juty, którą dzielą straż nicy, i  każe za spa nemu Si la sowi
stać na war cie u góry scho dów.

– Po szu kam bal samu i dam go Rocco – mó wię do Cor ricka.
– Po cze kam – od po wiada.
Coś w  jego gło sie przy po mina mi ton, ja kim na le gał, by pani Wo ol frey nie

przy go to wy wała dla niego no wego kubka cze ko lady.
Jest nie spo kojny. To mówi wię cej niż co kol wiek, co po wie dział do Riana na

po kła dzie.
Prze ły kam, po ta kuję głową i  wcho dzę do swo jej ka juty. Kiedy wra cam

z  po trzeb nymi rze czami, Cor rick czeka. Po daję mu torbę, lecz on pa trzy na mnie
wy mow nie i otwiera drzwi do swo jej ka juty.

– Pro szę wejść, panno Cade.
Prze kra czam za nim próg jego sy pialni. W  środku świecą się tylko dwie la tar nie,

więc wnę trze jest po grą żone w  pół mroku. Oczy księ cia spo wija cień, w  mi go czą cym
świe tle la tarni wi dać tylko nie bie skie tę czówki.

Te raz, gdy tu je stem, nie bar dzo wiem, co po wie dzieć. Od wra cam od niego wzrok
i sta wiam torbę na stole, szu ka jąc w niej bal samu.

– Opa trzę dło nie i so bie pójdę – in for muję go szybko. – Po zwól mi tylko…
– Nie ob cho dzą mnie ręce – wtrąca się Cor rick. – I nie chcę, że byś so bie po szła. –

Prze rywa i wpa truje się we mnie in ten syw nie. – Je śli nie chcesz prze by wać w mo jej
obec no ści, do łą czę do straż ni ków na ko ry ta rzu, ale wo lał bym nie spusz czać cię z oczu.

Marsz czę czoło.
– Dla czego?
– Kiedy ka pi tan mówi o mo ich sła bo ściach, to dość oczy wi ste, co miał na my śli.
Prze szywa mnie lo do waty dreszcz, a  w  moim sercu za gnież dża się nie po kój. Nie

wiem, jak na to od po wie dzieć. Czuję się jak wtedy, w po wo zie, kiedy Cor rick bał się, że
Lo chlan może mnie wy ko rzy stać prze ciwko niemu.

„To było co in nego”, po wie dzia łam.
„Na prawdę? A czym się róż niło?”, od parł.
Przy po mina mi się jesz cze jedna chwila – moja pierw sza ko la cja z Cor ric kiem, kiedy

kon sul Sal li ster gro ził od cię ciem do staw Księ ży co wego Kwiatu dla ca łego sek tora.
Wtedy też Cor rick był spo kojny i opa no wany.

„Kto przed chwilą wy grał? Ty czy on?”, za py ta łam.
„On, ale wy gląda, że ja, i to się li czy. I to jest naj waż niej sze”, od po wie dział Cor rick.
My ślę o  chwili, kiedy chwy cił mnie za ra mię na po kła dzie, kiedy ka zał Rocco

i  Kil bo urne’owi się od su nąć. O  tym, jak za łoga się śmiała, kiedy my śleli, że nie jest



w  sta nie wy trzy mać drob nego otar cia od liny, pod czas gdy ja wi dzia łam, jak
z  za ci śnię tymi zę bami Cor rick nie wy daje z  sie bie choćby jed nego dźwięku,
wy trzy mu jąc prze cią ga nie igły przez jego skórę, gdy za kła da łam mu szew.

– Uda łeś, że się pod da jesz – mó wię ci cho.
– Tak – od po wiada Cor rick. – Wiem, do czego zdolni są lu dzie, kiedy wy daje im się,

że nie mają in nego wy boru. Te statki bar dzo go mar twią.
– Nie są dzę, by mógł mnie skrzyw dzić – szep czę.
– Na pewno mu na to nie po zwolę.
W jego gło sie kryje się obiet nica prze mocy. Znów prze szywa mnie dreszcz.
– Może wcale nie cho dzi o statki. Może jest zły, że za wszelką cenę chcesz wie dzieć,

co jest w tam tej ka ju cie.
– Mam prawo się tego do ma gać, ka pi tan coś ukrywa. Jesz cze nie zde cy do wa łem, czy

warto za ry zy ko wać kon fron ta cję.
– Tak jak ty ukry łeś statki!
–  Nie wy sła łem tych stat ków – za pew nia. – I  choć pew nie trudno ci to

za ak cep to wać, ka pi tan Bla ke more może rzą dzić na tym statku, ale nie rzą dzi
w Kan dali ani w Ostria rii. Jest tylko środ kiem pro wa dzą cym do celu.

– Wy gląda na to, że kła ma łeś.
–  Je śli ob wi nia się mnie o  cier pie nie każ dego czło wieka w  Kan dali od czasu

za bój stwa mo ich ro dzi ców, kłam stwo nie po winno być ni czym za ska ku ją cym.
Przy glą dam mu się w pół mroku.
Jego głos jest chłodny i  gładki. To głos naj wyż szego sę dziego kró lew skiego, ale

wiem już od ja kie goś czasu, jak wiele róż nych ma sek po trafi przy wdziać. Był taki
gwał towny i draż liwy, od kąd wsie dli śmy na sta tek, że oce nia łam go w ten sam spo sób.

Je śli ob wi nia się mnie za cier pie nie każ dego czło wieka w Kan dali.
Po pierw sze, do ciera do mnie, że Cor rick nie mówi tylko o  tym, jak po strzega go

ka pi tan Bla ke more. Mówi o mnie, o Lo chla nie, o lu dziach w cu kierni, o wszyst kich.
Także o so bie.
Od nowa ukła dam w gło wie wszystko, co po wie dział, od kąd we szli śmy na po kład.

By łam zbita z tropu uwa gami Lo chlana, a moje wąt pli wo ści pod sy ciły opi nie Riana na
te mat Cor ricka.

Ale książę wsiadł na sta tek, bo chciał coś zmie nić.
Jesz cze nie zde cy do wa łem, czy warto ry zy ko wać kon fron ta cję.
Więc Cor rick za ry zy ko wał swoje ży cie, za miast wdać się w  bójkę. A  kiedy walka

wy da wała się nie do unik nię cia, Cor rick w za sa dzie sam na dział się na wła sny miecz.
Do kład nie to samo zro bił w pa łacu. Nie mógł wal czyć z Al li san drem Sal li ste rem, nie

ry zy ku jąc wszyst kiego, więc uciekł do Dzi czy, żeby po ma gać lu dziom w inny spo sób.



I  przez cały ten czas po zwa lał in nym my śleć, że jest naj bar dziej okrut nym
czło wie kiem w kraju.

Pod cho dzę do stołu i biorę sło iczek bal samu.
– Po zwo lisz mi opa trzyć twoje dło nie?
– Mó wi łem ci, że wszystko z nimi w po rządku.
Wzdy cham z iry ta cją, pod cho dzę do niego, upusz czam torbę na pod łogę i biorę go

za nad gar stek. Część mnie my śli, że się wy rwie, ale wcale się nie opiera. Wy gląda
na wet na roz ba wio nego.

– Twoje po dej ście do pa cjenta stało się ostrzej sze.
Roz luź niam chwyt.
– Prze pra szam… – Prze ry wam i za sta na wiam się przez chwilę. – Nie wiem, co so bie

my śla łam.
– My śla łaś, że będę z tobą wal czył.
Tak.
Ale nie mogę tego po wie dzieć, bo od no szę wra że nie, że mó wimy o dwóch zu peł nie

róż nych rze czach. Moje serce pod ska kuje. Znaj du jemy się tak bli sko. Czuję jego
za pach i  przy po mina mi się chwila, kiedy by li śmy ra zem w  warsz ta cie, tylko my
dwoje, na prze kór nocy.

Roz pro sto wuję jego palce. Są czer wone i po kryte pę che rzami. Skóra po we wnętrz nej
stro nie rąk jest pra wie po prze ci nana. Nie jest to nic po waż nego, ale na pewno boli.

– Sia daj. Za łożę ci opa tru nek na noc.
Przy gląda mi się uważ nie, jego oczy wpa trują się w moje. W końcu po ta kuje głową.
Wyj muję z torby zwój mu ślinu i  jesz cze tro chę ziół. Oboje sia damy, a  ja otwie ram

sło iczek z bal sa mem i na kła dam tro chę na naj gor sze otar cia. Jego dłoń spo czywa na
mo jej, jest taka cie pła i spo kojna. Wo kół pa nuje ci sza, sły szę jego od dech.

Kiedy pod no szę na niego wzrok, za uwa żam, że na dal się we mnie wpa truje.
– Nie mogę uwie rzyć, że to zro bi łeś – mó wię ci cho.
– Uwa żasz, że po wi nie nem był od pu ścić? Na pewno nie tylko ty.
– Nie. Mam na my śli wspi naczkę, wy ścig.
– Chcia łem po znać od po wiedź… – urywa. – Ty też wspi na łaś się na maszt.
– Ale nie na wy ścigi, a i tak było to prze ra ża jące. – Moje serce pod ska kuje na samo

wspo mnie nie wi ru ją cego nieba i  wzbu rzo nych fal w  dole. – Dla czego su ge ro wał, że
oszu ki wa łeś?

–  Kiedy się po śli zgną łem, ka pi tan za trzy mał się, żeby mi po wie dzieć, jak tra fić
z po wro tem stopą na linę, a wtedy stra cił szansę, żeby mnie wy prze dzić.

Marsz czę brwi i kręcę głową.



–  Nie ro zu miem, dla czego miałby ci po ma gać, je śli uważa, że ty i  Har ri stan
dzia ła cie prze ciwko niemu. A  może po pro stu na prawdę się oba wia, że mo że cie go
wy ko rzy stać?

– Nie. My śli, że je stem bra tem króla i gdy bym spadł i zgi nął, trudno by łoby mu się
z tego wy tłu ma czyć.

– Hmm… – Wcie ram ostat nią por cję bal samu w ranę i za czy nam owi jać jego rękę
mu śli nem. – Może wi dzi w to bie ko goś, kto pró buje utrzy mać swo jego brata na tro nie
każ dym moż li wym spo so bem, pod czas gdy sam zwy czaj nie pró buje po móc każ demu,
komu może?

– Już ci mó wi łem, że od szedł bym z pa łacu, gdy bym mógł. Har ri stan pew nie też. I co
da lej? Mamy zo sta wić rządy Al li san drowi? A może ba ro nowi Pep per le afowi? My ślisz,
że tak by łoby le piej?

Nie. Wiem, że nie.
Kiedy za wią zuję su peł, za ci ska swoje palce na mo ich, a ja pod no szę wzrok.
– Prze pra szam – szep cze.
Za mie ram pod wpły wem jego spoj rze nia i  my ślę o  wszyst kich tych rze czach, za

które może prze pra szać.
Tym cza sem on mówi da lej:
– Prze pra szam, że nie po tra fię być al tru istyczny.
Tego na wet nie było na mo jej li ście. Marsz czę brwi.
– Nie wy głu piaj się.
– Wiem, że wpadł ci w oko pod czas ko la cji. Wiem, że wi dzisz w nim wszystko, czego

pra gniesz.
Gła dzi kciu kiem mój nad gar stek, a moje serce za czyna sza leń czo wa lić.
– Nie jest wszyst kim, czego…
– Jest – prze rywa mi Cor rick. – Wiem, że jest.
– Skąd? – szep czę. – Skąd mo żesz to wie dzieć?
– Bo jest tym, kim byłby We ston Lark, gdyby na prawdę ist niał.
–  Nie jest… – Czuję ucisk w  piersi, mu szę wziąć głę boki wdech. – Nie jest

We sto nem Lar kiem.
–  Jak też nim nie je stem, Tesso. – Za wie sza głos i  za czyna się nad czymś

za sta na wiać. – Wczo raj Rian po rów nał to, co ro bi łem jako naj wyż szy sę dzia kró lew ski,
do za mknię cia ko goś w po koju bez je dze nia lub wody i ka ra nia go za próbę ucieczki.
Nie na wi dzę go, nie na wi dzę także za to, że wy wo łuje we mnie po czu cie, że ma ra cję,
że Har ri stan i ja nie roz wią za li śmy żad nych pro ble mów, a tylko stwo rzy li śmy nowe.

Przy glą dam się sie dzą cemu na prze ciwko mnie męż czyź nie.
– Cor rick, ty nie za mkną łeś ni kogo w po koju.



– Tesso. – Pa trzy na mnie wy mow nie.
– Nie! To zna czy… tak, ale tu nie ma żad nej ana lo gii. To nie ty wy wo ła łeś cho robę.

Nie przez cie bie lu dzie zna leźli się w tej sy tu acji. Nie po no sisz winy za go rączkę.
Marsz czy czoło i od wraca wzrok.
– Ro zu miesz? – py tam. – Wiele rze czy mo głeś zro bić ina czej, ale to nie jest twoja

wina. Je śli przez go rączkę ktoś nie mógł wyjść z  domu i  umie rał z  głodu, ty by łeś
straż ni kiem, który prze my cał dla niego je dze nie i wodę.

– Ty też. – Wresz cie pusz cza moją rękę, ale tylko po to, by do tknąć mo jego po liczka
i prze su nąć pal cem po li nii mo jej szczęki.

Prze szywa mnie dreszcz, a on marsz czy czoło i się od suwa.
– Prze pra szam.
– Nie! Ty nie… Ja nie… To… Ty…
Kiedy tak się ją kam, pró bu jąc wy du sić z sie bie słowa, mię dzy jego brwiami po wstaje

głę boka zmarszczka.
Wy pusz czam po wie trze przez zęby.
Cor rick jest okropny i cu downy, de ner wu jący i in spi ru jący. W ja kiś spo sób udaje mu

się łą czyć to wszystko. Po zwala in nym my śleć o  so bie jak naj go rzej, a  jed no cze śnie
po święca wszystko, czego sam pra gnie, żeby po pra wić los tych sa mych lu dzi. Nie
wiem, czy mam ochotę dać mu w nos, czy go ob jąć i przy tu lić.

Wy daję z sie bie dźwięk fru stra cji i za rzu cam mu ra miona na szyję.
– Tak strasz nie cię nie na wi dzę.
Obej muje mnie w ta lii, ale lekko, jakby nie śmiało.
– Za wsze ci po wta rza łem, że to na wet le piej.
Uświa da miam so bie, że jego ręce nie ru szyły się z miej sca. Uwie si łam się na nim,

jakby był tra twą ra tun kową utrzy mu jącą mnie na po wierzchni, a  on mnie trzyma,
jak bym po my liła go z kimś in nym.

Od su wam się, żeby spoj rzeć mu w oczy. W ogóle nie czuję do niego nie na wi ści, ale
przy po mi nam so bie na szą wczo raj szą kłót nię o wscho dzie słońca. Każde słowo, które
po wie dział, było praw dziwe, lecz także bo le sne, okrutne.

– Cały czas to ro bisz – mó wię.
– Co ro bię?
– Ukry wasz to, kim na prawdę je steś.
Od wraca głowę, ale kładę rękę na jego po liczku.
–  Ro bisz to – po wta rzam. – Twier dzisz, że nie po tra fisz być al tru istyczny, a  ja

my ślę, że po tra fisz. My ślę, że chcesz być. Każ dego, kogo spo tkasz, trak tu jesz jak
prze ciw nika. Ro bisz so bie z  lu dzi wro gów, za nim zdążą do strzec w to bie so jusz nika.



Na wet kiedy za kra dłam się do pa łacu, gdy tkwi łam skuta w swo jej kom na cie, mo głeś
być miły i de li katny, mo głeś wy ja śnić.

Za myka oczy i za ci ska zęby.
Prze cią gam kciu kiem po jego po liczku w miej scu, gdzie kie dyś jego twarz za kry wała

ma ska.
–  Po wie dzia łeś, że ni gdy nie zdej mo wa łeś w  Dzi czy ma ski, bo nie mo głeś

ry zy ko wać, że mo gła bym cię roz po znać. My ślę, że to nie prawda. My ślę, że się ba łeś,
że mo gła bym się do wie dzieć, kim je steś. My ślę, że naj wyż szy sę dzia kró lew ski boi się
oka zać sła bość na wet przede mną.

Wzdryga się.
– Cory – szep czę, a on wstrzy muje od dech.
– Nie po doba ci się to, kim je stem, Tesso.
– Nie po doba mi się, kogo uda jesz. – Prze ły kam i w tej chwili prze szywa mnie ból. –

Ko cham czło wieka, któ rym my ślę, że je steś, ale cza sem po trze buję tro chę czasu, żeby
się zo rien to wać, który jest praw dziwy, a  który jest po pro stu ko lejną ma ską, jaką
po ka zu jesz in nym.

Wpa truje się we mnie, ale nic nie mówi.
– Tak jak wtedy, gdy wsze dłeś na sta tek. Tej pierw szej nocy. – Moje po liczki ro bią

się czer wone, ale zmu szam się, żeby kon ty nu ować. – W pa łacu by łeś ostrożny, a kiedy
zna leź li śmy się tu taj, po my śla łam, że może…

–  Wiem, co po my śla łaś. – Jego głos jest ochry pły. – Wsia dłem na ten sta tek
i  uświa do mi łem so bie, co zo sta wiam za sobą, czym ry zy kuję. Myśl, że je ste śmy tu
ra zem, przy no siła mi ulgę. Przy po mnia łem so bie, jak by li śmy ra zem w  Dzi czy i…
i  za czą łem ża ło wać tych wszyst kich chwil, kiedy mo gli śmy być ra zem, a  ja cię
po wstrzy ma łem, bo mia łaś ra cję we wszyst kim. Wiem, co po wie dział ci Lo chlan. Te raz
wi dzę, jak to wy glą dało, i prze pra szam za to. Szcze rze.

– Ja też prze pra szam.
– Na li tość, Tesso. Ni gdy mnie nie prze pra szaj. Dzięki to bie staję się lep szy.
– Na prawdę tak my ślisz?
Marsz czy brwi, więc mó wię da lej:
– Wtedy w cu kierni my śla łam, że za bi jesz tego męż czy znę.
– Nie za bi łem.
– Nie! Wiem, że nie. – Nie po tra fię spoj rzeć mu te raz w oczy. – Ale my śla łam, że to

zro bisz, a kiedy nie zro bi łeś, ba łam się… ba łam się, że nie zro bi łeś tego tylko dla tego,
że sta łam obok.

Ką ciki jego ust się uno szą, jakby był nie tylko nieco skon ster no wany, ale
i roz ba wiony.



– Mam wra że nie, że wła śnie po twier dzi łaś praw dzi wość mo ich słów.
– Nie! Ja tylko… – Wzdy cham przez zęby i wpa truję się w niego. Do kład nie wiem, co

ma na my śli, mó wiąc o sła bo ści, bo tak trudno jest to po wie dzieć, pa trząc mu w oczy.
Mój głos jest le dwo sły szalny. – Cza sem… Cza sem na dal je steś prze ra ża jący.

Bie rze głę boki wdech, a ja szybko pod no szę rękę.
– Cze kaj. Pro szę. Naj gor sze w tym wszyst kim jest to… że wiem, że mu sisz taki być.

Wi dzia łam to. Wiem, że naj wyż szy sę dzia kró lew ski nie może być do bro duszny.
Wiem, czym ty i  Har ri stan ry zy ku je cie. Wiem. – Prze ry wam. – Tylko… chcia ła bym,
żeby te złu dze nia, które two rzysz, nie były aż tak prze ko nu jące.

– Żad nych złu dzeń – za pew nia.
Już kie dyś po wie dział do mnie te słowa. Był wtedy cały po kryty krwią i  drżał po

tym, co mu siał zro bić z dwoma zbie gami z Twier dzy.
Ale te raz jest ina czej. Ta chwila jest inna.
Serce wali mi jak mło tem, ale Cor rick pro stuje się i od suwa ode mnie.
–  Kiedy by li śmy w  Kan dali, po wi nie nem był zło żyć pewne de kla ra cje. – Prze rywa

i wpa truje się we mnie in ten syw nie. – Ża łuję, że tego nie zro bi łem, bo te raz oba wiam
się, że może być już za późno.

– Nie jest za późno – za pew niam go de li kat nie.
– Ko cham cię, Tesso – mówi.
Biorę gwał towny wdech, bo nie by łam go towa na to, że po wie to tak po pro stu, a on

kła dzie pa lec na mo ich ustach.
– Po zwól mi skoń czyć.
Po ta kuję głową.
–  Za wsze cię ko cha łem. Ko cham twoją mą drość i  twoją od wagę, twoją wiarę we

mnie, twoją wiarę w  mo jego brata, twoją wiarę w  Kan dalę. – Prze suwa rękę na mój
po li czek. Spoj rze nie jego błę kit nych oczu ła god nieje, wy peł nia jąc cały mój świat. –
Nie chcę, że byś kie dy kol wiek jesz cze się mnie bała. Chcę zro bić coś, z czego bę dziesz
dumna. – Na chwilę za ci ska zęby. – Ale ni gdy nie będę w pełni al tru istyczny. Na wet
te raz mam ochotę wró cić na górę i  spra wić, by po ża ło wał in sy nu acji, ja kie wy snuł
wo bec mnie…

– Cor ricku.
– Może dzia łać dla do bra Ostria rii, Tesso, a  jed no cze śnie zda wać so bie sprawę, że

zdo by wa jąc twoje za ufa nie, bę dzie mógł mną ma ni pu lo wać.
Nie od zy wam się już. Nie na wi dzę po czu cia, że to wszystko jest ta kie wy ra cho wane.
– Mu sisz zro zu mieć, że twoje ży cie jest waż niej sze, niż my ślisz – mówi Cor rick. –

Mu sisz zro zu mieć, że je steś ważna dla mnie, dla mo jego brata, dla ca łej Kan dali.
My ślisz, że kto kol wiek inny zdo łałby za kraść się do pa łacu i  prze ko nać Har ri stana,



żeby spró bo wał no wej dawki? Tesso, kiedy by li śmy więź niami bun tow ni ków, przez
więk szość drogi my śla łem o wszyst kich okrop nych rze czach, ja kie mógł bym im zro bić
tylko dla tego, że za dali ci ból, bo wiem, jak bar dzo ry zy ko wa łaś, jak bar dzo chcia łaś
po móc lu dziom w Kan dali. Cza sem, kiedy pa trzę na Lo chlana, przy po mi nam to so bie
i mam ochotę…

Wstrzy muję od dech, a serce mi wali, na to miast Cor rick prze rywa na kilka se kund.
– Cóż… – Ze smut kiem unosi brew. – Mia łem na my śli to, że nie zro bi łem żad nej

z  tych rze czy. Zna la złaś spo sób, by im prze ba czyć, więc ja też im prze ba czy łem. –
Te raz jego głos staje się jesz cze po waż niej szy. – Mó wisz, że w  każ dym wi dzę
prze ciw nika. Ale od chwili, kiedy nasi ro dzice zgi nęli, to je dyne, co mnie ota czało.
Prze ciw nicy. Mu sia łem wal czyć o  jed ność Kan dali. Mu sia łem wal czyć
o bez pie czeń stwo mo jego brata. A te raz, je śli bę dzie trzeba, będę wal czył o cie bie.

Pod no szę rękę i  kładę ją na jego za ban da żo wa nej dłoni przy ci śnię tej do mo jego
po liczka.

De li kat nie gła dzi kciu kiem moją kość jarz mową.
–  Gdy byś mi po zwo liła, chciał bym po wie dzieć to wszystko i  jesz cze wię cej, gdy

tylko wró cimy do Sek tora Kró lew skiego. Chciał bym ofi cjal nie ogło sić nasz zwią zek
przed kró lem, ale tylko je śli ty też tego chcesz, Tesso.

W sła bym świe tle la tarni jego oczy są ciem no nie bie skie, bije z nich szcze rość, a cała
ta sy tu acja jest bar dzo po dobna do chwili, gdy pierw szy raz ca ło wa li śmy się w cha cie.
Wi dzę, jak Wes i Cor rick sta piają się w jedną osobę. Przy po mina mi się mo ment, kiedy
sie dzia łam na po kła dzie i przy niósł mi je dze nie, choć by li śmy po kłó ceni. Przy po mina
mi się na sza pierw sza prze jażdżka po wo zem, kiedy ba łam się go, a on za ofe ro wał mi
sa kiewkę sre bra, szty let oraz po wie dział, jak uciec.

Pod wpły wem im pulsu wy cią gam ręce i znów obej muję go za szyję.
Tym ra zem on także mnie obej muje i kła dzie ręce na mo ich ple cach. Bije od niego

cie pło, pach nie zna jomo. Wtu lam twarz w jego szyję.
Tę sk ni łam za tobą, mó wię w my ślach. Bo to prawda.
Mru gam i wszystko się roz mywa. Do mo ich rzęs przy kle iły się łzy.
Cor rick naj wy raź niej wy czuwa zmianę mo ich emo cji, po nie waż się od suwa.

Wstrzy muje od dech i do tyka kciu kiem mo jego po liczka, ocie ra jąc łzę.
– Na dal mnie nie na wi dzisz? – pyta de li kat nie.
– Nie – szep czę, jakby to była ta jem nica. – Ko cham cię.
Po chyla się bli żej.
– Co po wie dzia łaś? – drażni się. – Nie do sły sza łem.
–  Po wie dzia łam, że je steś jak wrzód… – ury wam z  pi skiem, kiedy mnie ca łuje,

a póź niej roz ta piam się w jego ra mio nach i przy cią gam go bli żej.



– Zo sta niesz dziś ze mną? – prosi ci cho.
Za sty gam w bez ru chu. Nim zdo łam od po wie dzieć, do daje:
–  Sy tu acja z  ka pi ta nem Bla ke mo rem jest tak nie pewna, że gdyby coś za częło się

dziać, wo lał bym, żeby straż nicy nie mu sieli dzie lić uwagi.
Jest tak ci cho, tak cie pło, a sta tek ko ły sze się lekko pod na szymi sto pami. Być może

Cor rick słusz nie się mar twi, być może nie.
Ale dziś wie czo rem je ste śmy sami, tylko ciem ność wdziera się przez okno. Dziś

wie czo rem, jak kie dyś, je ste śmy tylko my dwoje na prze kór nocy.
– Zo sta niesz? – pyta po now nie, mu ska jąc kciu kiem moje usta.
Wpa truję się w jego nie bie skie oczy i po ta kuję.
– Tak.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SIÓDMY

Tessa

W końcu mu simy iść spać i na prawdę nie wiem, kiedy Cor rick za ciąga mnie do łóżka.
W pew nej chwili po pro stu się orien tuję, że tam je ste śmy.

– Będę spał na pod ło dze – mówi. – Chcę sły szeć, gdyby ktoś za cze piał straż ni ków.
–  Je stem nie mal pewna, że to prze stęp stwo po zwo lić naj wyż szemu sę dziemu

kró lew skiemu spać na pod ło dze – dro czę się, a  moje serce pod ska kuje, bo brzmi to
tro chę za czep nie.

My śla łam, że się uśmiech nie, ale tak nie jest.
– Wąt pię. Nie pa mię tasz, jak Har ri stan zo sta wił mnie, że bym spał w celi?
Przez chwilę my ślę, że nie mówi po waż nie, ale roz sz nu ro wuje i  zrzuca buty,

na stęp nie roz pina ka ftan i prze wie sza go przez opar cie krze sła. Kiedy jego ręce lą dują
na brzegu ko szuli, wstrzy muję od dech.

Cor rick za styga, jego oczy błysz czą w mroku.
Wtedy też do ciera do mnie, że się na niego ga pię, a moje po liczki płoną. Od wra cam

się na łóżku i przy kry wam głowę po duszką.
– Prze pra szam.
Śmieje się de li kat nie.
– Nie prze pra szaj.
– Już wi dzia łam cię bez ko szuli.
Sły chać sze lest ma te riału.
– No tak, więc je steś od porna.
– Cał ko wi cie.
Odro binę prze su wam po duszkę w dół, żeby pod glą dać.
Te raz jest już owi nięty ko cem. Leży na zim nej, twar dej, drew nia nej pod ło dze i na

mnie pa trzy. Też roz sz nu ro wuję i zrzu cam buty, roz wią zuję ka mi zelkę.
– Ty też nie bę dziesz miał przed sta wie nia.
– To do brze, bo ja nie je stem od porny.
Ogień z  mo ich po licz ków nie znika. Wska kuję pod koc i  się gam do la tarni, żeby

zmniej szyć pło mień. Te raz po kój wy peł nia już nie mal wy łącz nie blask księ życa
i ryt miczne skrzy pie nie statku.

Jed nak kiedy tak leżę w ci szy, my ślę o wszyst kim, co mó wił książę.



Za wsze ry zy ko wa łam ży cie, żeby po ma gać in nym, ale moje wy bory były pro ste, bo
mia łam nie wiele do stra ce nia. Gdy bym tra fiła do Twier dzy albo zo stała za bita pod czas
roz no sze nia leku w Dzi czy, świat na dal nie sta nąłby w miej scu.

Ale Cor rick za wsze miał do stra ce nia dużo wię cej. Oce nia łam jego i Riana we dług
tych sa mych kry te riów – kry te riów, które sto so wa ła bym wo bec sie bie, ale te raz nie
je stem pewna, czy to spra wie dliwe.

Cor rick i Har ri stan mają do stra ce nia cały kraj. W ich wy bory wpi sane są za gro że nia
i słabe punkty.

Po raz pierw szy za czy nam się za sta na wiać, co do stra ce nia ma Rian.
Po dru giej stro nie po koju Cor rick zmie nia po zy cję, więc spo glą dam w jego stronę.
– Cor ricku – za czy nam ła god nie.
– Tesso?
– Chodź, po łóż się w łóżku.
Jest zbyt ciemno, bym go stąd wy raź nie wi działa, ale czuję cię żar jego spoj rze nia.

Za sta na wiam się, czy od mówi, ale wtedy roz lega się sze lest ma te riału. Sły szę, jak
wstaje w ciem no ści i po woli się zbliża. Blade świa tło księ życa od sła nia cie nie i li nie na
jego ciele.

Prze su wam się, żeby zro bić mu miej sce. Łóżko jest wą skie, w  su mie za małe dla
dwojga, ale on mimo to kła dzie się obok. Choć mam na so bie ko szulę i spodnie, czuję
jego cie pło, od któ rego prze szywa mnie dreszcz.

– Zimno ci? – pyta. Nie czeka na od po wiedź. Pod nosi się na łok ciu i po pra wia koce.
– Nie – od po wia dam szybko. – Nie jest mi zimno.
Pa trzy na mnie wzro kiem peł nym czu ło ści, a  jed nak dra pież nym, ła god nym, lecz

wciąż pier wot nym.
Czuję ucisk w piersi, tracę dech.
Cor rick pod nosi rękę, jakby chciał po gła dzić moją twarz, ale go po wstrzy muję.

Kładę palce na jego ra mie niu, nim mnie do tknie.
–  Za cze kaj – wy krztu szam, a  on po słusz nie re aguje. Za trzy muje w  po ło wie

pod nie sioną rękę, drugą pod piera się na łóżku. Te raz mam spek ta ku larny wi dok na
mu sku la turę jego ra mion, zwłasz cza w świe tle le dwo tlą cej się la tarni.

Czeka. W jego oczach nie ma znie cier pli wie nia.
Nie wiem, na co chcia łam cze kać. Może wła śnie na to – pew ność, że co kol wiek inni

w nim wi dzą, on mówi prawdę.
Na jego bi cep sie do strze gam bli znę i prze su wam po niej pal cem. Skóra jest gładka

i cie pła.
– Skąd ją masz?
Przy trzy muje mój wzrok.



– Nocny pa trol zła pał prze myt nika w Kra inie Smutku. To dwa dni drogi od Sek tora
Kró lew skiego. Po dro dze zdo łał ja koś zro bić i ukryć pro wi zo ryczne ostrze.

– Masz szczę ście, że nie prze ciął ścię gna.
– Mam szczę ście, że nie dźgnął mnie pro sto w serce, jak za mie rzał.
My ślę o  tym, jak szybko uchy lił się przed ata kiem w  cu kierni, ale nie chcę te raz

przy wo ły wać wspo mnień o  tym Cor ricku. Prze cią gam pal cami po ko lej nej bliź nie –
tym ra zem na brzu chu.

Od dech księ cia staje się lekko drżący.
– A ta?
– To… pe wien wiel ko lud ze Sta lo wego Mia sta. Za brał szty let jed nemu ze straż ni ków

Twier dzy.
Wy gląda to na ranę kłutą.
– Dźgnął cię?
Przy ta kuje.
– Mia łem szes na ście lat. My śla łem, że mnie za ła twił. Okrop nie długo się go iło.
Szes na ście.
Z ca łych sił sta ram się nie zmarsz czyć brwi.
Od jak dawna to robi? Jak młody był, kiedy zmu szono go, by stał się kimś tak

prze ra ża ją cym?
Przy po mi nam so bie, że u dołu ple ców ma jesz cze jedną głę boką bli znę. Prze cią gam

pal cami wzdłuż po strzę pio nej li nii do miej sca, w któ rym znika pod pa skiem spodni.
Moje palce wsu wają się pod kra wędź ma te riału.

Wciąga ze świ stem po wie trze i za myka oczy.
– Wy koń czysz mnie, Tesso.
– Opo wiedz mi o niej – pro szę.
– Ta nie ma nic wspól nego z prze myt ni kami. – Uśmie cha się, tro chę czule, tro chę

smutno. – To pa miątka po chło pię cych wy głu pach z Har ri sta nem.
– Spa dli ście z drzewa? – py tam tylko tro chę za czep nie.
–  Ści ga li śmy się na ko niach w  śniegu. Pro wa dzi łem, ale koń się po śli zgnął

i  spa dłem, a koń Har ri stana pra wie mnie stra to wał. Mia łem też zła mane dwa że bra.
My śla łem, że matka nas za bije. – Jego głos brzmi, jakby zna lazł się nie bez piecz nie
bli sko gra nicy, za którą wspo mnie nie sta nie się zbyt bo le sne. Przy ci ska rękę do
mo jego po liczka i  prze suwa kciu kiem pod moim okiem. – A  ty? Masz ja kieś
nie bez pieczne bli zny, które mógł bym od kryć?

– Tylko jedną. Nic eks cy tu ją cego.
– Hmm… – Jego pa lec na dal prze suwa się wzdłuż mo jej twa rzy, a jego błę kitne oczy

przy trzy mują mój wzrok.



Sta tek się ko ły sze i  buja nas, a  ja cie szę się, że je stem tu taj i  czuję za pach tego
męż czy zny. Cze kam, aż spró buje cze goś wię cej, bo je stem te raz tu taj, w  jego łóżku.
Nie mam pew no ści, czy mia ła bym coś prze ciwko, gdyby spró bo wał, ale on tylko
głasz cze moją twarz i nie po suwa się da lej.

Oczy za czy nają mi się za my kać.
– Bo isz się? – py tam szep tem.
– Nie. Je stem go towy.
Pod no szę na niego wzrok.
– Na prawdę my ślisz, że coś nam grozi dzi siej szej nocy?
Po chyla się i lekko ca łuje moje czoło.
– Po wiedzmy, że był bym zdzi wiony, gdyby Bla ke more po zwo lił nam spać do rana.

***

A jed nak śpimy do rana.
Przy naj mniej ja. Nie mam po ję cia, czy Cor rick zmru żył oko. Kiedy się bu dzę,

w ka ju cie pa nuje nie mal cał ko wita ciem ność. W lam pie do pala się resztka oleju. Dziś
rano tro chę bar dziej buja. Nie wiem, która go dzina, ale musi być wcze śnie, bo przez
ilu mi na tor nie wpada na wet naj mniej sza smuga świa tła. Je ste śmy za plą tani w koce.
Czuję cie pły od dech Cor ricka przy moim uchu.

Za mknięta w  tym po koju, czu jąc na ple cach cie pło mę skiego ciała, mo gła bym
za po mnieć o wszyst kim, co dzieje się za tymi drzwiami.

Je dyną rze czą, która przy po mina mi o rze czy wi sto ści, jest mocne ko ły sa nie statku.
– Jed nak do trwa li śmy do rana – mó wię.
– Do trwa li śmy. Mam na dzieję, że ka pi tan nie czeka za drzwiami, żeby nas za bić. –

W jego gło sie sły chać sar kazm, ale też nutę szcze ro ści.
– A je śli statki pod pły nęły bli żej? – py tam.
–  Je śli pod pły nęły, spo dzie wam się, że ka pi tan Bla ke more spełni swoją groźbę

i  od stawi nas do Port Ka re nin. Zej dziemy na ląd i  za re zer wu jemy po wrotny rejs do
Sek tora Kró lew skiego. Ale to przy za ło że niu, że statki wy słał Har ri stan i nic nam z ich
strony nie grozi.

– My ślisz, że je wy słał?
–  Nie. Na prawdę nie. – Za styga w  bez ru chu. Jego oczy wpa trują się w  moje. –

Har ri stan nie miał po wodu, by je wy sy łać. Poza tym on do trzy muje słowa, Tesso.
– Co do kład nie wi dzia łeś przez lu netę?
– Płyną pod ban derą Kan dali. Ktoś mu siał je wy słać. Ktoś za możny, bo wy po sa że nie

dwóch bry gan tyn w  tak krót kim cza sie, w  ja kim wy pły nę li śmy, by łoby bar dzo
kosz towne. To wska zuje na któ re goś z kon su lów.



– Al li san der?
Krzywi się.
–  Może? Szcze rze mó wiąc, za sta na wiam się, czy Lau rel Pep per leaf nie wy bła gała

u swego ojca, by po zwo lił jej za nami po pły nąć. Bar dzo chciała się z nami za brać.
– Więc tak po pro stu… so bie po pły nęła? Bo chciała?
– Je steś za sko czona?
Wzdy cham, przy po mi na jąc so bie, jak ta młoda ko bieta wy da wała mi się szcze rze

prze jęta na szą wy prawą.
– Może tro chę. Nie mógł byś tego wy tłu ma czyć Ria nowi?
–  Mógł bym, ale jest zbyt za nie po ko jony tymi stat kami, a  ja nie mam żad nych

do wo dów. Zresztą nie wiem, czy to mia łoby ja kie kol wiek zna cze nie. My ślę, że cho dzi
tu o coś wię cej niż tylko obawy przed spro wa dze niem przez nas sił do Ostria rii.

– Co jesz cze mo głoby go nie po koić?
–  My ślę, że nie po koi go to, co jest ukryte na po kła dzie tego statku. – Cor rick

prze ciąga ręką po wło sach. – Je śli te statki to sprawka Lau rel, robi to wbrew woli
Har ri stana, a już i tak mamy na pięte sto sunki z wszyst kimi kon su lami. Za sta na wiam
się, kto jesz cze może spi sko wać prze ciwko niemu, kto może jej po ma gać. – Bie rze
głę boki wdech. – Chcę po pro stu bez piecz nie do pły nąć do Ostria rii, że by śmy mieli
szansę wy ne go cjo wać wy mianę stali na za pas Księ ży co wego Kwiatu. Nie chcę się
mar twić za gro że niami wo bec mo jego brata. Ani stat kami wo jen nymi, które mogą
chcieć nam prze szko dzić… – urywa.

– Co? – py tam. – O co cho dzi?
Cor rick pod nosi się i siada na łóżku. Prze ciąga dło nią po twa rzy.
–  Za nim wy pły nę li śmy, krą żyły plotki na te mat straż ni ków. Rocco wy brał

Kil bo urne’a i  Si lasa, bo po wie dział, że nie można ufać ka pi ta nowi Hux ley owi. Ale
po wie dział także, że Har ri stan po dej rze wał mnie przez kilka mie sięcy, za nim
do wie dział się, co ro bi li śmy. – Pa trzy na mnie. – Czy mój brat zro bił ze mną to samo,
co z Lo chla nem? Po pro stu po zbył się mnie z Kan dali?

Nim zdo łam od po wie dzieć, on znów prze ciąga ręką po wło sach.
– Ale wtedy… w ja kim celu Rocco miałby w tym uczest ni czyć? Co miałby…
– Cor rick. Cor rick, prze stań. – Sia dam na łóżku i kładę rękę na jego nad garstku. –

Har ri stan się cie bie nie po zbył.
– Chciał bym wie dzieć, kto wy słał te statki. Może mój brat nie za mie rzał się mnie

po zbyć, ale wszy scy wie dzą, że je stem te raz sam po środku oce anu. Ktoś inny mógł
tego chcieć. – Spo gląda na mnie, a  póź niej na drzwi. – Tak bar dzo chciał bym
wie dzieć, co Rian trzyma w tej za mknię tej ka ju cie. – Wzdy cha. – Ja koś nie chce mi się
wie rzyć, że to po pro stu broń. Za bar dzo mar twi się tymi stat kami, jak na ko goś, kto



ma na po kła dzie cały ar se nał. – Pry cha. – Część mnie ma ochotę chwy cić za mło tek
i roz wa lić ten za mek.

– Je śli to cię uspo koi, zrób to.
W jego oczach roz bły ska zdzi wie nie. Uśmie cha się z ża lem.
– We ston Lark może ja koś by się z  tego wy wi nął, ale ja nie po trze buję, żeby nasz

drogi ka pi tan Bla ke more przy wiózł do Ostria rii opo wie ści o  tym, jak to nie można
ufać bratu króla.

Marsz czę brwi. Ma ra cję. Rian na pewno przed sta wiłby księ cia do kład nie w  ten
spo sób, wspo mi na jąc o jego re pu ta cji i ca łej resz cie.

–  Czu łem na pię cie na po kła dzie – cią gnie Cor rick. – Na wet gdy bym chciał się
wła mać, nie mam wąt pli wo ści, że każdy mój ruch jest czuj nie ob ser wo wany. Pierw szej
nocy na statku Rocco wspo mniał, że ła two jest chro nić na sze ka juty, ale także ła two
za uwa żyć, kiedy wy cho dzimy.

– Co, twoim zda niem, może tam ukry wać? – py tam.
–  Beczki z  pro chem do dział? Sztabki złota? Zwłoki ojca? Na prawdę nie mam

po ję cia. – Wzdy cha. – Te raz, kiedy płyną za nami te statki, za sta na wiam się, czy
lu dzie na nich nie wie dzą o czymś, o czym nie wiem ja. Może Har ri stan od krył coś po
na szym wy pły nię ciu. Może te statki mają mnie ura to wać? Ale je śli tak… dla czego
trzy mają dy stans? To bry gan tyny, z  sil ni kami pa ro wymi wspo ma ga ją cymi ża gle. Są
zbyt duże, żeby być zwinne, ale są szyb kie.

– My ślisz, że sta no wią dla cie bie za gro że nie? – do cie kam ci cho.
– Nie chcę tak my śleć – od po wiada. – Ale je śli nie sta no wią za gro że nia dla mnie,

sta no wią za gro że nie dla Riana i jego za łogi, a my je ste śmy ra zem z nimi na po kła dzie.
Wi dać wy raź nie, że ich obec ność mocno go de ner wuje.

Nie mamy jak się do wie dzieć, co to za statki. Nie, do póki je ste śmy tu taj.
Wra cam my ślami do ta jem ni czej ka juty, do tego, co po wie dział Cor rick.
We ston Lark może ja koś by się z tego wy wi nął.
A może nie. We ston Lark mógł być wy ję tym spod prawa, ale nie był zło dzie jem. Nie

do końca. Wie dział, gdzie zna leźć płatki Księ ży co wego Kwiatu z  ra cji swo jej po zy cji,
albo je po pro stu ku po wał i przy no sił do na szej chaty.

Ja nie mia łam tego luk susu.
–  A  je śli nie uszko dził byś zamka? – Tro chę za schło mi w  ustach, ale mój mózg

pra cuje jak do brze na oli wiony me cha nizm. – Gdy by śmy zdo łali się do wie dzieć, co jest
w środku, nie po zo sta wia jąc żad nych śla dów?

– Ka pi tan Bla ke more na pewno zle cił swoim lu dziom ob ser wo wa nie mnie…
– Nie mó wię o to bie, tylko o so bie.
Cor rick wpa truje się we mnie, za sko czony.



– O so bie?
– Może nie umiem kła mać i ża den ze mnie szpieg, ale być może za po mnia łeś już,

wa sza wy so kość – spla tam swoje palce z  jego i uśmie cham się – że za nim zo sta łam
na dworną kró lew ską zie larką, by łam cał kiem nie złym zło dzie jem.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY ÓSMY

Har ri stan

Zo sta jemy za trzy mani przy bra mie.
W pierw szej chwili wcale mnie to nie dziwi. Nie mam przy so bie ze garka, ale jest

jesz cze bar dzo wcze śnie i  od kąd do Sek tora Kró lew skiego prze my cono ła dunki
wy bu chowe, straż nicy przy bra mie są ostroż niejsi w  przy padku za mknię tych
po wo zów.

Tho rin i Se ath są straż ni kami pa ła co wymi, jed nak ich mun dury wska zują, że na leżą
do mo jej oso bi stej straży. Nasz po stój przy bra mie sek tora nie po wi nien trwać długo.
Naj wy żej chwilę.

A jed nak trwa dłu żej.
Czas mija.
Spo glą dam na Qu inta sie dzą cego na prze ciw mnie. Stara się nie wy glą dać na

zmar twio nego, ale wi dzę w jego oczach, że także zwró cił uwagę na prze dłu ża jący się
po stój.

Pró buję do sły szeć roz mowę, ale głosy w od dali zle wają się w nie zro zu miały szum.
Okna po wozu mają grube szyby, żeby za pew nić pry wat ność we wnątrz. Grube
weł niane za słony też są za cią gnięte, żeby nikt mnie nie zo ba czył. Moje serce za czyna
wa lić co raz szyb ciej i nie chce się uspo koić.

Przy su wam się do okna, igno ru jąc pul su jący ból w  no dze. Wsu wam dłoń pod
za słonę i  de li kat nie pod no szę za suwkę, a  póź niej na ci skam koń cem palca, żeby jak
naj wol niej opu ścić szybę.

Qu int przy gląda się moim po czy na niom sze roko otwar tymi oczami, ale nic nie
mówi. Wy gląda, jakby wstrzy my wał od dech, i tak jak ja na słu chuje.

– …to sprawa króla – mówi Tho rin, jego głos jest stłu miony i od le gły, pew nie stoi
po dru giej stro nie po wozu. – Nie masz prawa żą dać prze szu ka nia tego po wozu.

Wbi jam wzrok w  Qu inta. Je śli kto kol wiek zo ba czy mnie w  tym sta nie, ro zejdą się
nie przy jemne plotki.

– Do sta li śmy roz kazy bez po śred nio z pa łacu – oświad cza ostrym gło sem straż nik. –
Nikt nie wjeż dża do sek tora bez prze szu ka nia.

–  Ja nie wy da łem tych roz ka zów – szep czę do Qu inta. – Czy to z  po wodu mo jej
nie obec no ści?

Qu int ma po ważny wy raz twa rzy.



–  Nie. Nikt nie wie dział, że wa szej kró lew skiej mo ści nie ma w  pa łacu. – Bie rze
głę boki wdech i zerka na mnie, na moją zra nioną nogę, plamy krwi, które wy dają się
znaj do wać wszę dzie. – Po wi nie nem był po my śleć o za bra niu ja kie goś ubra nia.

Na ze wnątrz po wozu Tho rin kłóci się ze straż ni kiem.
– Na sze roz kazy są waż niej sze od two ich. Cof niesz się i po zwo lisz nam prze je chać.
–  Po zwo lisz nam prze szu kać po wóz albo bę dziesz miał do czy nie nia z  ka pi ta nem

Hux leyem – grozi straż nik przy bra mie.
W tym sa mym mo men cie drzwi do po wozu grze cho czą.
Za sty gam w bez ru chu, wci snąw szy się w kąt po wozu, jak bym dzięki temu miał stać

się nie wi dzialny.
Ale drzwi za trza skują się z po wro tem i roz lega się głos Se atha:
– Je śli bę dziesz pró bo wał siłą prze szu kać ten po wóz, bę dziesz mu siał sto czyć walkę,

na jaką nie je steś go towy.
Nie wiem, co się dzieje. Nie wiem, dla czego zo sta li śmy za trzy mani ani dla czego

do ma gają się prze szu ka nia po wozu. Ale wiem, że moi straż nicy nie po winni
ry zy ko wać ży cia, bo ja oba wiam się zło śli wych plo tek.

Pro stuję plecy i po chy lam się do przodu, żeby otwo rzyć drzwi i to za koń czyć. Po każę
się i bę dziemy mo gli od je chać.

Jed nak w tym mo men cie straż nik pry cha i mówi:
–  Co? Sami zła pa li ście króla? Nie czy ham na wa szą na grodę, ja tylko wy ko nuję

roz kazy.
Za mie ram z ręką na klamce, a ktoś znów szar pie drzwi, po czym po now nie roz lega

się gniewny głos Se atha:
– Mó wi łem, że byś nie ru szał tych drzwi.
– Jaka na groda? – rzu cam bez gło śnie do Qu inta.
Na jego czole po ja wiła się bruzda. Kręci głową.
– Nie wiem – od po wiada w ten sam spo sób.
– Jaką na grodę? – pyta sta now czym gło sem Tho rin.
– Za zła pa nie króla – oznaj mia straż nik, jakby to było oczy wi ste. – Za to, co zro bił.
Przez chwilę wo kół po wozu za pada ab so lutna ci sza. Te ostat nie słowa wi szą

zło wiesz czo w po wie trzu.
Wpa truję się w Qu inta, od dy cha jąc z tru dem. Wiem, że moi straż nicy na ze wnątrz

pró bują zna leźć naj lep sze roz wią za nie.
Straż nik przy bra mie mu siał też na to wpaść, bo na gle sły szę szczęk nię cie ku szy.
– Ma cie króla! Lar riant, we zwij ka pi tana. Po ślij po nocny pa…
Ktoś wy mie rza cios, coś cięż kiego ude rza w  po wóz, na co ten ko ły sze się i  ru sza

w przód, za wra ca jąc tak szybko, że gwał towne szarp nię cie od rzuca mnie w tył. Czuję



ból nogi i  z  ust wy rywa mi się krzyk. Po wóz za czyna ko ły sać się na boki, koń skie
ko pyta ude rzają o  zie mię, na dal pró bu jemy za wró cić. Znów wpa dam na ścianę. Za
chwilę się prze wró cimy. Za chwilę się roz bi jemy. Żo łą dek pod cho dzi mi do gar dła.

Qu int chwyta mnie za ra mię i  po ciąga w  prze ciwną stronę. Na sze gwał towne
prze su nię cie spra wia, że po wóz staje z po wro tem na ko łach. Mocno ude rza o zie mię
i chy bo cze się przez chwilę, by wresz cie się wy pro sto wać.

Na ze wnątrz wy bu chają krzyki, a  kilka strzał tra fia w  ze wnętrzne ściany, ale
pę dzimy da lej.

Obaj z Qu in tem sie dzimy na pod ło dze.
Dy szę ciężko, jak bym prze biegł ma ra ton, i pa trzę na niego. On także ciężko dy szy.
– Dzię kuję – mó wię. – Już drugi raz oca li łeś mi ży cie.
– Wy pa dek nie wy da wał się wła ści wym roz wią za niem tej sy tu acji, wa sza kró lew ska

mość.
– Na dal mo żemy się roz bić.
–  Po wóz je dzie zbyt szybko, jak na wa runki te re nowe. Bu jamy się i  ki wamy za

każ dym ra zem, gdy koło ude rza o cos tward szego.
Chcę in for ma cji, ale Qu int znaj duje się w ta kim sa mym po ło że niu jak ja. Nie wiem,

czy wjeż dżamy do sek tora, czy je dziemy w prze ciwną stronę.
Igno ruję ból w no dze i pod no szę się, żeby wyj rzeć przez okno. Od su wam za słonę.

Szyba jest pęk nięta, ale się trzyma. Drzewa za oknem umy kają nie po ko jąco szybko.
Wra camy do Dzi czy.
Spo glą dam na Qu inta.
– Nie wiem, do kąd je dziemy – mó wię i krztu szę się. To gor sze, niż kiedy obu dzi łem

się w  sto dole Vio let, prze ra żony, kto może za raz sta nąć w  drzwiach. Wtedy
przy naj mniej się nie ba łem, że sto doła za wali się nam na głowy. – Na wet nie wiem,
w czy ich rę kach je ste śmy.

Jaka na groda?
Za zła pa nie króla. Za to, co zro bił.
Czuję, że za chwilę le dwo będę mógł od dy chać i  wła śnie na ła pa niu tchu się

sku piam, pod czas gdy ciało wal czy o prze trwa nie. Sta ram się spo wol nić każdy od dech,
aż wresz cie znów mogę my śleć.

– Ufam Tho ri nowi – oświad cza Qu int.
–  Ja także. Tylko nie wiem, czy to na dal on po wozi. – Spo glą dam za okno

i  za sta na wiam się, czy nie po win ni śmy za ry zy ko wać wy sko cze nia z  po wozu. Chyba
nie wiele zy skam, lą du jąc na ziemi z po ła ma nymi ko śćmi.

Spo glą dam na Qu inta. Nie mam po ję cia, czy po trafi wal czyć, a do tego nie ma broni.
Ja też nie. Jed nak więk szość pa ła co wych po wo zów wy po sa żona jest w  skrytkę na



uzbro je nie – po zo sta łość z cza sów, kiedy czę sto mu sie li śmy po dró żo wać poza Sek tor
Kró lew ski, a  ban dyci i  wy jęci spod prawa sta no wili po ważne za gro że nie dla
kró lew skiej ro dziny.

Wsu wam rękę pod ak sa mitne obi cie tyl nego sie dze nia.
Nie ma tam nic prócz ku rzu.
Qu int szybko orien tuje się, co ro bię, i  spraw dza sie dze nie po prze ciw nej stro nie,

za nim go o  to po pro szę. Wy ciąga dwa szty lety – małe i  za ku rzone. Na kra wę dziach
ostrzy wi dać rdzę.

Qu int wy ciera je o pod łogę po wozu, a ja mam atak kaszlu.
– Prze pra szam – mówi.
– Za co? – od po wia dam rzę żą cym gło sem. – Daj mi je den.
Broń jest nie wiele dłuż sza niż sze ro kość mo jej dłoni, ale chwy tam za rę ko jeść

i opie ram się ple cami o ścianę na prze ciw drzwi. Żadne strzały nie tra fiły już w po wóz,
te raz tylko sma gają go ga łę zie.

Za wą skim okien kiem mi gają ko lejne drzewa. Na dal je dziemy z  nie bez pieczną
pręd ko ścią.

I na gle… to się zmie nia. Po wóz zwal nia, a ja spo glą dam na Qu inta.
– Spró bu jemy wy sko czyć, bądź go tów do biegu.
Qu int pa trzy na moją zra nioną nogę.
– Wa sza kró lew ska mość bę dzie w sta nie biec?
Nie. Już sam skok sta nowi wy zwa nie, ale tego nie mó wię.
– Po pro stu się przy go tuj.
– Nie zo sta wię ran nego króla…
– To roz kaz.
Po wóz jesz cze bar dziej zwal nia. Oczy mar szałka nie opusz czają mo ich.
–  W  ta kim ra zie wa sza kró lew ska mość bę dzie mu siał ka zać Cor ric kowi wy dać

de kret o pod da niu mnie ka rze.
– Qu int!
Po wóz się za trzy muje, Qu int za ci ska rękę na szty le cie i  od wraca ode mnie wzrok,

ale się nie ru sza.
Na wszel kie siły wyż sze.
Za ci skam zęby.
Drzwi się otwie rają i wnę trze za lewa blask słońca. Nie wiele wi dzę, bo Qu int rzuca

się na przód. Ten drugi męż czy zna prze klina, sły chać sza mo ta ninę, ale nim sam
do cie ram do drzwi, Qu int leży na ziemi z  za krwa wio nym no sem, a  nad nim stoi
Tho rin wy glą da jący na nieco spe szo nego.

– Mar szałku Qu int, co kon kret nie chciał pan zro bić?



– Gdy te raz na to pa trzę – wy krztu sza, krzy wiąc się – nie je stem pe wien.
–  Bro nić mnie – mó wię i  nie zgrab nie wy sia dam z  po wozu. Wy cią gam rękę do

Qu inta, ale na dal pa trzę na Tho rina. – Nie by li śmy pewni, kto po wozi. Gdzie jest
Se ath?

–  Wy przęga ko nie, wa sza kró lew ska mość. Da lej droga jest zbyt wą ska, by je chać
po wo zem, zresztą jest on zbyt ła twym ce lem.

Prze cią gam ręką po karku i  czuję, że pot mie sza się z  bru dem z  ostat niej nocy.
Krzy wię się z obrzy dze nia.

– A dla czego to ja je stem ce lem?
– Nie wiemy – mówi Tho rin. – Gdyby we zwali nocny pa trol, mo gli by śmy nie zdo łać

uciec. Te raz naj pew niej wy ślą za nami po ścig. Nie po win ni śmy zwle kać. – Zerka na
moją nogę. – Czy wa sza kró lew ska mość jest w sta nie iść?

–  Tak, ale nie za da leko. – Wci skam za ku rzony szty let za pa sek i  roz glą dam się
do okoła. Je ste śmy głę boko w  le sie, oto czeni drze wami, z  dala od głów nych trak tów,
ale nic nie wy daje mi się zna jome.

Tak czy owak, cztery osoby i dwa ko nie rzu cają się w oczy, zwłasz cza bez po wozu.
– Tho rin, znasz drogę do sta rej chaty Tessy? Wiesz, jak tam tra fić? – do py tuję.
Waha się, roz gląda wo kół, tak jak ja przed chwilą. Kiedy jego wzrok po wraca do

mnie, po ta kuje głową.
– Tak.
– Do brze.
Spo glą dam za niego, w  stronę Se atha od pro wa dza ją cego dwa ko nie od

opusz czo nego po wozu. Ich skó rzana uprząż wy lą do wała w  bło cie, przy dy szlu. Na
zwie rzę tach zo stały tylko uzdy, lejce i  klapki na oczy. Już za czy nają się szar pać.
Od dy chają ner wowo, spo cone i skon ster no wane wszyst kim, co się wy da rzyło.

Je śli na tkniemy się na nocny pa trol, da leko na tych ko niach nie uciek niemy, ale
po zo sta nie tu i  za mar twia nie się też ni czego nie roz wiąże. Je śli to je dyne, co nam
po zo stało, mu simy spró bo wać.

Wzdy cham gło śno
– Tho rin, sprawdź drogę przed nami. Bę dziemy tuż za tobą.

***

Mi nęło rap tem kilka ty go dni, ale droga pro wa dząca do chaty mocno za ro sła. Gdy
wcho dzimy do środka, wszystko po kryte jest grubą war stwą ku rzu. Prze cią gam pal cem
po stole i kaszlę, kiedy tu man ku rzu wzbija się w po wie trze. Nikt tu nie za glą dał od
ataku bun tow ni ków na pa łac.

Wtedy to była do bra kry jówka i te raz też na pewno się spraw dzi.



Obok zim nego pa le ni ska stoi wą ska szafka, któ rej szu flady prze szu kuje Qu int.
Każę Se athowi przy wią zać ko nie i pa tro lo wać oko licę, a póź niej wo łam Tho rina do

chaty. Gdy już jest w środku, nie tracę czasu.
–  To ko lejna próba oba le nia tronu, choć ta wy daje się dzia ła niem bar dziej

pod stęp nym. My ślisz, że Se ath może być w zmo wie z tym, kto działa prze ciwko mnie?
Je śli za sko czyło go to py ta nie, nie oka zuje tego.
– Nie.
– Je steś pe wien?
– Naj zu peł niej. Służę z Se athem od po nad pię ciu lat. Ra zem zo sta li śmy wy brani do

oso bi stej straży wa szej kró lew skiej mo ści. – Robi krótką pauzę. – Gdyby dzia łał
prze ciwko to bie, po mógłby straż ni kom przy bra mie. Mo gli prze jąć po wóz. Było ich
czte rech.

Za sta na wiam się nad tym przez chwilę i  pró buję zna leźć po wód, dla któ rego
ko rzyst niej by łoby po zwo lić mi uciec. Nic nie przy cho dzi mi do głowy.

Znów po cie ram kark i biorę długi wdech.
Nie mo żemy zo stać tu na za wsze.
Po trze buję in for ma cji.
Prze no szę wzrok z Tho rina na Qu inta i za sta na wiam się, jak bar dzo już ro ze szły się

plotki. Nie było ich w  pa łacu tylko kilka go dzin, ale naj wy raź niej Arella, Lau rel
i  ka pi tan Hux ley zdo łali wy ko rzy stać moją nie obec ność. Qu int mógł wy śli zgnąć się
nie zau wa żony, ale je śli ktoś przy szedł szu kać mnie…

Wzdy cham. Noga znów pul suje bó lem, a to prze szka dza mi my śleć. Nie pa mię tam,
kiedy ostatni raz pi łem czy ja dłem.

Opa dam ciężko na krze sło. Mu szę być tro chę za mro czony, bo lą duję nie zdar nie
i z tru dem opa no wuję okrzyk, kiedy raną ude rzam o po ręcz krze sła. Za ci skam zęby tak
mocno, że czuję smak krwi.

Może prze gry złem so bie we wnętrzną stronę po liczka. Czuję na czole kro pelki potu.
Po woli wcią gam po wie trze przez zęby, bo w prze ciw nym ra zie za cznę prze kli nać i nie
będę mógł prze stać.

Qu int od cho dzi od szafki. Zerka na mnie, a póź niej na straż nika.
–  Tho ri nie, sprawdź, czy w  beczce na desz czówkę jest ja kaś świeża woda.

I  po win ni ście z  Se athem po zbyć się pa ła co wych mun du rów. Czy w  po bliżu znaj duje
się ja kaś wieś? Przy da łoby nam się cho ciaż coś do je dze nia.

– Tak, mar szałku Qu int. – Za wiasy skrzy pią w pro te ście i Tho rin znika za drzwiami.
Za my kam oczy i wzdy cham.
W ma łej cha cie na gle za pada kom pletna ci sza, którą w końcu prze rywa Qu int. Jego

głos roz lega się bli żej, niż się spo dzie wa łem.



– Wa sza kró lew ska mość znowu krwawi – za uważa ci cho.
Mru gam i  otwie ram oczy. Spo glą dam w  dół. Ma ra cję. Wzdłuż roz dar cia

w spodniach prze siąka świeża krew.
– W szafce Tessy są ban daże, trzeba opa trzeć ranę. – Waha się. – Je śli mogę…
Prze no szę cię żar ciała na drugą stronę i krzy wię się.
– Pro szę.
Mil czy, kiedy owija ranę ban da żem, a ja staję się bar dzo świa domy jego bli sko ści. To

dziwny ro dzaj in tym no ści, choć nie do końca nie kom for towy.
Też kie dyś opa try wa łem jego rany. W ten sam spo sób. W tej sa mej cha cie.
Te raz je ste śmy kwita, my ślę.
Qu int pod nosi wzrok, jego ręce za sty gają w bez ru chu, a  ja uświa da miam so bie, że

po wie dzia łem to na głos. Po twier dza to jego py ta nie:
– Słu cham?
Nie po wta rzam tego, co po wie dzia łem.
– Zi gno ro wa łeś mój roz kaz w po wo zie.
Bie rze wdech, jakby chciał za pro te sto wać, ale póź niej zmie nia zda nie.
–  Ocze kuję two jej de cy zji, wa sza kró lew ska mość, ale obie ca łem Cor ric kowi, że

za opie kuję się…
– „Za opie ku jesz się”? Qu int, nie je stem dziec kiem.
Za ci ska ban daż z taką siłą, że aż wcią gam z sy kiem po wie trze.
Pa trzy na mnie, ale nie prze pra sza.
– Mam tego świa do mość.
Po tem za wią zuje ban daż, pro stuje się i od cho dzi.
Je stem wy trą cony z  rów no wagi, za gu biony, jakby zbyt wiele osób ko lejno

wpro wa dziło mnie w  kon ster na cję. Nim zdo łam wszystko so bie po ukła dać, wraca
Tho rin z wia drem wody z beczki na desz czówkę. Nie ma już mun duru, tylko ko szulę,
ale na dal jest tak samo uzbro jony.

–  Se ath pój dzie do Ar tis – mówi. – Ma pie nią dze, więc spró buje ku pić ja kieś
je dze nie. Nie po win ni śmy zo sta wać tu zbyt długo, w końcu od kryją po wóz. Ostat nio
sporo pa dało, ła two bę dzie nas wy tro pić.

–  Nie wiem, któ rzy kon su lo wie spi skują prze ciwko mnie – oznaj miam. – Gdy bym
chciał szu kać schro nie nia u któ re go kol wiek z nich, rów nie do brze mo żemy się pod dać
już te raz.

Qu int roz pala pod małą ku chenką w  ką cie i  na lewa wodę do czaj nika, po czym
sta wia go na ogniu.

– Na pewno nie mo żemy wró cić do Sek tora Kró lew skiego.



– Je śli ogło sili na grodę za schwy ta nie króla, trudno bę dzie nam zna leźć schro nie nie
gdzie kol wiek – do daje Tho rin.

Bo lu dzie zro bią wszystko dla sre bra albo leku. Wiem to le piej niż kto kol wiek inny.
Przy glą dam się im obu.
–  My śli cie, że to był pod stęp? Czy ka pi tan Bla ke more mógł zo stać wy ko rzy stany,

żeby roz dzie lić mnie i Cor ricka? Żeby po zbyć się naj wyż szego sę dziego kró lew skiego,
za nim kon sul Cherry i ka pi tan Hux ley przejdą do dzia ła nia?

– To moż liwe – od po wiada bez za sta no wie nia Tho rin.
Marsz czę brwi. Czuję ukłu cie stra chu w sercu.
Uwie rzy łem ka pi ta nowi Bla ke more’owi. Uwie rzy łem w  jego chęć po mocy lu dowi

Kan dali. Po dzi wia łem lo jal ność jego za łogi. Na ma wia łem Cor ricka, by wsiadł na ten
sta tek.

Moje roz my śla nia prze rywa Qu int:
– Nie są dzę, aby ka pi tan Bla ke more był czę ścią tego wszyst kiego. Do ku menty, które

przed sta wił, były wia ry godne. Jego hi sto ria wy da wała się wia ry godna. To by łaby
zbędna kom pli ka cja, gdyby chcieli po pro stu roz dzie lić wa szą kró lew ską mość
i Cor ricka. Zwłasz cza że mieli po swo jej stro nie straż ni ków. – Prze rywa. – Ra czej ktoś,
kto od dawna spi skuje prze ciwko ko ro nie uznał, że nie obec ność Cor ricka i przy wódcy
bun tow ni ków to ide alny mo ment, żeby po zba wić króla tronu.

– I oto je stem – mó wię gorzko. – Znów kryję się w ma łej cha cie, pod czas gdy inni
pró bują prze jąć tron. – Krzy wię się i usi łuję zi gno ro wać pul su jący ból w no dze. – Tyle
że tym ra zem wy zna czono na grodę za moją głowę i  ob ró cono straż ni ków prze ciwko
mnie.

– Nie wszyst kich, wa sza kró lew ska mość – wtrąca Tho rin.
Nie wszyst kich.
Je stem za to wdzięczny, ale nie mam pew no ści, co na sza czwórka jest w  sta nie

zdzia łać prze ciwko ca łemu kró le stwu.
My ślę o ma łej Vio let, która bła gała mnie, że bym wró cił.
My ślę o Ma xo nie. Je stem pe wien, że zro bił byś to samo na moim miej scu.
Mam ści śnięte gar dło.
Roz lega się gwizd czaj nika.
Nie wiem, do kąd iść.
Na pewno nie do Al li san dra. Nie mam wąt pli wo ści, że co kol wiek robi Lau rel

Pep per leaf, robi to na jego po le ce nie. Lissa Mar petta nie opusz cza swo jego sek tora,
od kąd stwier dzono, że współ pra co wała z Al li san drem przy fał szo wa niu leku. Kie dyś
uwa ża łem za sprzy mie rzeńca Arellę Cherry, ale to się zmie niło. Po dob nie rzecz ma się
z Roy da nem Pel ha mem. Le an der Craft zgi nął w pierw szym ataku.



Po zo staje więc tylko Jo nas Be eching, kon sul Ar tis, i Ja sper Gold, kon sul Mos swell.
Ja sper mieszka po prze ciw nej stro nie Sek tora Kró lew skiego, na to miast żeby do trzeć

do Jo nasa, mu sie li by śmy prze kro czyć Rzekę Kró lo wej.
Obie opcje wy dają się nie wy ko nalne. Na wet gdy bym do tarł do któ re go kol wiek

z nich, nie mam po ję cia, czy by mi po mo gli.
Kon sul Be eching pro sił o  pie nią dze na bu dowę mo stu przez rzekę i  jego prośba

zo stała od da lona. My ślę, że na dal jest ob ra żony na spo sób, w  jaki Cor rick mu
od mó wił, bo także rzadko bywa ostat nio na dwo rze. Z  dru giej strony Bun tow nicy
za bili jego ko chankę na jego oczach, więc może jego uni ka nie wi zyt na dwo rze ma
swoje uza sad nie nie.

Tak czy owak, więk szość kon su lów współ pra cuje, żeby po zba wić mnie tronu.
Za ufa nie ko mu kol wiek z nich to zbyt duże ry zyko.

Czy mogę li czyć na po moc bun tow ni ków? Czuję, jak bym grał w  grę, w  któ rej nie
mam szansy wy grać. Na pewno każdy z nich po łasi się na na grodę za ofe ro waną przez
pa łac – a  i  to pod wa run kiem, że zdo łam ko go kol wiek z  nich prze ko nać, że je stem
tym, za kogo się po daję.

My ślę o tym, jak Vio let śpie wała przez kilka go dzin na pa ła co wych scho dach, bosa,
w  po szar pa nym ubra niu, i  nikt nie chciał jej słu chać. Gdy bym za pu kał do czy ichś
drzwi i  oświad czył, że je stem kró lem, więk szość lu dzi by mnie wy śmiała. Znali
Cor ricka i  Tessę, lecz nie mnie. Lo chlan wy je chał, a  to je dyny bun tow nik, który
ko ja rzy mnie na tyle do brze, by mnie roz po znać, na wet w tym sta nie.

Moje my śli za trzy mują się w miej scu.
Lo chlan nie jest je dyny.
–  Qu int – sa pię. – Pa mię tasz przy ja ciółkę Tessy, Karri? Tę bę dącą na spo tka niu

ra zem z Lo chla nem?
– Tak.
– Wiesz, gdzie mieszka?
Marsz czy czoło.
–  W Ar tis, ale mu siał bym mieć do stęp do swo ich pa pie rów, żeby zna leźć ad res. –

Na gle urywa, za sta na wia się nad czymś i  unosi brwi. – Ale pra co wała dla tej sa mej
pani So lo mon co Tessa. Może uda nam się ją od szu kać.

Serce znów za czyna mi wa lić moc niej.
To także jest ry zy kowne, bo nie znam jej zbyt do brze, ale Karri na pewno roz po zna

Qu inta. Może ze chcieć nas wy słu chać. Chciała, żeby wszystko było le piej. Tak jak
Tessa.

– Co za le casz, wa sza kró lew ska mość? – pyta Qu int, wy ry wa jąc mnie z za my śle nia.
– Weź Tho rina i spró buj cie ją od szu kać.



– Wa sza kró lew ska mość…
–  Nie – rzu cam gniew nie. – Tym ra zem po słu chasz mo jego roz kazu albo każę

Tho ri nowi za cią gnąć cię tam siłą. Zo staw cie ko nie, że bym w ra zie czego mógł uciec.
Od szu kaj cie Karri jak naj szyb ciej i po sta raj cie się nie rzu cać w oczy.

– Co mam jej po wie dzieć? – pyta Tho rin.
Prze no szę cię żar ciała na drugą stronę i krzy wię się z bólu.
– Po wiedz cie, że król po trze buje jej po mocy.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DZIE WIĄTY

Tessa

Te raz, gdy już mamy plan, chcę go na tych miast zre ali zo wać. Wszystko, co
po wie dzia łam Cor ric kowi, mó wi łam szcze rze – byłby ze mnie okropny szpieg.
Nie straszne mi kra dzież i nie bez pie czeń stwo, ale nie umiem kła mać.

Cor rick wy cho dzi z  ka juty, żeby po roz ma wiać z  Rocco, ale kiedy wraca, każe mi
cze kać.

–  Za łoga jest zbyt po de ner wo wana – mówi. – Rocco twier dzi, że przez całą noc
by li śmy ob ser wo wani. Mu simy się do wie dzieć, czy statki się zbli żyły, i  spra wić, by
ka pi tan Bla ke more znów opu ścił gardę.

– Jak to zro bimy? – py tam.
Kiedy za pi nam ka mi zelkę, książę pa trzy w  ilu mi na tor, w  któ rym niebo za czyna

przy bie rać bla do ró żowy ko lor.
–  Może znów za pro po nu jesz mu wspólne wspi na nie się na maszt? – Wy gła sza to

ta kim to nem, że za czy nam mu się przy glą dać.
– By łeś za zdro sny – za uwa żam.
– By łem.
– Da lej je steś?
Jego nie bie skie oczy są ciemne w sła bym świe tle la tarni.
– Te raz to coś wię cej niż za zdrość.
Sły szę ostrze że nie w jego gło sie i prze szywa mnie dreszcz.
– Ufasz mi?
– Ni gdy nie mia łem pro blemu z za ufa niem to bie. Ka za łem Rocco do pil no wać, żeby

je den ze straż ni ków cały czas był bli sko.
Pew nie my ślał, że te słowa mnie uspo koją, ale nie uspo ko iły. Za pi nam ostatni gu zik

ka mi zelki, po czym ją pro stuję. Pal cami prze cze suję włosy i  za pla tam je w  luźny
war kocz.

Pa trzę na Cor ricka, który za pina swój ka ftan.
– Nie prze szka dza ci, że straż nicy wszystko wi dzą?
– Co masz na my śli? – Mię dzy jego brwiami po ja wia się bruzda.
Wska zuję na drzwi.
– Wi dzieli, jak tu wcho dzi łam. Wie dzą, że nie wy szłam.



–  Tesso, mam straż ni ków pod drzwiami od mo mentu, kiedy za czerp ną łem
po wie trza po raz pierw szy. – Uj muje moją twarz w dło nie i ca łuje mnie de li kat nie. –
Chwile praw dzi wej pry wat no ści są rzad kie i cenne.

Pew nie coś w tym jest, ale nie mogę opa no wać ru mień ców wy pły wa ją cych na moje
po liczki.

–  Chyba… Chyba nie po win ni śmy iść na górę ra zem, je śli chcesz, żeby ka pi tan
Bla ke more mi ufał.

– Masz ra cję. Idź pierw sza. – Pusz cza moją twarz, a ja od wra cam się do drzwi.
Wszy scy trzej straż nicy są na służ bie. Rocco stoi mię dzy drzwiami mo imi a Cor ricka,

Si las w końcu ko ry ta rza, a Kil bo urne u dołu scho dów.
Za sta na wiam się, czy wszy scy byli na służ bie przez całą noc.
– Za łoga jest pod mi no wana. Kil bo urne bę dzie to wa rzy szył pa nience na po kła dzie –

in for muje Rocco.
Choć Cor rick mnie uprze dzał, wzdłuż mo jego krę go słupa prze cho dzi dreszcz.
– Dzię kuję, Rocco – szep czę i ru szam w stronę scho dów.
Kiedy wy cho dzę na po kład z  Kil bo ur nem za ple cami, po ranne niebo jest

ciem niej sze, niż się spo dzie wa łam, cięż kie od ró żo wych i  fio le to wych chmur, które
za sła niają wschód słońca. Czuję na po licz kach wiatr szar piący ża glami i ta kie lun kiem.
Wczo raj mo rze wy da wało się ta kie spo kojne, a dzi siaj jest wzbu rzone. Fale ude rzają
o ka dłub ze wszyst kich stron, jesz cze bar dziej utrud nia jąc cho dze nie.

Dwie bry gan tyny na wschód od nas znów się przy bli żyły. Te raz sama wi dzę ban derę
Kan dali. Uczu cie stra chu, które prze szyło mnie przed chwilą, jest jesz cze sil niej sze.

Do strze gam ja kiś ruch, a póź niej sły szę stuk nię cie bu tów o po kład po mo jej le wej
stro nie.

Pod ska kuję, wy stra szona, ale to ka pi tan. Pew nie za sko czył z  ta kie lunku, bo twarz
ma czer woną od wy siłku i wia tru, a jego ja sne oczy są tak bu rzowe jak niebo.

– Rian – wy krztu szam, za sko czona.
– Panno Cade – wita mnie ze ski nie niem głowy i od cho dzi bez słowa.
Och. No cóż.
Uczu cie stra chu nie znika.
Po chwili ru szam za ka pi ta nem.
Za trzy muje się nie opo dal przy re lingu, w  miej scu, gdzie przy wią zany jest bom.

Po kład jest mo kry od bryzy, ale Rian to igno ruje. Od wią zuje linę od sta lo wej knagi,
a ja ob ser wuję jego ru chy – są zwarte i pewne.

Nie wiem, czy po wo dem jego zde ner wo wa nia są statki, Cor rick, czy ja. Ta nie wie dza
wy trąca mnie z rów no wagi.

Sta ram się być jak naj bar dziej bez po śred nia.



– Wró ci li śmy do ofi cjal nych ty tu łów, ka pi ta nie Bla ke more?
– Po win ni śmy chyba byli przy nich po zo stać. Pro szę uwa żać. – Wska zuje głową na

reję.
Od su wam się na bok, ale idę za nim.
– De ner wuję pana.
–  De ner wują mnie kan dal skie statki, które zbli żają się aku rat w  mo men cie, kiedy

wpły wamy na naj trud niej szy frag ment oce anu. – Idzie za ko ły szącą się belką, aż
do cho dzi do na stęp nej knagi. Ze stęk nię ciem za piera się bu tami o  po kład
i ma chi nal nie za plą tuje linę wo kół sta lo wego uchwytu. – Wy star cza jąco trudno się tu
na wi guje. Nie po trze buję jesz cze do dat kowo wal czyć przy tym z  dwiema do brze
uzbro jo nymi bry gan ty nami.

– Nie mam z tymi stat kami nic wspól nego – mó wię.
Wy bu cha śmie chem, ale nie jest roz ba wiony. Za wią zuje wę zeł i  idzie do na stęp nej

liny.
Znów po dą żam za nim.
– Nie rób tego – pro szę. – Nie trak tuj mnie, jak bym…
Od wraca się tak szybko, że tracę dech. W tym mo men cie w sta tek ude rza wielka fala

po py cha jąc mnie w  jego ra miona, tak jak pierw szej nocy, kiedy we szłam na po kład
Ści ga cza Świtu.

Chwyta mnie za barki.
Przez mu śli nowe rę kawy ko szuli czuję cie pło i siłę jego rąk, ale uchwyt jest tro chę

za mocny. Serce mi pod ska kuje.
– Jak mam cię nie trak to wać? – pyta.
Za sy cha mi w ustach. Nie wiem, co nim kie ruje – po czu cie zdrady czy złość. Jed nak

wiem, że żadna z tych opcji mi się nie po doba.
– Ka pi ta nie – od zywa się Kil bo urne. – Pro szę ją pu ścić.
Przez uła mek se kundy mam wra że nie, że Rian nie po słu cha, bo jego uścisk jest zbyt

mocny, a bu rzowe chmury w jego oczach zbyt skłę bione.
Ale jed nak słu cha; pusz cza mnie, robi krok w tył i prze ciąga ręką po szczęce.
– Po winna pani wró cić do swo jej ka juty, panno Cade. Albo ka juty księ cia Cor ricka,

jak pani woli.
Nic nie za szło mię dzy mną a Cor ric kiem, mimo to moje po liczki ro bią się czer wone

i nie po tra fię tego po wstrzy mać.
– Dla czego za cho wu jesz się, jak bym cię zdra dziła? – rzu cam sta now czym gło sem. –

W dniu, kiedy za pro si łeś nas na po kład, wie dzia łeś… wie dzia łeś…
–  Wie dzia łem, że je steś zwią zana z  męż czy zną, o  któ rym mówi się, że jest

zdra dziecki i  gwał towny. Wie dzia łem, że bo isz się wy ra żać wła sne zda nie.



Wie dzia łem…
– To nie prawda! – wtrą cam się, ale on mimo to kon ty nu uje.
– Wie dzia łem, że za wszelką cenę chcia łaś po ma gać lu dziom w Kan dali, ry zy ku jąc

wła sne ży cie, żeby do star czać im lek. I  po dzi wiam cię za to. Ale wiem także, co to
zna czy być oszu ki wa nym i ma ni pu lo wa nym, i…

– Nie oszu kuję cię i nie ma ni pu luję tobą!
– Wiem – od po wiada. – Mó wię o tym, co książę Cor rick zro bił z tobą.
– Nic ze mną nie zro bił. W ogóle go nie znasz.
– Nie mu szę go znać. Wy star czy, że znam ta kich jak on. Gdyby chciał po móc swoim

lu dziom, mógł wsiąść na ten sta tek z  de ter mi na cją i  od wagą. Ale dla niego każda
in te rak cja to bi twa, z któ rej ktoś musi wyjść zwy cię sko. Mia łem na dzieję, że Kan dala
i Ostria ria zdo łają zna leźć nową drogę współ pracy, ko rzystną dla obu stron, ale te raz
boję się, że wiozę tam księ cia, który za sieje tylko nie zgodę i  roz pocz nie po nowną
wojnę wy łącz nie dla tego, że ura zi łem jego dumę.

– To nie prawda – ce dzę przez zęby.
–  Nie? – Rian robi krok w  moją stronę i  ści sza głos. – Wczo raj prze grał ze mną

bi twę, więc to żadne za sko cze nie, że szu kał zwy cię stwa w  in nej, za cią ga jąc cię do
swego łóżka.

To wy star czyło. Wy mie rzam cios, za nim zdo łam po my śleć, co ro bię.
Rian wy ciąga rękę i  chwyta mój nad gar stek. Jest tak szybki, że za piera mi dech,

zwłasz cza że znów chwyta mnie mocno i tym ra zem nie pusz cza.
– Za pro sił mnie do swo jej ka juty, bo bał się two ich gróźb wo bec mnie.
– Więc na wet nie mu siał użyć pod stępu, wy star czyło cię prze stra szyć.
Wy ry wam rękę z  jego uści sku, od dy cha jąc szybko. Nie by łam pewna, czego się po

nim spo dzie wać, ale na pewno nie spo dzie wa ła bym się tego.
–  Wiesz, że mam ra cję – mówi za chryp nię tym gło sem. – Mia łem o  pani lep sze

zda nie, panno Cade.
Nie ma ra cji. Nie ma.
Ale w  wielu kwe stiach ma. Tak wiele rze czy, które rzu cił mi w  twarz, brzmi

iden tycz nie jak to, co ja po wie dzia łam Cor ric kowi w mroku jego ka juty.
Rian się od wraca.
–  Po wiedz mu, że je śli te statki płyną po to, żeby go schwy tać, chęt nie im go

od dam.
Na wet go nie słu cham, bo serce dudni mi w uszach, a od dech się rwie. Gdy zbli żam

się do scho dów, czuję na po licz kach go rące łzy.
Wtedy uświa da miam so bie, że to ide alny mo ment. Jest wcze śnie. Więk szość za łogi

śpi. Rian my śli, że po bie głam pro sto w ra miona Cor ricka.



My ślę o  tych stat kach. My ślę o  za mknię tej ka ju cie, o  tym, jak dużo już
za ry zy ko wa li śmy.

Za miast pójść do na szych kwa ter, skrę cam i scho dzę na niż szy po kład.
Kil bo urne ru sza za mną, ale go za trzy muję.
–  Mu sisz po wie dzieć Cor ric kowi, żeby wy szedł na po kład – szep czę do niego

ner wowo.
– Ale pa nienko Cade…
– Już – po ga niam go. Ocie ram łzy z po licz ków, a moje serce prze peł niają tę sk nota,

po czu cie zdrady i  nie pew ność, ale te raz pora dzia łać. – Książę Cor rick musi pójść
te raz na po kład i po kłó cić się z ka pi ta nem. Na tych miast.

Kil bo urne bie rze wdech, chcąc mi prze rwać, ale ja szybko do daję:
– Po spiesz się. Stań w przej ściu, za nim kto kol wiek z za łogi mnie za uważy.
Już nie cze kam. Wstrzy muję od dech i bie gnę na dół.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY

Cor rick

Wpa truję się po dejrz li wie w Kil bo urne’a.
– Chce, że bym wy wo łał awan turę z Bla ke mo rem? – py tam. – Te raz?
– Tak, wa sza wy so kość.
Biorę głę boki wdech.
Wiem dla czego. Ale to za szybko. Po win ni śmy po cze kać. Na pię cie wczo raj szego

wie czoru było zbyt duże, by czuć się pew nie, a  groźba re al nej kon fron ta cji wi siała
w po wie trzu.

Ktoś może ją za uwa żyć i wszystko się po sy pie.
Jed nak żeby jej to wszystko po wie dzieć, mu siał bym pójść za nią, a  je dyną rze czą

go rzej wi dzianą na tym statku niż przy ła pa nie Tessy na wła my wa niu się do
za mknię tego po miesz cze nia by łoby przy ła pa nie jej na tym w moim to wa rzy stwie.

Przy ta kuję więc, wy cho dzę z  ka juty i  idę na główny po kład, a  Rocco i  Kil bo urne
po dą żają za mną. Mają dziś przy so bie wię cej broni niż wczo raj. Ro zu miem dla czego,
ale nie po doba mi się to. Im wię cej broni, tym mniej sze szanse, że prze ciw nik opu ści
gardę.

Kiedy prze cho dzimy obok drzwi Lo chlana, te otwie rają się, a bun tow nik prze cho dzi
przez nie tak szybko, że pra wie wpada na Rocco. Bły ska wicz nie się cofa, a  na jego
twa rzy po ja wia się iry ta cja. Wy gląda, jakby chciał nas wal nąć drzwiami, ale nie jest
pe wien, czy po wi nien się na to od wa żyć.

Ubie głej nocy, gdy ścią łem się z  ka pi ta nem, Lo chlan sta nął w  obro nie Tessy i  –
w  pew nym sen sie – także mo jej. Cóż, w  każ dym ra zie w  obro nie Kan dali. Może nie
pła kał bym po nim, gdyby wpadł do oce anu, ale po tra fię do ce nić fakt, że ode zwał się,
kiedy było to bar dzo po trzebne.

Tessa ma ra cję. Ni gdy nie uda nam się zbu do wać za ufa nia mię dzy pa ła cem
a  ludźmi, je śli naj wyż szy sę dzia kró lew ski nie po trafi do ga dać się z  jed nym
bun tow ni kiem

– Wy bie rasz się na główny po kład? – py tam. – Chodź z nami.
Robi gniewną minę.
– Czy to roz kaz, wa sza wy so kość? – Strzela we mnie tymi sło wami.
Wi dzę, że Kil bo urne się pro stuje. Wy cią gam rękę, za nim znowu pchnie męż czy znę

na ścianę.



– Nie – mó wię naj spo koj niej szym gło sem, na jaki mnie stać. – Chodź z nami, je śli
masz ochotę.

Wi dzę ma lu jące się na jego twa rzy emo cje, kiedy za sta na wia się, co zro bić. Chciałby
od mó wić, ale go za sko czy łem. Nie chcia łem, żeby moje słowa za brzmiały
pro wo ka cyj nie, jed nak chyba nie po tra fię nad tym za pa no wać.

– Do brze – ce dzi wresz cie przez zęby.
Chwilę póź niej idziemy ra zem w górę scho dów. Jego ru chy są sztywne, wy mu szone,

ra miona na pięte, a szczęki za ci śnięte tak mocno, że wi dzę, jak jego gar dło po ru sza się
przy prze ły ka niu.

Je stem przy zwy cza jony do wi doku lu dzi, któ rzy się mnie boją, ale zwy kle spo ty kam
ta kich w Twier dzy, gdzie tra fia się za po peł nie nie prze stęp stwa.

Lo chlan po wie dział Tes sie, że wzią łem go w tę po dróż tylko po to, żeby wy rzu cić za
burtę, gdy tylko nada rzy się spo sob ność. Nie prze ją łem się tym, bo była to oczy wi sta
nie prawda. Do tej chwili nie my śla łem jed nak, że on w to wie rzy.

Kiedy wy cho dzimy na po kład, wiatr roz wiewa mi włosy i  szar pie ka ftan.
Spo dzie wa łem się za stać tu ka pi tana Bla ke more’a, ale nie ma ni kogo.

Spo glą dam na Lo chlana.
– To na prawdę nie był roz kaz – za pew niam.
Na wet na mnie nie pa trzy.
–  Wa sza wy so kość jest naj wyż szym sę dzią kró lew skim – oświad cza, jakby to

wszystko tłu ma czyło.
Może tłu ma czy.
Marsz czę brwi.
– I na prawdę nie za pro si łem cię w tę po dróż, żeby cię za bić.
– To po cie sza jące – mam ro cze bez na mięt nym gło sem.
Mam swoje gra nice. Od wra cam się do niego.
–  Uwię zi łeś mnie. Na ma wia łeś tłum, żeby ska to wał mnie na śmierć, wzią łeś

kon su lów i  oby wa teli na za kład ni ków i  za bi ja łeś ich, gdy sprawy nie szły po two jej
my śli. Mimo to Har ri stan za pro sił cie bie i resztę bun tow ni ków do ne go cja cji…

– A ty po sta wi łeś mnie na szu bie nicy – wcho dzi mi w słowo. – Z wor kiem na gło wie
i ku szą wy mie rzoną w plecy.

Zmie ni łem zda nie. Jed nak mam ochotę wy rzu cić go za burtę.
Nie do końca.
No, może tro chę.
– Ucie kłeś się do prze mocy i za da wa nia śmierci, kiedy nie wi dzia łeś in nego wyj ścia,

ale wo bec mnie ja koś sto su jesz inne stan dardy.
– Ow szem – od po wiada.



– Dla czego? – py tam sta now czo.
Pry cha i od wraca się, lecz ła pię go za rę kaw i trzy mam mocno.
– Po wiedz dla czego.
Wy rywa się, dło nie ma za ci śnięte w pię ści, jakby miał ochotę mi przy ło żyć.
– Bo je steś bra tem króla! – rzuca i urywa. Spo gląda na straż ni ków, jakby się bał, że

spo tka go coś z ich strony, je śli po wie choć słowo wię cej.
– Mów – od po wia dam spo koj nym gło sem. – Mów da lej.
Stoi, na je żony, z za ci śnię tymi pię ściami, ale się nie od zywa.
– Nie tkną cię, je śli bę dziesz się za cho wy wał w cy wi li zo wany spo sób.
Bie rze krótki wdech i  robi krok w  tył. Od wraca wzrok w  stronę mo rza, a  ja przez

chwilę my ślę, że to ko niec. Prze paść mię dzy nami jest zbyt wielka. Nie ufa mi, a ja nie
ufam jemu. Czego by śmy te raz nie po wie dzieli, na sze czyny z prze szło ści za wsze będą
kłaść się cie niem na na szej przy szło ści.

I wtedy Lo chlan od zywa się za chryp nię tym gło sem:
–  Król nie za pro sił wy łącz nie mnie do tego stołu. Za pro sił też kon sula Sal li stera,

mimo tego wszyst kiego, co zro bił. – Prze rywa. – Be ne fak to rzy obie cy wali nam
pie nią dze i lek. Wie dzieli, że je ste śmy zde spe ro wani. Wie rzy li śmy, że na prawdę chcą
nam po móc. Ale ko niec koń ców nie oka zali się lepsi od cie bie, We sto nie Larku. Mo gli
coś zmie nić, ale za miast tego pa trzyli, jak nocny pa trol ota cza i wy ła puje ko lej nych
z nas, że by śmy póź niej tra fili na szu bie nicę.

Wzdry gam się. Nie po tra fię tego opa no wać.
– Lo chlan, to nie dla tego roz no si łem lek… – Mój głos też jest za chryp nięty.
– Wiem! – rzuca gniew nie. – Wiem. My ślisz, że nie wiem? My ślisz, że lu dzie tego

nie wie dzą? Tam tej nocy, kiedy za ję li śmy sek tor, zło ży li śmy broń ze względu na Tessę.
Ale nie tylko na nią.

Przy glą dam mu się uważ nie.
–  Więc za ry zy ko wa li śmy. Uwie rzy li śmy, że to szansa na praw dziwą zmianę. –

Prze klina i  od wraca wzrok, ale chyba szybko bie rze się w  garść, bo pod cho dzi krok
bli żej. Jego głos brzmi jak ni ski po mruk. – A po tem mu sie li śmy sie dzieć przy jed nym
stole z czło wie kiem, który był praw dzi wym prze stępcą, ale za jego czyny nie spo tkała
go żadna kara. Żadna! Gdzie wo rek na gło wie Sal li stera, wa sza wy so kość? Gdzie
szu bie nica? Gdzie pę tla? Gdzie ku sza? Da lej chcesz wie dzieć, dla czego sto suję wo bec
cie bie inne stan dardy?

W in nym miej scu statku Tessa pró buje wła śnie otwo rzyć za mek, a  ja po wi nie nem
za jąć uwagę po zo sta łych, tym cza sem za sty gam w  bez ru chu, roz wa ża jąc im pli ka cje
słów Lo chlana.

Bo ma ra cję. W każ dym sło wie.



Nim zdo łam się ode zwać, coś po ru sza się nad nami i na gle Rian ze ska kuje tuż obok
na po kład.

Oczy wi ście. Po wi nie nem był spoj rzeć w górę.
Cie kaw je stem, ile sły szał. W  jego oczach wi dać na pię cie i  mrok. Je stem pra wie

pe wien, że sły szał wszystko. Spo dzie wam się, że na mnie na sko czy albo bę dzie mnie
pro wo ko wał, albo otwar cie skry ty kuje spo sób rzą dze nia mo jego brata, zwłasz cza
te raz, kiedy ma wię cej amu ni cji.

Jego wzrok spo tyka mój. Ma w oczach tę samą iskrę wo jow ni czo ści co za wsze, ale
te raz wię cej w niej mroku, gniewu.

– I po tym wszyst kim i tak udało ci się zwa bić Tessę do swo jej ka juty? – Unosi brew
i  mie rzy mnie wzro kiem od stóp do głów. – Ufam, że wa sza wy so kość do brze
wy po czął.

Nie. By naj mniej.
Dla tego ro bię krok w przód i wy mie rzam cios.
To lek ko myślne i  nie mą dre. Gdy by śmy kłó cili się tylko o  po ja wie nie się stat ków,

ni gdy bym tego nie zro bił, ale jego wredna uwaga o Tes sie prze lała czarę go ry czy.
Ka pi tan orien tuje się w  sy tu acji na tyle szybko, by unik nąć peł nego ude rze nia.

Wielka szkoda, bo to daje mu szansę na wy pro wa dze nie ciosu w mój brzuch.
Na chwilę tracę dech. Chwy tam go za ka ftan, więc traci rów no wagę, i za ci skam rękę

na jego szczęce. W od dali sły szę, jak Lo chlan prze klina i od suwa się na bok. Ta bójka
wi siała w po wie trzu od wielu dni. Moż li wość za da nia w końcu ciosu jest prze ra ża jąco
przy jemna. Dło nie na dal bolą mnie od wspi na nia się po li nie, ale nie zwra cam na to
uwagi. Ude rzam i  si łuję się z  nim, aż obaj upa damy od na głego prze chy le nia się
statku. Nie wiem, który z nas ru nął pierw szy, ale czuję zde rze nie z de skami po kładu
chwilę przed tym, jak straż nicy pró bują nas roz dzie lić.

Obaj dy szymy. Czuję odro binę po nu rej sa tys fak cji, kiedy wi dzę krew na war dze
ka pi tana, ale to uczu cie szybko znika, kiedy prze ły kam i czuję smak wła snej krwi.

Kil bo urne pusz cza mnie nie mal na tych miast, ale Rocco na dal trzyma ręce Riana za
jego ple cami. Ka pi tan się nie wy rywa, je dy nie pa trzy na mnie gniew nie.

Lo chlan także.
Spo glą dam na Rocco, który czeka na mój roz kaz. Pa mię tam mo ment, kiedy sta li śmy

w  Twier dzy i  ka za łem mu po ła mać ręce Sal li stera. Mam ochotę zro bić to samo
z  ka pi ta nem Bla ke mo rem. To moje naj gor sze ob li cze. To, któ rego nie na wi dzi Tessa,
któ rego boi się Lo chlan.

My ślę, że Rian to wie. Nie je stem pe wien, czy spo dziewa się, że straż nik bę dzie go
trzy mał, pod czas gdy ja będę go bił do nie przy tom no ści, czy że Rocco zrobi to na mój
roz kaz. Tak czy owak, wi dzę w jego oczach ocze ki wa nie. Przy go to wuje się.



– Jak już mó wi łem, ka pi ta nie – za czy nam ochry płym gło sem – z po gardą panu nie
do twa rzy. Ja kieś inne mą dre uwagi?

– Na pewno po tra fię wy my ślić z jedną czy dwie.
Ro bię krok w przód, ale on ani drgnie. Przy trzy muje mój wzrok.
–  Puść go – mó wię do Rocco, ale nie spusz czam spoj rze nia z  ka pi tana. Ocie ram

dło nią twarz i wi dzę ślady krwi. – Tylko się bro nił.
Ka pi tan wy ciera krew ze swo ich ust. Przy gląda mi się przez chwilę i tym ra zem to ja

przy go to wuję się na to, że znów po dej mie walkę.
Tym cza sem on mówi:
– Statki się zbli żyły.
Nie tego się spo dzie wa łem, ale ma ra cję. Są znacz nie bli żej.
– Je śli są tu taj z roz kazu mo jego brata, każę im prze jąć twój sta tek i mo żesz bia do lić

do sa mej Ostria rii.
– Są w za sięgu dział – cią gnie. – Je śli nie są tu z roz kazu two jego brata, od dam cię

w ich ręce.
– Je steś sam na po kła dzie. Mógł bym ka zać moim straż ni kom cię za bić.
Wszy scy czu jemy na pię cie wi szące w po wie trzu.
Rian wbija we mnie wzrok.
– Je śli mnie za bi jesz, nie zdo łasz uciec przed dwiema bry gan ty nami. Za to pią sta tek

albo we zmą cię siłą.
– Może bę dziemy mu sieli za ry zy ko wać.
–  Zbli żamy się do naj bar dziej nie bez piecz nych wód – nie mal war czy. – Je steś

pe wien?
Spo glą dam na Rocco.
– Co ra dzisz?
– Ma ra cję, je śli cho dzi o bry gan tyny. Je śli nie są tu taj z roz kazu króla Har ri stana, to

ry zyko.
– Czy dasz radę kon ty nu ować rejs do Ostria rii?
Waha się.
– Ni gdy nie by łem za po łu dnio wym cy plem Sun keep. Oczy wi ście mogę spró bo wać,

ale nie mam po ję cia, czego się spo dzie wać na ko lej nym od cinku drogi.
Oczy Riana płoną fu rią, gdy do ciera do niego sens tych słów. Prze klina.
– Więc mimo wszystko wzią łeś na po kład ma ry na rza?
– Wzią łem straż nika z do świad cze niem na statku – pro stuję.
– Nie uda mu się prze pły nąć koło Wy spy Cha osu. Prąd jest tam zbyt silny, a tuż pod

po wierzch nią kryją się skały. Je śli nie znasz ich po ło że nia, Ści gacz Świtu pój dzie na
dno.



– Prze ko namy się. Ja kie masz za miary, je śli nie będą żą dać wy da nia mnie?
–  Mi nąć Wy spę Cha osu i  mieć na dzieję, że ich zgu bimy. – Prze rywa, a  jego

spoj rze nie robi się mrocz niej sze. – Po wi nie neś mnie pu ścić, do póki je stem jesz cze
skłonny za cho wać resztkę uprzej mo ści pod czas gosz cze nia cię na moim statku.

Biorę głę boki wdech, żeby od po wie dzieć, ale w  tym mo men cie, gdzieś na dole,
roz lega się krzyk ko biety.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIERW SZY

Tessa

Otwar cie zamka było w  tym wszyst kim naj ła twiej sze. Mi nęło le d wie kilka ty go dni,
od kąd ostatni raz to ro bi łam. Do tego to pro sta kłódka, a  ja mam kilka lat
do świad cze nia we wła my wa niu się do do mów w Sek to rze Kró lew skim.

W ko ry ta rzu pro wa dzą cym do ta jem ni czej ka juty jest ci cho i ciemno. Nikt się tu nie
kręci o tak wcze snej po rze. Jak po dej rze wa łam, ka pi tan jest jed nym z nie wielu, któ rzy
nie śpią na statku, a  je śli Kil bo urne po szedł do Cor ricka, książę zaj mie go, pod czas
gdy ja do wiem się, co tak waż nego ukrywa w tym ma łym za mknię tym po miesz cze niu.

Nie wiem, co znajdę. Ja kieś szcze gó łowe do ku menty? Tajną broń? Beczki pro chu?
Po pro stu nie mam po ję cia, co ta kiego Rian może tam ukry wać, a  co by łoby warte
wszyst kich tych spięć z księ ciem.

Gdzieś w głębi du szy je stem prze ra żona, że się mylę, że to zdrada, że ujaw nię coś
po twor nego. Ale z  dru giej strony cały czas my ślę o  każ dej chwili, kiedy pa trzy łam
w oczy Riana. Nie jest okropny. Nie jest. Je śli ukrywa coś przed Cor ric kiem, to tylko
dla tego, że mu nie ufa.

Ża łuję, że nie wzię łam ze sobą la tarni. Na dole jest bar dzo ciemno i co kol wiek tam
znajdę, być może będę po trze bo wała wziąć to ze sobą i prze mknąć do swo jej ka juty.
Oby to było coś ma łego.

Klik.
Za mek pusz cza, a drzwi się otwie rają.
Czuję za pach mor skiej wody, ple śni i cze goś za ska ku jąco kwia to wego, ale we wnątrz

pa nują kom pletne ciem no ści. Nic nie wi dzę.
Na gle w  drzwiach po ja wia się ja kaś po stać. Jest zbyt ciemno, bym mo gła wi dzieć

do kład nie, ale do strze gam roz czo chrane blond włosy, sze roko otwarte ciemne oczy
i brudną twarz. To ko bieta, może dziew czyna, nie wiem.

Ry czy z wście kło ścią, a po tem rzuca się na mnie z taką siłą, że pra wie po wala mnie
na zie mię.

Krzy czę, za sko czona, po czym wy cią gam rękę w  górę, kiedy jej pięść zmie rza
w  kie runku mo jej twa rzy. Czuję ból za oczami, póź niej w  przed ra mie niu. Pa dam na
plecy. Zbyt wiele dzieje się na raz. Nie po maga fakt, że nie zna joma okłada mnie
pię ściami, jakby chciała zła mać każdą moją kość. Mam szczę ście, że ude rza jak
dziecko. Każdy cios jest słaby, czuć tylko ko ści ste dło nie.



– Prze stań! – krzy czę.
Może nie jest silna, ale za to szybka. Nie je stem w sta nie chwy cić jej nad garst ków

ani jej ode pchnąć. Przy po mi nam so bie o  tych wszyst kich oka zjach, kiedy Cor rick
su ge ro wał, że po win nam wziąć kilka lek cji walki u zbroj mi strza, a ja za każ dym ra zem
od po wia da łam, że to może po cze kać.

– Prze stań! Dość, prze stań!
Wresz cie udaje mi się ze brać my śli i wy mie rzam cios w jej brzuch. Wy daje się lekka

jak piórko. Gdy ją tra fiam, czuję jej że bra.
Ję czy z  bólu i  zsuwa się na bok, a  wtedy pod ry wam się na nogi i  wy bie gam do

ciem nego ko ry ta rza.
Ona też bły ska wicz nie się pod nosi i  bie gnie za mną. Wcze pia się w  moje plecy,

wbi ja jąc pa znok cie w moje ra miona.
Pró buję się jej wy rwać, by zro bić krok na przód.
– Cor rick! – wo łam w chwili, gdy prze bija moją skórę. – Straże! Po mocy!
Dziew czyna za mo imi ple cami sy czy mi do ucha:
– Za biję was wszyst kich.
Te raz już ro zu miem, dla czego trzy mał te drzwi za mknięte na klucz.
Ro bię za mach łok ciem w tył i sły szę jej jęk, jed nak na nie wiele się to zdało. Szar pię

się do przodu, cią gnąc ją za sobą.
Przede mną po ja wia się błysk świa tła.
Biorę gwał towny wdech.
La tar nia.
Od dy cham z ulgą.
Ale to nie Cor rick. Nie straże. To Mar chon, a za nim Gwyn.
W mi go czą cym świe tle la tarni ich twa rze wy glą dają ka ry ka tu ral nie, jak z kosz maru.

Zwłasz cza kiedy Mar chon od rywa ode mnie dziew czynę, po czym wy kręca jej rękę za
ple cami, aż pisz czy z bólu.

Gwyn ce luje do mnie z ku szy, na co pod no szę ręce w ge ście pod da nia.
– Pro szę – wy krztu szam, od dy cha jąc szybko. Ra miona pieką mnie w miej scu, gdzie

dziew czyna wbiła pa zury. – Pro szę. Nie wiem…
– Jak się wy do stała? – pyta Gwyn sta now czym to nem.
Nim zdążę od po wie dzieć, Mar chon pod nosi la tar nię i  za uważa, że kłódka leży na

pod ło dze.
Oboje pa trzą na mnie.
– Otwo rzyła za mek – oświad cza Mar chon. – Sa blo! – woła.
Młoda ko bieta – bo te raz wi dzę, że to jest młoda ko bieta, wy chu dzona tak bar dzo,

że ubra nie z niej zwisa – wije się i pró buje ko pać Mar chona.



– Za biję was wszyst kich – rzuca z wście kło ścią. – Oren pod pali ten sta tek i wtedy
wszy scy… – urywa i bie rze gwał towny wdech, kiedy uścisk Mar chona staje się jesz cze
moc niej szy.

Oren. Oren Crane?
Prze ły kam i pa trzę na Gwyn.
– O co tu cho dzi? – py tam. – Kim ona jest?
Na twa rzy Ta gas wi dać smu tek i  re zy gna cję. Wzdy cha, po tem wska zuje ku szą na

schody.
–  Ru szaj, Tesso. Rian bę dzie mu siał zde cy do wać, co z  tym ro bić. Ją też

przy pro wadź, Mar chon.
Młoda ko bieta char czy i szar pie się.
– Po de tnę Ria nowi gar dło…
–  Do syć. – Mar chon za krywa jej usta ręką, ale po chwili za biera ją z  krzy kiem. –

Ugry zła mnie!
Ko bieta robi jesz cze coś lep szego – ude rza go pro sto w gar dło.
Mar chon krztusi się i ją pusz cza, a ko bieta bły ska wicz nie ucieka.
Mam ochotę zro bić to samo, ale Gwyn pod cho dzi bli żej z ku szą.
– Nie rób tego, Tesso.
– Kto to jest? – py tam jesz cze raz. – Kto to jest, Gwyn?
Dziew czyna znika w ciem no ści, ale chwilę póź niej sły chać łup nię cie, a po tem z jej

ust wy rywa się krótki krzyk, który prze cho dzi w szloch bólu.
Z mroku wy ła niają się po staci. Roz po znaję po tężną syl wetkę Sa blo; męż czy zna

przy trzy muje dziew czynę dużo sku tecz niej niż Mar chon, a ona rzuca prze kleń stwami
i pluje na Gwyn, kiedy prze cho dzi obok. Póź niej za czyna kasz leć, jej od dech zmie nia
się w rzę że nie. W jej szar pa ni nie z Sa blo wi dać pa nikę.

– Puść ją! – wo łam. – Ona nie może od dy chać!
Sa blo spo gląda na Gwyn, a gdy ta wzru sza ra mio nami, odro binę roz luź nia uchwyt.
Dziew czyna ła pie dech, a póź niej od chyla gwał tow nie głowę w tył, jakby chciała mu

zmiaż dżyć czaszką twarz.
Sa blo od ska kuje i znów trzyma ją moc niej.
–  Mój oj ciec po wi nien był uciąć ci nie tylko ję zyk – mówi ochry płym gło sem. –

Wiem, od czego za cznę, gdy będę miała oka zję.
Mój oj ciec.
Nie po tra fię po skła dać tej ukła danki wy star cza jąco szybko.
– Twój oj ciec to Oren Crane – wy krztu szam.
–  Tak. – Wy szcze rza zęby. – Mam na dzieję, że po wiesi Riana na dzio bie statku,

a mewy będą po woli ob ja dać jego ko ści.



Pa trzę na nią, póź niej na Gwyn, Sa blo i Mar chona.
– Rian więzi córkę Orena Crane’a?
– Nic nie ro zu miesz – mówi Gwyn. – Idź, Tesso.
Nie mam pew no ści, czy dam radę iść, je stem zbyt oszo ło miona. To coś znacz nie

wię cej niż ukryta broń, tajne do ku menty czy co kol wiek in nego, co mo gła bym so bie
wy obra zić. Nie ro zu miem tylko dla czego. To tak bar dzo nie pa suje do wszyst kiego,
czego do wie dzia łam się o Ria nie w ciągu ostat nich kilku dni, że po pro stu nie po tra fię
so bie tego wszyst kiego po ukła dać w gło wie.

Nie my śli mi się ła twiej, gdy mam przed sobą ku szę wy ce lo waną w swoją pierś.
W ciem no ści roz lega się ko lejny głos:
– Opuść broń, Gwyn, mamy two jego ka pi tana.
Cor rick.
Pra wie upa dam z po czu cia ulgi.
Gwyn nie opusz cza broni. Prze ciw nie, przy suwa ją bli żej, aż grot wci ska się w moją

skórę.
Czuję każde ude rze nie wła snego serca.
– Gwyn – szep czę. – Pro szę. Nic z tego nie ro zu miem.
Z pół mroku wy ła niają się ko lejne po staci. Cor rick, za nim Rocco, pro wa dzący przed

sobą Riana i trzy ma jący nóż przy jego szyi.
Spo dzie wam się, że na stą pią ne go cja cje. Roz mowa, kłót nia. Bo Cor rick

naj wi docz niej używa Riana jako karty prze tar go wej. Ale Gwyn od wraca ku szę i te raz
za miast we mnie ce luje w Cor ricka. Sły szę klik nię cie i trzask, nim do trze do mnie, co
to zna czy.

Rocco jest szyb szy. Pusz cza ka pi tana wy star cza jąco szybko, by zdą żyć jesz cze
ode pchnąć Cor ricka z toru lotu bełtu. Jed nak strzała w coś tra fia, bo sły szę ude rze nie
i jęk w ciem no ści. Nie wiem, kto zo stał tra fiony.

Wtedy po ja wia się Kil bo urne. Wy rywa mnie z  rąk Mar chona tuż przed tym, jak
ma ry narz wy ciąga nóż.

Sły chać dźwięk roz bi ja nego szkła, la tar nia ga śnie i do okoła za pada ciem ność.
Ktoś po py cha mnie na ścianę. Tracę orien ta cję, chcę biec, ale nie wiem, w  którą

stronę.
– Cor rick?! – wo łam.
Nie od po wiada.
Za sy cha mi w ustach. Sły szę dźwięk ostrza prze bi ja ją cego skórę, krzyki męż czyzn,

świst strzał, a  po nad tym wszyst kim ko bietę wrzesz czącą w  szale. Nie po tra fię tego
wszyst kiego po ukła dać. Pa nika spra wia, że serce wali mi jak osza lałe.



Na gle czuję ude rze nie z pię ści w ra mię i pa dam na pod łogę. Przy gniata mnie czy jeś
ciało. Krzy czę. Ktoś bły ska wicz nie ob raca mnie na brzuch i wy gina mi ręce w tył.

–  Pro szę, pro szę – beł ko czę. Wrzask ko biety prze szywa moje my śli. – Pro szę… ja
tylko chcia łam…

– Dość – od po wiada char czą cym gło sem męż czy zna. To chyba Mar chon.
Roz lega się dźwięk ciosu i krzyk ko biety cich nie.
Te raz sły szę już tylko wła sny od dech. Ktoś krę puje mi ręce, a  póź niej pod ciąga

w górę, aż klę kam. Czuję, jakby wy ry wano mi ra miona ze sta wów.
W ciem no ści roz bły ska za pałka, za pala się nowa la tar nia.
Wi dok jest gor szy, niż się spo dzie wa łam.
Cor rick klę czy, zgar biony, oparty ple cami o  ścianę. Z  jego skroni spływa krew.

W pierw szej chwili my ślę, że jest tylko za mro czony, ale po chwili do ciera do mnie, że
ma za mknięte oczy, a jego ręce są zwią zane z tyłu, tak jak moje. Z przodu ka ftan ma
ochla pany krwią.

– Cor rick? – szep czę.
Nie ru sza się.
Serce wali mi ze stra chu, ale przy glą dam się księ ciu uważ nie i wi dzę, że jego pierś

wznosi się i opada. Od dy cha.
Obok niego na pod ło dze leży nie przy tomna młoda ko bieta, z roz rzu co nymi rę kami.

Nie jest za krwa wiona.
Te raz pa trzę na lewo i  roz po znaję jed nego ze straż ni ków. Ja sne włosy, mocna

bu dowa – Kil bo urne. Leży twa rzą do ziemi. Dwie strzały ster czą z  jego ple ców.
Przy glą dam się uważ nie, cze kam chwilę, ale jego ciało się nie po ru sza.

„Nie chcia łem zo sta wiać Sary. Chcę jej ku pić dom”, po wie dział na na brzeżu.
Wi dzia łam już nie jedną śmierć, ale ta jest inna. Z  tru dem po wstrzy muję szloch,

który ści ska mi gar dło.
Rocco też leży na pod ło dze, ale żyje. Dy szy, krwawi z rany w boku.
Sa blo i  Rian mie rzą do niego z  ku szy. Twarz i  ubra nie Sa blo są za krwa wione.

Strużka krwi spływa z roz cię cia na szyi Riana, wsiąka w ko szulę i ka ftan. W pół mroku
jego oczy są ciemne i prze ra ża jące.

Sa blo spo gląda na ka pi tana, póź niej prze ciąga pal cem po swoim gar dle, uno sząc
przy tym brew. To py ta nie.

–  Nie! – krzy czę. – Rian, nie. Pro szę. Pro szę. – Nie po tra fię wy do by wać z  sie bie
słów wy star cza jąco szybko. Już za bili jed nego straż nika, nie mogę pa trzeć, jak za bi jają
też Rocco. Nie mogę. – Pro szę, Rian. – Głos mi się ła mie. – Pro szę, to do bry czło wiek.

– Jest ma ry na rzem. To do wód, że książę Cor rick nie do trzy mał wa run ków umowy.



–  Nie – od pie ram z  tru dem. – Jest straż ni kiem. Lo jal nym straż ni kiem, który już
nie raz ry zy ko wał ży cie dla księ cia i króla. Pro szę, Rian. Nie krzywdź go.

Rocco pod nosi wzrok i pa trzy gniew nie na obu, ale mówi do mnie:
– Pro szę nie bła gać o moje ży cie, panno Tesso. On wie, co zro bił. Wie, co się sta nie,

gdy go zła pią.
Rian pa trzy na mnie.
–  Po win naś była wyjść z  tam tego po miesz cze nia sama, Tesso. Nie da się cof nąć

tego, co się stało.
– Pro szę – mó wię. – Pro szę, po pro stu… Po pro stu wy ja śnij, o co tu cho dzi. Chcę

zro zu mieć. Czy to był tylko pod stęp, żeby po rwać księ cia dla okupu? Cho dziło…
Cho dziło o… – ury wam.

Nie je stem w  sta nie tego zro zu mieć. Wszystko wy daje się tak nie po trzeb nie
za gma twane.

Mój wzrok znów pada na nie przy tomną ko bietę. Nie mam po ję cia, jaki ona ma
zwią zek z tym, co się tu dzieje.

– Rian, nie po win ni śmy zo sta wiać straż ni ków przy ży ciu – od zywa się Gwyn gło sem
ci chym i zre zy gno wa nym.

– Pro szę – szep czę.
Ka pi tan stoi nie ru chomo, drga tylko mię sień na jego twa rzy.
Za łoga czeka.
– Nie chcesz tego ro bić. Wiem, że nie chcesz. Nie po zwo lisz swo jej za ło dze wal czyć.

Nie chcesz go za bić. Wiem, że musi być ja kiś po wód, po zwól mi zro zu mieć… – Szar pię
sznur, któ rym mam spę tane ręce.

– Tessa – od wraca wzrok w moją stronę – to prze ra sta cie bie i mnie.
Wstrzy muję od dech, bo ku sze na dal są wy mie rzone w cel. Jed nak po chwili, która

wy daje się wiecz no ścią, Rian opusz cza swoją broń.
–  Zwiąż cie go – roz ka zuje. – Za pro wadź cie wszyst kich na główny po kład,

przy kuj cie do masz tów. Je śli po zo stali żyją, zrób cie z nimi to samo.
Po zo stali.
Lo chlan i Si las. Czuję ucisk w sercu.
Po wiedz Karri, że ją ko cha łem.
– Rian – szep czę ze ści śnię tym ser cem.
– Nie cho dziło o okup – rzuca do mnie. – Na prawdę. – Chwyta Cor ricka za ra mię

i cią gnie go w górę na tyle mocno, że książę wy daje z sie bie jęk i otwiera oczy.
W tej sa mej chwili do ciera do niego, kto go trzyma, i za czyna się szar pać.
Rian po trząsa nim mocno.



– Ru szaj – rzuca gniew nie, po czym zerka na mnie. – Przy naj mniej nie miało być
dla okupu, ale te raz… – Wzdy cha. – Te raz nie mamy wyj ścia.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DRUGI

Cor rick

Kiedy zbli żamy się do głów nego po kładu, nie my ślę ja sno. Na wet nie wiem, czy
wpły nę li śmy na wzbu rzone wody, czy po pro stu nie je stem w  sta nie utrzy mać
rów no wagi.

Rian cały czas szar pie mnie i pró buje pro sto wać, a ja nie ro bię nic, by mu to uła twić,
ale tylko do pew nego stop nia ce lowo. Nie wiem, kto mnie ude rzył. Za łożę się, że to
Sa blo, bo ude rze nie pię ścią w moją twarz było tak silne, że mogę mieć na wet zła maną
szczękę.

Tak nie dawno sta łem na tym po kła dzie, gro żąc ka pi ta nowi Bla ke more’owi. A te raz
mają nas wszyst kich.

Poza peł nymi wście kło ści wrza skami dziew czyny w za mknię ciu nie wiele do tarło do
mnie z  tego, co chciała prze ka zać, ale oczy wi ste jest, że była wię ziona. Jest słaba,
wy gląda na nie do ży wioną i bladą.

Rian wle cze mnie do grot masztu.
– Wie dzia łem, że to pod stęp – mó wię do niego.
– To nie był pod stęp. – Rzuca mnie na po kład.
W gło wie mi się kręci, ale pa trzę na niego ze zło ścią.
–  Oczy wi ście, że nie. Wszystko to po kaz uprzej mo ści i  dy plo ma cji, ka pi ta nie

Bla ke more.
Igno ruje mnie.
Sa blo nie sie nie przy tomną dziew czynę do na stęp nego masztu i  przy wią zuje ją

mocno do po przecz nej belki. Mar chon pęta w tym sa mym miej scu Rocco.
Gwyn przy wią zuje Tessę dwie belki da lej, ty łem do mnie. Nie mam wąt pli wo ści, że

robi to ce lowo.
Przy naj mniej wiem, że nic jej nie jest. Chciał bym ne go cjo wać jej bez pie czeń stwo,

ale nie mam za miaru da wać im jesz cze sil niej szej karty prze tar go wej. Mają
wy star cza jącą prze wagę.

Nie po wi nie nem był się zgo dzić, by to zro biła.
Za każ dym ra zem, gdy prze ły kam, czuję smak krwi. Cały czas boli mnie też bok.

Pa trzę gniew nie na Riana.
– Po wi nie nem był ka zać Rocco wy rzu cić cię przez re ling.
– I tak nie zdo łał byś prze jąć mo jej za łogi. Mie li śmy prze wagę li czebną.



– Ce lowo.
–  Cóż… Tak. – Klęka koło mnie, żeby przy wią zać moje zwią zane z  tyłu ręce do

masztu.
– Har ri stan nie bę dzie z tobą ne go cjo wał – sy czę z wście kło ścią.
– Bę dzie, je śli chce od zy skać brata.
– Jest kró lem – rzu cam gniew nie. – Dla czego miałby ne go cjo wać z tobą? Nie masz

żad nej wła dzy.
Wy daje z sie bie po nury śmiech i po ciąga linę.
– A tak, prawda. Je stem tu tylko po to, żeby pły nąć stat kiem. – Robi krok w tył, żeby

spoj rzeć mi w  oczy. – Król Har ri stan wy raź nie za zna czył, że masz wró cić cały
i zdrowy.

–  Na pewno nie ule gnie szan ta żom zwy kłego pi rata. – Rian się nie ru sza, więc
mó wię da lej: – Kim jest ta ko bieta? Dla czego trzy ma łeś ją w za mknię ciu?

– To bez zna cze nia.
– Przy wią za łeś mnie do masztu, za bi łeś jed nego z mo ich straż ni ków. Wzią łeś mnie

jako za kład nika. – Czuję, jak wzbiera we mnie co raz więk szy gniew, a  serce z każdą
chwilą wali mi moc niej. Biorę głę boki wdech, żeby się uspo koić. – Mam wra że nie, że
to jed nak jest ważne.

–  Gdy byś po pro stu za cho wy wał się w  cy wi li zo wany spo sób, aż do pły niemy do
Ostria rii, nic by się nie wy da rzyło.

– Mam wra że nie, że to ma nie wiele wspól nego z prawdą. Ko lejny raz po wta rzam, że
po garda do cie bie nie pa suje.

–  To nie po garda. Ona nie ma nic wspól nego z  tobą ani z  Kan dalą. Mó wi łem ci,
że byś trzy mał się od tej ka juty z da leka, a ty zma ni pu lo wa łeś Tessę, żeby wła mała się
tam za miast cie bie.

–  Je śli po prawi to twoje sa mo po czu cie, po sta no wiła się tam wła mać, żeby
udo wod nić, że nie spi sko wa łeś prze ciwko nam. Więc chyba obaj nią ma ni pu lo wa li śmy.

Zerka na mnie spode łba, ale mil czy. Nie po doba mu się to, co sły szy. I do brze, bo
jesz cze nie skoń czy łem.

Spo glą dam na młodą ko bietę przy wią zaną obok Rocco.
– Gdzie ją scho wa łeś, kiedy moi straż nicy prze szu ki wali sta tek?
– Czy to ma ja kieś zna cze nie?
– Pew nie nie, ale je stem cie kaw.
Kręci głową.
– Bella nie ma z tym nic wspól nego. Od sa mego po czątku zwró ci łem się do cie bie

w do brej wie rze.



–  W  do brej wie rze? Wy gło si łeś mi ka za nie o  etyce, kry ty ku jąc kan dal skie prawo,
pod czas gdy sam gło dzi łeś więź nia na po kła dzie wła snego statku.

–  Nie gło dzi łam jej! – war czy, ale szybko się opa no wuje. Pro stuje się i  pa trzy na
mnie z  góry. – Mo gli śmy po móc obu na szym kra jom, wa sza wy so kość, ale
prze szko dziła w  tym twoja duma. Od chwili, gdy po sta wi łeś stopę na po kła dzie
Ści ga cza Świtu, trak to wa łeś mnie jak prze ciw nika.

–  Obu na szym kra jom? – po wta rzam za nim. – Ty na prawdę sprzy mie rzy łeś się
z Ostria rią, prawda?

Nie od po wiada, a  ja przy glą dam mu się uważ nie, pró bu jąc zro zu mieć, o co w tym
cho dzi. Głowa mi pęka, my śle nie spra wia ból, ale mó wię:

–  Ten nowy król obie cał ci coś w  za mian za do bi cie targu z  Kan dalą? – py tam. –
Dla czego się na ra żasz?

–  Nikt mi ni czego nie obie cał. To ja zło ży łem obiet nicę im. – Prze ciąga ręką po
wło sach i wzdy cha.

Na tego twa rzy, w miej scu, gdzie go ude rzy łem, po ja wił się si niak.
I do brze. Mam na dzieję, że boli jak dia bli.
–  Dla czego? – na ci skam sta now czym gło sem. – Sam po wie dzia łeś, że by łeś tylko

chłop cem. Zna la złeś się tam za sprawą ojca. Nic im nie by łeś wi nien.
Pa trzy na mnie, po czym ci cho pry cha.
– Tak samo jak ty zna la złeś się w tym miej scu za sprawą swo jego ojca.
Wpa truję się w  niego, za sko czony. Pa mię tam dzień, w  któ rym się spo tka li śmy.

Za py ta łem o jego ojca.
Nie żyje, tak samo jak twój.
– Co mu się stało? – py tam. – Po wie dzia łeś, że zgi nął na woj nie. Nie są dzisz, że to

po winno ra czej wzmoc nić twoją lo jal ność wo bec Kan dali, a nie osła bić?
Przy kuca i pa trzy mi pro sto w oczy.
– Nie je stem lo jalny wo bec Kan dali. Ni gdy nie by łem. – Mówi to tak wprost, że jego

słowa ude rzają mnie jak pięść.
Zo sta wia mnie przy wią za nego do masztu i od cho dzi.
Jest tu wiele zmien nych, tak wiele, że nie po tra fię tego wszyst kiego po ukła dać.

Chcia łem do stać się do tej ka juty, bo szu ka łem do wodu, że Rian nie mówi prawdy.
I chyba już go mam.

Jed nak nie spo dzie wa łam się, że tym do wo dem bę dzie nie przy tomna dziew czyna,
która wy gląda, jakby nie ja dła od ty go dni.

Ale nie mogę jej w ża den spo sób po móc. Nie mogę po móc na wet nam sa mym.
Mru gam w po ran nym słońcu i roz wa żam na szą sy tu ację.
Nie jest do brze.



Zer kam na dziew czynę. Ma bar dziej rzę żący od dech niż Har ri stan pod czas na padu
kaszlu.

Tessa wy daje się cała i zdrowa – to do brze. Jed nak ka pi tan Bla ke more nie jest głupi,
nie bez po wodu ka zał ją przy wią zać po dru giej stro nie po kładu. Mam na dzieję, że
wy star czy jej ro zumu, żeby mu się nie sta wiać. Nie za leż nie od wszyst kiego ona ma
naj więk sze szanse na uwol nie nie.

Rocco klę czy, przy wią zany do masztu po mię dzy nami. Nie wiem, czy zo stał ra niony
beł tem z ku szy, czy no żem. Jest tro chę sku lony, jakby więzy były je dy nym, co trzyma
go w pio nie. Nie po koi mnie ilość krwi na jego mun du rze.

Ni g dzie nie wi dzę Si lasa ani Lo chlana. Nie wiem, co z nimi zro bili. Czy co kol wiek
z nimi zro bili.

Znów z tru dem prze ły kam. Mam za ci śnięte gar dło.
Pa trzę na roz cią ga jący się błę kit wody.
Jedna bry gan tyna jest bli żej, ale wąt pię, by na wet przez lu netę byli w  sta nie

zo ba czyć, że je ste śmy przy wią zani na po kła dzie. Je śli są tu z  roz kazu mo jego brata,
nie miał bym nic prze ciwko, by nam po mo gli. Ale gdyby za częli strze lać z dział, Rian
rów nie do brze może pod ciąć mi gar dło. Moja je dyna karta prze tar gowa to fakt, że je śli
chce mnie wy ko rzy stać prze ciwko Har ri sta nowi, po trze buje mnie ży wego. Ale to
naj wy raź niej nie zna czy, że bę dzie się o mnie trosz czył.

Jed nak je śli ten sta tek ma ja kieś nie cne za miary, wo lał bym nie sta wiać mu czoła
z  rę kami przy wią za nymi do drew nia nej belki. Nie że bym miał ja kiś wy bór. Zna jąc
moje szczę ście, za czną strze lać do Ści ga cza Świtu i wszy scy pój dziemy na dno.

Te raz na po kła dzie po ja wiło się wię cej człon ków za łogi i jest oczy wi ste, że wie dzą,
co się stało, choć można by po my śleć, że nas tu taj nie ma, bo za bie rają się za swoje
po ranne obo wiązki, pra wie na nas nie zer ka jąc.

Rian po szedł do ka juty ka pi tań skiej, ale kręci się nie da leko okna. Wi dzę, jak się
nam wszyst kim przy gląda. Gwyn też nie jest da leko, stoi przy ste rze, a  Sa blo
i Mar chon tkwią po prze ciw nej stro nie.

Za łoga może i  pra cuję jak zwy kle, ale główni gra cze znaj dują się pod wpły wem
ogrom nego na pię cia.

Spró buję to ja koś wy ko rzy stać. Może się uda.
Nie wiem kogo pró buję oszu kać.
Spraw dzam swoje więzy – nie pusz czają ani na cen ty metr. Klę czę na ko la nach, ale

Rian przy wią zał mnie zbyt mocno, bym mógł opaść na nogi ca łym cię ża rem. Ręce już
mi cierpną, więc zmie niam po zy cję, żeby tro chę zmniej szyć ob cią że nie. Nie po maga.
Za czy nam wpa dać w  pa nikę, ale udaje mi się opa no wać. Już by wa łem zwią zany,
by wa łem uwię ziony. Prze trwa łem. Te raz też prze trwam.



Nie wiem, co się sta nie, je śli spró bu jemy roz ma wiać, ale dużo go rzej już być nie
może.

– Rocco! – wo łam.
Mruga i pod nosi wzrok. Trwa to o se kundę dłu żej, niż po winno.
– Wa sza wy so kość?
– Je steś ranny?
–  Do sta łem ostrzem pod że bro. Rana nie jest głę boka. – Jego od dech wy daje się

płytki, co prze czy jego sło wom.
– Wiesz, co z Si la sem?
– Mo gli go za mknąć w ka ju cie.
Sły szę w jego gło sie to, czego nie mówi: Albo mo gli go za bić.
Na wet gdyby udało nam się uwol nić, bę dzie nas trzech prze ciwko ca łej za ło dze

Riana. Nie uzbro jo nych i ran nych. Je śli Si las żyje, bę dzie nas na dal tylko cze rech.
– Lo chlan był z nami na po kła dzie. Co się z nim stało?
– Nie wiem. Pew nie też zo stał za mknięty w ka ju cie.
–  Twój chło pak jest w  kam bu zie! – woła je den z  człon ków za łogi. Chyba Tor. –

Da briel za go niła go do obie ra nia kra bów.
Jest w kam bu zie. Jakby był człon kiem za łogi. Krzy wię się. Chyba nie po wi nie nem być

zdzi wiony.
Rocco marsz czy brwi z  bólu, prze nosi cię żar ciała na drugą stronę. Na jego czole

po ja wia się pot. Po wi nie nem za py tać, czy nie jest bar dziej ranny, niż to przy znaje, ale
pew nie wolę nie znać od po wie dzi. Wszy scy wie dzą, że jest ranny, że go boli, ale Gwyn
żą dała od Riana, żeby go za bił. Je stem pe wien, że nie znaj dzie się w ko rzyst niej szym
po ło że niu, je śli uznają, że mógłby sta no wić do dat kowy cię żar.

Biorę głę boki wdech i pró buję wy my ślić ja kiś plan. Bez skutku. Za miast tego my ślę
o moim bra cie, co wcale nie jest lep sze.

Har ri stan. Za wio dłem. Prze pra szam.
Z tru dem prze ły kam. Pró buję ostu dzić my śli, za nim emo cje we zmą górę, kiedy

je stem przy wią zany na po kła dzie. Zde cy do wa nie wpły wamy na bar dziej burz liwe
wody, bo sta tek się buja. Z ca łej siły za ci skam po wieki i za czy nam szar pać liny.

Je den z człon ków za łogi wy lewa wia dro wody na po kład. Kiedy wil goć do pływa do
mo ich ko lan, mam wra że nie, że jest lo do wata.

Otwie ram gwał tow nie oczy i pa trzę ze zło ścią, jak Tor szczotką prze suwa brud po
po kła dzie.

Wi dzi moje spoj rze nie i wzru sza ra mio nami.
– Nic na to nie po ra dzę. Roz kaz to roz kaz.
W po bliżu roz lega się jęk ko biety.



Od wra cam gwał tow nie głowę, my śląc, że to Tessa, ale nie. To blon dynka, która leży
na de skach obok Rocco.

Włosy ma roz czo chrane, ubra nia luźne i nie do pa so wane. Jej skóra przy brała ko lor
mo krego pia sku, a oczy są tak ciemne, że mo głyby być czarne. Z po wodu wy chu dze nia
nie po tra fię oce nić jej wieku, ale na pewno jest nie wiele star sza od Tessy.

Pod ciąga się na li nach, któ rymi zo stała zwią zana, żeby się wy pro sto wać. Póź niej
mruga gwał tow nie, ośle piona słoń cem. Wy ciąga szyję, żeby spoj rzeć na Rocco, na
mnie, na za łogę.

Tor uśmie cha się do niej sze roko.
– Wy glą dasz wy jąt kowo po god nie dzi siej szego po ranka, Bella.
Bella bie rze głę boki wdech, kaszle, a po tem pluje w jego stronę.
– Zrób so bie zupę z wła snych fla ków, Tor.
Męż czy zna ze śmie chem roz pro wa dza szczotką po po kła dzie ko lejne wia dro wody.
– Dama jak za wsze.
Bella od dy cha ciężko, ze świ stem. Spo gląda na mnie.
– A ty to który?
Nie je stem pe wien, czy moje ty tuły zro bią na niej do bre, czy złe wra że nie, ale mam

na dzieję, że zdo łam wy do być z niej wię cej in for ma cji, niż ka pi tan chce mi udzie lić.
– Na zy wam się Cor rick – mam ro czę.
– A, książę – szy dzi w od po wie dzi. – To ty je steś taki głupi, żeby dać mu stal.
Nie. Je stem taki głupi, że wsia dłem na ten sta tek.
–  Przy wią zał mnie do masztu. Ra czej nie będę skłonny dać mu ni czego. –

Prze ry wam. – A ty kim je steś?
Przy gląda mi się oce nia jąco, jakby się za sta na wiała, ile mi po wie dzieć. Za czyna

grze bać pal cami przy wię zach i  chyba do cho dzi do wnio sku, że ta jem nice nie mają
zna cze nia.

– Je stem Bella – od po wiada. – Rian trzyma mnie jako kartę prze tar gową.
– To jest nas już dwoje. Dla czego je steś kartą prze tar gową?
– Dzięki temu, że mnie ma, mój oj ciec nie po śle tego jego statku na dno. – Znowu

kaszle i  rzęzi. – Od wraca głowę i  krzy czy w  stronę Gwyn: – A  po wi nien! Mam
na dzieję, że to zrobi! Mogę uto nąć ra zem z nim! Będę to do niego krzy czeć całą… –
Znów prze rywa z po wodu kaszlu.

Póź niej rzęzi, pró bu jąc za czerp nąć po wie trza. Jej ury wany od dech nie przy po mina
tylko prze wle kłej cho roby Har ri stana, on brzmi do kład nie tak samo jak ob jawy
go rączki. Rian twier dził, że ta za raza nie wy stę puje w Ostria rii. Bella za ra ziła się ja koś
od nas czy może ka pi tan kła mał? A może mają tak dużo Księ ży co wego Kwiatu, że nikt
ni gdy nie cho ruje? Może nie da wał jej leku? Czy to dla tego była za mknięta?



Wtedy do ciera do mnie, co po wie działa Bella.
– Dla czego twój oj ciec chciałby za to pić ten sta tek? – py tam. Roz wa żam wszyst kie

kon se kwen cje po li tyczne. Na gle się pro stuję. – Twój oj ciec jest kró lem? Dla tego on
cię więzi…?

Ko bieta wy bu cha nie mal hi ste rycz nym śmie chem.
– Moim oj cem jest Oren Crane i po wi nien być kró lem. Gdyby był, Rian już dawno by

nie żył. – Szybko się otrząsa. Jej oczy ro bią się tro chę dzi kie. Wrzesz czy w  stronę
ka juty ka pi tań skiej: – Po wi nien był po de rżnąć ci gar dło, Rian! Po wi nien był uto pić
two jego ba chora, Gwyn! Po wi nien był…

Na po kład wcho dzi Bla ke more.
– Dość, Bella.
–  Bo co? – pyta pro wo ka cyj nie. – Za mkniesz mnie z  po wro tem? Da lej bę dziesz

mnie kar mił tru ci zną? Pro szę bar dzo.
Rian ru sza w jej stronę, ale ona nie prze staje.
– Już do brze wie dzą, kim je steś, ty kłam liwy, pod stępny su…
– Ja nie wiem – mó wię szybko, w oba wie, że Rian za raz za słoni jej usta i ni czego

no wego się nie do wiem. – Po wiedz mi.
Pa trzy na mnie z nie do wie rza niem.
– Nie wiesz, kim jest?
Rian idzie szyb kim kro kiem przez po kład.
–  Po wie dział, że był szpie giem wy sła nym przez Kan dalę – mó wię po śpiesz nie. –

Po wie dział, że chciał przed sta wić mnie kró lowi Ostria rii, żeby ne go cjo wać za kup stali.
Chciał po śred ni czyć w kon tak tach z dwo rem.

Ko bieta znów wy bu cha śmie chem.
– „Po śred ni czyć w kon tak tach z dwo rem”? – Jej śmiech prze rywa dła wiący ka szel.
Rocco pa trzy na mnie z nie po ko jem.
– Bella – upo mina ją ostrym to nem Rian.
Spo glą dam to na nią, to na niego. Na dal nie je stem pe wien, co się dzieje.
– Nie ma dworu kró lew skiego?
– Ależ jest. – Spluwa na buty Riana, a  na stęp nie pod nosi na niego wzrok. Na jej

pod bródku wi dać strużkę śliny. – Ale nie po trze bu jesz po śred nika. Mo żesz
ne go cjo wać z kró lem tu i te raz.

My śli wi rują mi w  gło wie, ale po tych sło wach za trzy mują się gwał tow nie. Mam
wra że nie, jakby moje serce też się za trzy mało. Cała za łoga także za miera. Szczotki
prze stały szo ro wać po kład. Roz mowy uci chły.

Pa trzę na Riana oświe tlo nego od tyłu przez słońce. Wiatr szar pie jego ubra niem,
smaga czer wone po liczki, ale on na dal wpa truje się we mnie nie ustę pli wym wzro kiem.



Nie je stem lo jalny wo bec Kan dali. Ni gdy nie by łem.
– No da lej, wa sza kró lew ska mość – drwi Bella, znów krztu sząc się ze śmie chu. –

Dla czego wa sza kró lew ska mość się nie przed stawi?



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY TRZECI

Har ri stan

Mam wra że nie, że sie dzę sam w cha cie już od go dziny, ale pew nie nie mi nęło na wet
trzy dzie ści mi nut. Do piero po wyj ściu Qu inta i  Tho rina przy cho dzi mi do głowy, że
może po wi nie nem był ka zać im po cze kać do po wrotu Se atha.

Choć nie je stem pe wien, co by to zmie niło. Na ra zie czas działa na na szą
nie ko rzyść. Prze raża mnie myśl, że nocny pa trol może w  każ dej chwili wy ło nić się
z  lasu, za cią gnąć mnie z  po wro tem przed ob li cze tego, kto wy stą pił prze ciwko
ko ro nie. Kim kol wiek jest.

Albo – co gor sza – za bije mnie na miej scu.
Kuś ty ka jąc, idę do koni. Wi dzę, że są już tro chę spo koj niej sze, strużki potu za schły

na ich bo kach. To dość smu kłe ko nie po cią gowe, przy wy kłe do uprzęży, nie do sio dła.
Przez chwilę mar twię się, że w ogóle nie po tra fią utrzy mać jeźdźca. Pew nie nie długo
się o tym prze ko nam. Gniady wa łach wy daje się bar dziej przy ja zny, więc lu zuję uzdę,
żeby zdjąć mu klapki z  oczu, a  póź niej szty le tem przy ci nam lejce do dłu go ści
od po wied niej do jazdy wierz chem i  zwią zuję je ra zem. Mam te raz kilka me trów
skó rza nych pa sków, które zwią zuję w  coś na kształt na pier śnika i  przy wią zuję je na
kłę bie ko nia. Przy braku sio dła w ra zie po trzeby będę miał się czego chwy cić.

Gdzieś w le sie roz lega się trzask ła ma nej ga łęzi.
Za sty gam w miej scu, cze kam chwilę trwa jącą wiecz ność, ale nic się nie dzieje.
Je śli nocny pa trol jest w  po bliżu, nie chcę, żeby Se ath tra cił czas na

przy go to wy wa nie dru giego ko nia, więc szybko ro bię to samo z  drugą uprzężą
i wy ko nuję drugi na pier śnik.

Noga boli prze raź li wie.
My ślę o Cor ricku i czuję ucisk w sercu.
„Ten sta tek to farsa. Ni gdy nie do pły nie do Ostria rii”, po in for mo wała Arella.
Po wie działa tak, bo wie? Czy tylko grała pod pu bliczkę? Nie ma spo sobu, by się

upew nić.
Biorę głę boki wdech i  pró buję upo rząd ko wać my śli. Mar twy nie po mogę bratu,

mu szę wsiąść na tego ko nia, żeby mnie nie zła pali.
Dwa lata nie jeź dzi łem na oklep. Za ci skam zęby, chwy tam się lej ców i skó rza nego

pa ska, po czym po chy lam w przód, żeby wsko czyć na wierzch.
Koń od suwa się na bok.



Zra niona noga nie daje rady utrzy mać mo jego cię żaru i lą duję na ziemi. Prze kli nam,
uży wa jąc słów, ja kich ni gdy nie użył bym w pa łacu.

Gdy druga próba koń czy się tak samo, roz wa żam, czy może le piej nie za cząć iść
przed sie bie.

Za trze cim ra zem wresz cie się udaje.
Czuję taką ulgę, że nie mal za po mi nam o  wszyst kim, co wiem o  jeź dzie konno.

Zwie rzę naj wy raź niej ma już dość tych wy głu pów, bo szar pie głową i  za czyna
wierz gać. Chwy tam za lejce i  pod cią gam jego głowę, na co stąpa w  bok, grze biąc
ko py tami w ziemi.

– Spo koj nie – wy krztu szam tro chę bez tchu. Wsu wam rękę pod pa sek na wy pa dek,
gdy bym po trze bo wał się chwy cić. Koń za miata ogo nem, ale stoi, z  iry ta cją gry ząc
wę dzi dło. – Dla mnie to też żadna frajda – mam ro czę, gła dząc ko nia ręką po szyi, na
co wzdy cha.

Roz lega się ko lejny trzask ga łęzi.
Znów chwy tam lejce, a oba ko nie jed no cze śnie pod no szą głowy i nad sta wiają uszu.

Przy ci skam pięty do że ber wa ła cha, go towy do ga lopu albo upadku, jed nak spo mię dzy
drzew wy ła nia się Se ath.

Wzdy cham z ulgą.
Jest za sko czony, wi dząc mnie na ko niu, ale nie cze kam na py ta nia.
– Po sła łem ich do Ar tis – in for muję szybko. – Po win ni śmy ru szyć za nimi. Udało ci

się do stać ja kieś je dze nie?
– Tak, wa sza kró lew ska mość.
– Do brze. Nie mo żesz mnie te raz tak na zy wać, Se ath.
Bie rze głę boki wdech. Przez mo ment wy daje się skon ster no wany. Pew nie dla tego,

że nie bar dzo może mnie też na zy wać „Har ri sta nem”.
Kiedy jako chło piec wy my ka łem się do Dzi czy z  Cor ric kiem, uży wa łem imie nia

Sul li van. Pra wie zdra dzam je Se athowi, jed nak coś mnie po wstrzy muje. Z  ja kie goś
po wodu tu i  te raz wy daje mi się ono… szcze gólne. To imię, któ rym mogę dzie lić się
tylko z moim bra tem.

Cory. Mam na dzieję, że masz się do brze.
Czuję zbli ża jący się ucisk w  sercu, więc otrzą sam się z  tej sen ty men tal no ści

i wra cam my ślami do tu i te raz.
My ślę o Vio let. O Ma xo nie.
–  Mów do mnie „Lis” – pro szę. Wska zuję głową na kasz tana. – Wsia daj. Mu simy

ru szać.

***



Se athowi udało się zdo być pla sterki su szo nej wo ło winy ob to czone w  cy na mo nie
i  gałce musz ka to ło wej oraz dwie pra wie nie obite brzo skwi nie. Nie ja dłem nic od
czasu, gdy roz ko szo wa łem się chle bem orze cho wym, który przy go to wał Ma xon, więc
mam ochotę po żreć to wszystko, ale po łowę od daję Se athowi.

Pa trzy, za sko czony, i marsz czy brwi.
– Nie, dzię kuję.
Mimo to wy cią gam w jego stronę brzo skwi nię i dwa ka wałki wo ło winy. Jak głodny

bym nie był, nie mogę so bie po zwo lić na osła bio nego straż nika.
– Jedz – mó wię. – Nie wiemy, kiedy zdo łamy zna leźć wię cej.
Nie sprze ci wia się wię cej.
Je dziemy wolno, z  dala od głów nych trak tów, prze kra cza jąc stru myki, za ta cza jąc

koła i za cie ra jąc ślady, żeby nie dało się nas wy tro pić. Spodnie na dal mam lep kie od
krwi, zwłasz cza po tym, jak pró bo wa łem wsiąść na ko nia, bo rana znów się otwo rzyła.
Nikt nie roz po zna we mnie króla, ale ta kie uszko dze nie ciała zwraca uwagę.

Jed nak bar dziej mar twi mnie straż nik u mo jego boku, szcze gól nie je śli ro ze szły się
już plotki, że zbie głemu kró lowi to wa rzy szy dwóch pa ła co wych zbroj nych.
W  ciem no ści może nie by łoby się czym mar twić, ale w  peł nym świe tle dnia Se ath
wy gląda po dej rza nie. Więk szość mun duru zo sta wił w  cha cie, jed nak na dal ma na
so bie in ten syw nie nie bie skie spodnie oraz wy pa sto wane czarne buty, błysz czące
w  słońcu. Każdy ele ment uzbro je nia ozdo biony jest zło tem, aż po rę ko jeść szty letu
i sprzączkę od pa ska.

My ślę o Qu in cie, o jego pa ła co wym stroju. O Tho ri nie, który jest ubrany po dob nie
do Se atha. Może w ogóle nie za szli zbyt da leko.

Za czyna mnie ogar niać nie po kój, lecz sta ram się go od pę dzić.
Kiedy zbli żamy się do Ar tis, za drze wami za czy namy do strze gać lu dzi, ro dziny

i ro bot ni ków zaj mu ją cych się swo imi spra wami.
– Trzy maj się w cie niu – upo mi nam go ci cho.
–  Tak, wa sza… – urywa, gdy po sy łam mu ostre spoj rze nie, i  po chwili po ta kuje

głową. – Tak, Li sie.
W końcu do cie ramy do miej sca, gdzie Dzicz ustę puje miej sca roz le głemu głów nemu

mia stu Ar tis. Więk sza część sek tora leży na dru gim brzegu Rzeki Kró lo wej, ale tu
także jest dość lu dzi, by mia sto tęt niło ży ciem.

Męż czyźni i ko biety, ob ła do wani pacz kami lub wor kami, prze cho dzą wzdłuż muru,
cią gnąc za sobą dzieci, nio sąc pisz czące nie mow lęta przy ci śnięte do piersi. Po wozy
i wozy to wa rowe tur ko czą na dro dze.

Uważ nie roz glą dam się za po jaz dami mo gą cymi po cho dzić z Sek tora Kró lew skiego,
ale na ra zie żad nego nie wi dzę.



Po ja kimś cza sie w od dali sły szę tę tent ko pyt, więc co famy się głę biej w cień lasu.
Za raz po tem roz lega się dźwięk rogu i lu dzie usu wają się z drogi.

Znam ten dźwięk. To pa ła cowi straż nicy. Każdy z nich nas roz po zna.
Za trzy muję ko nia i wy mie niam spoj rze nie z Se athem. Nie po tra fię pod jąć de cy zji,

czy po wi nie nem zejść i  scho wać się za nim, czy ra czej zo stać, po zo sta wia jąc so bie
w ra zie po trzeby moż li wość ucieczki.

Koń szar pie za lejce i  grze bie ko py tem w  ziemi, prze su wa jąc się w  bok. Jest
po de ner wo wany.

– Ciii – mru czę, cały czas wpa tru jąc się w drogę.
Nie ma się czym mar twić. Dzie się ciu straż ni ków pę dzi ga lo pem, nie za trzy mu jąc się

ani na wet nie roz glą da jąc.
Od wra cam się do Se atha.
– Roz po zna łeś któ re goś?
Przy ta kuje.
–  To straż nicy ze wnętrzni. Ża den nie miał in sy gniów two jej oso bi stej straży. –

Waha się chwilę, aż wresz cie na mnie spo gląda. – Do tej pory ka pi tan Hux ley już na
pewno wie, że Tho rin i ja je ste śmy z tobą. Moż liwe, że resztę two jej oso bi stej straży
za mknęli w pa łacu, a może na wet w Twier dzy.

Marsz czę czoło. Nie po my śla łem o tym.
–  Nie mo żemy też wy klu czyć, że schwy tano Tho rina i  mar szałka Qu inta, a  tych

straż ni ków we zwano, by od pro wa dzili ich do pa łacu – do daje Se ath.
O tym też nie po my śla łem.
– Co ra dzisz? – py tam.
Za sta na wia się przez chwilę. Pa trzy na drogę, na mia sto przed nami, po tem znowu

na mnie i na moją zra nioną nogę.
– Mo gli by śmy po je chać za nimi.
– Po je chać za nimi?!
–  Tak. Nikt się nie spo dziewa, że król po je dzie za wła snym po ści giem. Na pewno

nie na otwar tym te re nie. – Znów pa trzy na moją nogę, a póź niej na twarz, na któ rej
na pewno także wi dać strużki za schnię tej krwi. – Nikt nie wie, że je steś ranny. Zresztą
je śli zdo łał byś je chać szyb ciej, nikt nie za uwa żyłby, jak bar dzo je steś ranny.

Nie za uwa żyłby też jego broni.
– A co zro bimy, gdy już bę dziemy w Ar tis?
– Je śli mar sza łek Qu int po szedł szu kać sklepu zie lar skiego, pew nie znaj duje się on

gdzieś przy głów nym placu. Straż nicy nie mają po wodu się ukry wać. Je śli je chali do
Ar tis, zo ba czymy ich na tyle wcze śnie, by za wró cić do Dzi czy.

Nie tracę czasu na dal sze roz my śla nia.



– Je dziemy – de cy duję.

***

Dzień jest cie pły. Słońce świeci, grze jąc nas co raz moc niej, gdy tylko wy jeż dżamy
spod osłony drzew. Ko nie są chętne do cwału, jed nak pod ska ki wa nie wa ła cha spra wia
mi ból przy każ dym kroku. Jest jesz cze go rzej, od kąd wje cha li śmy na bru ko wane ulice
Ar tis. Przy tym tem pie moja głowa ni gdy nie prze sta nie bo leć, noga już za mie niła się
w jedno pa smo nie usta ją cego bólu od pasa do ko lana, ale mimo to nie zwal niam, bo to
ozna cza łoby zde ma sko wa nie.

Za czy nam się po cić. Mój od dech staje się płytki, nie równy, lecz sta ram się to
igno ro wać.

Do jeż dżamy do głów nej drogi pro wa dzą cej na plac. Ni g dzie nie ma śladu
straż ni ków, ale na pewno gdzieś tu są.

Rzadko by wam poza Sek to rem Kró lew skim, więc nie bar dzo orien tuję się w te re nie.
Gdy Se ath daje znak do za trzy ma nia przy końcu rzędu bu dyn ków, cie szy mnie to.
Jedną rękę mam za cze pioną o  pro wi zo ryczny na pier śnik – nie wiem, jak długo tak
jadę, ale mam wra że nie, że tylko to trzyma mnie w pio nie.

Se ath roz gląda się do okoła, a kiedy jego wzrok pada na mnie, spo gląda jesz cze raz.
– Wa sza wy… Li sie, nie po wi nie neś je chać da lej.
Mu szę wy glą dać go rzej, niż się czuję.
–  Mogę je chać – od po wia dam, jed nak mój słaby, prze ry wany głos za prze cza

sło wom. – Jedźmy. Da leko jesz cze?
Ko lejny raz roz gląda się do okoła i  po now nie oce nia sy tu ację. Wska zuje głową na

wą ską ulicę mię dzy bu dyn kami.
–  Zo stań z  końmi w  za ułku, w  cie niu, a  ja pójdę pie szo zo ba czyć, czy uda mi się

zna leźć mar szałka Qu inta i Tho rina.
Pot za lewa mi oczy, ale po ta kuję głową.
Se ath ze ska kuje z ko nia i po daje mi lejce. Waha się.
– Nie po wi nie nem cię zo sta wiać.
– Nie mo żesz wlec mnie po ulicy – mó wię, dy sząc ze świ stem. – Uliczka jest pu sta.

Idź.
Wy ko nuje moje po le ce nie.
W za ułku jest chłodno i  ciemno. Za trzy muję ko nie pod roz ło żo nymi mar ki zami.

Zwie rzęta do strze gają beczkę z  desz czówką wcze śniej niż ja i  z  za pa mię ta niem
za nu rzają py ski w wo dzie.

Tak bar dzo chce mi się pić, że zsia dam z wa ła cha i za nim przyj dzie mi do głowy, że
to może nie naj lep szy po mysł, już na bie ram rę kami wodę i piję ra zem z końmi. Jed nak



kiedy pró buję z po wro tem wsiąść na grzbiet ko nia, ten ma cha ogo nem, wy kręca szyję
i  prze suwa się w  bok. Już wy star cza jąco mocno ku leję, nie mam za miaru upaść na
bruk.

Na końcu uliczki roz lega się krzyk, a moje serce pod ska kuje.
Kasz tan się pło szy, po czym oba ko nie pusz czają się pę dem wzdłuż ulicy, a  ja

za mie ram z  ple cami przy ci śnię tymi do ściany, czę ściowo za sło nięty beczką na
desz czówkę.

Jed nak nikt nie po ja wia się w uliczce.
Nie je stem w sta nie do go nić koni, więc na wet nie pró buję. Zsu wam się po mu rze,

sia dam i  roz pro sto wuję zra nioną nogę. Ko lejny raz je stem unie ru cho miony, ranny
i  za sta na wiam się, co lep sze: sie dzieć tu i  cze kać, co przy nie sie los, czy ry zy ko wać
próbę ucieczki.

Sły szę każdy od dech, który na peł nia moje płuca po wie trzem. Oczy za my kają mi się
wbrew mo jej woli. I tak pie kły mnie od spły wa ją cego po twa rzy potu.

Może to wszystko nie ma sensu? Może umrę w tym brud nym za ułku?
Ko rona jest twoja, Cor ricku.
Ale mo jego brata tu nie ma.
Przy po mi nam so bie czasy, gdy by łem dziec kiem. Mam wra że nie, jak bym śnił.
Mia łem wtedy dzie więć czy dzie sięć lat, może mniej. Cho ro wa łem. Pie lę gniarka

ode szła od łóżka. Na gle coś zim nego do tknęło mo jego czoła, póź niej po liczka, a  ja
otwo rzy łem oczy i zo ba czy łem brata ocie ra ją cego moją twarz mo krym kom pre sem.

– Do brze to ro bię? – wy szep tał i wy ci snął wodę pro sto do mo ich oczu.
Wspo mnie nie jest tak wy raźne, że nie mal czuję na twa rzy chłodną wil goć.
– Świet nie, Cory – mru czę.
– Od zy skuje przy tom ność – mówi z ulgą mę ski głos.
Biorę głę boki wdech i kaszlę spa zma tycz nie, po czym gwał tow nie otwie ram oczy.
Qu int klę czy przede mną na jed nym ko la nie z  mo krą chu s teczką w  dłoni. Za nim

stoją Tho rin i Se ath.
Obok nich za uwa żam Karri – przy ja ciółkę Tessy. Ma sple cione ręce i  przy gryza

wargę. Jej sze roko otwarte oczy są pełne nie po koju.
Pró buję przy siąść na zdro wej no dze i wstaję, za ci ska jąc palce na brzegu wy sta ją cej

ze ściany ce gły. Po wi nie nem obie cać coś tej dziew czy nie w za mian za po moc, a ona
nie po winna wi dzieć króla w  ta kim sta nie. Zła ma nego. Krwa wią cego. Na wpół
przy tom nego. W ciem nym brud nym za ułku Ar tis.

Głowa mi pęka, boli mnie noga, nie ma mo jego brata… skoń czyły się inne opcje.
–  Wiem, że wy zna czono na grodę za moją głowę – mó wię ochry płym gło sem. –

Wiem, że pro ściej by łoby mnie wy dać.



Karri mil czy i tylko splata ze sobą palce.
Znów kaszlę, póź niej mó wię da lej:
– Pew nie my ślisz, że na to nie za słu guję, ale je stem go tów bła gać o twoją po moc,

Karri.
Słu cha tych słów i przy gląda mi się uważ nie, póź niej spo gląda na mo ich straż ni ków

i  na Qu inta. Wresz cie jej spoj rze nie wraca do mnie. Kiedy się od zywa, jej głos jest
ci chy, ale sły chać po brzmie wa jącą w nim siłę.

– Wy sła łeś Lo chlana na tym statku ra zem z księ ciem Cor ric kiem, żeby go za bić?
– Nie – mó wię. – Przy się gam. Na prawdę był to akt do brej woli.
Przy trzy muje mój wzrok. W jej oczach jest chłód.
Do brze.
Biorę długi wdech.
–  I… także pe wien ro dzaj za bez pie cze nia, że nie prze pro wa dzi ko lej nego buntu

pod czas nie obec no ści Cor ricka. Miał to być spo sób, by chro nić kró le stwo. By chro nić
wszyst kich. Nie tylko elity.

Znowu spo gląda na straż ni ków i na Qu inta.
–  Wie rzę ci. – Roz plata palce i  pro stuje ra miona. – Nie mu sisz mnie bła gać

o po moc. Mo żesz iść? Rana wy gląda, jakby po trze bo wała szy cia. – Od wraca wzrok do
Tho rina. – Miesz kam dwie prze cznice na za chód stąd. Mu si cie mu po móc. Cią gle
ko goś zszy wam, więc nikt nie po wi nien się dzi wić. – Waha się. – Mu si cie trzy mać się
za uł ków. Straż nicy pa ła cowi prze szu kują sklepy.

Po ta kuję głową i  za ci skam zęby. Ulga to bar dzo silny mo ty wa tor. Tak samo jak
strach. Wiem to le piej niż kto kol wiek, ale ni gdy nie by łem po tej dru giej stro nie.

– Pro wadź – pro szę ci cho.

***

Karri ma wła sne małe miesz ka nie nad lo ka lami na le żą cymi do szewca i rzeź nika. To
tylko dwie izby, ale jest bie żąca woda i piec na drewno – ele menty wy po sa że nia, które
naj wy raź niej są po wo dem do dumy, bo wspo mina o  nich, kiedy Tho rin po maga mi
wejść do środka.

Po chwili dziew czyna ob lewa się nie śmia łym ru mień cem i tłu ma czy:
– Wiem, że jak na pa ła cowe stan dardy, to nic szcze gól nego, ale to wszystko, na co

mo głam so bie po zwo lić.
Zgo dziła się mi po móc. To lep sze niż pa łac.
– Je stem ci bar dzo wdzięczny za twoją życz li wość – wy znaję.
Tho rin staje przy drzwiach.
Se ath pod cho dzi do okna od frontu i za ciąga za słonę.



– Da się stąd do stać na dach? – pyta. – Wo lał bym nie stać na war cie na ulicy.
W oczach Karri wi dać zdzi wie nie, ale po ta kuje głową.
– Przy oknie w sy pialni od tyłu jest dra bina. – Pa trzy na mnie, póź niej spo gląda na

moją nogę. – Pójdę po rze czy. Może ze chciał byś usiąść przy umy walce? – Jej brą zowe
po liczki jesz cze bar dziej się ru mie nią. – Bę dzie trzeba zdjąć ban daż i… trzeba też
bę dzie zdjąć spodnie, wa sza kró lew ska mość.

Jakby to było naj gor sze, co mnie dzi siaj spo tkało. Do sze dłem do mo mentu, kiedy
jest mi już wszystko jedno.

– Do brze.
Qu int po maga mi usiąść na ni skim krze śle, ale spodnie udaje mi się zdjąć

sa mo dziel nie. W  tym cza sie Karri przy go to wuje po trzebne rze czy. Kiedy wraca,
oba wiam się, że może być zbyt onie śmie lona, ale gdy ma już igłę w ręku, za cho wuje
się jak za wo do wiec.

Rana jest za kle jona bru dem, po tem oraz kil koma war stwami za schnię tej krwi, ale
dziew czyna oczysz cza ją de li kat nie wil gotną szmatką.

Na dal pie cze, więc za ci skam zęby.
Karri pod nosi na mnie wzrok.
–  Przed zszy ciem po win nam po sma ro wać uszko dzoną skórę ma ścią. Rana jest

mocno za bru dzona, może wdać się za ka że nie.
– Rób, co uwa żasz za ko nieczne – oświad czam, ki wa jąc głową.
– Bę dzie bo lało. – Krzywi się.
– Już boli, Karri.
– Wiem. – Pod nosi rękę, żeby do tknąć mo jej twa rzy, i gwał tow nie ją cofa, po czym

otwiera sze rzej oczy. – Prze pra szam, wa sza kró lew ska mość, ale twoje ucho ra czej
także wy maga szy cia.

– Po wta rzam: rób, co uwa żasz za ko nieczne.
Pa trzy mi w oczy, a po chwili od wraca wzrok i kiwa głową. Kiedy idzie po bu te leczki

z zio łami, a po tem mie sza susz z pach ną cym kre mem, w po koju pa nuje ci sza.
Bie rze łyżkę i bez ostrze że nia na kłada maść na ranę.
Wy rywa mi się krzyk, wbi jam palce w brzeg krze sła.
Tho rin po ja wia się przy nas, ale Qu int pod nosi rękę, żeby go po wstrzy mać. Straż nik

jed nak czeka na moje roz kazy.
Kręcę głową, za ci ska jąc zęby.
– Wszystko w po rządku – chry pię z tru dem.
Karri na wleka igłę.
– Mogę za py tać, jak to się stało?



Wy pusz czam gło śno po wie trze, bo moje my śli na dal są sku pione wo kół pa lą cego
bólu wy wo ła nego przez ma ści.

– Po strze lił mnie nocny pa trol.
Pa trzy mi w oczy.
– Na prawdę?
Przy ta kuję i prze ły kam.
– Nie wie dzieli, że je stem kró lem. – Prze ry wam. – Do wie dzia łem się o pla no wa nym

spo tka niu w Dzi czy. Po my śla łem, że do wiem się, kto spi skuje prze ciwko mnie.
Spo gląda na mój strój.
–  Więc, po nie waż nie ma księ cia Cor ricka, wa sza kró lew ska mość oso bi ście

wy mknął się do Dzi czy?
– Mniej wię cej.
Przy kłada igłę do mo jej skóry.
Przy go to wuję się na ból, ale Karri nie za czyna.
– Czy wa sza kró lew ska mość chciałby coś do przy gry zie nia?
Nie mam po ję cia.
– Nie trzeba.
Pa trzy na mnie wy mow nie, a po chwili uśmie cha się po nuro i mówi:
– Obaj mu si cie mieć że la zną wolę.
– Nie wiem, co masz na my śli.
– Książę Cor rick uda wał, że śpi, kiedy Tessa zszy wała ranę na jego twa rzy.
Wbija igłę w moją skórę, na co mi mo wol nie od ska kuję. Z ca łej siły sta ram się znów

nie krzyk nąć. Świa do mość, że mój brat po tra fił pod czas szy cia rany uda wać, że śpi,
jest wy star cza jąca, bym był ci cho. Obie dło nie za ci skam na tym, co aku rat mam
w za sięgu.

Karri robi pę telkę i po now nie prze ciąga igłę obok.
Wstrzy muję od dech i  moc niej na pi nam mię śnie ręki. Przy glą dam się ra nie

i  oce niam jej dłu gość. To bę dzie trwało go dzinę, dzień, rok, całe ży cie. Pot za czyna
pły nąć mi po ple cach. Z tru dem po wstrzy muję jęk.

–  Mó wi łaś, że żoł nie rze prze szu kują sklepy – za czyna Qu int spo koj nym gło sem,
sto jąc tuż przy mnie, jak bym nie był o krok od skom le nia jak ranne zwie rzę. – Szu kali
króla?

–  I  cie bie – od po wiada, pod no sząc na chwilę wzrok znad rany. – Pani So lo mon,
wła ści cielka sklepu zie lar skiego, mó wiła, że wie od po słańca, że król jest winny tru cia
swo ich pod da nych.

–  Cho dzi o  te nowe dawki leku? – py tam. – Karri, przy rze kam ci… – Biorę
świsz czący wdech, gdy igła znów wbija mi się w skórę. Za ci skam moc niej palce. – To



nie tru ci zna. Tessa za pro po no wała nowy elik sir…
–  Wiem – prze rywa mi Karri, marsz cząc czoło. – To samo po wie dzia łam pani

So lo mon. Ale ona od parła, że je stem głu pia. Bar dzo wy raź nie wspo mniała o tru ciź nie,
która wy wo łuje go rączkę.

Mu szę to so bie po wtó rzyć w my ślach, ale to nie ma naj mniej szego sensu.
– Co?
– Twier dzą, że wa sza kró lew ska mość truł lu dzi, żeby wy wo łać go rączkę.
– W jaki spo sób król mógłby otruć całą Kan dalę? – pyta Qu int.
– Nie wiem – Karri pod nosi wzrok – ale tak po wie działa.
Igła znów prze bija moją skórę.
– Hux ley wmó wił lu dziom, że ich oszu kuję – in for muję Qu inta. – Tuż przed tym,

jak ze brani na tej po la nie za częli ucie kać.
Ko lejne ukłu cie.
Z tru dem zmu szam się do wy mó wie nia ko lej nych słów.
– Arella po wie działa, że ma do wód.
– Ze mną się nim nie po dzie liła – mam ro cze Qu int. – Ale Arella i Roy dan od wielu

ty go dni od by wali pry watne spo tka nia. – Marsz czy brwi i  kręci głową. – Szcze rze
mó wiąc, trudno mi uwie rzyć, że kon sul Pel ham jest w to za mie szany.

To prawda. Ma pra wie osiem dzie siąt lat i ze wszyst kich kon su lów on je den za wsze
oka zy wał sym pa tię mnie i  Cor ric kowi. Jest ostat nią osobą, którą po dej rze wał bym
o spi sko wa nie prze ciwko Ko ro nie. Jed nak wi dzia łem Arellę na wła sne oczy. Sły sza łem
każde jej słowo na wła sne uszy.

– Go towe – ob wiesz cza Karri.
Spo glą dam w  dół. Wi dzę na udzie ja kieś dwa na ście szwów, ale rana jest czy sta.

Czuję się tro chę oszo ło miony. Za czy nam roz pro sto wy wać do tąd kur czowo za ci śnięte
palce i  do piero w  tym mo men cie uświa da miam so bie, że cały czas ści ska łem rękę
Qu inta. Na tych miast ją pusz czam i prze cią gam wil gotną dło nią po swo jej twa rzy.

– Prze pra szam, Qu int.
Karri spo gląda na nas obu, na stęp nie mo czy nową szmatkę i sięga do mo jej twa rzy.
–  Pew nie przy da łyby się ja kieś nowe ubra nia. Lo chlan cza sem tu zo staje, więc

w sza fie leżą ja kieś jego rze czy. W ła zience jest ze staw do go le nia… – waha się – je śli
wa sza kró lew ska mość so bie ży czy.

– Dzię kuję, Karri.
Ostroż nie wy ciera krew z mo jej twa rzy. Jest de li kat niej sza niż Qu int.
– Czy wa sza kró lew ska mość jest głodny?
– Nie.



– Do po łu dnia na pewno to się zmieni. Nie je stem pewna, czy mam dość je dze nia,
żeby wy kar mić was czte rech przez dłuż szy czas. – Za wie sza głos. – Mogę za py tać,
ja kie ma cie plany?

Do tej chwili prak tycz nie nie by łem w  sta nie my śleć, ale to nie jest wła ściwa
od po wiedź.

–  Na ra zie zo sta niemy tu taj – od po wia dam. – Na ulicy nie jest bez piecz nie, je śli
pa ła cowa straż mnie szuka. Ale nie mogę zbyt długo po zo stać w  ukry ciu, bo kiedy
plotki się ro zejdą, moja nie obec ność zo sta nie ode brana jako przy zna nie się do winy.
Nie mogę po zwo lić, by ka pi tan Hux ley i  kon sul Cherry na rzu cili wszyst kim swoją
wer sję.

Chciał bym wie dzieć, o ja kim do wo dzie mó wili.
Karri przy suwa się bli żej. Kła dzie rękę na mo jej szczęce, żeby przy trzy mać mi twarz

w  miej scu. Jest tak bli sko, że cie pło jej od de chu ogrzewa moją skórę. Dziew czyna
pach nie jabł kami i mio dem.

Po wi nie nem czuć się nie swojo, ale jest tak pro fe sjo nalna, że wcale się tak nie
dzieje. Co naj wy żej przy po mina mi się dzie ciń stwo, kiedy le ka rze i pie lę gniarki stu kali
mnie i na ci skali, jak bym był wy pchaną lalką do ba da nia.

– Je śli się ujaw nisz, jak ich po wstrzy masz przed poj ma niem cię?
– Nie je stem pe wien – przy znaję. – W jaki spo sób Be ne fak to rzy zdo łali tak szybko

zor ga ni zo wać lu dzi?
– Obie cy wali pie nią dze i  lek. – Ociera ranę szmatką. – Czy wa sza kró lew ska mość

wie, jak wiele osób w pa łacu uczest ni czy w spi sku?
– Wielu, je śli prze jęli kon trolę nad pa ła cową strażą – od po wia dam. – Czy to zna czy,

że mają kon trolę nad noc nym pa tro lem? Może nie udało im się zbyt sze roko
roz prze strze nić wie ści o mo jej rze ko mej wi nie, ale nie zaj mie im to długo. Po zmroku
może będę chciał, żeby Se ath i Tho rin skon tak to wali się z po zo sta łymi, ale to może
nie być warte ry zyka. Nie chcę stra cić także ich.

– Je śli lek nie jest oszu kany, to dla czego to ro bią? – drąży Karri.
–  Nie wiem. Ale po dej rze wam, że Al li san der pró buje siłą przy wró cić sta tus quo.

Ni gdy nie chciał do star czać wię cej leku – od po wia dam.
– Żeby mógł na dal żą dać ba joń skich kwot, które mogą za pła cić tylko elity?
– Tak.
– A wtedy umrze wię cej lu dzi.
– Tak. Bar dzo moż liwe, że wła śnie dla tego po sta no wili dzia łać te raz. Je śli Cor rick

wróci z za pa sami Księ ży co wego Kwiatu, Al li san der nie bę dzie nam po trzebny.
Ten sta tek to farsa. Ni gdy nie do trze do Ostria rii.
Pró buję prze go nić z głowy słowa Arelli. Nie mo gła tego wie dzieć na pewno.



Chyba że wy słali za nimi statki.
Ta myśl pra wie od biera mi dech. Nie ma zbyt wielu osób, które mo głyby so bie na to

po zwo lić, ale oj ciec Lau rel jest jed nym z naj bo gat szych po sia da czy ziem skich sek tora
Al li san dra.

I nic nie je stem w sta nie na to po ra dzić.
–  Mu szę zna leźć spo sób, by od zy skać pa łac, ale nie je stem pe wien, jak to zro bić,

skoro kon su lo wie ob ró cili straż i żoł nie rzy prze ciwko mnie.
–  Je śli mógł bym się wtrą cić… – za czyna Qu int. – Nie wie rzę, że prze cią gnęli na

swoją stronę wszyst kich. Może te raz straże wy ko nują roz kazy, dla tego że nie ma tam
cie bie, że byś je pod wa żył, wa sza kró lew ska mość?

– Sły sza łeś straż ni ków przy bra mie – mam ro czę. – Mają ich wy star cza jąco dużo.
–  My ślę, że jed nak ucha nie trzeba bę dzie szyć – wtrąca na gle Karri. – Ale

po sma ruję je ma ścią.
– Nie mogę ufać eli tom – za uwa żam. – I boję się, że zwy kli lu dzie wy da dzą mnie

dla na grody.
Karri pry cha i na biera tro chę ma ści na pa lec.
–  Pro szę mi wy ba czyć, wa sza kró lew ska mość, ale my ślisz, że lu dzie za ufają

kon su lowi Sal li ste rowi?
– Cóż… – Wa ham się. – Może?
–  My ślę, że wa sza kró lew ska mość mógłby się zdzi wić. Chwi lowo zaj mie cie moją

kuch nię.
– Je śli prze żyję, do pil nuję, że byś zo stała wy na gro dzona, Karri.
Uśmie cha się, ale w jej oczach wi dzę smu tek.
– Nie po ma gam wam dla na grody, tylko dla tego, że tak na leży. – Prze rywa. – Z tego

sa mego po wodu Lo chlan po ma gał bun tow ni kom. Nie cho dziło nam o  sre bro, wa sza
kró lew ska mość. Chcie li śmy tylko leku.

– Wiem. Przy rze kam ci, że wiem.
Karri opiera się o krze sło.
– Wiem, że wa sza kró lew ska mość wie. Na wet kiedy książę Cor rick był prze ra ża jący,

wi dzia łam, że chce cie po móc lu dziom. Sły sza łam to w  gło sie wa szej kró lew skiej
mo ści, kiedy by li śmy w kręgu.

Kiedy pró bo wali prze jąć Kró lew ski Sek tor. Kiedy nie omal im się to udało.
– Vio let też to wie działa – wtrąca Qu int. – Jak już mó wi łem, śpie wała całą noc.
Śmieję się po nuro.
– Jaka szkoda, że Vio let nie ma ar mii.
– Kim jest Vio let? – pyta Karri.



–  Dziew czynką – mó wię. – Za ofe ro wała mi schro nie nie, gdy mnie po strze lili,
a po tem ry zy ko wała wła sne ży cie, żeby spro wa dzić mar szałka Qu inta.

Karri otwiera sze roko oczy.
– Wie działa, że je steś kró lem?
– W końcu mu sia łem jej po wie dzieć, ale wcze śniej na zy wała mnie Li sem, bo…
– Cze kaj. – Karri upusz cza szmatkę. – To by łeś ty? – pyta gło sem do ma ga ją cym się

od po wie dzi. – Ty by łeś Li sem? Tessa o tym wie działa?
– Nie – wy znaję ci cho. – Na wet Cor rick nie wie dział.
Wy pusz cza po wie trze przez zęby.
–  Więc przez cały ten czas, kiedy kłó ci li śmy się przy stole, ty po ta jem nie

wy my ka łeś się i roz da wa łeś lu dziom sre bro?
Po chwili wa ha nia po ta kuję głową.
–  Do brze. – Jej głos brzmi pew nie. – Spró buję ze brać dziś lu dzi na bło niach. Na

ra zie mu sisz zo stać tu taj. – Wy gląda przez okno. – A  ja mu szę nie długo wró cić do
pracy, bo ina czej pani So lo mon sta nie się po dejrz liwa. – Karri wstaje i  za czyna
po rząd ko wać swoje rze czy.

– Cze kaj. Po co chcesz ze brać lu dzi?
Za trzy muje się i spo gląda na mnie.
–  Żeby znów prze jąć Sek tor Kró lew ski. – Uśmie cha się, a  w  jej oczach roz bły ska

mroczne świa tło. – Może Vio let nie ma ar mii, wa sza kró lew ska mość, ale za po mnia łeś
chyba, że Lo chlan ją ma.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY CZWARTY

Tessa

Co za idiotka ze mnie.
Tyle czasu spę dzi łam na prze ko ny wa niu Cor ricka, że Rian jest do bry, że to nie

ża den pod stęp ani pu łapka, a  te raz Kil bo urne nie żyje, Rocco le d wie od dy cha,
a  wszy scy je ste śmy przy wią zani na po kła dzie. Pot leje się z  nas w  po łu dnio wym
słońcu, bry gan tyny są co raz bli żej, na wpół za gło dzona ko bieta twier dzi, że Rian jest
kró lem Ostria rii, a on na wet nie pró buje za prze czać.

Pew nie nie po win nam się sama so bie dzi wić. Przez lata my śla łam, że We ston Lark
to przy ja zny wy jęty spod prawa.

I do kąd mnie to za pro wa dziło?
Przed mo imi oczami po ja wia się ręka z pla strem owocu. To tak nie ocze ki wane, że

się wzdra gam.
– Jedz – roz ka zuje Rian ci chym gło sem. – Wiem, że nie ja dłaś śnia da nia.
Wiatr szar pie mo imi wło sami.
Za ci skam usta, a  wzrok wbi jam w  po kład. Przy po mina mi się, jak Cor rick kar mił

mnie owo cami. Tam ten gest był jak za war cie po koju. Ten jest jak wy po wie dze nie
wojny.

– Nie, wa sza kró lew ska mość – rzu cam szorstko.
Igno ruje po gardę w moim to nie.
– Mów mi Rian.
– Prze cież to na wet nie jest twoje imię!
–  Po nie kąd tak. To prze zwi sko z  dzie ciń stwa. Je dyne fak tyczne kłam stwo to

na zwi sko „Bla ke more”. Mo żesz mnie tak na zy wać, je śli wo lisz. Przy zwy cza iłem się do
niego. Mo żesz mnie na zy wać, jak chcesz.

Pod no szę gwał tow nie głowę.
–  Je stem pewna, że nie chciał byś tego usły szeć. Czy było w  tym wszyst kim choć

ziarno prawdy? – py tam sta now czym to nem. – Czy całą tę hi sto rię o  szpiegu też
wy my śli łeś?

– Wszystko to było prawdą – od po wiada.
Mru gam gwał tow nie.
– Co ta kiego?



– Wszystko – od po wiada. – Ist nie nie ka pi tana Bla ke more’a i jego po dróż z Kan dali
była prawdą. Ten sta tek, do ku menty, pier ścień, syn, który po dró żo wał z oj cem…

– To wszystko nie ma sensu!
– Ma do sko nały sens – mówi Rian. – Tylko… ja nie je stem Bla ke mo rem. Po pro stu

po ży czy łem jego toż sa mość.
Wpa truję się w niego z nie do wie rza niem.
– Je steś straszny.
–  Za cho wu jesz się, jak bym to ja był prze stępcą – od po wiada Rian. – A  to ty

wła ma łaś się do ka juty, która miała po zo stać za mknięta. Wy ra zi łem się co do tego
zu peł nie ja sno.

– Wię zi łeś tam ko bietę.
– Chro ni łem ją.
– Od no szę wra że nie, że jest in nego zda nia.
– To skom pli ko wane.
–  To nie jest skom pli ko wane. Za bi łeś Kil bo urne’a. – Emo cje ści skają mi gar dło,

kiedy wy po wia dam te słowa.
Pró buję prze łknąć, ale to nie po maga. Mu szę mocno za ci snąć po wieki. Cze kam, aż

Rian po wie, że walka za wsze nie sie za sobą ofiary, że cel uświęca środki.
Tym cza sem mówi coś in nego.
– Wiem, Tesso. – Jego głos jest de li katny i ni ski. Roz lega się bli żej, jakby męż czy zna

przy mnie przy kuc nął. – Jest mi przy kro. Na prawdę. Wy da wał się do brym
czło wie kiem.

Nie chcę sły szeć smutku w jego gło sie, ale sły szę. Nie na wi dzę go za to.
– Jego żona jest w ciąży – mó wię. Biorę drżący wdech, przy po mi na jąc so bie błysk

w oczach Kil bo urne’a, kiedy Rocco draż nił się z nim na ten te mat. Tak bar dzo cie szył
się, że zo sta nie oj cem. – Kil bo urne przy jął to za da nie, bo chciał więk szą…

– Panno Tesso.
Sły sząc za chryp nięty głos Rocco mó wią cego z  wy raź nym wy sił kiem, gwał tow nie

otwie ram oczy. Je stem przy wią zana ty łem do niego. Tak jak po dej rze wa łam, Rian kuca
przy mnie.

– Pro szę mu nie da wać tej sa tys fak cji – prosi.
Ma ra cję. Za my kam usta, a Rian na dal trzyma rękę z je dze niem wy cią gniętą w moją

stronę.
–  Był straż ni kiem, Tesso. Zgi nął na służ bie, ro biąc to, co do niego na leży. Książę

żyje.
– Zgi nął, bo go za bi łeś.



–  Nikt by nie zgi nął, gdy byś po słu chała jed nego pro stego roz kazu. – Po raz
pierw szy w jego gło sie po brzmiewa nuta zło ści.

Od wra cam od niego twarz.
– To twoja wina. Je steś kłamcą i oszu stem.
–  Nie po zwolę przy pi sać so bie tej winy. Nie po my śla łaś, żeby za py tać mnie o  tę

ka jutę. Może to bie bym po wie dział.
Dreszcz prze biega po mo ich ple cach. To na pewno jesz cze jedno kłam stwo.
– Ale oczy wi ście tego nie zro bi łaś – gniew w gło sie Riana jest co raz wy raź niej szy –

bo książę Cor rick prze ko nał cię, że nie na leży mi ufać, choć to każda jego de cy zja
pod szyta jest pod bu rza niem do kon fliktu i nie po trzeb nym ry zy kiem. Po patrz, do kąd
cię to do pro wa dziło.

Rów nie do brze mógłby mi dać w twarz.
–  Prawdę mó wiąc… skła ma łem w  bar dzo nie wielu spra wach. Tylko tyle, ile było

ko nieczne.
– Kła ma łeś we wszyst kim!
– Jedz, Tesso.
Nie chcę wziąć od niego je dze nia, ale nie po tra fię też opluć go jak Bella, więc tylko

pa trzę na niego z wście kło ścią.
– Co z nami zro bisz?
– Mam za miar trzy mać was do czasu, aż będę pe wien, że je ste śmy poza za się giem

tych bry gan tyn i mi nę li śmy twier dzę Orena Crane’a. Póź niej bę dzie cie mo gli ro bić, co
chce cie, z wy jąt kiem księ cia Cor ricka.

Czuję, że krew od pływa mi z twa rzy.
– Za bi jesz go?
–  Nie. Lu dzie chcą cię za bić, tylko je śli je steś kró lem. Jako książę zwy kle je steś

wię cej wart żywy. Znam róż nicę, mo żesz mi wie rzyć.
Mam ochotę oświad czyć, że Har ri stan ni gdy nie za płaci okupu za Cor ricka, ale

prze cież wiem, że to nie prawda. Wiem, że za płaci. Za brata od dałby kró le stwo.
Rian też to wie. Wi dzę to w jego twa rzy.
–  Więc cały czas cho dziło tylko o  pie nią dze – sy czę przez zęby. – Wła dzę

i pie nią dze. Oka zy wa łeś kon su lom tyle po gardy, a wcale nie je steś od nich lep szy!
– Nie! – krzy czy pro sto w moją twarz, zi ry to wany. – Tu także nie wiele skła ma łem.

Ostria ria bar dzo po trze buje stali. Zło ży łem obiet nice, któ rych mu szę do trzy mać.
Po kój, który zdo ła łem za pro wa dzić, jest bar dzo kru chy. Gdy bym wró cił z  pu stymi
rę kami, lu dzie mo gliby do słow nie w chwilę prze stać we mnie wie rzyć, a wtedy wła dzę
prze jąłby Oren.



–  I  tak to zrobi! – krzy czy pi skli wym gło sem Bella, za nim znów do sta nie na padu
kaszlu. – Mam na dzieję, że po wiesi cię na dzio bie głową w  dół… – Kaszl nię cie. –
Na giego, wy sma ro wa nego mio dem, żeby zwa bić mewy.

Rian prze wraca oczami.
– Ostat nia szansa – mówi do mnie, trzy ma jąc pla ster owocu.
– Nie.
– Jak chcesz.
Zjada go sam i od cho dzi.
Znów czuję wzbie ra jącą falę emo cji; mu szę wziąć głę boki wdech, żeby ją opa no wać.

Pew nie po win nam była zjeść ten owoc. Jaki sens tra cić siły, skoro mogą mi się jesz cze
przy dać?

Wtedy znów stat kiem rzuca po tężna fala. Wiatr szar pie ża glami tak mocno, że
ta kie lu nek grze cho cze z  każ dym po dmu chem. Je dyną rze czą gor szą niż by cie
unie ru cho mio nym z rę kami z tyłu by łoby zwy mio to wa nie na sie bie w tej po zy cji.

Mimo że przy wią zano nas na po kła dzie, za łoga nie zmor do wa nie robi swoje:
prze sta wia ża gle, wiąże liny, re gu luje łań cu chy, a Gwyn wy daje roz kazy.

Po peł niam błąd i  spo glą dam na ocean do kład nie w  mo men cie, kiedy wielka fala
zbliża się do burty. Przez chwilę mam wra że nie, jak bym sta nęła oko w oko z oce anem,
jakby je dyną rze czą, która trzyma mnie na statku, była lina za wią zana wo kół mo ich
nad garst ków.

Sta tek się pro stuje, a ja wbi jam wzrok w fa lu jący ho ry zont.
Jedna z tych bry gan tyn jest zde cy do wa nie bli żej.
Wy soko nade mną roz lega się gwizd, więc za dzie ram głowę w kie runku dźwięku.
Na szczy cie masztu sie dzi Mar chon, przy ci śnięty do naj wyż szej czę ści ta kie lunku –

w miej scu, z któ rego pra wie spadł Cor rick. Jego nogi za plą tane są w liny, a te trzy mają
go w miej scu.

Nie mal od razu za czyna mi się krę cić w gło wie od sa mego pa trze nia.
– Ka pi ta nie! – krzy czy. Mimo szumu wia tru sły szę nie po kój w jego gło sie. – Pro szę

spoj rzeć przez lu netę.
Nad cho dzi na stępna fala i woda roz bry zguje się na po kła dzie.
Wstrzy muję od dech.
– Czy to nor malne?! – wo łam do ko go kol wiek, kto jest w po bliżu.
Tor pa trzy na mnie z miej sca, gdzie przy wią zuje linę do knagi. Śmieje się.
– Wy spa Cha osu po trafi być dużo gor sza, pa nienko.
Cu dow nie.
Rian idzie przez po kład do ka juty ka pi tań skiej po lu netę. Spo gląda i prze klina.



– Brock! – woła. – Ustaw działa. Tor, skom ple tuj ob sadę. Ustaw ko goś przy pom pie
rzę do wej.

Ko lejna fala wzbiera na oce anie i  na wet Rian musi zła pać się ta kie lunku. Kiedy
sta tek się prze chyla, roz le gają się krzyki.

Jed nak te raz mam nowe zmar twie nie: działa.
– Co się dzieje?! – wo łam, szar piąc się. – Dla czego usta wia cie działa?!
–  Bo oni usta wiają działa. – Pa trzy w  stronę masztu za mną, do któ rego

przy wią zany jest Cor rick. – Chyba jed nak ten sta tek nie ma przy ja znych za mia rów,
wa sza wy so kość.

– Może wie dzą, że je steś kłam li wym dra niem – od po wiada Cor rick.
Moje serce pod ska kuje, gdy sły szę, że w jego gło sie po brzmiewa taka siła.
–  Je śli mnie uwol nisz, mo żemy spró bo wać z nimi po roz ma wiać. Mogę się za tobą

wsta wić – pro po nuje Cor rick.
Rian przez krótką chwilę spra wia wra że nie, jakby to roz wa żał.
– Ni gdy bym ci nie za ufał.
–  Mo żesz za ufać temu, że nie chcę pójść na dno z  rę kami przy wią za nymi do

masztu.
– Pro szę! – wo łam.
Przy po mina mi się chwila w ciem nym ko ry ta rzu, kiedy chciał za bić Rocco. Gwyn go

do tego prze ko ny wała, ale nie po cią gnął za spust.
Bo po pro si łam.
Cor rick miał ra cję – ka pi tan słu cha mo ich próśb.
– Pro szę, Rian – bła gam. – Po myśl o swo jej za ło dze.
Przy gląda mi się, a w jego oczach sza leje bu rza.
– Za wsze my ślę o swo jej za ło dze.
Wzdy cha krótko, po tem pusz cza ta kie lu nek i wy ciąga szty let zza pa ska.
Nie wiem, co to zna czy; czy za mie rza roz wią zać Cor ricka, czy zro bić coś in nego.
Nie mam jed nak oka zji, żeby za py tać, bo gło śny trzask nie sie się po nad wodą

do kład nie w chwili, gdy Mar chon ze ska kuje na po kład.
– Kula! – krzy czy.
W tym mo men cie kula z czar nej stali ude rza pro sto w niego, nie sie go przez po kład

i wy bu cha, po kry wa jąc po kład desz czem drzazg i krwi.
Je stem prze ra żona, oszo ło miona, a Bella wy bu cha hi ste rycz nym śmie chem.
–  Och, Rian – wy krztu sza mię dzy ko lej nymi wy bu chami śmie chu – tego chyba

na wet mój oj ciec by nie wy my ślił.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIĄTY

Cor rick

Na gle wy bu cha chaos. Za łoga krzy czy, lu dzie wrzesz czą, działa strze lają.
Wi dzia łem, jak Mar chon prze la tuje przez po kład i zo staje ro ze rwany przez pę ka jące

drewno. Za pach krwi i  dymu ści ska mój żo łą dek. To naj bar dziej prze ra ża jąca rzecz,
ja kiej kie dy kol wiek by łem świad kiem, a to wiele mówi.

– Rian! – krzy czę. – Rian, uwol nij nas!
Nie od po wiada. Nikt nie od po wiada.
– Tessa! – wo łam.
Nic.
Tak wiele osób wy krzy kuje sprzeczne roz kazy, że nie sły szę na wet wła snych my śli.

Bella cały czas śmieje się hi ste rycz nie, sta tek ko ły sze się i  po chyla, a  woda
roz pry skuje o burty.

Mógł bym przy siąc, że wi dzia łem jed nego z  człon ków za łogi wy pa da ją cego przez
re ling.

Może te więzy nie są ta kie złe.
Ale wtedy wi dzę Lo chlana wy ła nia ją cego się spod po kładu. Za czyna się czoł gać.

Sta tek ko ły sze się mocno, więc nie może ustać na no gach.
Po nad wodą leci ko lejna kula wy strze lona z działa, lecz tym ra zem prze la tuje przez

re ling i wpada w spie nione fale.
Lu dzie krzy czą.
Lo chlan da lej czołga się przez po kład. Ma za ci śnięte zęby, a na twa rzy wy ma lo waną

de ter mi na cję. Pod nosi wzrok i pa trzy na mnie.
Wtedy do strze gam szty let w jego ręku.
Czuję ucisk w  piersi. Je stem przy wią zany do masztu – ide alny cel. Wstrzy muję

od dech. Fala unosi sta tek, ale bun tow nik cały czas się czołga.
– Rocco, dzię kuję za twoją służbę – wy krztu szam.
Spo gląda na mnie su rowo, a  póź niej wę druje wzro kiem za moim spoj rze niem

w kie runku Lo chlana.
Bun tow nik jest już bli sko.
Nad na szymi gło wami prze la tuje ko lejna kula; wznosi się, prze la tuje po mię dzy

masz tami i o włos mija ża giel.
Na se kundę krzyki milkną.



– Tessa! – wo łam, ale ona znów nie od po wiada. Nie mam po ję cia, czy mnie sły szy,
ale mimo to krzy czę: – Ko cham cię!

Lo chlan do ciera do mnie, ła pie mnie za ko szulę i pod nosi się na ko lana.
Wiatr szar pie jego wło sami, ude rza jąc nimi w twarz. Od szty letu od bija się świa tło.
Sta tek naj praw do po dob niej i  tak za to nie, ale moje ży cie za koń czy się tu i  te raz.

Wi dzę nie na wiść w jego oczach.
– Skończ z  tym dra ma ty zmem – rzuca tuż przed tym, jak po py cha mnie w przód,

żeby roz ciąć więzy krę pu jące moje ręce.

***

Ra zem z  Lo chla nem za czy namy uwal niać po zo sta łych, z  wy jąt kiem Belli, która jest
zbyt nie prze wi dy walna. Wiem, że wo la łaby, żeby sta tek za to nął.

By cie nie przy wią za nym przy tak gwał tow nym ko ły sa niu także jest nie bez pieczne.
Nie mogę ustać na no gach, więc mu szę się czoł gać, tak jak Lo chlan. Kiedy do cie ram
do Tessy i wi dzę krew na jej skroni, moje serce nie mal za miera.

Od dy cha, jest tylko ogłu szona. Żyje.
Gdy tylko uwal niam jej ręce, obej muje mnie mocno za szyję. Przy po mina mi się

inna noc, kiedy także uwol ni łem ją z  wię zów. Wtedy ob jęła mnie z  taką samą
de spe ra cją. Wtedy chciała, że bym wszystko na pra wił.

Nie mo głem.
Te raz też nie mogę.
– Ata kują nas – wy krztu sza. – Za to niemy.
–  Mam na dzieję, że Rian jest lep szym ma ry na rzem niż kró lem – mó wię

w mo men cie, kiedy ko lejna kula prze szywa je den z ża gli, a wo kół wy bu chają krzyki.
Ko lejny ogłu sza jący huk i sta tek przez chwilę drży.
My ślę, że Tessa ma ra cję – roz niosą nas w drza zgi. Wtedy wi dzę wy buch na bliż szej

bry gan ty nie, co ozna cza, że Ści gacz Świtu od po wie dział ogniem.
– Chodź – mó wię do Tessy. – Rocco, mu simy się ukryć!
Z tru dem prze dzie ram się przez po kład, żeby do pro wa dzić ją do ka juty ka pi tań skiej

Riana, gdzie na sku tek wstrzą sów to wa rzy szą cych wy bu chom mapy i  znacz niki
po spa dały na pod łogę.

Od su wam od sie bie Tessę.
–  Zo stań tu – pro szę w  chwili, gdy w  drzwiach staje Rocco. Jest strasz nie blady,

a jedną rękę przy ci ska do swo jego pasa. – Po móż Rocco.
Otwiera usta, żeby za pro te sto wać, ale do daję:
– Tym ra zem po cze kaj.



Wy cho dzę, za trza sku jąc za sobą drzwi, i pró buję usta lić, gdzie bar dziej przyda się
moja po moc.

Bry gan tyna cały czas strzela, ale my nie po zo sta jemy jej dłużni. Duża część za łogi
znaj duje się pod po kła dem, ale dwóch lu dzi prze sta wia ża gle. Jed nak ni g dzie nie
wi dzę Gwyn i Sa blo. Część mnie ma na dzieję, że Rian wy padł za burtę, ale wi dzę go
przy ste rze, trzy ma ją cego mocno koło.

– Mów, co mam ro bić! – wo łam do niego ze scho dów.
Spo dzie wam się, że każe mi wy sko czyć za burtę, ale tego nie robi. Może jest mu

wszystko jedno, kto po maga, kiedy sta tek jest za gro żony.
– Przej mij ster – roz ka zuje. – Trzy maj pro sto. Mu szę im po móc.
Biorę ster. To jak ła pa nie ko pyt wierz ga ją cego ko nia.
Rian z po wro tem chwyta za koło, za nim za bar dzo się ob róci.
– Mu sisz trzy mać pro sto – rzuca gniew nie. – Je śli nie po tra fisz, zejdź z dziobu.
– Dam radę – wy krztu szam bez tchu, za pie ra jąc się sto pami o po kład.
Wska zuje ręką na wprost.
– Mu sisz tylko utrzy mać kurs, nic in nego się nie li czy. Prąd bę dzie cię spy chał. To

wła śnie tu roz biły się statki z  Kan dali. Tu roz biją się oni, je śli bę dziemy mieć
szczę ście.

– Kto? Bry gan tyny?! – krzy czę.
Ale już go nie ma. Scho dzi na główny po kład. Spra wia wra że nie, jakby nie miał

pro blemu z  utrzy ma niem się na no gach, co wy daje się nie mal nad na tu ralną
zdol no ścią, kiedy sta tek tak mocno prze chyla się i ko ły sze.

Nie wiem, ja kim cu dem jesz cze nie za czę li śmy to nąć. Mi nął też ja kiś czas od
ostat niego wy strzału.

Na niż szym po zio mie Rian wy krzy kuje roz kazy do kilku lu dzi na po kła dzie, ale nie
wiem, co mówi. Za łoga na tych miast roz cho dzi się do prze ciw nych masz tów. Od pi nają
łań cu chy, od wią zują liny.

Ocean wznosi się i  opada, woda prze lewa się przez obie burty, a  ja z  ca łych sił
trzy mam ster. Nie je stem pe wien, czy ro bię to do brze, ale sta ram się, jak mogę,
utrzy mać rów no wagę na mo krym po kła dzie.

Spo glą dam na wzbu rzoną wodę i  wi dzę wro gie bry gan tyny. Są te raz da lej, niż się
spo dzie wa łem, ko ły sane kłę bią cymi się fa lami tak samo jak my. Ja koś udaje nam się
zwięk szyć dy stans.

Na gle na mo ich oczach je den ze stat ków jakby za czął drżeć, a  po upły wie chwili
za czyna roz pa dać się na ka wałki. Póź niej to samo spo tyka drugą jed nostkę.

W ciągu kilku mi nut szczątki obu stat ków uno szą się na po wierzchni oce anu, a my
od pły wamy da lej.



Pa trzę na tę scenę, prze ra żony.
Nami na dal mocno ko ły sze, woda wdziera się wszę dzie, wiatr nie słab nie i  cią gle

sły szę krzyki. Czuję ude rze nie na kole ste ro wym i pra wie je pusz czam, a wtedy świat
wy daje się od wra cać do góry no gami. Ści gacz Świtu drży jak tamte bry gan tyny.

Gdzieś po nad wia trem sły szę krzyk Riana:
– Trzy maj ster!
Więc trzy mam.
Woda ob lewa nas ze wszyst kich stron, ręce mam śli skie, stopy prze su wają się po

po kła dzie. Za ci skam zęby tak mocno, że czuję smak krwi, ale gdy już za czy nam się
bać, że nie zdo łam utrzy mać steru, zja wia się Rian. Włosy ma mo kre od wody
mor skiej. Idzie z tru dem, po wstrzy my wany przez silny wiatr.

– Zwy kle mam tu Sa blo! – woła. – Bę dziemy mu sieli zro bić to ra zem.
Od su wam się tro chę na bok, żeby zro bić mu miej sce.
Wy ciąga rękę, by chwy cić za ster w chwili, kiedy fala ude rza w burtę, prze chy la jąc

nas nie bez piecz nie na bok. Po py cha go po dmuch wia tru, a  ja wi dzę pa nikę w  jego
oczach, gdy jego stopy śli zgają się na de skach. Za raz spad nie.

Wy cią gam rękę i  chwy tam brzeg jego ka ftana. Przez jedną prze ra ża jącą chwilę
od no szę wra że nie, że nie dam rady, że ma te riał się ode rwie i  zo sta nie mi w  rę kach,
i to bę dzie ko niec fał szy wego ka pi tana.

Jed nak wtedy sta tek pro stuje się, a Rian na mnie wpada.
– Mó wi łem, że byś trzy mał ster! – wrzesz czy mi pro sto w ucho.
– Ależ nie ma za co! – wrzesz czę w od po wie dzi.
Wtedy czuję, że tracę ster.
Obaj chwy tamy za koło mocno z obu stron, sta ra jąc się wspól nymi si łami po ko nać

wzbu rzone mo rze.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SZÓ STY

Cor rick

Wy spa Cha osu wy pusz cza nas ze swo ich szpo nów do piero pod wie czór. Na gle ocean
staje się ła godny, a nad jego po wierzch nią unosi się mgła.

Na statku za pa no wała nie sa mo wita ci sza.
Ofiar jest wiele, wśród nich Si las, który naj pew niej wy padł za burtę pod czas ataku

bry gan tyn, co czyni Rocco moim je dy nym straż ni kiem.
Bella także znik nęła. Nie jest już przy wią zana do masztu, gdzie ją zo sta wi li śmy.
Nie wi dzia łem Gwyn. Boję się za py tać o  małą Anyę, ale sły szę od Lo chlana, że

po rucz nik łata dziurę w kam bu zie i że córka jest z nią.
W po kła dzie, w miej scu, gdzie zgi nął Mar chon, po wstała dziura. Druga znaj duje się

na wy so ko ści niż szego po kładu, ale po wy żej li nii wody, dla tego nie za to nę li śmy.
Więk szość re lingu wzdłuż dziobu zo stała znisz czona.

Więk szość za łogi, która prze żyła, wró ciła do swo ich ka jut, żeby tro chę od po cząć.
Ka za łem Rocco zro bić to samo.

Ja ra czej nie prędko się po łożę.
O pół nocy Tessa ma za sobą wiele go dzin opa try wa nia i szy cia ran. Udaje mi się ją

prze ko nać, by się po ło żyła, sam na to miast idę na górę, żeby od szu kać Riana.
Znów jest przy ste rze, co nie po winno mnie dzi wić, ale dziwi. Nie mam po ję cia,

w ja kim sta nie są na sze re la cje, ale nie przy wią zał mnie znów do masztu, co cał kiem
do brze wróży na przy szłość.

Za trzy muję się u stóp scho dów pro wa dzą cych na po dest za ste rem.
– Pro szę o po zwo le nie na po dej ście, wa sza kró lew ska mość.
– Bar dzo śmieszne – rzuca zdaw kowo. – Czego chcesz?
– Mia łem na dzieję, że może wresz cie bę dziesz ze mną szczery.
– Po tym, jak twoi ro dacy za bili mo jego na wi ga tora?
Wzdry gam się. Nie po my śla łem o  tym, że nie za leż nie od tego, kto je wy słał, to

statki Kan dali za ata ko wały jego sta tek i za biły jego lu dzi.
Ale nie tylko Kan dala po nosi tu winę.
–  Tak – mó wię. – Po tym, jak ukry łeś swoją praw dziwą toż sa mość, skła ma łeś na

te mat swo ich mo ty wów, a twoi ro dacy za bili mo ich straż ni ków.
Pa trzy na mnie.



Jest zbyt ciemno, bym mógł co kol wiek wy wnio sko wać z  wy razu jego twa rzy.
Szkoda, że nie wzią łem ze sobą la tarni.

– Po win ni ście byli trzy mać się z da leka od tam tej ka juty – oświad cza do bit nie.
Przy glą dam mu się przez chwilę. Może być do brym ma ry na rzem, ale je śli

ja ka kol wiek część jego hi sto rii jest praw dziwa, kró lem Ostria rii nie jest długo.
Cie kawe, ile z  tego, co się ostat nio wy da rzyło na tym statku, jest skut kiem braku
do świad cze nia.

–  Po wi nie neś był zwró cić się do Har ri stana jako król, który za mie rza na wią zać
re la cje han dlowe z  są sied nim władcą. Nie za leż nie od tego, co o  mnie my ślisz, mój
brat jest roz sąd nym czło wie kiem. Wy słu chałby cię. Pod jąłby ne go cja cje. Już moja
obec ność tu taj po winna być tego do wo dem.

Spo gląda na mnie w mil cze niu.
–  Za bra łeś mnie na po kład, żeby do pro wa dzić do ne go cja cji mię dzy Kan dalą

a Ostria rią.
Pry cha nieco szy der czo.
– I twoim zda niem, jak nam idzie?
– Je stem tu taj, prawda?
Cze kam. Je dy nym dźwię kiem wy peł nia ją cym ci szę mię dzy nami jest chlu pot wody

ude rza ją cej o ka dłub.
W końcu Rian wzdy cha i prze ciąga ręką po twa rzy.
– Po wie dzia łeś, że po wi nie nem był zwró cić się do two jego brata jako ja. Sam o tym

my śla łem. Ale na po czątku na wet nie wie dzie li śmy, że rzą dzi król Har ri stan. To, co
po wie dzia łem o  królu Lu ca sie, było prawdą. Na prze strzeni de kad re la cje mię dzy
Ostria rią a Kan dalą nie były do bre. Stary król może był moim oj cem, ale… – Pry cha. –
Stary król był oj cem wielu osób. Wy cho wano mnie jako da le kiego ku zyna ro dziny
kró lew skiej. Na wet po jego śmierci nie chcia łem ob jąć tronu, ale wszy scy inni chcieli,
a  wy spy za częły zwra cać się prze ciwko so bie. Na prawdę nie wiele skła ma łem.
Na prawdę pod czas wojny zbie ra łem roz bit ków. Chcia łem tylko po móc. Jed nym z nich
był ka pi tan Bla ke more. Po zna łem jego hi sto rię. Po zna łem jego syna. Po mo głem mu
od bu do wać sta tek, a póź niej ra zem po mo gli śmy ko lej nym lu dziom. Po woli udało mi
się ze brać za łogę. Im więk szej licz bie lu dzi po ma ga li śmy, tym czę ściej pro sili mnie,
bym ich bro nił. Nie mi nęło wiele czasu, a  na każ dej wy spie zna leźli się lu dzie
przy rze ka jący mi wier ność, pro szący, bym zgło sił pre ten sje do tronu. Ale Oren Crane
na dal miał w  ręku po łu dniowy cy pel i  wszy scy czuli się już zmę czeni walką. Bar dzo
po trze bo wa li śmy stali do od bu dowy. Obie ca łem lu dziom, że spró buję za wrzeć nową
umowę han dlową z  Kan dalą, ale wszystko, czego do wie dzia łem się od ka pi tana



Bla ke more’a, skła niało mnie do prze ko na nia, że po wi nie nem za cho wać naj wyż szą
ostroż ność. – Jego głos staje się pu sty, aż w końcu Rian milk nie.

– Co się stało?
–  Oren pró bo wał nas po wstrzy mać. Za ata ko wał sta tek, a  praw dziwy ka pi tan

Bla ke more zgi nął w walce. – Za wie sza głos. – Oren wziął do nie woli jego żonę i syna.
– Znów za wie sza głos. – Ale ja wzią łem jego córkę, Bellę.

– Jako za bez pie cze nie. Że byś mógł wró cić.
– Tak.
Za sta na wiam się przez chwilę.
– To na dal nie tłu ma czy, dla czego po pro stu nie po wie dzia łeś, kim je steś.
–  Po wta rzam: my śla łem o  tym. Na prawdę taki był mój plan. Naj pierw

za trzy ma li śmy się w  Port Ka re nin. To było pro ste, Ści gacz Świtu miał moż li wość
pły wać pod ban derą Kan dali, więc nikt nie zwró cił na nas uwagi. – Prze rywa
i spo gląda na mnie. – Tam do wie dzie li śmy się o go rączce, która wy da wała się nisz czyć
kraj, o su ro wych ka rach za kra dzież i prze myt Księ ży co wego Kwiatu, który uwa ża cie
za lek.

–  Ale mie li ście Księ ży cowy Kwiat! – wo łam. – Skoro nie wi dzie li ście o  cho ro bie,
dla czego mie li ście go ze sobą tak dużo?

–  Nie przy wieź li śmy go jako le kar stwa. – Pa trzy na mnie, jak bym był sza lony. –
W Ostria rii uwa żamy Księ ży cowy Kwiat za tru ci znę, bo tym na prawdę jest.

Za sta na wiam się nad tym przez chwilę i py tam:
– W jaki spo sób Księ ży cowy Kwiat może być tru ci zną?
– Na par z ugo to wa nych ło dyg wy wo łuje go rączkę i ka szel. W ten spo sób udało mi

się utrzy mać w  ry zach Bellę. Je śli po daje się tru ci znę wy star cza jąco długo, po trafi
trwale otę pić, ale ja po trze bo wa łem tylko kilku ty go dni. Elik sir z  płat ków ma
prze ciwne dzia ła nie.

Przy ci skam ręce do ust.
Po trze buję Tessy. Po trze buję jej wie dzy.
Ale Rian mówi da lej, więc mu szę zo stać tu, gdzie je stem.
–  Chcesz po wie dzieć, że Kan dal czycy są truci? – prze ry wam mu szybko. – W  jaki

spo sób?
–  Nie wiem, ale przy znaję, że za cie ka wiło mnie to, gdy do wie dzia łem się, że dwa

sek tory zaj mują się wy łącz nie uprawą Księ ży co wego Kwiatu. Wy daje mi się, że
sprze da wa nie płat ków, które le czą „cho robę” to cał kiem in tratne za ję cie. Wiem tylko
od ka pi tana Bla ke more’a, że jesz cze kiedy Har ri stan był bar dzo młody, uda rem niono
za mach na jego ży cie, ale do piero…

– Jaki za mach?



–  Wasz kon sul Mon ta gue pró bo wał otruć go, żeby zmu sić wa szych ro dzi ców do
żą da nia wyż szych cen za stal, ale Ostria ria czuła się zdra dzona i od mó wiła trans ak cji.
Może Mon ta gue zna lazł nowy spo sób na zbi cie for tuny… albo ktoś inny.

Kon sul Mon ta gue, który póź niej pró bo wał za mor do wać mo ich ro dzi ców.
Prze cią gam rę kami po wło sach.
Po trze buję nie tylko Tessy. Po trze buję też Qu inta i Har ri stana.
Mu szę wró cić do Sek tora Kró lew skiego, ale te raz je stem na statku, na środku

oce anu.
–  Przez cały ten czas my śla łeś, że tru jemy wła snych oby wa teli? – rzu cam ostrym

gło sem. Nic dziw nego, że tak mnie nie na wi dzi. To rze czy wi ście jak za mknię cie ko goś
w po koju.

–  Nie by łem pe wien – przy znaje. – Król Har ri stan tak bar dzo za an ga żo wał się
w zna le zie nie no wego źró dła do staw Księ ży co wego Kwiatu, że nie są dzi łem, że to on.
Przez dłuż szą chwilę po dej rze wa łem cie bie, ale ty i  Tessa trak to wa li ście te mat
po da wa nia na paru z  Księ ży co wego Kwiatu swoim lu dziom z  taką na boż no ścią, gdy
tylko wsie dli ście na sta tek. Mu siał to być jed nak ktoś z  wa szego naj bliż szego
oto cze nia.

Na dal nie po tra fię so bie tego po ukła dać w gło wie.
– Ale po co?
Rian wzru sza ra mio nami.
–  Żeby za po biec po wsta niu? To oczy wi ste, że na stroje są go rące. – Prze rywa. –

Kiedy do pły nę li śmy do Ar tis i do wie dzia łem się o two jej re pu ta cji, stało się dla mnie
ja sne, że nie mo żemy za czy nać z  rów nej stopy. W  twoim kraju pa no szą się
pro wo ka to rzy i sa bo ta ży ści.

Na wet nie mogę za prze czyć, bo ma ra cję.
– I co te raz? – py tam.
–  Te raz mam za miar zro bić do kład nie to, co po wie dzia łem. Do pły niemy do

Ostria rii, obie casz mi umowę han dlową albo za żą dam za cie bie okupu i  zmu szę
Har ri stana do za war cia ta kiej umowy.

– Ale… prze cież oca li łem ci ży cie.
– Nie mu siał byś, gdyby te statki za nami nie po pły nęły. Z mo jego punktu wi dze nia

był to wrogi atak.
Nie mogę uwie rzyć w to, co sły szę.
– Więc za mie rzasz te raz brać od wet za uszko dze nia statku?
–  Nie po trze buję brać od wetu. Po trze buję stali. Jak już mó wi łem, od po czątku

by łem pra wie cał kiem szczery. Nic mnie nie ob cho dzi Kan dala, nie mam za miaru
wsz czy nać wojny. Ża den z  na szych kra jów jej nie po doła. Po trze buję stali, a  ty



po trze bu jesz po móc swoim lu dziom, ale nie dam się wplą tać w  twoje po li tyczne
in trygi. Za wrzemy umowę albo nie, ale mu sisz pod jąć de cy zję, za nim do pły niemy. Na
ra zie mu simy prze pły nąć obok Orena Crane’a. – Na jego twa rzy po ja wia się na pię cie.
– Na po waż nie uszko dzo nym statku, z  nad wy rę żoną za łogą i  bez Belli, która
gwa ran to wała bez pie czeń stwo.

– Kiedy wpły niemy na jego wody? – py tam.
– To moje wody – od po wiada gniew nie.
–  W  po rządku. Kiedy wpły niemy na twoje… – ury wam, gdy w  od dali sły szę świst

i do strze gam pło nącą strzałę wy ła nia jącą się z mroku, żeby ude rzyć w ża giel.
Rian prze klina.
– Wła śnie wpły nę li śmy.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SIÓDMY

Tessa

Bu dzą mnie na wo ły wa nia i krzyki. Sia dam na łóżku w chwili, kiedy stat kiem wstrząsa
wy buch.

Znów zo sta li śmy za ata ko wani.
Je stem bosa. Mam na so bie tylko ko szulę i  spodnie, ale rzu cam się do drzwi

i  spo ty kam w  ko ry ta rzu Rocco. Zszy łam ranę po nożu w  jego brzu chu kilka go dzin
temu, ale jego twarz na dal jest blada, a nie śniada jak za wsze. Boję się, że stra cił zbyt
wiele krwi.

Ko lejna eks plo zja.
Przy trzy muję się ściany, żeby zła pać rów no wagę. Mamy te raz więk sze pro blemy.
– Czy to ko lejna bry gan tyna? – py tam.
– Mu simy wyjść na po kład – oświad cza Rocco.
Idąc po scho dach na górę, mu szę po ma gać so bie rę kami, bo ocean jest lekko

wzbu rzony. Gdy wy cho dzimy na po kład, Rocco jest tuż za mną. Je den z  mniej szych
ża gli pło nie. Czer wone ję zyki peł zają wzdłuż jego kra wę dzi na tle noc nego nieba.
Brock wspina się po ta kie lunku z wia drem wody.

– Ugaś ten ogień! – krzy czy Rian. – Do póki pło nie, mają nas jak na ce low niku!
Brock chlu sta wodą na ogień, ale udaje mu się uga sić go tylko w po ło wie.
Kiedy tak się przy glą dam, ko lejna pło nąca strzała prze cina po wie trze.
Rocco po py cha mnie w bok, a grot wbija się w po kład do kład nie w miej scu, gdzie

sta łam. Straż nik prze klina, chwyta za brze chwę, wy rywa strzałę z de ski i wy rzuca za
burtę.

Ko lejna strzała leci pro sto w  kie runku ża gla. Go rzej – tra fia Brocka w  plecy. Jego
ciało wy gina się gwał tow nie, ręce osu wają się z ta kie lunku i pada na po kład. Nie ru sza
się. Wia dro spada za raz po nim i to czy się w bok.

Na dole roz le gają się ko lejne krzyki; mam wra że nie, że do bie gają gdzieś z  le wej
strony.

Ści gacz Świtu drży, kiedy jedno z dział strzela. Chwilę póź niej sły szę, jak kula ude rza
w sta tek gdzieś na wo dzie.

– Cor rick… – wy krztu szam z de spe ra cją do Rocco. – Gdzie jest Cor rick?
Lecz straż nik pa trzy w górę, na ża giel. Część ognia udało się uga sić, ale kra wę dzie

na dal płoną.



– Trzeba opu ścić ten ża giel. On ma ra cję. Wska zuje cel, do tego po zo stałe mogą się
od niego za jąć.

Brock wła śnie zgi nął od strzały, gdy wspi nał się po ta kie lunku. Po łowa za łogi nie
żyje albo jest przy dzia łach na dol nym po kła dzie.

Pa mię tam, co Rian mó wił mi o  ta kie lunku, o splą ta nych li nach. Raz już by łam na
masz cie. Mogę zro bić to znowu.

– Daj mi szty let. – Uci nam na sze roz my śla nia. – Ode tnę go.
– Panno Tesso…
Ko lejna pło nąca strzała lą duje na po kła dzie.
Rian do strzega mnie i woła:
– Tesso, zejdź pod po kład!
Rocco ła pie strzałę i wrzuca ją do wody, tak samo jak po przed nią.
Mam dość przy tom no ści umy słu, by zła pać za jego szty let, ale wtedy zja wia się przy

mnie Cor rick. Wiatr szar pie jego włosy.
– Tesso… Tesso, mu sisz zejść pod po kład.
Po ka zuję do góry.
– Ża giel. Trzeba go opu ścić…
– Wiem, ja pójdę. – Uj muje moją twa rzy w dło nie i ca łuje mnie. Póź niej spo gląda na

Rocco. – Za pro wadź ją pod po kład.
– Cor rick! – krzy czę, ale już go nie ma.
Tak jak wtedy, gdy ści gał się z Ria nem, chwyta się lin i w mgnie niu oka jest już trzy

me try nad po kła dem. W po bliżu pło ną cego ża gla jest ła twym ce lem, tak jak Brock.
Od dech więź nie mi w gar dle. Nie ma mowy, że bym dała się spro wa dzić pod po kład.

Rocco na wet nie pró buje.
Nad la tuje ko lejna strzała, tym ra zem zmie rza w kie runku Riana, a on pusz cza ster

i się uchyla. Pło nący po cisk wbija się w po kład u jego stóp. Wy ciąga go i wy rzuca za
burtę, tak jak wcze śniej zro bił to Rocco.

Wi dzi mnie i wska zuje na Cor ricka.
– Przy trzy maj reję! – woła. – Kiedy ode tnie ża giel, reja się ob róci.
Przy trzy maj reję. W  ciem no ści wpa truję się w  skom pli ko waną plą ta ninę ża gli, lin

i ta kie lunku.
– Ta. – Wska zuje Rocco, cią gnąc mnie w stronę jed nej z be lek.
Tro chę dy szy, co przy po mina mi, że pew nie on też nie po wi nien być te raz na

po kła dzie.
Wo kół nas sy pią się iskry.
Ła pię ka wa łek drewna, mocno za pie ra jąc się sto pami o po kład.
– Ka za łem ci spro wa dzić ją pod po kład! – krzy czy z góry Cor rick.



Rocco go igno ruje.
– Tu, panno Tesso. Pro szę za przeć się sto pami o maszt.
Cor rick musi już prze ci nać linę, bo na tych miast czuję, jak belka za czyna na pie rać.

Mocno pod ska kuje, czym pra wie po wala mnie na de ski.
Stę kam z wy siłku.
Rocco jest dużo sil niej szy, ale jego twarz także po bla dła, a  śniade palce po bie lały

mu z wy siłku, jaki wkłada w ści ska nie belki.
Na gle reja się sta bi li zuje.
Mru gam i pod no szę wzrok.
Obok mnie stoi Lo chlan.
– Uwa żaj – mam ro cze. – Nie chcemy, żeby ża giel spadł nam na głowę.
Ostrze że nie jest odro binę spóź nione, bo na gle płótno i liny spa dają. Ktoś ła pie mnie

w pa sie i po ciąga w bok w chwili, kiedy belka ob raca się i z wielką siłą ude rza mnie
w ra mię.

Po chwili je stem wolna. Leżę na po kła dzie i  czuję za ci śnięte wo kół pasa mę skie
ra mię. Od wra cam głowę, spo dzie wa jąc się zo ba czyć Rocco.

Ale to Lo chlan. Jego twarz po kryta po tem i si nia kami jest bli sko, a oczy wpa trują się
we mnie.

– Nic ci się nie stało? – upew nia się.
Je stem tak oszo ło miona, że po tra fię tylko po trzą snąć głową. Pod no szę się na ko lana

w chwili, kiedy Cor rick ze ska kuje na po kład. Od kilku mi nut nie wi dzia łam żad nych
pło ną cych strzał i my ślę, że może to do bry znak, aż ktoś z dołu krzy czy:

– Szy kują działa!
– Kto? – py tam, le dwo ła piąc dech.
–  Oren Crane – od po wiada Lo chlan, jakby to wszystko tłu ma czyło. Pusz cza mnie

i  idzie w stronę Cor ricka, po czym wska zuje na ot chłań. – Wy pa truj bły sku z działa.
W ciem no ści nie zo ba czymy kuli.

Ści gacz Świtu drży i się ko ły sze, a pod nami sły chać wy buch.
P i J a F k a. P l
Wy strze li li śmy.
Chwilę póź niej sły szę ude rze nie.
Krzyki nio sące się po wo dzie wska zują, że tra fi li śmy w sta tek. Na głe wi waty na dole

to po twier dzają.
–  Mu simy ich tylko mi nąć! – woła Rian. – Te raz nie będą w  sta nie po pły nąć za

nami!
Wtedy gło śne skrzyp nię cie roz cho dzi się echem po wo dzie. Wi dzę błysk ognia na

tyle ja sny, by do strzec, że tam ten sta tek to nie.



Po wra cają do mnie słowa Lo chlana.
W ciem no ści nie zo ba czymy kuli.
Ści gacz Świtu przyj muje ude rze nie. Drewno roz pry skuje się na wszyst kie strony.
Upa dam na po kład; tym ra zem to Rocco mnie ła pie i  przy ci ska do po kładu,

osła nia jąc swoim cia łem, kiedy opa dają na nas ka wałki drewna i  stali. Nie mogę
od dy chać. Nie mogę my śleć. W  uszach sły szę tylko dud nie nie wła snego serca. Nad
moją głową trze po czą ża gle i brzę czą łań cu chy.

Wszystko trwa chwilę. Mi nutę. Go dzinę. Wiecz ność.
Wresz cie Rocco mnie pusz cza, sia damy na po kła dzie w bla sku księ życa.
Czuję za pach spa lo nego drewna i  płótna ża glo wego. Przed sobą do strze gam

trzy me trową dziurę w po kła dzie. Brak ca łego re lingu. Wi dzę pod sobą dolny po kład –
pa trzę pro sto do ka jut straż ni ków.

Moje serce się za trzy muje.
– Cor rick – szep czę le d wie sły szal nie, ale po chwili już krzy czę: – Cor rick! Cor rick!

Cor rick!
Ru szam w stronę re lingu, wpa tru jąc się w ciemną wodę. Nie mogę prze stać krzy czeć

jego imie nia, na wet kiedy mój głos robi się ochry pły. Jest w  wo dzie. Mu szę go
od szu kać.

Z tyłu obej mują mnie czy jeś ra miona.
– Panno Tesso, panno Tesso. Pły niemy zbyt szybko. Nie ma go tu taj.
Przy po mi nam so bie, jak kula po nio sła Mar chona przez cały po kład, i  wy obra żam

so bie, że to samo spo tkało Cor ricka. Wy obra żam so bie, jak to nie.
Z piersi wy rywa mi się szloch, pró buję uwol nić się z ra mion Rocco.
– Cor rick! – krzy czę. – Rian, za wra caj! Za wra caj! Mu sisz za wró cić!
Ale nie za wraca, a Rocco mnie nie pusz cza.
Cor rick nie żyje.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY ÓSMY

Har ri stan

Jest już do brze po pół nocy. Las jest ci chy, gdy idę za Karri po po grą żo nych
w kom plet nej ciem no ści ścież kach. Mię dzy drze wami gdzieś w od dali wi dać blask.

Serce pod ska kuje mi w piersi.
Qu int jest obok mnie, a dwóch straż ni ków po dąża za nami. Wszy scy mamy na so bie

cięż kie, dłu gie, czarne płasz cze z kap tu rami, które bar dzo ogra ni czają wi dok. Pra wie
ża łuję, że je za ło ży li śmy, ale nie mogę po zwo lić, by mnie roz po znano. Jesz cze nie
te raz.

Kiedy pod cho dzimy bli żej, spo śród drzew do biega nas szmer roz mów.
Spo dzie wa łem się kil ku dzie się ciu osób, może setki, ale to, co za staję… wy gląda na

po nad ty siąc.
Za trzy muję się gwał tow nie.
– Zo ba czą nas – mó wię do Karri.
– Nie – od po wiada. – Mamy lu dzi, któ rzy od cią gną nocny pa trol. W ten spo sób byli

w sta nie za ata ko wać tak wiele trans por tów Księ ży co wego Kwiatu.
Otwie ram sze roko oczy ze zdzi wie nia, ale idę da lej.
Karri wy cho dzi przed tłum i bie rze po chod nię od sto ją cego tam czło wieka.
My kry jemy się w  cie niu, mię dzy drze wami; Tho rin stoi po mo jej le wej stro nie,

Qu int po pra wej, a Se ath tuż za nami.
Na dal gło śno dy szę, jak bym wal czył o  każdy od dech. Nie pi łem elik siru

z  Księ ży co wego Kwiatu od czasu, gdy Ma xon od dał mi swój. Czuję lekki przy pływ
pa niki, ale od su wam ją od sie bie. Lu dzie w  Dzi czy cza sem przez wiele ty go dni nie
biorą leku, więc chyba zdo łam prze trwać dzień czy dwa dni.

Karri staje na sze ro kim pniu i woła do lu dzi. Jej głos nie sie się da leko.
– Wie cie, że Lo chlan po pły nął stat kiem ra zem z księ ciem Cor ric kiem…
– Kon su lo wie po wie dzieli, że te statki za to nęły! – woła ko bieta z tłumu. – Że król

za bił ich obu!
–  To kłam stwa! – za prze cza gwał tow nie Karri. – Kon su lo wie znów pró bują oba lić

króla, wy ko rzy stu jąc nie obec ność księ cia Cor ricka i Lo chlana.
Wśród tłumu roz cho dzi się po mruk.
Serce wali mi jak osza lałe. Czuję obok sie bie na pię cie Tho rina. Mam tylko jego

i Se atha. Nie po sia damy koni i je ste śmy wy jąt kowo skrom nie uzbro jeni.



Co kol wiek się tu zda rzy, moi straż nicy nie zdo łają po wstrzy mać ty siąca
bun tow ni ków, któ rzy mogą chcieć mo jej śmierci.

Jed nak Karri pod nosi rękę i uci sza tłum. Wi dać, że ją lu bią. Że ją sza nują.
– Te raz gra to czy się o zu peł nie inną stawkę. Mamy ko lejną szansę na re wo lu cję.
–  Bo nie ma naj wyż szego sę dziego kró lew skiego? – do cieka ja kiś męż czy zna. –

My ślisz, że tym ra zem król nie wy śle swo ich żoł nie rzy, żeby nas po za bi jali?
– Król znik nął! – woła ktoś z tyłu. – Wy zna czono na grodę za jego głowę!
– Bo kła mał! – krzy czy ko bieta. – Kła mał w spra wie Księ ży co wego Kwiatu!
Wśród tłumu znów roz cho dzi się po mruk, tym ra zem bar dziej gniewny.
Biorę głę boki wdech, przy go to wu jąc się, żeby wyjść na przód, ale Qu int ła pie mnie

za nad gar stek.
–  Pro szę za cze kać, wa sza kró lew ska mość – prosi ci cho. – Pro szę jej po zwo lić

za pa no wać nad tłu mem.
Spo glą dam na jego rękę na mo jej. Jego oczy wpa trzone są w lu dzi, w Karri.
–  Nie kła mał! – woła Karri. – To kon su lo wie was okła mali. Król pró buje chro nić

swo ich lu dzi.
– To prawda – roz lega się dzie cięcy głos. – To król był Li sem!
Vio let.
Nie po winna się tu zna leźć. To zbyt nie bez pieczne.
W tłu mie roz le gają się śmie chy, ale Karri się nie śmieje.
– Król był Li sem. Tak jak książę Cor rick był We sto nem Lar kiem.
Za pada kom pletna ci sza, aż wresz cie od zywa się ja kiś męż czy zna:
– Je śli król pró buje ochro nić nas przed kon su lami, dla czego się ukrywa?
– Te raz – szep cze Qu int i ści ska mój nad gar stek.
Od no szę wra że nie, jakby czas za trzy mał się w  miej scu. Sta wa łem przed moim

lu dem wiele razy. Ale ni gdy bez brata u boku.
Cor ricku, obyś miał się do brze.
Wtedy przy po mi nają mi się słowa Qu inta w  po wo zie: „Może już czas, że byś

prze mó wił sam za sie bie?”.
Zdej muję kap tur płasz cza i ku le jąc, wy cho dzę na przód, by do łą czyć do Karri.
Na po czątku nikt mnie nie roz po znaje, co nie jest nie spo dzianką, ale po chwili

w tłu mie za czy nają roz cho dzić się szepty.
Za nim prze ro dzą się w krzyki, mó wię:
– Nie ukry wam się. Je stem tu. Z wami. Dla was.
Znów za pada ci sza.
Stoję przed nimi wszyst kimi. Ze zdję tym kap tu rem. Zdany na ich ła skę, a po chod nie

i  la tar nie świecą w  ciem no ści. Przy gląda mi się tak wiele par oczu, a  we wszyst kich



wi dać nie po kój. Obawę.
Chcą tylko być zdrowi i bez pieczni.
Ja chcę tego sa mego.
–  Wie cie, co lu dzie tacy, jak kon sul Sal li ster, zro bią, gdy zdo będą wła dzę? –

po dej muję. – Wie cie, co się sta nie, je śli zdoła prze jąć tron? Mu simy go po wstrzy mać.
–  I  co?! – woła ktoś z  tłumu. – Chcesz nam ka zać wal czyć prze ciwko wła snym

lu dziom?
– Nie – od po wia dam, czu jąc, jak mocno wali mi serce. – Chcę was po pro wa dzić.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DZIE WIĄTY

Tessa

Je stem prze mok nięta i  zzięb nięta. Sie dzę na po kła dzie statku, a  do okoła mnie jest
tylko mgła.

Nie czuję nic.
Cor rick nie żyje. Znów go stra ci łam.
Lo chlan nie żyje.
Tak mi przy kro, Karri.
Czy jaś ręka do tyka mo jego ra mie nia.
– Tessa?
To Rian.
Od ska kuję. Nie ufam swo jemu gło sowi. Szlo cham.
– Pro szę – wy krztu szam z ogrom nym tru dem. – Pro szę, odejdź.
Pod cho dzi bli żej.
– Tesso, ja…
– Pro szę się od su nąć – mówi ostrym gło sem Rocco.
Nie zda wa łam so bie sprawy, że cały czas jest przy mnie. Lekko od wra cam głowę

i wi dzę, że stoi przed Ria nem.
Spo dzie wam się, że ka pi tan na sko czy na straż nika, ale tego nie robi. Pro stuje się

i cofa o krok.
–  Przed świ tem do pły niemy do Fa irde. Te raz je ste śmy już na bez piecz niej szych

wo dach. Po my śla łem, że po win naś o tym wie dzieć.
Nic mnie to nie ob cho dzi. Sama chcę za to pić ten sta tek. Nie od po wia dam Ria nowi

ani sło wem.
– Mó wi łem, żeby się pan od su nął – po wta rza Rocco.
Ka pi tan bie rze wdech, ale po chwili za sta no wie nia chyba zmie nia zda nie, bo robi

krok w tył.
– Dzię kuję, Rocco – szep czę.
– Nie ma za co, panno Tesso.
Prze ły kam. Oboje stra ci li śmy zbyt wiele.
– Nie mu sisz… Nie mu sisz mnie strzec.
Nic nie od po wiada, a po chwili siada obok mnie. Mi jają ko lejne mi nuty. Bie rze mnie

za rękę i ści ska. To miły, bra ter ski gest.



– Nie mam już kogo strzec – mówi ci cho.
Cho wam twarz w dło niach.
– My ślisz, że kie dy kol wiek zdo łamy wró cić?
– Nie wiem.
Jest w tym coś prze ra ża jąco smut nego.
Przed świ tem do pły niemy do Fa irde. Po my śla łem, że po win naś o tym wie dzieć.
Biorę ko lejny drżący wdech i ocie ram łzy z po licz ków. Zbyt długo by łam na iwna. Za

bar dzo ufa łam zbyt wielu oso bom. Chcia łam tylko po móc lu dziom wo kół,
a do pro wa dzi łam je dy nie do bólu i cier pie nia.

Sia dam pro sto i spo glą dam na Rocco.
–  Nie wiem, czego mo żemy się spo dzie wać w  Fa irde, ale zo sta li śmy tylko my,

Rocco. Mu simy trzy mać się ra zem. Ty i ja.
– Tak, panno Tesso.
Kręcę głową.
– Żad nego „panno Tesso”. Je stem po pro stu Tessa.
Przy staje na moją pro po zy cję.
– Je stem po pro stu Erik. – Wy ciąga do mnie rękę.
– Erik – szep czę i wkła dam swoją dłoń w jego.
Jego uścisk jest pra wie miaż dżący.
Na chwilę mgła znika, od sła nia jąc długi pas błysz czą cej wody.
W od dali wi dzę kilka świa teł od bi ja ją cych się w  ta fli i  moje serce pod ska kuje

z  obawy przed ko lej nym ata kiem, ale to nie statki. To ogni ska lub la tar nie, lub coś
in nego, co wska zuje na obec ność lądu.

Kiedy tak się przy glą dam, księ życ oświe tla ogromną bu dowlę w  od dali – za mek
się ga jący nieba.

Czuję, jakby mój krę go słup za mie nił się w  że lazo. Od su wam od sie bie cały ból,
który wy daje się obez wład nia jący.

– Po trze buję two jej po mocy – mó wię do Rocco. Do Erika.
– Oczy wi ście – od po wiada.
– Kiedy do trzemy do Ostria rii, chcę, że byś na uczył mnie wal czyć.



ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY

Cor rick

Kiedy od zy skuję przy tom ność, wy mio tuję wodą mor ską. To nie przy jemne, ale lep sze
niż by cie ko pa nym w że bra, co na stę puje chwilę póź niej.

– Za py ta łem, jak się na zy wasz! – wrzesz czy męż czy zna nad moją głową.
Nie mogę zła pać tchu. Nie mogę my śleć, dla tego od po wia dam skrze czą cym gło sem:
– Co?
– Jak się na zy wasz?
Pró buję otwo rzyć oczy, ale wszystko jest ciemne. Po ru szam rę kami i  czuję pia sek

skrzy piący pod mo imi dłońmi. Leżę twa rzą w dół i pró buję pod nieść się na ko lana.
Ktoś znów po wala mnie kop nia kiem.
– Jak się na zy wasz?
Otwie ram usta, żeby od po wie dzieć „Cor rick”, ale kaszlę i wy plu wam z płuc ko lejny

haust mor skiej wody, która roz lewa się po mo ich rę kach.
– Po wie dzia łem ci! – rzuca inny męż czy zna.
Do piero po chwili do ciera do mnie, czyj to głos.
Lo chlan.
– To je den ze słu żą cych księ cia.
– To prawda? – Trąca mnie bu tem w bok.
Od dech mam drżący.
Je den z słu żą cych księ cia?
Nic nie ro zu miem. Nie po tra fię my śleć.
– No, Wes – mam ro cze Lo chlan, a w jego gło sie sły chać na pię cie. – Po wiedz panu

Crane’owi, jak się na zy wasz.
Panu Crane’owi.
No, Wes.
Opie ram rękę o pia sek i pod no szę się o kilka cen ty me trów.
Stoi nade mną kil ka na ście męż czyzn i ko biet. Wszy scy są uzbro jeni po zęby. Czuję

za pach krwi w po wie trzu i de spe racko trzy mam się na dziei, że to nie moja.
Je den klę czy na ko la nie tuż przy mnie i  przy kłada mi szty let do brody. Jest

naj wyż szym czło wie kiem, ja kiego w ży ciu wi dzia łem, z bli znami od brwi po szyję,
– Wła śnie – war czy – po wiedz panu Crane’owi, jak się na zy wasz.
Z tru dem prze ły kam. Moje oczy lą dują na Lo chla nie sto ją cym na brzegu kręgu.



– No, Wes. Za biją cię, je śli za raz im nie po wiesz.
Znów kaszlę i spo glą dam na męż czy znę z bli znami.
Wszystko chyba trwa za długo, bo znów przy mie rza się, żeby mnie kop nąć.
– Jak się na zy wasz?!
Wy cią gam rękę i  ła pię go za kostkę. Po cią gam mocno, wy ko rzy stu jąc mo ment, by

po wa lić go na zie mię, a on upada, prze kli na jąc. Spo dzie wam się, że ktoś mnie zła pie,
ale wszy scy tylko śmieją się i  gwiż dżą, więc ob ra cam się na ko lana, wy ry wam
męż czyź nie szty let z dłoni i przy kła dam do piersi, za nim zdoła się od tur lać.

Wy plu wam ko lejną por cję mor skiej wody tuż obok jego twa rzy.
– Na zy wam się We ston Lark – przed sta wiam się ochry płym gło sem. – A ty?



PO DZIĘ KO WA NIA

Pew nego dnia na pi szę krót sze po dzię ko wa nia, ale jesz cze nie dziś.
To po wie dziaw szy, po nie waż jest to moja pięt na sta wy dana książka, za mie rzam

sko rzy stać z funk cji „ko piuj wklej”.
Jak za wsze, je stem ogrom nie wdzięczna mo jemu mę żowi Mi cha elowi. Je stem mu

tak bar dzo wdzięczna za każdą chwilę, którą ra zem prze ży li śmy i  nie mogę się
do cze kać ko lej nych. Dzię kuję, że przez te wszyst kie lata by łeś moim naj lep szym
przy ja cie lem.

Mary Kate Ca stel lani jest moją wspa niałą re dak torką w  Blo oms bury. Na prawdę
my śla łam, że nie uda nam się wy dać tej książki, ale stale po wta rzała mi „Jest do brze!
Bę dzie do brze!”. Na wet wtedy, gdy pod ko niec dwa ty siące dwu dzie stego pierw szego
roku, po sy ła łam jej płacz liwe e-ma ile, że nie je stem w sta nie na pi sać słowa. Ale udało
się. Mary Kate, praca z  Tobą przy każ dej książce była cu dow nym prze ży ciem. Je steś
nie sa mo wita. (Sko pio wa łam to zda nie z  po przed niej książki, ALE TO SZCZERA
PRAWDA!)

Su zie Town send – moja cu downa agentka. Je stem nie zmier nie wdzięczna za to, jak
pro wa dzisz mnie za rękę, dzień po dniu, zwłasz cza kiedy o  pią tej trzy dzie ści rano
wy sy łam ci prze peł nione pa niką e-ma ile. To ogromne szczę ście mieć Cie bie, So phię,
Ken drę i cały ze spół New Leaf u swo jego boku. Dzię kuję Wam za wszystko.

Za an ga żo wa nia i od da nia ca łego ze społu wy daw nic twa Blo oms bury każ dej książce,
nad którą pra cują, nie da się po rów nać z  ni czym. Wiel kie dzięki dla Kei Na kat suka,
Lily Yen gle, Erici Bar mash, Faye Bi, Pho ebe Dyer, Beth El ler, Va len tiny Rice, Diane
Aron son, Jef freya Curry, Je an nette Levy, Donny Mark, Ad rienne Vau ghan, Re bekki
McNally, El len Hol gate, Pari Thomp son, Emily Mar ples, Jet Pur die i  każ dego
z Blo oms bury, kto przy czy nił się do suk cesu mo ich ksią żek.

Ogromne dzięki dla Cur se bre aker Street Team! Je śli je ste ście jego czę ścią, dzię kuję.
Świa do mość, że są was ty siące –  ty siące osób za in te re so wa nych mo imi książ kami
zna czy dla mnie bar dzo dużo. Ni gdy nie za po mnę wszyst kiego, co zro bi li ście, by
pro mo wać moje książki. Wszyst kim Wam ser decz nie dzię kuję.

Ogromny dług wdzięcz no ści mam wo bec mo ich dro gich przy ja ciół – au to rów:
Me lody Wu kitch, Dy lana Ro che, Gil lian McDunn, Jodi Pi co ult, Jen ni fer Ar men trout,
Phila Stam pera, Ste pha nie Gar ber, Isa bel Iba ńez, Avy Tu sek, Bra dleya Spo ona



i Ama lie Ho ward. Na prawdę nie wiem, jak da ła bym so bie radę bez Wa szego wspar cia.
Je stem nie zmier nie wdzięczna, że sta no wi cie część mo jego ży cia.

Kilka osób czy tało frag menty książki jesz cze na eta pie jej po wsta wa nia i dzie liło się
ze mną uwa gami. Chcia ła bym po dzię ko wać przede wszyst kim Jodi Pi co ult, Gil lian
McDunn, Re bie Gor don, Avie Tu sek i He ather Gar cia.

Wiel kie dzięki dla mo ich czy tel ni ków i  czy tel ni czek, blo ge rów i  blo ge rek,
bi blio te ka rzy i  bi blio te ka rek, ar ty stów i  ar ty stek, księ ga rzy i  księ ga rek, ak tyw nych
w me diach spo łecz no ścio wych, któ rzy po świę cili swój czas, by za miesz czać i prze sy łać
in nym po sty, re cen zje, twe ety i in for ma cje o mo jej książce. Moją ka rierę za wdzię czam
wła śnie ta kim lu dziom, z  wielką pa sją i  ser cem dla mo ich bo ha te rów, o  któ rych nie
mogą prze stać mó wić. Dzię kuję Wam.

I ogromne po dzię ko wa nia dla WAS! Tak dla Was – któ rzy trzy ma cie tę książkę
w  rę kach. Dzię kuję. Jak za wsze je stem za szczy cona, że po świę ci li ście swój czas, by
za pro sić do swo jego serca mo ich bo ha te rów.

Wresz cie – mo rze mi ło ści i  po dzię ko wań dla chłop ców Kem me rer. Każ dego dnia
mnie za ska ku je cie. Być wa szą mamą to wiel kie szczę ście. Tak, sko pio wa łam ten
frag ment z  po dzię ko wań do po przed niej książki (gdzie także go sko pio wa łam
z po przed niej), ale to dla tego, że na dal tak uwa żam, a poza tym jesz cze nie czy ta li ście
żad nej z  mo ich ksią żek. Je śli któ ryś z  Was na trafi na ten frag ment przed swo imi
osiem na stymi uro dzi nami, ma u mnie lody.
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